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I. Mar­twa na­tu­ra
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Po­ciąg za­trzy­mał się na sta­cji, a Inka naj­pierw sama wy­sko­czy­ła na pro­wi­zo­rycz­ny pe­ron, a po­tem wy­cią­gnę­ła wa­liz­kę na kół­kach. Dużą. Jed­ną z tych, z któ­ry­mi kie­dyś stąd od­je­cha­ła. Wte­dy ta wa­liz­ka była wy­peł­nio­na po brze­gi rów­no uło­żo­ny­mi rze­cza­mi. Od­dziel­nie blu­zecz­ki, od­dziel­nie spód­ni­ce i spodnie, od­dziel­nie bie­li­zna. W więk­szo­ści let­nie rze­czy, bo za­czy­nał się maj. W dru­giej wa­liz­ce, mniej­szej, mia­ła swo­je skar­by. Resz­ta rze­czy przy­je­cha­ła po­tem sa­mo­cho­dem w pię­ciu du­żych pu­dłach. Cały do­by­tek sie­dem­na­sto­lat­ki.

Te­raz w wa­liz­ce były je­sien­ne ubra­nia wci­śnię­te byle jak. Nie mia­ła cza­su na ukła­da­nie. I nie wie­dzia­ła, na jak dłu­go je­dzie. Po­go­da, jak zwy­kle w koń­ców­ce paź­dzier­ni­ka, była nie­pew­na. Oko­licz­no­ści nie­zna­ne. Dla­te­go w wa­liz­ce były rów­nież rze­czy na po­gor­sze­nie po­go­dy, a tak­że na wszel­ki wy­pa­dek. Na­zbie­ra­ło się!

Inni byli le­piej spa­ko­wa­ni. Przed nią wy­sia­dła za­kon­ni­ca je­dy­nie z pod­ręcz­nym ba­ga­żem. Z wa­go­nu obok wy­gra­mo­lił się z tru­dem star­szy męż­czy­zna, też tyl­ko z małą tor­bą na ra­mie­niu. Inka zer­k­nę­ła w tam­tym kie­run­ku, by zo­ba­czyć, czy to ktoś zna­jo­my, ale ani twarz, zmię­ta i nie­wy­spa­na, ani cięż­ka syl­wet­ka ni­ko­go jej nie przy­po­mi­na­ły. Nic dziw­ne­go, Inka nie była tu pra­wie dzie­sięć lat. Tyle samo lat sta­ra­ła się o tym miej­scu nie my­śleć. Za­po­mnia­ła twa­rze i lu­dzi.

O trzy­na­stu la­tach, któ­re tu kie­dyś spę­dzi­ła, też od daw­na nie my­śla­ła. I nie chcia­ła my­śleć te­raz!

Tyl­ko czy to było trzy­na­ście lat? Mia­ła ze czte­ry, gdy tu tra­fi­ła. Je­sień! Ber­ta za­wsze mó­wi­ła o koń­ców­ce wrze­śnia. I o tym, że Inka ści­ska­ła w dło­ni ma­łe­go kasz­ta­na – ta­kie­go jesz­cze w sko­rup­ce, tro­chę tyl­ko pęk­nię­tej. I że zie­lo­ne igły wbi­ja­ły jej się w pal­ce...

Nie, to w tej chwi­li bez zna­cze­nia! Za­po­mnia­ne.

Po­sta­no­wi­ła się sku­pić na tym, co było przed nią. Jan­tar­nia po se­zo­nie! Paź­dzier­ni­ko­wy po­ra­nek. Gwizd i sap­nię­cie dru­gie­go po­cią­gu, któ­ry wje­chał na są­sied­nie tory, by wy­mi­nąć się z tym, któ­rym przy­je­cha­ła. Po­cią­gi z Gdy­ni do Helu i z Helu do Gdy­ni. Mi­jan­ka. Tru­ją­cy ob­łok spa­lin owio­nął wszyst­kich spra­wie­dli­wie, tak­że i tych, któ­rzy przy­je­cha­li z dru­giej stro­ny – ko­bie­tę w śred­nim wie­ku z pię­cio­let­nim chłop­czy­kiem oraz dziew­czy­nę z roz­ma­za­nym tu­szem na twa­rzy. Bez ba­ga­żu. Miej­sco­wi.

A Inka? Za kogo bra­li ją ci wszy­scy, któ­rzy od­pro­wa­dzi­li wzro­kiem po­ciąg i za­czę­li prze­cho­dzić przez tory? Za obcą! To oczy­wi­ste! Tyl­ko co taka robi tu po se­zo­nie, w do­dat­ku z taką wa­li­zą, jak­by przy­je­cha­ła co naj­mniej na mie­siąc?

No wła­śnie! Co?

Inka przez chwi­lę wy­obra­ża­ła so­bie, że jest wcza­so­wicz­ką. Trze­ba omi­nąć brzyd­ki bu­dy­nek sta­cji, po­tem znieść ba­gaż po schod­kach – i już skwe­rek, a z boku in­for­ma­cja tu­ry­stycz­na. Jesz­cze za­mknię­ta. I wła­ści­wie zbęd­na w koń­ców­ce paź­dzier­ni­ka. Wo­kół same wol­ne kwa­te­ry. Moż­na za­miesz­kać, gdzie się chce. Za parę gro­szy. I prze­no­sić się to tu, to tam aż do póź­nej wio­sny.

Star­szy męż­czy­zna i dziew­czy­na z roz­ma­za­nym ma­ki­ja­żem skrę­ci­li w lewo, za­kon­ni­ca i ko­bie­ta z dziec­kiem w pra­wo, a Inka ru­szy­ła na ra­zie pro­sto, choć wie­dzia­ła, że to nie ten kie­ru­nek. Ktoś się za nią obej­rzał, ale nie zo­ba­czy­ła bły­sku przy­po­mnie­nia w cie­kaw­skich oczach. Skwer też nie wy­glą­dał jak kie­dyś. Ona nie po­zna­wa­ła tego mia­stecz­ka, a mia­stecz­ko nie po­zna­wa­ło jej. Przy­naj­mniej na ra­zie.

Szko­da, że tak nie może zo­stać. Na­praw­dę szko­da.

Cóż, zo­sta­ła tu we­zwa­na! – Inka przy­po­mnia­ła so­bie o tym z nie­przy­jem­nym ukłu­ciem w środ­ku. – Te­le­gram! I to taki, któ­ry ni­cze­go nie wy­ja­śnia. Dwa sło­wa od­dzie­lo­ne krop­ką.

Przy­jedź. Ber­ta.

Przez dzie­sięć lat je­dy­nie pi­san­ki, Świę­te Mi­ko­ła­je i Szczę­śli­we­go No­we­go Roku na kart­kach, a te­raz na­gle ta proś­ba jak z zu­peł­nie in­ne­go, ana­chro­nicz­ne­go świa­ta. Prze­cież dziś już nikt nie wy­sy­ła te­le­gra­mów. Wy­szły z mody. I słusz­nie. Te­le­fon. Ese­mes. Majl. Sky­pe. Tyle wy­god­niej­szych spo­so­bów na skon­tak­to­wa­nie się z dru­gim czło­wie­kiem. I mniej de­ner­wu­ją­cych.

Nie dla sześć­dzie­się­cio­let­niej Ber­ty, choć to wła­ści­wie nie była kwe­stia wie­ku. Dzie­sięć lat temu nie mia­ła te­le­fo­nu, choć wszy­scy wo­kół po­sia­da­li nie tyl­ko apa­ra­ty sta­cjo­nar­ne, ale i ko­mór­ki, by po­ten­cjal­ni wcza­so­wi­cze mie­li gdzie za­dzwo­nić o każ­dej po­rze dnia i nocy.

Ber­ta nie wi­dzia­ła ta­kiej po­trze­by.

– List przyj­dzie, to po­kój bę­dzie go­to­wy. Jak nie u mnie, to u ko­goś ze zna­jo­mych. A jak coś pil­niej­sze­go, to te­le­gram moż­na przy­słać.

Nie­któ­rzy usi­ło­wa­li z nią dys­ku­to­wać, ale nikt ni­g­dy ni­cze­go nie wy­dy­sku­to­wał. Taka była Ber­ta. Świat się zmie­niał, ona nie za­mie­rza­ła. Zwłasz­cza w sfe­rze te­le­ko­mu­ni­ka­cji. Kto ją znał, nie tra­cił cza­su na prze­ko­ny­wa­nie jej, tyl­ko brał nu­mer te­le­fo­nu Da­nu­ty Pa­tyk, któ­ra po­ma­ga­ła Ber­cie zaj­mo­wać się kwa­te­ra­mi.

Te­raz jed­nak Ber­ta mu­sia­ła mieć te­le­fon. Prze­cież Zby­szek...

Nie! Inka wy­ko­na­ła na­gły skręt w lewo, w kie­run­ku ka­wiar­ni. Po­tem po­my­śli o... nim... I o wszyst­kim in­nym. Kawa! Musi gdzieś wy­pić po­ran­ną kawę.

Je­cha­ła z War­sza­wy po­cią­giem bez War­su. Po otrzy­ma­niu te­le­gra­mu za­dzwo­ni­ła do ko­le­żan­ki, czy ją za­stą­pi w ga­le­rii, a po­tem do swe­go sze­fa, że musi je­chać. Był jej przy­ja­cie­lem, dla­te­go zgo­dził się od razu. Spa­ko­wa­ła się w go­dzi­nę. Bez ka­na­pek i pi­cia. Inni po­dróż­ni spa­li, a ona ko­ły­sa­ła bez­sen­ność i my­śli o choć­by jed­nym łycz­ku kawy. Szyb­ka prze­siad­ka w Gdy­ni i ko­lej­ny po­ciąg bez wa­go­nu re­stau­ra­cyj­ne­go. Sie­dzia­ła w prze­dzia­le z za­kon­ni­cą, któ­ra przez całą dro­gę prze­kła­da­ła pa­cior­ki ró­żań­ca i bez­gło­śnie od­ma­wia­ła ko­lej­ne zdro­waś­ki. Cza­sa­mi obie pa­trzy­ły przez okno, na mo­rze i parę ró­żo­wych ni­tek, któ­re imi­to­wa­ły wschód słoń­ca. Za­czy­nał się wy­jąt­ko­wo ci­chy i po­god­ny dzień jak na tę porę roku. Żad­na jed­nak nie po­wie­dzia­ła na ten te­mat ani sło­wa.

Ka­wiar­nia była za­mknię­ta. Inka kil­ka razy szarp­nę­ła za klam­kę, po­tem za­pu­ka­ła, ale drzwi ani drgnę­ły. Jan­tar­nia po se­zo­nie! Co za bez­na­dziej­ny ter­min – my­śla­ła w po­pło­chu. – Bez­sen­sow­ny! Czy Ber­ta nie mo­gła wy­brać in­ne­go?
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Ta­ma­ra Maj po­de­szła do ka­lo­ry­fe­ra, zmie­ni­ła usta­wie­nie po­krę­tła i chwi­lę stu­ka­ła w zim­ny me­tal błę­kit­ny­mi, wy­pie­lę­gno­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi, jak­by to mo­gło przy­śpie­szyć na­pływ cie­pła. Po­ran­ny ry­tu­ał. Za­wsze spa­ła w wy­chło­dzo­nej sy­pial­ni, by su­che i cie­płe po­wie­trze nie wy­su­sza­ło jej skó­ry. Za­my­ka­ła się w niej jak w lo­dów­ce, by rano wyjść z niej śwież­sza niż wszyst­kie inne czter­dzie­sto­jed­no­lat­ki. I tyl­ko te zim­ne prze­bu­dze­nia...

A dziś jak­by jesz­cze zim­niej­sze niż zwy­kle! Pięć mi­nut temu ktoś pró­bo­wał wejść do jej ka­wiar­ni. Pierw­sze szarp­nię­cie usły­sza­ła w pół­śnie. Dru­gie już wy­raź­nie. I jesz­cze stu­ka­nie do drzwi. Ogar­nął ją nie­po­kój. O tej po­rze? Bla­dym świ­tem? Nikt nie śmie jej bu­dzić przed ósmą. Czyż­by Zby­szek? Ale on do­bi­jał­by się z tyłu po­se­sji.

Ze­rwa­ła się, pod­bie­gła do okna i spoj­rza­ła w dół. Mło­da ko­bie­ta z dużą sza­rą wa­liz­ką. Za­póź­nio­na wcza­so­wicz­ka? To się wy­grze­je w paź­dzier­ni­ko­wych chło­dach.

Ta­ma­ra pa­trzy­ła, jak in­truz­ka od­wra­ca się ze zło­ścią i za­czy­na cią­gnąć za sobą ba­gaż.

Ta wa­liz­ka... Zna­ła ją. Czy może ra­czej pa­mię­ta­ła po­dob­ną, bo prze­cież to nie mo­gła być TAM­TA! Ten sam ja­śniej­szy szla­czek u góry. Sre­brzy­sty. Kil­ka pa­sków róż­nej sze­ro­ko­ści. Po­tem już ni­g­dy po­dob­nej nie wi­dzia­ła.

A je­śli to jed­nak... Nie, prze­cież to nie­moż­li­we. Ona tu nie wró­ci! Nikt by na jej miej­scu nie wró­cił.

Ta­ma­ra chwi­lę roz­cie­ra­ła zzięb­nię­te ra­mio­na. Póź­niej wy­grze­ba­ła z pacz­ki pa­pie­ro­sa, za­pa­li­ła go i usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da­ła ta spóź­nio­na tu­ryst­ka. Dłu­ga cie­pła kurt­ka z kap­tu­rem – roz­pię­ta, bo było pew­nie cie­plej, niż się spo­dzie­wa­ła. Wo­kół szyi nie­dba­le za­wi­nię­ty sza­lik. W ta­kim ra­zie wie, jak tu cza­sa­mi bywa zim­no pod ko­niec paź­dzier­ni­ka. I jak moc­no po­tra­fi wiać. Po­rząd­ne buty. Ple­ca­czek z tyłu. Wszyst­ko czar­ne i do­brze le­żą­ce na szczu­płym cie­le.

Czyż­by jed­nak... Ale po co by wra­ca­ła?

Ta­ma­ra strzep­nę­ła po­piół do sło­icz­ka po prze­cie­rze po­mi­do­ro­wym. Tro­chę ją to iry­to­wa­ło, ale cóż, wy­rzu­ci­ła wszyst­kie po­piel­nicz­ki. Od pół roku nie pa­li­ła. Przy­naj­mniej ofi­cjal­nie. Bo Zby­szek nie mógł znieść tego za­pa­chu. Już nie. Kie­dyś pa­li­li ra­zem. Rzu­cił. Dla­te­go i ona rzu­ci­ła.

Pet wy­lą­do­wał w sło­icz­ku. Jesz­cze mo­gła­by pa­lić, ale to tyl­ko zwięk­szy­ło­by po­czu­cie winy. Obie­ca­ła jemu i so­bie, że już ni­g­dy. On dał radę, to i jej musi się udać.

Za­mknę­ła sta­ran­nie sło­ik i po­sta­wi­ła na pa­ra­pe­cie za za­sło­ną. Ka­lo­ry­fer grzał te­raz moc­no, ale Ta­ma­rze da­lej było zim­no w ską­pej ko­szul­ce, któ­ra nie za­kry­wa­ła na­wet ud. Choć nie tyl­ko to było po­wo­dem dresz­czy – na wi­dok wa­liz­ki po­czu­ła w środ­ku lód i już nie po­tra­fi­ła się roz­grzać.

Wa­liz­ka od­je­cha­ła na kół­kach w TAM­TĄ stro­nę. To nic nie zna­czy­ło. Co­dzien­nie ktoś cią­gnął przez mia­stecz­ko tor­by i wa­liz­ki. Na­wet je­sie­nią przy­jeż­dża­li tu tu­ry­ści. Ktoś chciał w spo­ko­ju po­pra­co­wać. Ktoś cze­kał na ko­chan­ka. Ktoś lu­bił, jak szar­pał nim wiatr nad mo­rzem, bo wte­dy czuł, że żyje. Jesz­cze ktoś inny chciał się tu za­szyć na ja­kiś czas i uda­wać, że go nie ma.

Ta z wa­liz­ką też nie­wąt­pli­wie ma swój po­wód. Na pew­no za­mó­wi­ła kwa­te­rę. Stąd to do­bi­ja­nie się z sa­me­go rana. Kawa! Chcia­ło jej się kawy. Po tym wła­śnie moż­na naj­ła­twiej od­róż­nić po­dróż­nych na kwa­te­rę od tych do ro­dzi­ny. Ro­dzi­na po­czę­stu­je kawą.
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– Je­stem! – mówi do Ber­ty mło­da ko­bie­ta, ba­wiąc się dłu­gim czar­nym ko­smy­kiem. Tam­ta! Za­raz po­tem roz­kła­da skrzy­dła, fru­nie na pa­ra­pet, przy­sia­da na nim i spo­glą­da tę­sk­nie za okno. – Wy­puść mnie – pro­si. – Chcę od­le­cieć. Mu­szę!

W Ber­cie wszyst­ko trze­po­cze, jak­by to w niej roz­kła­da­ły się i za­my­ka­ły skrzy­dła Tam­tej. Czu­je, że ma płu­ca ze szkła. Może nie tyl­ko płu­ca?

– Wy­puść mnie – żąda te­raz Tam­ta. – Chcę od­le­cieć. Mu­szę!

Skąd ona ma ta­kie pięk­ne, duże skrzy­dła? – za­sta­na­wia się Ber­ta. – Po co to całe uda­wa­nie? I ta nie­win­na biel! Kogo chce oszu­kać. Mnie?

– Wy­puść. Chcę od­le­cieć. Mu­szę! Prze­cież ci go od­da­łam.

Tam­ta usi­łu­je prze­nik­nąć przez szkło, bo­kiem, prze­ci­ska­jąc naj­pierw swo­je szczu­płe ra­mię i ka­wa­łek skrzy­dła. Ber­ta robi wdech i z po­wro­tem wsy­sa pió­ra. Po­tem wy­dech i pió­ra pły­ną na dru­gą stro­nę. I zno­wu wdech. I wy­dech.

– To bez sen­su. Chcę od­le­cieć. Tak bę­dzie le­piej. Dla cie­bie i dla mnie.

Pió­ra od­ry­wa­ją się od skrzy­deł, sza­rze­ją i osia­da­ją w płu­cach Ber­ty. Ma te­raz w środ­ku sza­re, zmię­te pie­rze.

Tam­ta przy­tu­la twarz do szy­by, mło­dą, bez jed­nej choć­by zmarszcz­ki.

– Sama wi­dzisz. Trze­ba mnie było wy­pu­ścić. Jesz­cze nie jest za póź­no.

Na miej­sce stra­co­nych piór wy­ra­sta­ją jej nowe. A Ber­ta dusi się tymi ode­rwa­ny­mi. Wal­czy o każ­dy od­dech. Kasz­le. Aż w koń­cu uda­je jej się wy­pluć sza­ry kłąb.

Otwie­ra oczy i pa­trzy na kwa­drat nie­ba w oknie, prze­cię­ty z jed­nej stro­ny zsza­rza­łym cie­niem. Czy to ko­lej­ny sen? Po chwi­li orien­tu­je się jed­nak, że to tyl­ko zsu­nię­ta fi­ran­ka z boku okna imi­tu­je Tam­tą. Kto ją tak zsu­nął? Kie­dy? Ro­mek? Bo któż­by inny? Co­dzien­nie o świ­cie mu­siał zo­ba­czyć, jaki za­czy­na się dzień. Nie wy­star­czy­ło mu uchy­le­nie fi­ran­ki i za­słon­ki. Prze­su­wał je jed­nym moc­nym szarp­nię­ciem. A po­tem zo­sta­wiał od­sło­nię­te okno, nie zwa­ża­jąc, że świa­tło pada na twarz śpią­cej żony.

Ber­ta z tru­dem pod­no­si gło­wę, by przej­rzeć wszyst­kie za­ka­mar­ki sy­pial­ni. Ale Rom­ka nie ma. W fo­te­lu drze­mie je­dy­nie opie­ku­ją­ca się nią tej nocy Pa­ty­ko­wa.

No tak... Ro­mek jest już po dru­giej stro­nie. Od daw­na. Nie­zmien­nie czter­dzie­sto­let­ni. A ona jesz­cze tu­taj – po­marsz­czo­na, siwa i cho­ra. Jesz­cze.

Tam­ta ze skrzy­dła­mi też po­win­na być po dru­giej stro­nie, ale tłu­cze się po snach Ber­ty jak ja­kaś spóź­nio­na je­sien­na ćma. Prze­cież Ber­ta wy­rzu­ci­ła ją ze swo­ich my­śli ze dwa­dzie­ścia lat temu. Cze­go ona chce? Wy­ba­cze­nia?
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Sta­ra We­ro­ni­ka z tru­dem prze­dzie­ra się przez mo­kra­dło. Tro­chę się dziś za da­le­ko za­pu­ści­ła. Sama na­wet nie wie dla­cze­go, bo ba­dy­li, po któ­re wy­szła z domu, mo­gła na­ła­to­sić wcze­śniej, parę me­trów za swo­im pło­tem. I ta­kie wszyst­kie były po dro­dze ob­su­szo­ne, go­to­we do roz­pał­ki. Tyl­ko rwać, do­kła­dać je­den do dru­gie­go, cią­gnąć, a po­tem, już w cha­łu­pie, ła­mać i pchać do sta­rej kuch­ni.

We­ro­ni­ka lubi ich su­chy trzask. I póź­niej bu­zo­wa­nie ognia pod fa­jer­ka­mi. I cie­pło ka­fli. Ni­g­dy nie mo­gła zro­zu­mieć, jak moż­na to wszyst­ko za­mie­nić na śmier­dzą­ce kół­ka ga­zo­wych pło­my­ków. I to ma być ta niby no­wo­cze­sność, na któ­rą We­ro­ni­kę na­ma­wia­ły Tru­da Try­ska czy Ta­ma­ra Maj. Głu­pie ta­kie.

Ta­ma­ra Maj w tym swo­im wiel­kim miesz­ka­niu nad ka­wiar­nią nie ma na­wet gazu. Wszyst­ko na prąd. Tak­że i ko­mi­nek. Ani jed­ne­go praw­dzi­we­go pło­mycz­ka. Chy­ba że ten z za­pal­nicz­ki. Wy­go­da! Ale ja­kaś zim­na ta wy­go­da. Może dla­te­go tak się za­pa­trzy­ła w ogień, gdy przy­szła po­dzię­ko­wać We­ro­ni­ce za ura­to­wa­nie kota. Kot jak to kot, w dzień miesz­kał w ka­wiar­ni Ta­ma­ry, a w nocy ła­ził Bóg wie gdzie, aż wpadł w si­dła na lisy, za­sta­wio­ne przez Krup­nia­ka. Te­raz Ta­ma­ra przy­cho­dzi niby na chwi­lę, z ka­wiar­nia­nym cia­stem czy pie­ro­ga­mi, ale za­wsze tę chwi­lę prze­dłu­ża, bo nie może ode­rwać oczu od ognia.

Inne też niby się mar­twią i chcą po­móc, a tyl­ko sie­dzą i pa­trzą w otwar­te drzwicz­ki kuch­ni. Po­tem wy­cią­ga­ją ręce po pod­pło­my­ki, któ­re się w mię­dzy­cza­sie upie­kły na fa­jer­kach.

Ale one wszyst­kie – ele­ganc­ka i pach­ną­ca Ta­ma­ra Maj, nu­dzą­ca się na na­uczy­ciel­skiej eme­ry­tu­rze Tru­da Try­ska, prze­tłu­czo­na przez los Pa­ty­ko­wa, któ­rą też cza­sa­mi dia­beł przy­no­sił do cha­łu­py We­ro­ni­ki – mogą po­grzać się je­dy­nie u niej w go­ściach. A ona ma ogień, kie­dy tyl­ko ze­chce. Roz­pa­la, pa­trzy na pło­ną­ce pa­ty­ki, na strze­la­ją­ce iskry, na roz­ża­rzo­ne, roz­pa­da­ją­ce się ka­wa­łecz­ki, do­kła­da, roz­grze­bu­je po­piół.

Z są­sia­dek tyl­ko Ber­ta nie wy­rze­kła się ta­kiej kuch­ni, choć ma też dru­gą, ga­zo­wą.

We­ro­ni­ka aż się zgi­na na myśl o Ber­cie i jej wy­sty­głym od daw­na pa­le­ni­sku. Co­dzien­nie rano pa­trzy, czy ko­min w są­sied­nim domu dymi, i co­dzien­nie oka­zu­je się, że nic tam nie ma, ani jed­nej sza­rej wstą­żecz­ki, nie mó­wiąc już o ja­kimś bu­rym kłę­bie.

I może wła­śnie przez to We­ro­ni­ka tak da­le­ko za­pu­ści­ła się na mo­kra­dło. Bo tu są więk­sze ba­dy­le niż za jej pło­tem. I grub­sze. Wy­cią­ga te­raz z tru­dem nogi z grzą­skie­go pod­ło­ża, prze do przo­du, bo ka­wa­łek da­lej są ta­kie upra­gnio­ne, dwu­me­tro­we. Na­ła­mie, ile da radę, i za­nie­sie je pod próg Ber­ty. Jaj­ka pod­rzu­ci­ła wczo­raj. Świe­żo zło­wio­ną rybę, któ­rą do­sta­ła od zna­jo­me­go ry­ba­ka, przed­wczo­raj. A dziś od prze­bu­dze­nia cho­dzi­ło jej po gło­wie, że trze­ba iść po susz na roz­pał­kę. Wczo­raj cie­pły, su­chy wiatr prze­le­ciał po mo­kra­dle i dziś był naj­lep­szy mo­ment na taką wy­pra­wę. Kto ma to wie­dzieć le­piej niż ona?

I co z tego, że wszyst­kie te po­da­run­ki z po­wro­tem tra­fi­ły na jej wła­sny ga­nek? Do­mi­ni­ko­wa! A jak­że! I te jej wrza­ski przez płot, że nie ży­czy so­bie zno­sze­nia BYLE CZE­GO pod OBCE drzwi. Jak­by drzwi Ber­ty na­praw­dę były We­ro­ni­ce obce. I jak­by jaj­ka nie były naj­lep­sze z moż­li­wych, z tego co kury wy­sku­ba­ły w ogro­dzie We­ro­ni­ki, z zia­ren, z tra­wek, z pę­dra­ków, któ­re mia­ła na kom­po­stow­ni­ku. Ale cóż, to wła­śnie Do­mi­ni­ko­wa rzą­dzi­ła się te­raz w domu Ber­ty. I nie wia­do­mo, jak dłu­go bę­dzie się rzą­dzić.

Wszyst­ko to nie było w sta­nie za­trzy­mać We­ro­ni­ki w brnię­ciu przez grzę­za­wi­sko. Bo do­pó­ki nie ma pew­no­ści, to za­wsze jest na­dzie­ja. Kto wie! Może aku­rat dziś sta­nie się ja­kiś cud, Ber­ta po­czu­je się le­piej i ze­chce jej się roz­pa­lić w kuch­ni? A czym mia­ła­by pa­lić? Wę­glem? To nie ten za­pach. Drew­no też ta­kie­go nie da. I tylu trza­sków. I ta­kich ba­jecz­nych skrę­co­nych kształ­tów, że na­pa­trzyć się nie moż­na. Nic się tak nie pali jak ba­gien­ny susz. Nic! We­ro­ni­ka po­ła­mie go w krót­kie pa­ty­ki, by się mie­ścił pod fa­jer­ka­mi. Za­wsze zo­sta­wia­ła pod drzwia­mi Ber­ty dłu­gie ba­dy­le, po­wią­za­ne sple­cio­ny­mi tra­wa­mi, a te­raz po raz pierw­szy przy­go­tu­je małe lek­kie wiąz­ki.

We­ro­ni­ka robi ostat­ni krok i uda­je jej się do­tknąć pierw­sze­go z wy­ma­rzo­nych ol­brzy­mów. Trach i ma go w gar­ści. Lato było wil­got­ne i par­ne, wy­rósł więc jak ni­g­dy. We­ro­ni­ka wą­cha miej­sce zła­ma­nia i przez chwi­lę wy­obra­ża so­bie, że to samo robi obok niej Ber­ta. Nic ta­kie­go nie zda­rzy­ło się w rze­czy­wi­sto­ści, bo Ber­ta to je­den świat, a ona dru­gi, ale We­ro­ni­ka całą sobą czu­je, że to nie ma te­raz, wo­bec tego za­pa­chu, żad­ne­go zna­cze­nia.
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W sie­ni, za­miast daw­ne­go za­pa­chu ziół i drew­na, oto­czy­ła Inkę le­d­wie wy­czu­wal­na woń ple­śni i ku­rzu. Kie­dyś zna­ła na pa­mięć roz­kład tego po­miesz­cze­nia. Oprócz za­pa­chu nie­wie­le mu­sia­ło się tu zmie­nić, bo mimo pół­mro­ku bez prze­szkód do­tar­ła do pierw­szych z brze­gu drzwi.

Pchnę­ła je i zna­la­zła się w prze­stron­nej kuch­ni. Tu tak­że czuć było za­nie­dba­niem i ku­rzem, ale bar­dziej pach­nia­ły pe­lar­go­nie. Po chwi­li, gdy jesz­cze raz głę­bo­ko ode­tchnę­ła, by na­sy­cić się wo­nią zna­jo­me­go miej­sca, jej noz­drza uchwy­ci­ły le­d­wie wy­czu­wal­ną smuż­kę słod­ka­we­go za­pa­chu, któ­ry ko­ja­rzył się z ap­te­ką i jesz­cze czymś in­nym, zna­nym z od­le­głej prze­szło­ści.

Więc to tak... – po­my­śla­ła w po­pło­chu i za­czę­ła wy­pie­rać z gło­wy to zda­nie. Co nie zo­sta­ło po­my­śla­ne, nie ist­nie­je. Co zo­sta­ło po­my­śla­ne czę­ścio­wo, ist­nie­je czę­ścio­wo. Czę­ścio­wo ist­nie­je tak­że jego pra­przy­czy­na, a więc i sku­tek. Dzie­cin­na gra na zwło­kę. Gra, któ­rą rze­czy­wi­stość za­wsze wyg...

To zda­nie też uda­ło jej się w porę urwać. A po­tem jesz­cze w my­ślach ze­bra­ła wszyst­kie uży­te w nim li­te­ry i zro­bi­ła z nich małą czar­ną kul­kę. Pac... i kul­ka to­czy­ła się po pod­ło­dze w kie­run­ku wiel­kie­go kre­den­su.

W ga­le­rii zwy­kle umiesz­cza­ła ta­kie kul­ki na ob­ra­zach. Im wię­cej pro­ble­mów i po­chrza­nio­nych my­śli, tym wię­cej czar­nych ku­lek wto­pio­nych w płót­na. Tu na ścia­nach były ma­kat­ki wy­szy­wa­ne jesz­cze przez Jo­an­kę, ciot­kę Ber­ty. Inka nie ośmie­li­ła­by się ni­cze­go do nich przy­kle­ić, choć już nie były ta­kie bia­łe i sztyw­ne od kroch­ma­lu jak wte­dy, gdy wi­dzia­ła je ostat­ni raz.

Po­sta­wi­ła wa­liz­kę.

– Je­stem! – oznaj­mi­ła gło­śno, ale nikt nie wy­ło­nił się z pół­mro­ku domu.

Otwar­ty dom i pust­ka w środ­ku to nie było nic no­we­go. Ber­ta w dzień nie za­my­ka­ła drzwi na klucz, gdy wy­cho­dzi­ła do­kądś na chwi­lę. Wie­dział to każ­dy, kto ją znał.

A gdzie kot? Po­wi­nien ją przy­wi­tać! Może nie tam­ten z prze­szło­ści, Mru­czek, ale ja­kiś na pew­no. Za­wsze były tu koty, te­raz też mu­siał być.

– Kici, kici?

Ci­sza. Ani miauk­nię­cia, ani mięk­kie­go ze­sko­ku i ci­chych tup­nięć, ani cie­płe­go otar­cia o nogi.

Dziw­ne. Czyż­by...

A może nie dziw­ne? Może te­raz Ber­ta nie ma tak le­ni­we­go fu­trza­ka jak przed laty, a ta­kie­go, co lubi za nią cho­dzić? Albo ta­kie­go, co szu­ka wra­żeń? Wi­docz­nie se­zon na le­ni­we koty, oku­pu­ją­ce wiel­ki fo­tel przy ka­flo­wej kuch­ni, w tym domu się skoń­czył. Wszyst­ko się kie­dyś koń­czy. Zmia­ny. Tu też mu­sia­ło się zmie­nić nie­jed­no.

Inka przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy i tych my­śli nie skul­ko­wać i nie pchnąć w mrok pod kre­den­sem, ale jej wzrok przy­cią­gnę­ła nie­wiel­ka szpa­ra w pod­ło­dze. Pod sto­łem.

Może i coś się zmie­ni­ło, ale nie to!

Bo to była ta sama szpa­ra, w któ­rą kie­dyś wpa­da­ły łu­ska­ne w tym miej­scu bia­łe fa­sol­ki albo ciem­niej­szy groch. Cien­kie szczap­ki, odłu­py­wa­ne od le­żą­cych przy kuch­ni po­lan, słu­ży­ły do wy­dłu­by­wa­nia stam­tąd na­sion, by nie ple­śnia­ły w dziu­rze.

Zo­ba­czy­ła sie­bie i Ber­tę nad mi­ską. Jak gdy­by roz­su­nę­ły się zle­ża­łe płach­ty cza­su. Na se­kun­dę. O se­kun­dę za dłu­go. Po­czu­ła tę­sk­no­tę za tam­tą chwi­lą. Pa­lą­cą. Jak­by mia­ła w środ­ku, gdzieś pod ser­cem, roz­ża­rzo­ny wę­giel. A my­śla­ła, że nic tam nie ma, na­wet kup­ki po­pio­łu. Bę­dzie się w niej tak ża­rzy­ło przez cały po­byt tu­taj? I tak bo­la­ło?

Pac i wę­gie­lek wy­lą­do­wał w szpa­rze. Po dro­dze sczer­niał. To zna­czy­ło, że jed­nak po­tra­fi za­pa­no­wać nad sy­tu­acją.

Oczy­wi­ście, że po­tra­fi! Odłu­pać te­raz w my­ślach ka­wa­łek dre­wien­ka. Po­grze­bać nim w szpa­rze. Od­kryć to, co tam jesz­cze się kry­ło, by po­tem już nie było żad­nych nie­spo­dzia­nek. Ziarn­ko gro­chu z baj­ki opo­wia­da­nej przez Ber­tę. Ze­schłą mu­chę ro­bacz­ni­cę z se­le­dy­no­wy­mi skrzy­dła­mi, tę zna­le­zio­ną w po­ko­ju Zbysz­ka za­raz po jego wy­jeź­dzie na obóz że­glar­ski. Bursz­ty­no­wą kul­kę, któ­ra kie­dyś od­pa­dła od kol­czy­ka. Od TEGO kol­czy­ka. Ja­rzę­bi­nę, któ­ra mia­ła się zna­leźć w na­szyj­ni­ku ro­bio­nym dla gili. I wresz­cie tra­fić na coś ob­ce­go, cze­go się ni­g­dy nie wi­dzia­ło, co po­zwa­la ła­twiej oswo­ić się z te­raź­niej­szo­ścią, któ­ra nie ma nic wspól­ne­go z tam­ty­mi zna­le­zi­ska­mi. Siwy włos. Ber­ty? Prze­cież do tej pory na pew­no już osi­wia­ła. A może to koci włos? Kie­dyś były tu czar­ne koty, a te­raz mógł być sza­ry. A może nie koci włos, a wąs? Ta wer­sja po­do­ba się Ince bar­dziej. Po­sta­no­wi­ła się jej trzy­mać. I to moc­no.

– Kici, kici? Zna­la­złam twój wąs. Je­steś tu? – Na­słu­chi­wa­ła chwi­lę. – Po­trze­bu­ję cię, ko­cie bez wąsa. Zjaw się!

Od­po­wie­dzia­ła jej tyl­ko ci­sza.
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Da­nu­ta Pa­tyk ob­ra­ca się w fo­te­lu na dru­gi bok, na­cią­ga moc­niej koc na chu­de, ale moc­ne ra­mio­na i za­sy­pia po­now­nie, nie sły­sząc kro­ków Inki w są­sied­nim po­miesz­cze­niu i nie wi­dząc Ro­ma­na, któ­ry sta­je obok łóż­ka i wpa­tru­je się w Ber­tę.

– Żona-nie­żo­na – mówi Ro­man. Ma w gło­sie tro­chę pre­ten­sji. Ni­g­dy nie po­wie­dział tego gło­śno, a te­raz już nie kry­je dez­apro­ba­ty. – Może gdy­byś była inna... Gdy­byś...

– Gdy­byś, gdy­byś... – po­wta­rza Ber­ta w pół­śnie z ża­lem, któ­re­go ni­g­dy przed­tem nie czu­ła aż tak moc­no. W każ­dym ra­zie nie z tego po­wo­du. – Gdy­bym była inna. I gdy­byś ty był inny. Mąż-nie­mąż.

Ro­man ukła­da się w bu­tach do trum­ny na swo­jej po­łów­ce mał­żeń­skie­go łoża, z ręką pod gło­wą, w świe­tle są­czą­cym się przez od­sło­nię­te okno.

–	Za­słoń. Chcę, by było za­sło­nię­te – pro­te­stu­je Ber­ta.

– Za­słoń, za­słoń... Że­byś cho­ciaż raz nie do­pię­ła swo­jej fla­ne­lo­wej ko­szu­li. Albo od­chy­li­ła koł­drę. Tro­chę łyd­ki. Ko­la­no.

– Trze­ba było mó­wić wte­dy.

– Te­raz, wte­dy... Ja­kie to ma zna­cze­nie? Nie chcia­łaś i nie chcesz.

– Wiesz dla­cze­go.

– Tam­te! Co one mia­ły do nas?

Ro­mek do­ty­ka jej wło­sów i roz­dzie­la je na małe siwe pa­sem­ka.

– Chciał­bym ci je umyć. Jak wów­czas, gdy po raz pierw­szy by­łaś cho­ra. Za­pa­le­nie płuc. Za­wsze mia­łaś sła­be płu­ca.

Ber­ta po­chy­la się nad mi­ską z cie­płą wodą, ale gło­wa wpa­da jej do środ­ka. Mo­gła się tego spo­dzie­wać. Pu­ścił ją. Pu­ścił! Uto­pi się w kro­pli wody. Jak psz­czo­ła. Jak mu­cha. Jak mesz­ka. Uto­pi. Jak mo­gła uwie­rzyć, że bę­dzie ją trzy­mał?
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We­ro­ni­ka jest już nie­mal na swo­jej po­se­sji, gdy nad jej gło­wą roz­le­ga się bu­cze­nie śmi­głow­ca.

– Mu­sisz la­tać tak ni­sko, cho­le­ro jed­na!

Musi, pew­nie że musi. Za­raz za Jan­tar­nią bę­dzie sia­dał na lą­do­wi­sku przy ośrod­ku pre­zy­denc­kim. Cza­sa­mi wie­zie ko­goś waż­ne­go. Albo na­wet bar­dzo waż­ne­go! Zwy­kle jed­nak ochro­nia­rza, co po ka­prys czyjś leci. Choć to bar­dziej w le­cie. A te­raz? We­ro­ni­ka na­wet nie pró­bo­wa­ła zga­dy­wać, po co te prze­lo­ty.

Śmi­gło­wiec zwal­nia, jak­by ktoś ze środ­ka chciał zo­ba­czyć, co też ona robi na skra­ju mo­kra­dła. Z góry wi­dać ją do­sko­na­le, bo nosi żół­te chu­s­ty. Cze­mu żół­te? Li­kwi­do­wa­li kie­dyś pa­sman­te­rię i aku­rat ten ko­lor się nie sprze­dał. Nikt go nie chciał na­wet za pół ceny. Za ćwierć też zresz­tą nie.

We­ro­ni­ka lubi nie­chcia­ne ko­lo­ry. Wte­dy zro­bi­ła so­bie chu­s­tę sama – taką, żeby i na gło­wę było, i po ple­cach cie­pło, i jesz­cze moż­na było się prze­wią­zać ro­ga­mi w pa­sie. Była to pew­nie naj­więk­sza chu­s­ta na ca­łym pół­wy­spie. Nic dziw­ne­go, We­ro­ni­ka też była z tych więk­szych. Wiek nie po­chy­lił jej do zie­mi.

Te­raz już nie te pal­ce i jak się chu­s­ta po­rwie czy za­su­pła, to We­ro­ni­ka ją pru­je, pie­rze włócz­kę, su­szy na wie­trze, a po­tem zwi­ja w kłęb­ki i nie­sie do Da­nu­ty Pa­tyk. Pa­ty­ko­wa oglą­da ocza­mi se­rial, a pal­ce ro­bią na dru­tach. Jej cór­ka ni­g­dy nie chcia­ła cho­dzić w ro­bio­nych, to cho­ciaż dla We­ro­ni­ki po­prze­kła­da oczka, żeby nie za­po­mnieć wzo­rów. I dla­te­go włócz­ka jest za­wsze ta sama, a wzór inny.

Tyl­ko ten żół­ty co­raz bar­dziej zsza­rza­ły. A pa­sman­te­rii w Jan­tar­ni już nie ma. Trze­ba by gdzieś je­chać. Do dzie­więć­dzie­siąt­ki We­ro­ni­ka pie­szo cho­dzi­ła do Helu. Te­raz dla niej za da­le­ko. A au­to­bu­sów i po­cią­gów nie uzna­je. Do au­to­bu­su mu­sia­ła­by się zresz­tą spe­cjal­nie umyć i ubrać. Nie dla We­ro­ni­ki tyle fa­ty­gi z po­wo­du paru kłęb­ków. I czy tam aku­rat jest taki żół­ty jak trze­ba? Nie jak pia­sek czy słoń­ce z rana, ale taki bar­dziej jak mlecz w maju.

Śmi­gło­wiec wra­ca i robi kół­ko, a w We­ro­ni­ce aż się wszyst­ko prze­wra­ca na dru­gą stro­nę. Żar­tow­ni­sie! Nie mają tacy co ro­bić. Żół­te im się nie po­do­ba.

– Pta­ki tyl­ko pło­szy­cie! – krzy­czy. – One też tu są. Mają swo­je pta­sie spra­wy. Swo­je kło­po­ty. Po­tra­fi­cie zo­ba­czyć coś wię­cej niż ko­niec wła­sne­go nosa? Ża­ło­sne, ha­ła­śli­we nie­do­łę­gi! My­śli­cie, że ni­g­dy nie la­ta­łam?

Oczy­wi­ście, że la­ta­ła. W snach. Wy­so­ko! Wy­żej od tej la­ta­ją­cej pusz­ki. Bóg ją tam za­bie­rał, choć ni­g­dy nie ra­czył się We­ro­ni­ce po­ka­zać bez­po­śred­nio. Kto zresz­tą wie, jak się Bóg ob­ja­wia. Może sta­dem ła­bę­dzi, z któ­ry­mi fru­wa­ła nad cy­plem?

Z góry pół­wy­sep wy­glą­dał jak ja­kiś glut, grub­szy na sa­mym koń­cu, jak­by za­raz miał skap­nąć z nosa. A wo­kół mo­rze. Mo­dre. Albo sza­re. Za­le­ży, w któ­rym śnie. Atra­men­to­we i zie­lo­ne też by­wa­ło. I tak­że brud­ne, jak ścier­ka do pod­ło­gi. A przy­naj­mniej jej ścier­ka, bo Ber­ta to mie­wa­ła inne.

Czy to taka duża róż­ni­ca la­tać na­praw­dę a w snach? W snach na­wet wy­god­niej. Mniej ha­ła­su. Bo w taką kupę zło­mu to ona, We­ro­ni­ka, za żad­ne skar­by by nie wsia­dła.

– Jak bę­dzie­cie da­lej pło­szyć pta­ki, to od­le­cą nie tyl­ko one, ale i wa­sze sny! – krzyk­nę­ła jesz­cze do tych z góry. – Już mi znad mo­kra­deł! I że­bym was tu wię­cej nie wi­dzia­ła!

I pro­szę! Śmi­gło­wiec od­la­tu­je, jak­by pi­lot wresz­cie usły­szał sło­wa We­ro­ni­ki.
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– Cie­ka­we, co ona krzy­cza­ła. – Mło­dy ochro­niarz trzy­mał w ręku pę­ka­ty po­jem­nik, w któ­rym pły­wa­ło pięć zło­tych ry­bek. He­li­kop­ter się prze­chy­lił i tro­chę wody wy­la­ło się ze szkla­nej kuli. – Uwa­żaj!

– Uwa­żam. – To­mek nic so­bie nie ro­bił z pre­ten­sji Mło­de­go.

– Znasz ją? Tu­tej­szy prze­cież je­steś.

– Znam.

– Mło­da?

To­mek się ro­ze­śmiał.

– W sam raz dla cie­bie.

– To ile ma lat? Osiem­na­ście?

– Pew­nie ze sto.

– Tfu! Kła­miesz. Sta­re baby nie cho­dzą w żół­tym. Sza­ro­bu­re są. Przy­naj­mniej z góry.

–	Ta jest mło­da du­chem. Młod­sza pew­nie od cie­bie.

– Sta­ra, mło­da. Na­wi­jasz jak po­tłu­czo­ny. Uwa­żaj! – Ochro­niarz za­li­czył ko­lej­ne chlu­śnię­cie.

– Uwa­żam. Nie le­cisz po­dusz­kow­cem.

– Mar­ta nie ma ręki do ry­bek. Te też pew­nie dłu­go nie po­ży­ją. My­ślisz, że dzie­cia­ki się nie po­zna­ją, że to nie tam­te?

– A po­zna­ły się kie­dy­kol­wiek?

– Nie wiem. Nie było mnie tu przed­tem. A ta żół­ta w dole na­praw­dę jest taka sta­ra?

– Na­praw­dę.

– I tak so­bie łazi sama po mo­kra­dle? Da radę?

– Wiedź­my tak mają.

– My­ślisz, że rzu­ci­ła na nas urok?

Ko­lej­ny skręt i jed­na z ry­bek wy­lą­do­wa­ła na spodniach Mło­de­go.

– Rany! Zwa­rio­wa­łeś? – Ochro­niarz zła­pał ryb­kę i wrzu­cił do na­czy­nia.

To­mek, za­ję­ty lą­do­wa­niem, nie od­po­wie­dział.

– Dziw­ni wy tu wszy­scy je­ste­ście – rzu­cił jesz­cze Mło­dy.

– My?

– No wy, z pół­wy­spu. Dziew­czy­ny ta­kie nie­uży­te.

– A cze­mu mia­ły­by być uży­te?

– No... nie wiem... Pół Pol­ski tu przy­jeż­dża.

– Nie wi­dzę związ­ku.

– Mo­gły­by pod­uczyć się od in­nych.

– Jak ci ulżyć po se­zo­nie?

– A co w tym złe­go?

To­mek po­kle­pał Mło­de­go po ra­mie­niu i z za­do­wo­le­niem od­piął pasy. Za­wsze był w do­brym hu­mo­rze, gdy miał lot na pół­wy­sep. I za­wsze usi­ło­wał wy­pa­trzyć z góry We­ro­ni­kę. Bo Jan­tar­nia i We­ro­ni­ka to było dla nie­go jed­no. Dla in­nych port albo dep­tak w le­cie, a dla nie­go ona. Do­pó­ki trwa­ła, to trwa­ło też sta­re. To go na­pa­wa­ło spo­ko­jem. Bo do sta­re­go był przy­wią­za­ny. Nowe też lu­bił, ale nie tu. Ta nowa Jan­tar­nia była jak rak, któ­ry po­wo­li tra­wił ka­wa­łek lądu.
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Inka moc­niej ob­ję­ła pal­ca­mi cie­pły ku­bek, w któ­rym ko­ły­sa­ło się ka­wo­we oczko. Sie­dzia­ła przy sto­le i pa­trzy­ła na ka­szub­skie ha­fty na za­słon­ce, któ­ra mia­ła pew­nie tyle lat co ona. Zna­ła ją. Pa­mię­ta­ła. Po­dob­nie jak pe­lar­go­nie na pa­ra­pe­cie. I błysz­czą­ce nie­bie­skie ka­fle w rogu kuch­ni. I wszyst­ko inne wo­kół. Było w tym coś nie­rze­czy­wi­ste­go. Czu­ła się tak, jak­by to był tyl­ko sen. Mie­wa­ła kie­dyś ta­kie sny, za­raz po prze­pro­wadz­ce do War­sza­wy. Jed­nak od paru lat już jej nie na­wie­dza­ły.

Po­sie­dzę, wy­pi­ję kawę, a po­tem się obu­dzę – po­sta­no­wi­ła uspo­ko­jo­na. – Nie mu­szę wie­dzieć, co jest za drzwia­mi tego domu.

Ale za­raz po­tem wsta­ła z kub­kiem w ręku, jak­by chcia­ła le­piej obej­rzeć ten swój dziw­ny sen na ja­wie.

Kuch­nia. W tym domu było to naj­waż­niej­sze po­miesz­cze­nie. I naj­więk­sze! Speł­nia­ło też funk­cję ja­dal­ni i po­ko­ju dzien­ne­go, choć po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza był prze­stron­ny sa­lon, po­łą­czo­ny z ja­dal­nią.

– Mar­no­traw­stwo – mó­wi­ła Ber­ta o swo­im domu, odzie­dzi­czo­nym po ciot­ce Jo­an­ce. Na tę dru­gą stro­nę wy­bie­ra­ła się tyl­ko wte­dy, gdy trze­ba było ze­trzeć tam ku­rze. Ży­cie to­czy­ło się w kuch­ni. To stąd pro­wa­dzi­ły drzwi do sy­pial­ni Ber­ty i do ma­łe­go ko­ry­ta­rzy­ka, z któ­re­go wcho­dzi­ło się do go­ścin­ne­go po­ko­iku i ła­zien­ki. To tu prze­sia­dy­wa­ła Ber­ta i tu roz­ma­wia­ła z są­siad­ka­mi. To tu miesz­ka­ły koty. To stąd moż­na było wejść scho­da­mi na gór­kę.

Inka omi­nę­ła ku­chen­ny ciąg, po­tem swo­ją wa­liz­kę, mi­nę­ła też drzwi do sy­pial­ni Ber­ty. Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę przy ko­mód­ce z ka­szub­ski­mi wzo­ra­mi i wi­szą­cą nad nią akwa­re­lą – spie­nio­ne fale i za­gu­bio­na łó­decz­ka, wszyst­ko za szkłem, któ­re mu­chy upstrzy­ły czar­ny­mi krop­ka­mi. Dziw­ne! Kie­dyś żad­na mu­cha nie od­wa­ży­ła­by się wle­cieć do kuch­ni Ber­ty. Inka prze­cią­gnę­ła pal­cem po ko­mód­ce. Kurz! To było jesz­cze dziw­niej­sze i bar­dziej nie­po­ko­ją­ce.

Ru­szy­ła da­lej. Przez chwi­lę ki­wa­ła gło­wą w rytm wa­ha­dła ze­ga­ra sto­ją­ce­go obok scho­dów. Po­gła­dzi­ła drew­nia­ną po­ręcz, ale nie po­szła na górę. Omi­nę­ła też scho­wek pod scho­da­mi, któ­ry skła­dał się z kil­ku­na­stu róż­nej wiel­ko­ści szu­flad ze sty­li­zo­wa­ny­mi drzwicz­ka­mi. Wy­my­ślił to daw­no temu wu­jek Ro­man, a po­tem sam wy­ko­nał i za­bej­co­wał fron­ty, by pa­so­wa­ły do sta­rych przed­wo­jen­nych me­bli, też odzie­dzi­czo­nych przez Ber­tę po ciot­ce Jo­an­ce.

Da­lej był duży fo­tel. Za nim okno na po­dwór­ko. Inka chwi­lę pa­trzy­ła przez nie na ja­rzę­bi­nę i sto­ją­cą obok niej al­tan­kę oraz na bu­dy­nek z po­ko­ja­mi dla let­ni­ków. Wszyst­ko tu było jak kie­dyś, może oprócz nie­sko­szo­nej tra­wy i nie­za­gra­bio­nych li­ści.

Inka mi­nę­ła róg z wą­ską rzeź­bio­ną szaf­ką i za­trzy­ma­ła się przy ko­lej­nym oknie – tym ra­zem z wi­do­kiem na ogró­dek Ber­ty i cha­łu­pę sta­rej We­ro­ni­ki. Tu rów­nież było jak kie­dyś – kwia­ty po stro­nie Ber­ty, po­krzy­wy po stro­nie We­ro­ni­ki. Ale daw­niej o tej po­rze roku na ra­bat­kach Ber­ty nie ster­cza­ły prze­kwi­tłe ro­śli­ny.

Z ka­na­pą sto­ją­cą przed oknem też tak było – niby ta sama, ale nie do koń­ca. Wiel­kość i kształt zo­sta­ły nie­zmien­ne, ale obi­cie mia­ła inne. Wi­docz­nie w mię­dzy­cza­sie tra­fi­ła do ta­pi­ce­ra. Inka prze­su­nę­ła dło­nią po ciem­no­nie­bie­skim ma­te­ria­le, pa­su­ją­cym do ka­szub­skich mo­ty­wów, a po­tem zmie­rzy­ła wzro­kiem od­le­głość mię­dzy oknem a ka­na­pą. Za­wsze było tu pół­me­tro­we przej­ście, dzię­ki cze­mu Inka mo­gła się tam cho­wać w dzie­ciń­stwie, roz­kła­dać za­baw­ki i ba­wić się z wu­jem Ro­ma­nem w ga­nia­ne­go wo­kół ka­na­py. I oczy­wi­ście pod­słu­chi­wać wszyst­ko, o czym mówi ciot­ka z są­siad­ka­mi albo ze Zby...

Nie. O nim po­my­śli po­tem...

Kre­dens! Da­lej był wiel­ki kre­dens. Inka wo­la­ła nie przy­glą­dać się zbyt­nio na­czy­niom za szkłem. Zbyt wie­le wią­za­ło się z nimi wspo­mnień.

Za kre­den­sem było tro­je drzwi – na ko­ry­tarz, ko­ry­ta­rzyk z go­ścin­nym po­ko­ikiem i do spi­żar­ni. Po­za­my­ka­ne! To też było coś no­we­go. Inka na­gle po­czu­ła się w kuch­ni jak w pu­łap­ce. Kie­dyś wszyst­kie drzwi na dole były otwar­te, albo cho­ciaż uchy­lo­ne. Drzwi do sy­pial­ni Ber­ty też. Chy­ba że Ber­ta się prze­bie­ra­ła albo spa­ła. Ale i wte­dy zo­sta­wa­ła choć szpar­ka, przez któ­rą moż­na było zaj­rzeć do środ­ka. A te­raz nic. Za­mknię­te na amen.

Inka chwi­lę za­sta­na­wia się, czy skul­ko­wać tę myśl i da­lej ba­wić się w oglą­da­nie snu, czy też może w koń­cu na­ci­snąć klam­kę. Ale tyl­ko sta­ła pod drzwia­mi sy­pial­ni z kub­kiem w ręku. Wresz­cie usły­sza­ła ja­kieś sen­ne sap­nię­cie. Więc jed­nak Ber­ta tam jest! Czyż­by te­raz lu­bi­ła so­bie po­spać dłu­żej niż kie­dyś? Bo chy­ba...

Inka urwa­ła tę myśl i jed­nak zro­bi­ła małą kul­kę, któ­rą przy­kle­iła tuż obok mu­szych gó­wie­nek na ob­raz­ku z łó­decz­ką. Po­tem ru­szy­ła zno­wu wzdłuż ścian kuch­ni. Ga­le­ria. Śni się jej ga­le­ria, a w niej ja­kaś bocz­na, nie­zbyt do­brze oświe­tlo­na sala. Re­gio­nal­ne mu­zeum. Dom ka­szub­ski. Wo­la­ła­by coś bar­dziej ko­lo­ro­we­go i sza­lo­ne­go, Jo­ana Miró czy Fran­ci­sa Pi­ca­bii, a oglą­da przy­ku­rzo­ną kuch­nię i jesz­cze ją to wszyst­ko w do­dat­ku wzru­sza, aż czu­je dła­wią­cy skurcz w krta­ni. Dziw­ne. W ga­le­rii, gdzie pra­cu­je, nie ma ob­ra­zów, któ­re wzru­sza­ją. I do­brze. Nie zno­si ta­kich. Ni­g­dy nie zno­si­ła.

Omi­nę­ła wa­liz­kę, a po­tem ko­lej­ny raz za­trzy­ma­ła się przy oknie. Do­tknę­ła dło­nią ka­szub­skie­go ha­ftu na wy­kroch­ma­lo­nym płót­nie za­słon­ki. Kroch­mal trzy­mał, ale i tu zna­la­zła czar­ne krop­ki. Inka po­czu­ła dła­wie­nie – paź­dzier­nik, mu­chy już daw­no od­fru­nę­ły w nie­byt, a śla­dy po nich zo­sta­ły. Od mie­się­cy nikt nie zaj­mo­wał się pra­niem i kroch­ma­le­niem cze­go­kol­wiek w tym domu. Czyż­by...

Opa­dła z tą nie­do­koń­czo­ną my­ślą na ka­na­pę, ale za­raz się z niej ze­rwa­ła. Mia­ła za sobą nie­prze­spa­ną noc i bała się, że jak tyl­ko przy­ło­ży gło­wę do jed­nej z le­żą­cych tam po­du­szek, to za­śnie. Ru­szy­ła w ko­lej­ną po­dróż po kuch­ni. Ktoś w koń­cu otwo­rzy któ­reś drzwi i wszyst­ko się wy­ja­śni.

Zła­ma­na ręka. Albo noga. Naj­wy­żej! Tak, to musi być coś ta­kie­go. Pre­tekst! Zwy­kły pre­tekst do wy­sła­nia te­le­gra­mu.
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Ber­tę bu­dzi ból, ale i jesz­cze coś, co wy­peł­nia ją dru­gim bó­lem, jed­nak zu­peł­nie in­nym, ob­la­nym czymś słod­kim i lep­kim.

Kawa! Czyż­by...?

Tak... Chy­ba tak! To moż­li­we...

Pa­ty­ko­wa robi so­bie prze­cież sok. Za­wsze! Słod­ki ule­pek z ma­lin. No i śpi w fo­te­lu obok, więc to na pew­no nie ona. Do­mi­ni­ko­wa w ogó­le nie ko­rzy­sta z kuch­ni. Wpa­da i wy­pa­da. A je­śli na­wet cza­sa­mi zo­sta­nie tro­chę dłu­żej, to za­ję­ta jest ga­da­niem i roz­sta­wia­niem wszyst­kich po ką­tach, a nie włą­cza­niem czaj­ni­ka. Cór­ki Do­mi­ni­ko­wej, Pola i Wio­la, ostat­nio czę­ściej piją od­chu­dza­ją­ce her­bat­ki. No i co by tu dziś ro­bi­ły, sko­ro dy­żur przy niej ma Pa­ty­ko­wa?

Więc to może być tyl­ko... Tak, na pew­no tak!

Bo ra­czej nie Zby­szek... Choć dziś so­bo­ta... Chy­ba so­bo­ta... Ale prze­cież dzwo­nił i mó­wił, że na ten week­end też nie może przy­je­chać. Pil­na spra­wa na wo­kan­dzie. Dużo od niej za­le­ży... Tyl­ko czy to nie było w po­przed­nim ty­go­dniu? Nie! W tym. Na pew­no w tym. I prze­cież gdy­by to był Zby­szek, to już by go usły­sza­ła, kro­ki, ra­dio w kuch­ni i w jego po­ko­ju na gór­ce, trza­ska­nie drzwia­mi. I już daw­no wszedł­by tu z kub­kiem w ręku...

Więc to jed­nak...

Ale czy ona lubi kawę? I czy na pew­no to był wła­śnie ten za­pach? Roz­wiał się jak sen. Nie... zno­wu jest! De­li­kat­na smuż­ka.

A może to jej się śni? Tyle tych snów. Sen za snem. Pół­ja­wa za pół­ja­wą. Już sama nie wie, gdzie jest i co re­je­stru­ją jej zmy­sły.

Ber­ta roz­glą­da się, czy gdzieś nie ma Ro­ma­na. Bo jak jest Ro­man, to tyl­ko sen. Jak go nie ma, to cho­ro­bo­wy ma­jak albo jawa. Boli, więc chy­ba jawa.

Ber­ta robi wszyst­ko, by nie jęk­nąć. Je­śli jęk­nie, Pa­ty­ko­wa się ze­rwie, na­ro­bi szu­mu i prze­go­ni za­pach kawy. Nie mó­wiąc już o tym, że Inka, je­śli to ona, nie do­pi­je kawy w spo­ko­ju. Pew­nie zde­ner­wo­wa­ła się te­le­gra­mem. Czy Pola na­pi­sa­ła w nim to, o co Ber­ta pro­si­ła? Pola by­wa­ła rów­nie za­po­mi­nal­ska jak cała resz­ta Do­mi­ni­ków. Mo­gła coś do­dać albo zmie­nić.

Jak­kol­wiek było, te­le­gram po­skut­ko­wał. Ta myśl zno­wu wy­wo­łu­je słod­ki, lep­ki ból, któ­ry do­łą­cza się do tego dru­gie­go.

Zdą­ży zo­ba­czyć Inkę! Zdą­ży...

A wszy­scy po­wta­rza­li, że Inka nie przy­je­dzie – Do­mi­ni­ko­wa, Wio­la, na­wet Da­nu­ta Pa­tyk, któ­ra o in­nych za­wsze wo­la­ła my­śleć le­piej, niż na to za­słu­gi­wa­li. Zbysz­ka Ber­ta nie py­ta­ła o zda­nie. Był tu zresz­tą trzy ty­go­dnie temu, gdy jesz­cze mo­gła uda­wać, że nie jest z nią tak źle. A te­raz już nie ma sił na uda­wa­nie. Na ży­cie też już nie. Chcia­ła tyl­ko do­cze­kać przy­jaz­du oboj­ga. Mieć ich tu ra­zem choć przez chwi­lę. Zno­wu! Ale naj­pierw Inkę. Musi jej po­wie­dzieć... musi... tak... musi...
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We­ro­ni­ka zo­sta­wi­ła część ba­dy­li przy wła­snym pło­cie, nie da­jąc rady cią­gnąć da­lej wszyst­kich.

Płot był ra­czej sym­bo­licz­ny, przy­naj­mniej od stro­ny mo­kra­dła. Parę koł­ków i parę przy­bi­tych do nich drą­gów, by za­zna­czyć, że gdzieś tu prze­bie­ga gra­ni­ca. Gdy­by to za­le­ża­ło od We­ro­ni­ki, nie by­ło­by na­wet ta­kie­go, bo nie czu­ła po­trze­by od­gra­dza­nia się od ko­go­kol­wiek czy cze­go­kol­wiek. I nie ona wbi­ła te koł­ki. Po­dob­nie jak nie ona za­sa­dzi­ła krza­ki od stro­ny uli­cy. Wszyst­ko już było, gdy tu na­sta­ła, i tyl­ko z bie­giem lat zdzi­cza­ło i się roz­ro­sło. A po­tem są­sie­dzi roz­cią­gnę­li wy­so­kie siat­ki po bo­kach. I te­raz była od­gro­dzo­na.

Ta­kie to cza­sy, peł­ne pło­tów. I peł­ne za­mknię­tych po­dwó­rek. A że daw­ne sze­ro­kie po­se­sje były dzie­lo­ne mię­dzy dzie­ci albo od­sprze­da­wa­ne po ka­wał­ku, to co­raz wię­cej było w Jan­tar­ni nie po­dwó­rek, a po­dwó­re­czek. Z przo­du dom, z tyłu dom, cza­sa­mi jesz­cze coś z boku, że tchu bra­kło, gdy czło­wiek na to pa­trzył. A cóż do­pie­ro tam żyć! A do tego jesz­cze sa­mo­cho­dy. I lu­dzie, przy­jeż­dża­ją­cy i wy­jeż­dża­ją­cy. W mro­wi­sku wię­cej miej­sca. I lep­sze roz­pla­no­wa­nie.

Tfu!

We­ro­ni­ka splu­nę­ła na te byle ja­kie my­śli, któ­re jej się przy­plą­ta­ły na skra­ju jej po­se­sji. Jak­by nie mo­gły przyjść ja­kieś lep­sze! Choć­by ta, że od stro­ny mo­kra­deł lu­dzie ni­cze­go nie po­sta­wią i wy­so­kich pło­tów nie przy­bę­dzie. Chy­ba że kie­dyś, za dzie­sięć czy dwa­dzie­ścia lat, gdy będą zna­li spo­so­by na wil­goć i grzą­ski grunt! Ale jej tu wte­dy już nie bę­dzie. Dzię­ki Bogu! Już i tak za dużo wi­dzia­ła zmian na gor­sze. Chci­wość! To ona zmie­nia ten świat. Gdzie pad­nie jej spoj­rze­nie, to już po tym miej­scu.

Pięć mi­nut póź­niej We­ro­ni­ka była już we wła­snej kuch­ni i pa­trzy­ła tro­chę zdzi­wio­na na ta­lerz na­le­śni­ków. Było ich ze dwa­dzie­ścia. Roz­ma­cha­ła się ta Ta­ma­ra Maj na za­ple­czu ka­wiar­ni przy ich pa­ko­wa­niu. Zwy­kle przy­no­si­ła kil­ka, a dziś jak dla puł­ku. Cia­stek też było dziw­nie dużo w sto­ją­cym obok tek­tu­ro­wym pu­deł­ku.

Sama Ta­ma­ra Maj tak­że za­cho­wy­wa­ła się ina­czej. Za­miast grzać ręce przy kuch­ni, po­de­szła do okna i ster­cza­ła tam jak ja­kiś kwiat w do­nicz­ce. Li­lio­wy! Bo aku­rat w li­lio­wym gol­fie wy­bra­ła się do We­ro­ni­ki.

To też było nie­ty­po­we, po­nie­waż ten golf był nowy, pu­szy­sty, a do­tąd Ta­ma­ra przy­cho­dzi­ła w try­ko­tach i dżin­sach, by je po wi­zy­cie u We­ro­ni­ki od razu zdjąć i wrzu­cić do pral­ki. We­ro­ni­ka ni­g­dy zresz­tą nie mia­ła pre­ten­sji o te gor­sze stro­je – to praw­da, moż­na się było u niej po­bru­dzić. Pięć ko­tów, w tym je­den sta­ry i wy­li­nia­ły, kop­cą­ca kuch­nia, pa­ty­ki i śmie­ci na pod­ło­dze, usmo­lo­ne stoł­ki. W czy­stość to się We­ro­ni­ka ni­g­dy nie ba­wi­ła. Cza­sa­mi je­dy­nie Ber­ta szo­ro­wa­ła stół, szaf­ki czy prze­cie­ra­ła szy­by w oknach. I wkła­da­ła bru­dy do pral­ki. No ale przez ostat­nie mie­sią­ce pal­cem tu nikt nie ru­szył, bo Ber­ta była za sła­ba na sprzą­ta­nie.

Jed­nak Ta­ma­ra Maj zda­wa­ła się tego dziś nie wi­dzieć. Na­wet w pew­nym mo­men­cie opar­ła czo­ło o brud­ną szy­bę.

Dziw­ne. Bar­dzo dziw­ne. We­ro­ni­ka nie mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. Co Ta­ma­ra chcia­ła wy­pa­trzyć przez okno? W le­cie moż­na było po­oglą­dać kwia­ty Ber­ty. Choć w tym roku to już sła­by był ten jej ogró­dek. Cza­sa­mi na po­dwór­ku stał jesz­cze sa­mo­chód Zbysz­ka, duży i lśnią­cy, ale dziś go nie było. A poza tym już tyl­ko ścia­na domu i wiatr, któ­ry prze­ga­niał ze­schłe li­ście. Na nie Ta­ma­ra tak pa­trzy? Na ja­rzę­bi­nę sto­ją­cą w ką­cie po­dwór­ka? Mało ma wi­do­ków i drzew za swo­imi du­ży­mi i czy­ściut­ki­mi okna­mi?

We­ro­ni­ka wrzu­ci­ła dwa na­le­śni­ki na pa­tel­nię i cze­ka­ła, aż się pod­pie­cze skór­ka. Ta­ma­ra wie­dzia­ła, czym jej do­go­dzić. Ale że ta­kiej pięk­nej, szy­kow­nej ko­bie­cie chce się tu za­cho­dzić z dwu­dzie­sto­ma na­le­śni­ka­mi? I to w ta­kim no­wiut­kim swe­ter­ku, któ­ry szko­da bę­dzie od razu prać! Czy na pew­no do ognia przy­cho­dzi­ła, jak się do­tąd We­ro­ni­ce zda­wa­ło? A może za­wsze cho­dzi­ło o to okno?
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Na­ta­lia Tur­bacz też przed chwi­lą sta­ła przy kuch­ni, tyle że mia­ła na pa­tel­ni co in­ne­go i pod­pie­ka­nie nie po­szło jej tak do­brze jak We­ro­ni­ce. Te­raz pa­trzy­ła, jak jej syn po­chła­nia ko­lej­ną tro­chę przy­pa­lo­ną pyzę. Wo­dzi­ła wzro­kiem od ta­le­rza do ust, jak­by chcia­ła zo­ba­czyć każ­dy kęs i każ­dy ruch szczę­ki.

To­mek kie­dyś nie zwra­cał uwa­gi na dzi­wac­twa mat­ki, ale ostat­nio tro­chę z nimi wal­czył.

– A ty nie jesz? – spy­tał. – Wy­sty­gnie ci.

– Jem, jem – od­po­wie­dzia­ła i na­wet wbi­ła wi­de­lec w swo­ją pyzę. Ale na tym się skoń­czy­ło. Da­lej ob­ser­wo­wa­ła kęsy syna swy­mi du­ży­mi, cią­gle jesz­cze ład­ny­mi ocza­mi.

Prze­rwał je­dze­nie.

– Nie udła­wię się – burk­nął.

– No... ale może za­raz bę­dziesz chciał do­kład­kę.

– To so­bie we­zmę. Mam ręce. Nogi też mam. Tra­fię do pa­tel­ni.

Na­ta­lia spoj­rza­ła na nie­go tak, jak­by nie tyl­ko po­sia­da­nie przez nie­go koń­czyn, ale i umie­jęt­ność mó­wie­nia na­pa­wa­ła ją zdu­mie­niem. Jej sy­ne­czek! Da mu za­raz do­kła­decz­kę. Po­tem kom­po­ci­ku.

– Wy­sty­gnie ci – przy­po­mniał To­mek.

– Tak, tak... Za­raz będę jeść. A może ma­seł­ka? Nie za po­st­ne?

– Prze­cież mam ma­sło przed no­sem. I skwar­ki tak­że. Do wy­bo­ru, do ko­lo­ru – za­kpił.

Z mat­ką było za­wsze tak samo. Prze­kra­czał próg domu i ze sta­re­go ko­nia sta­wał się jej sy­necz­kiem. Raz miał w oczach mat­ki trzy­na­ście lat, raz dzie­sięć, a cza­sa­mi zmie­niał się w bo­ba­ska. Wie­czo­ra­mi jak daw­niej przy­cho­dzi­ła do jego po­ko­ju po­ca­ło­wać go w czo­ło i przy­gła­dzić parę nie­sfor­nych ko­smy­ków. Cza­sa­mi miał wra­że­nie, że mat­ka za­raz wy­cią­gnie baj­ki Brze­chwy i za­cznie je czy­tać. Albo śpiosz­ki, gdy­by przy­pad­kiem miał mo­kro.

– Zmi­zer­nia­łeś. Gdy­byś miesz­kał ze mną...

– Mam dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Pa­mię­tasz o tym, mamo?

– No tak... tak. Pa­mię­tam... – Zda­wa­ła się tym jed­nak tro­chę zdzi­wio­na. – Jak ten czas leci... Tak... To może rze­czy­wi­ście nie za­szko­dzi tro­chę sa­mo­dziel­no­ści. Pa­mię­tam, jak uczy­łeś się cho­dzić. Wsta­wa­łeś i pa­da­łeś. Bie­da­czek. To oj­ciec zmu­szał cię do cho­dze­nia. Za wcze­śnie! My­śla­łam, że roz­bi­jesz się na ka­wał­ki. – Mat­ka przy­ci­snę­ła rękę do ser­ca, jak­by ten strach da­lej w niej trwał.

To­mek sku­pił się na ostat­niej py­zie, by nie prych­nąć śmie­chem. Kie­dyś ta­kie te­atral­ne ge­sty i gad­ki mat­ki go wku­rza­ły, te­raz czę­ściej re­ago­wał roz­ba­wie­niem. Jego ro­dzi­ce do­bra­li się jak w kor­cu maku. Mat­ka była od za­wsze na­do­pie­kuń­cza, a oj­ciec prze­ciw­nie. Dla nie­go To­mek ni­g­dy nie był dość spraw­ny, roz­wi­nię­ty i doj­rza­ły. Mię­czak. Ro­dzi­ce roz­sta­li się, gdy miał dwa lata i od tego cza­su każ­de wy­cho­wy­wa­ło go na swój spo­sób. Mat­ka naj­chęt­niej trzy­ma­ła­by go w kan­gu­rzej tor­bie, gdy­by ją mia­ła, z ko­lei oj­ciec wy­słał­by go od razu, jesz­cze gdy no­sił pie­lu­chę, na obóz su­rvi­va­lo­wy, by po­sma­ko­wał mę­skie­go ży­cia. A po­nie­waż ro­dzi­ce po roz­sta­niu miesz­ka­li przez płot, to i przez płot kłó­ci­li się o nie­go.

–	Gdy­by nie ta wiel­ka klę­pa z domu obok, to był­byś męż­czy­zną – mru­czał oj­ciec znad spor­to­wej ga­ze­ty.

– To nie je­stem?

– To, że się go­lisz, jesz­cze nie czy­ni z cie­bie męż­czy­zny.

– A co uczy­ni? – do­cie­kał To­mek.

– Jak się wy­rwiesz spod jej su­kien­ki. To! – Zyg­munt Tur­bacz gniew­nie pa­trzył w kie­run­ku okna, za któ­rym było wi­dać płot i dom żony, a przed­tem też te­ścio­wej. – Chciał­bym tego do­cze­kać.

Mat­ka Zyg­mun­ta, do­pó­ki żyła, ki­wa­ła gło­wą na znak, że zga­dza się ze zda­niem syna w zu­peł­no­ści.

– A ja chciał­bym do­cze­kać tego dnia, kie­dy prze­sta­nie­cie się kłó­cić – bun­to­wał się To­mek.

–	To pew­nie już jak po­kle­pią mnie ło­pa­tą. Albo ją.

To­mek wie­dział, że to nie cała praw­da o mał­żeń­stwie Tur­ba­czów. Mimo roz­sta­nia jego ro­dzi­ce ni­g­dy się nie roz­wie­dli i żad­ne ni­g­dy nie zwią­za­ło się z ni­kim in­nym. Wie­dział też, że cza­sa­mi na­stę­po­wa­ło krót­kie za­wie­sze­nie bro­ni i wte­dy Zyg­munt prze­kra­dał się wie­czo­ra­mi do swo­jej Na­ta­lii. Albo ona do nie­go. Za­le­ża­ło to od tego, u któ­re­go z ro­dzi­ców aku­rat wte­dy miesz­kał.

– Zwa­rio­wać z wami moż­na! – wku­rzał się To­mek. – Ro­dzi­na na dwa domy.

– Nie na­rze­kaj – po­wta­rzał wte­dy oj­ciec. – Nie­któ­rzy nie mają żad­nej. Nie jest ci tak źle.

– Ale też nie jest mi do­brze. Nie­któ­rzy mają je­den dom, ale nor­mal­ny. Mo­gli­by­ście się już w koń­cu po­go­dzić.

– Mó­wi­łem ci, po moim tru­pie!

I tak się wła­śnie sta­ło. Od roku mat­ka była ko­cha­ją­cą wdo­wą. A przy­naj­mniej taką uda­wa­ła.

Te­raz też chy­ba so­bie o tym przy­po­mnia­ła.

– Może i chciał dla cie­bie do­brze... – po­wie­dzia­ła wy­stu­dio­wa­nym, wdo­wim to­nem, od­gar­nia­jąc przy tym ko­smy­ki z czo­ła, by­naj­mniej nie ża­łob­ne, świe­żo ufar­bo­wa­ne na pla­ty­no­wo. – Męż­czyź­ni! Wy­da­je im się, że mogą wszyst­ko... A! – mach­nę­ła ręką. – Mó­wi­łam mu, że masz jesz­cze czas. Po co tak się śpie­szyć? I do­kąd? W domu naj­le­piej.

Był to dość duży skrót my­ślo­wy, ale To­mek wie­dział, że mat­ka mówi nie tyl­ko o jego pierw­szych krocz­kach, ale i o tym, że przy­je­chał na krót­ko.

– A co tam u są­sia­dów? – zmie­nił te­mat na bez­piecz­niej­szy.

– Od­ku­rzy­łam wczo­raj czar­ne pal­to. To lżej­sze, płaszcz wła­ści­wie, bo po­go­da w tym roku do­pi­su­je wy­jąt­ko­wo. Tyl­ko raj­sto­py mu­szę do­ku­pić czar­ne, bo te, któ­re mia­łam dla Zyg­mun­ta, wy­dar­ły się zu­peł­nie.

– Czar­ne raj­sto­py? – za­sta­na­wiał się To­mek. W nic mu się to nie skła­da­ło. Ża­ło­ba po ojcu skoń­czy­ła się prze­cież dwa mie­sią­ce temu. Mat­ka mia­ła na so­bie beże i błę­ki­ty.

– Na po­grzeb! – wy­ja­śni­ła.

– Ktoś umarł?

– Umrze.

– Do­sta­łaś cynk od Pana Boga?

– Od li­sto­no­sza. – Na­ta­lia Tur­bacz pra­co­wa­ła na po­czcie. – Te­le­gram!

To­mek wie­dział, że oprócz na­do­pie­kuń­czo­ści jego mat­ka ma jesz­cze przy­naj­mniej jed­ną wadę – nie­po­ha­mo­wa­ną cie­ka­wość.

– Śmierć ra­czej nie wy­sy­ła te­le­gra­mów – nie mógł da­ro­wać so­bie tej zło­śli­wo­ści.

– Pew­nie! Kpij z wła­snej mat­ki. Cza­sa­mi je­steś taki po­dob­ny do ojca... – Skrzy­wi­ła się cier­pięt­ni­czo. – To ci nie po­wiem, od kogo i do kogo ten te­le­gram. A są­dzę, że aku­rat to dru­gie mo­gło­by cię za­in­te­re­so­wać.

Mat­ka uwiel­bia­ła do­zo­wać in­for­ma­cje i mno­żyć ta­jem­ni­ce. Nie tyl­ko zresz­tą jemu – ko­le­żan­kom, są­siad­kom, a kie­dyś tak­że swo­jej mat­ce, te­ścio­wej i mę­żo­wi.

Nie miał za­mia­ru się z nią w to ba­wić.

– Jedz, bo chcę się przejść do ojca.

– Aku­rat dzi­siaj? – zde­ner­wo­wa­ła się. Za­wsze była o ojca za­zdro­sna. Te­raz o spa­ce­ry na cmen­tarz rów­nież. – Bę­dzie miał nie­dłu­go to­wa­rzy­stwo – mruk­nę­ła. – Krę­to­wa wpraw­dzie za­wsze mało roz­mow­na była, ale prze­cież on też nie lep­szy.

– Ber­ta Kręt?

–	Mó­wi­łam, że za­cie­ka­wi cię ten te­le­gram. Do War­sza­wy po­szedł. Wia­do­mo do kogo. Do Inki! Moim zda­niem nie przy­je­dzie. Za­kła­dy już so­bie o to ro­bią w Jan­tar­ni. Bu­czyń­ska twier­dzi, że ją wi­dzia­ła z wa­liz­ką, ale pew­nie kła­mie jak za­wsze. – Na­ta­lia nie kry­ła pod­eks­cy­to­wa­nia. Plot­ka mie­sią­ca! Może na­wet kwar­ta­łu. Gdy­by nie sy­nuś, już by la­ta­ła po ko­le­żan­kach. A tak ro­bi­ła pyzy, cho­ciaż ję­zyk swę­dział jak dia­bli. Dziec­ko pój­dzie do Zygi, no trud­no, a ona prze­le­ci się do Jadź­ki. A po dro­dze do Mor­skiej i Buś­ki. Nie, do Buś­ki tyl­ko za­dzwo­ni. Musi prze­cież po­my­śleć o za­pa­ko­wa­niu za­pa­sów dla syn­ka.

To­mek po­czuł się dziw­nie. Tro­chę ocię­ża­le. Jak­by od słów mat­ki na­gle za­czę­ły mu pęcz­nieć w żo­łąd­ku zje­dzo­ne pyzy. Za dużo. Słów czy pyz?

– Ła­zi­li­ście kie­dyś ra­zem po drze­wach – przy­po­mnia­ła so­bie na­gle Na­ta­lia z nie­chę­cią. – Ta cała Inka była jak ja­kaś chu­da kot­ka, co nie może usie­dzieć na dole. A ty la­złeś za nią. My­śla­łam, że mi ser­ce wy­sko­czy z pier­si. Żeby dzie­wu­szy­sko tak się za­cho­wy­wa­ło jak ja­kiś ło­buz naj­gor­szy! Cud, że nic ci się nie sta­ło. Ulży­ło mi, gdy wy­je­cha­ła.

To­mek spo­chmur­niał. Mat­ce jak zwy­kle po­mie­sza­ły się cza­sy i oko­licz­no­ści. Wspi­na­li się ra­zem we wcze­snym dzie­ciń­stwie. Inka wy­je­cha­ła dużo póź­niej, gdy już nie ła­zi­ła po drze­wach w po­dar­tych spodniach, a spę­dza­ła czas na czy­ta­niu i ry­so­wa­niu. I gdy już nie miał wstę­pu do jej świa­ta. A przy­naj­mniej nie tak czę­sto, jak by chciał.

– Nie przy­je­dzie! – za­wy­ro­ko­wa­ła mat­ka. – Tak czy owak, nie przy­je­dzie. Ani to ro­dzi­na, ani co! Wy­cho­wa­ni­ca. Tyl­ko na­zy­wa­ła Ber­tę ciot­ką. W do­dat­ku jest po se­zo­nie. Komu by się chcia­ło z War­sza­wy cią­gnąć w taki czas. Wy­bra­ła so­bie Ber­ta mo­ment na umie­ra­nie! Zyga to przy­naj­mniej w le­cie się prze­krę­cił. Za ży­cia to był nie do wy­trzy­ma­nia, ale trze­ba mu przy­znać, że od­szedł z kla­są. Ani jed­nej chmur­ki na nie­bie. A jak mi się cza­sa­mi śni, to też ele­ganc­ko, w gar­ni­tu­rze, jak­by ni­g­dy nie był ta­kim sta­rym zło­śli­wym zrzę­dą. Cho­ciaż tyle mam z tego ca­łe­go mał­żeń...

– Do­kończ już te pyzy – prze­rwał jej To­mek. – Jemy ten cho­ler­ny obiad od go­dzi­ny.

Na­ta­lię Tur­bacz zdzi­wił by­naj­mniej nie dzie­cię­cy, nie­przy­jem­ny ton syna.

– My­śla­łam, że cię to za­in­te­re­su­je.

To­mek miał ocho­tę wci­snąć jej ziem­nia­cza­ną klu­chę do buzi. Chciał już po­zbie­rać ta­le­rze i wyjść. Gdzieś w mia­stecz­ku mo­gła być Inka. Po­zna ją? A może już prze­szli obok sie­bie i na­wet im do gło­wy nie przy­szło, że się zna­ją? Nie, to nie­moż­li­we. Roz­po­znał­by ją na koń­cu świa­ta, w wiel­kim tłu­mie. A je­śli na­praw­dę nie przy­je­dzie? Cze­mu go to wszyst­ko tak przy­gnę­bia? Prze­cież to bez zna­cze­nia!
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Ta­ma­ra Maj we­szła do ka­wiar­ni, ru­szy­ła w stro­nę bu­fe­tu, ale w ostat­niej chwi­li skrę­ci­ła w bok i ku za­sko­cze­niu swo­jej pra­cow­ni­cy znik­nę­ła na za­ple­czu.

Bar­tek, któ­ry przy­wiózł cia­sto, też się zdzi­wił.

– Gdzie ona po­la­zła? I co? Mam cze­kać ko­lej­ny kwa­drans, aż so­bie o mnie przy­po­mni?

– Ja pod­pi­szę.

– Pro­szę bar­dzo. Mnie jest wszyst­ko jed­no. Tyl­ko nie za­po­mnij jej po­wie­dzieć, że jak będą ta­kie małe za­mó­wie­nia, to oj­ciec wy­pi­sze się z tej spół­ki. Ben­zy­na kosz­tu­je. Czas kosz­tu­je. Opo­ny się zdzie­ra­ją. I w ogó­le!

– Sam jej to po­wiedz. Przy niej nie je­steś taki moc­ny w gę­bie. – Ka­mi­la za­czę­ła spraw­dzać, czy wszyst­ko się zga­dza.

– Bo to cza­row­ni­ca taka. Jak spoj­rzy, to się czło­wie­ko­wi wy­da­je, że my­śli wi­dzi.

– Te o jej cyc­kach? – za­śmia­ła się Ka­mi­la.

– Cho­ciaż­by. – Bar­tek był co­raz bar­dziej wku­rzo­ny na lek­ce­wa­żą­cy ton dziew­czy­ny. – To­bie ta­kie my­śli nie gro­żą.

–	I do­brze. Co mi po my­ślach ta­kie­go bu­ra­ka jak ty!

– Też je­steś wiedź­mą, tyle że brzyd­szą.

– A ty oszu­ku­jesz. Prze­licz ro­ga­li­ki.

Wy­jął wście­kły trzy zło­te. Wła­ści­ciel­ka ka­wiar­ni ni­g­dy ni­cze­go nie li­czy­ła, dla­te­go za­wsze coś po­de­brał. My­ślał, że to za­do­wo­li Ka­mi­lę, ale za chwi­lę zna­la­zła ko­lej­ne bra­ki.

– Ku­twa.

– Pa­si­brzuch.

Słow­ne prze­py­chan­ki prze­rwa­ła im Ta­ma­ra, któ­ra po­ja­wi­ła się w drzwiach.

–	Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła z roz­tar­gnie­niem.

– Tak, sze­fo­wo. Wszyst­ko się zga­dza.

– To do­brze. To do­brze...

I z tymi sło­wa­mi znik­nę­ła ko­lej­ny raz na za­ple­czu. Bar­tek i Ka­mi­la przez chwi­lę sta­li w ci­szy.

– Nic jej nie do­le­ga? Dziw­na ja­kaś jest – rzu­cił w koń­cu Bar­tek.

– Dziw­na? Ty wy­da­jesz mi się dziw­niej­szy. Mógł­byś po­dzię­ko­wać, że cię nie wy­da­łam.

Zła­pał ją za ręce i okrę­cił.

– Rany! – sar­ka­ła. – Pach­niesz ben­zy­ną jak ka­ni­ster. Mógł­byś cza­sem wie­trzyć tę kurt­kę.

– A ty mo­gła­byś cza­sa­mi da­wać wol­ne ję­zy­ko­wi. Mie­lesz nim jak na­krę­co­na.

Ta­ma­ra Maj sie­dzia­ła na za­ple­czu i słu­cha­ła ich gło­sów jak ścież­ki dźwię­ko­wej. Dur­ny film o mło­dych, któ­rzy nie ro­zu­mie­ją, że ich fe­ro­mo­ny bie­gną ku so­bie, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to wszyst­ko, co róż­ni ich wła­ści­cie­li.

Ta­ma­ra mia­ła w oczach inny kadr, któ­ry w ni­czym nie har­mo­ni­zo­wał z gło­sa­mi z ka­wiar­ni – ob­ra­zek zza szy­by, przy­bru­dzo­ny, bo nie tyl­ko szy­ba We­ro­ni­ki, ale i ta z na­prze­ciw­ka nie była czy­sta. Mimo to Ta­ma­ra przez se­kun­dę wi­dzia­ła Inkę w kwa­dra­cie okna oto­czo­ne­go ze­schnię­ty­mi mal­wa­mi. Nikt ich w tym roku nie sprząt­nął. Taka do­dat­ko­wa, ża­ło­sna de­ko­ra­cja. Dłu­ga szy­ja, ład­ny owal gło­wy, cha­rak­te­ry­stycz­ny de­li­kat­ny pro­fil. Nie spo­sób się po­my­lić, gdy nie prze­szka­dza­ją kurt­ka i sza­lik.
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Inkę obu­dzi­ło trza­ska­nie drzwia­mi. Otwo­rzy­ła oczy i pa­trzy­ła, jak przez kuch­nię prze­ta­cza się gru­ba baba, w któ­rej roz­po­zna­ła Do­mi­ni­ko­wą, krew­ną Ber­ty. Za nią szedł bro­dacz z le­kar­ską tor­bą. Męż­czy­zna Inki nie za­uwa­żył, Do­mi­ni­ko­wa i ow­szem, ale tyl­ko łyp­nę­ła po­nu­ro okiem. Inka zna­ła to spoj­rze­nie z prze­szło­ści. Nie za­po­wia­da­ło nic do­bre­go.

Tam­ci znik­nę­li za drzwia­mi sy­pial­ni Ber­ty, a za­raz po­tem wy­bie­gła stam­tąd star­sza cór­ka Do­mi­ni­ko­wej, Pola, nie­po­dob­na do sie­bie z prze­szło­ści, grub­sza i wyż­sza. Inka le­d­wie ją po­zna­ła. Pola znik­nę­ła w drzwiach wyj­ścio­wych, ale po chwi­li wró­ci­ła ze sto­ja­kiem do kro­pló­wek w jed­nej ręce i bu­tel­ką w dru­giej, rzu­ca­jąc sie­dzą­cej już Ince po­śpiesz­ne „cześć”. Nie była przy tym zdzi­wio­na obec­no­ścią Inki. Pew­nie przed­tem wi­dzia­ła ją śpią­cą. Dla­cze­go jej nie obu­dzi­ła? Inka zer­k­nę­ła na ze­gar. Dzie­wią­ta czter­dzie­ści pięć. Spa­ła po­nad go­dzi­nę. Jak w ogó­le mo­gła za­snąć?

Przy­gła­dzi­ła wło­sy, po­pra­wi­ła bluz­kę i ru­szy­ła w kie­run­ku sy­pial­ni. Nie zo­ba­czy­ła jed­nak Ber­ty. Za­sła­niał ją le­karz, któ­ry wła­śnie usi­ło­wał wkłuć się w jej żyłę. Pola usta­wia­ła obok łóż­ka sto­jak.

– Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła Inka, ale jej głos za­głu­szył jęk Ber­ty i nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi.

– Już, już... – uspo­ka­jał Ber­tę le­karz. Był wiel­ki, ale głos miał cie­pły i uspo­ka­ja­ją­cy.

Inka po­de­szła bli­żej.

– Co to? – spy­ta­ła szep­tem Polę, po­ka­zu­jąc na bu­tel­kę.

Ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Kro­plów­ka. Szczę­śli­wa z cie­bie oso­ba, je­śli tego nie wiesz.

Ince zro­bi­ło się głu­pio, choć mia­ła na my­śli za­war­tość bu­tel­ki, a nie jej prze­zna­cze­nie. Nie był to jed­nak czas na tłu­ma­cze­nia.

Zresz­tą Pola mia­ła waż­niej­sze spra­wy na gło­wie. Bro­da­ty ol­brzym zro­bił swo­je, przy­cze­pi­ła więc do sto­ja­ka bu­tel­kę i uwol­ni­ła płyn.

Le­karz się od­su­nął i Ber­ta zo­ba­czy­ła w koń­cu Inkę. A Inka ją, zmi­nia­tu­ry­zo­wa­ną przez czas i cho­ro­bę. Ze­schła śliw­ka. Przy­ku­rzo­na ku­kieł­ka. Obu za­bra­kło tchu z wra­że­nia. Choć tyl­ko Ber­ta za­czę­ła się du­sić.

Chwi­lę póź­niej Do­mi­ni­ko­wa na­tar­ła na Inkę swo­im du­żym cia­łem i wy­pchnę­ła ją z sy­pial­ni.

– Mó­wi­łam, że się za­tch­nie na twój wi­dok. Jak­by raka było mało. Dia­bli cię tu przy­nie­śli. Trze­ba było da­lej wy­le­gi­wać się na ka­na­pie. Ber­ta le­d­wie cie­pła, a ta so­bie od­po­czy­wa po po­dró­ży. No pew­nie! Cóż tam cho­ra, gdy są głu­pie, któ­re mogą się nią za­jąć!

– Nie wie­dzia­łam, że cio­cia...

– Cio­cia! Jaka to two­ja cio­cia? Na­wet do niej nie zaj­rza­łaś po przy­jeź­dzie. Gdy­by nie Pa­ty­ko­wa, to Ber­ta za­ję­cza­ła­by się z bólu na śmierć.

– My­śla­łam, że śpi.

–	In­dyk my­ślał o nie­dzie­li, a w so­bo­tę łeb mu ścię­li!

Do­mi­ni­ko­wa była cio­tecz­ną sio­strą Ber­ty, ale zu­peł­nie do niej nie­po­dob­ną ani z wy­glą­du, ani z cha­rak­te­ru. Inka przy­po­mnia­ła so­bie o tym z przy­kro­ścią. Do­mi­ni­ko­wa ni­g­dy jej nie lu­bi­ła i te­raz ta za­daw­nio­na nie­chęć wi­bro­wa­ła w każ­dym jej sło­wie. Wzrok Do­mi­ni­ko­wej mysz­ko­wał po twa­rzy i syl­wet­ce dziew­czy­ny, prze­pa­try­wał fał­dy ubra­nia, oce­niał po zgnie­ce­niach ja­kość ma­te­ria­łu i cenę. Wi­docz­nie przy­ga­szo­ne bar­wy i pro­ste kro­je nie zna­la­zły w jej oczach uzna­nia, bo do nie­chę­ci do­łą­czył się po­gar­dli­wy przy­dech.

– Wy­gnio­tłaś się. Tak to już jest. Je­den wy­gnie­cie się przy pra­cy, dru­gi od le­że­nia.

Drzwi sy­pial­ni były da­lej otwar­te i do­brze było sły­chać te zja­dli­we sło­wa. Po­ja­wi­ła się w nich na chwi­lę Pola.

– Mamo! – syk­nę­ła ci­cho, wska­zu­jąc gło­wą w kie­run­ku le­ka­rza. Ten jed­nak nie zwra­cał uwa­gi na roz­mo­wy ko­biet, bo ręka Ber­ty, w któ­rą wbi­ta była igła, wła­śnie za­czę­ła puch­nąć i trze­ba było jesz­cze raz szu­kać żyły.

Tym­cza­sem Do­mi­ni­ko­wa, nie mo­gąc wy­po­wie­dzieć do koń­ca swo­jej nie­chę­ci, po­trą­ci­ła Inkę niby przy­pad­kiem, ca­łym du­żym i tłu­stym cia­łem da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że jest w tym domu zbęd­na i że gdy­by to od niej za­le­ża­ło, Inka nie za­ba­wi­ła­by tu ani chwi­li.

Więc to też prze­trwa­ło... – po­my­śla­ła Inka. – Jak pe­lar­go­nie, ha­fto­wa­na za­słon­ka i szcze­li­na mię­dzy de­ska­mi.

Tak samo my­śla­ła Do­mi­ni­ko­wa. Prze­trwa­ło. No pew­nie, że prze­trwa­ło. I w do­dat­ku gnio­tło jak kie­dyś. Nie­chęć. Nie­uf­ność. Chy­ba na­wet nie­na­wiść. Uczu­cia, któ­re po­ja­wi­ły się w Do­mi­ni­ko­wej od pierw­sze­go spoj­rze­nia, a może jesz­cze wcze­śniej, już wte­dy, gdy usły­sza­ła, że Ber­ta zaj­mie się czte­ro­let­nią dziew­czyn­ką. Po co ci ten kło­pot? Tak za­wsze o Ince mó­wi­ła. Inka ni­g­dy nie była dla niej dziec­kiem, by­wa­ła na­to­miast pro­ble­mem, roz­wy­drzo­nym ba­cho­rem, pla­gą egip­ską, dia­bel­skim na­sie­niem, a z bie­giem lat lek­ko­du­chem, próż­nia­kiem i nie­wdzięcz­ni­cą.

Inka kie­dyś scho­dzi­ła jej z oczu, te­raz tyl­ko się od­su­nę­ła, a po­tem omi­nę­ła sze­ro­kim łu­kiem i zno­wu zna­la­zła się w drzwiach sy­pial­ni, tym ra­zem za­glą­da­jąc do niej ostroż­nie. Ber­ta jed­nak naj­wy­raź­niej na nią cze­ka­ła, bo oczy mia­ła utkwio­ne w pro­sto­ką­cie drzwi. Na wi­dok Inki wy­cią­gnę­ła tę dru­gą rękę, któ­rą le­karz się nie zaj­mo­wał. Inka ru­szy­ła ku Ber­cie, uchwy­ci­ła jej dłoń – chu­dą, bla­dą, ze sznu­recz­ka­mi na­czyń krwio­no­śnych wi­docz­nych aż za do­brze.

Nie dla le­ka­rza. Cią­gle jesz­cze nie mógł wkłuć się w żyłę. Ince wy­da­wa­ło się, że grze­bie pod skó­rą go­dzi­na­mi. Po­czu­ła, że za chwi­lę ru­nie na pod­ło­gę obok łóż­ka. Zbla­dła. Nie tyl­ko zresz­tą z po­wo­du żyły.

Ura­to­wa­ła ją Ber­ta.

– Idź, cór­ciu... zrób dok­to­ro­wi kawę – wy­szep­ta­ła udrę­czo­nym gło­sem. – Idź...
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We­ro­ni­ka sie­dzi na stoł­ku przy otwar­tych drzwicz­kach kuch­ni. Ła­mie i wrzu­ca do ognia ba­dy­le, mar­kot­na taka ja­kaś i nie­spo­koj­na. Co chwi­la zo­sta­wia pa­ty­ki i pod­cho­dzi do okna jak przed­tem Ta­ma­ra Maj. Pa­trzy na obej­ście Ber­ty. Gra­na­to­wy sa­mo­chód dok­to­ra So­chy stoi, jak stał. Nic do­bre­go z ta­kie­go sta­nia ni­g­dy nie wy­ni­ka­ło.

Koty oku­pu­ją­ce roz­wa­la­ją­cy się fo­tel pa­trzą na to jej ła­że­nie tro­chę zdzi­wio­ne. Bo to jest czas, gdy We­ro­ni­ka zwy­kle zaj­mu­je się nimi. Już na­pa­li­ła w kuch­ni, już zja­dła, co mia­ła zjeść, one też na­pcha­ły so­bie brzu­chy sma­ko­ły­ka­mi, któ­re wy­pro­si­ła wczo­raj u ry­ba­ków, i te­raz po­wi­nien na­stą­pić ko­lej­ny punkt pro­gra­mu, rów­nie przy­jem­ny – wy­gła­ski­wa­nie.

Ru­dzik, by zmo­bi­li­zo­wać We­ro­ni­kę do dzia­ła­nia, ze­sko­czył z fo­te­la, trą­cił no­sem, miauk­nął, a w koń­cu na­wet otarł się ca­łym cia­łem o jej nogi. Zwy­kle skut­ko­wa­ło już miauk­nię­cie. A te­raz nic. Ru­dzik jesz­cze raz otarł się o łyd­kę We­ro­ni­ki. Bez re­zul­ta­tu. Tro­chę go to wku­rzy­ło, za­czął więc dra­pać sto­ją­cy przy kuch­ni pniak. Za­in­te­re­so­wa­ło to Siw­kę i ka­le­kie­go Trzy­łap­ka, któ­re­go We­ro­ni­ka zna­la­zła kie­dyś na uli­cy, pół­ży­we­go po po­trą­ce­niu przez sa­mo­chód. Może przez ten wy­pa­dek był naj­bar­dziej lę­kli­wy z wszyst­kich jej ko­tów. Siw­ka była naj­star­sza i ostat­nio czas scho­dził jej na drzem­kach i pół­drzem­kach. Czwar­ty kot, Ła­zę­ga, był praw­dzi­wym ko­cim nie­cno­tą i rzad­ko by­wał w domu, choć nie opusz­czał przed­po­łu­dni, gdy We­ro­ni­ka je kar­mi­ła. Te­raz wy­li­zy­wał po­bru­dzo­ne pod­czas noc­nej włó­czę­gi fu­tro, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na dziw­ne za­cho­wa­nie swo­jej pani. Bo on nie był aż tak łasy na gła­ska­nie i te wszyst­kie bzdu­ry jak inne koty. Na­wet cza­sa­mi pry­chał, gdy We­ro­ni­ka bra­ła go na ko­la­na albo gdy któ­ryś z ko­tów wy­cią­gał w jego kie­run­ku łapę.

I pry­chał na Mić­kę, gdy ten pró­bo­wał wsko­czyć na koci fo­tel. Te­raz też prych­nął, bo Mić­ce za­ma­rzy­ło się miej­sce po Ru­dzi­ku.

We­ro­ni­ka usły­sza­ła to prych­nię­cie, spoj­rza­ła na Mić­kę i po­ża­ło­wa­ła go. Choć może Mić­ka nie za­słu­żył na ża­ło­wa­nie. I w do­dat­ku to nie był kot We­ro­ni­ki. Mia­ła czte­ry wła­sne i wła­ści­wie tyle by jej wy­star­czy­ło. Mić­ka jesz­cze z pół­to­ra mie­sią­ca temu prę­żył ogon na po­se­sji Ber­ty. A po­tem z dnia na dzień prze­pro­wa­dził się do We­ro­ni­ki.

Wzię­ła go te­raz na ręce i przy­sia­dła przy kuch­ni.

– Wred­ny ty, Mić­ka, je­steś – mruk­nę­ła. – Sprze­daj­ny. Taka praw­da. Jak szczur ja­kiś zwy­kły, któ­ry ucie­ka z to­ną­ce­go okrę­tu. Le­ża­łeś na ka­na­pie Ber­ty jak koci ksią­żę. Ber­ta kar­mi­ła cię fry­ka­sa­mi, a ty od­wdzię­czy­łeś się, bio­rąc nogi za pas. Ta­kie to jej szczę­ście. Nie ma ręki ani do ko­tów, ani do dzie­cia­ków. Ten jej sy­nuś też jak le­ni­wy ko­cur wy­le­gu­je się na ja­kiejś mia­sto­wej ka­na­pie. Mat­ka za­raz wy­cią­gnie nogi, a jego nie ma. Nie mó­wiąc już o tej wil­czej ja­go­dzie, co ją kie­dyś Ber­ta cho­wa­ła. Za­kal­ce. Dwa nie­uda­ne za­kal­ce. Choć niby nic im z wy­glą­du ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Cóż zro­bić, ta­kie ży­cie. Ni­g­dy nie wia­do­mo, z któ­rej stro­ny wiatr za­wie­je w oczy. Czło­wiek się nie ustrze­że.

Zno­wu za­czę­ła gła­skać Mić­kę, a on mru­czał, jak­by to wszyst­ko, co mu We­ro­ni­ka po­wie­dzia­ła, miał w głę­bo­kim po­wa­ża­niu.

– Łasy ty je­steś na do­tyk. Du­szę sprze­da­łeś za to dra­pa­nie za uchem. Ber­ta już nie da rady, to zna­la­złeś so­bie inną dra­pacz­kę. Ale mnie też zo­sta­wisz, gdy znaj­dzie się ja­kaś lep­sza.

Gde­ra­ła na nie­go, ale nie prze­sta­wa­ła gła­skać. Bo co kot jest win­ny temu, że jest ko­tem? Nic. Zu­peł­nie nic.
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Ince nie uda­ło się za­go­to­wać wody. Chwi­lę po za­pa­le­niu gazu z pal­ni­ka ku­chen­ki za­czął się wy­do­by­wać błę­kit­na­wy, słab­ną­cy pło­mień, aż w koń­cu zgasł. Inka przez se­kun­dę za­sta­na­wia­ła się, co się sta­ło, a po­tem do­tar­ło do niej, że w bu­tli skoń­czył się gaz. Aku­rat te­raz!

Ro­zej­rza­ła się za elek­trycz­nym czaj­ni­kiem, ale go nie zna­la­zła. Mo­gła się tego spo­dzie­wać – Ber­ta ni­g­dy zbyt­nio nie uła­twia­ła so­bie ży­cia. Grzał­ki też nie było w szu­fla­dach. Tyl­ko przy sta­rej kuch­ni spo­strze­gła po­jem­nik na­peł­nio­ny ka­wał­ka­mi wę­gla i drew­na. Wes­tchnę­ła. To nie bę­dzie pro­ste. Ale cóż było ro­bić. Uło­ży­ła wę­giel, drew­no i strzęp­ki ga­ze­ty tak, jak kie­dyś uczy­ła ją Ber­ta, pod­pa­li­ła i za­czę­ła dmu­chać. Ogień szyb­ko ogar­nął i zwę­glił pa­pier, po­tem tlił się jesz­cze przez chwi­lę i zgasł. Spró­bo­wa­ła jesz­cze raz. Sku­tek był taki sam.

Do­mi­ni­ko­wa mu­sia­ła się do­my­ślić kło­po­tów Inki z le­ciut­kiej smuż­ki dymu, któ­ra do­szła do sy­pial­ni. Wró­ci­ła do kuch­ni i uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie.

– Tak my­śla­łam. Może i je­steś kształ­co­na, ale wody na kuch­ni wę­glo­wej za­grzać nie umiesz. Nie­szczę­śli­wa ta Ber­ta. Cho­wa­ła, a na sta­re lata żad­ne­go po­żyt­ku. Za­wsze jej mó­wi­łam, że tak bę­dzie. I jest.

Inka mil­cza­ła. Po­pa­trzy­ła tyl­ko przez chwi­lę w oczy Do­mi­ni­ko­wej z ta­kim chło­dem, że ta aż się wzdry­gnę­ła.

– Dia­bel­skie na­sie­nie – burk­nę­ła i wzię­ła się sama za roz­pa­la­nie.

Inka chwi­lę przy­glą­da­ła się, jak Do­mi­ni­ko­wa to robi, a po­tem za­czę­ła się roz­glą­dać za go­ścin­ny­mi fi­li­żan­ka­mi i srebr­ną cu­kier­ni­cą.

– Są w kre­den­sie. Za szkłem. Za­po­mnia­łaś? – syk­nę­ła Do­mi­ni­ko­wa. – To trze­ba bę­dzie so­bie wszyst­ko po­przy­po­mi­nać, bo nikt cię tu nie bę­dzie ob­słu­gi­wał. Ber­ta to co in­ne­go, cio­tecz­na sio­stra. Za­wsze ko­cha­łam ją jak ro­dzo­ną. Zby­szek to też co in­ne­go, mój cio­tecz­ny sio­strze­niec. A ty dla mnie obca. Nikt. Ani jed­nej kro­pli krwi, któ­ra by była wspól­na.

– Wiem – od­po­wie­dzia­ła krót­ko Inka. Chcia­ła w porę uciąć ten nie­przy­jem­ny mo­no­log, ale Do­mi­ni­ko­wa mu­sia­ła wi­docz­nie po­wie­dzieć swo­je.

– Ale jesz­cze bym ci usłu­ży­ła – kon­ty­nu­owa­ła – bo Ber­ta cię ko­cha... Że­byś tyl­ko taka nie­wdzięcz­na nie była. Tyle lat, tyle lat! – Aż się za­chły­snę­ła nie­na­wi­ścią. – A te­raz się zja­wiasz, jak gdy­by ni­g­dy nic. My­ślisz, że nie wiem po co? Po­sta­no­wi­łaś do­pil­no­wać, by i to­bie coś skap­nę­ło, gdy Ber­ta za­mknie oczy.

Na twa­rzy Inki nie drgnął ani je­den mię­sień.

– Czy i to­bie zro­bić coś do pi­cia? Her­ba­tę? Kawę? – py­ta­ła uprzej­mie. Wie­dzia­ła, że tak bar­dziej do­tknie Do­mi­ni­ko­wą.

– Ho­no­ru też nie masz! – Do­mi­ni­ko­wa ru­szy­ła ku Ince. – Plu­ją ci w twarz, a ty uda­jesz, że deszcz pada. Nic dziw­ne­go, je­steś taka sama jak two­ja mat­ka. Nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni.

– Więc na co masz ocho­tę?

– Mnie nie na­bie­rzesz na te swo­je okrą­glut­kie zda­nia. Mo­żesz je so­bie wsa­dzić... wiesz gdzie, ty... ty...

– Przy­błę­do – pod­po­wie­dzia­ła jej uprzej­mie Inka. Pa­mię­ta­ła do­sko­na­le prze­zwi­sko z dzie­ciń­stwa.

Czu­ła, że Do­mi­ni­ko­wa za chwi­lę nie wy­trzy­ma, ude­rzy ją w twarz albo plu­nie, ale w sy­pial­ni koń­czy­ła się wła­śnie wi­zy­ta. Le­karz zbie­rał na­rzę­dzia, a Pola za­krwa­wio­ne wa­ci­ki. Do­mi­ni­ko­wa więc tyl­ko fuk­nę­ła, za­cze­pi­ła Inkę łok­ciem, a po­tem wy­to­czy­ła się z kuch­ni, trza­ska­jąc na ko­niec drzwia­mi.

Inka do­pie­ro te­raz po­czu­ła, że cała drży. Opar­ła na chwi­lę roz­pa­lo­ne czo­ło o szy­bę kre­den­su. Za co? Za co tyle nie­na­wi­ści? Czym so­bie na nią za­słu­ży­ła? Czym so­bie za­słu­ży­ła na nią jej mat­ka?
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To­mek wy­grze­bu­je z kie­sze­ni świecz­kę i za­pał­ki.

– I jak się leży? – pyta ojca.

Bra­ku­je mu ich roz­mów. Ta­kich głu­pich prze­py­cha­nek na każ­dy te­mat.

– A jak może się le­żeć pod toną chry­zan­tem? Żeby choć zło­ci­ste. Po­wta­rza­łem za­wsze tej głu­piej klę­pie, że nie zno­szę bia­łych, no to masz. Bia­łe! Żeby choć raz ja­kieś inne. – To­mek pa­ro­diu­je sło­wa ojca. A po­tem do­da­je już swo­im gło­sem:

– Inka przy­jeż­dża.

– Inka! Pew­nie! Inki-sryn­ki! Wiesz, jak to się koń­czy. Za­wsze tak samo. Już ci się raz tak skoń­czy­ło. Kaś­ka-sraś­ka! Mało ci? Praw­dzi­wy fa­cet trzy­ma się z dala od bab. Na ryby się wy­bierz ku­trem. Płot po­praw od stro­ny tej wred­nej cza­row­ni­cy. My­ślisz, że jak je­stem na cmen­ta­rzu, to nie wiem, co ona robi? Roz­bie­ra ka­wa­łek po ka­wał­ku. A to na­sze. Two­je i moje. I wara jej od tego. Że­byś jej tam nie wpu­ścił! Na­wet na chwi­lę.

To­mek usta­wia świecz­kę obok bia­łych chry­zan­tem i od­ma­wia zdro­waś­kę.

– Nie wiem, jak mo­głeś mnie zo­sta­wić sa­me­go z mat­ką – mówi do ojca. – Naj­pierw wy­pro­wa­dzi­łeś się za płot, te­raz tu­taj. Tak ro­bią praw­dzi­wi fa­ce­ci?

– Do­kład­nie. I że­byś nie śmiał po­ło­żyć jej kie­dyś obok mnie. Niech leży ze swo­ją ma­muś­ką.

– A ja, gdzie mam się po­ło­żyć? – pyta jesz­cze To­mek. Nie pierw­szy raz zresz­tą.

– Gdzie ze­chcesz. To tyle w tym te­ma­cie. Praw­dzi­wy fa­cet kła­dzie się, gdzie chce. Przyj­dzie czas, to bę­dziesz wie­dział, któ­ry to ka­wa­łek zie­mi. Za­kle­piesz, przy­kry­jesz pły­tą, jak ja, by na cie­bie cze­kał.

– A może z tobą?

– Wiesz, jak jest – od­po­wia­da sta­ry. – Wiesz.

– Wiem. Chcesz być sam. Tak mają praw­dzi­wi fa­ce­ci. I praw­dzi­wi dzi­wa­cy.

– To co się głu­pio py­tasz?

– Chrza­nię cię. I tyle w tym te­ma­cie.

Tak zwy­kle że­gna się z oj­cem. Oj­ciec się śmie­je. Po­do­ba mu się ta­kie mę­skie po­że­gna­nie.
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Le­karz nie chciał kawy. Bar­dzo się śpie­szył, dla­te­go Inka nie od­wa­ży­ła się go spy­tać o stan Ber­ty. Chcia­ła po­tem wejść do sy­pial­ni, ale dro­gę za­gro­dzi­ła jej Pola.

– Ciot­ka za­snę­ła – po­wie­dzia­ła szep­tem. – Ze zmę­cze­nia. No i lek pew­nie po­dzia­łał. Tak te­raz z nią jest. Parę mi­nut jawy, go­dzi­ny snu. Chy­ba że boli. Wte­dy od­wrot­nie. – Pola z ulgą opa­dła na krze­sło. – Ja też je­stem sko­na­na. W nocy mia­łam dy­żur w szpi­ta­lu. Mogę? – wska­za­ła dok­tor­ską kawę.

Inka ski­nę­ła gło­wą i pod­su­nę­ła jej cu­kier­nicz­kę. Pola wsy­pa­ła trzy czu­ba­te ły­żecz­ki cu­kru i le­ni­wie mie­sza­ła w fi­li­żan­ce.

–	Więc jed­nak przy­je­cha­łaś... – po­wie­dzia­ła, prze­no­sząc cie­kaw­ski wzrok na Inkę. – Nikt w to nie wie­rzył.

Inka wo­la­ła nie kon­ty­nu­ować tego te­ma­tu.

– Wła­ści­wie co jej jest?

– Jak to co? To ko­niec.

– Rak?

– Ostat­nie sta­dium.

– Nie ma na­dziei?

– Cuda, jak wiesz, zda­rza­ją się rzad­ko. Nie wy­glą­da na to, by ja­kiś szy­ko­wał się te­raz. Chy­ba spo­dzie­wa­łaś się tego po otrzy­ma­niu te­le­gra­mu.

– Czy ja wiem...? Po pro­stu wsia­dłam w po­ciąg.

– Więc się nie spo­dzie­wa­łaś... – Pola zno­wu mysz­ko­wa­ła po niej cie­kaw­skim wzro­kiem, jak­by chcia­ła zo­ba­czyć wszyst­kie zmia­ny, ja­kie się do­ko­na­ły w Ince przez te lata, gdy się nie wi­dzia­ły. Dłu­żej pa­trzy­ła na inne niż kie­dyś, krót­ko ścię­te wło­sy i srebr­ne kol­czy­ki w uszach. Po­tem jej wzrok za­trzy­mał się na wi­sior­ku, któ­ry bły­skał w roz­chy­lo­nych po­łach ko­szu­lo­wej bluz­ki. – W każ­dym ra­zie nie spo­dzie­wa­łaś się, że to aż tak... – do­da­ła jesz­cze, pa­trząc na srebr­ną ob­rącz­kę na pal­cu Inki. Wszę­dzie był mo­tyw węża po­ły­ka­ją­ce­go wła­sny ogon. – Nic dziw­ne­go, że mało nie ze­mdla­łaś. Dla mnie to nic no­we­go. Pra­cu­jąc w szpi­ta­lu, na­pa­trzy­łam się na gor­sze rze­czy. Ale ciot­ki na­praw­dę mi szko­da. Całe to jej ży­cie było dia­bła war­te, a jesz­cze tak się musi mę­czyć przed śmier­cią. To nie­spra­wie­dli­we.

– A ty, Polu, jak ży­jesz? – Inka ko­lej­ny raz zmie­ni­ła te­mat.

– Jak wszy­scy tu­taj, po­wo­lut­ku. Mam męża, dwie cór­ki. W tym roku wresz­cie uda­ło nam się do­koń­czyć re­mont na­szej przy­bu­dów­ki.

– Ber­ta wspo­mi­na­ła mi o tym w świą­tecz­nych kart­kach.

– Tak... nie­wie­le w tym moim ży­ciu re­we­la­cji. Moż­na było je zmie­ścić na kart­kach. – Pola za­my­śli­ła się nad tym zda­niem, jak­by do­pie­ro po wy­po­wie­dze­niu go zro­zu­mia­ła jego sens. – Ty to co in­ne­go. Ży­jesz w mie­ście. Tam wie­le się może zda­rzyć.

– Może, ale nie musi.

–	Przy­naj­mniej moż­na mieć na­dzie­ję. A tu za­wsze to samo, na­ro­dzi­ny, nud­ne ży­cie i pro­win­cjo­nal­na śmierć.

– Śmierć jest wszę­dzie taka sama.

– Tak my­ślisz? – Pola zno­wu się za­du­ma­ła.

– Tak, tak my­ślę. Wszę­dzie jest bez­na­dziej­nie sa­mot­na. I ab­sur­dal­na.

–	Pew­nie masz ra­cję. Cho­ciaż ja już stę­pia­łam. Pa­trzę na to na każ­dym dy­żu­rze. Cza­sa­mi sama za­wi­jam ko­goś w bia­łe prze­ście­ra­dło. Mamy te­raz na we­wnętrz­nym prze­peł­nie­nie. Taka zła pora. Wy­mia­ta lu­dzi jak śmie­ci...

Inka po­czu­ła, że nie znie­sie ani jed­ne­go zda­nia wię­cej na ten te­mat.

–	A two­je dzie­ci? – spy­ta­ła. – Do kogo po­dob­ne?

– Zo­ba­czysz i sama oce­nisz. Chy­ba do Mir­ka. To do­brze, bo on ład­niej­szy ode mnie! – Pola się za­śmia­ła. Mia­ła ład­ny, dźwięcz­ny śmiech.

Inka po­my­śla­ła, że jest w nim coś zna­jo­me­go. Zby­szek... No tak... Po­tem o tym po­my­śli...

– Mi­rek tu zaj­rzał, ale nie chcie­li­śmy cię bu­dzić – kon­ty­nu­owa­ła Pola. – Nie by­łaś na ślu­bie, to nie wiesz na­wet, jak wy­glą­da... Do­bry z nie­go mąż, nie po­wiem, i zło­ta rącz­ka, cho­ciaż cza­sa­mi zaj­rzy do kie­lisz­ka.

– Mam duże za­le­gło­ści. Mę­żo­wie, żony, dzie­ci...

– A Zbysz­ko­wą wi­dzia­łaś? – prze­rwa­ła jej Pola.

– Nie, nie wi­dzia­łam. By­łam wte­dy za gra­ni­cą. Za­pro­sze­nie na ślub do­szło za póź­no – skła­ma­ła. – Po­tem też się ja­koś nie skła­da­ło.

Jed­nak za­bo­la­ło. Jak ukłu­cie igłą, nie­znacz­ne, krót­ko­trwa­łe, ale za­bo­la­ło.

By o tym nie my­śleć, przy­glą­da­ła się Poli. Ale i to nie przy­nio­sło ulgi, bo po chwi­li zła­pa­ła się na tym, że szu­ka w niej ko­lej­nych po­do­bieństw do Zbysz­ka. Byli prze­cież krew­ny­mi. Mie­li po­dob­ne syl­wet­ki, odzie­dzi­czo­ne po ro­dzi­nie By­dów. Dzia­dek Ber­ty sły­nął z krze­py i wy­so­kie­go wzro­stu. Pola i Zby­szek też byli wy­so­cy. Obo­je w do­dat­ku mie­li mięk­kie, fa­li­ste wło­sy, któ­re trud­no było do­pro­wa­dzić do po­rząd­ku. I tu koń­czy­ły się po­do­bień­stwa. Zby­szek do­stał resz­tę po swo­im wy­jąt­ko­wo przy­stoj­nym ojcu, a w Poli prze­wa­ży­ły gru­bo cio­sa­ne rysy By­dów i Do­mi­ni­ków.

– Śro­dek dnia, a ja je­stem śnię­ta. – Pola tar­ła zmę­czo­ne oczy. Ziew­nę­ła. – Dy­żur mia­łam wy­jąt­ko­wo mę­czą­cy. A jak nie je­stem w pra­cy, to przy Ber­cie... – urwa­ła, by nie spra­wić Ince przy­kro­ści.

– Te­raz na mnie ko­lej.

– Nie. I tak mu­szę tu być, bo kro­plów­ka. I za­strzy­ki. Do­pi­ję tę kawę i bę­dzie do­brze. Gdy­bym przy­pad­kiem za­snę­ła na krze­śle czy w fo­te­lu, to mnie obudź za go­dzi­nę. Albo gdy­by mnie Ber­ta po­trze­bo­wa­ła. Nie rób ta­kiej miny! – za­śmia­ła się. – Ja po­tra­fię prze­spać się na­wet na sto­ją­co. Przy­zwy­cza­je­nie. Po­tem za­stą­pi mnie pani Lu­sia. Nie wiem, czy ją pa­mię­tasz. Kie­dyś też była pie­lę­gniar­ką. Te­raz jest już na eme­ry­tu­rze. Po­ma­ga rów­nież Pa­ty­ko­wa. Tę mu­sisz pa­mię­tać, bo prze­cież przy­jaź­ni­łaś się z jej cór­ką. Nie mó­wiąc już o tym, że Pa­ty­ko­wa za­wsze po­ma­ga­ła cio­ci przy sprzą­ta­niu kwa­ter. Pew­nie te­raz lata po Jan­tar­ni i roz­po­wia­da, że przy­je­cha­łaś.

– Tak, pa­mię­tam obie.

– A ju­tro od rana bę­dzie tu Wiol­ka.

– A co u niej?

– Nie po­zna­ła­byś jej te­raz. Dzie­sięć lat temu wi­dać było tyl­ko pie­gi i chu­de, po­dra­pa­ne koń­czy­ny. Jest pie­lę­gniar­ką, jak ja, ale ma ma­gi­stra! Ho, ho, ho! Sama wiesz, za­wsze była nie­zno­śna.

– Zga­dza się.

– Do­brze wy­szła za mąż. Tra­fi­ło jej się jak śle­pej ku­rze ziar­no. Znasz to przy­sło­wie. Le­karz. W do­dat­ku u Wiol­ki pod pan­to­flem! Bu­du­ją te­raz dom. Trzy kon­dy­gna­cje, nie taka psia buda jak moja przy­bu­dów­ka. – W jej gło­sie jak kie­dyś było tro­chę za­zdro­ści i nie­chę­ci w sto­sun­ku do sio­stry. Wiol­ka uro­dzi­ła się, gdy Pola mia­ła dwa­na­ście lat, obu­dzi­ła w do­dat­ku w Do­mi­ni­ko­wej uczu­cia, któ­rych ta ni­g­dy nie mia­ła dla star­szej cór­ki. – A! – mach­nę­ła te­raz ręką Pola. – To zoł­za! Ale przy Ber­cie, o dzi­wo, po­ma­ga. Sama nie wiem dla­cze­go.

– Wszy­scy po­ma­ga­ją, a ja?

–	Ty masz inne za­da­nie. – Pola spoj­rza­ła wy­mow­nie na wi­szą­cą w ką­cie pa­ję­czy­nę. – Mat­ka pró­bo­wa­ła tu tro­chę ogar­nąć, ale znasz ją... – Zno­wu ziew­nę­ła, zdro­wo, prze­cią­gle, z głę­bi wiel­kie­go, mącz­ne­go cia­ła. – Ja nie mia­łam na to wszyst­ko cza­su i siły. A Ber­ta po­wie­dzia­ła, że chce być wy­pro­wa­dzo­na z domu. – Tro­chę się spło­szy­ła tym ostat­nim zda­niem. – Prze­pra­szam... No ale po­win­naś wie­dzieć... Tak czy owak, jest tu tro­chę do zro­bie­nia. Nie bój się, i ty się zmę­czysz. Pew­nie ze trzy dni trze­ba, by to wszyst­ko prze­ro­bić. Chy­ba żeby Pa­ty­ko­wa ci po­mo­gła. Dy­wa­ny, chod­ni­ki, fi­ra­ny, ma­kat­ki, sto­sy nie­po­pra­so­wa­nych rze­czy. I do­brze. Na cu­dze umie­ra­nie naj­lep­sze jest zmę­cze­nie. Dziś na two­im miej­scu jesz­cze bym nie za­czy­na­ła, bo pew­nie całą noc by­łaś w dro­dze. No i mu­sisz się ja­koś za­go­spo­da­ro­wać. Lo­dów­ka pu­sta, w garn­kach tyl­ko kurz. Ale na po­ju­trze to bym już tego sprzą­ta­nia nie od­kła­da­ła. Kto wie, co może się zda­rzyć...

Inka nie wie­dzia­ła, co na to od­po­wie­dzieć. Po tych wszyst­kich sło­wach Poli mia­ła w środ­ku bez­den­ną pust­kę. Sie­dzia­ły przez chwi­lę w prze­raź­li­wej ci­szy.

– Tak... Za­cznę ju­tro... – wy­du­si­ła w koń­cu z sie­bie Inka.

Pola po­ki­wa­ła współ­czu­ją­co gło­wą, a po­tem spoj­rza­ła na wa­liz­kę.

– Wi­dzę, że nie mo­żesz się zde­cy­do­wać, gdzie ją za­nieść. Twój po­kój na gór­ce jest taki sam jak dzie­sięć lat temu. Cio­cia nic w nim nie zmie­ni­ła. Ale ja na two­im miej­scu za­ję­ła­bym go­ścin­ny po­ko­ik na dole. Nie trze­ba bie­gać po scho­dach. Bę­dziesz mia­ła oko na ciot­kę, gdy­by aku­rat ni­ko­go in­ne­go nie było w domu. Ale oczy­wi­ście zro­bisz, jak ze­chcesz. Wszę­dzie ten sam kurz, więc to wszyst­ko jed­no.

– Tak... wszyst­ko jed­no – po­wtó­rzy­ła Inka, choć to była nie­praw­da. Przed­tem dwa razy usi­ło­wa­ła zmu­sić się do tego, by wcią­gnąć wa­liz­kę na górę i dwa razy zre­zy­gno­wa­ła. By­naj­mniej nie ze wzglę­du na jej cię­żar. Go­ścin­ny po­ko­ik! Cze­mu nie po­my­śla­ła o nim wcze­śniej? Tam zdo­ła wejść i w do­dat­ku się roz­go­ścić.
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We­ro­ni­ka aku­rat wy­pusz­cza­ła kury, by so­bie tro­chę po­ła­zi­ły po po­wie­trzu i po­dzio­ba­ły na­sion w jej za­ro­śnię­tym, dzi­kim ogro­dzie, gdy ką­tem oka zo­ba­czy­ła dym wy­do­by­wa­ją­cy się z ko­mi­na Ber­ty. Taki ja­sny, lek­ki, jak­by nie był zwy­kłym dy­mem, a ja­kąś je­sien­ną mgieł­ką. Zo­sta­wi­ła kury i ru­szy­ła w kie­run­ku pło­tu, by się upew­nić, czy aby jej się nie przy­wi­dzia­ło. Ale nie! Był. Jak sza­ra szar­fa, ob­wiesz­cza­ją­ca, że w środ­ku wra­ca ży­cie. Jak trze­po­czą­ca się na wie­trze je­dwab­na, le­kuś­ka chu­s­ta. Jak...

We­ro­ni­ce za­bra­kło słów na to zja­wi­sko, na któ­re cze­ka­ła od ty­go­dni. W niej też ser­ce trze­po­ta­ło, jak­by było ucze­pio­ne tyl­ko na sza­rej nici i mo­gło od­le­cieć. Dym prze­snu­wał się przez jej du­szę. Aż tchu bra­kło.

W koń­cu ode­tchnę­ła głę­biej i ru­szy­ła do cha­łu­py po ba­dy­le, po­ła­ma­ne już i uło­żo­ne w wiąz­ki. Za­sa­pa­ła się przy prze­no­sze­niu ich pod płot. Jak się ściem­ni, prze­rzu­ci wiąz­ki na dru­gą stro­nę, a po­tem za­krad­nie się na po­dwór­ko Ber­ty i prze­cią­gnie je bli­żej wej­ścio­wych drzwi. A ju­tro zno­wu po­le­zie na mo­kra­dło. Bo jak już raz dym wró­cił, to i na­stęp­ne razy będą. Dużo dymu. We­ro­ni­ka bę­dzie pa­li­ła u sie­bie, a Ber­ta u sie­bie jak przez wszyst­kie po­przed­nie lata!

Po­tem po­sta­no­wi­ła, że trzy wiąz­ki już te­raz prze­rzu­ci przez płot. A nuż się przy­da­dzą? Bach, bach, bach – i były po dru­giej stro­nie. We­ro­ni­ka wró­ci­ła jesz­cze do cha­łu­py po pęk ziół, zbie­ra­nych spe­cjal­nie dla Ber­ty. Już mia­ła go przy­wią­zać do pło­tu, jak to zwy­kle ro­bi­ła, gdy na­gle zo­ba­czy­ła, że po dru­giej stro­nie otwie­ra się okno. Czyż­by Ber­ta oso­bi­ście chcia­ła jej po­dzię­ko­wać?

Chwi­lę póź­niej zio­ła wy­pa­dły jej z dło­ni. Bo to nie Ber­ta po­ja­wi­ła się w kwa­dra­cie sze­ro­ko otwar­te­go ku­chen­ne­go okna, a zja­wa z prze­szło­ści. We­ro­ni­ka prze­tar­ła oczy z na­dzie­ją, że to ja­kiś omam wzro­ko­wy, cień daw­nych wi­do­ków, ale nie – Inka, ta wil­cza ja­go­da, da­lej sta­ła na­prze­ciw­ko niej! A zda­wa­ło się, że znik­nę­ła zza pło­tu na za­wsze. Wietrz­ni­ca! Za­wsze tak roz­wie­ra­ła okno na oścież, jak­by jej było mało po­wie­trza.

We­ro­ni­ka za­ci­snę­ła ręce na pier­si, bo paź­dzier­ni­ko­wy chłód, wdzie­ra­ją­cy się do domu z na­prze­ciw­ka, wdzie­rał się też do jej ser­ca. Ob­ró­ci­ła się po­tem ocię­ża­le, jak­by jej przy­by­ło z dzie­sięć lat, i ru­szy­ła ku cha­łu­pie. Bo to pew­nie Inka roz­pa­li­ła ogień w kuch­ni. By ją zwieść! By dać złud­ną na­dzie­ję. Wil­cza ja­go­da za­po­wia­da­ją­ca naj­gor­sze z moż­li­wych. Wy­słan­nicz­ka śmier­ci. I stoi toto ta­kie niby zdzi­wio­ne! Ja­sne! Za­wsze uda­wa­ła nie­wi­niąt­ko. Na­wet głów­ką ski­nę­ła na przy­wi­ta­nie. Pew­nie! Uwie­rzył­by kto głu­pi.

Ale nie We­ro­ni­ka. Ona wie, z kim ma do czy­nie­nia. Ziel­sko. Perz. Ką­kol. Je­mio­ła. Albo jesz­cze coś gor­sze­go. Ta­sie­miec czy ja­kiś inny pa­skud­ny pa­so­żyt.
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Inka da­lej sta­ła w otwar­tym oknie. I w chło­dzie, któ­ry do niej przy­pły­nął z ze­wnątrz. Choć też i od We­ro­ni­ki.

Zno­wu czu­ła się dziw­nie, jak­by oglą­da­ła ob­raz­ki ze snów. Sen­na kon­tem­pla­cja. A prze­cież za oknem był kra­jo­braz jej dzie­ciń­stwa. Nie­jed­ne­go wzru­sze­nie zła­pa­ło­by za gar­dło. Czas sta­nął tam w miej­scu – ta­kie same kury roz­grze­by­wa­ły piasz­czy­stą zie­mię, ta­kie same koty sie­dzia­ły na znisz­czo­nym gan­ku, taka sama sta­ra ko­bie­ta cho­dzi­ła po po­dwór­ku, ubra­na jak przez wszyst­kie po­przed­nie lata w nie­chluj­ne brą­zy, sza­ro­ści i cięż­kie, woj­sko­we buty. I tyl­ko żół­ta chu­s­ta na jej gło­wie nie przy­po­mi­na­ła daw­nych bu­rych chust.

Przez chwi­lę Inka mia­ła ocho­tę prze­stać być tyl­ko wi­dzem. Wy­biec przed dom jak w dzie­ciń­stwie! Prze­leźć przez płot, prze­stra­szyć kury i roz­zło­ścić We­ro­ni­kę! A wszyst­ko po to, by usły­szeć te same gniew­ne po­krzy­ki­wa­nia, a po­tem dłu­gie i piesz­czo­tli­we na­wo­ły­wa­nie ptac­twa! Uśmiech­nę­ła się na­wet do swe­go wspo­mnie­nia, po­czu­ła w so­bie daw­ną ra­dość, roz­le­gły, chi­cho­tli­wy śmiech, ale w oknie na­prze­ciw­ko zno­wu mi­gnę­ła za­cię­ta twarz We­ro­ni­ki i za­kłó­ci­ła ob­ra­zek z prze­szło­ści. Inka chwi­lę jesz­cze pa­trzy­ła w kie­run­ku brud­nej szy­by z na­prze­ciw­ka, a po­tem za­mknę­ła okno, choć nie za­mknę­ła wspo­mnień.

Więc to tu prze­trwał ten daw­ny czas... – my­śla­ła z tym dziw­nym, sen­nym spo­wol­nie­niem. W War­sza­wie jest czas te­raź­niej­szy, w któ­rym ona, już dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia, wie­sza w ga­le­rii ob­ra­zy i po­da­je zwie­dza­ją­cym ko­lo­ro­we fol­de­ry, w któ­rym pije kawę i pa­trzy przez okno na uli­cę peł­ną lu­dzi i sa­mo­cho­dów. To tam jest czas, w któ­rym każ­da czyn­ność wy­da­je się tro­chę ab­sur­dal­na, nie­ko­niecz­nie po­trzeb­na i bez zna­cze­nia. A tu, na za­ro­śnię­tym po­dwór­ku We­ro­ni­ki, ukrył się ten daw­ny, w któ­rym wszyst­ko jest pro­ste i sen­sow­ne, z dnia­mi lek­ki­mi jak zia­ren­ka ode­rwa­ne od dmu­chaw­ca...

A jaki czas jest w domu ciot­ki? Ani te­raź­niej­szy, ani prze­szły. Ja­kiś inny, nie­po­ko­ją­cy, nie do okre­śle­nia, za­sty­gły. Może ju­tro, po­ju­trze oka­że się, w czym utkwi­ła. Tyl­ko czy to ma ja­kieś zna­cze­nie? To prze­cież nie­istot­ne, czy oglą­da się ob­raz­ki z prze­szło­ści, te­raź­niej­szo­ści czy z cze­goś po­śred­nie­go. Ob­raz­ki to ob­raz­ki. Nikt się do nich zbyt­nio nie przy­wią­zu­je, więc też nikt nie cier­pi, gdy one zni­ka­ją. Nikt.
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To­mek pa­trzył na są­sied­nie, nie­mal bliź­nia­cze domy – z przo­du wą­skie, roz­bu­do­wa­ne w głąb po­dwó­rek. Je­den na­le­żał do mat­ki, a dru­gi do ojca. Choć tak na­praw­dę wła­ści­cie­lem dru­gie­go był od roku To­mek. Jed­nak nie umiał jesz­cze o nim po­my­śleć – mój dom. Może dla­te­go, że za­trzy­my­wał się u mat­ki. Nie prze­ży­ła­by, gdy­by było ina­czej.

Te­raz aku­rat za­mie­rzał się prze­mknąć do domu ojca. Mat­ka jed­nak czu­wa­ła. Wy­pa­trzy­ła go przez okno i wy­pa­dła na ga­nek.

– Pod­wie­czo­rek może byś zjadł?

– Za wcze­śnie.

– To ki­sie­lek ci zro­bię – ku­si­ła, by­le­by tyl­ko nie po­szedł do dru­gie­go domu.

– Oj­ciec wku­rza się o de­ski z pło­tu, któ­re mu pod­bie­rasz – nie pod­da­wał się To­mek.

Wzdry­gnę­ła się.

– Te two­je głu­pie żar­ty...

– Gdzie je trzy­masz?

– Za ży­cia płot, po śmier­ci płot – obu­rzy­ła się Na­ta­lia. – Prze­cież to te­raz two­je. Chy­ba nie bę­dziesz się ode mnie od­gra­dzał jak on?! – jej głos wi­bro­wał w naj­wyż­szych re­je­strach.

– W szo­pie?

–	Ja­sne, bierz mło­tek i gwoź­dzie, wbi­jaj w ser­ce mat­ki! – Na­ta­lia Tur­bacz lu­bi­ła efek­tow­ne sce­ny i kwe­stie.

– Zgod­nie z te­sta­men­tem, jak wiesz, przez czte­ry lata ma być tak, jak było. Z pło­tem po­środ­ku. I bez twe­go za­glą­da­nia na tę stro­nę. Wy­trzy­masz jesz­cze te trzy, któ­re zo­sta­ły.

– Nie wiem, jak on mógł tak po­sta­no­wić. – Mat­ka zno­wu gra­ła zbo­la­łą wdo­wę.

To­mek tyl­ko prze­wró­cił ocza­mi i ru­szył w kie­run­ku domu ojca.

– A ki­sie­lek?

– Po­tem.

– A łó­żecz­ko po­ście­lić?

– Po ko­la­cji wra­cam do Gdy­ni.

– Wra­casz? – W gło­sie mat­ki było bez­mier­ne zdzi­wie­nie, choć zwy­kle tak się to od­by­wa­ło. Rzad­ko mógł no­co­wać. Chy­ba że miał urlop. – Wra­casz i na­wet ze mną nie po­sie­dzisz?

– Po­sie­dzę. Przy ki­siel­ku. – Za­krę­cił się na pię­cie i tyle go wi­dzia­ła.

Wie­dział, że mat­ka dłu­go bę­dzie mu to pa­mię­tać. Mu­siał jed­nak tam pójść, bo to wła­śnie w domu ojca, w po­ko­ju, któ­ry tam za­wsze miał, były al­bu­my ze zdję­cia­mi. Inka! Chciał zna­leźć fo­to­gra­fię Inki. Bo na­gle zwąt­pił, czy ją do­brze pa­mię­ta. Spraw­dzi to, a po­tem ru­szy do mia­sta. Bę­dzie krą­żył po nim tak dłu­go, aż ją wy­pa­trzy.

Inka-sryn­ka! – usły­szał w gło­wie głos sta­re­go. – Po­trzeb­ne to jak umar­łe­mu ka­dzi­dło. Ta woda już od­pły­nę­ła. A wraz z nią wszyst­ko, co się w niej uto­pi­ło. Po co komu to­pie­lec?
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Tam­ta z dłu­gi­mi czar­ny­mi lo­ka­mi od­wra­ca się ku Ber­cie. Uśmie­cha się odro­bi­nę iro­nicz­nie.

– My­śla­łaś, że to ona? A to tyl­ko ja. – Sia­da na po­ście­li. – Fa­tal­nie wy­glą­dasz. Jak sza­ra mysz. Za­wsze by­łaś tro­chę my­szo­wa­ta.

Po­cią­ga de­li­kat­nie swój pięk­nie skrę­co­ny kę­dzior. Nie musi się zbyt­nio wy­si­lać, by się ode­rwał. Kła­dzie go na po­dusz­ce, nie­da­le­ko gło­wy Ber­ty. Po­tem od­ry­wa ko­lej­ny i ko­lej­ny...

– Wy­cho­dzą tak ła­two. Wie­dzia­ła­byś o tym, gdy­byś chcia­ła się ra­to­wać. Ale nie chcia­łaś. Bo dla kogo? Nie war­to. Chy­ba że dla mnie i Ro­ma­na. Kto bę­dzie o nas pa­mię­tał, gdy cie­bie za­brak­nie?

Ber­ta czu­je, że czar­ne pu­kle wca­le nie są mar­twe i wy­peł­nio­ne che­mią. Prze­ciw­nie, są jak naj­bar­dziej żywe. Ro­sną na po­dusz­ce i po­wo­li prze­su­wa­ją się ku jej skro­niom. Ber­ta usi­łu­je je od­su­nąć, ale one są spryt­niej­sze. Prze­ci­ska­ją się przez jej pal­ce, już nie­mal wra­sta­ją w jej gło­wę.

– To nic ta­kie­go – szep­cze Tam­ta, po­chy­la­jąc się nad Ber­tą i pa­trząc jej pro­sto w oczy. – Gdy ją przy­tu­lisz, bę­dzie czu­ła mój za­pach. Dzie­ci za­wsze roz­po­zna­ją za­pach mat­ki. Prze­cież chcesz, by tak o to­bie my­śla­ła.

Ber­ta usi­łu­je coś po­wie­dzieć, ale usta są jak za­szy­te. A po­wie­ki za­mknię­te. Tam­ta jest pod po­wie­ka­mi.

– Tyl­ko mi się śnisz. Two­je wło­sy też – mówi Ber­ta w my­ślach.

Tam­ta do­sko­na­le sły­szy my­śli Ber­ty.

– Ży­cie też tyl­ko ci się śni­ło. Bo czy ty ży­łaś na­praw­dę?

Ber­ta wie, że Tam­ta ma ra­cję. Daw­no już umar­ła. Cia­ło tyl­ko nie chcia­ło tego przy­jąć do wia­do­mo­ści. Ale już nie­dłu­go przyj­mie. Nie bę­dzie mia­ło in­ne­go wyj­ścia.
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Inka szła do skle­pu, ale my­śla­ła nie o za­ku­pach, a o mo­rzu. Było jej przy tym odro­bi­nę nie­do­brze, jak­by od sa­mych tyl­ko my­śli o nim tro­chę ją bu­ja­ło. To i tak był wiel­ki po­stęp, bo przez całe lata nie po­tra­fi­ła na­wet po­my­śleć o mo­rzu. Nie i już. A te­raz nie tyl­ko o nim my­śla­ła, ale zno­wu tu była. Ja­kieś sto me­trów od nie­go.

Za­pach mo­rza! Do­pa­dał ją cza­sa­mi w War­sza­wie. Bu­dzi­ła się, otwie­ra­ła okno, a do po­ko­ju wpły­wa­ła dziw­na, po­cią­ga­ją­ca woń, w któ­rej było coś z bu­twie­nia, ale i wil­got­nej świe­żo­ści. Inka wy­cho­dzi­ła z domu i szła przed sie­bie, omi­ja­jąc pierw­szy przy­sta­nek, by jak naj­dłu­żej wą­chać ten dzień. Bry­za od mo­rza, któ­rą przy­wie­wa­ło parę razy w roku! Tyle że wte­dy tak o niej nie my­śla­ła. „Bry­za” i „mo­rze” to były za­ka­za­ne wy­ra­zy. Szła za tym bez­i­mien­nym za­pa­chem do­tąd, aż zda­ła so­bie spra­wę, za czym na­praw­dę po­dą­ża. To za­wsze był przy­gnę­bia­ją­cy mo­ment. Wsia­da­ła wte­dy do pierw­sze­go z brze­gu tram­wa­ju czy au­to­bu­su, ale było już za póź­no. Mia­ła już w so­bie tę zbu­twia­łą, roz­ko­ły­sa­ną wil­goć. I roz­mię­kły splin. Nic nie mo­gło ura­to­wać tego dnia. O ile koń­czy­ło się na tym jed­nym dniu.

Grze­gorz, z któ­rym była luź­no zwią­za­na, był war­sza­wia­kiem z dzia­da pra­dzia­da. Pew­nie dla­te­go ma­rzy­ły mu się cza­sa­mi inne pej­za­że.

– Może sko­czy­my nad mo­rze? – py­tał. – Choć­by na ten twój Hel.

– Nie jest mój – od­po­wia­da­ła. – Już się tam na­by­łam.

– Do­ra­sta­łaś nad mo­rzem. Nie tę­sk­nisz za nim? – dzi­wił się.

– Nie.

– To może sko­czy­my nad ja­kieś je­zio­ro?

– Wolę Pa­ryż. Po­cho­dzi­my po mu­ze­ach.

– Mu­zea! Nie masz ich dość? Co cie­ka­we­go jest w tych ki­lo­me­trach ko­ry­ta­rzy, na ścia­nach któ­rych są po­dob­ne do sie­bie płót­na? Po­płu­czy­ny po ży­ciu! Moż­na tymi ob­ra­za­mi han­dlo­wać, wy­szu­ki­wać te lep­sze, bar­dziej ory­gi­nal­ne, to daje tro­chę ad­re­na­li­ny, ale to nie może być całe ży­cie. Chcę po­je­chać nad mo­rze, oko­pać się w ja­kimś doł­ku na pla­ży i ko­chać się tam z tobą.

–	Dość po­spo­li­te ma­rze­nie. I nie­wy­ko­nal­ne, bo na pla­ży tłum, do­łek przy doł­ku, nie ma wa­run­ków na seks.

–	Po­dob­nie jak w tych cho­ler­nych mu­ze­al­nych sa­lach.

Koń­czy­ło się na wy­pra­wie do któ­re­goś z eu­ro­pej­skich miast. Albo na sa­mot­nej wy­pra­wie Grze­go­rza w Ta­try. Inka zo­sta­wa­ła w War­sza­wie.

Bo­gna, ko­le­żan­ka ze stu­diów, też bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła za­pro­sić ją do dom­ku w Urlach.

– Pięć mi­nut spa­cer­kiem i bę­dzie­my nad rze­ką. Li­wiec. Moż­na po­pły­wać albo po­sie­dzieć na pia­sku.

Od tego ostat­nie­go sło­wa Ince też ro­bi­ło się nie­do­brze. Pia­sek. Nie chcia­ła sły­szeć o żad­nym pia­sku. Ani go wi­dzieć. Ani tym bar­dziej go czuć pod pal­ca­mi. I żad­nej więk­szej wody. Na­wet ka­łu­że w mie­ście bu­dzi­ły jej nie­po­kój. Dla­te­go nie lu­bi­ła desz­czu. Czu­ła, jak­by się wte­dy na uli­ce mia­sta wdzie­ra­ło pod­stęp­nie mo­rze. I wszę­dzie zo­sta­wia­ło swo­je śla­dy. Mru­ga­ło do niej ocza­mi ka­łuż i szu­mia­ło tę samą man­trę: Nie umkniesz mi. Do­go­nię cię. Je­steś moja. Na za­wsze.
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Ta­ma­ra Maj już od go­dzi­ny sie­dzia­ła przed lu­strem to­a­let­ki. Na­la­ła so­bie reszt­kę wina z bu­tel­ki i stuk­nę­ła się z tą z lu­stra.

– Za nas!

– Za nas – po­wie­dzia­ła w tym sa­mym mo­men­cie Ta z Lu­stra. Obie uda­wa­ły, że jest do­brze. I miło.

Ale nie było. Ta­ma­ra mia­ła wła­ści­wie ocho­tę zbić lu­stro, bo od go­dzi­ny po­ka­zy­wa­ło nie to co zwy­kle – jak­by ktoś je za­cza­ro­wał. Cza­ry-mary, ho­kus-po­kus, bęc. Pa­ję­czy­na! Mia­ła twarz ople­cio­ną pa­ję­czy­ną. Czter­dzie­ści je­den lat. Czter­na­ście lat róż­ni­cy mię­dzy nią a Inką. Kie­dyś te lata dzia­ła­ły na jej ko­rzyść, a te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że jest od­wrot­nie.

– Idiot­ka! Cze­mu cię to tak obe­szło? To na­wet nie jest ze­szło­rocz­ny śnieg – mó­wi­ła do Tej z Lu­stra, pa­ję­czy­no­wa­tej. – Przy­je­cha­ła, po­je­dzie. A tam­to... Nie... Kto by do tego wra­cał! Zwłasz­cza w ta­kich oko­licz­no­ściach. Nie, to się nie wyda. Nikt na­wet nie po­my­śli.

Jed­nak Ta z Lu­stra skrzy­wi­ła się, jak­by wie­dzia­ła swo­je – w tej i w in­nej spra­wie.

– Będą tam ra­zem. Przy łóż­ku umie­ra­ją­cej czas ina­czej pły­nie niż gdzie in­dziej. Ku­mu­lu­je się i wy­le­wa jak rze­ka. Tak było, gdy umie­ra­ła na­sza mat­ka. Wy­pły­nę­ły wszyst­kie bru­dy i pre­ten­sje.

To była praw­da. Wy­pły­nę­ły. Zwłasz­cza pre­ten­sje.

Do mat­ki, że fa­wo­ry­zo­wa­ła przez całe ży­cie bra­ta.

Do bra­ta, że miał gdzieś mat­kę.

Bra­ta do niej, że nie chce wy­pu­ścić z ręki ni­cze­go, co wy­dar­ła mat­ce pod­stę­pem, by nic nie tra­fi­ło do nie­go.

Mat­ki do losu, że się jesz­cze nie na­ży­ła i umie­ra zbyt mło­do. I do dzie­ci, że się kłó­cą, za­nim ona za­mknę­ła oczy. I jesz­cze do męża, że na­wet w go­dzi­nie ostat­niej nie ra­czył się zja­wić.

I jesz­cze pre­ten­sje Ta­ma­ry i bra­ta do mat­ki o to, że po­zwo­li­ła ojcu wy­je­chać na an­ty­po­dy.

I do ojca, że za mało kie­dyś, gdy tego po­trze­bo­wa­li, przy­sy­łał.

I jesz­cze sa­mej Ta­ma­ry do ojca, że on też fa­wo­ry­zo­wał syna i to jego za­brał za gra­ni­cę, a ją zo­sta­wił, bo baby to kło­pot.

Po­wy­pły­wa­ło samo naj­gor­sze i nie chcia­ło opaść. Po­tem brat wy­je­chał do Sta­nów i tyl­ko cza­sa­mi żą­dał pie­nię­dzy, nie pa­trząc, że ona musi re­mon­to­wać, in­we­sto­wać, ty­rać, by tego ich niby wspól­ne­go ma­jąt­ku nie zmy­ła fala.

Za­wsze tak jest. Wy­pły­wa. Zbysz­ko­wi też wy­pły­nie nie­jed­no. I Ber­cie. I Ince. Gdy­by się nie zja­wi­ła, to by­ła­by ja­kaś szan­sa. Ale się zja­wi­ła. Nie wia­do­mo po co. Kto by się spo­dzie­wał! Mi­nę­ło tyle lat. Wy­da­wa­ło się, że już tu nie przy­je­dzie.

– Ma czasz­kę jak Ne­fre­te­te – do­da­ła jesz­cze Ta z Lu­stra. – Z tymi wy­sku­ba­ny­mi wło­sa­mi i dłu­gą szy­ją wy­glą­da dużo bar­dziej in­te­re­su­ją­co niż kie­dyś. Dla­cze­go nie zbrzy­dła? Po­win­na była zbrzyd­nąć. I zgru­bieć. I zgorzk­nieć. A wy­glą­da, jak gdy­by czas o niej za­po­mniał. Wred­na, chu­da dziw­ka. Sta­ła w oknie, jak­by po­zo­wa­ła do zdję­cia. I to jej lek­kie prze­gię­cie gło­wy. Jak­by na­słu­chi­wa­ła, co mówi do niej świat. Spie­przaj stąd! Spie­przaj! To mówi do cie­bie świat. Tyl­ko czy taka wred­na suka jak ty jest w sta­nie to usły­szeć?
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Stał, jak­by go spę­ta­ło to jej nie­obec­ne, za­my­ślo­ne spoj­rze­nie. Prze­je­cha­ła po nim wzro­kiem jak po słu­pie, któ­ry trze­ba omi­nąć. I omi­nę­ła. Nic. Ani drgnie­nia, któ­re by świad­czy­ło, że zo­ba­czy­ła coś zna­jo­me­go.

Tyl­ko czy to na­praw­dę ona, Inka? Gdzie po­dzia­ły się jej dłu­gie wło­sy, ta­kie pra­wie do pasa? I gdzie po­dział się ich czar­ny ko­lor? Te­raz był kasz­ta­no­wy je­żyk nad czo­łem i ocza­mi, w któ­re się kie­dyś za­pa­trzył. Bursz­ty­no­we oczy! Ale z zie­lo­ne­go bursz­ty­nu, tyl­ko z ma­ły­mi grud­ka­mi w ko­lo­rze mio­du. Nikt nie miał ta­kich oczu jak Inka. Wszę­dzie by je po­znał. Te­raz też. Ale ta dziew­czy­na z krót­ki­mi wło­sa­mi tyl­ko przez se­kun­dę pa­trzy­ła w jego kie­run­ku. Oczy scho­wa­ne były za rzę­sa­mi. Czy mu się nie zda­wa­ło, że są wła­śnie ta­kie?

Ru­szył za nią i cze­kał, czy skrę­ci w lewo. Skrę­ci­ła. Po­tem cze­kał, czy skrę­ci w pra­wo. Skrę­ci­ła. Te­raz już nie mo­gło być wąt­pli­wo­ści – szła w kie­run­ku po­se­sji Krę­tów.

– Je­stem tchó­rzem – mruk­nął do sie­bie. – Zwy­kłym cy­ko­rem.

Nie­na­oli­wio­ne za­wia­sy bram­ki jęk­nę­ły prze­cią­gle, po­tem szczęk­nął za­mek i Inka chwi­lę póź­niej znik­nę­ła za ro­giem domu. No tak, nikt z Krę­tów nie wcho­dził wej­ściem od uli­cy, tyl­ko tym dru­gim, od po­dwór­ka. To­mek za­trzy­mał się przy pło­cie, po­pa­trzył przy­gnę­bio­ny na ga­nek i ra­bat­ki. Kie­dyś był tu ide­al­ny po­rzą­dek, te­raz ple­ni­ło się tam ze­schłe ziel­sko.

– I na co się ga­pi­cie? – mruk­nął w kie­run­ku paru sło­necz­ni­ków, ster­czą­cych przy sa­mym mu­rze. Mia­ły wiel­kie, czę­ścio­wo na­po­czę­te przez pta­ki cza­py. Jesz­cze jed­na ozna­ka za­nie­dba­nia.

To­mek po­czuł się jak taki ze­schnię­ty i na­po­czę­ty sło­necz­nik. W do­dat­ku w czap­ce nie­wid­ce. W każ­dym ra­zie Inka go nie zo­ba­czy­ła. Jak zwy­kle zresz­tą. Ni­g­dy go nie wi­dzia­ła. Chy­ba że bła­zno­wał albo za nią ła­ził. No ale kie­dyś miał prysz­cze i wy­glą­dał jak nie­do­ro­stek. Te cza­sy już daw­no mi­nę­ły. Ko­bie­ty go nie igno­ro­wa­ły. Ła­pał ich spoj­rze­nia z sa­tys­fak­cją ko­lek­cjo­ne­ra mo­ty­li. Ten mo­tyl jed­nak nie przy­siadł. To­mek prze­żu­wał to i nie mógł prze­żuć. Żeby tak nic? Ani jed­ne­go zer­k­nię­cia?

Inka-sryn­ka! – Sta­ry miał wy­ro­bio­ne zda­nie o ko­bie­tach. – Jesz­cze na­wet nie po­wie­dzia­łeś cześć, a już się czu­jesz jak me­du­za wdep­ta­na w pia­sek. Tak to z nimi jest. Za­wsze! Czy cię nie uczy­łem, że trze­ba mieć za­przy­jaź­nio­ną pusz­czal­ską, któ­ra ni­ko­mu nie od­ma­wia? Je­den te­le­fon, wie­czor­na wi­zyt­ka i na ty­dzień albo i dwa masz świę­ty spo­kój. Przy­nie­siesz wino albo ja­kiś dro­biazg i wy­star­czy. Taka nie chce od cie­bie za­raz ca­łe­go twe­go ży­cia, cza­su i pie­nię­dzy, a tyl­ko tro­chę przy­jem­no­ści. I parę kom­ple­men­tów. Inne omi­jaj z da­le­ka.
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Inka zo­sta­wi­ła za­ku­py i zaj­rza­ła ostroż­nie do sy­pial­ni Ber­ty. Spa­ły obie – Pola i ciot­ka. Pola z pod­ku­lo­ny­mi no­ga­mi i gło­wą wtu­lo­ną w ra­mio­na. Em­brion. Ciot­ka na wznak, jak­by już te­raz przy­zwy­cza­ja­ła się do po­zy­cji wiecz­ne­go snu. Po­czą­tek i ko­niec.

Tyl­ko czy to ko­niec?

Inka chcia­ła skul­ko­wać to py­ta­nie i wszyst­kie po­przed­nie my­śli, ale nie mia­ła na to siły. To zresz­tą nic by nie dało. Sta­ra ko­bie­ta, za­gu­bio­na w wiel­kim, po­dwój­nym łóż­ku, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła tej, któ­rą po­że­gna­ła kil­ka lat temu. Schu­dła, zma­la­ła, jej twarz była tro­chę pta­sia i per­ga­mi­no­wa. Sza­re war­ko­czy­ki, le­żą­ce po obu stro­nach gło­wy, przy­po­mi­na­ły bar­dziej my­sie ogon­ki niż buj­ne brą­zo­we wło­sy, któ­re mia­ła daw­niej.

Są­czą­ce się przez fi­ra­ny słoń­ce jesz­cze to wszyst­ko uwy­pu­kli­ło. Przy­da­ło­by się wię­cej cie­nia – po­my­śla­ła Inka, jak­by oglą­da­ła ob­raz w ga­le­rii. Umiesz­cza­nie nie­chcia­nych wi­do­ków i rze­czy na płót­nach to był jej dru­gi, oprócz kul­ko­wa­nia, spo­sób na to, by znieść coś, co w grun­cie rze­czy było nie do znie­sie­nia. – Kosz­mar­ne pro­por­cje. Ta zmię­ta, zsza­rza­ła po­ściel. Gło­wa ko­bie­ty wci­śnię­ta w po­dusz­ki. I wszyst­ko wy­pra­ne z ko­lo­rów. Po­ściel wy­pra­na z bie­li, twarz ko­bie­ty z różu, wło­sy z brą­zu. To nie jest do­bry ob­raz. Ni­g­dy by się nie za­trzy­ma­ła przed czymś ta­kim w ga­le­rii. Kto by zresz­tą coś ta­kie­go w ga­le­rii wie­szał? Tyl­ko rze­czy­wi­stość po­tra­fi być tak bar­dzo bez wy­ra­zu i bez sty­lu.

Pola się po­ru­szy­ła, ale tyl­ko po to, by jesz­cze bar­dziej się zwi­nąć. Ona też nie nada­wa­ła się na płót­no. Żeby choć tro­chę od­gię­ła gło­wę. Albo roz­pu­ści­ła wło­sy, by zwie­sza­ły się z po­rę­czy fo­te­la. Nic. Byle ja­kie skrę­ce­nie. Mę­czą­ca sen­na kupa. Fo­tel w cie­niu za­sło­nek. Przy Ber­cie za dużo świa­tła, a tu za mało. Co ja tu w ogó­le ro­bię z tymi bo­ho­ma­za­mi?

Sta­ła po­tem w pro­gu go­ścin­ne­go po­ko­iku, w któ­rym mia­ła za­miesz­kać. Łóż­ko, sta­ra rzeź­bio­na sza­fa, rów­nie sta­re, ład­nie obi­te krze­sło, ob­raz na ścia­nie i jej nie­roz­pa­ko­wa­na wa­liz­ka.

Sama też czu­ła się jak nie­roz­pa­ko­wa­na wa­liz­ka. Jesz­cze był czas, by obie stąd znik­nę­ły. Do­piąć zam­ki i ru­szyć z po­wro­tem.
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Pa­ty­ko­wa ob­le­cia­ła pół mia­sta z no­wi­ną, że Inka jed­nak przy­je­cha­ła do Jan­tar­ni. Daw­no nie mia­ła tak sen­sa­cyj­nej wia­do­mo­ści. Plo­tek nie lu­bi­ła, ale to prze­cież nie była plot­ka, tyl­ko naj­praw­dziw­sza praw­da. Na­drep­ta­ła się, na­ga­da­ła, a te­raz za­miast iść do domu, za­wró­ci­ła, by prze­ka­zać tę wieść tak­że We­ro­ni­ce.

Po jej mi­nie po­zna­ła, że się spóź­ni­ła. Sta­ra wie­dzia­ła! I ją to obe­szło. A We­ro­ni­kę rzad­ko ob­cho­dzi­ło to, co za­przą­ta­ło gło­wy in­nych bab. Na plot­ki też nie była łasa. I na żad­ne sen­sa­cje. Nie pod­nie­ca­ły jej ludz­kie spra­wy. Chy­ba że ja­kiś pies ze zła­ma­ną łapą, kot bez­dom­ny, mewa z po­ra­nio­nym skrzy­dłem, drzew­ko, na któ­rym wie­sza­ły się nie­do­rost­ki. Jak­by nie na­le­ża­ła do lu­dzi, tyl­ko do tych wszyst­kich in­nych istot. Dzi­wacz­ka.

A tu pro­szę, jest jed­na ludz­ka spra­wa, któ­ra ob­cho­dzi We­ro­ni­kę, choć żad­ne zwie­rzę nie było w to wplą­ta­ne. Pa­ty­ko­wa po­my­śla­ła o tym nie bez zdzi­wie­nia. Zda­je się, że czło­wiek zna dru­gą oso­bę na wy­lot, a to gu­zik praw­da.

We­ro­ni­ka szur­nę­ła w stro­nę kuch­ni sto­łek dla Pa­ty­ko­wej, sama też przy­sia­dła bli­żej ognia, jak­by mu­sia­ła wy­grzać tę nie­co­dzien­ną dla sie­bie emo­cję, cały ten we­wnętrz­ny ba­ła­gan. Pa­ty­ko­wa jesz­cze cze­ka­ła na ja­kieś py­ta­nie, ale da­rem­nie. To już było w sty­lu We­ro­ni­ki.

– Już wiesz – stwier­dzi­ła więc Pa­ty­ko­wa bez za­chę­ty.

We­ro­ni­ka ski­nę­ła gło­wą.

– Wło­sy krót­kie jak z ja­kie­goś wię­zie­nia. War­szaw­skie oby­cza­je. Pach­ną­ca taka. Ozdob­na.

We­ro­ni­ka zno­wu tyl­ko po­ki­wa­ła gło­wą.

– Wa­liz­ka jak na mie­siąc. A tu pew­nie z parę dni wszyst­kie­go.

We­ro­ni­ka szarp­nę­ła się ku kuch­ni, we­tknę­ła pa­tyk w ogień.

– Zresz­tą kto to wie... – po­pra­wi­ła się Pa­ty­ko­wa, by nie ra­nić sta­rej. Wi­docz­nie dla We­ro­ni­ki Ber­ta była jak ja­kiś pies czy kot, z tej sa­mej rasy. Któż zgad­nie, jak my­śli taki od­mie­niec. A Inka? Do któ­rej gru­py za­li­czy­ła ją We­ro­ni­ka?

– Dla­cze­go ona przy­je­cha­ła?

Oho! I już była od­po­wiedź, choć w for­mie py­ta­nia. Pa­ty­ko­wa daw­no nie sły­sza­ła tyle nie­chę­ci w gło­sie We­ro­ni­ki. Może na­wet ni­g­dy?

– Te­le­gram. Ber­ta chcia­ła.

We­ro­ni­ka zmarsz­czy­ła i tak już po­marsz­czo­ne czo­ło.

– Na pew­no? – do­py­ty­wa­ła się jesz­cze.

– Na pew­no. Po­szedł wczo­raj rano, a ta już dziś jest. Całą noc je­cha­ła.

Chwi­lę się nad tym za­sta­na­wia­ły. I nad tym, dla­cze­go trze­ba było aż te­le­gra­mu, by wsia­dła w po­ciąg.

Mić­ka wsko­czył na chu­de ko­la­na Pa­ty­ko­wej i prze­rwał jej my­śli.

– A ten co tu robi?

–	Może też cze­ka na te­le­gram z za­pro­sze­niem – burk­nę­ła We­ro­ni­ka, a Pa­ty­ko­wej nie­mal opa­dła ze zdzi­wie­nia szczę­ka. Może We­ro­ni­ka tyl­ko uda­je tępą babę, któ­ra nie po­tra­fi wy­ci­snąć z sie­bie jed­ne­go po­praw­ne­go zda­nia? Pa­ty­ko­wa już się wcze­śniej nad tym parę razy gło­wi­ła. Ale po co by We­ro­ni­ka uda­wa­ła? A cho­ciaż­by dla świę­te­go spo­ko­ju! Bo lu­bi­ła świę­ty spo­kój jak rzad­ko kto. Chy­ba że raz głu­pia, a raz mą­dra. I tak cza­sem bywa.

O ro­zu­mie We­ro­ni­ki nie dało się po­wie­dzieć nic pew­ne­go, a o oby­cza­jach wszyst­ko. Choć­by po wy­glą­dzie kuch­ni. Pa­ty­ko­wa nie­spo­koj­nie za­krę­ci­ła się na stoł­ku, bo so­bie przy­po­mnia­ła, że przez te wszyst­kie sen­sa­cje nie spoj­rza­ła, na czym sia­da. A moż­na było na stoł­kach We­ro­ni­ki zna­leźć nie­jed­no. Nie­raz wy­cho­dzi­ła z tłu­stą pla­mą czy smu­gą sa­dzy na spód­ni­cy. No ale już prze­pa­dło. Usia­dła, na czym usia­dła...

Mić­ka za­mru­czał i zno­wu zmie­nił my­śli Pa­ty­ko­wej.

– Ład­ny kot. – Po­gła­ska­ła go swo­ją szorst­ką, spra­co­wa­ną dło­nią. – Udał się Ber­cie. W ca­łym ży­ciu nie wi­dzia­łam ład­niej­sze­go. Wy­glą­da, jak­by za­ło­żył rude skar­pet­ki. I ta pla­ma na gło­wie jak rudy be­re­cik. Ale wię­cej czar­ne­go. I wiel­ki jak ja­kiś żbik czy ryś. Na­wet te trzy ra­so­we u Bą­czyń­skiej nie umy­wa­ją się do tego la­da­co. Lśni, jak­by się przed chwi­lą wy­mył w pia­nie z na­błysz­cza­czem.

We­ro­ni­ka nic na to nie po­wie­dzia­ła, choć jej się ci­snę­ło na usta py­ta­nie, czy Pa­ty­ko­wa wi­dzia­ła ja­kie­goś kota mo­czą­ce­go choć­by łapę w pia­nie. Nie ma to jak kle­pać bez po­ję­cia.

Pa­ty­ko­wa nie spo­dzie­wa­ła się zresz­tą żad­nej od­po­wie­dzi.

– Zby­szek też taki ra­so­wy jak ten ko­cur – kon­ty­nu­owa­ła, te­raz już tro­chę za­zdro­snym to­nem, bo ona mia­ła cór­kę i do tego mało uro­dzi­wą. – Po Ro­ma­nie. Ten to miał wy­gląd! – wes­tchnę­ła prze­cią­gle. – Zja­wił się nie wia­do­mo skąd. Wo­jak. Co ta Ber­ta o nim wie­dzia­ła? Nic. A taka w in­nych spra­wach zdro­wo­roz­sąd­ko­wa. Pa­so­wa­li do sie­bie jak pięść do nosa.

Tego We­ro­ni­ka też nie sko­men­to­wa­ła. Bo co komu po roz­trzą­sa­niu daw­nych wy­bo­rów? Ona wo­la­ła trzy­mać się te­raź­niej­szo­ści.

– Po­wiesz mi, jak już bę­dzie bli­sko – mruk­nę­ła. – Masz przyjść i po­wie­dzieć. Obie­caj.

Pa­ty­ko­wa zno­wu tro­chę zdzi­wi­ła się tymi zda­nia­mi.

– Tyle że to ni­g­dy nie ma pew­no­ści – od­po­wie­dzia­ła. – Masz swo­je lata, to wiesz, jak to z tym umie­ra­niem jest.

– Obie­caj – upie­ra­ła się We­ro­ni­ka.

– Przez płot masz, a ro­bisz pod­cho­dy, jak­byś też po­trze­bo­wa­ła te­le­gra­mu.

We­ro­ni­ka zno­wu wsa­dzi­ła pa­tyk w ogień, aż po­sy­pa­ły się iskry. Co ta­kie­go jest w tym zda­niu, że chcia­ła je spo­pie­lić? We­ro­ni­ka nie za­mie­rza­ła szu­kać od­po­wie­dzi na to py­ta­nie.
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Ber­ta bu­dzi się aku­rat w chwi­li, gdy Inka po raz może dzie­sią­ty sta­je w kwa­dra­cie drzwi. Ber­ta jesz­cze my­śli, że to tyl­ko sen, ale chwi­lę póź­niej czu­je cie­pły uścisk na dło­ni. Sny by­wa­ją ko­lo­ro­we, ale chłod­ne. Cza­sa­mi na­wet zim­ne, jak­by miesz­ka­ła w igloo. Więc to jawa.

Prze­krę­ca gło­wę, by le­piej zo­ba­czyć dziew­czy­nę sie­dzą­cą te­raz na pu­fie przy łóż­ku. Przy oka­zji wi­dzi Polę, śpią­cą w fo­te­lu. Szko­da. Chcia­ła­by zo­stać z Inką sama. Jest już tak nie­wie­le cza­su, a tyle trze­ba po­wie­dzieć. I wszyst­ko nie dla uszu tam­tej, nie mó­wiąc już o uszach in­nych.

– Mam ro­sół – mówi Inka. – Mogę pod­grzać.

– Po­tem.

Głos Ber­ty jest nie­mal bez­dź­więcz­ny jak z po­psu­te­go in­stru­men­tu. Inkę ta myśl prze­ni­ka do głę­bi. Mimo to uśmie­cha się do Ber­ty.

– Po­wiedz, cze­go po­trze­bu­jesz, cio­ciu.

– Cie­bie.

Te­raz to już nie prze­ni­ka­nie, a dźgnię­cie. W samo ser­ce. Co zro­bić z tym niby bez­bron­nym i ci­chym sło­wem?

– Je­stem.

Ber­ta kiwa nie­znacz­nie gło­wą.

– Klu­czyk – mówi ci­cho. Po­ka­zu­je ocza­mi na noc­ną szaf­kę. – Do twe­go se­kre­ta­rzy­ka. Weź go.

Inka chwi­lę jesz­cze z tym zwle­ka.

– Te­raz – do­da­je Ber­ta.

Więc Inka otwie­ra szu­fla­dę. Leży tam zło­ty łań­cu­szek z przy­pię­tym klu­czy­kiem. Inka ni­g­dy tego łań­cusz­ka nie wi­dzia­ła w szka­tuł­kach Ber­ty. Ani tego klu­czy­ka. Bie­rze go i się­ga do za­pię­cia, by zdjąć klu­czyk.

– Nie! – pro­te­stu­je ci­cho ciot­ka. – Jest twój. Od za­wsze był twój.

Inka za­sta­na­wia się nad tymi za­ska­ku­ją­cy­mi sło­wa­mi. Czy cio­cia ma na my­śli łań­cu­szek, czy klu­czyk? A może kom­plet? Tak czy owak, to wszyst­ko jest na­praw­dę dziw­ne. Nie mia­ła ta­kie­go łań­cusz­ka. Nad klu­czy­kiem też się za­sta­na­wia. Jest za mały, by mógł otwo­rzyć jej se­kre­ta­rzyk. Ten od se­kre­ta­rzy­ka był nie tyl­ko duży, ale i sta­lo­wy, a ten jest w zło­tym ko­lo­rze, jak­by sta­no­wił jed­no z łań­cusz­kiem. Czyż­by otwie­rał coś, co było w se­kre­ta­rzy­ku?

– Mam tam te­raz zaj­rzeć? – pyta.

– Nie. Ju­tro. Albo po­ju­trze. Po­tem... Bę­dziesz wie­dzia­ła kie­dy...

Te sło­wa są jesz­cze dziw­niej­sze. I prze­ry­wa­ne chra­pli­wym od­de­chem. Czy aby na pew­no cio­cia my­śli ra­cjo­nal­nie?

– Jak ci tam... w War­sza­wie? – pyta Ber­ta, nie zo­sta­wia­jąc jej cza­su na roz­strzy­gnię­cie tej wąt­pli­wo­ści. Pyta zresz­tą ostat­kiem sił, jak­by prze­ka­za­ła Ince wór ka­mie­ni, a nie odro­bi­nę po­zła­ca­ne­go me­ta­lu. I w do­dat­ku za­sy­pia chwi­lę po­tem. To też za­ska­ku­je Inkę. Cio­cia za­wsze tak mało spa­ła. I jak­by po­kąt­nie. Gdy Inka się bu­dzi­ła, Ber­ta była już na no­gach. Kła­dła się ostat­nia. Jak­by w ogó­le nie po­trze­bo­wa­ła snu.

Od­ra­bia za­le­gło­ści? Te­raz? Gdy tak bli­sko do snu... – Inka ury­wa tę myśl.

Tak­że i dla­te­go, że Ber­ta ko­lej­ny raz otwie­ra oczy. Chwi­lę przy­glą­da się Ince jak­by lek­ko zdzi­wio­na. Więc ta zno­wu gła­dzi jej rękę.

– Je­steś... – w gło­sie Ber­ty jest ulga. – My­śla­łam, że się śni­łaś. – Ob­ra­ca nie­po­rad­nie gło­wę ku noc­nej szaf­ce.

Inka po­ka­zu­je jej łań­cu­szek, któ­ry za­wie­si­ła na szyi. Ber­ta zno­wu od­dy­cha z ulgą.

– Tak... Do­brze... Te­raz już wszyst­ko bę­dzie do­brze. Je­steś... – po­wta­rza.

Inka czu­je, że pod po­wie­ka­mi zbie­ra­ją się łzy wiel­kie jak gro­chy. Kie­dy ona pła­ka­ła? Daw­no. Dzie­sięć lat temu. Po­tem już nie.

– Oczy­wi­ście, że bę­dzie do­brze – za­pew­nia Inka. – Do­pil­nu­ję, by tak było. Mo­żesz być tego pew­na. Zaj­mę się tobą.

– Nie... mną nie. Od tego są pie­lę­gniar­ki. Ty... żeby czy­sto było i ład­nie. Ele­ganc­ko. Ty to po­tra­fisz...

Inka zro­zu­mia­ła, co ciot­ka mia­ła na my­śli. Ostat­nie dys­po­zy­cje. Że Ber­ta chcia­ła czy­sto, to aku­rat było oczy­wi­ste. Dom był za­nie­dba­ny, a ciot­ka lu­bi­ła, gdy wszyst­ko lśni­ło. Ale że ład­nie? So­lid­nie, po­rząd­nie, jak na­le­ży! To były sło­wa ze słow­ni­ka Ber­ty. Ale ład­nie? I do tego ele­ganc­ko?

– Za­dbam o wszyst­ko – za­pew­nia Inka gło­śno. – A te­raz przy­nio­sę ci ro­sół. Mu­sisz jeść, by na­brać sił.

–	Siły... Tak... Jesz­cze ich tro­chę... Zby­szek... czy...?

Inka nie jest jed­nak na ra­zie go­to­wa, by o nim roz­ma­wiać.

– Naj­pierw ro­sół, bo cał­kiem wy­sty­gnie.

Zry­wa się i ucie­ka do kuch­ni. Gdy po dwóch mi­nu­tach sta­je z ta­le­rzem w drzwiach, Ber­ta już śpi.
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– A to co? – Mło­dy pa­trzy w dół, zdzi­wio­ny.

Lecą wzdłuż pla­ży od stro­ny peł­ne­go mo­rza – ina­czej niż zwy­kle – po­nie­waż To­mek nie ma ocho­ty oglą­dać mo­kra­dła, któ­re jest z dru­giej stro­ny pół­wy­spu. Nie o mo­kra­dło zresz­tą cho­dzi, tyl­ko o to, że obok nie­go jest dom Krę­tów. Sta­ry ma ra­cję. Inka-sryn­ka.

–	A co ma być? Pia­sek i woda – od­po­wia­da po­nu­ro.

– Ale tam! Koła na pia­sku! – Mło­dy usi­łu­je prze­krzy­czeć huk he­li­kop­te­ra. – W zbo­żu to by było UFO, a to?

– Też UFO. Nie sły­sza­łeś, że oni te­raz ze zbo­ża prze­nie­śli się na brzeg mo­rza? Cho­le­ra, ry­mu­ję! – To­mek po­czuł fru­stra­cję. – Czy moż­na za­ko­chać się dru­gi raz w tej sa­mej dziew­czy­nie? I to po tylu la­tach? Wi­docz­nie tak. Choć może po pro­stu ni­g­dy mu pierw­sze za­ko­cha­nie nie prze­szło. Tyl­ko się przy­cza­iło gdzieś w środ­ku z bra­ku obiek­tu za­ko­cha­nia. A te­raz obiekt się zja­wił, prze­szedł bli­sko, zo­sta­wił smuż­kę zdra­dziec­kich fe­ro­mo­nów. I sta­ło się.

Rymy-sry­my! – oj­ciec był jak zwy­kle czuj­ny. – I czym tu się przej­mo­wać? Za­ko­cha­łeś się, to się i od­ko­chasz. Ja co roku za­ko­chi­wa­łem się w ja­kiejś pla­żo­wicz­ce i star­cza­ło mi tego do na­stęp­ne­go lata. Cho­dzi tyl­ko o to, by do­brze go­spo­da­ro­wać ta­kim sta­nem. Czy cię tego nie uczy­łem? Naj­waż­niej­sze, by nie do­ty­kać ta­kiej baby. Nie po to ona jest. Tę wol­no tyl­ko oglą­dać i wą­chać. Jak dro­gie per­fu­my! Je­śli wy­le­jesz od razu litr na sie­bie, to co ci zo­sta­nie w bu­tel­ce? A jak tyl­ko otwo­rzysz i mu­śniesz szyj­kę bu­te­lecz­ki, to nie tyl­ko do lata, ale i na parę lat star­cza. Aż zwie­trze­je. Wszyst­ko wie­trze­je.

– Może zro­bić fot­ki i wrzu­cić na Fa­ce­bo­ok? – Mło­dy już szu­kał ko­mór­ki.

To­mek skrę­cił ku mo­rzu. Nikt nie bę­dzie fo­to­gra­fo­wał kół, któ­re ry­so­wa­ła We­ro­ni­ka. Wie­dział, że to ona. La­tem pla­ża na­le­ża­ła do tu­ry­stów, a przez po­zo­sta­łe pory roku do niej. Ry­sun­ki dla Pana Boga. Tym ra­zem koła. Mu­sia­ły po­wstać parę dni temu, bo były już tro­chę nie­wy­raź­ne. Ale koła? Dziw­ne. Zwy­kle ry­so­wa­ła zwie­rzę­ta, pta­ki albo ja­kieś ro­śli­ny. A tym ra­zem koła! Co to mo­gło zna­czyć?

– Ale ty cza­sa­mi je­steś wred­ny! – wku­rzał się Mło­dy. Aż po­czer­wie­niał na py­za­tej i prysz­cza­tej jesz­cze twa­rzy. – Co ci szko­dzi­ło? Świat by się przy­naj­mniej do­wie­dział, że je­sie­nią też coś się tu dzie­je.

To­mek pu­ścił to mimo uszu. Przy­po­mniał so­bie, jak kie­dyś pił z kum­pla­mi na wy­dmie. Le­że­li za tra­wa­mi. We­ro­ni­ka ich nie wi­dzia­ła. I nie sły­sza­ła, bo przy­cza­ili się, gdy zja­wi­ła się na pla­ży. I po­tem przez pół go­dzi­ny ob­ser­wo­wa­li, jak łazi z gru­bym ki­jem i ryje nim w pia­sku. Po­ma­ga­ła so­bie czub­ka­mi woj­sko­wych bu­cio­rów tam, gdzie chcia­ła po­gru­bić ry­su­nek.

A po­tem, gdy skoń­czy­ła i sta­ła nad sa­mym brze­giem mo­rza, oglą­da­jąc za­chód słoń­ca, oni wy­sko­czy­li zza traw, zbie­gli w dół i po­de­pta­li jej dzie­ło. Z wy­dmy nie spo­sób było do­strzec, co też sta­ra ry­su­je. Nie spo­dzie­wa­li się zresz­tą, że coś sen­sow­ne­go.

Sta­ła w za­cho­dzą­cym słoń­cu jak słup soli, pa­trząc, jak nisz­czą jej row­ki. A oni nie mo­gli prze­stać wy­ko­ny­wać zwy­cię­skie­go, bar­ba­rzyń­skie­go, pi­ja­ne­go tań­ca. Jak­by na­pi­li się nie tyl­ko wód­ki, ale i na­je­dli sza­le­ju.

Prze­szła po­tem obok nich. On był naj­bli­żej niej.

– Wplą­ta­li­ście się w ry­su­nek dla Pana Boga – usły­szał. – Nie wiem, co z tego wy­nik­nie.

I ode­szła. To go zdzi­wi­ło. Wa­riat­ka. Czyż nie była wa­riat­ką? Po­win­na wy­kli­nać, krzy­czeć, ma­chać rę­ka­mi, wy­gra­żać ko­stu­rem. A ona wy­gło­si­ła taką nie­po­ko­ją­cą kwe­stię i so­bie po­szła.

Kum­ple da­lej ska­ka­li jak Busz­me­ni, a jemu na­gle się ode­chcia­ło. Wplą­tał się w ry­su­nek dla Pana Boga. Sta­ło się! Co z tego wy­nik­nie? Żeby cho­ciaż wie­dział, co We­ro­ni­ka na­ry­so­wa­ła swo­im sę­ka­tym ki­jem. Ale wszyst­ko znisz­czy­li.

To było mie­siąc przed tym, jak się za­ko­chał w Ince. Bez wza­jem­no­ści. Czy wła­śnie to z tego wy­ni­kło? Nie­odwo­łal­nie? I tak już bę­dzie do koń­ca świa­ta? Tę­sk­no­ta, któ­ra nie da się za­spo­ko­ić ni­kim in­nym? Da się z tym żyć, ale o ile pięk­niej by się żyło, gdy­by moż­na było jed­nak Inkę przy­tu­lić. Choć raz.

Inka-sryn­ka! – Sta­ry miał na­praw­dę za­gnie­wa­ny głos. – Maj­ka! Ja bym za­dzwo­nił do Maj­ki. Albo do Re­na­ty. Faj­ny ma ty­łek. Jest za co po­trzy­mać. I za­wsze chęt­na. Zo­ba­czysz, jak ci się bę­dzie do­brze pie­przy­ło w tym two­im za­ko­cha­niu. Po to ono jest. Żeby się chcia­ło. To i żyć się wte­dy chce.
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Śmiech! To na pew­no jest sen! Ber­ta nie ma co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Na ja­wie nikt się już w tym domu nie śmie­je. Od daw­na. Lata całe mi­nę­ły od ostat­nie­go śmie­chu. Urwał się i już nie wró­cił.

Więc to sen. Zło­to­wło­sa dziew­czyn­ka sie­dzi na­prze­ciw­ko Ber­ty z dużo mniej­szym chłop­czy­kiem na ko­la­nach. Dwo­je. To on się tak śmie­je. Bo dziew­czyn­ka go ła­sko­cze. Po­tem zsu­wa­ją się po koł­drze lek­ko, jak­by byli tyl­ko sło­necz­ny­mi pla­ma­mi. Dziew­czyn­ka lepi z ku­rzu kulę. To­czy ją po wszyst­kich za­ku­rzo­nych ką­tach – co­raz więk­szą i ciem­niej­szą.

Chłop­czyk robi po­dob­ną kulę, ale nie z ku­rzu, tyl­ko z wło­sów Ber­ty, któ­re po­wy­pa­da­ły. Obo­je chi­cho­czą. Tak się faj­nie moż­na ba­wić w tym po­ko­ju. Nikt im nie prze­szka­dza. Na­wet nie zer­ka­ją na Ber­tę. Lal­ka. Duża lal­ka le­żą­ca na skra­ju dwóch świa­tów. Sta­ra i po­psu­ta. Dla­te­go się nią nie ba­wią. Ale tym wszyst­kim, co jest wo­kół, już tak.

Dziew­czyn­ka w koń­cu za­trzy­mu­je się tuż obok łóż­ka. Spo­glą­da na Ber­tę.

– To nie jej wina – mówi do chłop­ca – że się tak po­marsz­czy­ła. Na zie­mi wszyst­ko się marsz­czy. Do­brze, że się nie uro­dzi­li­śmy. Brr! – wstrzą­sa się jesz­cze, a po­tem rzu­ca swo­ją kulę w kie­run­ki śpią­cej Poli.

Sza­ry ko­kon owi­ja szczel­nie ja­sną gło­wę dziew­czy­ny. Pola krztu­si się przez chwi­lę, wal­czy z nim, a po­tem wy­pły­wa z sza­ro­ści ku ja­wie, w któ­rej też jest sza­ro.

– O Boże! – ła­pie się za roz­trze­po­ta­ne ser­ce. Za­sta­na­wia się, co ją tak prze­stra­szy­ło, ale nie może so­bie przy­po­mnieć. Ja­kieś sza­re spa­dło na nią. Może za karę, że tak śpi, za­miast pil­no­wać Ber­ty? A je­śli ona?...

Pola zry­wa się i przy­pa­da do cho­rej, ale na szczę­ście wy­chu­dzo­na ręka jest cie­pła, a pier­si uno­szą się w rwa­nym i nie­spo­koj­nym ryt­mie. Dziew­czy­na od­dy­cha z ulgą. Pam­pers. Trze­ba pew­nie zmie­nić. I na­kar­mić. I dać pić. I zro­bić za­strzyk. Ale z niej opie­kun­ka z bo­żej ła­ski. Jak mo­gła tak głę­bo­ko za­snąć?
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To­mek wy­glą­dał z okna ko­lej­ki. Gdy­nia Stocz­nia. Gdy­nia Głów­na, Gdy­nia Wzgó­rze Mak­sy­mi­lia­na. Wy­siadł na tej ostat­niej. Chwi­lę póź­niej pa­trzył z wia­duk­tu na Ślą­ską, któ­ra o tej po­rze była jak wez­bra­na rze­ka. Tyle że pły­nę­ły nią auta. Bez prze­rwy. Prze­pra­wa na dru­gi brzeg by­ła­by nie­moż­li­wa, gdy­by nie es­ta­ka­da nad uli­cą. Pierw­sze go­dzi­ny w mie­ście po opusz­cze­niu pół­wy­spu za­wsze Tom­ka tro­chę mę­czy­ły. Na­tłok. Pie­przo­na ha­ła­śli­wa pseu­do­cy­wi­li­za­cja. Głu­pio po­my­śla­na. Nie na ludz­ką mia­rę. Be­ton i zgiełk.

Na szczę­ście Po­mor­ska, na któ­rej miesz­kał, była spo­koj­niej­sza. A jesz­cze spo­koj­niej było przy po­bli­skiej ulicz­ce, gdzie miesz­kał jego syn.

To­mek wy­dłu­żył krok, bo obie­cał Jaś­ko­wi, że zaj­rzy do nie­go po po­wro­cie z pra­cy. Zaj­rzał­by zresz­tą i bez tej obiet­ni­cy. Do­cho­dzą­cy tato! Pla­no­wał kie­dyś, że z nim bę­dzie ina­czej, żad­ne­go pło­tu czy in­nych nie­zwy­kło­ści, dom, żona, dzie­ci, wspól­na kuch­nia i łóż­ko, wszyst­ko nor­mal­nie. Ale wi­docz­nie w ro­dzi­nie Tur­ba­czów spra­wy nie mo­gły się po­to­czyć zwy­kłym try­bem.

Za­pu­kał, ale od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Po­win­ni być w domu. Wy­cią­gnął ko­mór­kę, lecz po chwi­li przy­wi­ta­ła go je­dy­nie au­to­ma­tycz­na se­kre­tar­ka.

Na ko­ry­tarz wyj­rza­ła są­siad­ka i jed­no­cze­śnie opie­kun­ka Jaś­ka.

– Na za­ku­pach są. Mó­wi­łam, żeby mi zo­sta­wi­li ma­łe­go, ale i jego mają ob­ku­pić. Ka­sia o bu­tach coś wspo­mi­na­ła. Że wy­ra­sta. I o kur­tecz­ce.

To­mek za­klął w my­ślach. Wszyst­kie za­ku­py dla ma­łe­go dzie­lił z Kaś­ką na pół, tyle że Kaś­ka ostat­nio co­raz czę­ściej za­po­mi­na­ła go za­py­tać, czy on się na to czy tam­to zga­dza. Buty za małe. Aku­rat! Przez trzy ty­go­dnie nie wy­ra­sta się z bu­tów. Co ona zno­wu kom­bi­nu­je? Czyż­by jed­nak za­mie­rza­ła za­brać Jaś­ka na Wszyst­kich Świę­tych do przy­szy­wa­nej te­ścio­wej i za­im­po­no­wać jej mar­ko­wy­mi rze­cza­mi? Bo te­ścio­wa taka bar­dziej mar­ko­wa była.

– Mały tro­chę się bun­to­wał. Kuba zresz­tą też. Ale po­je­cha­li.

Kuba to był niby-mąż Kaś­ki. Mie­li na­wet ob­rącz­ki, ale nie było pa­pier­ka. Ka­ś­ce to nie prze­szka­dza­ło. Ku­bie może tro­chę, ale ja­koś nie do­cho­dzi­ło do pla­no­wa­ne­go od lat ślu­bu.

–	Ślub nie za­jąc – po­wta­rza­ła Kaś­ka – nie uciek­nie.

Kuby ten ar­gu­ment nie prze­ko­ny­wał, bo był kie­dyś z oj­cem na po­lo­wa­niu i do­sko­na­le wie­dział, jak szyb­ko zwie­wa za­jąc. Chciał to już mieć na pi­śmie. Trze­ba jesz­cze tyl­ko było zy­skać przy­chyl­ność jego ro­dzi­ców. Choć był go­to­wy wziąć ślub z Kaś­ką i bez ich zgo­dy.

To­mek usły­szał to wszyst­ko w ich kuch­ni, przy pi­wie. Z mie­siąc temu. Mały już spał, a oni pla­no­wa­li. We dwóch, bo Kaś­ka oglą­da­ła ja­kiś se­rial, ma­lu­jąc so­bie przy oka­zji pa­znok­cie u stóp, co wi­dzie­li obaj w prze­świ­cie mię­dzy kuch­nią a sa­lo­nem. Kaś­ka mia­ła ład­ne sto­py. I lu­bi­ła po­ziom­ko­wy la­kier. Pa­so­wał jej do kla­pek, w któ­rych cho­dzi­ła w domu – skó­rza­nych, ład­nie wy­kro­jo­nych, na ko­tur­nie, co jesz­cze do­da­wa­ło jej no­gom dłu­go­ści. Wte­dy wy­cią­gnę­ła sto­pę z po­ma­lo­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi i pa­trzy­ła na efekt. Nie­źle! To­mek też to mu­siał przy­znać. Efek­tow­na to Kaś­ka była za­wsze. Nie wy­glą­da­ła na mat­kę czte­ro­lat­ka. Na kan­dy­dat­kę na żo­nu­się też nie bar­dzo.

–	Do­brze, że cię mam. – Kuba wy­pił wte­dy o jed­no piwo za dużo i zro­bił się wy­lew­ny. Ob­jął Tom­ka ra­mie­niem. – Sam bym za nią nie na­dą­żył. A we dwóch ja­koś da­je­my radę. – Po­kle­pał Tom­ka przy­ja­ciel­sko. A To­mek jego. Bo fak­tycz­nie, on też sam by za Kaś­ką nie na­dą­żył. Z kasą rów­nież. Może Kuba do­ło­ży się do tych no­wych eks­tra bu­ci­ków i za­pew­ne rów­nie ba­je­ranc­kiej kur­tecz­ki? W koń­cu to przez ów pla­no­wa­ny ślub te nowe wy­dat­ki.

Choć wy­dat­ki i tak by były. Tyl­ko może inne. Te­ne­ry­fa, ty­dzień w Pa­ry­żu czy Wied­niu. Bo Kaś­ka oprócz ku­po­wa­nia mar­ko­wych rze­czy lu­bi­ła też po­dró­że. Do po­dró­ży To­mek do­kła­dał się w jed­nej trze­ciej, ale tyl­ko wte­dy, gdy za­bie­ra­ła ze sobą ma­łe­go. Mie­li ze dwie kart­ki ta­kich ści­słych usta­leń. Choć i tak przy Ka­ś­ce ła­two było o nie­spo­dzian­ki. Jak choć­by te­raz. Wie­czór do­brze za­pla­no­wa­ny, miał w tor­bie mo­de­li­nę, z któ­rej on i Ja­siek mie­li ro­bić sa­mo­lo­ty, a po­ca­ło­wał klam­kę. A na sa­mej gó­rze wszyst­kich usta­leń jak wół było na­pi­sa­ne: „Będę dzwo­nić albo ese­me­so­wać, gdy zmie­nię pla­ny!!!”. Z trze­ma wy­krzyk­ni­ka­mi.

I co ty na to? – spy­tał w my­ślach ojca.

Kaś­ka-sraś­ka – mruk­nął sta­ry, ale w tym mruk­nię­ciu było coś mięk­kie­go. Oj­ciec w jego spra­wy z Kaś­ką ni­g­dy się nie chciał wtrą­cać. Jak fa­cet na­wa­rzy piwa, to musi je wy­pić – mó­wił co naj­wy­żej. A z tego wa­rze­nia wy­szedł cał­kiem faj­ny wnuk, więc Kaś­ka była u ojca pod ochro­ną. Złe­go sło­wa nie dał na nią po­wie­dzieć. I za ży­cia ojca Kaś­ka zjeż­dża­ła w le­cie na week­en­dy do nie­go, a nie za płot, do Na­ta­lii Tur­bacz. Była więc je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra cza­sa­mi u sta­re­go miesz­ka­ła. I wo­dzi­ła go za nos. Jak wszyst­kich.
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Pola już po­szła, a pani Lusi jesz­cze nie ma. Chwi­la, na któ­rą Ber­ta cze­ka­ła cały dzień – na ja­wie i we śnie.

Jest to też chwi­la, któ­rej cały dzień bała się Inka. Uświa­do­mi­ła to so­bie, gdy Ber­ta ści­snę­ła ją moc­niej za rękę. Skąd ta kru­cha pa­cyn­ka, któ­ra le­ża­ła przed nią w zu­ży­tej po­ście­li, mia­ła tyle siły?

– Mu­sisz się do­wie­dzieć – wy­szep­ta­ła Ber­ta z bez­den­nym smut­kiem w gło­sie. – W koń­cu...

– Cze­go, cio­ciu?

– Ży­czy­łam jej wszyst­kie­go naj­gor­sze­go. Po­ła­ma­nia ko­ści. Skrę­ce­nia kar­ku. Gruź­li­cy. Wszyst­kie­go!

– Ty? To nie­moż­li­we. Ty nie mo­głaś ni­ko­mu źle ży­czyć!

–	Moż­li­we... Przy­po­mi­na­łam so­bie strasz­ne cho­ro­by i wy­obra­ża­łam so­bie, że ona za­czy­na na nie cho­ro­wać.

– Ona? – Inka za­sta­na­wia­ła się, czy ciot­ka nie ma­ja­czy.

– Ło­jo­tok, ły­sie­nie plac­ko­wa­te! Wy­czy­ta­łam w ga­ze­cie... – głos Ber­ty się rwał. – Wy­obra­ża­łam so­bie, że gubi wło­sy... Gar­ścia­mi...

–	Za­szko­dzisz so­bie. Po­roz­ma­wia­my in­nym ra­zem.

–	Te­raz! – Ber­ta pod­nio­sła głos. – Nie bę­dzie żad­ne­go po­tem! Mu­szę... Do­pó­ki nie ma Zbysz­ka... Spo­wiedź...

– Po­trze­bu­jesz księ­dza?

–	Nie... nie... Po­trze­bu­ję cie­bie... Że­byś mi wy­ba­czy­ła.

– Ja? – Inka za­sta­na­wia­ła się, czy ciot­ka nie bie­rze jej za ko­goś in­ne­go. – Nie są­dzę, że mam ci coś do wy­ba­cze­nia. Do­zna­łam od cie­bie...

– Li­sza­je. Czy­ra­ki! – prze­rwa­ła jej Ber­ta. – Ale naj­bar­dziej chcia­łam raka. Żeby się roz­kła­da­ła za ży­cia. I żeby on to wi­dział.

Inka po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze.

– O kim ty mó­wisz, cio­ciu?

– O two­jej mat­ce... Jej tego wszyst­kie­go ży­czy­łam. I sta­ło się... Choć on pa­trzył na to je­dy­nie przez trzy mie­sią­ce. Tyle to trwa­ło. Krót­ko.

Inka sie­dzia­ła wbi­ta w sto­łek.

– On? – za­py­ta­ła jesz­cze, choć już wła­ści­wie zna­ła od­po­wiedź.

– Mój Ro­man.

Sie­dzia­ły po­tem w ci­szy. Co moż­na na to po­wie­dzieć? – za­sta­na­wia­ła się Inka. My­śli od­wi­ja­ły się w niej wol­no, jak­by były na­wi­nię­te na ja­kąś za­rdze­wia­łą szpu­lę. Może zresz­tą to ona sama była tą szpu­lą? Ktoś to wszyst­ko na nią na­mo­tał! Może miej­sco­we plot­ka­ry, któ­rych ukrad­ko­we spoj­rze­nia prze­śla­do­wa­ły ją przez kil­ka­na­ście lat spę­dzo­nych na pół­wy­spie. A może Do­mi­ni­ko­wa za­plą­ta­ła na niej te nie­na­wist­ne i nie­ja­sne zda­nia? Dia­bel­skie na­sie­nie! Była prze­cież dia­bel­skim na­sie­niem! Wszyst­ko się na­gle wy­ja­śni­ło.

– Pew­nie mia­łaś po­wód, by jej tak nie­na­wi­dzić – zdo­ła­ła wy­krztu­sić.

– Mia­łam. Te­raz już wiesz. Nie był two­im da­le­kim krew­nym. Ona mu cie­bie zo­sta­wi­ła.

– Gdy­by sło­wa mia­ły taką moc, jaką im przy­pi­su­jesz...

– Mia­ła ta­kie same czar­ne dłu­gie wło­sy, jak ty kie­dyś... – Ber­ta usi­ło­wa­ła pod­nieść rękę w kie­run­ku jej gło­wy, ale za­bra­kło jej sił.

–	Mnie też nie­na­wi­dzi­łaś przez te wszyst­kie lata?

– Nie... nie... Cie­bie nie. Ale chcia­łam, że­byś o niej za­po­mnia­ła. I za­po­mnia­łaś... Za­bra­ła Rom­ka, a ja za­bra­łam jej cie­bie.

– Cały czas tak my­śla­łaś?

– Nie. Po­tem już o tym nie pa­mię­ta­łam. By­łaś moja. Có­recz­ka, któ­rą za­wsze chcia­łam mieć... Chwi­la­mi na­wet za­po­mi­na­łam, że cię nie uro­dzi­łam.

– Aż so­bie przy­po­mnia­łaś dzie­sięć lat temu – rzu­ci­ła Inka gorz­ko, ale bez pre­ten­sji.

–	Tak... Mu­sia­łam. Dla twe­go do­bra... Zby­szek... on...

– To już nie­istot­ne – prze­rwa­ła jej Inka. Nie chcia­ła roz­ma­wiać o Zbysz­ku.

–	To... może i nie­istot­ne... – Ber­ta ła­pa­ła chwi­lę od­dech – ale tam­to... Mu­szę ci ją zwró­cić. I jej cie­bie.

– Jak? To prze­cież nie­moż­li­we.

– Moż­li­we... Klu­czyk... Otwo­rzysz so­bie... Ale zrób to po­tem! Po­tem...

Inka wie­dzia­ła, że ciot­ka ma na my­śli czas po po­grze­bie.

– Ona tu jest. Nie za­zna spo­ko­ju, je­śli tego nie zro­bię... – Ber­ta mó­wi­ła ostat­kiem sił. – Więc i ja nie za­znam...

Resz­tę zda­nia ro­ze­rwał na strzę­py ka­szel. Ince przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że Ber­ta wy­plu­je samą sie­bie. Nie mia­ła po­ję­cia, co ro­bić. Na szczę­ście do po­ko­ju wpa­dła ni­ska pulch­na ko­bie­ta, w któ­rej Inka roz­po­zna­ła pa­nią Lu­się.

– Od­suń się!

Inka cof­nę­ła się ku drzwiom i przy­tu­li­ła gło­wę do fra­mu­gi. Ża­ło­wa­ła każ­de­go sło­wa, któ­re tu pa­dło. Spo­wiedź – po to we­zwa­ła ją Ber­ta. Szko­da, że nie wy­bra­ła księ­dza. On na pew­no dał­by jej roz­grze­sze­nie.

– Sama so­bie mu­sisz wy­ba­czyć, cio­ciu – wy­szep­ta­ła. Całą sobą po­czu­ła, że nie chce ni­cze­go wie­dzieć i pa­mię­tać. Te­raź­niej­szość! Albo le­piej nie­dłu­ga przy­szłość. Wró­ci do War­sza­wy i o wszyst­kim za­po­mni. Bę­dzie tak, jak było przed­tem. Spo­koj­nie. Ma do na­pi­sa­nia tekst do fol­de­ru pro­mu­ją­ce­go nową wy­sta­wę. Miej­skie pej­za­że. Ulicz­ki i ko­lo­ro­we po­sta­cie. Dużo lu­dzi­ków z far­by. I dużo okien z far­by. I drzwi, też z far­by, któ­re otwie­ra­ją się na obo­jęt­ne po­miesz­cze­nia i spra­wy. Bę­dzie mo­gła się prze­cha­dzać po ga­le­rii i po­pra­wiać ob­ra­zy, by rów­no wi­sia­ły.

To my­śla­ła już w dro­dze na gór­kę, gdzie był jej daw­ny po­kój, a w nim se­kre­ta­rzyk. Nogi same nio­sły ją po scho­dach. Wbrew my­ślom i po­sta­no­wie­niom.

Obok jej po­ko­ju był dru­gi – Zbysz­ka. Ten wi­dok omal nie wy­rwał z jej żo­łąd­ka ko­la­cji. Opa­dła na brud­ne scho­dy i sie­dzia­ła, do­pó­ki nud­no­ści nie mi­nę­ły. Po­tem za­miast otwo­rzyć drzwi swe­go po­ko­ju, ru­szy­ła w dół. A na­stęp­nie do go­ścin­ne­go po­ko­iku. Uło­ży­ła się na łóż­ku. Nad sobą mia­ła mar­twą na­tu­rę – owo­ce i mar­twy ptak, z dzio­bem zwi­sa­ją­cym ze zło­tej pa­te­ry. Był to ob­raz, któ­ry Ber­ta odzie­dzi­czy­ła po ciot­ce Jo­an­ce ra­zem z do­mem. Inka za­wsze się tego ob­ra­zu tro­chę bała. I brzy­dzi­ła. Te­raz po­czu­ła spo­kój. Bo ten ptak miał już wszyst­ko za sobą.

Prze­su­nę­ła się na brzeg łóż­ka i zwie­si­ła gło­wę ku pod­ło­dze. Ber­ta też nie­dłu­go bę­dzie mia­ła wszyst­ko za sobą. Szczę­ścia­ra.










II. Ma­kat­ka
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Ankę obu­dził w Puc­ku deszcz. Po­czu­ła bunt. Nie mia­ło pa­dać! Nie w nie­dziel­ny po­ra­nek! Wiatr, za­chmu­rze­nie, ale nic wię­cej. Kłam­li­we bu­ra­ki z te­le­wi­zji! Na­wet w spra­wie desz­czu nie po­tra­fią po­wie­dzieć praw­dy.

Wy­grze­ba­ła się spod koł­dry i po­de­szła do okna. Nad mia­stecz­kiem i ka­wał­kiem za­to­ki zwie­sza­ła się wiel­ka czar­na chmu­ra, a nad od­le­głym pół­wy­spem był błę­kit. Jak zwy­kle! Anka szarp­nę­ła za­słon­kę ze zło­ścią, jak­by to mo­gło ją od­dzie­lić od desz­czu. Kto tak wy­my­ślił! Bóg? Że tu ma lać, a tam ma być słoń­ce? I że tu ma być mar­twe mia­stecz­ko nad mar­twą za­to­ką, a tam tłu­my tu­ry­stów w se­zo­nie i ma­mo­na? Przy­naj­mniej w tym ka­wał­ku cza­su. Bo w in­nych by­wa­ło róż­nie. Czy mat­ka mu­sia­ła wy­nieść się z Helu na ląd aku­rat wte­dy, gdy na­stą­pi­ła taka zmia­na? Puck! Czy to mu­siał być wła­śnie Puck? I dla­cze­go ona się tak głu­pio wście­ka, je­śli po se­zo­nie w obu miej­scach było tak samo nud­no i pu­sto? A w nie­dzie­lę jesz­cze bar­dziej niż w inne dni.

Ode­rwa­ła się od okna i gów­nia­nych my­śli. A wła­ści­wie ode­rwał ją od nich ese­mes Zbysz­ka. „Dziś nie mogę. Może ju­tro”.

Po­czu­ła nie­przy­jem­ny ucisk gdzieś w środ­ku. Taki sam ese­mes do­sta­ła wczo­raj i przed­wczo­raj. Po­ran­ne wia­do­mo­ści. Nie­zmien­ne. A prze­cież był week­end i wia­do­mość po­win­na być inna.

„Cze­kam” – od­pi­sa­ła. Też nie­zmien­nie. Gdy­by ten drań zmie­nił choć jed­no sło­wo albo coś do­dał, to i ona by się po­sta­ra­ła.

Po­wlo­kła się zno­wu do okna. Deszcz tro­chę ucichł, a chmu­ra po­wo­li prze­su­wa­ła się w kie­run­ku Trój­mia­sta. Za pół go­dzi­ny do­trze do Gdy­ni. Może już ją wi­dać z okien Zbysz­ka? Gdy wiel­ce za­ję­ty pan ad­wo­kat bę­dzie wra­cał z nie­dziel­nej prze­bież­ki, to może już lać jak te­raz tu­taj. Tyl­ko czy to bę­dzie prze­bież­ka, a nie ba­sen albo si­łow­nia? Na pew­no nie msza!

Wy­obra­zi­ła so­bie jego wy­pa­sio­ny sa­mo­chód w stru­gach wody na uli­cy. Już on za­dba, by nie spa­dła na nie­go na­wet kro­pla. Tacy jak on są im­pre­gno­wa­ni na wszyst­kie niże.

Kie­dy oni ra­zem je­cha­li w taką po­go­dę? Daw­no. Na­wet bar­dzo daw­no. Kil­ka mie­się­cy temu. Mknę­li przez Gdy­nię ku bul­wa­ro­wi, od­dzie­le­ni od świa­ta mo­kry­mi, za­ma­za­ny­mi szy­ba­mi. Po­tem ko­cha­li się w sa­mo­cho­dzie. Bez­piecz­ni i nie­wi­docz­ni dla in­nych. Wio­sen­ne urwa­nie chmu­ry. Oni też to­pi­li się w so­bie na­wza­jem. Zby­szek po­ru­szał się w niej w ryt­mie desz­czu. A może to ona ru­sza­ła bio­dra­mi w tym ryt­mie? Jej cia­ło było jak ja­kiś głod­ny ja­mo­chłon. Zby­szek lu­bił tę jej za­chłan­ność. Zwy­kle zwle­kał, jak­by nie za­mie­rzał jej sobą na­kar­mić. Wy­cho­dził i nie­śpiesz­nie wra­cał. Prze­dłu­żał roz­kosz. Ale nie wte­dy, przy bul­wa­rze, w desz­czu bęb­nią­cym jak na alarm. Było ina­czej – moc­niej, szyb­ciej, głę­biej, jak­by obo­je chcie­li zdą­żyć, za­nim świat zmie­ni się w mo­rze i wszyst­ko po­pły­nie.

–	Desz­czo­we bęb­nie­nie, desz­czo­we pie­prze­nie – po­wie­dział po­tem, już pa­ląc pa­pie­ro­sa. Niby rzu­cił pa­le­nie, ale po sek­sie nie umiał so­bie od­mó­wić jed­ne­go dym­ka.

– Bęb­nię­te pie­prze­nie, pie­prz­nię­te bęb­nie­nie – do­da­ła, za­bie­ra­jąc mu pa­pie­ro­sa. Za­cią­gnę­ła się raz je­den, by prze­siąk­nąć jego za­pa­chem. Gry słow­ne. Tam­te­go dnia aku­rat mało lot­ne. Trud­no było o lep­sze fra­zy w środ­ku obe­rwa­nia chmu­ry.

Na chwi­lę za­jął się jej uchem.

– Czy ci mó­wi­łem, że z żad­ną nie było mi tak do­brze jak z tobą?

– A czy ja ci mó­wi­łam, że z żad­nym nie było mi tak do­brze jak z tobą?

Za­śmiał się, bo lu­bił jej czu­pur­ny cha­rak­ter. Był zresz­tą zbyt próż­ny, by choć przez chwi­lę bać się, że ona mo­gła go zdra­dzać. A na­wet je­śli, to i tak była jego. I za­wsze mia­ła być.
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– Gdy­by w porę za­czę­ła się le­czyć, toby tak te­raz nie le­ża­ła. – Pani Lu­sia o szó­stej rano była rów­nie ener­gicz­na jak wczo­raj, gdy za­czy­na­ła dy­żur przy Ber­cie. I chęt­na do roz­mo­wy. – Do­bra była z niej ko­bie­ta, ale upar­ta. I to we wszyst­kim!

– Cio­cia jesz­cze żyje – za­opo­no­wa­ła Inka.

– Moż­na to i tak na­zwać... – Pani Lu­sia naj­wy­raź­niej mia­ła na ten te­mat inne zda­nie. Wes­tchnę­ła prze­cią­gle. A po­tem sku­pi­ła się na Ince i jej fry­zu­rze. – Ber­ta za­wsze za­pusz­cza­ła ci wło­sy. I plo­tła war­ko­czy­ki. Ale ta­kie krót­kie też kie­dyś mia­łaś.

– Nie pa­mię­tam.

–	Bo to daw­no było. A na­wet daw­niej niż daw­no.

– Daw­niej niż daw­no? – zdzi­wi­ła się Inka. – To zna­czy kie­dy?

– Na sa­mym po­cząt­ku, jak tyl­ko się tu zja­wi­łaś.

– I pani to pa­mię­ta?

– Może bym i nie pa­mię­ta­ła, ale Na­ta­lii Tur­bacz się przy­po­mnia­ło. Ona ma pa­mięć jak słoń. Po­tra­fi po­wie­dzieć, kto w ja­kich bu­tach szedł do ślu­bu czy roz­wo­du dwa­dzie­ścia lat temu. – Zno­wu wes­tchnę­ła, tym ra­zem za­zdro­śnie. – A! Nie ma co o tym mó­wić. Pam­per­sy się koń­czą. Przed­tem pil­no­wa­ła tego Do­mi­ni­ko­wa, a te­raz to już sama nie wiem, kto tu rzą­dzi.

– Ja też nie wiem. Ale zaj­mę się tym. Coś jesz­cze po­trze­ba?

–	To już tyl­ko po­rząd­ku. Mó­wi­łam Do­mi­ni­ko­wej...

– Tym też się zaj­mę.

– Kto by to po­my­ślał...

– Że się zaj­mę? – spy­ta­ła tro­chę za­czep­nie Inka.

– Wła­śnie – uśmiech­nę­ła się pani Lu­sia. – Sama zresz­tą nie dasz rady.

– Może Pa­ty­ko­wa ze­chce po­móc. – Inka spoj­rza­ła na ze­gar. – Tyl­ko jesz­cze za wcze­śnie, by do niej dzwo­nić czy iść.

– Ona już na pew­no jest na no­gach. Idź do niej, do­pó­ki tu sie­dzę. I do­pó­ki Ber­ta śpi. Noc jej się z dniem dziś my­li­ła. Wzy­wa­ła cię parę razy.

Inka przy­po­mnia­ła so­bie wczo­raj­szą spo­wiedź ciot­ki. Czyż­by chcia­ła coś jesz­cze do­po­wie­dzieć? Ince i tam­te­go było za dużo. Skul­ko­wa­ła to wszyst­ko przed za­śnię­ciem i te­raz zo­sta­ło je­dy­nie mgli­ste wspo­mnie­nie jak po ja­kimś mrocz­nym ma­ja­ku. Po­tem so­bie to prze­my­śli i po­tem po­szu­ka zam­ka do zło­te­go klu­czy­ka. Po­tem! A te­raz bę­dzie już z cio­cią roz­ma­wia­ła o in­nych spra­wach. Albo po pro­stu po­sie­dzą so­bie w ci­szy i będą się cie­szy­ły, że są ra­zem. Inka ma­rzy­ła o ta­kiej wła­śnie chwi­li. Może i cio­cia za taką tę­sk­ni­ła?

– Trze­ba było mnie obu­dzić – po­wie­dzia­ła do pani Lusi.

Ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

–	A po co? Jej już się wszyst­ko mie­sza. Zresz­tą nie po to zo­sta­łam wy­na­ję­ta, by in­nych bu­dzić do po­mo­cy.

– Kto wła­ści­wie pa­nią wy­na­jął? – spy­ta­ła nie­opatrz­nie Inka.

– Zby­szek. Przez te­le­fon. Za­ję­ty! Skąd ja to znam. Męż­czyź­ni! Oni wszy­scy sta­ją się moc­no za­ję­ci, jak cho­ro­ba w domu. Taki ich urok. Naj­chęt­niej to do­glą­da­li­by cho­rych z an­ty­po­dów. Co in­ne­go jak mat­ka spraw­na. W każ­dy week­end tu był.

Inka nie chcia­ła tego słu­chać.

– Może kawy? Albo ja­kąś ka­nap­kę?

– Mam ka­kao. W ter­mo­sie! Przed­tem to tu na­wet o tro­chę cie­płej wody było trud­no. Je­dze­nie dla Ber­ty Do­mi­ni­ko­wa przy­no­si­ła od sie­bie. W koń­cu to przez płot. Ale żeby o in­nych po­my­śleć...

–	Może jed­nak zro­bię kawę? – prze­rwa­ła jej Inka, bo o wa­dach Do­mi­ni­ko­wej też nie mia­ła za­mia­ru roz­ma­wiać.

–	Nie. Leć po Pa­ty­ko­wą. Szko­da cza­su na głu­po­ty. Nie ma go zno­wu aż tak dużo. Wiem coś o tym. Mó­wi­łam to Do­mi­ni­ko­wej, ale jak groch o ścia­nę. Są­siad­ki ze­chcą się po­że­gnać, a tu pa­ją­ki moż­na po pod­ło­dze ga­niać. Sama bym się tym za­ję­ła, gdy­by nie krę­go­słup. A Ber­ta czy­sta za­wsze była, po­rząd­ni­sia, a może na­wet pe­dant­ka.

– Jest!

– Może i jest – zgo­dzi­ła się pani Lu­sia. – Choć póki co leży jak bet­ka w za­ku­rzo­nym po­ko­ju.

– Po­win­nam za­jąć się tym wczo­raj. – Inka po­czu­ła się na­gle win­na.

– Każ­de­mu w pierw­szej chwi­li opa­da­ją ręce. Nie­któ­rym opa­da­ją i do koń­ca się nie pod­no­szą. Mam na­dzie­ję, że ty do ta­kich nie na­le­żysz.

– Ja też mam taką na­dzie­ję – mruk­nę­ła Inka.

Czu­ła do pani Lusi ty­leż samo sym­pa­tii, co nie­chę­ci. Mia­ła wra­że­nie, że tak samo jest z pa­nią Lu­sią w sto­sun­ku do niej. Było to zresz­tą bez zna­cze­nia. Sza­lik! Musi wy­cią­gnąć czap­kę i cie­plej­szy sza­lik, bo wiatr szar­pie mal­wy za oknem. Od­zwy­cza­iła się od nad­mor­skich po­dmu­chów.
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To­mek obu­dził się wcze­śniej niż zwy­kle, z po­sta­no­wie­niem, że urwie się dziś z pra­cy naj­szyb­ciej, jak bę­dzie mógł, a na ko­lej­ne trzy dni, któ­re dzie­li­ły go od Wszyst­kich Świę­tych, weź­mie wol­ne. Zo­sta­wił z urlo­pu parę dni na wszel­ki wy­pa­dek i te­raz po­my­ślał, że wła­śnie ten wy­pa­dek się zda­rzył. Na­gła cho­ro­ba ser­ca – za­ko­cha­nie! Nie wy­trzy­ma w Gdy­ni. A lo­tów na pół­wy­sep na ra­zie nie było w pla­nach. Ryb­ki wy­mie­nio­ne. W ośrod­ku pre­zy­denc­kim na pół­wy­spie o tej po­rze roku rzad­ko coś się dzia­ło, więc spe­cjal­nych za­mó­wień ra­czej nie bę­dzie.

Trze­ba jesz­cze tyl­ko po­roz­ma­wiać z Kaś­ką. Za­bie­ra ze sobą Jaś­ka do przy­szy­wa­nych te­ściów czy nie? To­mek sam nie wie­dział, co w tej chwi­li by wo­lał. Gdy­by Ja­siek zo­stał z Kaś­ką, on był­by swo­bod­niej­szy, a gdy­by po­je­chał z nim do Jan­tar­ni, mat­ka zaj­mo­wa­ła­by się wnu­kiem i mniej by się in­te­re­so­wa­ła, co po­ra­bia i gdzie zni­ka jej syn.

Wy­stu­kał nu­mer Kaś­ki.

– Po­gię­ło cię? Wiesz, któ­ra jest go­dzi­na? – ziew­nę­ła prze­cią­gle.

– Spa­ko­wa­ni? Mały też?

– A co, zo­sta­łeś kon­tro­le­rem mo­ich po­dró­ży?

– Chcę się upew­nić, czy za­bie­rasz Jaś­ka do Tcze­wa. Ostat­nio zmie­niasz zda­nie z go­dzi­ny na go­dzi­nę.

– No może i tak... – ziew­nę­ła zno­wu. – Wiem, że Wszyst­kich Świę­tych miał spę­dzić z tobą, ale po­sta­no­wi­li­śmy po­pra­co­wać nad ro­dzi­ca­mi Kuby. Sam wiesz, jak z nimi jest... – Kaś­ka mo­du­lo­wa­ła głos, by go skru­szyć. – Mo­gli­by wresz­cie za­ak­cep­to­wać fakt, że Ku­bek ko­cha Jaś­ka jak wła­sne­go syna.

–	Sta­ra­cie się o to od czte­rech lat. Sy­zy­fo­wa pra­ca.

– Wy­pluj te sło­wa!

– Do­bra... niech tak bę­dzie. – To­mek uda­wał, że nie­chęt­nie się na to zga­dza. – Tyl­ko nie za­po­mnij miś­ka, jak ostat­nio. Wiesz, że Ja­siek bez nie­go nie za­śnie. Nie będę gnał przez pół Pol­ski, by go do­wieźć.

– Mógł­by się już od nie­go od­zwy­cza­ić.

– Włóż go i już.

– A ty co, na Ma­da­ga­skar się wy­bie­rasz, że ci da­le­ko do Tcze­wa?

– Może i tak. A ty co, zo­sta­łaś kon­tro­ler­ką mo­ich po­dró­ży? – od­ciął się.

–	Skończ­cie te głu­pie gad­ki o świ­cie – burk­nął gdzieś w głę­bi za­spa­ny Kuba. – Mó­wi­łem, że­byś za­dzwo­ni­ła wczo­raj. Z dru­giej stro­ny, czy on nie mógł tego wszyst­kie­go usta­lić za go­dzi­nę, gdy przy­le­zie, by po­wie­dzieć ma­łe­mu dzień do­bry i jed­no­cze­śnie do wi­dze­nia?

– Wi­docz­nie nie. – Kaś­ka nie prze­ję­ła się to­nem Kuby.

Taka była – nie­przej­mu­ją­ca się. Obaj to zresz­tą w niej lu­bi­li. Tyl­ko cza­sem trze­ba było roz­wią­zy­wać wy­ni­ka­ją­ce z tego pro­ble­my. Małe i duże.

– Wra­caj do łóż­ka – zno­wu bur­czał Kuba.

– Mi­siek! – po­wtó­rzył To­mek. Czuł, że w wiel­kim domu przy­szy­wa­nych dziad­ków plu­szak bę­dzie nie­zbęd­ny. Wia­ło tam chło­dem. Był tam kie­dyś, więc do­brze wie­dział, jaki to nie­przy­jem­ny chłód. – I nie będę za go­dzi­nę, więc nie za­po­mnij.

Odło­żył te­le­fon i po­czuł się tro­chę win­ny. Jaś­ko­wi le­piej by­ło­by w Jan­tar­ni niż tam, gdzie go nie chcie­li. Kaś­ki też tam nie chcie­li, ale ona się tym na pew­no nie przej­mie. A Ja­siek nie odzie­dzi­czył bez­tro­ski po mat­ce. Je­śli Kaś­ka za­po­mni o...

Mi­siek-sry­siek – ode­zwał się w nim oj­ciec. – Ty mia­łeś swe­go pie­ska! Mat­ka spe­cjal­nie cię do nie­go przy­zwy­cza­iła, by mieć pre­tekst do przy­ła­że­nia za tobą. Żeby choć raz wy­sła­ła was za płot w kom­ple­cie. Ni­g­dy! Taka chy­tra była. A jak jest z tobą? Dla­cze­go pil­nu­jesz tego kła­po­ucha, jak­byś był ja­kąś babą, któ­ra nie po­tra­fi spu­ścić swe­go smy­ka z oczu? Smy­ki mu­szą so­bie da­wać radę w każ­dej sy­tu­acji. I ty go mu­sisz tego na­uczyć.

– Wrzu­ca­jąc jak ty za­baw­kę do ognia?

–	Na przy­kład. Jaki byś był, gdy­by nie ja? No jaki?

– Sra­ki! – burk­nął To­mek, bo na­wet za­ko­cha­ny po uszy, nie prze­sta­wał tę­sk­nić za ma­łym. Wszyst­kich Świę­tych mie­li spę­dzić we dwóch w Jan­tar­ni. Może jed­nak po­wi­nien bar­dziej eg­ze­kwo­wać usta­le­nia? Kaś­ka robi ostat­nio, co chce.
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We­ro­ni­ka za­sta­na­wia­ła się, co te­raz zro­bić z resz­tą ba­dy­li dla Ber­ty. Prze­rzu­cić je na są­sied­nie po­dwór­ko czy dać so­bie spo­kój?

Prze­rzu­cić! – po­sta­no­wi­ła w koń­cu. Może już nie było na­dziei dla Ber­ty, ale na­dzie­ja na to, że ucie­szy ją ogień fur­czą­cy pod fa­jer­ka­mi, prze­cież jesz­cze była. I że po­czu­je za­pach sło­necz­nej je­sie­ni za­klę­ty w do­brze wy­su­szo­nych pa­ty­kach.

Zdą­ży­ła prze­rzu­cić po­ło­wę cięż­kich wią­zek, gdy na po­dwór­ku zja­wi­ła się Do­mi­ni­ko­wa.

Fru! I wiąz­ka z sa­mej góry zna­la­zła się z po­wro­tem na po­dwór­ku We­ro­ni­ki. Ra­zem z prze­kleń­stwem, bo Do­mi­ni­ko­wa, od­kąd zo­ba­czy­ła Inkę, była jak od­bez­pie­czo­ny gra­nat. Wszy­scy scho­dzi­li jej z dro­gi, więc pa­dło na We­ro­ni­kę.

Fru! I dru­ga wiąz­ka wy­lą­do­wa­ła na po­dwór­ku We­ro­ni­ki, tuż obok jej nóg.

– Sta­ra kre­tyn­ka! Tyle razy ci mó­wi­łam, że­byś ni­cze­go tu nie zno­si­ła! Naj­gor­szy de­bil by zro­zu­miał, a ta da­lej robi swo­je.

– Niech zo­sta­ną!

To po­wie­dzia­ła Inka, któ­ra wła­śnie wy­ło­ni­ła się zza rogu domu, z pacz­ką pam­per­sów w ręku.

– Gaz jest. Prze­cież sama wczo­raj za­mó­wi­łaś nową bu­tlę. Nie po­trze­ba tych śmie­ci. – Do­mi­ni­ko­wa schy­li­ła się po ko­lej­ną wiąz­kę.

– Niech zo­sta­ną! – Inka po­wtó­rzy­ła to z całą sta­now­czo­ścią, na jaką ją było stać.

– Bo tak ci się po­do­ba? – głos Do­mi­ni­ko­wej wi­bro­wał w naj­wyż­szych re­je­strach.

–	Bo będę sprzą­ta­ła dziś sy­pial­nię, a cio­cię prze­nio­sę na ka­na­pę w kuch­ni. Może ze­chce po­pa­trzeć na ogień.

Do­mi­ni­ko­wa rzu­ci­ła wiąz­kę na zie­mię.

– Ze­chce? Nie wi­dzisz, że umie­ra i je­dy­ne, cze­go chce, to odejść w spo­ko­ju?

Te­raz zno­wu Inka była jej wro­giem. O We­ro­ni­ce za­po­mnia­ła.

– Do­ce­niam to, co dla niej ro­bisz. – Inka da­lej mó­wi­ła sta­now­czym to­nem. – Ale We­ro­ni­ka też chce coś dla cio­ci zro­bić. I ja rów­nież.

Do­mi­ni­ko­wa kop­nę­ła wiąz­ki.

– To na­zy­wasz ro­bie­niem cze­goś? A ty? Gdzie by­łaś tyle lat? I gdzie by­łaś przez ostat­nie ty­go­dnie, gdy trze­ba było myć ty­łek Ber­ty i kar­mić ją ły­żecz­ką? Da­lej zaj­mu­jesz się głu­po­ta­mi. Cie­ka­we, co byś zro­bi­ła, gdy­by ci wszy­scy, co ska­czą przy Ber­cie, po pro­stu so­bie po­szli.

–	To ja­ło­wa dys­ku­sja. Wszy­scy je­ste­śmy cio­ci po­trzeb­ni.

– Ja­sne! Tyl­ko nie wiem, do cze­go aku­rat ty je­steś jej po­trzeb­na.

– To już mu­sisz o to spy­tać cio­cię.

Inka wzię­ła jed­ną z wią­zek, po­wą­cha­ła ją bez­wied­nie, a po­tem ru­szy­ła w kie­run­ku domu. Do­mi­ni­ko­wa kop­nę­ła jesz­cze ba­dy­lo­wy sto­sik i ru­szy­ła za nią, nie oglą­da­jąc się na We­ro­ni­kę.

Ta da­lej sta­ła po dru­giej stro­nie pło­tu, nie­ru­cho­mo, jak­by jesz­cze na­słu­chi­wa­ła prze­brzmia­łych gło­sów. Zwłasz­cza tego mło­de­go, w któ­rym było tyle sprzecz­nych i ukry­tych to­nów. I zu­peł­nie nie­zna­nych. We­ro­ni­ka dziw­nie się z nimi czu­ła. Jak­by ta obec­na Inka za­wład­nę­ła tą z prze­szło­ści, któ­ra ni­g­dy nie prze­pu­ści­ła oka­zji do pso­ty. Prze­ła­zi­ła przez płot, za­glą­da­ła w jej okna, stra­szy­ła kur­cza­ki, ła­zi­ła po ga­łę­ziach w sa­dzie, przy­wią­zy­wa­ła ko­tom do ogo­nów ba­lo­ny, wy­kra­da­ła ku­rom jaj­ka i cho­wa­ła je po po­se­sji. Ta­kie wiecz­ne ska­ra­nie bo­skie!
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Da­nu­ta Pa­tyk szła z cmen­ta­rza do domu, a w my­ślach li­czy­ła, czy jej star­czy na­grob­nych lam­pek, któ­re mia­ła w domu. Zbli­ża­ły się prze­cież Za­dusz­ki. A i na Wszyst­kich Świę­tych też trze­ba za­pa­lić.

Dla mat­ki, ojca i dziad­ków ku­pi­ła już daw­no. I dla ku­zyn­ki, sta­rej pan­ny, któ­rej nikt nie za­uwa­żał za ży­cia i nikt nie pa­mię­tał o niej po śmier­ci. Oprócz Pa­ty­ko­wej.

Mia­ła też kil­ka za­pa­so­wych świe­czek – na przy­kład dla Jadź­ki, swo­jej przy­ja­ciół­ki z mło­do­ści, któ­ra się uto­pi­ła pew­ne­go desz­czo­we­go lata. Łód­ki jej się za­chcia­ło. Jak­by mało jej było desz­czu. Pa­ty­ko­wa ni­g­dy Jadź­ce tej głu­piej śmier­ci nie wy­ba­czy­ła. I tego, że ją Jadź­ka zo­sta­wi­ła na tym świe­cie zu­peł­nie samą. Dla­te­go sta­wia­ła jej za­wsze naj­mniej­szą i naj­brzyd­szą lamp­kę, jaką uda­ło jej się zna­leźć da­ne­go roku w Jan­tar­ni. Bo Jadź­ka na tę łód­kę wy­bra­ła się w do­dat­ku z nie swo­im na­rze­czo­nym. Na­rze­czo­ne­mu też Pa­ty­ko­wa tego nie wy­ba­czy­ła, więc świecz­ka dla nie­go była rów­nie brzyd­ka i mała jak dla Jadź­ki. Zdra­dzi­li ją obo­je. Może by im i od­pu­ści­ła, gdy­by nie kon­se­kwen­cje ich czy­nu. Mia­ła być żoną in­ten­den­ta, a zo­sta­ła żoną pi­ja­ka i nie­ro­ba.

Jó­zef Pa­tyk! Jemu ku­po­wa­ła wiel­ką lamp­kę, by raz po­sta­wić i wię­cej tam nie za­cho­dzić. I tro­chę z wdzięcz­no­ści, że po la­tach pi­cia i bi­cia w koń­cu się prze­krę­cił.

Od­su­nę­ła przy­kre my­śli o Józ­ku, ale chwi­lę po­tem zno­wu ści­snę­ło jej się ser­ce, bo przy­po­mnia­ła so­bie, że od trzech dni ma w schow­ku jesz­cze inne lamp­ki – ta­kie w sam raz, ze zło­ty­mi anio­ła­mi, smu­kłe, de­li­kat­ne. Sama może by ich nie wy­bra­ła, ale po­dej­rza­ła taką jed­ną, co w szko­le pla­sty­ki uczy i wie, co ład­ne. Może nie przy­da­dzą się na świę­ta, ale po świę­tach to już pew­nie tak. Tyl­ko czy to nie grzech ku­po­wać świecz­ki, gdy ta, dla któ­rej są prze­zna­czo­ne, jesz­cze żyje? Już zresz­tą tyl­ko siłą woli. Pa­ty­ko­wa do­brze to wie. W se­zo­nie sprzą­ta u lu­dzi kwa­te­ry, a po se­zo­nie od­pro­wa­dza na tam­ten świat. To dru­gie woli na­wet bar­dziej. Umie po­pro­wa­dzić ró­ża­niec i za­śpie­wać, co trze­ba – i ład­niej niż taka jed­na z dru­gie­go koń­ca Jan­tar­ni. Dla­te­go to ją, Pa­ty­ko­wą, czę­ściej pro­szą o ostat­nią po­słu­gę.

Ale że Ber­tę przyj­dzie jej tak szyb­ko od­pro­wa­dzać, to do­praw­dy się nie spo­dzie­wa­ła. Prze­cież Ber­ta młod­sza od niej o trzy lata. Choć syn Ber­ty star­szy od jej Ma­ry­si. Bo za­nim Pa­ty­ko­wa się otrzą­snę­ła po tej po­dwój­nej śmier­ci przy­ja­ciół­ki i na­rze­czo­ne­go, to tro­chę cza­su mi­nę­ło. Ber­cie zresz­tą też ka­wał mło­do­ści zszedł przy ciot­ce Jo­an­ce, któ­rą mu­sia­ła się opie­ko­wać. Tak więc ro­dząc dzie­ci, już obie nie były młód­ka­mi. Inna spra­wa, że Ber­ta, mimo tych trzech lat róż­ni­cy, za­wsze się wy­da­wa­ła ja­kaś star­sza. Z nie­wia­do­mych po­wo­dów.

Pa­ty­ko­wa we­szła do domu i na­tknę­ła się na swo­ją cór­kę, któ­ra pół roku temu zje­cha­ła tu na­gle z So­po­tu i do­tąd sie­dzia­ła, choć w So­po­cie mia­ła męża i miesz­ka­nie.

– Ła­zisz gdzieś od świ­tu, a ja mu­szę wy­słu­chi­wać dzwon­ków nie­pro­szo­nych go­ści. – Ma­ria nie kry­ła roz­draż­nie­nia.

Pa­ty­ko­wa po­my­śla­ła o tym z przy­kro­ścią. Cór­ka nie­ste­ty wda­ła się w ojca. On też był wiecz­nie nie w hu­mo­rze.

– Dzwon­ków? Czy­ich? – za­py­ta­ła.

– Inki! – rzu­ci­ła Ma­ria oskar­ży­ciel­sko.

– Chcia­ła cze­goś?

– Pew­nie ma­rzy, byś po­ma­cha­ła u niej szma­tą, jak wszy­scy, któ­rzy tu przy­ła­żą z rana.

– Pew­nie? To nie po­wie­dzia­ła kon­kret­nie?

–	Nie mia­ła oka­zji. Za­mknę­łam jej drzwi przed no­sem.

– Ale dla­cze­go? – zdu­mia­ła się Pa­ty­ko­wa. – Prze­cież kie­dyś ty i Inka...

– Bo tak mi się po­do­ba­ło – prze­rwa­ła jej Ma­ria. – Wy­star­czy, że ty je­steś na każ­de za­wo­ła­nie Krę­tów. Pła­cą ci przy­naj­mniej?

– Chcie­li, ale od­mó­wi­łam.

–	Zwa­rio­wa­łaś!? My­jesz tej za­ro­zu­mia­łej ba­bie dupę za dar­mo? A te­raz bę­dziesz za dar­mo sprzą­ta­ła ich bru­dy?

– Tam­to... przy Ber­cie to jed­no, a sprzą­ta­nie to dru­gie.

Pa­ty­ko­wa chcia­ła omi­nąć cór­kę, ale ta za­gro­dzi­ła jej dro­gę i pa­trzy­ła wście­kła z góry. Wzrost też odzie­dzi­czy­ła po Józ­ku.

– Całe ży­cie da­wa­łaś się wy­ko­rzy­sty­wać! Masz tam nie cho­dzić! Chy­ba że za­ży­czysz so­bie stó­wę za noc. Ani gro­sza mniej! A za sprzą­ta­nie od­dziel­nie.

– Przy­je­cha­ła z tą samą wa­liz­ką, z któ­rą kie­dyś od­je­cha­ła. Z do­bre­go ja­kie­goś ma­te­ria­łu musi być, bo ma ze dwa­dzie­ścia pięć lat – po­wie­dzia­ła Pa­ty­ko­wa bez związ­ku z te­ma­tem, ma­jąc na­dzie­ję, że to od­wró­ci uwa­gę cór­ki i awan­tu­ra ro­zej­dzie się po ko­ściach.

Ma­rię zi­ry­to­wa­ły te głu­pie zda­nia sta­rej. Mi­to­mań­stwo! Świat mat­ki za­lud­nia­ły hi­sto­ryj­ki, któ­re sama wy­my­śla­ła.

– A ty aku­rat pa­mię­tasz, jaka to była wa­liz­ka! Sra­ły mu­chy, bę­dzie wio­sna – do­da­ła zło­śli­wie. Zło­śli­wość też mia­ła po Józ­ku.

– Pa­mię­tam. Bo to była wa­liz­ka po tam­tej... – Pa­ty­ko­wa za póź­no ugry­zła się w ję­zyk.

– Po ja­kiej tam­tej?

– Nie znasz.

– To chęt­nie po­znam.

– Daw­ne spra­wy – usi­ło­wa­ła się jesz­cze wy­wi­nąć Pa­ty­ko­wa.

– Po ja­kiej tam­tej?!

– Po mat­ce Inki.

Ma­ria po­czu­ła pod­nie­ca­ją­cy dreszcz.

– Inka nie mia­ła żad­nych rze­czy po mat­ce.

– Mia­ła, nie mia­ła. Może nie wie­dzia­ła, że ma. – Pa­ty­ko­wa usi­ło­wa­ła ko­lej­ny raz wy­mi­nąć cór­kę.

– Krę­cisz! Na­uczy­łaś się tego przy ojcu i mnie też usi­łu­jesz ściem­niać.

– Mu­szę przy­siąść. Na­pra­co­wa­łam się na cmen­ta­rzu. Uf!... – Pa­ty­ko­wa jęk­nę­ła te­atral­nie.

– Ja­sne! – Ma­ria nie kry­ła iro­nii. – Cie­ka­we, że sprzą­ta­nie gro­bów tak cię zmę­czy­ło, a pil­no­wa­nie po no­cach Ber­ty ja­koś nie. Naj­le­piej bę­dzie, jak już tam w ogó­le nie pój­dziesz. Nie znio­sła­bym, gdy­by Inka trak­to­wa­ła cię jak słu­żą­cą.

Pa­ty­ko­wa po­czu­ła na­głe roz­ża­le­nie.

– I to coś zmie­ni? Całe ży­cie sprzą­tam u in­nych, go­tu­ję i do­glą­dam cho­rych i sta­rych. Może nie ma się czym chwa­lić, ale czy to po­wód do wsty­du? Taka pra­ca. Dzię­ki niej skoń­czy­łaś po­lo­ni­sty­kę.

– Ale tu da­lej je­stem cór­ką pi­ja­ka i po­py­cha­dła! – Ma­ria wy­krzy­cza­ła to gło­śniej niż zwy­kle.

– Prze­cież dla Inki ni­g­dy nie mia­ło to zna­cze­nia. Przy­jaź­ni­ły­ście się.

– Gów­no praw­da!

Ma­ria za­krę­ci­ła się na pię­cie i znik­nę­ła w ko­ry­ta­rzu. A Pa­ty­ko­wa cięż­ko usia­dła na ku­chen­nym krze­śle. Nie zmę­cze­nie tak jej cią­ży­ło, a po­czu­cie winy. Obie­ca­ła kie­dyś Ber­cie, że nie bę­dzie mó­wi­ła o mat­ce Inki. Ni­g­dy! A po­wie­dzia­ła. Je­dy­ne po­cie­sze­nie, że Inka i Ma­ry­sia już się nie spo­ty­ka­ły. Może Ma­ry­sia za­po­mni? Ale prze­cież ni­cze­go nie za­po­mi­na­ła. To też mia­ła po ojcu. Wszyst­ko mu się przez wód­kę roz­pa­dło, wą­tro­ba, trzust­ka, żo­łą­dek, a ten ka­wa­łek mó­zgu, któ­ry od­po­wia­dał za pa­mięć, nie. Czy to nie dziw­ne?


6

Ta­ma­ra okrę­ci­ła się szczel­nie sza­lem i ru­szy­ła ku mo­rzu. Za­czy­nał się sło­necz­ny, tro­chę wietrz­ny paź­dzier­ni­ko­wy dzień. Mia­ła przed sobą cu­dow­nie pu­stą pla­żę, jak lu­bi­ła. I tyl­ko tro­chę mew przy brze­gu...

Przed dzie­się­cio­ma mi­nu­ta­mi skoń­czy­ła piec cia­stecz­ka w kształ­cie śli­ma­ków. Ro­bi­ła je spe­cjal­nie dla Zbysz­ka, choć pew­nie i tym ra­zem zje­dzą je ka­wiar­nia­ni go­ście.

Śli­mak, śli­mak, po­każ rogi... Po­ka­zy­wał je­den róg. Cał­kiem spo­ry. Prze­bi­jał ją tym swo­im roż­kiem. Choć ba­wi­li się na ty­sią­ce spo­so­bów. Śli­mak i ostry­ga – wod­ne stwo­rze­nia, któ­re za­ba­wia­ją się w po­ście­li ko­lo­ru mo­rza. Dłu­go ta­kiej szu­ka­ła. I te­raz mia­ła na swej pół­ce wszyst­kie mor­skie od­cie­nie. Do tego kil­ka po­du­szek, na któ­rych pły­wa­ły ryby z rafy ko­ra­lo­wej. Ich pod­wod­ny świat. Tak mó­wił Zby­szek. Pod­wod­ny i po­ta­jem­ny. To naj­bar­dziej go krę­ci­ło – że nikt o tym nie wie. Choć to nie było ta­kie pew­ne. Zby­szek jed­nak umiał prze­my­kać się przez mia­stecz­ko jak duch. I przy­cho­dził za­ka­mu­flo­wa­ny – w czap­kach, kap­tu­rach, fla­ne­lach i wy­cią­gnię­tych spodniach, któ­rych nie uży­wał na co dzień. Zrzu­cał je zresz­tą za­raz po za­mknię­ciu drzwi wej­ścio­wych. A po­tem ubie­rał się w mar­ko­we ciu­chy, któ­re cze­ka­ły na nie­go w jej sza­fie. Albo w szma­rag­do­wy szla­frok. O ile w ogó­le coś wkła­dał...

I za­wsze wmy­kał się i wy­my­kał furt­ką od stro­ny to­rów, jak ona te­raz. Była tu wą­ska ścież­ka pro­wa­dzą­ca przez za­ro­śla do lasu, a po­tem do sa­me­go mo­rza. Z tyłu po­se­sji Ta­ma­ry też były igla­ki, krze­wy i pną­cza, któ­re nie po­zwa­la­ły zaj­rzeć tam są­sia­dom.

Śli­mak, śli­mak, po­każ rogi... Ta­ma­ra czu­ła w so­bie nie tyl­ko pe­ni­sa Zbysz­ka, ale i jego pal­ce. I ję­zyk we­pchnię­ty nie­mal do gar­dła. Wcho­dził w każ­dy jej otwór ryt­micz­ny­mi pchnię­cia­mi, głę­biej i głę­biej. Bo­le­sna roz­kosz. Eks­ta­za. Cza­sa­mi pró­bo­wa­ła z kimś in­nym, zmie­nia­ła ko­chan­ków, ale nic ta­kie­go nie na­stę­po­wa­ło. Była ska­za­na na Zbysz­ka. A on na nią. Tak mó­wił. Od kil­ku­na­stu lat.

Otu­li­ła się szczel­niej. Wiatr był dziś dużo bar­dziej po­ry­wi­sty niż wczo­raj, choć cią­gle jesz­cze było cie­pło jak na tę porę roku. Ze Zbysz­kiem by­wa­ła tu tyl­ko nocą. A i tak moż­na było te wspól­ne wy­pra­wy na pla­żę po­li­czyć na pal­cach jed­nej ręki. Kie­dyś eks­cy­to­wa­ły ją te ich ta­jem­ni­ce. I to, że tak do­brze po­tra­fi­li ich strzec. Te­raz po­czu­ła tę­sk­no­tę za choć­by jed­nym spa­ce­rem w dzień, w słoń­cu, na oczach wszyst­kich. Sple­cio­ne pal­ce, zgod­ny krok, cie­pło pły­ną­ce od ra­mie­nia Zbysz­ka. Co za idio­tycz­ne pra­gnie­nie! Prze­cież ni­g­dy nie była sen­ty­men­tal­na.

Opa­dła na zim­ny pia­sek. Śli­mak, śli­mak, po­każ rogi... Trzy ty­go­dnie bez Zbysz­ka. Przed­tem by­wał na­wet co ty­dzień. A jak nie, to ona jeź­dzi­ła do Gdy­ni. Jej cia­ło przy­zwy­cza­iło się do tego ryt­mu i te­raz do­ma­ga­ło się piesz­czot.

Inka... A je­śli...

Nie! To się nie zda­rzy. Śli­mak, śli­mak, po­każ rogi. Dam ci sera na pie­ro­gi. Dam sera na pie­ro­gi. I nie tyl­ko sera. Wszyst­ko, co ze­chcesz, śli­macz­ku. Tyl­ko się tu po­każ. W koń­cu!
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To­mek nie skrę­cił ani przed dom ojca, ani mat­ki. Nie miał ocho­ty na tłu­ma­cze­nie się mat­ce z tak nie­spo­dzie­wa­ne­go po­wro­tu na pół­wy­sep. W każ­dym ra­zie nie w tej chwi­li. Guma! Za­de­ku­je się na ra­zie u nie­go. Bo Guma poza se­zo­nem miał za­wsze czas dla przy­ja­cie­la jesz­cze z pod­sta­wów­ki.

Wje­chał sa­mo­cho­dem na po­dwór­ko Gu­miń­skich i jesz­cze chwi­lę po­ha­ła­so­wał sil­ni­kiem, by wy­wa­bić kum­pla z domu.

Nie­ste­ty w drzwiach domu po­ja­wi­ła się tyl­ko jego mat­ka, któ­ra mia­ła na twa­rzy peł­ne za­chmu­rze­nie, ta­kie bar­dziej bu­rzo­we.

– Tom­ka nie ma – burk­nę­ła. Guma miał na imię tak samo jak on.

– Dzień do­bry. A gdzie jest?

– Gdzieś. – Pani Gu­miń­ska nie ba­wi­ła się w uprzej­mo­ści.

– Po­ga­dać z nim chcia­łem.

– Znam wa­sze po­ga­węd­ki. Na jed­nej flasz­ce się nie koń­czy.

Guma za koł­nierz nie wy­le­wał, ale To­mek aku­rat rzad­ko z nim pił.

–	Prze­cież pani wi­dzi, że przy­je­cha­łem sa­mo­cho­dem.

– A co to szko­dzi od­je­chać zyg­za­kiem?

Od dal­szej słow­nej prze­py­chan­ki wy­ba­wił go Guma, za­spa­ny i taki tro­chę wczo­raj­szy. Po­ca­ło­wał mat­kę w po­li­czek.

– Ma­muś, co ty taka nie­uprzej­ma dzi­siaj je­steś?

– A! – Ko­bie­ta mach­nę­ła zre­zy­gno­wa­na ręką. – Nie mam już na cie­bie siły, próż­nia­ku, opo­ju, ła­zę­go!

I z tymi sło­wa­mi znik­nę­ła w sie­ni. Pra­co­wa­ła w noc­nym skle­pie i była rów­nie sen­na jak syn.

– Sor­ki. Wró­ci­łem od ta­kiej jed­nej ze czte­ry go­dzi­ny temu. Mat­ka my­śli, że całą noc pi­łem z kum­pla­mi. Uczu­lo­na jest na po­ten­cjal­nych spon­so­rów. Spon­sor­ki ja­koś jej się nie miesz­czą w gło­wie.

– Na mnie nie licz.

– Może i do­brze. Moja wą­tro­ba musi tro­chę od­po­cząć. Wej­dziesz?

– Le­piej nie. Sa­mo­chód tyl­ko chcia­łem u cie­bie zo­sta­wić.

–	Ko­cha­na ma­muś­ka, co? Nie wia­do­mo, któ­ra faj­niej­sza, moja czy two­ja. – Guma klep­nął go w ra­mię. – Trze­ba go gdzieś scho­wać, bo two­ja ma so­ko­li wzrok.

Wpro­wa­dzi­li sa­mo­chód do za­gra­co­nej szo­py.

– A te­raz ga­daj, kto to jest. – Guma ob­szu­ki­wał kie­sze­nie za pa­pie­ro­sem.

– A za­raz ktoś musi być?

–	Znam cię, Tor­ba. – Z Tur­ba­cza po­wstał kie­dyś Tor­bacz, a po­tem Tor­ba. Obaj mie­li kiep­skie ksyw­ki. – Ina­czej nie cho­wał­byś się przed mat­ką. W grę musi wcho­dzić ja­kaś la­ska. Tyl­ko za­cho­dzę w gło­wę któ­ra? – Guma nie krył roz­ba­wie­nia. – Wcza­so­wi­czek nie ma. Z miej­sco­wych wszyst­kie ład­niej­sze za­ję­te. Jak­by któ­raś była wol­na, to już bym z wi­nem stał przed jej do­mem.

– Z kwiat­kiem, ba­ra­nie. Naj­pierw przy­cho­dzi się z kwiat­kiem. Po­tem z bi­le­tem do kina i te­atru. A do­pie­ro póź­niej z wi­nem.

–	To już wiem, dla­cze­go mnie Jol­ka wy­wa­la za każ­dym ra­zem na zbi­ty pysk – za­śmiał się Guma. – Nie ta ko­lej­ność. No ale Jol­ka to dla cie­bie za gru­ba, nie? Za­wsze mie­li­śmy inny gust i dzię­ki temu nie wcho­dzi­li­śmy so­bie w dro­gę. Inka! Co? Cien­ka jak szpry­cha od ro­we­ru. – Guma mógł tak ga­dać w nie­skoń­czo­ność. – Przy­wia­ło ją nad mo­rze, to od razu sta­ną­łeś na bacz­ność. Masz z nią jak ja z Jol­ką. Wia­do­mo, że stra­ta cza­su, ale czło­wiek musi się przy ta­kiej po­krę­cić, by pod­kar­mić wy­obraź­nię.

– Sta­ry, ty chy­ba jesz­cze nie wy­trzeź­wia­łeś – uda­ło się wtrą­cić Tom­ko­wi.

– Czyż­byś był przy­wią­za­ny do trzeź­wo­ści jak moja mat­ka? Chodź­my le­piej do la­tar­ni. Zmie­ni­li zam­ki, ale mam na to spo­sób. Po­ga­da­my tam jak za sta­rych do­brych cza­sów. A przy oka­zji bę­dziesz mógł po­lu­kać, czy tej two­jej cien­ko­dup­ki nie ma gdzieś w mie­ście. Lor­net­kę tyl­ko trze­ba wziąć. Ale mu­sisz nam ku­pić po piw­ku. Bo bez kli­na to ja nie wle­zę na samą górę. Po do­li­nie też zresz­tą nie dam rady.

– Po jed­nym! – za­strzegł się To­mek.

– No i zna­lazł się spon­sor! – Guma się za­śmiał. – Ską­py, ale lep­szy taki niż ża­den. Tyl­ko wiesz co, mu­szę wsko­czyć jesz­cze pod prysz­nic i zdjąć te wczo­raj­sze ła­chy. Nie­jed­no prze­ży­ły pod­czas mi­nio­nej nocy.

–	To aku­rat wi­dać i czuć. Leć. Po­cze­kam na ze­wnątrz.

– Ma­mu­ni się bo­isz, co? Spo­koj­nie. Ona war­czy, ale nie gry­zie. Zresz­tą prze­mknie­my się ci­cho, jak kie­dyś, w pod­sta­wów­ce.
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Skrzy­pie­nie drzwi. A po­tem świa­tło. Ber­ta wie, że to sen. Na ja­wie drzwi sy­pial­ni nie skrzy­pią już od pół roku, bo wte­dy za­jął się nimi Mi­rek, mąż Poli. Ber­ta tyle razy pro­si­ła Zbysz­ka, ale on tyl­ko obie­cy­wał, a Mi­rek sam usły­szał ten prze­raź­li­wy, prze­cią­gły skrzyp i ofia­ro­wał się je na­pra­wić.

Te dru­gie drzwi, ze snu, po­zo­sta­ły jed­nak nie­na­oli­wio­ne. Co chwi­la ktoś przez nie wcho­dził i wy­cho­dził. Po dłu­go­ści skrzy­pie­nia Ber­ta umia­ła po­znać, kto wła­śnie je otwie­ra. Nie­któ­rzy tyl­ko uchy­la­li drzwi i ci­cho wkra­da­li się do jej snów. Inni, jak choć­by Ro­mek, otwie­ra­li drzwi na oścież. Zby­szek wcho­dził tak samo sze­ro­ko i ha­ła­śli­wie, oto­czo­ny jed­nak za­wsze świa­tłem, któ­re i te­raz wniósł do snu.

Ber­ta od­wra­ca uszczę­śli­wio­na gło­wę, ale oka­zu­je się, że we­szło tyl­ko świa­tło.

– Sy­nuś! – woła, ale głos obi­ja się o po­świa­tę i spa­da na pod­ło­gę ze szkli­stym brzę­kiem. – Prze­cież wiem, że je­steś! – To zda­nie też zmie­nia się w szkla­ną kup­kę. – Nie sły­szy mnie. Nie sły­szy! – my­śli go­rącz­ko­wo Ber­ta. – Wstać... Mu­szę wstać!

Usi­łu­je się pod­nieść, ale duża po­stać jej to unie­moż­li­wia.

– No już, już... Spo­koj­nie. To tyl­ko sen. Już...

Ber­ta chce ją od­pę­dzić, by nie za­sła­nia­ła wi­do­ku na drzwi, ma­cha rę­ka­mi, ale ol­brzym­ka ła­pie je i sta­now­czym ge­stem przy­ci­ska do po­ście­li.

– Sen mara, Bóg wia­ra. Na­pi­je­my się za­raz her­bat­ki. Po­pra­wi­my po­dusz­ki. Włą­czy­my Ra­dio Ma­ry­ja. Ró­ża­niec aku­rat jest. No?... Już się obu­dzi­łaś?

Ber­ta ża­łu­je, że tak się sta­ło. Może gdy­by jesz­cze chwi­lę śni­ła, to Zby­szek jed­nak by się zja­wił. Le­piej by­ło­by go zo­ba­czyć we śnie niż wca­le.

– Inka... – szep­cze.

– Jest. Sprzą­ta – przy­zna­je nie­chęt­nie ol­brzym­ka gło­sem Do­mi­ni­ko­wej. – Za­raz ją za­wo­łam.

Ber­ta do­pie­ro te­raz się uspo­ka­ja. Tyl­ko żeby nie za­snąć, za­nim dziew­czy­na przyj­dzie. Nie za­snąć. Nie...

Za­pa­da w sen i nie do­wia­du­je się, że Do­mi­ni­ko­wa za­miast w kie­run­ku drzwi ru­sza w dru­gą stro­nę i roz­sia­da się w fo­te­lu. Nie ma za­mia­ru wo­łać Inki ani te­raz, ani po­tem, ani ni­g­dy.
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To­mek i Guma byli w po­ło­wie dro­gi do sta­rej, od lat już nie­czyn­nej la­tar­ni, gdy do­go­nił ich Se­ba­stian w swo­jej no­wej te­re­nów­ce i na­mó­wił na prze­jażdż­kę.

– I jak się sie­dzi? – Klep­nął po wy­god­nych obi­ciach. Jesz­cze prze­ży­wał nie­daw­ny za­kup.

– Jak na ka­na­pie Jol­ki – za­śmiał się Guma.

– To­bie wszyst­ko ko­ja­rzy się z Jol­ką.

–	A to­bie z ban­kiem. Chy­ba mam lep­sze sko­ja­rze­nia.

– Tego kwia­tu jest pół świa­tu. Bab i ban­ków. Ja się nie trzy­mam jed­nej. I jed­ne­go.

– Ban­ki to się do cie­bie gar­ną, fakt. Każ­dy cię chce. – Guma ob­jął niż­sze­go od sie­bie, ale le­piej umię­śnio­ne­go kum­pla. – Z ba­ba­mi to już ci tak do­brze nie idzie.

To­mek nie wtrą­cał się do ich słow­nych prze­py­cha­nek. Roz­glą­dał się, czy gdzieś nie wi­dać Inki, bo prze­jeż­dża­li aku­rat koło domu Krę­tów.

Se­ba­stian, na­gle zły, skrę­cił z pi­skiem w ko­lej­ną ulicz­kę. Agniesz­ka! Wszyst­kie inne ja­dły mu z ręki. A ta nie. Do oł­ta­rza ją na­wet po­pro­wa­dził. Dziec­ko zro­bił, choć jesz­cze chcia­ła po­cze­kać. Ale gu­zik z tego. Na­wet brzuch nie po­mógł. I te­raz tyl­ko przez te­le­fon kłó­ci­li się jak sta­re do­bre mał­żeń­stwo. On w Jan­tar­ni, ona w Gru­dzią­dzu. Łą­czył ich Play.

Za­je­cha­li pod sklep po piwo i Se­ba­stian, przez to na­głe przy­po­mnie­nie o te­le­fo­nicz­nym mał­żeń­stwie i ta­kim sa­mym oj­co­stwie, za­miast je­chać do Helu w in­te­re­sach, po­sta­no­wił ra­zem z nimi wdra­pać się na la­tar­nię.

Pierw­sze, co zo­ba­czy­li, gdy zna­leź­li się na gó­rze i spoj­rze­li w dół, to były koła na pia­sku. Jed­no przy dru­gim. Z dzie­sięć. To­mek po­my­ślał, że We­ro­ni­ka mu­sia­ła je po­pra­wić o świ­cie, bo były wy­raź­niej­sze niż wczo­raj. I jesz­cze do­da­ła parę kwia­tów po bo­kach. Wi­docz­nie w waż­nej spra­wie mo­ni­to­wa­ła u Naj­wyż­sze­go. Ale w ja­kiej?

Seba pa­trzył w stro­nę pla­ży po­nu­ro. Bo on też był jed­nym z tych, któ­rzy wplą­ta­li się kie­dyś w ob­ra­zek na­ry­so­wa­ny przez We­ro­ni­kę. Cza­sa­mi za­sta­na­wiał się, czy to nie dla­te­go sie­dzi te­raz na pół­wy­spie, gdy wszy­scy inni po­wy­jeż­dża­li. I czy nie przez to wplą­ta­nie nic go nie za­do­wa­la, choć z po­zo­ru ma wszyst­ko, kasę, sa­mo­chód ze skó­rza­ny­mi obi­cia­mi, kil­ka roz­krę­co­nych in­te­re­sów i ła­twych la­sek na wy­cią­gnię­cie ręki. Po cho­le­rę Tor­ba mu wte­dy po­wie­dział, co ta pie­prz­nię­ta We­ro­ni­ka wy­mru­cza­ła pod no­sem?! Bo gdy­by o ni­czym nie wie­dział, toby o tym nie my­ślał. Czy to przy­pad­kiem nie to cho­ler­ne my­śle­nie go tu trzy­ma, a nie ja­kaś klą­twa?

Gu­mie rów­nież po­psuł się hu­mor na wi­dok ry­sun­ku We­ro­ni­ki. Byli nie­mal w kom­ple­cie. Bra­ko­wa­ło tyl­ko Zbyn­ka, któ­ry był jak bu­me­rang – wy­jeż­dżał i wra­cał. Te­raz pew­nie też zwle­cze się na świę­ta. Może już gdzieś tu był?

Guma od­su­nął my­śli od daw­ne­go i za­jął się ostat­nim wie­czo­rem, nocą i po­ran­kiem. Baby! Ta wczo­raj­sza była cał­kiem ape­tycz­na. Za­póź­nio­na wcza­so­wicz­ka. W koń­cu ją prze­le­ciał, tuż przed jej wy­jaz­dem. Trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ka. Pul­pe­cik. Lu­bił pul­pe­ci­ki. Choć to był nie­uży­ty pul­pe­cik, przy­naj­mniej do cza­su! – Guma aż się uśmiech­nął do swe­go wspo­mnie­nia. Naj­bar­dziej lu­bił seks rano. I rów­nież taką po­ran­ną dziew­czy­nę czy ko­bie­tę – nie­ide­al­ną, z roz­ma­za­nym tu­szem, lek­ko sfer­men­to­wa­ną i tym swo­im sfer­men­to­wa­niem prze­stra­szo­ną. Ta­kie mu wła­śnie naj­bar­dziej sma­ko­wa­ły, po­nie­waż go naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ły – by się nim owi­nąć, ukryć przed sobą, prze­nieść to sfer­men­to­wa­nie na nie­go. Był ich wodą, to­ni­kiem, środ­kiem na od­chu­dza­nie i cze­go tam jesz­cze po­trze­bo­wa­ły.

– Co się tak głu­pio uśmie­chasz? – Se­ba­stian po­dał mu piwo. W koń­cu to on zo­stał spon­so­rem.

– Bo lu­bię. Za spo­tka­nie!

To­mek ode­rwał się od lor­net­ki.

– Za spo­tka­nie.

– I za wszyst­kie chęt­ne la­ski! – do­dał Seba.

– I za nie­chęt­ne, co nas krę­cą – do­rzu­cił Guma.

– I za tę la­tar­nię, któ­ra nam przy­po­mi­na, że za­wsze trze­ba ła­pać pion. – To­mek nie chciał być gor­szy. – Bacz­ność, pa­no­wie!

– Bacz­ność! – od­po­wie­dzie­li chó­rem.
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Ber­ta otwie­ra oczy, bo czu­je, że ktoś łazi po łóż­ku. Kot! Tyl­ko one po­tra­fią skra­dać się tak de­li­kat­nie. Gdy zdo­ła się tro­chę pod­nieść, to go zo­ba­czy!

I wi­dzi – trzy świe­tli­ste ko­cie po­wi­do­ki, któ­re prze­cią­ga­ją się przed nią. Więc to sen. Ber­ta jest roz­cza­ro­wa­na. My­śla­ła, że to Mić­ka wsko­czył na łóż­ko i szedł ku niej nie­śpiesz­nym, le­ni­wym kro­kiem kota, któ­ry za­wsze robi to, co chce. Tak po­czy­nał so­bie jesz­cze mie­siąc temu, gdy wię­cej się ru­sza­ła. A po­tem znik­nął i nikt nie umiał albo nie chciał jej po­wie­dzieć, gdzie Mić­ka się po­dział. W snach też nie wi­dzia­ła go już co naj­mniej ty­dzień, jak­by się wy­pro­wa­dził i z jawy, i ze snu. Ale gdzieś prze­cież musi być.

Koty ze snu liżą świe­tli­ste łap­ki, a po­tem zsu­wa­ją się na pod­ło­gę i ba­wią się pod łóż­kiem. Ber­ta wi­dzi tę ich za­ba­wę, jak­by sama była jed­nym z nich i prze­su­wa­ła łap­ką drew­nia­ny klo­cek. Ktoś wy­bu­do­wał pod łóż­kiem za­mek z ko­lo­ro­wych kloc­ków. Inka? Ona za­wsze sta­wia­ła te swo­je wa­row­nie peł­ne wież w naj­mniej spo­dzie­wa­nych miej­scach – w sza­fie, na scho­dach, w lo­dów­ce, w mi­sce pod wodą. Raz na­wet w wę­glar­ce wy­peł­nio­nej ka­wa­ła­mi wę­gla. 

– To jest czar­ne kró­le­stwo – po­wie­dzia­ła wte­dy. – Tro­chę smut­nie się tam żyje. Wszyst­ko czar­ne. Dla­te­go po­sta­wi­łam im taki ko­lo­ro­wy za­mek.

Trze­ba było po­tem szo­ro­wać wszyst­kie kloc­ki i su­szyć na ręcz­ni­ku, bo Inka mia­ła już po­mysł na inną bu­dow­lę, w sa­lo­nie, na śnież­no­bia­łym ob­ru­sie po Jo­an­ce. Bia­ły ko­lor zresz­tą też wy­da­wał się Ince smut­ny.

A pod łóż­kiem ja­kie jest kró­le­stwo? – za­sta­na­wia się Ber­ta. Może kró­le­stwo rze­czy i spraw, któ­re się tam po­to­czy­ły. Albo zo­sta­ły tam wrzu­co­ne. Jak ten pier­ścio­nek, któ­rym bawi się je­den z ko­tów. Edek! Ku­pił go Ber­cie na stra­ga­nie. Ile oni mie­li wte­dy lat? Po trzy­na­ście? Ciot­ka Ber­ty ścią­gnę­ła go z jej ręki i rzu­ci­ła ze zło­ścią na pod­ło­gę.

– Ni­g­dy od ni­ko­go nie przyj­muj ta­kiej tan­de­ty i ni­cze­go po­dob­ne­go nie noś! – krzyk­nę­ła przy tym. – Ni­g­dy! Sły­szysz?

Pier­ścio­nek po­to­czył się pod łóż­ko. Ber­ta usi­ło­wa­ła go po­tem zna­leźć, ale znik­nął na za­wsze. I do­pie­ro te­raz zna­la­zły go koty. Ja­kie by było jej ży­cie z Ed­kiem? Lep­sze? Tego ni­g­dy się nie do­wie. Wy­je­chał. Na­wet nie wie, ja­kim w koń­cu stał się czło­wie­kiem, czy po­dob­nym do tego ta­nie­go pier­ścion­ka, czy kimś szla­chet­niej­szym.

Ber­ta czu­je na ustach do­tyk ust Edka, już czter­na­sto­let­nie­go. Po­tem ża­den po­ca­łu­nek tak nie sma­ko­wał. Je­ży­ny. Je­dli wte­dy je­ży­ny. Je­ży­no­wy smak, któ­ry się już ni­g­dy nie po­wtó­rzył.

Pier­ścio­nek zni­ka w sza­rym, brud­nym kłę­bie. Do ko­cich ogo­nów też przy­cze­pia się kurz. Przez to nie są już świe­tli­ste, a sza­re. Za­mek też ob­ra­sta ku­rzem. Uto­nę w nim – my­śli w po­pło­chu Ber­ta. Sza­rość za­py­cha jej płu­ca. Dusi się. Chce krzyk­nąć, by ktoś ją oca­lił, ale nie może. Inka! Gdy­by tyl­ko Inka mo­gła ją usły­szeć. Gdy­by tyl­ko...
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We­ro­ni­ka do­rzu­ci­ła jesz­cze parę pa­ty­ków i szy­szek do kuch­ni, mimo że pa­li­ło się cał­kiem do­brze. To z po­wo­du wi­zy­ty Tru­dy Try­ski pod­kła­da­ła do ognia. Bo ja­koś tak za­wsze mia­ła wra­że­nie, że jest jej zim­niej niż in­nym. Może dla­te­go, że Tru­da była nie­wiel­ka, chu­dziut­ka i w do­dat­ku ubra­na od stóp do głów w brą­zy i sza­ro­ści, jak ja­kaś za­su­szo­na, je­sien­na traw­ka. Gdy szła przez mia­stecz­ko z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym prze­wie­szo­nym przez szy­ję, to się wy­da­wa­ło, że za­raz się zła­mie. Cóż tu zresz­tą mó­wić – dwie, a może i trzy Tru­dy nie wy­star­czy­ły­by jesz­cze na jed­ną We­ro­ni­kę. Skó­ra i ko­ści. Co taką ogrze­je?

Tru­da jed­nak tym ra­zem ja­koś nie gar­nę­ła się do ognia. Okno! Co chwi­la do nie­go pod­cho­dzi­ła. Po­tem wra­ca­ła, ale nie do ognia, tyl­ko do fo­te­la z ko­ta­mi. Po­gła­ska­ła tego i owe­go i zno­wu ru­sza­ła ku szy­bie.

Jak do­brze pój­dzie, bi­le­ty bę­dzie moż­na sprze­da­wać jak na tę wie­żę wi­do­ko­wą, co ją mają w por­cie – po­my­śla­ło się We­ro­ni­ce.

Żeby jesz­cze coś tam na­praw­dę moż­na było zo­ba­czyć! Je­dy­na zmia­na to nowe ha­fty w oknie Krę­tów. Inka wy­cią­gnę­ła naj­lep­sze ku­chen­ne za­słon­ki, ja­kie były na pół­kach Ber­ty. Świą­tecz­ne. I niby wszyst­ko się zga­dza­ło, bo prze­cież świę­ta były tuż-tuż. Tyle że aku­rat te świe­że za­słon­ki, ze zło­tym ko­ła­mi w dole, Ber­ta wie­sza­ła na Wiel­ka­noc. Na Wszyst­kich Świę­tych mia­ła inne, z nie­za­po­mi­naj­ka­mi. Ale skąd Inka mia­ła to wie­dzieć? Pew­nie nikt tego nie wie­dział, poza samą Ber­tą. I We­ro­ni­ką. Bo kto by się tam za­sta­na­wiał nad cu­dzy­mi za­słon­ka­mi. We­ro­ni­ka też mia­ła lep­sze rze­czy do ro­bo­ty. No ale trud­no nie za­uwa­żyć, jak się żyje tak przez płot, okno w okno...

Tru­da w koń­cu się zmę­czy­ła i przy­sia­dła na stoł­ku przy kuch­ni. Obie były star­sze od Ber­ty, choć Try­ska tyl­ko o pięć lat. A We­ro­ni­ka ze trzy­dzie­ści, mimo że nie wy­glą­da­ła na zgrzy­bia­łą sta­rusz­kę. Tru­da też nie wy­glą­da­ła na swo­je lata. Z nie­wia­do­mych po­wo­dów czas je ja­koś oszczę­dził. Tro­chę po­marsz­czył, ale nie za­brał sił i zdro­wia. Może przez czy­stą zło­śli­wość, bo obie były umiar­ko­wa­nie przy­wią­za­ne do ży­cia i w do­dat­ku sa­mot­ne.

Choć Tru­da Try­ska mniej była sa­mot­na, po­nie­waż kie­dyś była na­uczy­ciel­ką. Jesz­cze i te­raz za­glą­da­ły do niej daw­ne uczen­ni­ce. Kto by po­my­ślał, że ta­kie chu­chro uczy­ło w szko­le geo­gra­fii i w do­dat­ku do­brze ra­dzi­ło so­bie z dzie­ciar­nią. We­ro­ni­ka była o gło­wę albo i dwie wyż­sza od niej, a dzie­cia­ki za­cze­pia­ły ją na uli­cy. Pew­nie dla­te­go, że nie po­zwa­la­ła im ła­zić po drze­wach i krzy­cza­ła, że to też żywe isto­ty.

Tru­da chwi­lę grza­ła pal­ce.

–	Po­trze­ba ci cze­goś? – spy­ta­ła w koń­cu We­ro­ni­kę. Wie­dzia­ła, że do tej pory to Ber­ta po­ma­ga­ła sta­rusz­ce. Jak We­ro­ni­ka po­ra­dzi so­bie bez niej? Trze­ba to bę­dzie omó­wić z są­siad­ka­mi. Po­tem... – do­da­ła w my­ślach.

We­ro­ni­ka spoj­rza­ła na ko­szyk z je­dze­niem, któ­ry przy­nio­sła Tru­da, i po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– A to­bie?

Try­ska się uśmiech­nę­ła. Tyl­ko We­ro­ni­ka ją o to py­ta­ła.

– Dziu­ra­wiec. Przy­dał­by mi się dziu­ra­wiec. Skrzyp też, gdy­byś aku­rat mia­ła. Tak mi się ja­koś wło­sy za­czę­ły sy­pać ostat­nio...

We­ro­ni­ka się roz­świe­tli­ła. Lu­bi­ła zbie­rać zio­ła i je su­szyć. Ale tyl­ko Tru­da Try­ska wie­rzy­ła, że We­ro­ni­ka się na nich zna. I że te od niej są lep­sze niż z ap­te­ki. No tak, jesz­cze i Ber­ta bra­ła od niej zio­ła. I tyl­ko szko­da, że na mo­kra­dłach i le­śnych po­lan­kach nie było żad­ne­go le­kar­stwa na raka. A może było, tyl­ko nikt nie wie­dział, że ta­kie zio­ło gdzieś tam jest i może po­móc, gdy­by je w porę za­sto­so­wać?


12

Do­mi­ni­ko­wą za­stą­pi­ła Wiol­ka, ale i od niej Inka nie do­wie­dzia­ła się o tym, że Ber­ta za każ­dym ra­zem, gdy się bu­dzi, pyta o nią. Tak się w do­dat­ku skła­da­ło, że gdy Inka prze­ry­wa­ła na chwi­lę sprzą­ta­nie i za­glą­da­ła do sy­pial­ni, cio­cia za każ­dym ra­zem po­grą­żo­na była we śnie.

– Mor­fi­na. Nic in­ne­go nie uśmie­rzy­ło­by w tej chwi­li bólu – po­wie­dzia­ła Wiol­ka, gdy Inka się o to cią­głe spa­nie spy­ta­ła. – Te­raz już i tak wszyst­ko jed­no. Uza­leż­nie­nie jej nie gro­zi – za­śmia­ła się. – A ty... – ro­zej­rza­ła się po kuch­ni – nie­źle się uwi­nę­łaś. Zdą­ży­łaś na­wet umyć okna.

– Pa­ty­ko­wa mi po­ma­ga.

Jak­by na do­wód tego usły­sza­ły ru­mor w sa­lo­nie i gniew­ne sap­nię­cie Da­nu­ty Pa­tyk. Inka tam zaj­rza­ła.

– Nie za­uwa­ży­łam krze­sła. Prze­wró­ci­ło się na wia­dro. Ale na szczę­ście zła­pa­łam je w porę i tyl­ko tro­chę wody chlup­nę­ło na dy­wan. Już wy­cie­ram, już... – Pa­ty­ko­wa na­praw­dę się zde­ner­wo­wa­ła. Wiel­ki dy­wan Ber­ty! Taki bar­dziej mor­ski, bo Ber­ta lu­bi­ła ten ko­lor. Weł­nia­ny. Do­brze utrzy­ma­ny. Na­praw­dę ład­ny. Pa­ty­ko­wa nie wi­dzia­ła w Jan­tar­ni ład­niej­sze­go.

– Wy­schnie – po­wie­dzia­ła Inka. – Na­sta­wi­łam wła­śnie czaj­nik. Może pani też zro­bi so­bie prze­rwę na her­ba­tę i ka­nap­kę?

– Jak tu skoń­czę.

Wiol­ka się za­śmia­ła w otwar­tych drzwiach.

– Ona nie lubi prze­ry­wać w po­ło­wie ro­bo­ty. Po­tra­fi tak ty­rać z dzie­sięć go­dzin bez je­dze­nia – po­wie­dzia­ła, gdy z po­wro­tem zna­la­zły się w kuch­ni. – No ale skąd mia­ła­byś to wie­dzieć?

Inka pu­ści­ła tę uwa­gę mimo uszu.

– Po­mo­żesz mi prze­nieść cio­cię. Sy­pial­nię też trze­ba wy­sprzą­tać.

Wiol­ce nie spodo­bał się ten po­mysł.

–	Nie ma sen­su ciot­ki ru­szać. Prze­trzyj ku­rze, na mo­kro pod­ło­gi i wy­star­czy. Po­tem za­mknie się ten po­kój...

– Nie, nie wy­star­czy – prze­rwa­ła jej Inka.

– Ciot­ka i tak nie kon­tak­tu­je.

– My­lisz się.

Wiol­ka się na­stro­szy­ła.

– Jak ty to so­bie wy­obra­żasz?

– We­zmę ją na ręce, a ty prze­nie­siesz po­ściel.

– To chy­ba od­wrot­nie – burk­nę­ła Wiol­ka. – Je­stem sil­niej­sza. Choć to idio­tyzm! – Krę­ci­ła gło­wą. – Nie wiem, po co ty to ro­bisz. Po­trzeb­ne te po­rząd­ki w sy­pial­ni jak umar­łe­mu ka­dzi­dło.

Inka nie za­mie­rza­ła z nią dys­ku­to­wać. Ni­g­dy się za bar­dzo nie lu­bi­ły. Te­raz daw­na nie­chęć się od­ro­dzi­ła.

– Chodź­my – po­wie­dzia­ła sta­now­czo.
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Trzy pęki ziół były już zwią­za­ne żół­ty­mi nit­ka­mi, ale Tru­da Try­ska jesz­cze się nie że­gna­ła. Zno­wu pa­trzy­ła przez okno.

– Przed­tem tam cho­dzi­łaś – ode­zwa­ła się w koń­cu We­ro­ni­ka.

– Tak... Masz ra­cję. Przed­tem tam cho­dzi­łam. Jak Ber­ta była przy­tom­niej­sza... – Tru­da usia­dła na stoł­ku. – A te­raz tyl­ko pa­trzę przez płot.

Cze­ka­ła na od­po­wiedź We­ro­ni­ki, ale ta za­ję­ła się pod­kła­da­niem pa­ty­ków.

– Czy­ta­łam jej psal­my i inne frag­men­ty Bi­blii – kon­ty­nu­owa­ła Tru­da. – Ber­ta po­wie­dzia­ła, że nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, iż są tam ta­kie pięk­ne rze­czy.

– Prze­czy­ta­łaś wszyst­ko?

–	Nie, nie! Bi­blia jest gru­ba. Star­czy­ło­by na rok czy­ta­nia. Ale tak się ja­koś ostat­nio skła­da­ło, że ile­kroć tam za­szłam, w drzwiach sta­wa­ła Do­mi­ni­ko­wa i mó­wi­ła, że Ber­ta śpi i nie po­trze­bu­je tych mo­ich po­gań­skich bajd.

– Tam te­raz kto inny rzą­dzi.

– Przy­je­chał Zby­szek?

– Inka.

–	O! – Tru­da była na­praw­dę zdzi­wio­na. Nie obec­no­ścią Inki, bo to już wie­dzia­ła, ale tym, że kto­kol­wiek zdo­łał się prze­ciw­sta­wić Do­mi­ni­ko­wej. – Je­steś pew­na?

We­ro­ni­ka już się jed­nak nie ode­zwa­ła. Bo gdy­by nie była pew­na, to po co by so­bie strzę­pi­ła ję­zyk?

– No tak... głu­pie py­ta­nie – zre­flek­to­wa­ła się Tru­da, jak­by usły­sza­ła jej my­śli. – Więc to Inka de­cy­du­je te­raz, kto może od­wie­dzić Ber­tę, a kto nie... – Chwi­lę się nad tym jesz­cze za­sta­na­wia­ła. – Tyl­ko że nie mam pew­no­ści, czy ta dziew­czy­na nie by­ła­by po­dob­ne­go zda­nia na te­mat mo­jej wi­zy­ty jak Do­mi­ni­ko­wa. Na trze­pa­ku wi­szą chod­ni­ki z ko­ry­ta­rza. Sprzą­ta­nie. Trud­no coś w ta­kiej sy­tu­acji zgad­nąć.

We­ro­ni­ka zga­dza­ła się z nią w zu­peł­no­ści. Nie tyl­ko dla­te­go, że ta nowa, te­raź­niej­sza Inka była dla niej za­gad­ką. Był jesz­cze dru­gi po­wód ta­kie­go my­śle­nia – We­ro­ni­kę już mę­czy­ła ta prze­cią­ga­ją­ca się wi­zy­ta Tru­dy. I to jej ła­że­nie od stoł­ka do okna. Lu­bi­ła Tru­dę, ale jak dłu­go moż­na zno­sić te ku­chen­ne prze­chadz­ki? Ku­rom trze­ba dać. Po ryby dla ko­tów iść. Zo­ba­czyć, ja­kie mo­rze po po­łu­dniu. Ber­ta się wpraw­dzie ni­g­dzie nie wy­bie­ra­ła, ta­kie za­ję­cia już nie dla niej, ale może chce so­bie spo­koj­nie po­le­żeć i nie ma ocho­ty na żad­ne czy­ta­nie? I na pa­trze­nie na stro­ska­ną twarz Tru­dy? Może woli być sama w tym swo­im od­cho­dze­niu? Bo We­ro­ni­ka by wo­la­ła.
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Inka za­czę­ła sprzą­ta­nie w sy­pial­ni od wy­nie­sie­nia dy­wa­ni­ków i od­ku­rze­nia ścian, jak ją uczy­ła w dzie­ciń­stwie Ber­ta. I jak wte­dy, za­nim we­ssa­ła do od­ku­rza­cza pa­ję­czy­ny, po­cze­ka­ła, aż uciek­ną z nich pa­ją­ki. Uchy­li­ła też okno, ma­jąc na­dzie­ję, że wy­pro­wa­dzą się na do­bre. Tyle że kie­dyś ta­kie pa­ję­czy­ny były w piw­ni­cy albo w za­ka­mar­kach stry­chu. Te­raz pa­ją­ki wpro­wa­dzi­ły się do domu.

Po­ko­je dla wcza­so­wi­czów, te w przy­bu­dów­ce na po­dwór­ku i te w bu­dyn­kach w cen­trum Jan­tar­ni, sprzą­ta­ła u nich za­wsze Pa­ty­ko­wa. Ber­ta ni­g­dy się tym nie zaj­mo­wa­ła. Jed­nak w domu wo­la­ła ro­bić po­rząd­ki sama, naj­wy­żej z po­mo­cą Inki. Bo dom to była twier­dza Ber­ty. Nie chcia­ła, by ktoś za­glą­dał jej w kąty. „Coś trze­ba mieć tyl­ko dla sie­bie” – po­wta­rza­ła. Z tego sa­me­go po­wo­du Ince i Zbysz­ko­wi nie wol­no było wcho­dzić do sy­pial­ni ciot­ki, choć drzwi do niej ni­g­dy nie były cał­kiem za­mknię­te. Za­wsze zo­sta­wa­ła ja­kaś mała szpa­ra, przez któ­rą moż­na było zaj­rzeć do środ­ka albo we­mknąć się na chwi­lę i po­mysz­ko­wać.

A te­raz wszy­scy wcho­dzi­li tam, kie­dy tyl­ko chcie­li. To mu­sia­ło być dla ciot­ki naj­trud­niej­sze. Myli ją, kłu­li, prze­bie­ra­li, prze­wra­ca­li na boki, okle­py­wa­li. Jak ja­kąś ze­psu­tą lal­kę. Szma­cia­na lal­ka, taka, któ­rej zwi­sa­ją bez­wład­nie nogi, gdy się ją prze­no­si. I rów­nie bez­wład­na gło­wa.

Wi­dzia­łam już kie­dyś coś ta­kie­go – po­my­śla­ła na­gle Inka. Czyż­by ktoś prze­no­sił tak jej mat­kę, gdy była cho­ra? A może bab­kę? Usi­ło­wa­ła wy­grze­bać to wspo­mnie­nie, ale wy­grze­ba­ła tyl­ko dwie ze­schnię­te mu­chy z fra­mu­gi okna. Ta jej dziu­ra­wa pa­mięć! Tyl­ko po co mia­ła­by pa­mię­tać ta­kie rze­czy? Rze­czy­wi­stość była wy­star­cza­ją­co przy­gnę­bia­ją­ca.

I na­gle za­sty­gła ze szmat­ką w ręku. Kur­czak We­ro­ni­ki! Miał taką samą bez­wład­ną głów­kę. Kur­czak, któ­re­go prze­je­cha­ła ro­wer­kiem!

Wspo­mnie­nia na­gle ru­szy­ły jak kra na wio­snę. To mu­sia­ło być ze dwa­dzie­ścia lat temu. Nie było jesz­cze wte­dy siat­ki dzie­lą­cej po­dwór­ka, tyl­ko pro­wi­zo­rycz­ny płot. Obo­je ze Zbysz­kiem lu­bi­li za­pusz­czać się na są­sied­nią po­se­sję, bo było tam dużo sta­rych drzew i za­ro­śli, a wśród nich ta­jem­ni­cze ścież­ki i małe pla­cy­ki osło­nię­te ziel­skiem, z ku­pa­mi ka­mie­ni czy ru­pie­ci, któ­re mo­gły w każ­dej chwi­li zmie­nić się w ele­ment za­ba­wy. We­ro­ni­ka usi­ło­wa­ła wy­śle­dzić ich ko­lej­ne kry­jów­ki i ta za­ba­wa w cho­wa­ne­go z Babą Jagą, jak ją prze­zy­wa­li, do­da­wa­ła wy­pra­wom do jej ogro­du do­dat­ko­we­go uro­ku. Zby­szek urzą­dzał ko­lej­ny dom dla Inki i jej la­lek, a We­ro­ni­ka od­naj­dy­wa­ła go po ja­kimś cza­sie i nisz­czy­ła.

Czy w kie­run­ku ta­kie­go miej­sca je­cha­ła Inka wów­czas, gdy z ziel­ska na­gle wy­biegł na ścież­kę pstry kur­czak? Mo­gła też pę­dzić przez ogród w ja­kimś dzie­cię­cym po­ry­wie dzi­kiej ener­gii i ra­do­ści, ot tak so­bie, bez celu, po ser­pen­ty­nach zna­nych ście­żek, w głąb ja­kie­goś dnia tuż po desz­czu. To aku­rat było pew­ne, bo głów­ka kur­cza­ka wy­lą­do­wa­ła tuż obok ka­łu­ży błysz­czą­cej w ko­le­inie. Ale tego pędu Inka mo­gła się te­raz tyl­ko do­my­ślać. Na­to­miast mo­ment, gdy pod ko­łem chrup­nę­ły kru­che ko­stecz­ki, pa­mię­ta­ła w tej chwi­li do­sko­na­le.

Zsia­dła z ro­wer­ka i czub­kiem buta do­tknę­ła cie­niut­kich nó­żek. Ale kur­czak nie drgnął. Usi­ło­wa­ła więc go po­sta­wić na tych nóż­kach, ale po­le­ciał bez­wład­nie na zie­mię. Sta­ła już tyl­ko nad nim, nie po­tra­fiąc uciec. A wy­star­czy­ło wsiąść na ro­we­rek i szyb­ko pe­da­ło­wać. Albo po­cią­gnąć ro­we­rek w kie­run­ku krza­ków, któ­re dzi­cza­ły tuż obok, i znik­nąć z tej sce­ny raz na za­wsze. A jed­nak nie była w sta­nie tego zro­bić. Gdy zja­wi­ła się roz­wście­czo­na We­ro­ni­ka, z po­krzy­wa­mi w ręku, i prze­cią­gnę­ła nimi raz i dru­gi po jej go­łych no­gach, Inka da­lej sta­ła jak wro­śnię­ta. Aż w koń­cu We­ro­ni­ka pchnę­ła ją tak, że Inka upa­dła na ścież­kę, w bło­to i z tej po­zy­cji pa­trzy­ła, jak We­ro­ni­ka de­li­kat­nie, z czu­ło­ścią bie­rze kur­cza­ka, jak ukła­da na brud­nej dło­ni, jak po­pra­wia mu głów­kę, a po­tem od­cho­dzi, nie­szczę­śli­wa, po­chy­lo­na, po­sta­rza­ła. A ona zo­sta­je na ścież­ce – mor­der­czy­ni pta­ka – z bą­bla­mi na no­gach, w ubło­co­nych spoden­kach i bez prze­ba­cze­nia. We­ro­ni­ka, Baba Jaga, Trzep­nię­ta, bo i tak na nią cza­sa­mi mó­wi­li, ni­g­dy jej tego nie wy­ba­czy­ła. A może to Inka ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czy­ła tej przy­pad­ko­wej, nie­za­wi­nio­nej śmier­ci?

Te­raz przy­ła­pa­ła się na tym, że stoi z czo­łem przy­tknię­tym do szy­by. Nie wi­dać było przez nią cha­łu­py We­ro­ni­ki, była z dru­giej stro­ny domu, ale Inka po­czu­ła się tak, jak­by do niej za­glą­da­ła i wi­dzia­ła sta­rą sie­dzą­cą na stoł­ku przy kuch­ni. W koń­cu do­sko­na­le zna­ła oby­cza­je We­ro­ni­ki. A We­ro­ni­ka jej. Jak­by się pil­no­wa­ły od tam­tej chwi­li. Je­steś bez­myśl­na – zda­wa­ły się mó­wić oczy We­ro­ni­ki za­wsze wte­dy, gdy Inka usi­ło­wa­ła choć przez mo­ment być szczę­śli­wa. – Umiesz roz­je­chać ot tak so­bie! I tak ci wszyst­ko wpa­da pod ro­wer. Wpad­nie i te­raz, za chwi­lę, za mo­ment. Tyl­ko pa­trzeć! Już ja to wiem! Nic z cie­bie do­bre­go. Ziel­sko! Wil­cza ja­go­da! Wia­do­mo.

Inka od­wró­ci­ła się od szy­by i osu­nę­ła na pod­ło­gę. We­ro­ni­ka ma ra­cję – po­my­śla­ła. – Roz­je­cha­łam ją! Ber­tę! Je­dy­ną oso­bę, któ­ra mnie ko­cha­ła, choć nie mu­sia­ła. A przy­naj­mniej jej ser­ce. Nic dziw­ne­go, że ciot­ka jest jak bez­wład­ny ptak. Roz­je­cha­łam, choć nie sama. Ale czy to ma zna­cze­nie, że ktoś mi po­mógł?
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Kum­ple po­pły­nę­li, a To­mek zo­stał przy pierw­szym pi­wie. W koń­cu Se­ba­stian zgłod­niał i na­mó­wił ich na prze­pro­wadz­kę do ka­wiar­ni Ta­ma­ry.

To­mek się zgo­dził, bo gdy­by Inka po­trze­bo­wa­ła cze­goś ze skle­pu, to i tak mu­sia­ła­by tam­tę­dy przejść. Usiadł więc przy oknie i za­mó­wił ru­skie pie­ro­gi. Seba miał ocho­tę na go­lon­kę, ale tego aku­rat u Ta­ma­ry nie było.

– A co jest? – dro­czył się z Ka­mi­lą.

– Wszyst­ko z kar­ty.

– A poza kar­tą?

– Cia­stecz­ka w kształ­cie śli­ma­ków.

Prych­nę­li śmie­chem.

– To po­pro­si­my na de­ser po śli­macz­ku – za­ży­czył so­bie Se­ba­stian.

– A do pi­cia?

– To co za­wsze, kot­ku.

– Nie je­stem kot­kiem. I nie wiem, co pan pije za­wsze.

– Pan?

Zno­wu prych­nę­li śmie­chem.

– Więc?

– Więc trzy żyw­ce... kot­ku.

Ka­mi­la za­gry­zła war­gi.

– Dwa – za­opo­no­wał To­mek. – I nie przej­muj się tymi bu­ra­ka­mi.

– Trzy por­cje pie­ro­gów, trzy śli­ma­ki i dwa piwa – po­wtó­rzy­ła służ­bo­wym to­nem Ka­mi­la.

– I sok po­ma­rań­czo­wy – do­rzu­cił To­mek.

– Chce pach­nieć po­ma­rań­cza­mi, gdy spo­tka swo­ją lubą. – Guma klep­nął Tom­ka po ple­cach.

Ka­mi­la od­pły­nę­ła.

–	Nie­zła koza. I cha­rak­ter­na. – Se­ba­stian jesz­cze za nią pa­trzył. – Cze­mu ja tego wcze­śniej nie wi­dzia­łem?

– Bo no­si­ła pam­per­sy. Dla niej to ty je­steś sta­rym dzia­dem – przy­po­mniał To­mek, tro­chę zły, że kum­ple ro­bią taką wio­chę.

– Seb­cio my­śli, że jest wiecz­nie mło­dy i pięk­ny. A to tyl­ko jego port­fel tak go od­mła­dza w oczach nie­któ­rych la­sen­cji. I to go myli. Ta chy­ba na gru­bość port­fe­la nie­wraż­li­wa.

–	To się jesz­cze oka­że. – Se­ba­stian zno­wu się za­sę­pił. Bo Agniesz­ka też była nie­wraż­li­wa na jego port­fel. A przy­naj­mniej sta­ła się nie­wraż­li­wa ja­kiś czas temu.

Guma mru­gał tro­chę za­spa­ny­mi oczy­ma.

– Ale za­ła­pa­li­śmy dur­ną fazę. Jak­by­śmy zno­wu mie­li po osiem­na­ście lat.

– Albo i mniej – do­dał To­mek.

– Szko­da, że to nie se­zon. Ru­szy­ło­by się na pla­żę i coś wy­ję­ło – roz­ma­rzył się Guma.

– A po­tem gdzieś wło­ży­ło.

– I by­ło­by miło – ra­po­wał Guma. – Dziew­czy­na. Z Ra­szy­na. W fio­le­tach i bzach. – Za­li­czył kie­dyś taką jed­ną pu­ciat­kę wła­śnie z Ra­szy­na. Mia­ła fio­le­to­wą bluz­kę i pach­nia­ła bza­mi. A może to był Ba­nin? Też by pa­so­wa­ło: – Dziew­czy­na. Z Ba­ni­na. Blond wło­sy w snach.

– Ma­rze­nia kre­ty­na. Pi­wecz­ko i piach! – do­ło­żył To­mek.

– Kre­ty­na? – obu­rzył się Guma.

– Tro­chę re­ali­zmu nie za­szko­dzi.

Gdy na stół wje­cha­ły pie­ro­gi, To­mek po pierw­szym kę­sie stwier­dził, że są dużo lep­sze od tych, któ­re ro­bi­ła jego mat­ka. Zresz­tą wszyst­kie pie­ro­gi, ja­kie kie­dy­kol­wiek jadł, były lep­sze od tych, któ­re le­pi­ła Na­ta­lia Tur­bacz. Na­wet oj­ciec go­to­wał le­piej.

Ka­mi­la przy­nio­sła na­po­je i To­mek po­chwy­cił spoj­rze­nie dziew­czy­ny. No pro­szę! Nie był nie­wi­dzial­ny. Uśmiech­nął się nie­znacz­nie, a dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła mu ta­kim sa­mym dys­kret­nym gry­ma­sem.

– Coś po­wi­nie­nem wie­dzieć? – burk­nął nie­za­do­wo­lo­ny Seba.

– Tyl­ko to, że masz tłuszcz na bro­dzie – rzu­cił To­mek i wszy­scy prych­nę­li w ta­le­rze.
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Pa­ty­ko­wa koń­czy­ła po­le­ro­wa­nie me­bli w ja­dal­ni i sa­lo­nie. Wszyst­kie były sta­re – jesz­cze po Jo­an­ce, przed­wo­jen­ne. Na­wet ka­na­pa, choć już mia­ła nowe obi­cie.

Da­nu­ta Pa­tyk ni­g­dy nie mo­gła zro­zu­mieć tego przy­wią­za­nia Ber­ty do sta­re­go. Ber­ta naj­chęt­niej nic by tu nie zmie­nia­ła. Gdy­by nie Ro­man, toby nie było po­ko­ików na gór­ce i da­lej trze­ba by było pa­lić w ka­flo­wych pie­cach. I gdy­by nie on, to w tym domu nie by­ło­by gazu. Uparł się też, ja­koś tak za­raz po przy­gar­nię­ciu Inki, żeby na jed­nej ścia­nie w kuch­ni zro­bić ciąg sza­fek jak u in­nych lu­dzi. Ber­ta mu w koń­cu na to po­zwo­li­ła, tyle że za­ży­czy­ła so­bie ciem­ne fron­ty, by pa­so­wa­ły do resz­ty me­bli w kuch­ni.

Pa­ty­ko­wa wes­tchnę­ła, bo ten dom był jak za­klę­ty – jak­by da­lej miesz­ka­ła w nim ta sta­ra zwa­rio­wa­na Jo­an­ka i pil­no­wa­ła, by wszyst­ko było po sta­re­mu. Za­czął go bu­do­wać jej mąż, bo­ga­ty Nie­miec z Gdań­ska. Dom miał być wyż­szy, pię­tro­wy, ale Hel­mut wy­padł za bur­tę stat­ku, któ­rym pły­nął do Ham­bur­ga. Przy­kry­to więc da­chem to, co było. Za­miast wy­staw­nej wil­li, wy­szedł ka­szub­ski dom z ni­ski­mi su­fi­ta­mi, choć może bar­dziej roz­le­gły niż inne do­mo­stwa. To zresz­tą Pa­ty­ko­wej nie prze­szka­dza­ło. Ani bel­ki na su­fi­cie. Tyl­ko dla­cze­go Ber­ta ni­g­dy nie ku­pi­ła so­bie no­wych me­bli? Z Ikei na przy­kład, ja­snych, lek­kich. Co ta­kie­go było w tych sta­rych ko­mo­dach, kre­den­sach i ku­frach, że trzy­ma­ła je tu tyle lat? I w ob­ru­sach jesz­cze po Jo­an­ce? I w za­słon­kach, któ­re na ich wzór szy­ła i ha­fto­wa­ła? I kto te­raz kroch­ma­li co­kol­wiek?

Pa­ty­ko­wa roz­ło­ży­ła świą­tecz­ny ob­rus, któ­ry wy­cią­gnę­ła na tę oka­zję Inka. Wy­gła­dzi­ła go sta­ran­nie dło­nią i po­pa­trzy­ła na ka­szub­ski wzór w ro­gach. Sie­dem ko­lo­rów, w tym trzy nie­bie­skie – ko­lor nie­ba, błę­kit­nych oczu i cha­bru. Może i nie­brzyd­ki był ten haft, ale prze­cież Ber­tę stać było na nowe ob­ru­sy, mod­niej­sze.

Ro­zej­rza­ła się jesz­cze po ja­dal­ni, czy cze­goś nie prze­ga­pi­ła. Wszyst­ko lśni­ło. Prze­su­nę­ła tyl­ko srebr­ną cu­kier­nicz­kę w miej­sce, gdzie zwy­kle sta­ła, i do­su­nę­ła jed­no cięż­kie krze­sło.

Po­tem z ocią­ga­niem ru­szy­ła do go­ścin­ne­go po­ko­iku, gdzie mia­ła umyć okno. Otwo­rzy­ła drzwi i aż jej się nie­do­brze zro­bi­ło na wi­dok zna­jo­me­go wnę­trza.

Nie o ten po­kój tak na­praw­dę cho­dzi­ło, a o Józ­ka i o po­nie­wier­kę, na któ­rą ją kie­dyś ska­zy­wał. Nie za­glą­da­ła tu od jego śmier­ci. A wła­ści­wie od cza­su, gdy już z nim było tak źle, że nie dał rady jej bić. Przed­tem tu­ła­ły się z Ma­ry­sią po róż­nych ką­tach w te dni, gdy Jó­zek upił się aku­rat nie na smut­no i nie na we­so­ło, a na awan­tu­rę. W le­cie cza­sa­mi spa­ły gdzieś na pia­sku, za tra­wa­mi, oku­ta­ne w śpi­wo­ry, je­śli zdą­ży­ły je zła­pać, ucie­ka­jąc. W po­zo­sta­łe pory roku trze­ba było szu­kać ja­kie­goś przy­tu­li­ska. Ber­ta ni­g­dy nie od­mó­wi­ła, gdy Pa­ty­ko­wa sta­wa­ła w drzwiach z Ma­ry­sią. Wio­sną i je­sie­nią, gdy już nie było let­ni­ków, da­wa­ła im klucz od przy­bu­dów­ki w po­dwór­ku, a w zi­mie wpusz­cza­ła do tego po­ko­iku. Cie­pło! Pa­ty­ko­wa pa­mię­ta­ła naj­bar­dziej z tam­te­go cza­su cie­pło. I wła­sne roz­dy­go­ta­nie, któ­re mimo tego cie­pła nie chcia­ło przejść. I mil­cze­nie Ma­ry­si, ta­kie ciem­ne, oskar­ży­ciel­skie.

Pa­ty­ko­wa da­lej sta­ła w pro­gu i za­miast za­brać się do my­cia szyb, tyl­ko ści­ska­ła wil­got­ną szmat­kę. Przy Józ­ku kie­dyś też tak opa­da­ły jej ręce, a w gło­wie wszyst­ko się mie­sza­ło jak w garn­ku z zupą i było ani przed nią, ani za nią, ży­cie ta­kie nie­ogar­nię­te i byle ja­kie. Pił. I bił. Ale nie to było naj­gor­sze – jed­nym zda­niem, a cza­sa­mi na­wet sło­wem tak po­tra­fił ją tra­fić w samo ser­ce jak ja­kimś wiel­kim ka­mie­niem. I jak ją tak przy­tłukł z sa­me­go rana, to nie umia­ła się wy­pro­sto­wać do wie­czo­ra. Choć to przy­gię­cie więk­sze było w za­się­gu wzro­ku Józ­ka. W cu­dzych do­mach umia­ła się tro­chę roz­pro­sto­wać i wziąć do ro­bo­ty. Myła, czy­ści­ła i po­le­ro­wa­ła na błysk. A w jej wła­snym domu ku­rze prze­wa­la­ły się z kąta w kąt. Bru­das! Tak na nią wo­łał. W domu była bru­da­sem. Zwy­kłym che­chłem. Nie­chluj­ną suką. Śmier­dzą­cą zdzi­rą z dwie­ma le­wy­mi rę­ka­mi. I kur­wą, któ­ra się do ni­cze­go nie nada­wa­ła.

Da­nu­ta Pa­tyk o pół­no­cy umia­ła­by wy­mie­nić wszyst­kie obe­lgi wy­krzy­ki­wa­ne przez Józ­ka, choć ostat­nią usły­sza­ła z jego ust pięć lat temu. A wła­ści­wie przed­ostat­nią, bo ostat­niej Jó­zek nie zdą­żył wy­ar­ty­ku­ło­wać. Usły­sza­ła tyl­ko: „Ty... ty...”. I ko­niec. Po­tem były już tyl­ko ja­kieś chark­nię­cia i świ­sty. Cza­sa­mi cie­ka­wi­ło ją, co też to mia­ło być? Szma­to? Kop­ciu­chu? Gni­do? A może jesz­cze coś in­ne­go? Bo czę­sto wy­my­ślał nowe wy­zwi­ska, gdy już mu się zda­wa­ło, że sta­re na nią nie dzia­ła­ją.

Czy ja mu­szę po tylu la­tach my­śleć jesz­cze o tym wred­nym dra­niu? – skar­ci­ła te­raz samą sie­bie i zmu­si­ła się do prze­kro­cze­nia pro­gu po­ko­iku. Niby się prze­krę­cił, ale w niej, w środ­ku, zo­stał i miał się do­brze. I tak bę­dzie do koń­ca ży­cia? Ani chwi­li bez Jó­ze­fa Pa­ty­ka, pi­ja­ka i nie­udacz­ni­ka?
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– Tej szko­da – za­pro­te­sto­wa­ła Wiol­ka, gdy Inka się­gnę­ła do pół­ki po śnież­no­bia­łą, ha­fto­wa­ną ręcz­nie po­ściel. Wzór był ka­szub­ski, ale wy­szy­ty bia­ły­mi nić­mi, nie tak jak na za­słon­kach. – Ciot­ka ma gor­sze. Za­raz te wy­kroch­ma­lo­ne fal­ban­ki i ha­fty czymś za­pa­sku­dzi. Albo jej się z ust ule­je, albo... Sama wiesz, jak to jest.

– Wiem – od­po­wie­dzia­ła su­cho Inka. – Ma też i lep­sze – do­da­ła. – Dużo lep­sze. Na przy­jazd Zbysz­ka i do księ­dza... Wy­star­czy.

Wiol­ka jed­nak nie za­mie­rza­ła ustą­pić. W koń­cu obie­ca­ła mat­ce, że do­pil­nu­je, by przez ja­śnie­pań­skie oby­cza­je Inki nie było ja­kichś szkód.

Inka czu­ła, że za chwi­lę wy­drze po­ściel tej za­du­fa­nej, nie­czu­łej dziew­czy­nie. Z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła gniew.

– Czy ja się wtrą­cam, gdy ty szy­ku­jesz za­strzyk? Czy mó­wię ci, jaką masz wziąć igłę? Albo jak ją wbić i gdzie? Nie! Bo to two­ja dział­ka. A to moja. Wiem, jak ma wy­glą­dać ten po­kój, gdy stąd za kwa­drans wyj­dę. Wiem, cze­go spo­dzie­wa się cio­cia. Wiem, po co wy­sła­ła te­le­gram. Wiem, ro­zu­miesz to? Ro­zu­miesz!?

Wiol­ka nie ro­zu­mia­ła, ale po tych hi­ste­rycz­nych py­ta­niach wie­dzia­ła jed­no: nie war­to było w tej chwi­li sprze­ci­wiać się Ince. War­szaw­ska zoł­za! Pro­szę, jak się toto rzą­dzi – my­śla­ła wście­kła. – Tyl­ko przy­je­cha­ła i od razu fo­chy i roz­ka­zy. My­ślał­by kto! Wiel­ka pa­niu­sia! Czy­ściosz­ka! – Pu­ści­ła jed­nak po­ściel i w mil­cze­niu przy­glą­da­ła się, jak tam­ta roz­kła­da śnież­no­bia­łą po­szwę i wpy­cha do niej koł­drę, też z tych now­szych nie­ste­ty.

Ale po­tem, gdy Inka ukle­pa­ła pie­rze i wy­pro­sto­wa­ła wszyst­kie ha­fty i fal­ban­ki, Wiol­ka mu­sia­ła przy­znać, że łóż­ko wy­glą­da im­po­nu­ją­co. A wła­ści­wie część łóż­ka, bo po­ło­wa wuja Ro­ma­na była przy­kry­ta kapą – też zresz­tą świe­żą. Tym bar­dziej było jej żal, że Ber­ta to wszyst­ko za­pa­sku­dzi. Wy­pie­rze się, po­cie­sza­ła się. Te­raz ta­kie sil­ne prosz­ki. Wrzu­ci się Va­ni­shu i już. Nie do­po­wia­da­ła tyl­ko w my­ślach, kto ma PO­TEM tę po­ściel i kapę prać, choć wi­dzia­ła je na swo­jej pół­ce. I ser­wet­ki Ber­ty. Na ca­łym pół­wy­spie nie było dru­gich tak fi­ne­zyj­nych ha­ftów. Ona może by i nie zwró­ci­ła na to uwa­gi, ale jej te­ścio­wa lu­bi­ła sta­ro­cie. Niech so­bie nie my­śli, że w ich ro­dzi­nie nie było ta­len­tów i tra­dy­cji. Ale się zdzi­wi, jak Wiol­ka jej to wszyst­ko po­ka­że! Na przy­kład ser­we­tę ze zło­ty­mi za­jącz­ka­mi, któ­rą ciot­ka kła­dła tyl­ko raz w roku na wiel­ka­noc­nym sto­le. Albo tę na Nie­dzie­lę Pal­mo­wą, z ba­zia­mi... Wiol­ka na­gle spo­chmur­nia­ła. Inka! Ar­ty­stycz­ną szko­łę prze­cież skoń­czy­ła. A jak też na tych ha­ftach się po­zna i ze­chce je dla sie­bie? A gdy­by tak nie cze­kać i nie­któ­re wziąć te­raz?

Inka była już za­ję­ta czym in­nym. Przy­po­mnia­ła so­bie jesz­cze o lu­strze w sza­fie. Czar­ne krop­ki zo­sta­wio­ne przez mu­chy, drob­ne strzę­py pa­ję­czyn, pył, kurz... Trzeć, po­le­ro­wać, wy­do­by­wać blask... Ofia­ro­wać go Ber­cie. Blask i spo­kój. Tyl­ko tyle mo­gła dla niej zro­bić. Uła­twić przej­ście. Otwo­rzyć sre­brzy­stą dro­gę. Prze­trzeć nie­wi­dzial­ne drzwi. Od­ku­rzyć je. Od­szu­kać w pyle i mro­ku. Uchy­lić. Uchy­lić?

–	Dzię­ku­ję, cór­ciu – wy­szep­ta­ła Ber­ta pół go­dzi­ny póź­niej, gdy le­ża­ła już w swo­jej sy­pial­ni umy­ta i prze­bra­na. Była przy­tom­niej­sza niż wcze­śniej, bo nie po­zwo­li­ła Wio­li zro­bić za­strzy­ku. Bo­la­ło, jak­by przez jej cia­ło prze­su­wał się ka­wał roz­pa­lo­ne­go że­la­za. Ale nie chcia­ła zno­wu od­pły­nąć w sen. Mu­sia­ła wy­trzy­mać jesz­cze tro­chę.

Mimo bólu czu­ła się le­piej. Mogę wresz­cie umrzeć – po­my­śla­ła. Na­stro­szo­ny puch i wy­kroch­ma­lo­na po­ściel zda­wa­ły się pod­trzy­my­wać i pro­sto­wać jej cia­ło. Uczu­cie bru­du, lep­ko­ści i za­pa­da­nia się, drę­czą­ce ją przez ostat­nie ty­go­dnie, ustą­pi­ło. W tej bia­łej, sztyw­nej opra­wie zna­la­zła opar­cie na kil­ka na­stęp­nych dni czy go­dzin, po­trzeb­nych, by do­cze­kać Zbysz­ka, a po­tem śmier­ci.

Inka przy­sia­dła obok niej na ku­chen­nym stoł­ku, by za­ku­rzo­nym ubra­niem nie po­bru­dzić ja­sne­go pufa.

– Bra­ku­je kwia­tów... Wio­lu, po­szu­kasz cze­goś w ogro­dzie? – Ber­ta chcia­ła choć na chwi­lę zna­leźć się sam na sam z Inką.

Tam­ta z ocią­ga­niem ru­szy­ła w kie­run­ku drzwi.

– Za­mknij – szep­nę­ła Ber­ta.

Inka po­słusz­nie speł­ni­ła jej proś­bę. Po­tem zno­wu wró­ci­ła na sto­łek.

– Bę­dzie­cie tu ra­zem... – wy­szep­ta­ła Ber­ta. – Ty i... Czy wy...?

– Nie martw się tym, cio­ciu.

– To moja wina. By­łam śle­pa.

–	Przy­spo­rzy­łam ci tylu zmar­twień. Prze­pra­szam.

– Ty nie... Ty ni­g­dy... – Ber­ta tyl­ko krę­ci­ła gło­wą. – Asia...

– Asia? – zdzi­wi­ła się Inka. Czyż­by Ber­cie jed­nak wszyst­ko się mie­sza­ło, jak twier­dzi­li inni?

– Umar­ła – szep­ta­ła da­lej ciot­ka. – Ani se­kun­dy ży­cia... Sama da­łam jej to imię. Z oj­cem leży. Moim. Nie z Ro­ma­nem...

Inka po­czu­ła wiel­ką gulę w gar­dle.

– Kie­dy to było?

– Przed Zbysz­kiem. Ona mi się cza­sa­mi śni. Z chłop­czy­kiem. To chy­ba twój...

Gula w gar­dle Inki jesz­cze się roz­ro­sła.

– Ja­kie są? – uda­ło się jej wy­krztu­sić.

– Dziew­czyn­ka zło­to­wło­sa jak Ro­mek i Zby­szek.

– A chłop­czyk?

– Ciem­niej­szy. Ru­chli­wy... jak ty. Bie­ga­ją po mo­ich snach... Pso­cą.

– Pew­nie cię to mę­czy.

– Nie. Cze­kam na te sny. Zo­ba­czyć je i już się nie obu­dzić. Po­biec za nimi... – Ber­ta prze­krę­ci­ła z tru­dem gło­wę, by le­piej wi­dzieć Inkę. – Tę­sk­nisz za nim?

Inka po­trzą­sa prze­czą­co gło­wą.

– Było ma­lut­kie – wy­szep­ta­ła w do­dat­ku obron­nie. – Nie mo­gło mieć jesz­cze płci.

– Więc ni­g­dy ci się nie przy­śnił?

– Nie.

Inka nie do­da­ła, że jej śni­ły się je­dy­nie krwa­we strzę­py. Były ta­kie mie­sią­ce, że na­wet co noc wy­la­ty­wa­ło z niej coś ta­kie­go. To­pi­ła się we wła­snej krwi. Ale to było daw­no. Wte­dy była jesz­cze tro­chę żywa. Daw­no.

– Zna­la­złam tyl­ko te wrzo­sy! – Wio­la wpa­dła do sy­pial­ni i spoj­rza­ła nie­spo­koj­nie na Inkę i ciot­kę. Mat­ka przy­ka­zy­wa­ła jej, by nie zo­sta­wiać ich sa­mych. Za­strzyk. Da ciot­ce za­strzyk i po kło­po­cie. Ber­ta bę­dzie spa­ła jak za­bi­ta. Po co Pola wy­sła­ła Ince ten cho­ler­ny te­le­gram? Idiot­ka! Na­iw­niacz­ka! Za­wsze taka była. I bę­dzie.
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Ta­ma­ra prze­sta­wia­ła cia­sto w szkla­nej ga­blot­ce obok lady i pod­słu­chi­wa­ła Ka­mi­lę, roz­ma­wia­ją­cą przy­ci­szo­nym gło­sem przez te­le­fon.

– No wiesz któ­ry... Wca­le nie taki sta­ry... Nic! A co mia­ło­by się stać?... Rany, ale ty je­steś... Nie, tyl­ko po­pa­trzył. W to­wa­rzy­stwie jest... A czy to waż­ne w ja­kim?... Pew­nie, że znam... Nie, żad­nej dziew­czy­ny. Tyl­ko taki dru­gi po­wie­dział... Prze­cież mó­wię ja­sno! Gdy­byś cały czas mi nie prze­ry­wa­ła...

Ta­ma­ra za­mknę­ła ga­blot­kę i po­de­szła do dru­giej, by przy oka­zji prze­spa­ce­ro­wać się przed no­sem chło­pa­ków i le­piej przyj­rzeć wy­bran­ko­wi Ka­mi­li. Zna­ła go, ale do­tąd nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi. Mło­dy Tur­bacz. Ile on może mieć lat? Na pew­no nie tyle, by się oglą­dać za ko­bie­ta­mi po czter­dzie­st­ce. Za­tem to z po­wo­du tego przy­stoj­nia­ka Ka­mi­la zwo­dzi­ła Bart­ka. Nie­po­trzeb­nie. Mło­dy Tur­bacz nie oglą­dał się za Ka­mi­lą. Nic z tego nie bę­dzie. Pa­ła­szu­je pie­ro­gi, ga­piąc się w okno. Chy­ba na ko­goś cze­ka. Albo przy­naj­mniej chce ko­goś zo­ba­czyć. To ta­kie oczy­wi­ste. Nie­cier­pli­wi się. Je, jak­by się śpie­szył.

Ta­ma­ra uwiel­bia­ła ta­kie ob­ser­wa­cje. Nic dziw­ne­go, w Jan­tar­ni po se­zo­nie trud­no było o lep­sze roz­ryw­ki. Opo­wia­da­ła po­tem Zbysz­ko­wi o tych wszyst­kich ma­ło­mia­stecz­ko­wych po­wią­za­niach. By­wa­ło, że ra­zem snu­li przy­pusz­cze­nia, co z tej czy tam­tej zna­jo­mo­ści wyj­dzie. Ta­ma­ra zresz­tą rzad­ko się my­li­ła. A cza­sa­mi też psu­ła to czy owo.

Te­raz jed­nak tyl­ko się po­chy­li­ła nad szkla­ną pół­ką, by le­piej uwi­docz­nić swo­je atu­ty.

Se­ba­stian tę­sk­nie spoj­rzał na jej dłu­gie nogi w ciem­no­nie­bie­skich pan­to­flach na wy­so­kim ob­ca­sie, pa­su­ją­cych ko­lo­rem nie tyl­ko do jej su­kien­ki i pa­znok­ci, ale i wy­stro­ju lo­ka­lu. Bar­wy mo­rza i pia­sku do­mi­no­wa­ły tu w każ­dym kąt­ku.

Ta­ma­ra raz udzie­li­ła mu swo­ich wdzię­ków, ale nie po­wtó­rzy­ła za­pro­sze­nia. Dla­te­go tak się prze­ko­ma­rzał z Ka­mi­lą, by tej dru­giej zro­bić na złość. Ta­ma­ra jed­nak pa­trzy­ła na Tom­ka. To wku­rza­ło Sebę. Co te baby wi­dzia­ły w Tor­bie?

Wró­cił do my­śle­nia o Ta­ma­rze.

– To bę­dzie tyl­ko ta jed­na noc, więc się nie śpiesz – uprze­dzi­ła go wte­dy. 

To było pół roku temu. My­ślał, że Ta­ma­ra tak so­bie gada. Prze­cież to on koń­czył z dziew­czy­na­mi. Na­wet mu się zda­wa­ło, że robi Ta­ma­rze ła­skę, bo prze­cież była prze­ter­mi­no­wa­nym to­wa­rem. I że zmę­czy bab­cię. A bab­cia zmę­czy­ła jego. Wy­ssa­ła jak ja­kaś wam­pi­rzy­ca. I chy­ba rzu­ci­ła na nie­go urok, bo nie mógł za­po­mnieć o tej nocy.

–	Mó­wi­łam ci, po­wtór­ki nie bę­dzie – usły­szał po­tem. 

Nie po­mo­gły kwia­ty, bi­let do Pa­ry­ża i skrzyn­ka szam­pa­na.

– To by­ło­by zbyt ba­nal­ne – uśmiech­nę­ła się zim­no. – Prze­cież masz na pęcz­ki ba­nal­nych hi­sto­rii.

Se­ba­stia­na jed­nak nie ba­wi­ły ta­kie gier­ki.

–	Co, że niby je­steś taka fem­me fa­ta­le? Jak w ki­nie?

– Myśl so­bie, co chcesz. Nie i już! – Za­trza­snę­ła mu drzwi przed no­sem. I od­tąd omi­ja­ła wzro­kiem, jak­by nie ist­niał.

– Je­stem tu – burk­nął kie­dyś. – Nie uda­waj, że mnie nie wi­dzisz.

Spoj­rza­ła wte­dy na nie­go.

– Tyl­ko ci się wy­da­je – rzu­ci­ła z tym swo­im pół­i­ro­nicz­nym uśmiesz­kiem. – Więk­szość tak ma. My­ślą, że są. A ich nie ma. Gów­nia­ne nie­by­cie – do­da­ła już bez uśmie­chu.

– Wiedź­ma! – Na tyle go było wów­czas stać. Choć pro­si­ła się o trza­śnię­cie w gębę.

Te­raz ole­wał ją tak jak ona jego. A przy­naj­mniej uda­wał, że ole­wa. Niech so­bie sucz­ka nie wy­obra­ża, że on o niej my­śli! Co to, to nie!

Ta­ma­ra zno­wu prze­szła się po sali, tym ra­zem z małą ko­new­ką w kie­run­ku sto­ją­cych w ką­cie przy oknie kwia­tów. Se­ba­stia­na wku­rzy­ło to, że z wszyst­kich kwia­tów wy­bra­ła aku­rat ten, któ­ry był naj­bli­żej Tom­ka.

– Bab­cia ma na cie­bie oko – mruk­nął do nie­go. – Le­piej uwa­żaj.

– Ja pró­bo­wa­łem, ale nic z tego. – Guma też pa­trzył na nogi Ta­ma­ry. I na jej pan­to­fle. Czy ona mia­ła na so­bie poń­czo­chy? Je­śli na­wet, to cien­kie jak mgieł­ka.

To­mek zer­k­nął ku Ta­ma­rze i ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. No pro­szę! Ta też mnie wi­dzi. Mam do­bry dzień – po­my­ślał i uśmiech­nął się do Ta­ma­ry. – Może i Inka by mnie w koń­cu na­praw­dę zo­ba­czy­ła, gdy­bym ją dzi­siaj spo­tkał?
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Pa­ty­ko­wa wresz­cie, po wie­lu go­dzi­nach sprzą­ta­nia, po­zwo­li­ła so­bie na her­ba­tę i ka­nap­kę.

Ince po roz­mo­wie z Ber­tą wszyst­ko le­cia­ło z rąk, więc też po­sta­no­wi­ła zro­bić so­bie prze­rwę.

– My­śla­łam, że Ber­ta bę­dzie wo­la­ła stać w no­wym domu. Na­wet tam za­mie­rza­łam prze­trzeć ku­rze – bąk­nę­ła ci­cho Pa­ty­ko­wa. – Sa­lon jak ka­pli­ca. Ja­sno. Wy­so­ko. Tro­chę krze­seł i pół Jan­tar­ni by się po­mie­ści­ło przy trum­nie.

Inka nie mia­ła w tej chwi­li siły na ta­kie te­ma­ty. Z nie­chę­cią po­my­śla­ła też o no­wym domu. Już i tak mia­ła o czym za­po­mi­nać, a Pa­ty­ko­wa przy­po­mi­na jesz­cze i to.

– Tu też jest duży go­ścin­ny po­kój – za­opo­no­wa­ła. – Niech bę­dzie, jak so­bie ży­czy cio­cia.

– No pew­nie... Tyl­ko lu­dzie będą się dzi­wić. Nie mó­wiąc już o tym, że chcie­li­by te luk­su­sy choć raz zo­ba­czyć. I do ko­ścio­ła bli­żej...

– Luk­su­sy? – za­sta­na­wia­ła się Inka.

– A jak na­zwać ten mar­mu­ro­wy ko­mi­nek z ko­lum­na­mi? Ro­man to miał roz­mach. I fan­ta­zję. Jak się na ka­mie­niar­stwo prze­rzu­cił...

Inka usi­ło­wa­ła przy­po­mnieć so­bie ko­mi­nek, ale wi­docz­nie ten je­den raz, gdy go wi­dzia­ła, za mało mu się przyj­rza­ła. Co in­ne­go przy­ku­ło wów­czas jej uwa­gę.

W my­ślach bez­wied­nie skrę­ci­ła te­raz w Sło­necz­ną, bo wła­śnie tam stał ten dru­gi, now­szy dom Ber­ty, scho­wa­ny za du­żym gma­szy­skiem z przo­du, któ­ry też na­le­żał do ciot­ki. Oba bu­dyn­ki były po­łą­czo­ne w głę­bi po­se­sji przy­bu­dów­ką z rzę­dem wiel­kich okien na dole i po­ko­ika­mi go­ścin­ny­mi na gó­rze. Ciot­ka ni­g­dy się tam nie prze­pro­wa­dzi­ła. „Wcza­sów­ka” – mó­wi­ła o tym miej­scu lek­ce­wa­żą­co, choć były to do­brze za­pro­jek­to­wa­ne bu­dyn­ki w sa­mym cen­trum Jan­tar­ni. W tym z przo­du par­ter zaj­mo­wa­ły bank i sklep ju­bi­ler­ski. Nad nimi były dwa pię­tra po­koi do wy­na­ję­cia. Bu­dy­nek w głę­bi po­dwór­ka był mniej­szy, a jego po­miesz­czeń ni­g­dy nie wy­naj­mo­wa­no. Dom, do któ­re­go Ber­ta nie chcia­ła się prze­pro­wa­dzić! I do któ­re­go ni­g­dy nie cho­dzi­ła. Tyl­ko Pa­ty­ko­wa sprzą­ta­ła tam raz w mie­sią­cu.

Ince przy­po­mnia­ło się, jak kie­dyś sta­ła przed tym mniej­szym bu­dyn­kiem i li­czy­ła okna wi­docz­ne od stro­ny po­dwór­ka. Głu­pi zwy­czaj, bo cze­go jak cze­go, ale okien jesz­cze nikt nie ukradł. Trzy małe i trzy duże na par­te­rze. Do tego dwa na pod­da­szu z bal­ko­na­mi i czte­ry mniej­sze bez. Były wszyst­kie, a za nimi ciem­ność.

Taka sama ciem­ność była za wiel­ki­mi okna­mi łącz­ni­ka. Dłu­gie po­miesz­cze­nie na dole było od lat za­mknię­te na głu­cho, a za­słon­ki za­cią­gnię­te tak, że Inka nie zna­la­zła ani jed­nej szpa­ry, przez któ­rą moż­na by tam zaj­rzeć.

Ta­jem­ni­cy łącz­ni­ka Inka ni­g­dy nie zgłę­bi­ła. Z do­mem było ina­czej – wi­dzia­ła lśnią­cą, no­wo­cze­śnie urzą­dzo­ną kuch­nię. I ko­mi­nek. I wiel­ką we­ran­dę, któ­ra była z dru­giej stro­ny. Dla­cze­go Ber­ta się tam nie prze­pro­wa­dzi­ła? I dla­cze­go ni­g­dy nie mó­wi­ła, że ten dru­gi bu­dy­nek też na­le­ży do niej?

Inka wi­dzia­ła to wszyst­ko tyl­ko raz, gdy po­szła za Pa­ty­ko­wą. Ale naj­bar­dziej spodo­ba­ły jej się ob­ra­zy wi­szą­ce w go­ścin­nym po­ko­ju. Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od wiel­kich płó­cien – pa­ste­lo­wych, świe­tli­stych, jak­by były na nich na­ma­lo­wa­ne same po­ran­ki. Choć wte­dy tak chy­ba o nich nie po­my­śla­ła.

– Rany bo­skie! Co ty tu ro­bisz? – krzyk­nę­ła prze­stra­szo­na Pa­ty­ko­wa, gdy ją w koń­cu zo­ba­czy­ła w drzwiach po­ko­ju. – Tu nie wol­no wcho­dzić!

– Nie? A dla­cze­go?

–	Nie, bo nie! – Pa­ty­ko­wa ru­szy­ła w jej kie­run­ku.

Inka nie za­mie­rza­ła się tak ła­two pod­dać. Prze­cież mu­sia­ła jesz­cze zo­ba­czyć resz­tę domu. Mia­ła trzy­na­ście lat i była dużo zwin­niej­sza od Pa­ty­ko­wej. Rzu­ci­ła się w bok, ku we­ran­dzie, ale tyl­ko zer­k­nę­ła przez szy­bę, bo sprzą­tacz­ka była tuż-tuż. Inka zro­bi­ła więc dwie rund­ki wo­kół sto­łu, a po­tem wpa­dła do kuch­ni. Aż jej za­par­ło dech w pier­siach. Po­miesz­cze­nie było jak z jej ma­rzeń – lśnią­ce bla­ty, no­wo­cze­sne sprzę­ty, sta­lo­wy okap, ja­sne drzwicz­ki sza­fek. Wi­dzia­ła więk­sze kuch­nie u ko­le­ża­nek, ale żad­nej ład­niej­szej.

– Mam cię! – wrza­snę­ła Pa­ty­ko­wa.

Inka zdo­ła­ła się jesz­cze wy­rwać, ale drzwi, w któ­rych kie­run­ku po­bie­gła, były za­mknię­te. Pa­ty­ko­wa ją tam do­pa­dła i za­czę­ła cią­gnąć do wyj­ścia. Inka ża­ło­wa­ła, że dała się zła­pać tak szyb­ko, bo za­mie­rza­ła jesz­cze zo­ba­czyć, jak wy­glą­da­ją po­miesz­cze­nia na gó­rze, te z bal­ko­nem. Za­wsze chcia­ła miesz­kać w po­ko­ju z bal­ko­nem...

– Jak po­wiesz o tym ciot­ce, to mnie wy­rzu­ci z ro­bo­ty – mó­wi­ła Pa­ty­ko­wa ze stra­chem. – Z cze­go wy­ży­wię Ma­ry­się? Z cze­go? – Była na­praw­dę prze­ra­żo­na. – Przy­rzek­nij, że się nie do­wie. – Po­trzą­snę­ła Inką, by wy­móc obiet­ni­cę.

– Prze­cież sama przy­szłam. Bę­dzie na mnie.

– Nie pusz­czę cię, za­nim mi nie przy­się­gniesz! Mu­szę mieć tę ro­bo­tę.

–	Dla­cze­go ten po­kój jest za­mknię­ty? I cały dom?

– Ty mnie o to nie py­taj. Ja tam nie do­cho­dzę ta­kich rze­czy. Gdy­bym do­cho­dzi­ła, to­bym daw­no z dziec­kiem ka­mie­nie ja­dła.

– Głu­pie ta­jem­ni­ce.

– Za­raz tam ta­jem­ni­ce. Ka­pry­sy tyl­ko może. Zo­ba­czy­łaś i co ci z tego przy­szło? Ścia­ny jak ścia­ny. Nie ma o czym pa­mię­tać. Obie­caj, że za­po­mnisz.

Pa­ty­ko­wej też przy­po­mnia­ła się ta sce­na sprzed lat.

– Nie wy­da­łaś mnie... wte­dy – po­wie­dzia­ła.

– Czy ten po­kój z tyłu da­lej jest za­mknię­ty? – za­py­ta­ła Inka.

–	A jak­że! Ni­g­dy na­wet nie mia­łam w ręku klu­cza do nie­go. Tak samo zresz­tą jak do tego wiel­kie­go po­miesz­cze­nia, któ­re jest na dole szkla­ne­go łącz­ni­ka. Mam tyl­ko klu­cze do tych po­ko­ików, co nad nim. I do domu, jak kie­dyś. Z tym że klucz do domu to się chy­ba roz­mno­żył – do­da­ła z dez­apro­ba­tą w gło­sie. Wi­docz­nie Zby­szek do­ro­bił za­pa­so­wy bez wie­dzy mat­ki. To było do nie­go po­dob­ne.

– Do­my­śla się pani, co może być w tych za­mknię­tych po­miesz­cze­niach?

– Co komu po do­my­słach? – wy­mi­ga­ła się Pa­ty­ko­wa. – Za kil­ka czy kil­ka­na­ście dni wszyst­ko bę­dzie ja­sne. Bo pew­nie gdzieś jed­nak są te klu­cze. To so­bie po­otwie­ra­cie wszyst­kie drzwi. Chy­ba że Ber­ta po­sta­no­wi coś wcze­śniej. Ale ona już tyl­ko śpi. Na­wet jak coś mówi, to nie wia­do­mo, czy to nie ja­kiś ma­jak. Może na­le­ży już po­dej­mo­wać de­cy­zje za nią? Na przy­kład w spra­wie wy­pro­wa­dze­nia – pró­bo­wa­ła jesz­cze Pa­ty­ko­wa.

Inka po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– To trze­ba się brać do ro­bo­ty. – Da­nu­ta Pa­tyk pod­nio­sła się ocię­ża­le. – Może te­raz we­zmę się za ga­nek z przo­du? Bo to prze­cież tam­tę­dy...

–	Tak. Niech pani zaj­mie się gan­kiem. Ale naj­pierw pro­szę po­wie­sić pra­nie na stry­chu. A ja wy­trze­pię dy­wa­ny.

– Do trze­pa­nia to le­piej za­wo­łać Tad­ka. Tego z na­prze­ciw­ka. Za cięż­kie i za gru­be dla nas te Ber­ty dy­wa­ni­ska. On to za­wsze robi za parę gro­szy.

– Ta­dek? Ja­koś so­bie nie przy­po­mi­nam żad­ne­go Tad­ka.

– No tak... To ja po nie­go pój­dę. A ty może spoj­rza­ła­byś na sień z tyłu? – za­pro­po­no­wa­ła nie­śmia­ło. Bo prze­cież to Inka była tu te­raz go­spo­dy­nią.

– Tak, we­zmę się za sień.

–	Dzia­da z babą tam tyl­ko bra­ku­je. Do­mi­ni­ko­wa na­zno­si­ła do­ni­czek i zie­mi ze schow­ka pod scho­da­mi przy­bu­dów­ki. Ale żeby coś z tym po­tem zro­bić... A! – Pa­ty­ko­wa mach­nę­ła ręką i ru­szy­ła w kie­run­ku wyj­ścia.

Inka my­śla­ła zu­peł­nie o czymś in­nym. Te pa­ste­lo­we ob­ra­zy w domu na Sło­necz­nej... Czyż­by...? Nie! Prze­cież jej mama ma­lo­wa­ła zu­peł­nie ina­czej. W ciem­niej­szych bar­wach. W war­szaw­skim miesz­ka­niu Inki było parę ma­łych ob­ra­zecz­ków pod­pi­sa­nych „Mon­ka”. Na­wią­za­nie do Mo­ni­ki – tak mia­ła na imię. U wuja Ste­fa­na, któ­ry był cio­tecz­nym bra­tem mamy, też wi­sia­ły ze czte­ry po­dob­ne mi­nia­tu­ry. A ob­ra­zy w domu na Sło­necz­nej były duże i ja­sne. Gdy­by mo­gła tam pójść i zo­ba­czyć pod­pis! Ale nie może. Nie te­raz. Nie zro­bi tego Ber­cie. Po­tem! I po­tem o tym wszyst­kim po­my­śli...
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Biel. Skąd tu tyle bie­li? Bia­ło było do­tąd cza­sa­mi je­dy­nie we śnie, a na ja­wie wszyst­ko sza­re. Więc to sen. Ale skąd we śnie przy­tłu­mio­ny dźwięk od­ku­rza­cza?

Ber­ta lek­ko prze­krę­ca gło­wę i pa­trzy na kre­mo­wo-sre­brzy­stą kapę le­żą­cą na dru­giej po­ło­wie mał­żeń­skie­go łoża. Inka! – przy­po­mi­na so­bie. – Zmie­ni­ła sza­re na bia­łe. Tyl­ko ona mo­gła to zro­bić! Więc to jed­nak jawa.

Ber­ta gła­dzi bia­łą po­ściel i my­śli o dru­gim ta­kim sa­mym kom­ple­cie, któ­ry zo­stał na pół­ce. Ni­czym się pra­wie nie róż­ni­ły, tyl­ko w jed­nym był w pew­nym miej­scu mniej uda­ny haft. Za­wsze kła­dła tę po­szwę so­bie. A Rom­ko­wi tę bez ska­zy. Choć może trze­ba było od­wrot­nie.

Te­raz za­sta­na­wia się, któ­rą po­szwę wzię­ła Inka. Ze­psu­ty haft był w no­gach. Nie spo­sób było spraw­dzić. I nie spo­sób py­tać. Ja­kie to zresz­tą mo­gło mieć te­raz zna­cze­nie? Łóż­ko obok i tak bę­dzie pu­ste, a ta dru­ga po­szwa się nie przy­da.

Po­czu­ła ból, ale ten daw­ny, z cza­su gdy mąż zo­sta­wił ją po raz pierw­szy. Po­tem to pu­ste łóż­ko zno­wu wy­peł­ni­ło się Ro­ma­nem i jego po­ście­lą bez ska­zy. Choć to już tyl­ko z po­zo­ru był Ro­man. Obo­je to wie­dzie­li. Wró­cił wy­pra­ny z sa­me­go sie­bie, za to z cu­dzym dziec­kiem.

– Wejdź – po­wie­dzia­ła, gdy sta­nął wte­dy w drzwiach kuch­ni. Ale on się tro­chę od­su­nął i zo­ba­czy­ła za nim chu­dą czar­no­wło­są dziew­czyn­kę, pa­trzą­cą na nią du­ży­mi ocza­mi. Mała mia­ła w nich to samo co Ro­mek w swo­ich: smu­tek. Taki ciem­ny, bez­brzeż­ny, jak mo­rze w bez­gwiezd­ną noc.

Ro­mek cze­kał, co Ber­ta na to po­wie.

– Wejdź­cie – po­pra­wi­ła się. Było prze­cież oczy­wi­ste, że tych dwo­je było zwią­za­nych ze sobą nie­wi­dzial­ny­mi nić­mi. Moc­ne, czar­ne nici. Nic ta­kich nie roz­plą­cze. Mo­gła mieć w domu Rom­ka tyl­ko ra­zem z tą małą. Albo wca­le. Na­wet my­śla­ła przez chwi­lę, czy tak nie by­ło­by le­piej. Ale był prze­cież jej mę­żem. I oj­cem Zbysz­ka. Chło­pak go po­trze­bo­wał. Ten dom go po­trze­bo­wał. Ona też go po­trze­bo­wa­ła, choć wie­dzia­ła, że żad­nej jej po­trze­by ten niby jej Ro­mek już nie bę­dzie w sta­nie za­spo­ko­ić. Żad­nej. Ni­g­dy.

Tam­ci da­lej sta­li w pro­gu, jak­by wi­dzie­li te jej wąt­pli­wo­ści, chęć i nie­chęć, mi­łość i nie­na­wiść, ten cały kłąb, splą­ta­ny i w nie­ustan­nym ru­chu, jak­by mia­ła w środ­ku żmi­jo­wi­sko. Wi­dzie­li ta­kie w mło­do­ści z Rom­kiem. Na Ko­cie­wiu, u jej bab­ki, za sto­do­łą. I te­raz w niej tak się kłę­bi­ło jak wów­czas w tra­wie. I jak wów­czas bała się, że jej ser­ce wy­sko­czy ze stra­chu i roz­bi­je się na ka­wał­ki.

– No, wejdź­cie – po­wtó­rzy­ła.

Do­pie­ro wte­dy Ro­mek się po­ru­szył, prze­py­cha­jąc naj­pierw przez próg małą.

Taki to był po­wrót. Plo­tek star­czy­ło na lata. I rad, by się ma­łej po­zbyć. I zdzi­wień, że tak ła­two Rom­ko­wi prze­ba­czy­ła.

Ale czy ona mu w ogó­le prze­ba­czy­ła? Co z tego, że wró­cił i jak przed­tem za­jął swo­ją stro­nę mał­żeń­skie­go łoża? To już nie było wspól­ne łóż­ko, a dwa od­dziel­ne, choć cią­gle złą­czo­ne. Na środ­ku le­żał wa­łek, też ubra­ny w bia­łą ha­fto­wa­ną po­włocz­kę. Ro­man nie sko­men­to­wał tego no­we­go po­rząd­ku rze­czy w sy­pial­ni. Po­tem też ni­g­dy o tym nie roz­ma­wia­li. I żad­ne ni­g­dy nie prze­kro­czy­ło gra­ni­cy swo­jej po­łów­ki.
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Spo­żyw­czy, któ­ry Inka zna­ła z prze­szło­ści, był te­raz biu­rem po­dró­ży, a ko­sme­tycz­ny spo­żyw­czym. Wy­szła z tego ostat­nie­go ob­ła­do­wa­na tro­chę po­nad swo­je siły. Wy­sko­czy­ła tyl­ko po płyn do szyb, a po­tem się na­zbie­ra­ło. Prze­rzu­ci­ła mię­so do lżej­szej tor­by i ru­szy­ła w kie­run­ku domu.

– Inka? – za­wo­łał ktoś z tyłu.

Drgnę­ła. To był ktoś zna­jo­my, ale nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, czyj to głos. Może da jej spo­kój, je­śli się nie od­wró­ci?

Wła­ści­ciel gło­su nie­ste­ty ją do­go­nił.

– Więc to na­praw­dę ty! – rzu­cił w do­dat­ku z ra­do­ścią.

W koń­cu na nie­go spoj­rza­ła. To­mek! Przy­naj­mniej ta­kie imię wy­sy­pa­ło jej się z pa­mię­ci. Tyle że ten obec­ny To­mek tyl­ko w przy­bli­że­niu przy­po­mi­nał chu­chro z prze­szło­ści.

– Pa­mię­tasz mnie?

Ski­nę­ła gło­wą.

– Całe szczę­ście! Czu­łem, że cię dzi­siaj spo­tkam.

Inka usi­ło­wa­ła po­wią­zać te in­for­ma­cje z prze­bły­ska­mi pa­mię­ci. W nic sen­sow­ne­go się to nie skła­da­ło. W do­dat­ku nie mia­ła cza­su na po­ga­dusz­ki, bo Pa­ty­ko­wa cze­ka­ła na płyn do my­cia szyb. Cały ga­nek był oszklo­ny.

– Czu­łeś?

–	Do­kład­nie. Po­mo­gę ci. – Wy­cią­gnął ręce po tor­by.

– Nie mu­sisz.

– Da­waj, ręce ci się ury­wa­ją.

To aku­rat była praw­da. Po­zwo­li­ła mu je wziąć.

– To miło z two­jej stro­ny. Dzię­ku­ję.

– Zaj­dzie­my gdzieś na kawę? – Za­sta­na­wiał się, co mo­gło być otwar­te o tej po­rze roku poza ka­wiar­nią Ta­ma­ry, do któ­rej nie za­mie­rzał wra­cać.

– Nie mogę.

– Okej. Może in­nym ra­zem. – To­mek tro­chę zmar­kot­niał. Ale nie dla­te­go, że Inka mu od­mó­wi­ła. Cho­dzi­ło ra­czej o to, jak to zro­bi­ła. Była taka ja­kaś obca, jak­by go le­d­wie pa­mię­ta­ła.

– Skąd wła­ści­wie wie­dzia­łeś, że przy­je­cha­łam?

To­mek wo­lał nie mó­wić o wczo­raj­szym „jed­no­stron­nym” spo­tka­niu.

– Mat­ka po­wie­dzia­ła mi o te­le­gra­mie. Do tej pory wie już pew­nie całe mia­stecz­ko – rzu­cił nie­opatrz­nie.

Dziew­czy­na nie wy­da­wa­ła się tym za­chwy­co­na.

– Chcia­łaś za­cho­wać in­co­gni­to?

– Mia­łam taką po­ku­sę.

– To nie w two­im sty­lu.

Zdzi­wi­ło ją to zda­nie.

– Nie?

– A przy­naj­mniej nie w two­im daw­nym sty­lu – uści­ślił To­mek. – Tak czy owak, ja nie mia­łem pro­ble­mu z od­na­le­zie­niem cie­bie. Wy­star­czy­ło tyl­ko na­sta­wić we­wnętrz­ny ra­dar.

Spoj­rza­ła zdzi­wio­na w jego błę­kit­ne oczy.

– A cze­mu mnie w ogó­le szu­ka­łeś?

– Żeby cię zo­ba­czyć. Po pro­stu.

Ince nie wy­da­wa­ło się to ta­kie pro­ste. Prze­ciw­nie – co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne. Kum­pel z li­ceum. Choć bar­dziej z pod­sta­wów­ki. Prysz­cze znik­nę­ły, chu­da syl­wet­ka zmęż­nia­ła, twarz też, tyl­ko czar­ne wło­sy tak samo nie­sfor­nie plą­ta­ły się nad czo­łem i spa­da­ły na roz­świe­tlo­ne oczy. Tyle że jej py­ta­nie zdmuch­nę­ło te we­so­łe ogni­ki.

– Nie wie­dzia­łaś, że się w to­bie pod­ko­chu­ję?

– Ty? Pa­mię­tam je­dy­nie, że sta­le ga­da­łeś o la­ta­niu. Je­śli się pod­ko­chi­wa­łeś, to naj­wy­żej w sa­mo­lo­tach.

– Więc coś jed­nak pa­mię­tasz.

– Ra­czej coś mi się za­czy­na przy­po­mi­nać.

– A nie przy­po­mi­na ci się to, że by­łaś je­dy­ną dziew­czy­ną, któ­rej o tym opo­wia­da­łem?

– Może nie wie­dzia­łam, że je­dy­ną. Wszy­scy ple­tli­śmy wte­dy o przy­szło­ści. Guma za­wsze chciał być la­tar­ni­kiem. Ty mó­wi­łeś o sa­mo­lo­tach, ktoś inny, zda­je się Zby­nek, o tym, że zo­sta­nie ma­ry­na­rzem i zo­ba­czy wszyst­kie mo­rza świa­ta, a Se­bek o ka­sie, ile za­ro­bi i jak się z tą kasą bę­dzie świet­nie czuł. Dziew­czy­ny mia­ły skrom­niej­sze ma­rze­nia. Za­rów­no Maja, jak i Na­tka chcia­ły tyl­ko spo­tkać księ­cia z baj­ki, a Ma­ria zo­stać pi­sar­ką – za­śmia­ła się. – Pacz­ka ma­rzy­cie­li. Na­wet nie wiem, czy coś się z tego speł­ni­ło.

– Guma w ja­kimś sen­sie jest la­tar­ni­kiem. Zby­nek za­li­cza ra­czej lądy niż mo­rza. Te­raz jest aku­rat w An­glii. Je­śli mu coś pły­wa, to je­dy­nie ta­le­rze w zmy­wa­ku przy do­ryw­czych pra­cach. Nie to, żeby nie mógł mieć sta­łej, ale tro­chę go nosi po świe­cie. Seba han­dlu­je, czym się da. Tak­że i w Jan­tar­ni. Kasę ma, na­wet spo­ro, ale czy się z nią tak świet­nie czu­je? Mał­żeń­stwo mu się roz­sy­pa­ło. Dziec­ko i żona w Gru­dzią­dzu, on tu­taj. Nie wszyst­ko moż­na ku­pić.

– To praw­da. A dziew­czy­ny? Wiesz coś o nich?

– Ma­ria wy­da­ła nie­daw­no po­wieść. Coś chy­ba jest nie tak z jej mał­żeń­stwem, bo ostat­nio prze­nio­sła się z So­po­tu z po­wro­tem do mat­ki. Obie księż­nicz­ki też są na pół­wy­spie. W le­cie wy­naj­mu­ją kwa­te­ry, w inne mie­sią­ce ro­bią ka­nap­ki swo­im ksią­żę­tom, któ­rzy do­jeż­dża­ją do pra­cy. Jed­na miesz­ka w Helu, a dru­ga we Wła­dy­sła­wo­wie, dla­te­go ra­czej ich nie zo­ba­czysz. Maja ma dziew­czyn­kę, a Na­tka bliź­nia­ki. Obie zwy­kle uśmiech­nię­te, więc chy­ba uło­ży­ło im się nie naj­go­rzej.

– A ty?

– Ja... – za­wa­hał się. – La­tam. Me­cha­nik, in­struk­tor, pi­lot, co tam chcesz. Tyle że to nie są wiel­kie sa­mo­lo­ty, a małe. Ak­tu­al­nie śmi­gło­wiec. – Ja­koś nie po­tra­fił jej po­wie­dzieć o Jaś­ku. – Czas przy­kro­ił na­sze ma­rze­nia do rze­czy­wi­sto­ści. A ty ma­lu­jesz?

Inka zdzi­wi­ła się, że ją o to pyta. Coś tam so­bie daw­no temu szki­co­wa­ła, ale czy opo­wia­da­ła mu o swo­ich pla­nach? Wi­docz­nie tak.

– Skoń­czy­łam Aka­de­mię Sztuk Pięk­nych, ale nie... nie ma­lu­ję. Pra­cu­ję w ga­le­rii. Do­ra­biam, ro­biąc róż­ne gra­ficz­ne zle­ce­nia.

– A twój ksią­żę?

– Ja nie ma­rzy­łam o księ­ciu.

– Czyż­by?

– Nie mam męża ani dziec­ka.

– Ale ko­goś masz?

– Mie­wam.

– To bar­dzo po war­szaw­sku.

– Co naj­wy­żej nie po hel­sku. Oczy­wi­ście nie li­cząc se­zo­nu – do­da­ła prze­kor­nie.

To­mek się ro­ze­śmiał.

– Cią­gle nie mogę uwie­rzyć, że tu je­steś i tak so­bie po pro­stu roz­ma­wia­my.

Inka nie bar­dzo ro­zu­mia­ła, dla­cze­go to spo­tka­nie na­peł­nia go taką ra­do­ścią. Na­wet mu tego za­zdro­ści­ła. Ona czu­ła się tro­chę jak na skra­ju snu. Co chwi­la przy­po­mi­na­ły jej się ko­lej­ne fak­ty z prze­szło­ści. Czy to na­praw­dę się wy­da­rzy­ło? Żyła tu? Zna tego przy­ja­ciel­skie­go chło­pa­ka? I tych wszyst­kich lu­dzi, o któ­rych roz­ma­wia­li? Oczy­wi­ście, że tak! Byli cał­kiem zgra­ną pacz­ką. W ta­kim ra­zie dla­cze­go to wszyst­ko wy­da­je się nie­rze­czy­wi­ste? I tak bar­dzo nie­po­ko­ją­ce? Czy dla­te­go, że pod tymi wspo­mnie­nia­mi upchnę­ła inne, o któ­rych po­sta­no­wi­ła kie­dyś za­po­mnieć na za­wsze?

Byli już przy bram­ce.

– Pa­mię­tasz, gdzie miesz­kam? – spy­tał To­mek.

Inka ski­nę­ła gło­wą.

–	Wiem, że to dla cie­bie nie naj­lep­szy czas, ale je­śli chcia­ła­byś po­ga­dać... albo gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła... Mam urlop. Będę w Jan­tar­ni przez parę dni. – Wy­grze­bał z port­fe­la wi­zy­tów­kę. – Tu masz nu­mer mo­jej ko­mór­ki, a w książ­ce te­le­fo­nicz­nej znaj­dziesz nu­mer mo­jej mat­ki.

– Dzię­ki. Pew­nie nie będę mia­ła cza­su, ale gdy­by... – za­wie­si­ła głos.

–	Więc do gdy­by! – pod­chwy­cił żar­to­bli­wie. – Faj­nie cię było spo­tkać. Jesz­cze faj­niej by­ło­by to po­wtó­rzyć.

– Może. Za­tem do gdy­by! – do­da­ła i wy­cią­gnę­ła ręce po swo­je tor­by.
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–	I co? – Guma pod­su­nął Tom­ko­wi ku­fel z pi­wem.

– I nico. – To­mek łyk­nął gorz­ka­wy płyn.

– No ale jed­nak chy­ba coś? Nie było cię kwa­drans. – Guma umie­rał z cie­ka­wo­ści.

– Wła­śnie – po­parł go rów­nie cie­ka­wy Se­ba­stian. – Szmat cza­su.

– Szma­ta cza­su... – w gło­sie Tom­ka po­ja­wił się zgryź­li­wy ton. – Cie­ka­wa jed­nost­ka. Tak się te­raz będę z wami uma­wiał. Za dwie szma­ty cza­su. Inna spra­wa, że czas to szma­ta. Wszyst­ko po­tra­fi ze­szma­cić.

Guma ci­cho gwizd­nął. Nie było do­brze. Jak To­mek ba­wił się w ta­kie po­chrza­nio­ne gad­ki, to było na­wet bar­dzo źle. Po­kle­pał kum­pla po­cie­sza­ją­co.

Se­ba­stian też to wie­dział. I tak­że to, że naj­lep­szym le­kar­stwem na ta­kie kło­po­ty jest zo­hy­dzić babę, któ­ra je spro­wa­dzi­ła.

– Jak dla mnie za sta­ra – rzu­cił. – Prze­ter­mi­no­wa­ny to­war. I prze­cho­dzo­ny pew­nie moc­no w tej ca­łej War­sza­wie. A tu się krę­ci wo­kół cie­bie taka świe­żut­ka świe­żyn­ka – zer­k­nął na Ka­mi­lę.

– A jak dla mnie, to ta cała Inka za chu­da – do­rzu­cił Guma. – Skó­ra i ko­ści. Po­obi­jać się moż­na albo i coś so­bie od­gnieść przy ta­kiej.

– I chy­ba bez gu­stu, bo ten jej bury sza­lik... – Seba za­wie­sił zna­czą­co głos.

–	W do­dat­ku te jej wy­sku­ba­ne, ster­czą­ce wło­sy. Brr! – Guma wstrzą­snął się z nie­mal au­ten­tycz­nym obrzy­dze­niem. – Ja na jej miej­scu nie zdej­mo­wał­bym czap­ki.

Na­praw­dę się obaj sta­ra­li, by ulżyć kum­plo­wi.

– A dla mnie w sam raz – mruk­nął To­mek. – Tyle że to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Pew­nie jej już wię­cej nie zo­ba­czę.

– I tak by za parę dni wy­je­cha­ła. Me­te­or.

Se­ba­stian miał wła­sną kla­sy­fi­ka­cję dziew­czyn. Gwiezd­ną! – jak śmia­li się z nie­go kum­ple. Wie­dzie­li, że uwo­dzi dziew­czy­ny, po­ka­zu­jąc im gwiaz­do­zbio­ry. Miał w swo­im domu we­ran­dę ze szkla­nym su­fi­tem. A pod nim łóż­ko – niby do oglą­da­nia gwiazd. Nie ma to jak po­zy­cja ho­ry­zon­tal­na. Ła­twiej po­tem przejść do rze­czy.

Se­ba­stian miał zresz­tą i inne spo­so­by na dziew­czy­ny, ale na ra­zie trzy­ma­li się tego.

– Ra­czej ko­me­ta – po­pra­wił Guma.

– Niby cze­mu? – zdzi­wił się Seba.

–	Bo me­te­or wi­dzisz raz, a ko­me­ta wra­ca. To jest ko­me­ta. – Guma przy tym ziew­nął. Nie dla­te­go, że go te­mat nie in­te­re­so­wał. Piwo i nie­do­spa­na noc zro­bi­ły swo­je.

– To ja wolę me­te­or – rzu­cił Seba. – Krót­ki faj­ny roz­błysk i po kło­po­cie.

– Przez jed­ną taką me­te­or­kę stra­ci­łeś żonę. Taki z nich po­ży­tek. – Guma zno­wu ziew­nął prze­cią­gle. – Ja wolę ko­me­ty. Choć­by ta­kie, któ­re każ­de­go roku wra­ca­ją do Jan­tar­ni. Jest na co cze­kać. I opo­wieść się z tego robi. Tro­chę kli­ma­ci­ku. Nie jak przy jed­no­ra­zo­wym bzy­ka­niu. Praw­da, Tor­ba­sku?

– Ja­kaś na pew­no. Ale nie moja. Po pierw­sze, mó­wi­cie o Ince. Prze­cież kie­dyś się z nią kum­plo­wa­li­ście, więc jak mo­że­cie pleść ta­kie głu­po­ty? A po dru­gie, mnie już się znu­dzi­ły i me­te­or­ki, i ko­me­ty.

– No pew­nie, sło­necz­ka ci się za­chcie­wa. Żeby ci co­dzien­nie rano wscho­dzi­ło i ro­bi­ło nie tyl­ko do­brze, ale i śnia­dan­ko. – Seba za­re­cho­tał.

– Co w tym złe­go?

–	Nic. Tyl­ko ja­koś nam to chy­ba nie prze­zna­czo­ne.

I zno­wu przy­po­mniał im się ry­su­nek We­ro­ni­ki i to daw­ne cho­ler­ne wplą­ta­nie. Może by i o tym za­po­mnie­li przy ko­lej­nych pi­wach, ale Guma na­gle wy­trzesz­czył oczy i za­krztu­sił się swo­im. Wszy­scy po­szli za jego wzro­kiem. Zby­nek! Za szy­bą wlókł się z tor­bą Zby­nek!

– Kur­wa mać! – Se­ba­stian so­bie nie ża­ło­wał. – To je­ste­śmy w kom­ple­cie. Tyl­ko pójść i za­bić tę sta­rą Babę Jagę.

Guma rzu­cił się do drzwi, by za­wo­łać Zbyn­ka.

– Co za wy­go­da! – mruk­nął iro­nicz­nie To­mek. – Wszyst­kie na­sze nie­far­ty mo­że­my przy­pi­sać jed­nej sta­rej ko­bie­cie.

– A nie?

– To chy­ba far­ty też – do­dał To­mek.

Żeby tyl­ko ła­twiej było od­róż­nić jed­ne od dru­gich. Czy to, że w koń­cu spo­tkał się z Inką, to był fart czy nie­fart?

Nie zdą­żył so­bie na to od­po­wie­dzieć, bo już wi­tał się ze Zbyn­kiem, za­bie­dzo­nym ja­koś tak bar­dziej niż zwy­kle.
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– A gór­ka? – Pa­ty­ko­wa przy­sia­dła cięż­ko przy ku­chen­nym sto­le. Ga­nek był już wy­pu­co­wa­ny, ko­ry­tarz i scho­dy tak­że. A cała góra nie­trą­co­na na­wet pal­cem.

– Ju­tro. To tyl­ko dwa po­ko­iki – mó­wi­ła po­śpiesz­nie Inka, by jak naj­szyb­ciej skoń­czyć ten te­mat. – Gdy­by pani mo­gła też tro­chę upo­rząd­ko­wać ogró­dek i po­dwó­rze... – Się­gnę­ła po port­fel.

– Nie, nie! Ju­tro się po­li­czy­my. Albo i po­ju­trze. Jak już wszyst­ko zo­sta­nie sprząt­nię­te. Przyj­dę, oczy­wi­ście, że przyj­dę.

– Dzię­ku­ję. Będę mo­gła dzię­ki temu wię­cej cza­su po­być z cio­cią.

– Po­być... – Pa­ty­ko­wa chwi­lę me­dy­to­wa­ła nad tym sło­wem. – Ja już sama nie wiem, czy ona tu jest. Chwi­le tyl­ko.

– Tym bar­dziej chcia­ła­bym te chwi­le po­ła­pać.

– Po­ła­pać... Tak... Trze­ba je ła­pać. Tyl­ko one jak mo­ty­le ja­kieś. Fru i nie ma. Mo­ty­le ze środ­ka snu.

– Ład­nie to pani po­wie­dzia­ła.

– Tyl­ko po­wta­rzam – za­wsty­dzi­ła się Pa­ty­ko­wa. – Po Tru­dzie Try­sce. Ona tak po­tra­fi po­wie­dzieć, jak­by wiersz ja­kiś pi­sa­ła. Chy­ba ją pa­mię­tasz? Przy por­cie miesz­ka. Uczy­ła kie­dyś w szko­le. Nie­wiel­ka taka, za­wsze z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym na szyi.

– Pa­mię­tam bar­dzo do­brze. – To było za dużo po­wie­dzia­ne. Inka wła­śnie so­bie o niej przy­po­mnia­ła. – Geo­gra­fii mnie uczy­ła. Za­wsze ją lu­bi­łam.

Pa­ty­ko­wa kiw­nę­ła gło­wą, jak­by się temu nie dzi­wi­ła. Bo jak nie lu­bić ta­kiej de­li­kat­nej ko­bie­ty? I ta­kiej mą­drej? A że tro­chę in­nej niż resz­ta bab w mia­stecz­ku? Pa­ty­ko­wa przy­po­mnia­ła so­bie dłu­gie spód­ni­ce, po­wie­wa­ją­ce na­rzut­ki i sza­le, któ­ry­mi za­wsze była otu­lo­na Tru­da Try­ska. Co to komu szko­dzi?

Nie po­wie­dzia­ła jed­nak tego gło­śno. Była za bar­dzo zmę­czo­na na po­ga­dusz­ki. Pod­nio­sła się ocię­ża­le, po­że­gna­ła i ru­szy­ła ku wyj­ściu.

Inka, rów­nie zmę­czo­na, ru­szy­ła z na­czy­nia­mi w kie­run­ku zle­wu. Sta­ły tam już kub­ki zo­sta­wio­ne przez Wiol­kę. Czte­ry. W trzech fusy po ka­wie, a w jed­nym her­ba­cia­na to­reb­ka. Żad­ne­go nie ra­czy­ła opróż­nić, umyć i od­sta­wić na miej­sce. Inka wzię­ła się więc do zmy­wa­nia.
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Inka koń­czy­ła płu­kać ostat­ni ku­bek, gdy drzwi za­skrzy­pia­ły, we­szła Pola, a za nią ma­je­sta­tycz­nie wkro­czył kot. Pola pa­trzy­ła na nie­go z dez­apro­ba­tą.

– No pro­szę, wró­ci­łeś, wred­ny sier­ściu­chu.

Mić­ka chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy otrzeć się o jej nogi, ale chy­ba nie da­rzył Poli zbyt­nią sym­pa­tią, bo po chwi­li ru­szył rów­nie ma­je­sta­tycz­nie w kie­run­ku Inki. Po­wą­chał ją, a po­tem nie­mal się owi­nął wo­kół jej ły­dek. Pola pa­trzy­ła na to z iry­ta­cją i za­zdro­ścią.

– Sprze­daj­ny ko­cur. Nie wiem, jak on wy­czuł, że tu chwi­lo­wo go­spo­da­rzysz i masz peł­ną lo­dów­kę. Za­wsze wie, od kogo może do­stać naj­lep­sze ką­ski.

Inka po­gła­ska­ła kota, wy­zwa­la­jąc falę pod­nie­co­ne­go mru­cze­nia.

– Jak się na­zy­wa?

– Mić­ka. Mia­ła być kot­ka, ale oka­za­ło się, że to ko­cur. Ber­ta go roz­piesz­cza­ła, a on się wy­niósł, gdy tyl­ko po­ło­ży­ła się do łóż­ka. Ostat­nio chy­ba był u We­ro­ni­ki. Ona swo­im ko­tom przy­no­si ry­bie ochła­py od ry­ba­ków. Nie było go tu z mie­siąc. Żeby tak ani na se­kun­dę nie za­tę­sk­nić za swo­ją pa­nią... – Pola krę­ci­ła z nie­chę­cią gło­wą.

Inka mimo to ko­lej­ny raz po­gła­ska­ła kota. Zdraj­ca. Wi­docz­nie taki los Ber­ty – na­wet koty ją zdra­dza­ły.

Dla­cze­go tak po­my­śla­łam? – zdzi­wi­ła się.

A po­tem za­po­mnia­ła o tym py­ta­niu, bo Mić­ka, wi­dząc, że Inka sia­da na krze­śle, wsko­czył na jej ko­la­na. Nie mia­ła kota na ko­la­nach od dzie­się­ciu lat. A to był je­den z naj­ład­niej­szych ko­tów, ja­kie wi­dzia­ła w ży­ciu. I naj­bar­dziej mięk­ki. I naj­pięk­niej mru­czą­cy. Cie­pła, pu­szy­sta kula. Inka po­czu­ła się tak, jak­by czas na­gle się cof­nął. Albo prze­su­nął do al­ter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej przy­je­cha­ła tu tyl­ko po to, by wy­gła­ski­wać koty i prze­cha­dzać się po pla­ży. Za­chód słoń­ca! Spa­cer z kimś zna­jo­mym, choć­by z Tom­kiem. Mo­gła­by do nie­go za­dzwo­nić i umó­wić się na molo. Ku­pi­ła­by po dro­dze pół li­tra. Wy­pi­li­by z gwin­ta, pa­trząc, jak słoń­ce cho­wa się za trzci­ny mo­kra­dła. Nie! Lep­szy był­by wi­dok od stro­ny mo­rza, nie za­to­ki. Może uda­ło­by się skrzyk­nąć in­nych? Ale czy oni jesz­cze ją pa­mię­ta­ją? Bo ona ich ra­czej mgli­ście – imio­na, twa­rze, ale żad­nych emo­cji – tro­chę jak lu­dzi z daw­no oglą­da­ne­go fil­mu. Na­wet wód­ka tego nie oży­wi. Nic tego nie oży­wi.

Po­sta­no­wi­ła po­ka­zać kota Ber­cie. Mić­ka nie był za­chwy­co­ny che­micz­ny­mi za­pa­cha­mi uno­szą­cy­mi się w sy­pial­ni, ale w ra­mio­nach Inki było mu wy­jąt­ko­wo do­brze, więc po­zwo­lił się wnieść do środ­ka. Za­mru­czał, gdy Inka po­ło­ży­ła go na swo­ich ko­la­nach i po­gła­ska­ła.

Ber­ta otwo­rzy­ła oczy.

– Mić­ka! – ucie­szy­ła się.

– Pew­nie ma pchły – burk­nę­ła Wiol­ka. – Z tymi pchla­rza­mi od We­ro­ni­ki go wi­dzia­łam. A ty go tu tak so­bie nie­fra­so­bli­wie wno­sisz.

– Obej­rza­łam go. Nie ma pcheł – za­opo­no­wa­ła Inka. Mić­ka prze­cią­gnął się na jej ko­la­nach i łap­ką do­tknął bia­łej po­ście­li. Lu­bił biel.

– Śnił mi się w ze­szłym ty­go­dniu – wy­szep­ta­ła Ber­ta. – My­szy ła­pał... Ta­kie duże... Wy­gry­zły dziu­rę w łóż­ku...

Wio­la prze­wró­ci­ła ocza­mi.

–	Nie wiem, co lu­dzie wi­dzą w ko­tach. Łazi toto po śmiet­ni­kach, a po­tem roz­no­si bru­dy po ca­łym domu. Chy­ba nie za­mie­rzasz mu na to po­zwo­lić?! – krzyk­nę­ła z obu­rze­niem, bo Mić­ka po­sta­no­wił przejść się po bie­li.

– Kici... kici... – szep­nę­ła Ber­ta.

Kot po chwi­li le­ni­we­go na­my­słu ru­szył ku niej, a Wio­la za­krę­ci­ła się na pię­cie i wy­szła, trza­ska­jąc drzwia­mi.

– I do­brze – pod­su­mo­wa­ła to Pola. – Wiol­ka my­śli, że jak ona nie lubi ko­tów, to i cały świat po­wi­nien je znie­na­wi­dzić.

Gdy jed­nak Mić­ka wbił swo­je pa­zu­ry w po­ściel, jej też zro­bi­ło się żal ta­kiej ład­nej po­szwy. Wred­ny kot. Naj­wred­niej­szy z tych, któ­re zna­ła. Za­wsze go­to­wy coś spso­cić. A Inka zda­je się tego nie wi­dzieć. Ber­ta też. Za­ko­cha­ne w ko­cie nie­cno­cie. Jak jed­nak pro­te­sto­wać, gdy to może ostat­nie spo­tka­nie Ber­ty z tym fu­trza­kiem?

Kot scho­wał pa­zu­ry, uło­żył się przy gło­wie Ber­ty, a ona chwi­lę póź­niej za­snę­ła. Pola i Inka sie­dzia­ły przez mo­ment w ci­szy.

– Wszyst­ko ro­bisz ina­czej niż ja czy Wiol­ka – po­wie­dzia­ła w koń­cu Pola, tro­chę za­zdro­śnie. – Te­raz to już nie wiem, czy Mić­ka sam się wy­pro­wa­dził, czy mu w tym po­mo­gły­śmy. A może był po­trzeb­ny cio­ci, je­śli o nim śni­ła? Jak to czło­wiek może się my­lić. My­śla­łam, że po­drze po­ściel, ale nie ma śla­du.

– On tyl­ko tak się po­pi­su­je. Że niby mógł­by, ale nie chce. Kot z cha­rak­te­rem.

– To je­steś pierw­sza, któ­ra tak do­brze o nim my­śli. Poza cio­cią oczy­wi­ście.

Ber­ta na chwi­lę wró­ci­ła ze snu i uśmiech­nę­ła się do Inki.

– Bę­dzie ci z nim raź­niej – wy­szep­ta­ła. – Tam... na gó­rze.

No tak, Ber­ta my­śla­ła, że Inka miesz­ka w swo­im daw­nym po­ko­ju na gór­ce. A ona na­wet tam nie zaj­rza­ła. Po­win­na tam w koń­cu pójść. Z Mić­ką? Cóż, może rze­czy­wi­ście z Mić­ką ła­twiej to bę­dzie zro­bić.

– Na chmu­rze? – Pola usły­sza­ła nie­do­kład­nie.

Ale nikt jej nie od­po­wie­dział, bo Inka była za­ję­ta gła­ska­niem kota, a po­tem obie, i Inka, i Ber­ta, słu­cha­ły mru­cze­nia jak ja­kie­goś kon­cer­tu.
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To­mek le­żał w swo­im po­ko­ju w domu ojca i ga­pił się w su­fit to­ną­cy w pół­mro­ku wie­czo­ru. Za ży­cia sta­re­go Tur­ba­cza były tam pla­my po za­cie­kach, te­raz su­fit był gład­ki. Nie było na czym za­trzy­mać wzro­ku. Żad­nych brą­zo­wa­wych roz­le­wisk, któ­re były pa­miąt­ką po ob­lu­zo­wa­nych da­chów­kach. Oj­ciec po­zwo­lił je na­pra­wić, ale do ma­lo­wa­nia domu ja­koś nie dał się na­mó­wić.

– Gdy się prze­krę­cę, to zro­bisz so­bie, jak bę­dziesz chciał – bur­czał.

I To­mek zro­bił. A te­raz za­tę­sk­nił za tym ba­ła­ga­nem na su­fi­cie, bo ja­koś le­piej się tu wcze­śniej ma­rzy­ło i my­śla­ło.

– Sam wi­dzisz – po­wie­dział to­nem sta­re­go. – Gład­ko nie za­wsze zna­czy do­brze. Cza­sa­mi gład­ko zna­czy nud­nie. Re­mont-sre­mont! Jak jest za ide­al­nie, to nie ma na­wet na co się wku­rzyć.

To­mek wku­rzał się na sie­bie. Że nie po­wie­dział Ince cze­goś faj­niej­sze­go. Że nie wy­dę­bił od niej nu­me­ru te­le­fo­nu. Że nie wszedł z tor­ba­mi do domu Krę­tów. Może tam by zna­lazł ja­kiś pre­tekst? Mógł też rzu­cić tak na lu­zie, że wpad­nie do niej, by zo­ba­czyć, czy cze­goś nie po­trze­bu­je. Tępy kre­tyn. Do gdy­by! Idio­ta! De­bil!

Dal­sze do­ło­wa­nie się prze­rwał mu Zby­nek, któ­ry szu­rał bu­cio­ra­mi w głę­bi domu. Nie za­pa­la­li świa­teł, by mat­ka Tom­ka nie do­my­śli­ła się, że on jest za pło­tem. Zby­nek za­li­czył przez to parę nie­przy­jem­nych spo­tkań z gra­ta­mi w dro­dze do ła­zien­ki. Coś mu za­szko­dzi­ło, pew­nie za­ką­ska zbyt świe­ża albo nie­świe­ża, i te­raz, za­miast w ro­dzin­nym domu, rzy­gał do se­de­su Tom­ka. A po­tem wlókł się do naj­bliż­sze­go łóż­ka. I zno­wu do ła­zien­ki... Ro­dzi­ce Zbyn­ka byli zde­kla­ro­wa­ny­mi abs­ty­nen­ta­mi, dla­te­go To­mek nie miał wyj­ścia, mu­siał po­ra­to­wać kum­pla.

Ale Zby­nek prze­szka­dzał mu te­raz w ma­rze­niach na­wet go­rzej niż ten gład­ki su­fit. A już przed chwi­lą miał pod po­wie­ka­mi Inkę – tę daw­ną, szes­na­sto­let­nią, z wło­sa­mi do bio­der, sie­dzą­cą na­prze­ciw­ko nie­go i opo­wia­da­ją­cą o tym, co się zda­rzy­ło w szko­le. An­gi­na. Prze­cho­dził ją aku­rat u ojca, co było nie­co­dzien­ne. Jego cho­ro­wa­nie zwy­kle na­le­ża­ło do mat­ki. Może gdzieś wy­je­cha­ła? Tego aku­rat To­mek nie był w sta­nie so­bie przy­po­mnieć. A Inkę z ze­szy­tem do bio­lo­gii pa­mię­tał, jak­by to było wczo­raj. Może na­wet bar­dziej pa­mię­tał tam­tą z prze­szło­ści niż tę dzi­siej­szą. Nic dziw­ne­go, tam­tą pa­mię­tał z chwi­li, w któ­rej po raz pierw­szy uświa­do­mił so­bie, że Inka nie jest już dla nie­go tyl­ko kum­pe­lą. Czer­wiec. Mia­ła na so­bie po­pie­la­ty luź­ny top, któ­ry zsu­nął się z jed­ne­go ra­mie­nia. Wi­dać było ka­wa­łek ko­ron­ko­we­go ra­miącz­ka od sta­ni­ka. Nie­opatrz­nie wy­obra­ził so­bie wte­dy, przed laty, że go do­ty­ka, pod­wa­ża pal­cem i też zsu­wa z opa­lo­ne­go, szczu­plut­kie­go ra­mie­nia. Do­brze, że był wte­dy przy­kry­ty koł­drą, bo Inka mo­gła­by się ła­two do­my­ślić, ja­kie to zro­bi­ło na nim wra­że­nie.

Cóż, wra­że­nie było jed­no­stron­ne. Dzi­siaj też. Nie zo­ba­czy­ła go. Nie­ste­ty. Jak­by miał czap­kę nie­wid­kę. Inne go wi­dzia­ły, a Inka nie.
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Ber­ta mia­ła ra­cję, z ko­tem po­szło Ince le­piej niż wczo­raj. Po pro­stu ru­szy­ła za nim, gdy po prze­chadz­kach po par­te­rze Mić­ka po­sta­no­wił zo­ba­czyć, jak się spra­wy mają na gó­rze. Może chciał spraw­dzić, czy nie ma tam jesz­cze jed­ne­go człon­ka ro­dzi­ny, któ­ry cza­sa­mi po­ja­wiał się w tym domu i pew­nie też prze­jeż­dżał pal­ca­mi po jego mięk­kiej sier­ści? Tak czy owak, po­szła za Mić­ką. Jego pu­szy­sty ogon był jak kom­pas. Do­pó­ki wi­dzia­ła go przed sobą, nie bała się, że wpad­nie na coś nie­spo­dzie­wa­ne­go, co roz­bi­je jej spo­kój na drob­ne ka­wał­ki.

Po­tem już mu­sia­ła ra­dzić so­bie sama, bo Mić­ka sta­nął przed drzwia­mi po­ko­ju Zbysz­ka, a ona nie za­mie­rza­ła tam wcho­dzić. Drzwi do jej po­ko­ju były lek­ko uchy­lo­ne. Pchnę­ła je. Nie za­pa­li­ła świa­tła, jak­by to mo­gło osła­bić spo­dzie­wa­ny ból. Ale czy to bę­dzie bo­la­ło? Czy po tylu la­tach może jesz­cze bo­leć?

Po omac­ku do­szła do okna. Naj­pierw trze­ba było po­cią­gnąć lnia­ne za­sło­ny, a do­pie­ro po­tem od­szu­kać klam­kę, na­ci­snąć ją i szarp­nąć ku so­bie. Cze­ka­ła przez chwi­lę na za­pach bzu albo ma­ciej­ki, ale był prze­cież ko­niec paź­dzier­ni­ka i z ze­wnątrz cią­gnął tyl­ko przej­mu­ją­cy chłód. Tak so­bie po­my­śla­ła. Było to wy­ra­że­nie ciot­ki, po­wta­rza­ne wie­lo­krot­nie, bo Ber­ta nie lu­bi­ła prze­cią­gów.

Tam­te­go dnia Ber­ta też we­szła pew­nie po to, by za­mknąć okno. Inka pró­bo­wa­ła to so­bie te­raz wy­obra­zić. Weł­nia­ny chod­nik wy­ci­sza kro­ki ciot­ki. Ber­ta idzie wzdłuż cien­kiej księ­ży­co­wej nit­ki, omi­ja krze­sło, na któ­rym wisi su­kien­ka Inki, mija se­kre­ta­rzyk i lek­ko od­chy­la za­sło­nę. Skrzy­pi okien­ny za­wias i wte­dy Ber­ta od­wra­ca się z nie­po­ko­jem w kie­run­ku łóż­ka. Jed­nak to nie skrzyp­nię­cie za­wia­sów bu­dzi tam­tą Inkę, nie księ­ży­co­we świa­tło, któ­re pa­dło na łóż­ko, gdy ciot­ka szarp­nę­ła za­słon­kę – to krzyk, zdu­szo­ny, bar­dziej po­dob­ny do jęku, bu­dzi tych dwo­je, przy­tu­lo­nych we śnie.

Inka opar­ła czo­ło o zim­ną szy­bę, jak­by chcia­ła schło­dzić ten daw­ny ból Ber­ty. Te­raz, po la­tach, to wła­śnie jej naj­bar­dziej współ­czu­ła. Oni byli wte­dy jesz­cze peł­ni mi­ło­ści, wy­da­wa­ło im się, że są bez­grzesz­ni, prze­zna­cze­ni so­bie na za­wsze. Po­ja­wie­nie się Ber­ty kom­pli­ko­wa­ło tro­chę spra­wę, ale mo­gło rów­nież wszyst­ko upro­ścić. Ciot­ka wy­szła wte­dy bez sło­wa, a oni mo­gli się na­wza­jem po­cie­szyć. Mi­łość pod­po­wia­da­ła im naj­bar­dziej sza­lo­ne sło­wa i my­śli. Mamy do sie­bie pra­wo! Nikt nie może nas roz­dzie­lić! Le­ży­my sple­ce­ni jak ło­dy­gi po­wo­ju, jak pa­sma wło­sów w war­ko­czu, jak świa­tło i cień. I tak bę­dzie za­wsze. Za­wsze! Nie za­wa­li­ły się mury domu. Nie po­ru­szył się strop. Ber­ta bę­dzie mu­sia­ła się z tym po­go­dzić. Bę­dzie mu­sia­ła...

Inka za­mknę­ła okno. Nie bo­la­ło, choć gdzieś w środ­ku po­czu­ła dys­kom­fort, jak­by za chwi­lę mia­ły po­ja­wić się mdło­ści. Ale się nie po­ja­wi­ły. Ode­tchnę­ła kil­ka razy głę­biej i po­czu­ła się cał­kiem do­brze. Nic dziw­ne­go – przez dzie­sięć lat na­uczy­ła się trzy­mać pa­mięć w ry­zach. Gdy po­ja­wia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go, kul­ko­wa­ła to i było po spra­wie. Tu przez dwa dni my­śla­ła, że do­sko­na­ły me­cha­nizm się roz­re­gu­lo­wał, ale oka­za­ło się, że ra­dzi so­bie cał­kiem nie­źle.

O jej nogi otarł się Mić­ka. Za­pa­li­ła świa­tło, usia­dła po tu­rec­ku na łóż­ku, jak daw­niej. I jak daw­niej po­zwo­li­ła, by kot wsko­czył na łóż­ko i zwi­nął się obok niej. Gła­dzi­ła go i pa­trzy­ła na wi­szą­cą nad łóż­kiem ma­kat­kę. Ni­g­dy póź­niej nie wi­dzia­ła po­dob­nej. W moim domu – my­śla­ła – jest bar­dzo ład­na i bar­dzo ki­czo­wa­ta tka­ni­na z plu­szu i je­dwa­biu. Po błę­kit­nym je­zio­rze pły­wa­ją na niej dwa je­dwab­no­skrzy­dłe ła­bę­dzie. Mają bia­łe pió­ra i zło­te dziob­ki. Nad je­zio­rem zaś wsta­je bla­dy świt. Ła­bę­dzie pły­ną ku so­bie, ale nie mogą do­pły­nąć. Ni­g­dy nie do­pły­ną – od­dzie­la je tro­chę nie­bie­skie­go plu­szu.










III. Fo­to­gra­fie
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Świ­ta­ło. We­ro­ni­ka sta­ła na wy­dmie i pa­trzy­ła na mo­rze, aku­rat ta­kie ja­kieś nie­spo­koj­ne. Nad nim były tu­ma­ny ciem­nych chmur, pę­dzą­cych nie wia­do­mo gdzie i po co.

– Mo­gły­by­ście się roz­stą­pić – po­wie­dzia­ła.

Wiatr po­rwał jej sło­wa i uniósł do góry. We­ro­ni­ka owi­nę­ła się szczel­niej swo­ją wiel­ką chu­s­tą i cze­ka­ła na lukę mię­dzy po­nu­ry­mi kłę­ba­mi. Chcia­ła, by słoń­ce oświe­tli­ło jej ry­su­nek. List do Pana Boga – ry­sun­ko­wy, bo nie umia­ła pi­sać. Nie przej­mo­wa­ła się tym zresz­tą. Po co to komu! I gdzie mia­ła­by pi­sać? Chy­ba że pa­ty­kiem po pia­sku.

Li­sty do lu­dzi nie in­te­re­so­wa­ły We­ro­ni­ki. Mo­gła­by na­pi­sać coś mo­rzu, chmu­rom, pta­kom, któ­re la­ta­ły nad pla­żą, wia­tro­wi, ale lu­dziom nie mia­ła nic do na­pi­sa­nia. I nie­wie­le do po­wie­dze­nia.

Bóg nie po­trze­bo­wał li­ter, by ro­zu­mieć, co się do nie­go mówi. Tego We­ro­ni­ka była pew­na. Wy­star­czy­ło o czymś do­brze po­my­śleć. Je­śli ry­so­wa­ła, to tyl­ko dla­te­go, że jej wła­sne my­śli były jak nit­ki ba­bie­go lata, w wiecz­nym ru­chu. Przę­dły się i roz­pa­da­ły. Nie chcia­ła, by Bóg tra­cił czas na szu­ka­nie wśród tych strzę­pów tego, co było prze­zna­czo­ne wła­śnie dla nie­go. Prze­cież tyle waż­niej­szych rze­czy miał na gło­wie – ca­luś­ki świat.

Po­pa­trzy­ła te­raz na pia­sek z tę­sk­no­tą. Kie­dyś ry­so­wa­ła bo­sy­mi sto­pa­mi. Raz jed­ną, raz dru­gą wgrze­by­wa­ła się w kwar­co­we dro­bi­ny, zo­sta­wia­jąc za sobą sze­ro­ki ro­wek. Bo prze­cież ry­su­nek mu­siał być wi­docz­ny z da­le­ka. Cza­sa­mi tyl­ko, gdy chcia­ła do­ry­so­wać coś mniej­sze­go, ja­kieś pta­sie oko, parę list­ków czy jasz­czur­czy ogon, to uży­wa­ła swe­go ko­stu­ra. Bo to zwy­kle były ro­śli­ny albo zwie­rzę­ta. We­ro­ni­ka chcia­ła, by Bóg je w koń­cu zo­ba­czył. I po­ra­to­wał te, któ­rym ona nie mo­gła po­móc. Z dnia na dzień wszyst­kie­go było wo­kół mniej – kre­tów, me­duz, bie­dro­nek, mo­ty­li, śli­ma­ków, ryb, so­sen, ry­dzów, dzi­kich róż i na­wet zwy­kłych tu­rzyc.

Te­raz cięż­ko było jej zzuć buty i nie dla niej było sta­wa­nie na jed­nej no­dze i grze­ba­nie dru­gą. Więc tyl­ko szu­ra­ła bu­ta­mi. Wiatr po­tem to za­sy­py­wał szyb­ciej niż daw­ne row­ki.

We­ro­ni­ka wes­tchnę­ła, ale bez bun­tu. Taka ko­lej rze­czy. Nic nie mo­gła na to po­ra­dzić, że jej ry­sun­ki były co­raz płyt­sze i mniej­sze. Dziś zresz­tą ni­cze­go no­we­go nie na­ry­so­wa­ła, a je­dy­nie po­pra­wi­ła tu i ów­dzie sta­ry ry­su­nek. Nie były to koła, jak się mo­gło wy­da­wać, a pę­che­rzy­ki płuc­ne Ber­ty.

–	W płu­cach sie­dzi – tak po­wie­dzia­ła o cho­ro­bie Ber­ty Pa­ty­ko­wa. – Mię­dzy pę­che­rzy­ka­mi. A może w pę­che­rzy­kach? – za­wa­ha­ła się. – Tak czy owak, roz­ra­sta się. Jak tak da­lej pój­dzie, od­dy­chać nie bę­dzie czym. Ciąć trze­ba.

We­ro­ni­ka jesz­cze tego sa­me­go dnia po­szła nad mo­rze na­ry­so­wać pę­che­rzy­ki, by Ber­ta mia­ła czym od­dy­chać. I ry­so­wa­ła je do tej pory, tyle że od cza­su ope­ra­cji z kre­chą po dok­tor­skim nożu. Za­wsze do­da­wa­ła po bo­kach kwia­ty, by Panu Bogu le­piej się na to po­cię­te płu­co pa­trzy­ło. Ale było lato, pla­ża roz­grze­ba­na ty­sią­cem stóp. Bóg pew­nie tych ry­sun­ków nie do­strzegł. A te­raz było już za póź­no.

A może uznał, że Ber­cie bę­dzie jed­nak le­piej w nie­bie? Tyl­ko dla­cze­go przed tym nie­bem tak ją do­świad­cza? Żeby wszyst­ko, co złe, od­pa­dło od niej? Taki czy­ściec, tyle że na zie­mi?

Jak­kol­wiek było, We­ro­ni­ka cią­gle jesz­cze nie umia­ła po­go­dzić się z od­cho­dze­niem Ber­ty. Do­tąd była pew­na, że umrze przed nią. Ta myśl na­peł­nia­ła ją za­wsze spo­ko­jem, bo wie­dzia­ła, że Ber­ta ją po­cho­wa. A te­raz już nic nie było pew­ne – ani to, kto ją po­cho­wa, ani to, kto po­mo­że jej żyć, jak zu­peł­nie znie­do­łęż­nie­je.

Słoń­ce na chwi­lę prze­bi­ło się przez chmu­ry, ale oświe­tli­ło nie ry­su­nek We­ro­ni­ki, tyl­ko mor­ski brzeg. Coś za­lśni­ło na pia­sku. We­ro­ni­ka po­szła w tam­tym kie­run­ku. Pięć zło­tych, dwa, zno­wu dwa i pięć... We­ro­ni­ka schy­li­ła się po mo­ne­ty, by­naj­mniej nie zdzi­wio­na. Nie o to pro­si­ła, ale trud­no, niech bę­dzie, co jest. Chwi­lę jesz­cze gła­dzi­ła zim­ny pia­sek, a po­tem pod­nio­sła się za po­mo­cą ko­stu­ra i ru­szy­ła w kie­run­ku mia­stecz­ka.
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Ankę zno­wu obu­dził w Puc­ku deszcz, choć tym ra­zem była to tyl­ko prze­lot­na ka­pa­ni­na. Wsta­ła, by zo­ba­czyć po­go­dę na pół­wy­spie. Chmu­ry i prze­bły­ski słoń­ca. A jak­że! Za­wsze była tam lep­sza po­go­da niż tu. Nie znie­sie tego sią­pie­nia.

Chy­ba żeby on jed­nak...

No tak! Po­ło­ży­ła się jesz­cze do łóż­ka i cze­ka­ła na wia­do­mość od Zbysz­ka. Szó­sta trzy­dzie­ści. Już wstał. Ma da­lej do pra­cy niż ona tu­taj. Jej po­rad­nia jest na są­sied­niej uli­cy. Mo­gła­by jesz­cze spo­koj­nie po­spać. Na­wet go pro­si­ła, by pi­sał te swo­je ese­me­sy tro­chę póź­niej, ale on o tym nie pa­mię­tał. A może pa­mię­tał, ale było mu tak wy­god­niej?

Anka wy­obra­ża so­bie tę sce­nę – Zby­szek sie­dzi na tro­nie i wy­stu­ku­je nie­dba­łe zda­nia. Wy­sy­ła je i od razu ka­su­je, by za­trzeć wszel­ki ślad po nich. A w trak­cie zwa­la kloc­ka i też zmy­wa śla­dy po nim. Co za oszczęd­ność – za­ła­twiać się i pi­sać jed­no­cze­śnie. Po­tem się goli, cią­gle jesz­cze nagi. Pe­nis dyn­da, gdy tro­chę się od­su­wa od umy­wal­ki, a po­tem po­chy­la nad nią, by zmyć pia­nę. Na­pię­te po­ślad­ki. Ma ład­ny ty­łek. Uda umię­śnio­ne od jaz­dy na ro­we­rze. Do­sko­na­le pre­zen­tu­ją się w sto­ją­cym w sy­pial­ni lu­strze, któ­re Anka może usta­wiać tak, że wi­dać to, co się dzie­je na łóż­ku. Jej uda też do­brze się w nim pre­zen­tu­ją. I pier­si, gdy ko­cha­ją się w in­nych po­zy­cjach. Ko­cha­ją? Rżną. On to tak na­zy­wa – ze­rżnę cię. Ze­rżnij – od­po­wia­da ona.

Klink, klink! Jest! „Dziś nie mogę. Może ju­tro”.

Anka rzu­ci­ła te­le­fon w po­ściel. Gów­nia­ne gów­no. Wy­ci­snął je z sie­bie, zmył reszt­ki pod prysz­ni­cem i ru­szył do swe­go cu­dow­ne­go dnia, w któ­rym jej i tym ra­zem nie bę­dzie.

Za oknem zno­wu ze­rwał się deszcz. Anka nie zno­si­ła desz­czu od tam­te­go na­mięt­ne­go sek­su kil­ka mie­się­cy temu na bul­wa­rze, w ule­wie. A do­kład­niej przez to, co usły­sza­ła póź­niej, gdy w sa­mo­cho­do­wym lu­ster­ku po­pra­wia­ła ma­ki­jaż.

– To już ostat­ni raz w Gdy­ni – rzu­cił Zby­szek, wy­jeż­dża­jąc z par­kin­gu na uli­cę.

– Dla­cze­go? – zdzi­wi­ła się.

– Wła­ści­ciel kan­ce­la­rii wy­my­ślił so­bie, że zro­bi ze mnie zię­cia.

– To chy­ba jego pro­blem?

– Nie­zu­peł­nie... – Zby­szek skrę­cił w ko­lej­ną uli­cę. – Wiesz, jak te­raz jest z pra­cą. Mu­szę tro­chę po­uda­wać... Dla na­sze­go do­bra.

Na­prze­ciw­ko za­pa­li­ło się czer­wo­ne świa­tło, ale ona mia­ła wra­że­nie, że to świa­teł­ko w jej gło­wie.

– Tro­chę? Czy­li?

–	Na­rze­czo­ny! – za­śmiał się, jak­by to był do­bry żart.

Przy­ci­snę­ła w szo­ku za moc­no szmin­kę i za­miast ust zro­bi­ła się czer­wo­na rana.

Na­rze­czo­ny! Cze­mu nie po­uda­jesz przede mną? Choć przez chwi­lę? – za­py­ta­ła gniew­nie, ale tyl­ko w my­ślach. Bo jak py­tać taką czer­wo­ną, sze­ro­ką raną?

– To oczy­wi­ście ni­cze­go nie zmie­nia – do­dał, wy­cią­ga­jąc ze schow­ka chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne. – Wy­trzyj się.

Tak też uczy­ni­ła, ale to nie po­pra­wi­ło zdol­no­ści mó­wie­nia. On zresz­tą nie ocze­ki­wał żad­nych słów. Świa­tło się zmie­ni­ło, więc się­gnął do kie­row­ni­cy i chwi­lę póź­niej skrę­ci­li w kie­run­ku dwor­ca. Przed­tem po ko­cha­niu wiózł ją na obiad czy ciast­ko.

– Gdzie cię wy­sa­dzić?

Naj­le­piej w al­ter­na­tyw­nym świe­cie, w któ­rym ni­g­dy cię nie spo­tka­łam – po­wie­dzia­ła, zno­wu tyl­ko w my­ślach. Ci­sza prze­dłu­ża­ła się nie­bez­piecz­nie.

– Nie rób sce­ny – mruk­nął. – Prze­cież chcesz, bym pra­co­wał z naj­lep­szy­mi. Usta­li­li­śmy kie­dyś, że nie bę­dzie­my się na­wza­jem ogra­ni­czać, że sta­wia­my na roz­wój i sma­ko­wa­nie ży­cia.

Fakt, usta­li­li­śmy! To i inne głu­po­ty. A wła­ści­wie ty usta­li­łeś, a ja przy­tak­nę­łam. Cie­ka­we, co by się sta­ło, gdy­bym wte­dy po­wie­dzia­ła: nie?

– Ta­kie są re­gu­ły gry w na­szym świe­cie. Nic za nic. Dla­te­go tak się cie­szę, że cię mam. Je­steś cu­dow­nym wy­jąt­kiem. Ko­bie­ta stwo­rzo­na do wyż­szych ce­lów.

Cie­ka­we ja­kich? Żeby ro­bić ci loda w desz­czu?

– Au­to­bus czy ko­lej­ka? – Wró­cił do kon­kre­tów.

Urzą­dze­nie te­le­por­ta­cyj­ne. I to bez moż­li­wo­ści po­wro­tu.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze – to po­wie­dział już mięk­kim, zmy­sło­wym to­nem, któ­ry za­wsze skut­ko­wał.

Nie tym ra­zem. Do­jeż­dża­li do dwor­ca au­to­bu­so­we­go.

– Gdy będę je­chał do mat­ki, to jak zwy­kle wpad­nę. Dam ci znać ese­me­sem.

Po­zwo­li­ła się przy­tu­lić, choć mia­ła ocho­tę dać mu w twarz.

– Pra­ca! – rzu­cił, gdy się­gnę­ła po to­reb­kę. – Po­cze­kał­bym, aż wsią­dziesz do au­to­bu­su, ale je­stem – spoj­rzał na ze­ga­rek – moc­no spóź­nio­ny...

Chwi­lę póź­niej już go nie było. Nic dziw­ne­go, był mi­strzem zni­ka­nia w trud­nych sy­tu­acjach. Tyl­ko ten cho­ler­ny deszcz zo­stał. Bęb­nią­cy o as­falt jak na ja­kiś alarm. Roz­ło­ży­ła pa­ra­sol­kę i sta­ła na środ­ku chod­ni­ka. Zu­peł­nie tak samo jak te­raz na środ­ku po­ko­ju, z jed­ną sto­pą ubra­ną w raj­sto­py, a dru­gą gołą.

Bu­jaj się – wy­stu­ka­ła w my­ślach. I do­da­ła wy­krzyk­nik.

A może by tak w koń­cu wy­stu­kać to na­praw­dę?


3

Inka obu­dzi­ła się z my­ślą o zna­le­zio­nej w se­kre­ta­rzy­ku drew­nia­nej szka­tuł­ce i jej za­war­to­ści. To wła­śnie do tej szka­tuł­ki pa­so­wał zło­ty klu­czyk. Spo­dzie­wa­ła się, że to bę­dzie coś więk­sze­go i że w środ­ku będą pa­miąt­ki po ma­mie, na przy­kład li­sty i zdję­cia z cza­su, gdy mamę coś łą­czy­ło z wu­jem Ro­ma­nem, a może na­wet wcze­śniej­sze, cu­dem za­cho­wa­ne. Jed­nak we­wnątrz nie­wiel­kie­go pu­de­łecz­ka zna­la­zła je­dy­nie dwa pęki klu­czy. Było tro­chę tak jak z ro­syj­ski­mi ma­triosz­ka­mi. Nic się nie wy­ja­śni­ło i nie wia­do­mo było, czy kie­dy­kol­wiek się wy­ja­śni.

Roz­cza­ro­wa­nie było tym więk­sze, że w War­sza­wie mia­ła tyl­ko jed­no zdję­cie ro­dzi­ców, i to ta­kie, na któ­rym bar­dziej niż ich było wi­dać rze­kę i drze­wa. Oj­ciec Inki zgi­nął na przej­ściu dla pie­szych, po­trą­co­ny przez roz­pę­dzo­ne­go mo­to­cy­kli­stę. Szedł do pra­cow­ni ar­chi­tek­to­nicz­nej swe­go te­ścia, w któ­rej już od roku pra­co­wał i któ­rą miał kie­dyś prze­jąć. Inka mia­ła wów­czas pięć mie­się­cy. Póź­niej po ko­lei od­cho­dzi­li jej dziad­ko­wie, jak­by się umó­wi­li na ja­kieś par­ty w nie­bie. A po­tem za­tę­sk­ni­li za jej mamą. Zo­sta­wi­li Inkę na zie­mi, nie wia­do­mo dla­cze­go. Chy­ba tyl­ko po to, by zma­ga­ła się z ży­ciem za­miast nich. Sama.

Mia­ła ich wszyst­kich na war­szaw­skich Po­wąz­kach, w dwóch gro­bach. W jej pa­mię­ci z tam­te­go cza­su zo­sta­ło nie­wie­le. Mama też była je­dy­nie twa­rzą z fo­to­gra­fii, któ­re oglą­da­ła u wuja Ste­fa­na – nie­licz­nych, bo nie był ro­dzo­nym, a cio­tecz­nym bra­tem mamy i chy­ba nie­zbyt się lu­bi­li. Ku­zy­ni ojca w ogó­le nie chcie­li mieć z Inką do czy­nie­nia, może w oba­wie, że wraz z fo­to­gra­fia­mi mo­gła­by za­żą­dać tego, co jej się po ojcu i dziad­kach na­le­ża­ło.

Mgli­ście pa­mię­ta­ła, że w dzie­ciń­stwie oglą­da­ła z wuj­kiem Ro­ma­nem ja­kieś zdję­cia, któ­re po­tem znik­nę­ły.

–	Spło­nę­ły... – po­wie­dzia­ła Ber­ta, gdy ja­kiś czas po śmier­ci wuja Inka o nie spy­ta­ła. – Przez przy­pa­dek. Były w pa­pie­rach Rom­ka. Zo­ba­czy­łam je, gdy już się pa­li­ły.

Inka przy­ję­ła tę wer­sję za praw­dzi­wą. Cio­cia prze­cież nie kła­ma­ła. I nie krę­ci­ła. W każ­dym ra­zie Inka ni­g­dy jej na tym nie przy­ła­pa­ła...

Śni­ły jej się po­tem wie­lo­krot­nie te pło­ną­ce zdję­cia. I syl­wet­ki ro­dzi­ców, a cza­sa­mi tak­że wuja Ro­ma­na, tra­wio­ne przez ogień. Bu­dzi­ła się wte­dy za­pła­ka­na i z po­czu­ciem stra­ty. Ni­g­dy jed­nak nie po­wie­dzia­ła o tym Ber­cie. Ani ni­ko­mu in­ne­mu. Na­wet Zby­szek o tym nie wie­dział, choć znał dużo jej se­kre­tów.

Te­raz zno­wu wró­ci­ło po­czu­cie stra­ty, mimo że do jed­ne­go pęku klu­czy przy­cze­pio­na była kar­tecz­ka z krót­kim li­stem Ber­ty. „Ko­cha­na Inko, wszyst­ko, co otwie­ra­ją te klu­cze, na­le­ży do cie­bie”. To zda­nie po­win­no nieść na­dzie­ję, a za­nie­po­ko­iło i roz­draż­ni­ło Inkę. Wszyst­ko... Co za dur­ne sło­wo! Wszyst­ko to tak na­praw­dę nic! I po co te ta­jem­ni­ce? Ma bie­gać po do­mach Ber­ty i szu­kać zam­ków, któ­re bę­dzie moż­na tymi klu­cza­mi otwo­rzyć? To bez sen­su! Cze­mu cio­cia nie na­pi­sa­ła wprost? Albo nie po­wie­dzia­ła? Co la­ta­mi trze­ba było trzy­mać za za­mknię­ty­mi drzwia­mi? Może nic do­bre­go?
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– Zno­wu tam le­ziesz? – Ma­ria po­win­na jesz­cze spać, a nie­spo­dzie­wa­nie za­gro­dzi­ła mat­ce dro­gę.

– Wiatr taki ja­kiś... – bąk­nę­ła Pa­ty­ko­wa. – Li­ście lecą z drzew. Czło­wiek się na­sprzą­ta, a taki liść po­tem przy­le­pi się do pły­ty albo krzy­ża...

– Nie uda­waj, że wy­bie­rasz się na cmen­tarz.

– Też. I po buł­ki. O... i olej się skoń­czył – skła­ma­ła Pa­ty­ko­wa.

Ma­ria uśmie­cha się zło­śli­wie.

– Ksiądz ci od­pusz­cza te wszyst­kie łgar­stwa?

Pa­ty­ko­wa chcia­ła ją wy­mi­nąć, ale Ma­ria nie po­zwo­li­ła.

– Jak to jest, gdy się tak słu­ży ko­muś la­ta­mi? Bo ty je­steś jak służ­ka. Na każ­de we­zwa­nie.

Pa­ty­ko­wa po­czu­ła ból, jak­by to zda­nie dźgnę­ło ją gdzieś pod ser­ce. Za­mie­nił stry­jek sie­kier­kę na ki­jek, po­my­śla­ła. Bo to dźgnię­cie przy­po­mi­na­ło te Józ­ka, sprzed lat. Jak­by Pa­ty­ko­wa była ska­za­na na wiecz­ną słow­ną po­nie­wier­kę we wła­snym domu.

– Co dziś bę­dzie? Szo­ro­wa­nie pod­łóg na ko­la­nach? Inka po­wie­dzia­ła ci cho­ciaż dzię­ku­ję?

– Po­wie­dzia­ła.

– To dziw­ne, bo mnie kie­dyś nie po­dzię­ko­wa­ła za lata przy­jaź­ni. Ani cześć, ani po­ca­łuj się w dupę. Nic. Mil­cze­nie. Trzy li­sty bez od­po­wie­dzi. A w te­le­fo­nie: nie ma ta­kie­go nu­me­ru. Ad­res mej­lo­wy też na­gle stał się nie­ak­tu­al­ny. A ty te­raz jak gdy­by ni­g­dy nic la­tasz do niej sprzą­tać.

–	Że­byś wie­dzia­ła, jak jej w tej chwi­li cięż­ko, jak...

– A że mnie było kie­dyś cięż­ko – prze­rwa­ła jej cór­ka – to cię nie ob­cho­dzi? Wiesz, jak się czu­łam?

– Kto wie, dla­cze­go tak po­stą­pi­ła. Py­ta­łaś ją?

– Nie i nie mam za­mia­ru. Bo mam tro­chę god­no­ści. W prze­ci­wień­stwie do cie­bie.

– To się może wy­ja­śni... po­tem... A te­raz...

– A te­raz po­le­ziesz słu­żyć... – w gło­sie Ma­rii była złość. – Tłu­ma­czę ci, ale to jak gro­chem o ścia­nę. Nie zro­zu­miesz. I nie sta­niesz po mo­jej stro­nie.

– Jak się zbli­ża śmierć, to trud­no my­śleć o stro­nach – wy­bą­ka­ła Pa­ty­ko­wa.

– Ja­sne! Do­daj, że w ogó­le trud­no jest my­śleć. – Mi­nę­ła mat­kę i ru­szy­ła w głąb domu.

Pa­ty­ko­wa usły­sza­ła trzask drzwi od po­ko­ju cór­ki. Sta­ła jesz­cze przez chwi­lę sko­ło­wa­na. Stro­ny? No może i są ja­kieś stro­ny. Ale czy aku­rat ta­kie, ja­kie ma na my­śli Ma­ry­sia?
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Poli już nie było, a pani Lusi jesz­cze nie. Inka zno­wu zna­la­zła się sam na sam z ciot­ką. Wy­da­wa­ło się w do­dat­ku, że Ber­ta jest w lep­szej for­mie niż wczo­raj i przed­wczo­raj, przy­tom­niej­sza, choć rów­nie sła­ba. Inka usia­dła na stoł­ku, z Mić­ką na ko­la­nach.

Ber­ta jed­nak nie in­te­re­so­wa­ła się tym ra­zem ko­tem.

–	Czy wy­ście... po­tem...? – za­py­ta­ła rwa­nym gło­sem.

Inka wie­dzia­ła, o co cio­cia pyta.

– Nie.

– Ta prze­pro­wadz­ka do War­sza­wy... Może gdy­bym wte­dy po­sta­no­wi­ła ina­czej... Może... – w jej gło­sie był bez­brzeż­ny żal. – Ale prze­cież nie wie­dzia­łam...

– Nie mu­sisz nic mó­wić.

–	Mu­szę... Nie chcia­łam, by spo­tka­ło cię to, co mnie.

– A co cię spo­tka­ło?

– Ży­cie z męż­czy­zną, któ­ry... – nie zdo­ła­ła do­koń­czyć tego zda­nia.

– Któ­ry? – pod­po­wie­dzia­ła Inka, są­dząc, że ciot­ka zgu­bi­ła wą­tek.

Nie do­cze­ka­ła się jed­nak resz­ty zda­nia.

– My­śla­łam... roz­dzie­lę ich, a czas po­ka­że, co to uczu­cie war­te – Ber­ta nie­mal szep­ta­ła, jak­by oba­wia­ła się, że ktoś może to usły­szeć.

– Wiem, mia­łam tyl­ko sie­dem­na­ście lat.

– To nie tyl­ko to... On... bo on... Kie­dyś to zro­zu­miesz...

–	Kie­dyś? – Inka wie­dzia­ła, że Ber­ta usi­łu­je coś po­wie­dzieć, ale nie po­tra­fi albo nie chce, by jej nie ra­nić.

– Nie chcia­łam, że­byś go po­tem znie­na­wi­dzi­ła... Wo­la­łam, że­byś znie­na­wi­dzi­ła mnie... Mnie się na­le­ża­ło. Za two­ją mat­kę... I za śle­po­tę... Nie do­strze­głam, że Zby­szek po cie­bie się­ga.

–	Mó­wisz tak, jak­by to się oby­ło bez mego udzia­łu.

– Był o po­nad pięć lat od cie­bie star­szy. Wie­dział, co robi... Ty... nie do koń­ca...

– Chcia­łam tego. Bar­dzo.

– Pew­nie. Kto by się im tam oparł!

– Im?

– Im... Za póź­no to zro­zu­mia­łam, że Zby­szek też... – zno­wu urwa­ła. – Wy­bacz.

Inka nie do koń­ca ro­zu­mia­ła, co Ber­ta mia­ła na my­śli.

– Ni­g­dy o nic nie mia­łam do cie­bie pre­ten­sji. Prze­cież przy­gar­nę­łaś mnie. Nikt mnie nie chciał, a ty ze­chcia­łaś – wy­szep­ta­ła. – Nie moż­na zro­bić wię­cej. A ja...

– Nie! Ty nie by­łaś win­na... Ta­kie do­bre dziec­ko... Za­wsze uśmiech­nię­te... Po­moc­ne... Co może za­wi­nić ta­kie dziec­ko?

Inka scho­wa­ła twarz w dło­niach.

– Prze­cież wiesz...

– Wiem... Bóg tak chciał, ale nie po­tra­fię po­jąć dla­cze­go... Może gdy­bym mia­ła już wte­dy te­le­fon... Gdy­bym nie była tak głu­pio upar­ta... Gdy­bym dzwo­ni­ła... py­ta­ła...

–	Nie wiem, czy bym ci wte­dy po­wie­dzia­ła o cią­ży. To było jak coś ob­ce­go, UFO. Chcia­łam, by od­le­cia­ło.

Zby­szek też chciał, by od­le­cia­ło. To jed­nak nie prze­szło Ince przez gar­dło. Nie war­to było zresz­tą w tej chwi­li o tym mó­wić. Ciot­ka prze­cież i tak wie­dzia­ła, że tam­ta, sie­dem­na­sto­let­nia Inka nie zro­bi­ła­by ni­cze­go, cze­go by so­bie nie ży­czył Zby­szek.

A on był da­le­ko, we Fran­cji. Za­dzwo­nił po jej ese­me­sie. Zde­ner­wo­wa­ny, jesz­cze pe­łen na­dziei, że to fał­szy­wy alarm.

– Je­steś pew­na?

– Tak.

– Spo­koj­nie. Wró­cę za mie­siąc i roz­wią­że­my ten pro­blem.

– Mie­siąc? – Inka po­czu­ła wte­dy, że nogi się pod nią ugi­na­ją. Jesz­cze mie­siąc z UFO w brzu­chu? – Nie wy­trzy­mam tyle!

– Mu­sisz. Je­śli wró­cę szyb­ciej, mat­ka się do­my­śli, że coś jest nie tak. Nie po­zwo­li nam się po­tem spo­ty­kać. Nie mó­wiąc już o pie­nią­dzach. Jak rzu­cę pra­cę na plan­ta­cji, to nici z za­rob­ku. Z cze­go za­pła­ci­my za za­bieg?

– Może ktoś ci po­ży­czy. Wy­myśl coś...

– To nie ta­kie pro­ste.

– Pro­szę... Nie dam rady cze­kać tak dłu­go.

– Zo­ba­czę, co da się zro­bić. Wy­trzy­maj, mała. Po­ra­dzi­my so­bie. Tyl­ko po­sta­raj się za­cho­wać spo­kój. Obie­cu­jesz?

– Obie­cu­ję.

Więc się sta­ra­ła, choć na po­cząt­ku dła­wił ją pa­nicz­ny strach. A po­tem pew­ne­go dnia, z nie­wia­do­mych po­wo­dów, po­my­śla­ła nie­spo­dzie­wa­nie, że może jed­nak po­win­ni po­zwo­lić za­ist­nieć tej nie­zna­nej istot­ce. Ta głu­pia myśl wra­ca­ła po­tem jak na­tręt­na mu­cha. Od­ga­nia­ła ją, ale nie mo­gła od­go­nić. Tak­że in­nych my­śli, że tę istot­kę przy­tu­la albo wie­zie w wóz­ku przez park. Wci­ska­ła ręką brzuch, jak­by to tam wy­lę­ga­ły się te wszyst­kie bez­sen­sow­ne my­śli. Nie po­ma­ga­ło. Więc spy­ta­ła w ese­me­sie Zbysz­ka, czy on nie ma wąt­pli­wo­ści. Po­tem w dru­gim na­pi­sa­ła, że ona ma. Nie od­po­wie­dział. Inka nie wie­dzia­ła, czy tych ese­me­sów nie do­stał, czy może się tak dłu­go za­sta­na­wia. Spró­bo­wa­ła za­dzwo­nić, ale nu­mer nie od­po­wia­dał.

Wte­dy zno­wu wró­ci­ła pa­ni­ka. Czas ucie­kał, a ona zda­na była w War­sza­wie tyl­ko na sie­bie, bo dwa mie­sią­ce w no­wej szko­le nie za­owo­co­wa­ły żad­ną przy­jaź­nią. Po­tem za­czę­ły się wa­ka­cje, też bez to­wa­rzy­stwa, je­śli nie li­czyć jed­ne­go po­ta­jem­ne­go spo­tka­nia ze Zbysz­kiem. Nie mia­ła tu żad­nej bliż­szej ro­dzi­ny oprócz wuja Ste­fa­na i ciot­ki Ire­ny, u któ­rych za­miesz­ka­ła po prze­pro­wadz­ce z Jan­tar­ni. W do­dat­ku cór­ki wuja Ste­fa­na jej nie zno­si­ły, bo do­sta­ła po­kój po młod­szej, a one mu­sia­ły zmie­ścić się w jed­nym. Więc i na ich po­moc nie mo­gła li­czyć.

Wspo­mnie­nia prze­rwał jej szept Ber­ty.

– Są­dzi­łam, że Ire­na cię do­pil­nu­je... Mia­ła prze­cież dziew­czyn­ki... Po­my­śla­łam, że może bę­dzie umia­ła wy­cho­wać cię le­piej niż ja, a ona... – Ber­ta już tyl­ko bez­rad­nie po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie mo­głaś wie­dzieć, jaka jest na­praw­dę.

Nie mo­gła, bo ciot­ka Ire­na umia­ła do­sko­na­le grać przed ludź­mi. Ży­cie to była jej sce­na. Do­sko­na­ła żona, ide­al­na mat­ka, cu­dow­na kie­row­nicz­ka dzia­łu. Nie­ste­ty, wszyst­kie te wiel­kie role koń­czy­ły się za drzwia­mi jej miesz­ka­nia. Roz­bie­ra­ła się ze swo­ich ko­stiu­mów, zmy­wa­ła per­fek­cyj­ny ma­ki­jaż i za­kła­da­ła szla­frok. Zo­sta­wa­ła zi­ry­to­wa­na, peł­na pre­ten­sji i żą­dań ko­bie­ta. Ro­dzi­na była przy­zwy­cza­jo­na i mia­ła wy­pra­co­wa­ne róż­ne obron­ne stra­te­gie, ale Inka nie po­tra­fi­ła się w tym wszyst­kim od­na­leźć.

Od po­cząt­ku zresz­tą czu­ła się w tym domu jak pią­te koło u wozu. Wuj i ciot­ka ko­rzy­sta­li na wy­naj­mie miesz­ka­nia po jej mat­ce, nie mo­gli za­tem od­mó­wić przy­ję­cia Inki pod swój dach, ale na­wet nie pró­bo­wa­li przed nią uda­wać, że są z tego za­do­wo­le­ni.

– Po­win­na była dać mi znać... na­pi­sać... – w gło­sie Ber­ty zno­wu po­ja­wił się ból.

Inka też go po­czu­ła. Więc jesz­cze jest tro­chę żywa, je­śli go czu­je. Tro­chę...

– Pró­bo­wa­łam jej to wy­ba­czyć – szep­ta­ła da­lej Ber­ta – ale cią­gle jesz­cze nie po­tra­fię.

– Po­zwo­li­łam jej na to, cio­ciu. Chcąc tego i nie chcąc jed­no­cze­śnie.

Wy­mio­ty! To ją zdra­dzi­ło. Ciot­ka Ire­na w koń­cu za­uwa­ży­ła, że Ince robi się co chwi­la nie­do­brze. Naj­pierw wy­zwa­ła ją od dzi­wek i idio­tek, a po­tem po­wie­dzia­ła, że trze­ba zro­bić z tym po­rzą­dek, bo nie po­zwo­li, żeby Inka da­wa­ła zły przy­kład jej dziew­czyn­kom. I zro­bi­ła po­rzą­dek.

– By­łaś nie­let­nia... Mia­ła nad tobą wła­dzę... Gdy­bym nie wy­sła­ła Zbysz­ka do Fran­cji... Albo gdy­by on... – Ber­cie bra­ko­wa­ło od­de­chu.

– To było tyle lat temu. Ni­cze­go nie da się od­wró­cić, cio­ciu. Sta­ło się. Nie od­sta­nie. A to­bie ta roz­mo­wa nie słu­ży. Zo­staw­my to. Zo­staw­my!

– A w two­im ży­ciu... te­raz... jest ktoś?

– Tak – skła­ma­ła Inka. – Na ra­zie jesz­cze się po­zna­je­my...

– Tak bym chcia­ła... że­byś w koń­cu...

– Będę. Już je­stem szczę­śli­wa – po­pra­wi­ła się Inka. – Nie mu­sisz się o mnie mar­twić.

Twarz Ber­ty wresz­cie się tro­chę wy­po­go­dzi­ła.

– To do­brze... Będę mo­gła spo­koj­nie za­mknąć oczy... Mo­dli­łam się za­wsze o do­bre­go czło­wie­ka dla cie­bie... Jest do­bry, tak?

– Tak... jest. I opie­kuń­czy – zmy­śla­ła Inka. – Chciał mnie tu przy­wieźć, ale po­wie­dzia­łam, że nie wiem, na jak dłu­go jadę...

Ber­ta chło­nę­ła każ­de sło­wo jak su­cha gąb­ka wodę.

– Tro­chę szko­da... że go już nie po­znam... – głos Ber­ty był co­raz bar­dziej sen­ny.

– Ni­g­dy nic nie wia­do­mo.

– Wia­do­mo, cór­ciu... Wia­do­mo... A te­raz poś... – I za­snę­ła w pół sło­wa.

Inka się prze­stra­szy­ła, że Ber­ta za­snę­ła na za­wsze, ale po chwi­li zo­ba­czy­ła, że ciot­ka od­dy­cha. Wte­dy po­czu­ła za­zdrość. Sen. Za­paść te­raz w sen. Nie my­śleć, co było po tym, jak ciot­ka za­cią­gnę­ła ją do pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu gi­ne­ko­lo­gicz­ne­go. Nie pa­mię­tać tego okrop­ne­go le­ka­rza, po­wro­tu do domu i krwo­to­ku, po­tem szpi­ta­la, w któ­rym wszy­scy pa­trzy­li na nią z po­tę­pie­niem i po­gar­dą. Tyle lat trzy­ma­ła te wspo­mnie­nia pod kon­tro­lą, a te­raz ru­szy­ły jak la­wi­na śnież­na. Aż jej się zro­bi­ło zim­no i sła­bo. Chy­ba tyl­ko kot, ogrze­wa­ją­cy jej ko­la­na, nie po­zwo­lił jej uto­nąć pod lo­dem.

I może jesz­cze wspo­mnie­nie Ber­ty przy szpi­tal­nym łóż­ku. Ona jed­na nie po­tę­pia­ła Inki. Tyl­ko nie mo­gła prze­stać pła­kać. Obie pła­ka­ły. Inka jesz­cze wte­dy to po­tra­fi­ła. Wła­ści­wie to był ostat­ni raz. Może wy­pła­ka­ła wów­czas wszyst­kie swo­je łzy?

To wła­śnie Ber­ta usi­ło­wa­ła po­tem zna­leźć ja­kieś roz­wią­za­nie trud­nej sy­tu­acji, w któ­rej zna­la­zła się Inka.

– Nie wiem, co by­ło­by dla cie­bie naj­lep­sze... – po­wta­rza­ła. – Po­wiedz, gdzie chcesz być?

– Ja też nie wiem – od­po­wia­da­ła Inka.

Kła­ma­ła. Wie­dzia­ła! Do­brze wie­dzia­ła, gdzie chce być, ale to już nie było moż­li­we. Bo ciot­ka ją o to py­ta­ła, a nie Zby­szek. On da­lej był we Fran­cji, choć mi­nął już ter­min obie­ca­ne­go po­wro­tu. To i tak nie mia­ło zna­cze­nia – nie chcia­ła go już wi­dzieć. Ni­g­dy! Choć też nie wy­obra­ża­ła so­bie bez nie­go ży­cia. Była jak za­cza­ro­wa­na. Abra­ka­da­bra, ho­kus-po­kus, bęc! Za­cza­ro­wał ją. I już nie było świa­ta poza Zbysz­kiem – gdzie­kol­wiek, w Jan­tar­ni czy w War­sza­wie. Dla­te­go nie umia­ła wy­obra­zić so­bie na­stęp­nych dni. Cóż mó­wić o mie­sią­cach czy la­tach.

– Mo­żesz wró­cić do Jan­tar­ni. A Zby­szek bę­dzie w Gdań­sku. Na sta­łe!

Inka po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– Chcesz być da­lej u wuja?

Inka po­wtó­rzy­ła po­przed­ni gest.

– To może znaj­dzie­my ja­kąś ko­bie­tę, któ­ra za­opie­ku­je się tobą tu, w War­sza­wie przez ten czas, za­nim bę­dziesz peł­no­let­nia? W koń­cu masz po mat­ce miesz­ka­nie. W jed­nym po­ko­ju ty, w dru­gim ona...

Ber­ta za­wie­si­ła głos i cier­pli­wie cze­ka­ła na re­ak­cję Inki.

– Tak... tak może być.

Sie­dzia­ły po­tem w ci­szy, jak­by już wszyst­ko zo­sta­ło po­wie­dzia­ne. W każ­dym ra­zie Inka nie zna­la­zła ni­cze­go, co moż­na by do­dać. I je­dy­nie łzy zno­wu po­le­cia­ły jak gro­chy – już tyl­ko u Ber­ty. I do tego ta­kie ja­kieś sie­ro­ce ko­ły­sa­nie na stoł­ku obok łóż­ka Inki.

– Chcia­ła­bym ci nie­ba przy­chy­lić, a nie po­tra­fię – wy­szep­ta­ła jesz­cze Ber­ta i na tym osta­tecz­nie skoń­czy­ła się ich kon­wer­sa­cja. Ciot­ka pod­nio­sła się cięż­ko i ru­szy­ła ku drzwiom. Trze­ba prze­cież było zna­leźć tę ko­bie­tę, któ­ra mia­ła się za­opie­ko­wać Inką. I trze­ba było wcze­śniej po­wie­dzieć wu­jo­wi Ste­fa­no­wi, że musi jak naj­szyb­ciej po­zbyć się lo­ka­to­rów z miesz­ka­nia Inki. Wie­dzia­ła, że bę­dzie awan­tu­ra. I pre­ten­sje. Ale trze­ba to było raz na za­wsze upo­rząd­ko­wać. Tu mia­ło prze­bie­gać od­tąd ży­cie Inki. W War­sza­wie. Z dala od niej. I jak naj­da­lej od Zbysz­ka. Jak naj­da­lej!
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To­mek po­sta­no­wił się w koń­cu ujaw­nić. Mat­ka nie była zdzi­wio­na, gdy za­pu­kał do drzwi.

– Od ob­cych lu­dzi do­wia­du­ję się, że włó­czysz się po mia­stecz­ku z tą przy­błę­dą – sark­nę­ła, nie da­jąc się po­ca­ło­wać.

– Nie mów tak o Ince.

– Pa­mię­tasz, jak przez nią wy­bi­łeś so­bie mlecz­ną je­dyn­kę? – za­py­ta­ła oskar­ży­ciel­sko Na­ta­lia Tur­bacz. – Chcia­łeś ją do­go­nić na ro­wer­ku.

– Kie­dy to było, mamo! Je­stem do­ro­sły. Pa­mię­tasz o tym?

Spoj­rza­ła na nie­go, tro­chę jak zwy­kle zdzi­wio­na tym fak­tem.

– No może... – przy­zna­ła nie­chęt­nie. – Tyl­ko czy na pew­no? Tyle tu przy­jeż­dża pa­nien, a ty za­wsze wy­bie­rasz ta­kie dzi­wa­dła. Nie wiem, czy to aż ta­kie do­ro­słe. A jak ja ci zna­la­złam nor­mal­ną pa­nien­kę...

– Prze­stań. Sam będę de­cy­do­wał o swo­ich dziew­czy­nach.

– Pew­nie! Po co ci moje rady? Wszyst­ko przez two­je­go ojca. Na­uczył cię, jak się lek­ce­wa­ży mat­kę. Za pło­tem się ją trzy­ma. Na dy­stans. Żeby nie wie­dzia­ła, co ty po dru­giej stro­nie pło­tu wy­pra­wiasz.

– Na ra­zie je­stem po tej stro­nie i coś bym zjadł.

Mat­ka na­tych­miast za­po­mnia­ła o pre­ten­sjach.

– Owsia­necz­kę ci zro­bię. Albo omle­cik.

– Może być omlet. Po­móc ci?

– Nie, nie... Jesz­cze się po­pa­rzysz...

To­mek le­d­wie po­wstrzy­mał śmiech. Mat­ka zno­wu nie pa­mię­ta­ła, że ma przed sobą do­ro­słe­go fa­ce­ta. Nie war­to było jej o tym te­raz przy­po­mi­nać. Omle­cik! Roz­siadł się za sto­łem i cze­kał na „śnia­dan­ko”.

– Obie­caj, że się z nią wię­cej nie spo­tkasz – rzu­ci­ła mat­ka, sta­wia­jąc przed nim ta­lerz.

– Nie mogę.

– Ro­bisz mi na złość!

–	Ro­bię to, co chcę. To nie ma z tobą nic wspól­ne­go.

–	Nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie, prze­ko­nasz się.

– Za­wsze tak mó­wisz. Może dla­te­go fak­tycz­nie nic do­bre­go nie wy­ni­ka.

– Cór­ka bez­wstyd­nej roz­pust­ni­cy!

– Roz­pust­ni­cy? – za­cie­ka­wił się To­mek. – Ni­g­dy przed­tem ni­cze­go ta­kie­go nie mó­wi­łaś o mat­ce Inki.

– Bo za mały by­łeś.

– Ja­kieś szcze­gó­ły?

– Mó­wię ci, że to było nic do­bre­go i niech ci to wy­star­czy. Znasz to przy­sło­wie, że nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni.

–	Chciał­bym, żeby Inka była bez­wstyd­ną roz­pust­ni­cą – za­śmiał się To­mek. – Nie­ste­ty, oba­wiam się, że nie ma tej wady. W każ­dym ra­zie do­tąd się nie ob­ja­wi­ła.

–	Ja­sne, kpij z mat­ki. Pa­mię­taj tyl­ko, że jak so­bie te­raz wy­bi­jesz ja­kiś ząb, to bę­dzie trze­ba wsta­wiać sztucz­ny.

– Będę pa­mię­tał. Żad­ne­go go­nie­nia na ro­wer­ku.

Mat­ka wznio­sła oczy do góry, a po­tem ru­szy­ła do szaf­ki po miód.

Miód-smród – za­mru­czał w nim oj­ciec. – Żeby ta klę­pa choć raz zro­bi­ła coś do­brze!

To­mek sam już nie wie­dział, czy to myśl ojca, czy jego wła­sna. Bo omlet był jak zwy­kle pe­łen gru­dek. Sam zro­bił­by dużo lep­szy. Na­ta­lia Tur­bacz, po­chło­nię­ta pa­pla­niem o Ince i jej mat­ce, nie roz­mie­sza­ła do­brze mąki. Za­wsze mia­ła zresz­tą w gło­wie go­ni­twę my­śli, któ­re jej nie po­zwa­la­ły na zro­bie­nie pra­wi­dło­wo tego, czym się ak­tu­al­nie zaj­mo­wa­ła.

–	Ona tu nie zo­sta­nie. – Mat­ka się­gnę­ła tak­że po dżem. – Nie prze­ży­ła­bym, gdy­byś prze­pro­wa­dził się do War­sza­wy. Wy­star­czy, że oj­ciec prze­pro­wa­dził się za płot. Jak­by mi pół ser­ca wy­rwał. A ty wy­ry­wasz dru­gie pół.

To­mek spo­chmur­niał.

– Nie prze­nio­sę się do War­sza­wy. Mo­żesz być o to spo­koj­na. Inka mnie le­d­wie pa­mię­ta. – Nie do­dał, że taka prze­pro­wadz­ka by­ła­by nie­moż­li­wa przede wszyst­kim ze wzglę­du na Ja­sia. Mat­ka nie zno­si­ła być mniej waż­na niż mały.
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Anka wy­szła do pra­cy, a do­szła do ga­bi­ne­tu Da­mia­na, zna­jo­me­go le­ka­rza, któ­ry cza­sa­mi da­wał jej lewe zwol­nie­nia. Ona za to od­wdzię­cza­ła się lip­ny­mi za­świad­cze­nia­mi o dys­gra­fii jego syna.

Tro­chę się na­sie­dzia­ła przed ga­bi­ne­tem, ale się opła­ci­ło.

– I co tam dzi­siaj? Jaką dać jed­nost­kę cho­ro­bo­wą? – spy­tał z kpi­ną.

– Jaką chcesz.

– Ty­dzień, dwa?

– Ty­dzień.

–	Kie­dyś cho­ro­wa­łaś czę­ściej. Już my­śla­łem, że ozdro­wia­łaś, a tu pro­szę... – Da­mian za­śmiał się zna­czą­co.

To była praw­da. Bra­ła kie­dyś zwol­nie­nia, by po­miesz­kać parę dni u Zbysz­ka w Gdy­ni albo gdzieś z nim wy­je­chać. Lu­bił spor­to­we wy­pra­wy. Ka­ja­ki. Ła­że­nie po gó­rach. Nur­ko­wa­nie. Wy­da­wa­ła wszyst­kie pie­nią­dze, by z nim tam być. Po­tem Zby­szek co­raz czę­ściej wy­bie­rał eg­zo­tycz­ne miej­sca, na któ­re nie było jej stać i co naj­wy­żej pa­ko­wa­ła mu wa­liz­ki. A póź­niej i to się skoń­czy­ło, bo co­raz wię­cej pra­co­wał, a na week­end jeź­dził do cho­rej mat­ki. To było tyl­ko pre­lu­dium – wszyst­ko zmie­ni­ło tam­to desz­czo­we wy­zna­nie sprzed pół roku.

– Pro­szę! – Da­mian po­dał jej zwol­nie­nie. – Mam na­dzie­ję, że ru­szasz w cie­płe kra­je, bo tu za­cią­gnę­ło się na do­bre. Gdy­bym mógł, to so­bie też bym ta­kie wy­pi­sał. A w za­le­ce­niach Te­ne­ry­fę. Baw się do­brze. I dys­kret­nie – przy­po­mniał. – Pro­blem z uchem. Boli cię. Może za­pa­le­nie, a może i wrzód, któ­ry trze­ba prze­ciąć w ja­kiejś kli­ni­ce... Ga­daj zresz­tą, co chcesz, by­le­by było wia­ry­god­ne.

– Dzię­ki.

Anka wy­szła i od razu przy­bra­ła cier­pięt­ni­czą minę, jak­by na­praw­dę ból roz­sa­dzał jej gło­wę. A tak na­praw­dę roz­sa­dza­ły ją sprzecz­ne my­śli. Chcia­ła jak kie­dyś wsiąść do po­cią­gu i po­je­chać do Gdy­ni. Trzy ty­go­dnie! Za­czy­na się czwar­ty. Zby­szek prze­sa­dził. I to moc­no.

Cie­ka­we, jaką by miał minę, gdy­by sta­nę­ła w drzwiach jego miesz­ka­nia?

Gdy­nia! Po­je­dzie do Gdy­ni.

Nie. Nie może tego zro­bić. Zby­szek by jej tego nie wy­ba­czył. Te­raz mo­gli się spo­ty­kać wszę­dzie, tyl­ko nie tam.

Jed­no­stron­ne po­sta­no­wie­nie!

Anka ści­snę­ła moc­niej zwol­nie­nie, by nie po­fru­nę­ło z wia­trem, i spoj­rza­ła w kie­run­ku nie­ba nad pół­wy­spem. Ciot­ka! Po­je­dzie do ciot­ki, któ­ra miesz­ka­ła w Jan­tar­ni. Tru­da Try­ska za­wsze mia­ła dla niej czas. Dużo cza­su. I dużo cie­pła. Mała Tru­da grze­ją­ca jak wiel­ki piec. Anka aż się uśmiech­nę­ła do tej my­śli.

Więc Jan­tar­nia!

A przy oka­zji spraw­dzi, jak dłu­go Zbysz­ka tam nie było. Bo może jeź­dził do domu, a tyl­ko Puck omi­jał z da­le­ka. Już tak prze­cież by­wa­ło.

Ta­ma­ra! Cza­sa­mi omi­jał ją z po­wo­du Ta­ma­ry.

Czu­ła, że tak jest.

Te­raz nie po­zwo­li się omi­nąć. Jak przyj­dzie TEN ese­mes, wró­ci do Puc­ka. A je­śli nie, po­cze­ka na Zbysz­ka w Jan­tar­ni. W koń­cu za parę dni Wszyst­kich Świę­tych. Tak czy owak, Zby­szek się tam zja­wi.

Anka jesz­cze raz spoj­rza­ła na prze­ja­śnie­nie na ho­ry­zon­cie i ode­tchnę­ła spo­koj­niej. De­cy­zja zo­sta­ła pod­ję­ta. Po­je­dzie tam! Do­go­ni słoń­ce. Nie bę­dzie mu­sia­ła słu­chać tego cho­ler­ne­go desz­czu.
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Prze­cią­gły, draż­nią­cy dźwięk te­le­fo­nu. To mu­sia­ła być jawa. Ni­g­dy nie dzwo­nił we śnie. W każ­dym ra­zie ni­g­dy do­tąd.

Ale na ja­wie już by ktoś ode­brał. Prze­cież te­raz ani przez chwi­lę nie jest w domu sama. Przed­tem był z nią tyl­ko kot. I cza­sa­mi Zby­szek, też zni­ka­ją­cy na całe go­dzi­ny jak ja­kiś ko­cur.

Ter­kot nie milk­nie. W ta­kim ra­zie to jed­nak sen. Kie­dyś i tu mu­siał za­dzwo­nić te­le­fon. Prze­śmiew­czo, bo na­wet we śnie nie ma siły się pod­nieść i go ode­brać. Nie do­wie się, kto dzwo­ni. Może Śmierć? Może jej wła­sny Anioł Stróż? Może ciot­ka Jo­an­ka z ja­kie­goś za­ka­mar­ka nie­ba? O ile to wła­śnie w nie­bie się zna­la­zła. Moż­na w to wąt­pić, gdy się ją zna­ło.

Ber­ta pa­trzy na swo­ją lewą rękę i wi­dzi wiel­kie­go si­nia­ka od ude­rze­nia la­ski Jo­an­ki. Za­wsze tra­fia­ła w lewą rękę, by pra­wa była spraw­na. Jak to się uda­wa­ło pół­śle­pej ko­bie­cie? Pew­nie tak samo, jak uda­wa­ło jej się wszyst­ko sły­szeć. Wmó­wi­ła lu­dziom, że ma sła­by wzrok i słuch. I rów­nie sła­by krę­go­słup. Bo wy­god­niej le­żeć i być ob­słu­gi­wa­ną.

Te­raz jej la­ska spa­da na pier­si Ber­ty. Ból roz­le­wa się słod­ki­mi me­an­dra­mi.

– Roz­pu­ści­łaś go – mówi Jo­an­ka. – Jak dzia­dow­ski bicz. Wszyst­ko było dla nie­go. Co tyl­ko chciał. Że­byś choć raz sy­nal­ko­wi od­mó­wi­ła. Uczy­łam cię tego! Od­ma­wia­łam ci przez całe ży­cie. Wszyst­kie­go! Za­wsze! Od cu­kier­ka po pie­nią­dze na tę zie­lo­ną kiec­kę, któ­rej ci się za­chcia­ło, gdy za­czął się krę­cić koło cie­bie Edek, ten go­ło­du­piec. Wszyst­kie­go! Da­łam do­bry przy­kład. Na dar­mo.

I jesz­cze jed­no ude­rze­nie. Jak­by no­so­ro­żec roz­pruł płu­ca i brzuch.

Więc to chy­ba jawa. We śnie do­tąd nie bo­la­ło. Całe szczę­ście, bo już daw­no by zwa­rio­wa­ła. Ale przed­tem to były nar­ko­tycz­ne sny, po mor­fi­nie. A ten jest zwy­kły, ze zmę­cze­nia. Bo upro­si­ła Polę o mniej­szą daw­kę.

– I co byś zro­bi­ła, gdy­by to dzwo­nił twój sy­na­lek? – kpi Jo­an­ka. – Zno­wu byś po­wie­dzia­ła, że czu­jesz się do­brze? Jak ma być czło­wie­kiem, je­śli mu nie po­zwa­lasz do­znać ludz­kiej nę­dzy?

Jo­an­ka ma śnież­no­bia­łą ha­fto­wa­ną ko­szu­lę – sze­ro­ką, bo nie lu­bi­ła, gdy coś ją ści­ska­ło. Wy­glą­da­ła przez to za­wsze jak ja­kaś bia­ła kula. Choć pod bia­łym były tyl­ko skó­ra i ko­ści.

– Ty mi po­zwo­li­łaś do­znać wszyst­kie­go – szep­cze Ber­ta. – I co z tego do­bre­go wy­ni­kło? Prze­trą­ci­łaś mnie swo­ją drew­nia­ną la­ską. Na za­wsze.

– Wi­docz­nie ła­twa by­łaś do prze­trą­ce­nia. Tacy nie po­win­ni brać się do ży­cia.

Jo­an­ka kła­dzie się na łóż­ku Ro­ma­na.

– Ktoś po­wi­nien go za­wia­do­mić, że nie do­ży­jesz do Za­du­szek.

– Więc to już?

– A już... już. I tak za dłu­go tu by­łaś. Po­trze­bu­ję cię. Nikt tak nie umie wy­pra­so­wać ko­szu­li jak ty.

Ber­ta na­gle za­uwa­ża, że Jo­an­ka ma w ręku wiel­ką słu­chaw­kę – bia­łą jak jej ubra­nie. I jak li­sty, któ­re za­czy­na wy­cią­gać ze środ­ka słu­chaw­ki.

–	Więc to jed­nak ty dzwo­ni­łaś! – obu­rza się Ber­ta.

Jo­an­ka nie zwra­ca na to uwa­gi.

–	Ba­sia z Miel­ca, Te­re­ska z Otwoc­ka, Da­nu­sia z To­ma­szo­wa Lu­bel­skie­go... – czy­ta, zło­śli­wie mo­du­lu­jąc głos.

Li­sty lecą w po­wie­trzu ku Ber­cie i spa­da­ją na koł­drę.

– Tyl­ko nie­któ­rym da­wał ad­res do­mo­wy, tę­po­to jed­na. A resz­ta pi­sa­ła na skrzyn­kę pocz­to­wą, któ­rą miał w Helu. I dzwo­ni­ła do jego pra­cy. A ty my­śla­łaś, że jak nie bę­dziesz mia­ła te­le­fo­nu w domu, to one znik­ną. Nie ma kon­tak­tu, to po wa­ka­cyj­nej mi­ło­ści. A on pi­sał i roz­ma­wiał, ile chciał. I tyl­ko uda­wał, że się wście­ka, że nie dają łą­cza. Nie dali, bo nie zło­ży­łaś po­da­nia. Wie­dział o tym rów­nie do­brze jak to, że nie ma le­kar­stwa na two­ją tę­po­tę i na­iw­ność. Ła­two cię było oszu­ki­wać. Zbysz­ko­wi po­tem też. Ro­zu­mek ha­fto­wa­ny w ka­szub­skie wzor­ki i kwiat­ki. Du­szycz­ka wy­bie­lo­na i wy­kroch­ma­lo­na. Ja­kie to nud­ne i po­spo­li­te.

Ber­ta zno­wu czu­je ból, jak­by Jo­an­ka jesz­cze raz ją ude­rzy­ła wiel­kim pla­sti­ko­wym te­le­fo­nem. Za­wsze biła ją czym po­pa­dło. Za nic.

– To nie­moż­li­we, że tra­fię tam gdzie ty – szep­cze Ber­ta ostat­kiem sił. – Tyl­ko mi się śnisz, sta­ra ję­dzo. Za­raz się obu­dzę. Mu­szę się obu­dzić...
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Jęk Ber­ty przy­wo­łał Inkę i Mić­kę z kuch­ni. Ciot­ka le­ża­ła zgię­ta. Z twa­rzą po­sza­rza­łą z bólu.

– Pani Lu­sia już jest w dro­dze. Wła­śnie dzwo­ni­ła i prze­pra­sza­ła za spóź­nie­nie. Za pięć mi­nut do­sta­niesz za­strzyk.

Od­po­wie­dział jej tyl­ko jęk. Inka nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Więc tyl­ko ści­snę­ła rękę Ber­ty. O dzi­wo, to na chwi­lę po­mo­gło.

– Klu­czyk... – wy­szep­ta­ła Ber­ta. – Da­łam ci? Tak? To mi się nie przy­śni­ło?

– Da­łaś. Zna­la­złam klu­cze.

– Po­tem so­bie wszyst­ko po­otwie­rasz... Po­tem... A Zby­szek...

– Mam mu je od­dać?

– Nie! – Ber­ta gwał­tow­nie za­prze­czy­ła, a po­tem jęk zno­wu zgiął ją w pół.

Inka zgię­ła się ra­zem z nią. Pięć mi­nut! Cho­ler­ne pięć mi­nut! Ni­g­dy by nie przy­pusz­cza­ła, że to tak dłu­go. Jak to wy­trzy­mać?

– Obie­caj... Nie wy­je­dziesz, gdy on tu... że do koń­ca... i jesz­cze po­tem...

Inka po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze na samą myśl o spo­tka­niu ze Zbysz­kiem.

–	Obie­cu­ję – wy­szep­ta­ła jed­nak. – Nie opusz­czę cię.

– No­ta­riusz... Mó­wi­łam ci o nim? Klu­cze...

– Nie. Nie mó­wi­łaś. – Inka za­sta­na­wia­ła się, co ciot­ka ma na my­śli. – Mam mu od­dać klu­cze?

– Nie! Pójść do nie­go... Ze Zbysz­kiem. Po­tem...

– Do­brze. Od­pocz­nij!

Ale Ber­ta mu­sia­ła chy­ba wszyst­ko po­wie­dzieć do koń­ca.

– Po­otwie­rasz so­bie... two­je...

Inka po­my­śla­ła, że może Ber­ta umie­ści­ła w te­sta­men­cie in­for­ma­cję, co otwie­ra­ją te klu­cze, by nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że Inka ma pra­wo ich użyć i za­brać to, co tam było. Pa­miąt­ki po mat­ce! Była pew­na, że to o nie cho­dzi. Jed­nak gdzieś są i ona je do­sta­nie!

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Zro­bię wszyst­ko, jak chcesz, ale te­raz już na­praw­dę od­pocz­nij.

– Do­mi­ni­ko­wa... nie słu­chaj... Jego też nie słu­chaj... Obie­caj!

– Obie­cu­ję.

– Ro­man... Po­win­nam była... po­win­nam... – Da­lej był tyl­ko ka­szel.

– Nie męcz się już. Po­tem po­roz­ma­wia­my.

Od­po­wie­dział jej już tyl­ko prze­cią­gły jęk. To nie było pięć mi­nut, a sie­dem! Naj­dłuż­sze sie­dem mi­nut w ży­ciu Inki. Choć może rów­nie dłu­gie jak ten kwa­drans, gdy przed laty w ka­łu­ży krwi cze­ka­ła na przy­jazd po­go­to­wia. Ale wte­dy była pół­przy­tom­na, więc to bar­dziej ciot­ce Ire­nie dłu­żył się czas.

Pani Lu­sia roz­bie­ra­ła się w bie­gu, a po­tem już spo­koj­nie szy­ko­wa­ła za­strzyk.

– Już, już... Za­raz prze­sta­nie bo­leć. Mó­wi­łam ci, że nie ma co zmniej­szać daw­ki. Pola dała ci się na­mó­wić, tak? Ska­ra­nie bo­skie z tą dzie­wu­chą. Żeby choć raz zro­bi­ła tak, jak usta­lo­ne. Naj­pierw ten te­le­gram, a te­raz to... No... i już zro­bio­ne... Cierp cia­ło, kie­dyś chcia­ło.

Inka mia­ła ocho­tę za­kle­ić jej gębę pla­strem. Pani Lu­sia na­wet w dro­dze do kuch­ni po mo­kry ręcz­nik nie prze­sta­wa­ła nada­wać o tych no­wych, na­głych oby­cza­jach.

– I jesz­cze wy­sła­łaś Polę do domu przed cza­sem – kon­ty­nu­owa­ła, już wy­cie­ra­jąc spo­co­ną twarz Ber­ty. – Za­wsze by­łaś upar­ta. Ale te­raz to już na­praw­dę nie ma po co się upie­rać.

– Prze­stań – wy­szep­ta­ła Ber­ta.

– Pew­nie, mogę prze­stać. Ale ci naj­pierw po­wiem, że nie da się nad­ro­bić w go­dzi­nę czy dwie tych lat, kie­dy Inki tu nie było.

– Co ty tam wie...

– O... i już śpi. – Pani Lu­sia spoj­rza­ła krzy­wo na Inkę. – I całe szczę­ście. I po co to wszyst­ko!?

– Nie wie­dzia­łam, że cio­cia... i że Pola...

– A po­win­naś! – prze­rwa­ła jej pani Lu­sia. – Prze­cież to dla cie­bie ta cała męka. Ty jej daj spo­kój. Niech ona odej­dzie bez bólu.

– Ale ja prze­cież...

–	Ale, ale! – zno­wu prze­rwa­ła jej pani Lu­sia. – Cza­sa­mi to my­ślę, że Do­mi­ni­ko­wa ma ra­cję. Ten twój przy­jazd to tyl­ko nie­po­trzeb­ne ni­ko­mu za­mie­sza­nie. Wszyst­ko szło swo­im try­bem, a te­raz... A! – Mach­nę­ła ręką.

Inka po­czu­ła, że dłu­żej tego nie znie­sie. Pod­nio­sła się ze stoł­ka i sta­nę­ła na­prze­ciw­ko pani Lusi.

– Wol­no pani tak my­śleć – po­wie­dzia­ła chłod­no – ale pro­szę swo­je my­śli zo­sta­wić dla sie­bie. I pro­szę mnie za­wia­do­mić, gdy cio­cia znów się obu­dzi.

–	Nie z tobą się uma­wia­łam – burk­nę­ła pani Lu­sia.

– Nie ze mną. Ale wie­rzę, że re­spek­tu­je pani nie tyl­ko za­le­ce­nia tej oso­by, któ­ra pa­nią wy­na­ję­ła, ale rów­nież ży­cze­nie cho­rej.

–	Ży­cze­nia cho­rej... pew­nie... – pani Lu­sia za­mru­cza­ła to pod no­sem. – Jak so­bie za­ży­czy, to za­wia­do­mię.

Inka wy­szła cała roz­dy­go­ta­na. Za dużo było tego wszyst­kie­go od rana. Sprzą­ta­nie! Musi się w koń­cu za nie wziąć. Pa­ty­ko­wa krzą­ta się na po­dwór­ku, a na gór­ce nie­ru­szo­ne. Przez tę wcze­śniej­szą roz­mo­wę o prze­szło­ści nic nie szło jak wczo­raj. Ani przede mną, ani za mną – przy­po­mnia­ło jej się po­wie­dzon­ko Ber­ty. – Ru­szam się jak mu­cha w smo­le – do­da­ła. To też było z re­per­tu­aru ciot­ki. Dla­cze­go my­śla­ła jej sło­wa­mi? I dla­cze­go na­gle po­czu­ła się sen­na jak ona? Po­ło­żyć się i za­snąć. Obu­dzić się w War­sza­wie. W swo­im łóż­ku. Nie pa­mię­tać o prze­szło­ści, jak nie pa­mię­ta­ła o niej przez ostat­nie lata. Zro­bić so­bie na śnia­da­nie ja­gla­ną ka­szę z ba­ka­lia­mi. Po­lać ją li­po­wym mio­dem. Za­cząć dzień od słod­kie­go. Kawę, już w ga­le­rii, też po­sło­dzić. A po­tem po­pi­jać ją, po­pa­tru­jąc na ob­ra­zy. Nie ma lep­sze­go po­łą­cze­nia niż pięk­ne i słod­kie.
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Anka od dwóch go­dzin była w Jan­tar­ni, a od kwa­dran­sa w ka­wiar­ni Ta­ma­ry. W do­dat­ku sie­dzia­ła przy sto­li­ku na­prze­ciw­ko lady z cia­sta­mi, za któ­rą ster­cza­ła Ta­ma­ra. Przez chwi­lę mie­rzy­ły się wzro­kiem. Żad­na nie chcia­ła ustą­pić. W koń­cu Ta­ma­ra z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem prze­nio­sła wzrok na ga­la­ret­kę i za­to­pio­ne w niej ka­wał­ki ana­na­sa.

Obie zda­wa­ły so­bie spra­wę z tego, że ta dru­ga wie. Ta­ma­ra jed­nak nie przej­mo­wa­ła się ni­g­dy obec­no­ścią Anki w ży­ciu Zbysz­ka. Krót­ki przy­sta­nek w dro­dze do niej, przy­staw­ka, któ­ra tyl­ko za­ostrza głód – tak o Ance my­śla­ła. Wie­dzia­ła w do­dat­ku, że Zby­szek jest Anką znu­dzo­ny. Od za­wsze. Ta­kie znu­dzo­ne przy­wią­za­nie, co­raz mniej przy­jem­ne przez wy­bu­chy gnie­wu Anki. Opo­wia­dał Ta­ma­rze o tych kłót­niach. I o ko­niecz­no­ści cią­głe­go kła­ma­nia.

– Dla­cze­go nie po­wiesz jej praw­dy? – spy­ta­ła w koń­cu Ta­ma­ra.

–	Praw­dę mó­wię to­bie – uśmiech­nął się cy­nicz­nie.

– Fakt. Mnie mó­wisz praw­dę, Ankę okła­mu­jesz, a jak jest z Alką?

– Z żoną mało się roz­ma­wia. Co zjesz na śnia­da­nie, po­suń się, czy od­wie­ziesz rze­czy do pral­ni, trze­ba ku­pić pro­szek do bia­łe­go, je­stem sko­na­ny, ko­cha­nie.

– Wszyst­kim mó­wisz „ko­cha­nie”?

– Wszyst­kim, żeby mi się nie po­my­li­ło.

– Ja też wszyst­kim mó­wię „ko­cha­nie” – dro­czy­ła się z nim.

– A komu ostat­nio to mó­wi­łaś?

– Tu­ry­ście. Był tu tyl­ko ty­dzień. Ber­nard.

– Na­uczył cię cze­goś cie­ka­we­go ów Ber­nard?

– Na­uczył. Po­ka­żę ci... Ale tro­chę póź­niej... – Po­ca­ło­wa­ła go tak, że wszyst­ko w nim za­drga­ło.

– Tro­chę póź­niej?

–	Naj­pierw cię wy­ką­pię. Trze­ba zmyć wszyst­ko, co się do cie­bie przy­le­pi­ło w two­im ży­ciu gdzie in­dziej.

– Kie­dyś pod­nie­ca­ły cię te przy­le­pie­nia.

– Kie­dyś to kie­dyś.

Lu­bił tę jej zmien­ność. I brak pre­ten­sji. Byli o sie­bie za­zdro­śni, ale obo­je na­wet z ta­kich ne­ga­tyw­nych emo­cji umie­li stwo­rzyć coś po­cią­ga­ją­ce­go – słod­ko-gorz­kie afro­dy­zja­ki.

Ta­ma­ra uśmiech­nę­ła się do tej my­śli. Po niej jed­nak zja­wi­ła się dru­ga, że może Anka wca­le nie przy­je­cha­ła tu ze wzglę­du na nią, a z po­wo­du Inki. Przy­po­mnie­nie tam­tej zmio­tło z jej twa­rzy uśmiech. Bo Inka była je­dy­nym te­ma­tem tabu dla Zbysz­ka. Praw­da mia­ła swo­je gra­ni­ce. Ta­ma­ra przy­po­mnia­ła so­bie o tym z nie­chę­cią. Po­czu­ła na­wet ból, co ją zdzi­wi­ło. Anka pew­nie to do­strze­gła i zin­ter­pre­to­wa­ła po swo­je­mu. Ta­ma­ra się tym nie prze­ję­ła. Niech my­śli, co chce. Jest tyl­ko po­sta­cią z opo­wie­ści Zbysz­ka. Fi­gu­rą ich mi­ło­snej gry. Ni­czym wię­cej.
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Po­go­da się po­gar­sza­ła, więc To­mek za­brał się za rą­ba­nie drew­na do ko­min­ka, by zdą­żyć przed desz­czem. Po­sta­wił ko­mi­nek po śmier­ci ojca w miej­scu sta­re­go pie­ca. Przy jego bu­do­wie wy­ko­rzy­stał zresz­tą parę ka­fli, któ­re przed­tem zdo­bi­ły piec. Były na nich ob­raz­ki na­ma­lo­wa­ne przez ar­ty­stę, któ­ry lata temu za­przy­jaź­nił się z oj­cem i po­tem co roku przy­jeż­dżał na dwa ty­go­dnie do Jan­tar­ni, by ma­lo­wać mo­rze i przy bu­tel­ce zgłę­biać ka­szub­ską du­szę swe­go go­spo­da­rza.

To­mek miał wię­cej po­wo­dów, by te ka­fle oca­lić. To o nie opie­ra­ły się kie­dyś ple­cy Inki. In­nych dziew­czyn zresz­tą też. Te inne ca­ło­wał przy cie­płym pie­cu, a Inki ani razu. Gdy byli w pod­sta­wów­ce, za­cho­dzi­ła do nie­go w dro­dze ze szko­ły i po­tem obo­je przy­kle­ja­li się do ka­fli, by się tro­chę ogrzać po lo­do­wa­tych po­dmu­chach. Je­śli piec był aku­rat cie­pły, bo oj­ciec mie­wał dni, gdy mu się nie chcia­ło w nim pa­lić. To­mek wte­dy szedł do mat­ki, a Inka wo­la­ła nie po­ka­zy­wać się Na­ta­lii Tur­bacz i wra­ca­ła do domu albo de­ko­wa­ła się u Ma­ryś­ki, któ­rą mia­ła po dro­dze.

Po­tem, już w li­ceum, wszyst­ko się od­wró­ci­ło. Inka zwy­kle po szko­le za­cho­dzi­ła do Pa­ty­ków, ale tyl­ko po to, by Ma­ryś­ka mo­gła zo­sta­wić tor­bę z książ­ka­mi i spraw­dzić, jak się spra­wy mają z oj­cem, czy war­to tego dnia w ogó­le wra­cać do domu. Po­tem obie szły do Inki albo do któ­rejś z ko­le­ża­nek. To­mek nie był już na tra­sie po­łu­dnio­wych wy­praw Inki. Jak do tego do­szło? Kie­dy? Nie umiał tego so­bie przy­po­mnieć. Może ja­kaś więk­sza kłót­nia z jego mat­ką znie­chę­ci­ła Inkę do za­pusz­cza­nia się w ten ich prze­dzie­lo­ny pło­tem za­ułek? A może to jego za­czę­ły bar­dziej in­te­re­so­wać me­cze pił­ki noż­nej i wy­pra­wy do la­tar­ni z Gumą i in­ny­mi? Choć pew­nie i jed­no, i dru­gie. I jesz­cze ja­kieś trze­cie, któ­re­go te­raz nie pa­mię­tał. Tak czy owak, ich dzie­cię­ca przy­jaźń prze­ro­dzi­ła się w ko­le­żeń­stwo i po­tem, mimo jego sta­rań, nie zdo­ła­ła zmie­nić się w nic wię­cej.

Zgar­nął na­rą­ba­ne drew­no i za­niósł do ku­fra sto­ją­ce­go przy ko­min­ku. Wy­obra­ził so­bie, że Inka oglą­da ko­mi­nek i mu­ska dło­nią je­den z ka­fli, na przy­kład ten z łód­ką, a on w tym sa­mym cza­sie wo­dzi pal­ca­mi po jej szyi i ca­łu­je z tyłu, tam gdzie za­czy­na­ją się wło­sy. Tak ro­bił przy pie­cu z in­ny­mi dziew­czy­na­mi. Tyl­ko naj­pierw od­gar­niał ich wło­sy. U Inki nie by­ło­by co od­gar­niać. Ale wo­lał jej gołą szy­ję niż wszyst­kie inne, któ­rych tu do­ty­kał.

Szyj­ka-sryj­ka! – mruk­nął do sie­bie gło­sem ojca, by ja­koś zdu­sić te szcze­niac­kie ma­rze­nia i tę­sk­no­ty. – Baby mają lep­sze miej­sca do ca­ło­wa­nia.

To jed­nak nie wy­pchnę­ło Inki z jego my­śli. Za to sku­tecz­nie zro­bił to te­le­fon Kaś­ki.

– Za­po­mnia­łam miś­ka – po­wie­dzia­ła gro­bo­wym gło­sem.

– No co ty po­wiesz?! – To­mek nie krył iro­nii. Był pe­wien, że Kaś­ka spe­cjal­nie nie wzię­ła za­baw­ki, by mieć pre­tekst do wy­dzwa­nia­nia do nie­go, a w osta­tecz­no­ści do szyb­kie­go zmy­cia się od niby-te­ściów.

– Przy­wie­ziesz?

– Nic z tego, za­li­czy­łem parę piw. – Roz­mno­żył jed­no piwo, wy­pi­te na spół­kę ze Zbyn­kiem na do­bry po­czą­tek dnia.

– Parę? Czy­li ile?

– Tyle, że je­chał­bym zyg­za­kiem.

– Mu­sia­łeś pić aku­rat dziś od sa­me­go rana?

No su­per! – po­my­ślał To­mek. Niby-te­ścio­wie nie­źle mu­sie­li ją wku­rzyć, je­śli wsta­wia­ła ta­kie gad­ki.

–	Mó­wi­łem, że­byś dała mu spo­kój. My­ślisz, że on jest na każ­de two­je za­wo­ła­nie? – to był głos Kuby z głę­bi.

– Na moje? Dzwo­nię w imie­niu Jaś­ka.

– Aku­rat! Dla­cze­go cho­ciaż raz nie za­pa­ku­jesz tego cho­ler­ne­go plu­sza­ka do tor­by?

– Wi­dzę, że ma­cie wy­jąt­ko­wo uda­ną po­dróż – wtrą­cił się To­mek. Za­wsze tak roz­ma­wia­li we tro­je. – Daj mi Kubę.

– Po co ci Kuba? Nie wo­lał­byś po­roz­ma­wiać z wła­snym dziec­kiem?

– Z dziec­kiem je­stem umó­wio­ny na wy­pra­wę do por­tu po świę­tach. I na to, że jak ma pro­blem, to ma sam dzwo­nić. Prze­każ Ku­bie słu­chaw­kę.

– Ja­sne! Te wa­sze mę­skie spra­wy! – Kaś­ka była na­praw­dę wku­rzo­na. Wie­dział, że na nie­go wku­rza się za­stęp­czo.

– Je­stem! – to już był Kuba.

– Moim zda­niem Kaś­ka jest na brze­gu. Daw­no jej ta­kiej nie sły­sza­łem. Może jed­nak po­win­ni­ście się stam­tąd zmyć?

– A masz ja­kąś lep­szą radę?

– To już tyl­ko taką, że­byś za­brał ich na spa­cer, a po dro­dze od­wie­dził sklep. Jaś­ko­wi kup coś z ja­jem, co da się jed­nak przy­tu­lić. A tak na­praw­dę ro­zej­rzyj się za ja­kąś bły­skot­ką dla Kaś­ki. Ona bez za­ku­pu tej wi­zy­ty nie prze­ży­je.

–	Ku­pię jej nowy sza­lik, bo zo­sta­wi­ła swój w domu.

– To też. Ale do tego kol­czy­ki czy coś w tym sty­lu. A jak to nie wró­ci jej hu­mo­ru, to zwi­jaj maj­dan i przy­jeż­dżaj­cie do Jan­tar­ni.

–	Nie tym ra­zem. Mu­si­my ja­koś prze­trzy­mać. Za czę­sto stąd zwie­wa­li­śmy. Tym ra­zem nie uciek­nę. Sta­rzy mu­szą się prze­ko­nać, że nie da­dzą rady nas zła­mać i roz­dzie­lić – głos Kuby był rów­nie po­nu­ry jak Kaś­ki.

–	To szu­kaj też cze­goś dla sie­bie. Kra­wa­ty masz byle ja­kie, w prze­ci­wień­stwie do twe­go ojca. Ja na two­im miej­scu za­fun­do­wał­bym so­bie ja­kiś eks­tra­wa­ganc­ki. To go spa­cy­fi­ku­je. I od­cią­gnie jego uwa­gę od Kaś­ki i Jaś­ka.

– Jest to ja­kaś myśl. Zo­ba­czę. Na­praw­dę wy­pi­łeś parę piw?

–	No... może nie parę. Ale i tak bym nie przy­je­chał.

– Tak czu­łem.

– Chy­ba żeby Ja­siek mnie pro­sił.

– Ale on już nie po­pro­si o miś­ka.

– Wła­śnie. I do­brze. W nie­bie­skim kra­wa­cie by­ło­by ci cał­kiem, cał­kiem. Tak czy owak, trzy­maj się...

Aż się wzdry­gnął po odło­że­niu słu­chaw­ki. Ciot­ka Do­bra Rada! Brr! Trze­ba to ukró­cić. Ma­rze­nia o Ince też. Płot! Za­bi­je de­cha­mi tę dziu­rę w pło­cie, któ­rą wy­dar­ła mat­ka.
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Inka usi­ło­wa­ła za­jąć się sprzą­ta­niem na gór­ce, ale nie­wie­le uda­ło jej się zro­bić. Umy­ła okno w swo­im daw­nym po­ko­iku, a na­stęp­ne­go już nie zdo­ła­ła.

To było małe okien­ko na ko­ry­ta­rzu, je­dy­ne w tym domu, z któ­re­go było wi­dać ka­wa­łek za­to­ki. Te­raz mia­ła szy­bę na wy­so­ko­ści twa­rzy, w dzie­ciń­stwie to wu­jek Ro­man pod­no­sił ją, by mo­gła zo­ba­czyć mo­rze i wszyst­ko, co aku­rat na nim było – ku­ter, ża­glów­kę czy za­chód słoń­ca.

– Zo­ba­czy­my, księż­nicz­ko, co tam na mo­rzu? – py­tał. Wie­dzia­ła wte­dy, że coś tam cie­ka­we­go jest. Wu­jek wy­pa­trzył to spe­cjal­nie dla niej!

– Ja też chcę zo­ba­czyć – pchał się do okien­ka Zby­szek. Ale Zby­szek mu­siał sta­nąć na pal­cach albo przy­sta­wić krze­sło. Bo męż­czyź­ni mu­szą ra­dzić so­bie sami. Księż­nicz­ki to co in­ne­go, na­wet ta­kie, któ­re łażą po drze­wach, mają zdar­te ko­la­na i dziu­ry w spodniach. Nie sza­ta zdo­bi zresz­tą księż­nicz­kę, tyl­ko mi­łość kró­la.

Po­czu­ła tę­sk­no­tę za wu­jem Ro­ma­nem. Jak mo­gła o nim tak zu­peł­nie za­po­mnieć? Przy­tknę­ła czo­ło do szy­by jak wów­czas, gdy ją pod­no­sił. Jed­nak za­to­ka była pu­sta. Żad­nej ża­glów­ki czy łód­ki.

– Nie ma ni­cze­go, wuj­ku – szep­nę­ła. – Tyl­ko woda. Sza­ro­bu­ra pust­ka.

Dziw­ne było to jej ży­cie. Wu­jek Ro­man był przy­szy­wa­nym wu­jem, a Ste­fan praw­dzi­wym. I tak się ja­koś po­ukła­da­ło, że ten przy­szy­wa­ny ko­chał ją i chciał mieć przy so­bie, a praw­dzi­wy ani jed­no, ani dru­gie.

– Pro­win­cjusz­ka! – po­wie­dział wuj Ste­fan o niej za­raz po jej przy­jeź­dzie do War­sza­wy. Nie wie­dział, że Inka to sły­szy. – My­śla­łem, że mamy ją z gło­wy na za­wsze, a tu taki klops. Co z taką ro­bić w sto­li­cy?

– Co? – Ciot­ka Ire­na mia­ła o niej jesz­cze gor­sze zda­nie. – Do­bre py­ta­nie. Wy­glą­da jak ja­kiś kop­ciuch, a ma oby­cza­je księż­nicz­ki. Pal­cem nie chce jej się ru­szyć. Ar­tyst­kę uda­je. Roz­kła­da te swo­je ry­sun­ki, jak­by chcia­ła po­ka­zać, że jest stwo­rzo­na do wyż­szych ce­lów. Aku­rat! Na pie­lę­gniar­kę pój­dzie. Albo ko­sme­tycz­kę. Dwa lata i do ro­bo­ty. Ko­niec z fo­cha­mi.

Inka uchy­la­ła się od do­mo­wych obo­wiąz­ków z zu­peł­nie in­nych po­wo­dów. Po prze­pro­wadz­ce oka­za­ło się, że w hel­skim li­ceum był dużo niż­szy po­ziom na­ucza­nia niż w War­sza­wie i przez to Inka czu­ła się w no­wej szko­le jak to­pie­lec, któ­ry raz ła­pie dno ko­niusz­ka­mi pal­ców, a raz ma pod sto­pa­mi je­dy­nie szma­rag­do­wą ot­chłań. Ja­koś nie uda­ło jej się zna­leźć w no­wej kla­sie ni­ko­go, kto miał­by ocho­tę po­móc jej w mat­mie czy fi­zie. Wo­do­rost! Tak o niej po­wie­dzia­ła naj­po­pu­lar­niej­sza w kla­sie dziew­czy­na, okre­śla­jąc tym sa­mym jej miej­sce w szkol­nej hie­rar­chii – kla­so­we dno. Czas mi­jał, z dwój po­pra­wi­ła się na tróje, po­tem za­czę­ły na­wet bły­skać czwór­ki, ale na­dal nie po­tra­fi­ła się z ni­kim za­przy­jaź­nić, czy choć­by za­ko­le­go­wać. Krę­ci­ło się koło niej paru chło­pa­ków z in­nych klas, ale ci szyb­ko re­zy­gno­wa­li, znie­chę­ce­ni jej chło­dem, któ­ry po­głę­bił się jesz­cze po wa­ka­cjach.

Da­lej nic nie pły­nie, wuj­ku – my­śla­ła Inka, przy­tu­la­jąc ko­lej­ny raz czo­ło do szy­by. – Gdzie po­dzia­ły się wszyst­kie two­je nie­spo­dzian­ki? Dla­cze­go czu­ję się zno­wu jak wo­do­rost, ale taki, któ­re­mu wy­schła woda i już tyl­ko wiatr szar­pie go na boki? Po­każ mi choć jed­ną łó­decz­kę. Co­kol­wiek! Daj znać, że na mnie pa­trzysz.
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Pa­ty­ko­wa wy­ry­wa­ła su­che kwia­ty w ogród­ku, ale co ja­kiś czas pod­no­si­ła gło­wę i z nie­po­ko­jem pa­trzy­ła w kie­run­ku okna na pię­ter­ku, gdzie za szy­bą sta­ła Inka. Dziw­ne to było sta­nie, nie­ru­cho­me, z twa­rzą przy­kle­jo­ną do szy­by. Jak ob­raz ja­kiś czy co! Pa­ty­ko­wa aż się wzdry­gnę­ła. Tym bar­dziej że to było aku­rat okien­ko na ko­ry­ta­rzu. Dla­cze­go ona tam tak tkwi?

Wzię­ła się za ze­schnię­te geo­r­gi­nie i sło­necz­ni­ki, a po­tem aż pod­sko­czy­ła, gdy usły­sza­ła dziew­czy­nę za sobą.

– Może by pani jed­nak po­sprzą­ta­ła gór­kę? – Inka mia­ła głos jak ze stud­ni.

– A pew­nie... po­sprzą­tam, cze­mu nie. Ale te­raz czy jak tu skoń­czę?

– Wszyst­ko jed­no. Ja... – Inka za­wa­ha­ła się na chwi­lę – mu­szę iść na cmen­tarz. Je­stem już trze­ci dzień, a jesz­cze nie od­wie­dzi­łam wuja Ro­ma­na.

– A... to czas naj­wyż­szy... pew­nie – rzu­ci­ła Pa­ty­ko­wa, ale już do ple­ców dziew­czy­ny.

Stro­ny! – do­da­ła w my­ślach. Pil­no­wać stron, gdy wszy­scy wo­kół cał­kiem po­tra­ci­li gło­wy. Ale ta Inka! A taka się wy­da­wa­ła wczo­raj rze­czo­wa i opa­no­wa­na. Może jesz­cze mia­ła tro­chę na­dziei? A dziś pew­nie na­dzie­ja od­pły­nę­ła, a wraz z nią siły. O, jak toto idzie! Jak lu­na­tycz­ka. Czer­wo­ne wia­der­ko na cmen­tarz cią­gnie, choć lep­sze by­ło­by to małe, bia­łe, z któ­rym cho­dzi­ła Ber­ta. No ale skąd Inka ma o tym wie­dzieć? I o tym, że już wszyst­ko tam zro­bi­łam jak trze­ba? Może po­win­nam o tym po­wie­dzieć? Nie! Wi­dać, że jej to pój­ście po­trzeb­ne... tam czy gdzie­kol­wiek...

Pa­ty­ko­wa po­chy­li­ła się nad flok­sa­mi i za­czę­ła nu­cić pieśń po­grze­bo­wą. Od razu ją też urwa­ła prze­stra­szo­na. Bo jak ją na­cho­dzi­ło na ta­kie śpie­wa­nie, to było pew­ne, że za dzień czy dwa... Nie­moż­li­we! Jesz­cze za wcze­śnie. Za wcze­śnie! Boże, jesz­cze choć parę dni!

Ale zno­wu mia­ła w du­szy tę samą smut­ną me­lo­dię. Czy oni za­wia­do­mi­li Zbysz­ka? Bo jak tak da­lej pój­dzie, to Ber­ta umrze bez po­że­gna­nia z sy­nem. To by do­pie­ro było umie­ra­nie. Już zresz­tą dru­gie ta­kie w tym domu. Bo jak Ro­man umie­rał, to mat­ka wy­sła­ła Zbysz­ka na na­ukę an­giel­skie­go do Lon­dy­nu. I do­pie­ro na po­grzeb wró­cił. Inka tu wte­dy tyl­ko była. Jak te­raz. I sie­dzia­ła przy Ro­ma­nie. Czy­ta­ła mu go­dzi­na­mi. Nie chciał te­le­wi­zo­ra ani ra­dia, tyl­ko to czy­ta­nie. Trzy­na­ście lat mia­ła, więc to był Ta­jem­ni­czy ogród, Ania z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza i inne ta­kie, jak­by to nie jemu czy­ta­ła, a so­bie. Może po pro­stu chciał mieć Inkę w za­się­gu wzro­ku?

Pa­ty­ko­wa za­gar­nę­ła po­wy­ry­wa­ne ro­śli­ny i za­nio­sła je w głąb po­dwór­ka, na kom­post. Miej­sce wy­bra­ne przez Ro­ma­na. I ład­nie od­dzie­lo­ne ce­gla­nym mur­kiem. Przy­bu­dów­ka w głę­bi po­dwór­ka też była jego dzie­łem. Tak­że i mała we­ran­da z przo­du przy­bu­dów­ki i ład­ne scho­dy do dwóch po­ko­ików na gó­rze, ople­cio­ne wi­no­ro­ślą. Za­pla­no­wał, wy­bu­do­wał. Pa­ty­ko­wa aż po­czu­ła dziw­ny ucisk w środ­ku. Bo Ro­man z żoł­nie­rzy­ka po pod­sta­wów­ce zmie­nił się w in­ży­nie­ra. Naj­pierw za­ocz­nie skoń­czył li­ceum, po­tem po­szedł na za­ocz­ne stu­dia. Jak ta Ber­ta prze­wi­dzia­ła, że to w nim wszyst­ko jest? Tyle do­bre­go? Złe­go też było, to praw­da, ale gdy się na przy­kład po­rów­na­ło Ro­ma­na z jej Józ­kiem...

Pa­ty­ko­wa na chwi­lę we­szła do al­tan­ki, by tro­chę od­po­cząć i po­wspo­mi­nać Ro­ma­na. I aż jej się cie­pło zro­bi­ło. Miał w so­bie coś ta­kie­go... Nie od razu. Naj­pierw to chłyst­ko­wa­ty był. A po­tem z bie­giem lat... Jak­by czymś na­siąk­nął. Tyl­ko czym? Co tak moc­no przy­cią­ga­ło, że nie moż­na się było oprzeć?

Tam­tą też przy­cią­gnę­ło! A prze­cież w War­sza­wie pew­nie nie­je­den koło niej ska­kał. Żo­na­te­go i dzie­cia­te­go jej się za­chcia­ło.

Pa­ty­ko­wa po­czu­ła jed­no­cze­śnie i nie­chęć, i współ­czu­cie. Bo ta ich mi­łość to była jak ja­kiś kwiat, co wy­rósł nie tam, gdzie trze­ba. O, jak choć­by ten, co go wi­dzia­ła przed chwi­lą w kom­po­stow­ni­ku. Nie pora na kwit­nie­nie, nie miej­sce, a po­ma­rań­czo­wy na­gie­tek za­kieł­ko­wał i za­kwitł. Na sa­mym środ­ku. Mu­sia­ła uwa­żać, by go nie przy­wa­lić su­chy­mi ba­dy­la­mi. I z tam­ty­mi też tak było. Tyle że los nie był rów­nie uważ­ny jak ona dzi­siaj. Na­wet śla­du nie ma. Może tyl­ko cza­sem w czy­jejś gło­wie, jak dziś w jej, ja­kieś krót­kie przy­po­mnie­nie...
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Inka szła na cmen­tarz, ale za­miast skrę­cić za po­se­sją We­ro­ni­ki, bez­wied­nie po­szła dłuż­szą dro­gą i zna­la­zła się przed do­mem Pa­ty­ko­wej. Zdzi­wi­ła się, gdy zro­zu­mia­ła, przed czy­ją furt­ką stoi. Kie­dyś bie­ga­ła tu ze zwie­rze­nia­mi do Ma­rii. Przy­zwy­cza­je­nie? A może coś wię­cej? Jak­kol­wiek było, nie mia­ło to zna­cze­nia, bo Ma­ria nie była już cie­ka­wa jej wy­nu­rzeń.

Już mia­ła iść da­lej, gdy drzwi domu jed­nak się uchy­li­ły i sta­nę­ła w nich daw­na przy­ja­ciół­ka.

– Mat­ki nie ma – burk­nę­ła wro­go.

– Wiem.

– To po co przy­la­złaś?

– Nogi mnie przy­nio­sły.

– Wi­docz­nie pa­mię­ta­ją wię­cej niż ty. – Ma­ria nie kry­ła ura­zy.

–	Okej... Wiem, że mo­żesz być na mnie zła, jed­nak...

– Da­ruj so­bie – prze­rwa­ła jej Ma­ria. – Nie ob­cho­dzą mnie two­je męt­ne uspra­wie­dli­wie­nia.

– Jesz­cze ich nie usły­sza­łaś, a już wiesz, że będą męt­ne?

– Masz to wy­pi­sa­ne na twa­rzy. Pa­trzysz tak, żeby nie spoj­rzeć w oczy. Nie wprost. Znam to. Z prze­szło­ści. Jed­ne­go dnia pa­trzy­łaś jesz­cze nor­mal­nie, a na­stęp­ne­go już nie.

– I ty to tak do­kład­nie pa­mię­tasz?

–	Ow­szem. By­ły­śmy przy­ja­ciół­ka­mi, choć może i o tym za­po­mnia­łaś. By­ły­śmy! A po­tem na­gle na­sza przy­jaźń się skoń­czy­ła. Mia­łaś przede mną ta­jem­ni­cę.

– Może. Przy­jaźń nie po­le­ga jed­nak na tym, by zwie­rzać się ze wszyst­kie­go.

– Ale ty w ogó­le prze­sta­łaś się zwie­rzać. Od­su­nę­łaś się. I ni­g­dy nie przy­su­nę­łaś się z po­wro­tem – do­da­ła Ma­ria po­nu­ro. – A po­tem cał­kiem mnie skre­śli­łaś.

– Tak to mo­gło wy­glą­dać, ale...

– Mo­gło?! – Ma­ria aż się za­go­to­wa­ła ze zło­ści. – Nie chrzań! Nie mo­gło, tyl­ko wy­glą­da­ło. I jesz­cze na to, że War­szaw­ka ude­rzy­ła ci po­tem do gło­wy.

– Nie.

– Więc co się sta­ło?

– Nie py­taj...

– Ja­sne! Jak trwo­ga, to do Boga. My­ślisz, że tak tu so­bie usią­dzie­my i po­ga­da­my, jak ci cięż­ko, bo ciot­ka za chwi­lę wy­ki­tu­je? – Ma­ria wy­dę­ła po­gar­dli­wie usta, dużo pulch­niej­sze niż kie­dyś. – Gów­no mnie to ob­cho­dzi. Tam­to mnie ob­cho­dzi­ło, sprzed lat. Wszy­scy tu za­sta­na­wia­li się, co się zda­rzy­ło, i umie­ra­li z cie­ka­wo­ści. Wiesz, jak się czu­łam, że nie je­stem w tej spra­wie mą­drzej­sza od in­nych?!

– Więc cho­dzi je­dy­nie o nie­za­spo­ko­jo­ną cie­ka­wość i ura­żo­ną am­bi­cję?

– Do­brze wiesz, że nie. Przy­naj­mniej kie­dyś cho­dzi­ło zu­peł­nie o co in­ne­go. A te­raz już tyl­ko o cie­ka­wość. Je­stem pi­sar­ką. Tyle do­brych hi­sto­rii umie­ra, bo ich wła­ści­cie­le je ukry­wa­ją. Ale zwy­kle coś wy­sta­je. Ja­kiś rą­bek, o któ­rym się za­po­mnia­ło. Wy­star­czy po­cią­gnąć i resz­ta jest jak na dło­ni. Wy­pa­trzę go, choć wszyst­ko tak skrzęt­nie ukry­łaś. I to przede mną, swo­ją je­dy­ną przy­ja­ciół­ką. Bo prze­cież Maj­ka i Nata to były tyl­ko ta­kie lep­sze ko­le­żan­ki, tło. Po­sta­cie dal­sze niż cień.

– To ja­kiś cy­tat?

– To ty­tuł mo­jej książ­ki. Wi­dzę, że nie czy­ta­łaś.

– Nie wie­dzia­łam, że coś wy­da­łaś.

– Gdy­bym cię choć tro­chę ob­cho­dzi­ła, to­byś zaj­rza­ła na Fa­ce­bo­ok.

– Tro­chę po­nu­ry ten twój ty­tuł.

– Dla dru­giej książ­ki mam lep­szy: Po­wrót na pół­wy­sep. Jak ci się po­do­ba?

– Śred­nio.

– Może wo­lisz Ta­jem­ni­ca sza­rej wa­liz­ki?

– Wolę, byś się ode mnie od­cze­pi­ła.

Ma­ria za­śmia­ła się zło­śli­wie.

– Spo­koj­nie. Żar­to­wa­łam. Żad­na z cie­bie po­stać li­te­rac­ka. Nie­ste­ty! Może i zda­rzy­ły ci się ja­kieś cie­ka­we rze­czy, ale ty sama... co za ni­ja­kość.

– Idę!

– W do­dat­ku bez po­czu­cia hu­mo­ru. Kie­dyś je mia­łaś. I masę ener­gii. Śmie­chu. Aż na­gle, pew­ne­go lata, wszyst­ko z cie­bie wy­cie­kło. Zdol­ność do przy­jaź­nie­nia się też. Wte­dy my­śla­łam, że cho­dzi o mnie. Cór­ka sprzą­tacz­ki! Gdzie jej do wy­cho­wan­ki Ber­ty, któ­ra jest spo­krew­nio­na z naj­bo­gat­szy­mi ro­dzi­na­mi w Jan­tar­ni, a i sama zgar­nę­ła wszyst­ko po tej swo­jej okrop­nej ciot­ce. Jesz­cze wczo­raj ta­kie głu­pie my­śli mia­łam. Za­kom­plek­sio­ne. A to było coś zu­peł­nie in­ne­go, praw­da? Je­stem tego pew­na.

– To dla­cze­go mnie ata­ku­jesz, jak­byś da­lej ho­do­wa­ła daw­ne kom­plek­sy?

– Może po pro­stu lu­bię do­ko­py­wać te­raz lu­dziom i pa­trzeć, jak się za­cho­wu­ją po kop­nia­ku.

– To już twój pro­blem. Idę.

– Idź. Co­kol­wiek cię stąd kie­dyś wy­wia­ło, to już nie ma zna­cze­nia. Tam­ta Inka, któ­rą ko­cha­łam w mło­do­ści, już i tak nie ist­nie­je.

– Ko­cha­łaś?

– Wła­śnie. – Ma­ria mia­ła w gło­sie lód. – Tym bar­dziej boli, gdy ła­zisz po Jan­tar­ni niby po­dob­na, ale zu­peł­nie obca. Cze­kam już na chwi­lę, gdy wsią­dziesz do po­cią­gu. I znik­niesz. Tym ra­zem na za­wsze!

Inka po­krę­ci­ła bez­rad­nie gło­wą. Ma­ria kie­dyś też była taka bez­kom­pro­mi­so­wa i ostra. Te­raz do­szło do tego jesz­cze coś in­ne­go. Może nie­na­wiść? Czy na nią za­słu­ży­ła? Na pew­no na obo­jęt­ność i za­po­mnie­nie, ale na nie­na­wiść?
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Ka­mi­la po­sprzą­ta­ła po ama­tor­ce kawy, któ­ra przez go­dzi­nę ra­czy­ła się jed­ną małą czar­ną, przy­glą­da­jąc się przy tym cały czas sze­fo­wej i po­więk­sza­jąc na brze­gu fi­li­żan­ki czer­wo­ny ślad szmin­ki. To była draż­nią­ca czer­wień, ja­kiej Ka­mi­la ni­g­dy by nie uży­ła, ale o dzi­wo tam­tej do­da­wa­ła uro­ku. Może dla­te­go, że była ubra­na w czer­nie, sza­ro­ści i ciem­ne fio­le­ty, a tyl­ko te usta żyły in­nym, ko­lo­ro­wym ży­ciem?

Ka­mi­la umy­ła fi­li­żan­kę, a po­tem za­czę­ła prze­rzu­cać mo­ne­ty w ka­set­ce w miej­sca, gdzie na­praw­dę po­win­ny le­żeć. Co się dzia­ło z Ta­ma­rą, że zro­bi­ła taki ba­ła­gan w prze­gro­dach? A te­raz jesz­cze po­szła na górę pod pre­tek­stem bólu gło­wy.

Jej znik­nię­cie wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi szpa­ko­wa­te­go męż­czy­znę. Przy­cho­dził tu już od ty­go­dnia. Za­ma­wiał her­ba­tę z ru­mem, ga­pił się na Ta­ma­rę i sku­bał bez­wied­nie ser­wet­kę. Dziś nie do­sku­bał się ni­cze­go, bo sze­fo­wa nie za­szczy­ci­ła go na­wet jed­nym uśmie­chem.

Ka­mi­la przej­rza­ła się w szy­bie ga­blot­ki z cia­stem. Cze­go jej bra­ku­je, że to nie na nią pa­trzą męż­czyź­ni, a na Ta­ma­rę? Ile sze­fo­wa może mieć lat? Chy­ba ze czter­dzie­ści. Ale nie wy­glą­da na tyle. Na­wet na trzy­dzie­ści pięć nie wy­glą­da. Jak­by za­war­ła pakt z dia­błem.

Ka­mi­la mu­sia­ła się przejść jesz­cze raz do sto­li­ka, któ­ry opu­ści­ła ko­bie­ta z czer­wo­ną szmin­ką, bo na ser­we­cie było tro­chę roz­sy­pa­ne­go cu­kru. Sta­ra­ła się przy tym iść tak, jak to zwy­kle ro­bi­ła Ta­ma­ra – nie­śpiesz­nie, swo­bod­nie, z unie­sio­ną wy­so­ko gło­wą, lek­ko ko­ły­sząc bio­dra­mi. Nie przy­cią­gnę­ło to nie­ste­ty spoj­rze­nia szpa­ko­wa­te­go. Po­dob­nie jak jej prze­chadz­ka do okna, za któ­rym była pu­sta uli­ca. Ani jed­ne­go czło­wie­ka, któ­re­go moż­na by po­ob­ser­wo­wać. Cho­ler­na dziu­ra! – po­my­śla­ła Ka­mi­la. – Albo tłu­my w se­zo­nie, albo mar­two­ta i pust­ka po. Ni­cze­go po­śred­nie­go. Nic dziw­ne­go, że do­sta­ję fi­sia i usi­łu­ję na­śla­do­wać sze­fo­wą.

Szpa­ko­wa­ty się chy­ba wku­rzył cze­ka­niem na Ta­ma­rę, bo wy­cią­gnął dwa­dzie­ścia zło­tych, rzu­cił je na sto­lik i wstał, roz­sy­pu­jąc przy oka­zji pa­pie­ro­wy kop­czyk. Może i burk­nął ja­kieś do wi­dze­nia, ale Ka­mi­la tego nie usły­sza­ła. Za to trzask drzwi bar­dzo do­brze.

Zo­sta­ła w pu­stej ka­wiar­ni. Po­sprzą­ta­ła po szpa­ko­wa­tym i zno­wu sta­nę­ła przy oknie. Nic. Żad­ne­go ru­chu. Jak­by za szy­bą było wy­mar­łe mia­stecz­ko. I tak przez więk­szość po­po­łu­dnia. Na­wet ten głu­pi Bar­tek nie ra­czy się po­ja­wić.

Bo o Tom­ku już nie mia­ła za­mia­ru my­śleć. Inka! Ta­kie przy­naj­mniej imię usły­sza­ła wczo­raj po tym, jak To­mek na­gle się ze­rwał, zła­pał kurt­kę i wy­biegł z ka­wiar­ni. Pew­nie taka sama sta­ra jak on. Nie to nie. I wca­le nie z jego po­wo­du ma dzi­siaj taki kiep­ski hu­mor, tyl­ko przez ten wred­ny wiatr. Co z tego, że wie­je za szy­bą? Przez te po­dmu­chy nikt nie przyj­dzie do ka­wiar­ni, więc nic cie­ka­we­go się nie zda­rzy. Umrze tu z nu­dów.
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Pły­ta, pod któ­rą le­żał wu­jek Ro­man, za­wsze była czy­sta i lśnią­ca. Tak przy­naj­mniej za­pa­mię­ta­ła to z dzie­ciń­stwa Inka. O dzi­wo nic się nie zmie­ni­ło. Pa­ty­ko­wa, bo któż­by inny! Na są­sied­nim gro­bie, w któ­rym po­cho­wa­no męża Do­mi­ni­ko­wej, nie było tak czy­sto – zbu­twia­łe li­ście, ze­schłe kwia­ty w ka­mien­nym dzba­nie. Do­mi­ni­ko­wa chy­ba za­po­mnia­ła o zbli­ża­ją­cym się świę­cie. A Pola i Wiol­ka były za­ję­te przy...

Inka nie do­koń­czy­ła tej my­śli, bo po­de­szła do niej otu­lo­na sza­lem blon­dyn­ka. Od­su­nę­ła sza­rą mięk­ką tka­ni­nę i pa­trzy­ła, ja­kie to robi na Ince wra­że­nie.

– Nie pa­mię­tasz mnie?

Inka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– By­łam u was raz je­den na Wiel­ka­noc.

– U nas?

– U was! – Blon­dyn­ka była już tro­chę zi­ry­to­wa­na tą nie­pa­mię­cią Inki. – W domu Zbysz­ka. Inka, nie­praw­daż?

– Tak.

– Anka. Wy­star­czy zmie­nić jed­ną li­te­rę i już jest ta dru­ga. Albo ta pierw­sza. Tyl­ko któ­ra jest któ­ra?

Inka na­gle przy­po­mnia­ła so­bie Ankę z prze­szło­ści. Tam­ta mia­ła ciem­niej­sze wło­sy, nie­mal brą­zo­we. Ta była pla­ty­no­wa. Tyl­ko duże sza­re oczy były ta­kie jak kie­dyś. I jak kie­dyś na nią uważ­nie pa­trzy­ły. Z nie­chę­cią. Ta sama nie­chęć była w gło­sie.

– Któ­ra jest któ­ra? – po­wtó­rzy­ła zdzi­wio­na. – Nie bar­dzo ro­zu­miem, o czym mó­wisz.

– O nas. I o Zbysz­ku.

– Cią­gle nie poj­mu­ję...

– Więc cią­gle nie wiesz.

– Ale o czym?

– Że mnie po­su­wał w Gdy­ni, a cie­bie w Jan­tar­ni.

Chlap – i czer­wo­ne wia­der­ko, któ­re Inka trzy­ma­ła w dło­ni, spa­dło na zie­mię.

– Na­praw­dę nie wie­dzia­łaś... – głos Anki tro­chę zła­god­niał. – Gdy­by nie Ber­ta, też bym na to nie wpa­dła. On tak do­brze się ka­mu­flo­wał. Taki był czu­ły, za­ko­cha­ny. Na­wet cie­nia po­dej­rze­nia. Nic. A po­tem te okrop­ne sło­wa Ber­ty: „A Inka? Co z Inką? Prze­cież ona my­śli, że to ją ko­chasz! Jak mo­żesz i z jed­ną, i z dru­gą? Su­mie­nia nie masz?”.

Inka sta­ła jak wro­śnię­ta. Ber­ta! Wie­dzia­ła. „Kie­dyś to zro­zu­miesz”. Tak po­wie­dzia­ła. Cze­mu to kie­dyś przy­szło aku­rat te­raz? Nie chce ni­cze­go ro­zu­mieć. Ani wie­dzieć. I ni­cze­go pa­mię­tać.

Uda­ło jej się w koń­cu po­ru­szyć, pod­nio­sła wia­der­ko i po­sta­no­wi­ła stąd iść. Przed sie­bie. Da­le­ko. Do­ni­kąd.

Anka zła­pa­ła ją za rę­kaw.

– Po­wie­dział mi, że w domu bę­dzie się za­cho­wy­wał z więk­szym dy­stan­sem, bo mat­ka jest re­li­gij­na i za­sad­ni­cza. I że tyl­ko w ten spo­sób zy­skam jej przy­chyl­ność. On tak do­brze po­tra­fił kła­mać. Na­wet wte­dy, gdy Ber­ta na­kry­ła nas w aka­de­mi­ku, wy­tłu­ma­czył mi, że by­łaś na­mol­na i sta­ło się. Raz je­den. Ku­pił mi wte­dy srebr­ny pier­ścio­nek. Przed­na­rze­czeń­ski. Tak to okre­ślił, do­da­jąc, że ten wła­ści­wy bę­dzie ze zło­ta.

Inka wy­rwa­ła rę­kaw. Uciec. Do­ni­kąd! Z czer­wo­nym wia­drem, któ­re nie wia­do­mo po co zła­pa­ła i nio­sła. Pi­san­ki też nio­sła. Z kuch­ni do go­ścin­ne­go po­ko­ju Ber­ty. W ko­szy­ku z żół­tej słom­ki. Zby­szek wy­jął czer­wo­ną i po­dał ją Ance. Mru­gnął przy tym po­ro­zu­mie­waw­czo do Inki. Czer­wo­na! Ko­lor mi­ło­ści. Żeby Ber­ta my­śla­ła, że jest za­in­te­re­so­wa­ny ko­le­żan­ką. To miał być taki spo­sób, by ośle­pła na nich, na Inkę i na Zbysz­ka. „Po­tem jej po­wie­my. Za kil­ka­na­ście mie­się­cy, jak już bę­dziesz mia­ła osiem­na­ście lat. Te­raz mat­ka tyl­ko by się zde­ner­wo­wa­ła. Niech my­śli, że je­stem za­ko­cha­ny w Ance”. Niech my­śli, zgo­dzi­ła się Inka. Niech my­śli, po­wtó­rzy­ła, gdy po­dał jej jaj­ko nie­bie­skie. Szep­nął po­tem, że ozna­cza mi­łość wiecz­ną. Taką, któ­ra ni­g­dy nie prze­mi­ja, jak mo­rze i nie­bo. Nie mó­wiąc już o tym, że w nie­bie­skim było Ince bar­dziej do twa­rzy niż w czer­wo­nym. A Ance w żad­nym. Tak po­wie­dział. W żad­nym.

Kła­mał. W czar­nym płasz­czu jed­nak było Ance do twa­rzy. W sza­rym sza­lu też. I w czer­wo­nej szmin­ce. A gdy roz­pię­ła płaszcz, oka­za­ło się, że w fio­le­to­wym też wy­glą­da bar­dzo do­brze. Tak przy­naj­mniej po­my­śla­ła Inka, gdy Anka do­go­ni­ła ją przy cmen­tar­nej bra­mie i zno­wu zła­pa­ła za rę­kaw.

– Nie chcia­łam cię zra­nić! Po­cze­kaj! Po­roz­ma­wiaj­my. Prze­cież mi­nę­ło tyle lat.

Inka chcia­ła się uwol­nić, ale Anka trzy­ma­ła ją tym ra­zem moc­no.

–	No i gdzie bę­dziesz le­cia­ła z tym wia­drem!? Prze­cież to bez sen­su. Ja pój­dę, a ty zo­stań na cmen­ta­rzu.

To za­trzy­ma­ło Inkę. Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła tam­tej w twarz.

– To przy­pad­ko­we spo­tka­nie? – za­py­ta­ła.

– Cze­ka­łam tu na cie­bie.

– Cze­ka­łaś? – zdzi­wi­ła się Inka. – Wie­dzia­łaś, że tu będę?

– Ciot­ka mi po­wie­dzia­ła o two­im przy­jeź­dzie. Wieść gmin­na! – Anka za­śmia­ła się sar­ka­stycz­nie. – A gdzie mia­łaś przyjść przed Wszyst­ki­mi Świę­ty­mi, jak nie na cmen­tarz?

– Ciot­ka? Masz tu ciot­kę? Ja­koś so­bie nie przy­po­mi­nam, że­byś tu kie­dyś by­wa­ła.

– Tru­da Try­ska. Kon­flikt ro­dzin­ny. Mat­ka mi nie po­zwa­la­ła do niej przy­jeż­dżać. Te­raz by­wam tu czę­sto. Wiem, że ciot­ka cię uczy­ła.

– Zga­dza się.

– Będę tam dzi­siaj. A może i ju­tro? – do­da­ła po za­sta­no­wie­niu. – Gdy­byś chcia­ła po­ga­dać, to wiesz, gdzie mnie szu­kać. – Pu­ści­ła wresz­cie rę­kaw Inki, otu­li­ła się sza­lem i ru­szy­ła w kie­run­ku uli­cy.

Inka zo­sta­ła przy cmen­tar­nej bra­mie, nie mo­gąc się zde­cy­do­wać, w któ­rą stro­nę ru­szyć. W koń­cu za­wró­ci­ła i po­szła w głąb cmen­ta­rza tyl­ko po to, by zo­sta­wić za po­mni­kiem wia­dro. Mo­rze. Pój­dzie nad mo­rze i po­my­śli o tym, co po­wie­dzia­ła Anka. A po­tem wró­ci i za­bie­rze wia­dro.
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Pa­ty­ko­wa wy­ci­ska­ła w zle­wie szma­tę, gdy okno ła­zien­ki za­skrzy­pia­ło tak ja­koś z ni­cze­go i w do­dat­ku otwo­rzy­ło się na całą sze­ro­kość. Aż się wzdry­gnę­ła. Bo może to Ro­man da­wał jej znak, że gdzieś tu jest! Ber­ta umie­ra­ła, to pew­nie po nią przy­szedł. A przy oka­zji po­sta­no­wił za­cze­pić też Pa­ty­ko­wą. I te­raz może stoi tuż obok z tym swo­im grzesz­nym uśmie­chem na twa­rzy i przez to na­cho­dzą ją głu­pie my­śli.

I głu­pie wspo­mnie­nia. Bo to tu na­tknę­ła się kie­dyś na Ro­ma­na w nocy. Stał w sa­mych tyl­ko slip­kach, choć był śro­dek zimy. Pew­nie by na­rzu­cił szla­frok, gdy­by wie­dział, że Ber­ta wpu­ści­ła je po pół­no­cy do domu.

Pa­ty­ko­wa też była ską­po ubra­na. Spra­ny sta­nik i ta­kie same majt­ki. Bo ucie­ka­ły z Ma­ry­sią, jak sta­ły – Ma­ry­sia w noc­nej ko­szu­li, a ona w far­tu­chu na bie­li­znę. Tyl­ko pal­ta zdą­ży­ły zła­pać i za­ło­żyć na sie­bie już na mro­zie.

Otwo­rzy­ła drzwi ła­zien­ki, a on tam był. Do­tąd pa­mię­ta­ła wy­raz jego oczu, gdy ją taką pół­na­gą zo­ba­czył. Aż ją go­rąc prze­nik­nął od tego spoj­rze­nia. I od wi­do­ku Ro­ma­na. Może raz je­den w ży­ciu to czu­ła. Bo na wi­dok Józ­ka to co naj­wy­żej pot ob­le­wał ją ze stra­chu.

–	Ład­ne masz pier­si – po­wie­dział Ro­man, a ona aż się opar­ła o ścia­nę. Tak daw­no nikt jej nie po­wie­dział nic mi­łe­go. I jak on to zgadł? Prze­cież była w tym sta­rym i zsza­rza­łym biu­sto­no­szu. Wi­docz­nie jed­nak wie­dział swo­je. I uśmiech­nął się do tych jej pier­si. – Będę dziś o nich my­ślał – do­dał i mi­nął ją w drzwiach ła­zien­ki.

Ona też tam­tej nocy my­śla­ła o Ro­ma­nie. O jego na­gim tor­sie i wy­peł­nio­nych slip­kach. I o tym, że umiał po­wie­dzieć jej ta­kie miłe sło­wa. Masz ta­kie ład­ne pier­si – po­wta­rza­ła so­bie, gdy Jó­zek ją po­tem po­nie­wie­rał. Mniej bo­la­ło, gdy do­sta­wa­ła w gębę lub kop­nia­ka. – Masz ta­kie ład­ne pier­si. Będę dziś o nich my­ślał...

– Ja też będę o to­bie my­śla­ła – szep­nę­ła w stro­nę okien­ka, któ­re zno­wu za­skrzy­pia­ło, jak­by Ro­man chciał coś jesz­cze do­po­wie­dzieć.
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Inka mi­nę­ła molo i ze­szła na pla­żę, wal­cząc z wia­trem. W mia­stecz­ku było tro­chę spo­koj­niej, a tu wia­ło jak dia­bli. Na­su­nę­ła kap­tur, owi­nę­ła się le­piej sza­li­kiem i brnę­ła przez piach. Mi­nę­ła pas si­to­wia i gę­sto ro­sną­ce krza­ki dzi­kiej róży, aż wresz­cie zna­la­zła scho­wa­ny za dużą kępą głę­bo­ki do­łek, wy­grza­ny w do­dat­ku przez słoń­ce, bo wiatr tro­chę roz­go­nił chmu­ry.

Zwi­nę­ła się na pia­sku i przez chwi­lę kon­tem­plo­wa­ła bo­le­sny gniot, któ­ry mia­ła w środ­ku. Kie­dy ona czu­ła coś ta­kie­go? Daw­no! Może wte­dy, gdy Zby­szek tuż przed swo­im ślu­bem za­dzwo­nił z wia­do­mo­ścią, że jest w War­sza­wie i chce się z nią spo­tkać.

– Źle tra­fi­łeś! – rzu­ci­ła wów­czas po­śpiesz­nie. – Już się z kimś umó­wi­łam.

– Mu­si­my po­roz­ma­wiać! Prze­łóż tam­to spo­tka­nie. Pro­szę cię!

– Nie mogę.

– Nie chcesz!

– Może i tak. Nie chcę.

– Inka! Pro­szę cię! Bła­gam!

– A ja pro­szę cię, że­byś nie dzwo­nił. Tak bę­dzie le­piej.

– Dla kogo?

– Dla cie­bie i dla mnie.

– Dla mnie nie.

– Tyl­ko tak ci się wy­da­je.

– Po­roz­ma­wiaj­my o tym.

– Wła­śnie po­roz­ma­wia­li­śmy.

Roz­łą­czy­ła się bez po­że­gna­nia. Chwi­lę póź­niej wzię­ła płaszcz, wy­szła z miesz­ka­nia i wsia­dła do pierw­sze­go tram­wa­ju, któ­ry przy­je­chał. A po­tem do jesz­cze jed­ne­go. I jesz­cze jed­ne­go. Naj­dłuż­sza po­dróż tram­wa­jo­wa w jej ży­ciu. Gdy tram­wa­je prze­sta­ły kur­so­wać, sko­rzy­sta­ła z noc­ne­go au­to­bu­su. O świ­cie po­szła do me­tra. Naj­pierw po­je­cha­ła na Ka­ba­ty, po­tem na Mło­ci­ny i zno­wu na Ka­ba­ty... Tro­chę drze­ma­ła. Po szó­stej wy­sia­dła na Ur­sy­no­wie i po­szła do miesz­ka­nia Grze­go­rza. Wła­śnie się obu­dził.

– Coś się sta­ło? – za­py­tał zdzi­wio­ny jej nie­wy­spa­ną twa­rzą i po­gnie­cio­nym ubra­niem.

– Nie py­taj. Przy­tul.

Zro­bił, o co pro­si­ła. Po­tem po­szedł do pra­cy, a ona zo­sta­ła u nie­go. Była tam dwa dni. Póź­niej jesz­cze po­pro­si­ła Grze­go­rza, by ją od­wiózł do jej miesz­ka­nia.

– Przed czym ucie­kasz? – za­py­tał ją wte­dy.

– Przed czym? – za­sta­na­wia­ła się chwi­lę. – Przed sobą. Przed tym, że mo­gła­bym zmie­nić zda­nie.

– Zby­szek, co? Czu­łem, że to o nie­go cho­dzi. Czy nie war­to by­ło­by się z nim w koń­cu zo­ba­czyć? Może to by wy­zwo­li­ło jego i cie­bie?

Inka tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie chcę o tym roz­ma­wiać.

We­szli do jej miesz­ka­nia i Inka otwo­rzy­ła sze­ro­ko okno.

– Lato. Pach­nie la­tem. Nie zno­szę wio­sny. Ale to już w tym roku za mną. Lato też szyb­ko mi­nie. A po­tem już bę­dzie moja ulu­bio­na je­sień.

Grze­gorz pod­szedł do niej i przy­tu­lił się do jej ple­ców.

– Ja też lu­bię je­sień – po­wie­dział.

Kępa, za któ­rą scho­wa­ła się te­raz Inka, też pach­nia­ła je­sie­nią. Wtu­li­ła twarz w su­che traw­ki. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Gdy­bym mo­gła uciec – my­śla­ła. – Gdy­bym mo­gła! – Wie­dzia­ła jed­nak, że tym ra­zem to nie­moż­li­we. Nie zo­sta­wi Ber­ty. Może już zresz­tą czas na spo­tka­nie ze Zbysz­kiem? Je­śli Anka mó­wi­ła praw­dę, to nie tyl­ko czas, ale już daw­no po cza­sie.
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We­ro­ni­ka sta­ła na na­brze­żu i pa­trzy­ła, jak do por­tu wpły­wa ku­ter Ka­zi­ka Ro­gal­skie­go – Ro­ga­la, jak na nie­go wo­ła­li w por­cie. We­ro­ni­ka cie­szy­ła się, że to aku­rat on wra­ca z mo­rza. Za­wsze miał dla niej ryby.

–	We­ro­ni­ko­we! – żar­to­wał, wrzu­ca­jąc do re­kla­mów­ki duże sztu­ki dla niej i ja­kieś dro­bia­zgi dla ko­tów. – No ale na­le­ży ci się. Ile­kroć so­bie po­my­ślę o to­bie na mo­rzu, to za­raz ła­wi­ca pły­nie. No i two­ja chust­ka jak la­tar­nia. Wi­dać cię z da­le­ka. Wia­do­mo, gdzie wra­cać.

Mó­wił jej na ty, choć był pew­nie o po­ło­wę młod­szy. Ale wszy­scy tak mó­wi­li do niej w por­cie i mia­stecz­ku.

– Jak dziś wie­je na mo­rzu? – za­py­ta­ła.

Cze­kał na to py­ta­nie. Raz je za­da­wa­ła, a in­nym ra­zem nie. Ka­zik do­tąd nie zdo­łał usta­lić, od cze­go to za­le­ża­ło. Na pew­no nie od po­go­dy, chy­ba że od tej we­wnętrz­nej, któ­rą sta­ra We­ro­ni­ka mia­ła w so­bie.

Jemu na pew­no hu­mor po­pra­wiał się od tego py­ta­nia.

– Jak? – śmiał się. – Jak dia­bli! No ale ta­kiej sta­rej wietrz­ni­cy jak ty ża­den wiatr nie prze­stra­szy. Trze­ba było przyjść przed świ­tem, to­bym cię za­brał.

We­ro­ni­ka wie­dzia­ła, że Ka­zik żar­tu­je. Taki był – pierw­szy żar­tow­niś Jan­tar­ni. Mło­da, sta­ra, z każ­dą po­żar­to­wał. Choć może by ją i wziął, gdy­by kie­dyś przy­szła o wła­ści­wej po­rze. Kto wie!

Po­pa­trzy­ła na mo­rze. Ni­g­dy tam nie była. Bab­ka, któ­ra uczy­ła ją daw­no temu zie­lar­stwa, po­wie­dzia­ła jej, że je­śli wsią­dzie na łódź, to już nie wró­ci na brzeg. Ja­sno­wi­dzą­ca była. We­ro­ni­ka wie­dzia­ła, że tak może być. Bab­ka prze­po­wie­dzia­ła nie­jed­no. We­ro­ni­ka nie bała się śmier­ci, ale nie chcia­ła, by Ka­zik czy ktoś inny zo­stał przez to jej prze­zna­cze­nie w mo­rzu ra­zem z nią. A to ozna­cza­ło, że ni­g­dy nie do­wie się, jak wie­je tam, da­le­ko od brze­gu.

– Z tobą to faj­na roz­mo­wa. Pra­we jak gad­ka z ob­ra­zem. Mó­wił dziad do ob­ra­zu, a ob­raz do nie­go ani razu. Żeby nie to two­je sta­łe py­ta­nie o wiatr, to­bym my­ślał, że je­steś nie­mo­wa. A jak dziś wie­je na lą­dzie?

– Sła­bo.

– Sła­bo?! To jest sła­bo? – Ka­zik te­atral­nie roz­po­starł ręce, a wiatr po­rwał poły jego kurt­ki.

Nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. We­ro­ni­ka już ru­szy­ła w dal­szą dro­gę.

–	A dzię­ku­ję?! – krzyk­nął za nią. – Żeby choć raz!

Wie­dział, że We­ro­ni­ka się nie obej­rzy. Prze­cież już so­bie po­roz­ma­wia­li. Jak na nią to była wy­jąt­ko­wo dłu­ga kon­wer­sa­cja. Całe dwa zda­nia! No do­praw­dy...

We­ro­ni­ka, po­py­cha­na przez wiatr, prze­szła z be­to­no­we­go na­brze­ża na drew­nia­ny po­most, a po­tem po­dą­ży­ła chod­ni­kiem w kie­run­ku pla­ży. Nie ze­szła jed­nak na pia­sek, a ru­szy­ła po wą­skim be­to­nie na sam ko­niec fa­lo­chro­nu. Mo­rze za­cze­pi­ło ją wil­got­nym liź­nię­ciem.

– Wsia­dła­bym. Te­raz, jak Ber­ta od­cho­dzi, to­bym wsia­dła. Tyl­ko nie mam łód­ki.

Woda prze­la­ła się przez be­ton, zo­sta­wia­jąc dużą musz­lę. We­ro­ni­ka schy­li­ła się po nią.

– Tym to na pew­no nie po­pły­nę. Aż taka mała to nie je­stem.
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Inka usy­py­wa­ła kop­czyk z pia­sku, pod któ­rym chcia­ła scho­wać wszyst­kie nie­chcia­ne my­śli, gdy na­gle usły­sza­ła po­gwiz­dy­wa­nie i kro­ki. Przy­cza­iła się w swo­im doł­ku, ale chwi­lę póź­niej wy­rósł nad nią To­mek.

– I kogo my tu mamy? – za­py­tał we­so­ło. – Nie my­śla­łem, że to na­sze „gdy­by” tak szyb­ko się zre­ali­zu­je.

– Ja też. – Inka usi­ło­wa­ła zdu­sić uczu­cie nie­chę­ci, któ­re po­ja­wi­ło się na wi­dok chło­pa­ka. – Wy­pa­trzy­łeś mnie z góry?

– Nie. – To­mek się za­śmiał, choć wła­ści­wie mina Inki nie na­stra­ja­ła do śmie­chu. Ale po­sta­no­wił się nie pod­da­wać. – Mam urlop od la­ta­nia. Seba cię zo­ba­czył przez okno i dał mi znać, że idziesz nad mo­rze. Ma te­raz dom przy naj­bar­dziej re­pre­zen­ta­cyj­nej uli­cy.

– My­śla­łam, że za kęp­ką będę nie­wi­dzial­na.

–	Nie dla mnie. Znam two­je oby­cza­je. Każ­da inna po­la­zła­by na molo, żeby so­bie nie po­bru­dzić bu­tów, ale nie ty. Za­sta­na­wia­łem się tyl­ko, w któ­rą stro­nę skrę­cisz i jak da­le­ko zaj­dziesz. Po­cie­sza­łem się, że jest za duży wiatr, byś brnę­ła ki­lo­me­tra­mi. No i z tej stro­ny więk­sze kępy.

– Fakt.

– Po­my­śla­łem o wszyst­kim, ale nie o tym, że mo­żesz nie mieć ocho­ty na moje to­wa­rzy­stwo. Sor­ki.

– Ra­czej na ja­kie­kol­wiek.

– Mam so­bie iść?

Inka szczel­niej owi­nę­ła się sza­li­kiem.

– Nie... Albo tak... Nie! – po­sta­no­wi­ła w koń­cu.

– Na pew­no?

– Na pew­no.

To­mek usiadł więc obok niej.

– Świą­ty­nia du­ma­nia, co?

– Ow­szem. Ale już się nad­uma­łam. Wy­star­czy.

– Po dro­dze mi­ną­łem We­ro­ni­kę. Nie za­pla­no­wa­ły­ście tu so­bie przy­pad­kiem są­siedz­kiej schadz­ki?

Inka po raz pierw­szy tego dnia się uśmiech­nę­ła. To­mek za­wsze po­tra­fił ją roz­ba­wić.

–	Chy­ba po to, by się po­okła­dać zde­chły­mi ry­ba­mi.

Chło­pak prych­nął śmie­chem, bo mu się przy­po­mnia­ło, jak We­ro­ni­ka z ma­kre­lą w ręku go­ni­ła Inkę. Tro­chę tych go­nitw i ucie­czek było w ży­ciu Inki.

–	No tak. Za­po­mnia­łem, jak bar­dzo się lu­bi­ły­ście.

– Nad­zwy­czaj.

– Gdy lecę nad pół­wy­spem, za­wsze wy­pa­tru­ję z góry We­ro­ni­ki. Taka sta­ra baba, w cha­łu­pie po­win­na sie­dzieć, a za każ­dym ra­zem wi­dzę ją w zu­peł­nie in­nym, zdu­mie­wa­ją­cym miej­scu.

– Na przy­kład?

– A cho­ciaż­by na molo w Ju­ra­cie. Na sa­mym koń­cu! Parę ki­lo­me­trów od jej domu, wie­je jak dia­bli, sztorm, a ona tam stoi i cze­ka nie wia­do­mo na co.

– To na pew­no ona? Może ci się tyl­ko wy­da­je? Z góry prze­cież do­kład­nie nie wi­dać.

– Ona. Mam lor­net­kę. Ale wła­ści­wie nie mu­szę jej uży­wać. Łazi w ja­skra­wej chu­ście. In­ten­syw­na żółć. Przez cały rok.

– Cza­sa­mi może to być ktoś w blu­zie z kap­tu­rem albo w sztor­mia­ku.

To­mek ze śmie­chem po­krę­cił gło­wą.

– Ko­lor nie do pod­ro­bie­nia. A poza tym ja ją wy­czu­wam. Szó­stym zmy­słem.

– Mi­to­lo­gia!

– Może. A może wi­du­ję ją tak czę­sto, bo prze­la­tu­ję nad do­mem Ber­ty? – Głos Tom­ka stał się mięk­ki. – I nie tyl­ko żół­te­go wy­pa­try­wa­łem, ale i zie­lo­ne­go. Kie­dyś lu­bi­łaś zie­lo­ny. I sza­ry.

– Na­praw­dę?

– Na­praw­dę.

– Pod­ry­wasz mnie?

– A dla­cze­go nie?

– Bo nie war­to za­mie­niać faj­nych wspo­mnień z dzie­ciń­stwa i mło­do­ści na parę nu­mer­ków. – W oczach i gło­sie Inki zno­wu był ten chłód, któ­rym go przed­tem po­wi­ta­ła.

– Tak to wi­dzisz?

– Będę tu ty­dzień, może dwa... Prze­cież wiesz.

– Nie wiem. Może jak już w koń­cu tu za­wi­ta­łaś, to za­czniesz przy­jeż­dżać czę­ściej.

– Wąt­pli­we.

– Wąt­pli­we nie zna­czy nie­moż­li­we. A na­wet je­śli, to mo­że­my te, jak mó­wisz, faj­ne wspo­mnie­nia uzu­peł­nić o ja­kieś miłe chwi­le. O... jak cho­ciaż­by ta. Sie­dzi­my so­bie ra­zem w doł­ku. Wiatr łeb ury­wa. Pięk­nie.

Inka zno­wu tro­chę się roz­luź­ni­ła.

– Je­śli cho­dzi ci tyl­ko o ta­kie chwi­le – rzu­ci­ła z odro­bi­ną prze­ko­ry w gło­sie – to zgo­da. Mo­że­my uzu­peł­niać.

– Naj­pierw jed­nak chciał­bym uzu­peł­nić wie­dzę o pew­nym fak­cie z prze­szło­ści... Po­wiesz mi, dla­cze­go wła­ści­wie stąd wy­je­cha­łaś?

– Czy to waż­ne?

– Jest na ten te­mat tro­chę plo­tek. Jako że przy­je­cha­łaś te­raz, przy­naj­mniej część oka­za­ła się nie­praw­dzi­wa.

– Nie do­cie­kaj. Wy­je­cha­łam, przy­je­cha­łam. Tyle.

To­mek za­gryzł usta. Chy­ba po mat­ce odzie­dzi­czył cie­ka­wość. Ale te­raz cho­dzi­ło o coś wię­cej. Chciał to wszyst­ko zro­zu­mieć. Tak­że i Inkę. To, że tyle lat nie dała na­wet zna­ku ży­cia. Że nie za­tę­sk­ni­ła za mo­rzem, Jan­tar­nią i wszyst­kim in­nym.

– Uschnę z cie­ka­wo­ści – pró­bo­wał jesz­cze.

– To bę­dziesz uschnię­ty.

–	No tak, mo­głem się spo­dzie­wać, że nic z cie­bie nie wy­cią­gnę. Jak tak so­bie po­my­ślę, to ni­g­dy nie lu­bi­łaś za dużo ga­dać. Za ru­chli­wa na ga­da­nie by­łaś. Gdy szli­śmy gdzieś gru­pą, to ty za­wsze by­łaś z przo­du. Nie mó­wiąc już o tym, że szli­śmy głów­nie dla­te­go, że za­chcia­ło ci się to albo owo zo­ba­czyć. Dla­te­go mam w pa­mię­ci prze­waż­nie two­je ple­cy. A ra­czej za­kry­wa­ją­ce je wło­sy. Choć cza­sa­mi to był koń­ski ogon, gdy moc­no wia­ło. Wy­cią­ga­łaś z kie­sze­ni frot­kę, od­chy­la­łaś na chwi­lę gło­wę do tyłu, dwa ru­chy rę­ka­mi i już ko­ły­sał się na niej koń­ski ogon.

Inka usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, czy na­praw­dę tak ją gna­ło kie­dyś do przo­du i czy no­si­ła w kie­sze­ni frot­ki.

– Nie mo­żesz pa­mię­tać ta­kich szcze­gó­łów.

– A jed­nak. Mógł­bym ci te ru­chy na­wet po­ka­zać, ale obo­je mamy za krót­kie wło­sy.

– Fakt.

– Tak też ład­nie, ale przy­wią­za­ny je­stem do tam­tej dłu­go­ści. Daw­no je ścię­łaś?

– Ow­szem. Gdy by­łam na dru­gim roku Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, kum­pel na­mó­wił mnie na ścię­cie wło­sów na zero i po­tem fo­to­gra­fo­wał zmia­ny na mo­jej gło­wie. Wpa­dał co parę dni i cy­kał fot­ki. „Ro­śnię­cie”. Tak to na­zwał. Po­tem był cykl: „Opla­ta­nie”, bo uro­sły i on je po swo­je­mu ukła­dał. Po­tem było: „Za­ra­sta­nie”, bo zro­bi­ły się ta­kie, że mo­głam się nimi przy­kryć.

– To chy­ba trwa­ło lata.

– Zga­dza się. A jesz­cze póź­niej zno­wu ścię­łam wło­sy przy sa­mej skó­rze, bo zro­bił wy­sta­wę tych fo­tek i wy­my­ślił so­bie, że na wer­ni­sa­żu będę taka, jak na pierw­szym zdję­ciu.

To­mek sam nie wie­dział, czy po­do­ba mu się ta opo­wieść. Wła­ści­wie miał ocho­tę dać w zęby temu ko­le­sio­wi, o któ­rym opo­wia­da­ła Inka.

– Nie wy­star­czy­ły mu fo­to­gra­fie?

– Sztu­ka wy­ma­ga po­świę­ceń – za­śmia­ła się.

– Cze­mu aku­rat ty mia­łaś się po­świę­cać?

– Do ni­cze­go mnie nie zmu­szał. Do­bro­wol­nie zo­sta­łam przed­mio­tem jego twór­cze­go eks­pe­ry­men­tu. Może dla­te­go, że ten eks­pe­ry­ment do­ty­czył mo­jej gło­wy i wło­sów, ale nie twa­rzy. Fo­to­gra­fo­wał mnie tak, że twarz była za­wsze w mro­ku, od­kry­ta tyl­ko frag­men­ta­rycz­nie.

– A resz­ta? – za­in­te­re­so­wał się To­mek.

Inka zno­wu się za­śmia­ła.

– Za­kaz do­ty­czył tyl­ko twa­rzy.

– Moż­na gdzieś zo­ba­czyć te zdję­cia?

– Mam je w swo­im kom­pu­te­rze. A po tych wy­bra­nych, z wy­sta­wy, zo­stał tyl­ko ka­ta­log. Wszyst­kie się sprze­da­ły.

– Są­dząc po dłu­go­ści wło­sów, ta wy­sta­wa była nie­daw­no.

–	Trzy lata temu. Te­raz ścię­łam wło­sy dla od­mia­ny.

To­mek uło­żył się na pia­sku i za­sta­na­wiał nad wszyst­kim, co usły­szał. Ar­ty­ści. Gdzie Rzym, gdzie Krym. Inka roz­bie­ra się do fo­tek jak do ką­pie­li. I ja­kiś fa­cio so­bie te fot­ki cy­kał przez lata. Inny je so­bie ku­pił i ma na ścia­nie sy­pial­ni.

– Pła­cił ci za po­zo­wa­nie?

– Za­fun­do­wał mi wy­ciecz­kę, jak już uda­ło mu się te fo­to­gra­fie do­brze sprze­dać. Przez dwa ty­go­dnie jeź­dzi­li­śmy po Wło­szech i zwie­dza­li­śmy mu­zea. Chy­ba wła­śnie wte­dy osta­tecz­nie do­szłam do wnio­sku, że nie chcę ma­lo­wać. Za dużo było tych ob­ra­zów na ścia­nach ko­lej­nych sal. I ta­kie wszyst­kie mar­twe. Tyle go­dzin sta­wia­nia pla­mek, maź­nięć... – w gło­sie Inki już nie było roz­ba­wie­nia, a ja­kiś dziw­ny smu­tek.

– Ten fo­to­graf to był dla cie­bie ktoś waż­ny?

– Nie za dużo chcesz wie­dzieć? Te­raz ko­lej na two­ją opo­wieść... Chy­ba jed­nak... – spoj­rza­ła na ze­ga­rek – odło­ży­my to na inną oka­zję. Mu­szę już iść.

– Od­pro­wa­dzę cię.

– Nie. Chcę jesz­cze tro­chę po­być sama. I nie idę do domu, a na cmen­tarz. Mam tam za­le­głe od­wie­dzi­ny.

– Wu­jek Ro­man?

– Wła­śnie.

– Pa­mię­tam do­mek na drze­wie, któ­ry dla cie­bie zro­bił. Nikt nie miał ta­kie­go na ca­łym pół­wy­spie ani przed­tem, ani po­tem. Wszy­scy ci za­zdro­ści­li. Ja też. Ale mnie przy­naj­mniej do nie­go wpusz­cza­łaś. I Ma­ryś­kę.

–	Do­mek... – Inka po­czu­ła zno­wu bo­le­sną tę­sk­no­tę za wuj­kiem Ro­ma­nem. – Tak... Był duży i ko­lo­ro­wy. Trzy me­try nad zie­mią. Wy­so­ko. Chy­ba to po­do­ba­ło mi się naj­bar­dziej. – Tyl­ko dla­cze­go tak bo­la­ło my­śle­nie o dom­ku?

– Pa­mię­tam, jak mnie zła­pał za fra­ki, gdy w zło­ści pchną­łem cię na zie­mię. „Spró­buj jesz­cze raz!”, po­wie­dział tyl­ko i spoj­rzał tak, że ze stra­chu roz­wią­za­ły mi się sznu­rów­ki w tramp­kach.

Inka przy­po­mnia­ła so­bie coś zu­peł­nie in­ne­go – jak wu­jek omal nie po­bił in­struk­to­ra na­uki pły­wa­nia, któ­ry po­wie­dział jej coś nie­przy­jem­ne­go. Ince wy­pa­dło z gło­wy, co to było. Za to do­brze pa­mię­ta­ła, jak wu­jek ją po­tem przy­tu­lił i po­wie­dział, że sam na­uczy ją pły­wać.

– Szko­da, że tak krót­ko żył – rzu­cił jesz­cze To­mek. – Może byś nie wy­je­cha­ła.

– Może.

Po­że­gna­ła się po tych sło­wach, czu­jąc, że wra­ca przy­gnę­bie­nie, w któ­re wpa­dła po sło­wach Anki. Po­chrza­nio­ne ży­cie. Stra­ta za stra­tą. Na­wet nie wia­do­mo, któ­ra była naj­gor­sza. A Anka chce jej za­brać ostat­nią waż­ną rzecz – pew­ność, że Zby­szek kie­dyś ją ko­chał.
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Po po­wro­cie Inka za­sta­ła w kuch­ni nie tyl­ko pa­nią Lu­się, ale tak­że Do­mi­ni­ko­wą, Polę i jesz­cze Pa­ty­ko­wą, któ­ra naj­wi­docz­niej zro­bi­ła so­bie prze­rwę w pra­cy. Na­głe mil­cze­nie, któ­re za­pa­dło po wej­ściu Inki, nie po­zo­sta­wia­ło złu­dzeń – roz­ma­wia­ły o niej.

– Dzwo­ni­ła Tru­da Try­ska z py­ta­niem, jak czu­je się cio­cia i czy moż­na się z nią zo­ba­czyć – rzu­ci­ła Pola po­śpiesz­nie, by prze­rwać nie­zręcz­ną ci­szę.

– Ja­sne! – za­kpi­ła Do­mi­ni­ko­wa. – Zo­ba­czyć się! Chy­ba we śnie.

Pola się za­czer­wie­ni­ła.

– Po­wie­dzia­łam, że może przyjść. Nie wie­dzia­łam, że cio­cia dziś tak śpi i śpi.

– Tru­da Try­ska! – w gło­sie Do­mi­ni­ko­wej była po­gar­da. – Zdzi­wa­cza­ła sta­ra pan­na. Ta jej wi­zy­ta po­trzeb­na Ber­cie jak umar­łe­mu ka­dzi­dło. – Do­mi­ni­ko­wa nie lu­bi­ła Try­ski. Może dla­te­go, że była tro­chę za­zdro­sna o jej za­ży­łość z Ber­tą.

– Ow­szem, pan­na. Sta­ra też już jest. Ale żeby zdzi­wa­cza­ła? – za­sta­na­wia­ła się Pa­ty­ko­wa.

– Lata z tym swo­im apa­ra­tem po ca­łym pół­wy­spie. Fo­to­gra­fa uda­je.

– I co w tym dziw­ne­go?

–	Co? A to, że jej nie­do­szły mąż był wła­śnie fo­to­gra­fem. Po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że on nie może już ro­bić zdjęć, więc ona robi za nie­go. Fo­to­gra­fu­je świat! Je­śli to nor­mal­ne... – Do­mi­ni­ko­wa zna­czą­co za­wie­si­ła głos.

– Na pew­no nie­szko­dli­we – rzu­ci­ła Pola. – Le­piej cy­kać fot­ki, niż sie­dzieć przed te­le­wi­zo­rem, jak to ro­bią inne eme­ryt­ki.

– Tyle że ona fo­to­gra­fu­je za nie­go już od czter­dzie­stu paru lat. Świą­tek pią­tek, słoń­ce, deszcz, a ona łazi po uli­cach.

Pola za­cie­ka­wi­ła się tą hi­sto­rią.

– A z tym jej nie­do­szłym mę­żem co się sta­ło?

Inka też na­sta­wi­ła uszu.

– Umarł. – Pa­ty­ko­wa wes­tchnę­ła. – Ser­ce miał sła­be. Po gry­pie mu się tak zro­bi­ło.

– Te­raz pew­nie by go wy­le­czy­li. – Poli zro­bi­ło się żal Tru­dy Try­ski.

– Ta­kie to ży­cie – kon­ty­nu­owa­ła Pa­ty­ko­wa. – Tru­dzie przy­da­rzy­ła się ład­na mi­łość, ale krót­ka. Choć może i dłu­ga. Za­le­ży, jak na to pa­trzeć. Bo prze­cież całe ży­cie go ko­cha­ła i jesz­cze ko­cha. – Zno­wu wes­tchnę­ła. – Dra­nie, jak mój, trzy­ma­ją się tego świa­ta pa­zu­ra­mi. A jak kto do­bry, to go tak zdmuch­nie jak świecz­kę. I tyl­ko tę­sk­no­ta zo­sta­je na całe ży­cie. Bo już dru­gie­go ta­kie­go czło­wie­ka do kom­ple­tu nie ma.

Do­mi­ni­ko­wej by­naj­mniej nie po­ru­szy­ły jej sło­wa.

– Zo­staw ty, Dan­ka, ro­man­se swo­jej cór­ce do pi­sa­nia. Tę­sk­no­ta! – rzu­ci­ła gniew­nie. – Głu­po­ty ta­kie. Ży­cie to nie książ­ka czy se­rial te­le­wi­zyj­ny. Jaka tam mi­łość po czter­dzie­stu la­tach. Uda­wa­nie tyl­ko!

– Tru­da nie uda­je.

– A ty co, sie­dzisz w jej gło­wie? A! Ple­ciesz jak zwy­kle trzy po trzy. Żeby choć raz coś z sen­sem. Po co to się w ogó­le od­zy­wać?

Pa­ty­ko­wa skur­czy­ła się w so­bie. Ni­g­dy nie umia­ła prze­ciw­sta­wić się Do­mi­ni­ko­wej. Gdy­by była w kuch­ni Ber­ta, to ta roz­mo­wa ina­czej by się po­to­czy­ła. Ber­ta nie po­zwa­la­ła ni­ko­go ob­ra­żać we wła­snym domu. A te­raz cóż, ani jed­na oso­ba nie uję­ła się za Pa­ty­ko­wą. Inka z wczo­raj, ener­gicz­na i pew­na sie­bie, może by sta­nę­ła w jej obro­nie, ale ta z dzi­siaj tyl­ko ode­rwa­ła się od drzwi sy­pial­ni, przy któ­rych sta­ła, i ru­szy­ła w kie­run­ku ku­chen­ki.

– Może ktoś chce her­ba­ty? – spy­ta­ła.

– Też mi pora na her­ba­tę. Ciot­ka umie­ra, a ta pa­rze­niem się bę­dzie zaj­mo­wa­ła.

– Mamo! – pro­te­sto­wa­ła Pola. – Ja się chęt­nie na­pi­ję.

– Ja też po­pro­szę – bąk­nę­ła Pa­ty­ko­wa. Sprzą­ta­ła od rana i chcia­ło jej się pić.

– Ktoś jesz­cze ma ocho­tę?

Do­mi­ni­ko­wa od­po­wie­dzia­ła gniew­nym prych­nię­ciem. Her­bat­ki ze sprzą­tacz­ka­mi! Ta­kie te­raz w domu Ber­ty były oby­cza­je. Gdy­by to od niej za­le­ża­ło, to inne by tu były po­rząd­ki! Ale nie za­le­ża­ło, bo się tu te­raz rzą­dzi­ła ta przy­błę­da! Do­mi­ni­ko­wą aż ści­snę­ło w doł­ku od tej my­śli. Noga by jej tu nie po­sta­ła, gdy­by nie to, że mu­sia­ła jesz­cze za­mie­nić choć sło­wo z Ber­tą. Zło­ty łań­cu­szek! Mu­sia­ła o nie­go spy­tać. Le­żał przed­tem w szu­fla­dzie noc­nej szaf­ki. A te­raz błysz­czał na szyi Inki. Do­mi­ni­ko­wa chcia­ła wie­dzieć, czy Inka go so­bie przy­pad­kiem nie przy­własz­czy­ła. Ra­zem ze zło­tym klu­czy­kiem. To był­by do­sko­na­ły pre­tekst, by wy­wa­lić stąd to war­szaw­skie po­mio­tło raz na za­wsze. A Ber­ta śpi jak za­bi­ta! Trze­ba cze­kać ra­zem z tą ha­ła­strą, aż się obu­dzi. Już trze­ci kwa­drans mija, jak Do­mi­ni­ko­wa sie­dzi i na­słu­chu­je. Ile moż­na spać, do dia­bła! Prze­cież w nie­bie wy­śpi się na amen.
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Tru­da! Skąd się tu wzię­ła Tru­da? Czy­ta czy­stym, ja­snym gło­sem, więc to musi być sen. Na ja­wie mia­ła­by chryp­kę, któ­ra zo­sta­ła jej po la­tach pra­cy w szko­le.

Ber­ta usi­łu­je ła­pać sło­wa, ale są jak czar­ne kaw­ki na dru­cie za oknem – przy­la­tu­ją i od­la­tu­ją.

 

„Oczy me za­wsze zwró­co­ne na Pana,

gdyż On sam wy­do­by­wa nogi moje z si­dła”.

 

Ber­ta też ma pro­blem z no­ga­mi splą­ta­ny­mi przez koł­drę. Usi­łu­je ją prze­su­nąć i od­rzu­cić, ale koł­dra za­wi­ja się jesz­cze moc­niej i cią­ży, jak­by w środ­ku było nie pie­rze, a ka­mie­nie. To musi być sen, bo prze­cież Tru­da zo­ba­czy­ła­by tę szar­pa­ni­nę. Taka jest prze­cież uważ­na. Wi­dzi dru­gie­go czło­wie­ka. Inni nie wi­dzą, a ona tak. Na ja­wie! Bo we śnie naj­wy­raź­niej tego nie po­tra­fi, za­ję­ta czy­ta­niem.

 

„Wej­rzyj na mnie i zmi­łuj się nade mną,

bo je­stem sa­mot­ny i nie­szczę­śli­wy.

Od­dal uci­ski mo­je­go ser­ca,

wy­rwij mnie z mo­ich udrę­czeń!”[1]

 

– Wy­rwij... ka­mie­nie... – szep­cze Ber­ta, a Tru­da po­chy­la się nad nią, by le­piej sły­szeć.

– Kar­mie­nie? – do­py­tu­je się gło­sem z jawy, tym schryp­nię­tym. – Je­steś głod­na?

– Nie. Cią­ży... – mówi Ber­ta tro­chę wy­raź­niej – koł­dra...

Tru­da pro­stu­je i od­kry­wa tro­chę koł­drę.

– Le­piej?

– Le­piej. Po­chyl się.

Tru­da zno­wu się po­chy­la.

– Zwal­niam cię – szep­cze Ber­ta. – Już czas.

Tru­da nic z tego nie ro­zu­mie.

– Mam iść? Zmę­czy­łaś się?

– Ze sło­wa...

Tru­da czu­je dła­wią­cy ucisk w gar­dle. Ze wzru­sze­nia. Dała kie­dyś Ber­cie sło­wo. Nie­opatrz­nie. Ża­ło­wa­ła tego całe ży­cie. Parę razy pro­si­ła, by tam­ta ją z nie­go zwol­ni­ła. Nie chcia­ła.

– Dzię­ki Bogu!

– Tyl­ko po­tem... To już nie­dłu­go – szep­cze jesz­cze Ber­ta. – Jo­an­ka mi po­wie­dzia­ła.

Tru­da zno­wu czu­je dła­wie­nie, ale te­raz z lęku. Jo­an­ka? Czy Ber­ta na pew­no wie, co mówi?

– Zwol­ni­łaś mnie z tam­te­go sło­wa? Tak? – do­py­tu­je się. – Do­brze cię zro­zu­mia­łam?

Ber­ta kiwa gło­wą, bar­dzo już zmę­czo­na.

– Całe szczę­ście! Już my­śla­łam... Nie­waż­ne... Po­tem. Oczy­wi­ście, że po­tem. Nie ma po­śpie­chu. – Tru­da na­gle czu­je się lek­ka jak piór­ko.

Obie są lżej­sze. Ber­cie też już nic nie cią­ży. Pły­nie w bia­łej po­ście­li jak w ob­ło­ku. Wszyst­ko wo­kół nie­bie­skie. Kaw­ki przy­sia­dły na brze­gu. Nie, to nie kaw­ki, a li­te­ry. Dużo li­ter. Musi je po­skła­dać, to się do­wie, co to zna­czy.

Nie zdą­ży­ła, bo z błę­ki­tu wy­cią­ga ją uścisk Tru­dy.

– Tak się cie­szę, że dziś tu przy­szłam. Do zo­ba­cze­nia po dru­giej stro­nie. Będę za tobą tę­sk­nić. I za two­imi ser­wet­ka­mi. Kto mi da pre­zent na uro­dzi­ny?

– We­ro­ni­ka... – szep­cze jesz­cze Ber­ta.

– We­ro­ni­ka? – dzi­wi się Tru­da. – Prze­cież ona w ży­ciu nie zro­bi­ła nic na szy­deł­ku. A na dru­tach to naj­wy­żej je­den wzór po­tra­fi.

– Sama...

– A... o to cho­dzi. Nie martw się o nią. Będę nad nią czu­wa­ła. Od­po­czy­waj.

– Co te kaw­ki na­pi­sa­ły? – pyta Ber­ta i zno­wu za­sy­pia. 

Chmur i ka­wek już nie ma, tyl­ko czar­ne pió­ra zo­sta­ły na koł­drze, roz­sy­pa­ne jak po­pa­dło. Nie do­wiem się – my­śli Ber­ta tro­chę roz­cza­ro­wa­na. – Już ni­g­dy. Za­wsze mało wie­dzia­łam. I już tak zo­sta­nie.
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– Od­pro­wa­dzisz mnie? – po­pro­si­ła Inkę nie­śmia­ło Tru­da Try­ska, gdy pani Lu­sia nie­za­do­wo­lo­ny­mi sark­nię­cia­mi wy­pło­szy­ła ją w koń­cu z sy­pial­ni Ber­ty.

Inka spoj­rza­ła tro­chę zdzi­wio­na na swo­ją byłą na­uczy­ciel­kę, po­tem na gór­kę bia­łych prze­ście­ra­deł i po­szew le­żą­cych obok de­ski do pra­so­wa­nia i zno­wu na Tru­dę. Ni­g­dy nie były tak bli­sko, by się ra­zem prze­cha­dzać. Inka nie na­le­ża­ła do jej ulu­bio­nych uczen­nic, a z ciot­ką Try­ska zbli­ży­ła się do­pie­ro w ostat­nich la­tach, gdy Inki w Jan­tar­ni już nie było. O czym mia­ły­by roz­ma­wiać? No i jesz­cze ta Anka w jej domu. I tyle rze­czy do wy­pra­so­wa­nia. Nie czas na prze­chadz­ki.

– Tak... od­pro­wa­dzę... – po­wie­dzia­ła jed­nak, wy­łą­cza­jąc że­laz­ko. – We­zmę tyl­ko kurt­kę.

Na ze­wnątrz aż je obie za­tka­ło. Wiatr jesz­cze się wzmógł. Za­cho­dzą­ce słoń­ce pły­nę­ło mię­dzy chmu­ra­mi.

– Ama­rant – po­wie­dzia­ła Tru­da, pa­trząc na nie­bo. – Lu­bię ten ko­lor. Zna­łam kie­dyś ko­goś, kto też go bar­dzo lu­bił.

Inka po­my­śla­ła, że może ma na my­śli swe­go na­rze­czo­ne­go, lecz nie od­wa­ży­ła się o to spy­tać.

– Uda­ło się pani po­roz­ma­wiać z cio­cią?

– Parę słów. Ale cza­sa­mi nie trze­ba wię­cej. To były sło­wa, na któ­re dłu­go cze­ka­łam. Tak mi się przy­naj­mniej wy­da­je... – Tru­da była tro­chę za­my­ślo­na.

– Nie jest pani pew­na?

– To była roz­mo­wa na gra­ni­cy jawy i snu.

– Ze mną roz­ma­wia­ła cał­kiem przy­tom­nie.

– Są­dzę, że wy­czer­pa­ła wszyst­kie siły, by tro­chę z tobą po­być, a ja i resz­ta... – Try­ska urwa­ła z wes­tchnie­niem. Cały czas przy tym spo­glą­da­ła na Inkę, jak­by chcia­ła zo­ba­czyć wszyst­kie zmia­ny, któ­re w niej za­szły przez ten czas, gdy się nie wi­dzia­ły. – A ty lu­bisz ama­rant? – spy­ta­ła.

Ince jej py­ta­nie wy­da­ło się dziw­ne. Po­pa­trzy­ła na nie­bo. To był wy­jąt­ko­wo ład­ny za­chód słoń­ca. Chmu­ry pły­nę­ły w róż­nych od­cie­niach chłod­ne­go różu, fio­le­tu i przede wszyst­kim ama­ran­tu. Lu­dzie z pół­wy­spu za­do­wa­la­li się jed­nak mniej wy­ra­fi­no­wa­ny­mi okre­śle­nia­mi barw. I do tego to uważ­ne spoj­rze­nie Tru­dy Try­ski, jak kie­dyś przy ta­bli­cy.

– Nie za­sta­na­wia­łam się nad tym – bąk­nę­ła Inka.

– Ama­rant, ru­bi­no­wy, o... a tam jesz­cze tro­chę pur­pu­ry...

– Zga­dza się.

– Pew­nie za­sta­na­wiasz się, dla­cze­go za­wra­cam ci gło­wę ko­lo­ra­mi aku­rat te­raz, gdy ty masz ta­kie bar­dziej sza­re pro­ble­my.

– Jed­no jest pew­ne, nie przy­pad­kiem.

Tru­da Try­ska się uśmiech­nę­ła.

– No tak. Moi byli ucznio­wie tro­chę mnie zna­ją. Masz ra­cję, nie przy­pad­kiem. I nie cho­dzi o to, by spraw­dzić two­ją wie­dzę na­by­tą w Aka­de­mii.

– To zna­czy, że cho­dzi o tę oso­bę od ama­ran­tu. – Inka po­czu­ła ja­kiś lep­ki, ciem­ny nie­po­kój.

– Wi­dzę, że się do­my­śli­łaś.

– Zna­ła pani moją mamę, tak?

– Ow­szem. In­te­re­so­wa­ła się fo­to­gra­fia­mi, któ­re ro­bi­łam.

– A czy ją też pani sfo­to­gra­fo­wa­ła?

– Tak.

– Ma pani to zdję­cie?

– Zdję­cia. Jest ich spo­ro. Od­szu­kam je dla cie­bie. Tyl­ko wo­la­ła­bym ci je dać... – za­wa­ha­ła się.

– Po­tem?

– Wła­śnie... po­tem... – Tru­da Try­ska spoj­rza­ła Ince w oczy, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy do­brze się ro­zu­mie­ją.

Sta­ły już przed jej do­mem.

– To ja wpad­nę po te zdję­cia... za ja­kiś czas. – Ince było to na rękę nie tyl­ko ze wzglę­du na Ber­tę. Chcia­ła unik­nąć ko­lej­ne­go spo­tka­nia z Anką. – Pój­dę już – do­da­ła.

– Nie ma mowy... – za­pro­te­sto­wa­ła Try­ska. – Mu­sisz zajść choć na chwi­lę. Moja sio­strze­ni­ca po­wie­dzia­ła mi, że się zna­cie. – Otwo­rzy­ła bram­kę.

– Tak... – przy­zna­ła Inka. – Tro­chę... Ale już się dziś wi­dzia­ły­śmy.

– Ona ma dla cie­bie ja­kąś nie­spo­dzian­kę. Od pew­ne­go cza­su pró­bu­ję zro­bić po­rzą­dek w fo­to­gra­fiach. Ania mi w tym po­ma­ga. I wła­śnie dziś zna­la­zła ja­kieś zdję­cie z two­jej mło­do­ści. Po­wie­dzia­ła, że na pew­no cię za­in­te­re­su­je. – Try­ska otwo­rzy­ła bram­kę sze­rzej. – Wejdź, wejdź! Przy­da ci się kon­takt z kimś rów­nie mło­dym jak ty. Nie mo­żesz żyć tyl­ko czy­imś umie­ra­niem. Zro­bię wam her­ba­ty z dzi­kiej róży. Mam ją od We­ro­ni­ki. Sma­ku­je dużo le­piej niż ta ze skle­pu.
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To­mek wy­jął z pro­di­ża szar­lot­kę, a po­tem spraw­dził mię­so w pie­kar­ni­ku. Wy­glą­da­ło nie­źle, więc wró­cił do ro­bie­nia sa­łat­ki wa­rzyw­nej. Mat­ka wpraw­dzie też coś tam pich­ci­ła z my­ślą o nim i Wszyst­kich Świę­tych, ale po pierw­sze, nie było wia­do­mo, czy to bę­dzie ja­dal­ne, a po dru­gie, nie było pew­ne, czy Kaś­ka wy­trzy­ma w Tcze­wie i nie zja­wi się dziś albo ju­tro z ma­łym w Jan­tar­ni. To­mek wo­lał być przy­go­to­wa­ny. Tak­że i na to, że Kaś­ka skłó­ci się z Na­ta­lią Tur­bacz w go­dzi­nę po przy­jeź­dzie. Już prze­ra­biał ta­kie jaz­dy i wo­lał mieć ja­kieś za­pa­sy w domu ojca.

Ma­jo­nez! Za­po­mniał o ma­jo­ne­zie! Za­klął i ru­szył do skle­pu.

W dro­dze po­wrot­nej spo­tkał Zbyn­ka. To też nie było nic no­we­go – Zby­nek nie wy­trzy­my­wał przed­świą­tecz­nej at­mos­fe­ry w swo­im domu i szu­kał ja­kie­goś przy­tu­li­ska.

–	Idziesz do domu mat­ki czy do ojca? – spy­tał Tom­ka.

– Do ojca.

Zby­nek zer­k­nął na ze­ga­rek.

– To może pój­dę z tobą? Mam pół go­dzi­ny.

To­mek wie­dział, że Zby­nek miał pół go­dzi­ny do obia­du, któ­ry za­wsze w jego domu był o tej sa­mej, póź­na­wej po­rze. A mat­ka Zbyn­ka, w prze­ci­wień­stwie do Na­ta­lii Tur­bacz, go­to­wa­ła świet­nie, dla­te­go war­to było się na tych obia­dach po­ja­wiać. Choć aku­rat Zby­nek za­wsze wy­glą­dał tak, jak­by ro­dzi­na od­ga­nia­ła go od sto­łu.

A te­raz był chy­ba chud­szy niż zwy­kle. Za­sta­no­wi­ło to Tom­ka, gdy pa­trzył, jak tam­ten pe­tu­je i nie­mra­wo zbie­ra się do dro­gi.

– Ja­koś tak cię uby­ło. Jak tak da­lej pój­dzie, znik­niesz. Coś ci jest?

–	Tyl­ko wrzo­dy żo­łąd­ka. – Zby­nek się skrzy­wił. – Nie śmier­tel­ne, ale upier­dli­we. Nie lu­bią pro­cen­tów. – Za­śmiał się, ale za­raz go gdzieś dźgnę­ło bo­le­śnie i śmiech się urwał. – A już mi za­czę­ło iść jako tako w An­glii. Wy­le­czę to dzia­do­stwo i wra­cam na Wy­spy.

– A jak two­je Bri­xham?

– Cał­kiem jak ta dziu­ra tu­taj. Kłę­by chmur, parę dom­ków, port i po­se­zo­no­wa nuda.

– Ale w zi­mie chy­ba cie­plej?

– Fak­tycz­nie. Śnie­gu nie uświad­czysz. Ale wiesz jak to nad mo­rzem. Piź­dzi. – Zby­nek przy­jął na chu­dą kla­tę ko­lej­ny po­wiew wia­tru.

Miał zresz­tą na so­bie cien­ką kur­tecz­kę. Od sa­me­go pa­trze­nia na nią ro­bi­ło się zim­no. Nic jed­nak na to nie moż­na było po­ra­dzić, bo Zby­nek w cie­plej­szych ubra­niach nie cho­dził. Na­wet gdy cza­sem mat­ka zmu­si­ła go do wło­że­nia któ­rejś z ku­pio­nych przez sie­bie po­rząd­nych kur­tek, to ła­ził roz­pię­ty, jak­by bez zim­na do­bie­ra­ją­ce­go się do jego chu­de­go i dłu­gie­go cia­ła nie czuł, że żyje. Strach na wró­ble, taki szar­pa­ny przez wiatr. Z czap­ka­mi i sza­li­ka­mi też mu było nie po dro­dze.

– Pier­do­lo­na je­sień – mruk­nął te­raz. – Ja­kaś taka zresz­tą cie­plej­sza w tym roku niż zwy­kle. Ko­niec paź­dzier­ni­ka jak ko­niec wrze­śnia. Cho­ler­ne ba­bie lato.

Wy­glą­da­ło na to, że Zbyn­ko­wi było za cie­pło na­wet w taki wietrz­ny dzień. Przy­je­chał na li­sto­pa­do­we sło­ty i chło­dy, a tu pro­szę, ład­na po­go­da. Nie ma na­wet na co po­na­rze­kać. Chu­jo­wy dzień!
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Ścia­ny w domu Tru­dy Try­ski były ob­wie­szo­ne pół­ka­mi, na któ­rych sta­ły set­ki al­bu­mów, pu­de­łek i du­żych wy­pcha­nych ko­pert. Tru­da w kuch­ni pa­rzy­ła ró­ża­ną her­ba­tę i nie śpie­szy­ła się z przyj­ściem.

Anka sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko z ta­kim tro­chę skrzy­wio­nym pół­u­śmie­chem i pa­trzy­ła, jak Inka po­bież­nie oglą­da pod­su­nię­ty jej przez Tru­dę al­bum ze sta­ry­mi pocz­tów­ka­mi i fo­to­gra­fia­mi. Jan­tar­nia przed dru­gą woj­ną świa­to­wą! Sza­re zdję­cia z brą­zo­wy­mi prze­bar­wie­nia­mi. A pocz­tów­ki dla od­mia­ny sztucz­nie po­ko­lo­ro­wa­ne. Drew­nia­ny bu­dy­nek daw­nej sta­cji, bud­ka pra­wie, sta­ry Dom Zdro­jo­wy, nie­ist­nie­ją­ce już ka­mie­nicz­ki, piasz­czy­ste uli­ce... Inka kie­dy in­dziej po­świę­ci­ła­by im wię­cej cza­su, dziś jed­nak nie była w sta­nie na ni­czym się sku­pić.

Za­mknę­ła al­bum i omio­tła wzro­kiem pół­ki.

– Jest tu tego tro­chę. Two­ja cio­cia chy­ba nie roz­sta­je się z apa­ra­tem.

–	To nie tyl­ko jej pro­duk­cja. Część to pocz­tów­ki, któ­re za­czę­ła zbie­rać już moja cio­tecz­na bab­cia. Są tu mię­dzy in­ny­mi wszyst­kie kart­ki pocz­to­we i wi­do­ków­ki z Jan­tar­ni, ja­kie kie­dy­kol­wiek po­wsta­ły. W al­bu­mach na re­ga­le obok drzwi cio­cia zgro­ma­dzi­ła zdję­cia, któ­re do­sta­ła, gdy był li­kwi­do­wa­ny ja­kiś sta­ry za­kład fo­to­gra­ficz­ny. A resz­ta to już rze­czy­wi­ście do­ro­bek ciot­ki. Pół wie­ku na fo­to­gra­fiach. A na stry­chu ty­sią­ce klisz.

Inka po­de­szła do pó­łek i wy­cią­gnę­ła pierw­szy z brze­gu al­bum.

– Ktoś to oglą­da?

– Nie. Oczy­wi­ście nie li­cząc mnie. – Anka uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.

Inka uda­ła, że tego nie wi­dzi.

– Mo­gła­by z tego po­wstać fan­ta­stycz­na wy­sta­wa – rzu­ci­ła.

– Wy­sta­wa? – Anka wresz­cie za­po­mnia­ła o swo­im uśmiesz­ku. – Ni­g­dy o tym nie po­my­śla­łam. Cio­cia też. No tak... za­po­mnia­łam, że pra­cu­jesz w ga­le­rii. Ła­two ci o ta­kie my­śli. Wy­sta­wa... To by­ło­by coś. Lu­dzie mo­gli­by zo­ba­czyć, że Tru­da Try­ska nie jest tyl­ko sta­rą dzi­wacz­ką. Może prze­sta­li­by się z niej śmiać. Tyl­ko czy wszy­scy by­li­by za­do­wo­le­ni z tego, co moż­na zo­ba­czyć na tych fot­kach? – wró­ci­ła do swej gry.

Inka zno­wu uda­ła, że nie wie, o co jej cho­dzi.

– I tak wszyst­kie zdję­cia nie zmie­ści­ły­by się na wy­sta­wie. Se­lek­cja – po­wie­dzia­ła.

– I to bar­dzo uważ­na. – Anka się­gnę­ła za sie­bie i wy­cią­gnę­ła mały al­bum. – Sama zo­bacz.

Po­da­ła go Ince. Na okład­ce był na­pis: „Li­piec 2001”. Inka prze­rzu­ci­ła kil­ka kar­tek i do­szła do stro­ny, któ­rą za­zna­czo­no ró­żo­wą za­kład­ką. Spoj­rza­ła na zdję­cie, na któ­rym była obej­mu­ją­ca się para, sfo­to­gra­fo­wa­na z od­da­li w ja­kiś wietrz­ny dzień, na pu­stej pla­ży, z tań­czą­cy­mi wo­kół nich sza­li­ka­mi. Zby­szek i Ta­ma­ra Maj. W uści­sku.

Inka po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze. Gdy­by cho­ciaż to było ja­kieś inne lato. Ale to?

– Ni­g­dy bym na to nie wpa­dła, gdy­by nie ta fot­ka. – Anka za­bra­ła jej al­bum i pa­trzy­ła na tam­tych dwo­je ze zdję­cia. – Po tym zna­le­zi­sku dłu­go nie mo­głam do tych al­bu­mów za­glą­dać. – Omio­tła wzro­kiem pół­ki. – Kto wie, co tam jesz­cze jest.

– Tak bar­dzo chcesz mi ode­brać złu­dze­nia? – Inka nie mo­gła po­wstrzy­mać pre­ten­sji.

– Przy­naj­mniej już wiesz, że to tyl­ko złu­dze­nia. Prze­cież po to tu przy­la­złaś. By do­wie­dzieć się resz­ty. To się do­wie­dzia­łaś.

– Ale dla­cze­go w ogó­le za­czę­łaś ten te­mat na cmen­ta­rzu? Mi­nę­ło prze­cież tyle lat!

– Tyle? To cze­mu je­steś bla­da jak pa­pier? My­ślisz, że mnie czas pły­nie szyb­ciej niż to­bie?

– Już go chy­ba nie ko­chasz?

– Ale da­lej po­żą­dam. I nie­na­wi­dzę. – Anka na chwi­lę scho­wa­ła twarz w dło­niach. – Nie­wol­ni­cze uczu­cia. Przy­czer­nia­ją wszyst­ko jak sa­dza, któ­ra zo­sta­je, gdy zga­śnie ogień. Chcia­ła­bym się od tego uwol­nić.

– Dla­cze­go nie pój­dziesz na ja­kąś te­ra­pię?

– Te­ra­pia... No tak, war­szaw­skie my­śle­nie! – w jej gło­sie była gorz­ka iro­nia. – A dla­cze­go ty nie pój­dziesz na ja­kąś te­ra­pię? Masz rów­nie wiel­kie pro­ble­my jak ja, może na­wet więk­sze. Wi­dać to go­łym okiem. Wszyst­kie je­ste­śmy sa­mot­ne i prze­trą­co­ne. Ta­ma­ra też. Taka jest praw­da. Cho­ler­ny kłam­ca.

Inka po­my­śla­ła, że w Ance wszyst­ko było dziw­nie świe­że.

–	Kie­dy się tak na­praw­dę roz­sta­li­ście? – spy­ta­ła.

– Kie­dy? Ni­g­dy. – Anka się za­śmia­ła. – Ni­g­dy! W tym rzecz. Wiesz, że z nim nie moż­na się roz­stać.

Inka opa­dła na go­ścin­ną ka­na­pę Tru­dy Try­ski, choć wła­ści­wie po­win­na wyjść.

– To trwa?

– Za­jeż­dża do Puc­ka w dro­dze na pół­wy­sep. Krót­ki przy­sta­nek.

– Prze­cież wiesz, że się oże­nił pół roku temu.

– Bzy­kam się z nim, a nie z jego za­ob­rącz­ko­wa­nym pal­cem.

– A jego żona?

– Żona, żona... Dla­cze­go mia­ła­by mieć le­piej niż my wszyst­kie?

Inka krę­ci­ła obron­nie gło­wą.

– Jej też za­mie­rzasz po­wie­dzieć jak mnie?

– Za­sta­na­wiam się nad tym. Może to by mnie wy­zwo­li­ło?

Inka wsta­ła.

– Ni­g­dy nie śmia­łam się z two­jej ciot­ki. Jak tro­chę ochło­niesz, po­proś, by ci opo­wie­dzia­ła o swo­im na­rze­czo­nym. To jest mi­łość. Czy­sta jak krysz­tał. A te na­sze... dia­bła war­te.

Ru­szy­ła do drzwi. Sa­dza. Co Anka mó­wi­ła o sa­dzy?
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Inka szła do domu, ale do nie­go nie do­szła. Za­wró­ci­ło ją na rogu. W pół kro­ku. Jak­by na­gle coś za­mu­ro­wa­ło jej dro­gę po­wrot­ną.

Mu­szę się z kimś na­pić – po­my­śla­ła. – Ma­ria od­pa­da­ła. To­mek! Gdzie ja mam jego te­le­fon?

Był w kie­sze­ni kurt­ki. Wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę. „Gdzie je­steś?” „W domu ojca”. „Mogę przyjść?” „Cze­kam”.

Ja­kie to te­raz pro­ste. Klik, klik i już. Trze­ba jesz­cze tyl­ko ku­pić wód­kę. Bę­dzie ga­da­nie, że tyl­ko przy­je­cha­ła, a już nie może wy­trzy­mać bez flasz­ki. Jed­na pani po­wie dru­giej pani. Tyl­ko czy to waż­ne?

Wo­la­ła jed­nak wejść do skle­pu, gdzie były mło­de eks­pe­dient­ki.

To­mek otwo­rzył jej, za­nim zdą­ży­ła za­dzwo­nić. Wcią­gnął ją do domu, pa­trząc nie­spo­koj­nie ku oknom mat­ki. Miał na­dzie­ję, że była gdzieś na plot­kach.

Inkę owio­nął za­pach świe­żo­ści i do­brej wody po go­le­niu. To­mek miał jesz­cze mo­kre wło­sy. Pew­nie przed chwi­lą wy­szedł spod prysz­ni­ca. Za­pi­nał ostat­nie gu­zi­ki ko­szu­li, za­kry­wa­jąc tym sa­mym moc­no opa­lo­ne cia­ło. Kie­dyś byli nie­mal rów­ne­go wzro­stu, te­raz To­mek prze­wyż­szał ją o gło­wę. Ja­koś tego nie za­re­je­stro­wa­ła, gdy wra­ca­li ra­zem ze skle­pu, ani po­tem, pod­czas spo­tka­nia na pla­ży. Szła do kum­pla z prze­szło­ści, ale tra­fi­ła do ko­goś zu­peł­nie in­ne­go, męż­czy­zny, któ­ry miał w so­bie tam­te­go, ale już nim nie był. To ją tro­chę zde­pry­mo­wa­ło.

– Przy­nio­słam flasz­kę. Mam ocho­tę się na­pić – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie.

– Ze mną? – za­py­tał.

– Z kim­kol­wiek – przy­zna­ła.

To­mek po­czuł nie­przy­jem­ne ukłu­cie gdzieś w środ­ku. Inka szu­ka­ła do­brej me­li­ny, a nie jego.

Inka-sryn­ka. Czy to waż­ne, dla­cze­go przy­szła. Tyl­ko bez ham­le­ty­zo­wa­nia i in­nych ta­kich. Prze­le­cieć czy nie prze­le­cieć, oto jest py­ta­nie. Prze­le­cieć. Z flasz­ką prze­la­tu­je się ła­twiej. A po­tem ła­twiej się za­po­mi­na.

Sta­li jesz­cze w ko­ry­ta­rzu.

– Wejdź. Wczo­raj Zby­nek, dziś ty. Wód­ka się tu leje ostat­nio stru­mie­nia­mi – za­żar­to­wał.

– Prze­pra­szam, ale nie mia­łam się gdzie z tą bu­tel­ką po­dziać. O tej po­rze za zim­no na do­łek na pla­ży.

– Tak czy owak, cie­szę się, że je­steś. Tyl­ko nie mam coli ani soku do drin­ków.

– Nie szko­dzi, wy­star­czą kie­lisz­ki.

Inka uśmie­cha­ła się do Tom­ka, ale on wie­dział, że uśmie­cha się do pierw­sze­go pa­lą­ce­go hau­stu. Ro­zu­miał to – sam miał ta­kie sta­ny, gdy oj­ciec umie­rał. Na­pić się i za­po­mnieć! O ile to umie­ra­nie ciot­ki tak ją roz­stro­iło. No ale cóż­by in­ne­go!
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Ta­ma­ra nie mo­gła się do­cze­kać te­le­fo­nu Zbysz­ka. Roz­ma­wia­li nie­mal co­dzien­nie, zwy­kle wie­czo­rem, gdy Zby­szek wy­pro­wa­dzał psa. Nie­mal, bo jego żona cza­sa­mi upie­ra­ła się, by iść ra­zem z nim. Dla­te­go Zby­szek po­sta­no­wił, że to on bę­dzie dzwo­nił do Ta­ma­ry. Dla świę­te­go spo­ko­ju. Żona! Nie ko­cha jej, ale nie chce de­ner­wo­wać. Ta głu­pia przy­pad­ko­wa cią­ża, któ­ra wszyst­ko zmie­ni­ła!

Tyl­ko dla­cze­go zmie­ni­ła? Kie­dyś przy­pad­ko­we cią­że ni­cze­go nie zmie­nia­ły. Choć­by jej cią­ża sprzed trzech lat. Nie po­wie­dzia­ła mu zresz­tą wprost, tyl­ko spy­ta­ła, jak by za­re­ago­wał na taką wia­do­mość.

– Ja albo dziec­ko – rzu­cił. – Mu­sia­ła­byś wy­brać. – Miał przy tym taki nie­przy­jem­ny, oschły głos.

– Je­steś pew­ny? Ani cie­nia wąt­pli­wo­ści?

– Chcę cie­bie. Taką, jaka je­steś. Bez ob­wi­słych pier­si. Bez krzy­czą­ce­go stwo­ra. Chcę przy­je­chać na week­end i pie­przyć się z tobą przez całą noc. Chcę, by było jak zwy­kle. Je­śli ty chcesz cze­goś in­ne­go, to zna­czy, że na­sze chce­nia się mi­ja­ją.

– Cza­sa­mi chce­nie so­bie, a przy­pa­dek so­bie – pró­bo­wa­ła jesz­cze.

– Już ci po­wie­dzia­łem, ja albo dziec­ko – po­wtó­rzył lo­do­wa­tym to­nem. – Nie po­win­naś być zdzi­wio­na. „Dzie­ci to śmie­ci” – za­cy­to­wał. – Tak oświad­czy­łaś wie­le lat temu we Fran­cji, gdy za­sta­na­wia­łem się, co po­wie­dzieć Ince. Trzy­mam się tego, ko­cha­nie – nie krył iro­nii. – Nie mam ocho­ty za­śmie­cać so­bie ży­cia. A ty jak chcesz. Masz wy­bór. Ale po co psuć to, co jest ide­al­ne? – do­dał już ina­czej, z odro­bi­ną cie­pła w gło­sie.

Wy­bra­ła Zbysz­ka. A on po­tem oże­nił się z Alką.

–	Dla­cze­go?! – krzy­cza­ła, gdy przy­je­chał do mat­ki i jak zwy­kle wy­mknął się nocą do niej. – Dla­cze­go?!

– To nic nie zmie­nia. Nasz zwią­zek trwa poza cza­sem i co­dzien­no­ścią. Żona jest tań­sza niż go­spo­sia. Uspo­kój się! No... już.

Więc się uspo­ko­iła. Cóż zresz­tą in­ne­go mo­gła zro­bić? Za­wsze do­sta­wał to, co chciał. Żona. Ja­sno­wło­sa sza­ra mysz­ka bez wy­ra­zu. Mia­ła­by się jej oba­wiać? Czyż to nie wy­god­ne, że ja­kaś gą­ska pie­rze mu skar­pe­ty, gdy ona spi­ja samą śmie­tan­kę?

A że z po­wo­du tej żono-go­spo­si nie mo­gła za­dzwo­nić do Zbysz­ka? Prze­cież nie ma sen­su jej de­ner­wo­wać. Niech pra­co­wi­cie pu­cu­je i pie­rze. Niech łazi co­raz grub­sza. Niech jej opad­ną cyc­ki. Niech roz­stę­py znisz­czą jej brzuch i uda. Po to jest. By ona, Ta­ma­ra, mo­gła być cały czas gład­ka i pięk­na.

Tyl­ko dla­cze­go Zby­szek nie dzwo­ni już dru­gi dzień? I nie przy­jeż­dża! No tak... mat­ka. To okrop­ne umie­ra­nie, któ­re nie może się skoń­czyć. A gdy się skoń­czy? Czy Zby­szek wszyst­kie­go nie po­sprze­da­je i nie wy­nie­sie się stąd na do­bre?

Nie. Oczy­wi­ście, że nie. Ona bę­dzie dba­ła o jego domy. In­te­re­sy! Tak to się bę­dzie na­zy­wa­ło. Pięk­ny, dłu­gi in­te­res! Ta­ma­ra po­czu­ła przy­pływ po­żą­da­nia. A gdy­by tak wy­słać spro­śny ese­mes? Wku­rzy się. Bywa wte­dy taki zim­ny jak kloc wy­cię­ty z lodu. Nie zno­si, gdy coś nie to­czy się tak, jak on so­bie tego ży­czy. I już. Jej męż­czy­zna. Jej uko­cha­ny. Jej pan.

Ta­ma­ra od­kła­da te­le­fon. Ule­ga­nie Zbysz­ko­wi i jego woli daje jej po­czu­cie szczę­ścia. Sama go tego prze­cież na­uczy­ła – czer­pa­nia z ży­cia. Peł­ny­mi gar­ścia­mi. Bez po­czu­cia winy. I bez wy­rzu­tów su­mie­nia. I bez oglą­da­nia się na in­nych. Nie opie­rał się przed tym zbyt­nio. A te­raz uczeń prze­rósł mi­strza. Bywa!


28

Pili na że­la­znym łóż­ku, któ­re przy­cią­gnę­li do ko­min­ka spod ścia­ny. Fo­te­li w tym domu nie było. Krze­sła też wy­łącz­nie twar­de. Jed­no słu­ży­ło te­raz za ba­rek, dru­gie za stół, choć Inka tyl­ko skub­nę­ła tro­chę sa­łat­ki.

To­mek do­ło­żył drew­na do ko­min­ka. Zer­k­nął na za­pa­trzo­ną w ogień Inkę. Roz­mo­wa ja­koś się nie kle­iła. Wy­szu­ki­wał ko­lej­ne te­ma­ty, a one ob­umie­ra­ły po paru zda­niach.

– A la­ta­nie lu­bisz? – spy­tał.

– Czy ja wiem... – od­po­wie­dzia­ła Inka z roz­tar­gnie­niem.

– Za­wsze my­śla­łem, że może kie­dyś wró­cisz albo przy­naj­mniej po­ja­wisz się na chwi­lę, a ja we­zmę cię do sa­mo­lo­tu i po­la­ta­my nad pół­wy­spem. Pa­mię­tasz, jak ob­ser­wo­wa­li­śmy woj­sko­we he­li­kop­te­ry?

– Nie.

– Na­praw­dę nie pa­mię­tasz? – To­mek był co­raz bar­dziej sfru­stro­wa­ny, bo to nie była pierw­sza tego typu od­po­wiedź Inki. – Nic dziw­ne­go, że nie mia­łaś ocho­ty tu wra­cać. Za­po­mnia­łaś naj­lep­sze.

– Za­po­mnia­łam wszyst­ko. Bez se­lek­cji. Bo jak się coś w pa­mię­ci zo­sta­wi, to ta­kie wspo­mnie­nie przy­wo­łu­je inne. Ro­zu­miesz?

To­mek po­ki­wał gło­wą.

– Coś jak­by. Ale tak so­bie wy­ka­so­wać pół ży­cia? Aż tak do­brze ci w tej War­sza­wie?

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– To jed­nak nie ku­mam. Co do dia­bła się sta­ło? Kie­dy?

– Sta­ło się i już.

To­mek na­peł­nił ko­lej­ny raz ich kie­lisz­ki.

– Tak. Coś mu­sia­ło się stać. Je­steś inna. My­śla­łem, że to przez cho­ro­bę ciot­ki... – Po­dał jej kie­li­szek. – Niby ten sam ko­lor oczu, ten sam za­pach, ten sam wy­krój warg, ale co w środ­ku, nie wiem. I tyl­ko wód­ka taka sama jak kie­dyś. Nie pierw­szy raz ktoś po­ja­wia się tu z flasz­ką, a po­tem oka­zu­je się, że nie ma o czym po­ga­dać. Wy­je­cha­li i ni­g­dy nie wró­cą. Jak­by im ktoś pod­kra­dał toż­sa­mość. Tyl­ko że oni zwy­kle trzesz­czą o swo­im cu­dow­nym no­wym ży­ciu. Cze­góż to nie ma w tych opo­wie­ściach. I tyl­ko ich po­przed­nich nie ma. – Wy­pił. – Z tobą jest jesz­cze ina­czej. Bo o swo­im no­wym ży­ciu i o so­bie no­wej też nie ga­dasz. Jak­by cię nie było ani tu, ani tam.

–	Bo nie ma – po­wie­dzia­ła i wy­chy­li­ła kie­li­szek.

Sie­dzia­ła w rogu łóż­ka jak wte­dy, gdy się w niej za­ko­chał. Na­wet bluz­ka zsu­nę­ła się z tego sa­me­go ra­mie­nia, taka sza­ro­bu­ra. Gdy­by Inka mia­ła te­raz dłu­gie wło­sy, by­ło­by nie­mal tak samo. Nie­mal. Bo ta daw­na Inka była na­sy­co­na śmie­chem i lu­zem, a ta wód­ką i spli­nem. No tak, było jesz­cze jed­no po­do­bień­stwo – pra­gnął tej obec­nej Inki tak samo moc­no jak tam­tej. A może na­wet moc­niej?

– Je­steś z kimś?

Czy była? Grze­gorz... Co da się po­wie­dzieć o tym związ­ku-roz­wiąz­ku?

– Już o to py­ta­łeś – rzu­ci­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że to go za­do­wo­li.

– Mie­wasz ko­goś, tak po­wie­dzia­łaś. Więc mo­żesz ak­tu­al­nie mieć lub nie.

– A ty chcesz wie­dzieć do­kład­nie?

– Wła­śnie.

– Czy z kimś je­stem...? – za­sta­na­wia­ła się, tro­chę prze­cią­ga­jąc każ­de sło­wo. Wód­ka zro­bi­ła swo­je. – Sama nie wiem...

– Jak mo­żesz nie wie­dzieć? To coś no­we­go?

– Ra­czej coś sta­re­go.

– Ten co cię fo­to­gra­fo­wał?

– Nie. Pro­wa­dzi­my ra­zem ga­le­rię.

– Szef?

– Też, ale bar­dziej przy­ja­ciel. Obo­je je­ste­śmy sa­mot­ni, więc cza­sa­mi... nie­zo­bo­wią­zu­ją­co...

– Nie­zo­bo­wią­zu­ją­co?

– Jego na­rze­czo­na wy­je­cha­ła z ko­le­żan­ką na wa­ka­cje i uto­pi­ła się pod­czas nur­ko­wa­nia. Miał wte­dy z nią le­cieć, ale za­trzy­ma­ły go za­wo­do­we spra­wy. Nie po­tra­fi so­bie tego wy­ba­czyć. I nie umie już ko­chać. A może jesz­cze nie? – Inka nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak to jest z Grze­go­rzem.

– Śmierć uko­cha­nej, to wie­le wy­ja­śnia. A ty cze­mu się w to ba­wisz? – do­cie­kał To­mek.

– Ja też już nie umiem ko­chać. A może jesz­cze? – za­sta­na­wia­ła się. – Tyl­ko nie py­taj dla­cze­go.

To­mek mil­czał, prze­tra­wia­jąc te in­for­ma­cje.

– Je­ste­śmy z po­ko­le­nia nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych związ­ków – mruk­nął w koń­cu.

– Ta­kie cza­sy.

– Może. – Co­raz bar­dziej do­ło­wa­ła go ta roz­mo­wa. Czy mu­siał być tak głu­pio do­cie­kli­wy? Nie le­piej przy­cią­gnąć Inkę i po­ca­ło­wać?

– A ty? Je­steś z kimś? – spy­ta­ła, do­le­wa­jąc so­bie do kie­lisz­ka. Po raz pierw­szy pa­trzy­ła na nie­go, a nie w ogień. To już było coś.

– Ła­ził­bym tu za tobą, gdy­by cze­ka­ła na mnie ja­kaś ślicz­na?

– Fakt. Nie ła­ził­byś. A przy­naj­mniej nie tak upar­cie. Nie cze­ka, więc szu­kasz dnia wczo­raj­sze­go.

– Do­brze po­wie­dzia­ne. Czymś się mu­szę za­jąć. Czte­ry dni urlo­pu i do tego świę­to. Mat­ka pęka ze szczę­ścia. Za­wsze go­to­wa uchy­lić swo­ją kan­gu­rzą tor­bę, bym w nią wsko­czył i po­sie­dział.

– Na­ta­lia Tur­bacz. – Inka się za­śmia­ła. – Jed­na li­ter­ka i ko­niec, śmiech do koń­ca świa­ta. Zo­sta­łeś tor­ba­czem. To zda­je się Ma­ryś­ka od­mie­ni­ła twój los.

–	Zło­śli­wa mał­pa. Ni­g­dy jej tego nie za­po­mnia­łem.

– Ona też pew­nie pa­mię­ta ci mor­świn­kę.

– Tyle że ja z tor­by wy­sko­czy­łem, a ona z mor­świn­ki zmie­ni­ła się w mor­świ­nię.

– Tak, też tak po­my­śla­łam, gdy ją zo­ba­czy­łam, a zwłasz­cza wte­dy, gdy jej po­słu­cha­łam.

– Ona ma ci coś za złe. Nie wiem co, ale ma. Uwa­żaj na nią.

– Co mi może zro­bić? Opi­nii już mi nie ze­psu­je, bo jest do­sta­tecz­nie zszar­ga­na. Będę tu zresz­tą tyl­ko przez chwi­lę. Zda­nie Ma­rii Kwa­śniew­skiej z domu Pa­tyk wisi mi i po­wie­wa. Za to to­bie może zszar­gać, jak cię zo­ba­czy ze mną.

To­mek spo­chmur­niał. Czas już było Ince po­wie­dzieć praw­dę.

–	Mamy obo­je rów­nie kiep­skie opi­nie – mruk­nął.

– A to cie­ka­we. Co prze­skro­ba­łeś?

– Mam dziec­ko. Pię­cio­let­nie­go syna.

– To cze­mu z nim nie je­steś?

– Po­je­chał z mat­ką na parę dni do Tcze­wa.

– Nie wi­dzę ob­rącz­ki.

– Bo ni­g­dy jej nie było.

– Ka­piesz tak po sło­wie jak kro­plo­mierz. Ona też jest zwo­len­nicz­ką nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych związ­ków?

– Nie. Za­po­mnia­ła mi po­wie­dzieć, że ko­cha in­ne­go, a ze mną śpi, żeby mu zro­bić na złość. Nie mó­wiąc już o tym, że za­po­mnia­ła mi po­wie­dzieć, iż nie wzię­ła raz czy dru­gi pi­guł­ki.

– Za­po­mi­nal­ska taka...

– Wła­śnie. A po­tem jej się jed­nak przy­po­mnia­ło o uko­cha­nym. A jak już z nim zno­wu była, to jej się przy­po­mnia­ło o tych pi­guł­kach i zro­bi­ła test. Wy­cho­wu­je­my te­raz Ja­sia ra­zem: ona, jej cią­gle nie­po­ślu­bio­ny chło­pak i ja. Tak, je­stem pew­ny, że moje – uprze­dził jej py­ta­nie. – Ja też zro­bi­łem test.

– Łał! Jak w ki­nie.

–	Jak w ki­nie. Ame­ry­kań­skim. Dwóch ta­tu­siów. Raz je­den czy­ta Ja­sio­wi ba­jecz­kę na do­bra­noc, a raz dru­gi.

– Le­piej dwóch niż ża­den.

– Też tak są­dzę. Lu­dzie jed­nak mają na ten te­mat inne zda­nie.

Inka pa­trzy­ła na jego ciem­ne, tro­chę po­tar­ga­ne wło­sy. Za­sta­na­wia­ła się, czy dziec­ko jest do nie­go po­dob­ne.

– Jaś. Ład­ne imię.

– I faj­ny dzie­ciak. Do­brze by­ło­by go mieć cały czas przy so­bie, ale jest, jak jest. Naj­waż­niej­sze, że Kaś­ka i Kuba nie ro­bią mi trud­no­ści. Po wstęp­nym pie­kle po pro­stu się za­przy­jaź­ni­li­śmy. Na mnie Ja­siek mówi tata, a na Kubę ta­tuś. Tro­chę je­stem za­zdro­sny o tę jed­ną li­ter­kę wię­cej, ale daję radę.

Inka stuk­nę­ła się z Tom­kiem kie­lisz­kiem.

– Je­stem z cie­bie dum­na.

– Dzię­ki. Za­sta­na­wia­łem się, jak za­re­agu­jesz. Zwy­kle spo­ty­kam się z po­gar­dą. Tak się za­plą­tać. Ża­ło­sne.

– Pra­cu­ję w ga­le­rii. Nie ma bar­dziej po­plą­ta­nych lu­dzi niż ar­ty­ści. Je­stem przy­zwy­cza­jo­na.

– Ale oni prą do przo­du mimo wszyst­ko. A ja je­stem fra­jer. Gdy­by nie mały, może la­tał­bym na bo­ein­gach.

Po­pa­trzy­ła na nie­go uważ­niej. Sie­dział na­prze­ciw­ko, opar­ty o po­dusz­kę, za­pa­trzo­ny smęt­nie w su­fit, jak­by mógł prze­bić go wzro­kiem i zo­ba­czyć chmu­ry i wiel­ki sa­mo­lot. Po­chy­li­ła się do przo­du i prze­su­nę­ła ko­smyk z jego czo­ła.

– Dla mnie je­steś su­per­ma­nem.

To­mek nie zno­sił współ­czu­cia.

– Prze­stań.

– Ba­wić się two­imi wło­sa­mi czy pra­wić kom­ple­men­ty?

– To dru­gie.

Prze­su­nę­ła więc jesz­cze je­den ko­smyk. Jej za­pach odu­rzył Tom­ka, przez co po­czuł się jesz­cze pa­skud­niej.

– Lu­bisz po­cie­szać prze­gra­nych?

Cof­nę­ła rękę.

– Na pew­no nie lu­bię po­cie­szać idio­tów. Da­ła­bym wszyst­ko, by mieć dziec­ko.

– Prze­cież mo­żesz je jesz­cze uro­dzić. Mam do­sko­na­ły ma­te­riał ge­ne­tycz­ny. Spraw­dzo­ny! – rzu­cił sar­ka­stycz­nie.

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

–	Co, nie od­po­wia­da ci? – kpił. – Geny su­per­ma­na.

Po­czu­ła, że pod po­wie­ka­mi lę­gną się łzy. Od­wró­ci­ła gło­wę. To tro­chę otrzeź­wi­ło Tom­ka.

– Pła­czesz? Co jest?

– Nic.

–	Fak­tycz­nie je­stem idio­tą. Chodź. – Przy­tu­lił ją moc­no i ko­ły­sał w ra­mio­nach. – Je­stem tak sku­pio­ny na so­bie, że nie słu­cham in­nych. Fa­ce­ci tak mają. Wy­bacz.

Ale to tyl­ko po­gor­szy­ło spra­wę. Nie mo­gła prze­stać pła­kać. Jak­by na­gle coś w niej pę­kło, ja­kaś ska­ła, pod któ­rą było pod­ziem­ne je­zio­ro, gdzie przez lata na­zbie­ra­ły się nie­wy­pła­ka­ne łzy. I te­raz nie moż­na było ich za­trzy­mać. To­mek już nic nie mó­wił, tyl­ko nie prze­sta­wał ją trzy­mać.

Sie­dzie­li po­tem w ci­szy. Inka w ko­ły­sce jego ra­mion. Za­pa­trze­ni w do­ga­sa­ją­cy ogień.











IV. Akt i kon­ter­fekt
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Inkę obu­dził w środ­ku nocy deszcz. I nie­po­kój. Jak mo­gła tak znik­nąć na parę go­dzin, gdy Ber­ta jej po­trze­bu­je?

To­mek od­pro­wa­dził ją po dwu­dzie­stej pierw­szej, ale Inka tyl­ko zaj­rza­ła do ciot­ki przez szpa­rę w uchy­lo­nych drzwiach i stwier­dziw­szy, że śpi i da­lej jest pod pro­fe­sjo­nal­ną opie­ką pani Lusi, po­szła do go­ścin­ne­go po­ko­iku. Nie chcia­ła, by pie­lę­gniar­ka po­czu­ła za­pach al­ko­ho­lu. Ale jesz­cze bar­dziej nie chcia­ła, by ten za­pach wy­czu­ła Ber­ta. Niech my­śli, że Inka ma się do­brze. Niech się z tego cie­szy w tych nie­licz­nych chwi­lach, gdy jest tu i te­raz. To wszyst­ko, co Inka mo­gła dla niej zro­bić – uda­wać szczę­śli­wą i speł­nio­ną.

Otu­li­ła się szla­fro­kiem i bez za­pa­la­nia świa­tła ru­szy­ła ku sy­pial­ni ciot­ki. Pani Lu­sia spa­ła w fo­te­lu na­kry­ta ko­cem po czu­bek uszu. Za to jej nogi w gru­bych raj­sto­pach wy­sta­wa­ły spod koca. Mała lamp­ka oświe­tla­ła cał­kiem do­brze oczko le­cą­ce na le­wej pię­cie.

Inka omi­nę­ła pa­nią Lu­się i usia­dła na pu­fie przy łóż­ku. Ciot­ka ci­chut­ko po­ję­ki­wa­ła przez sen. Inka po­czu­ła skurcz w gar­dle, bo w pół­mro­ku chu­da twarz Ber­ty wy­da­wa­ła się jesz­cze mi­zer­niej­sza. Skó­ra i ko­ści. I do tego tro­chę cie­nia, jak na ja­kiejś źle do­świe­tlo­nej, czar­no-bia­łej fo­to­gra­fii.

Ciot­ka parę razy drgnę­ła nie­spo­koj­nie i jęk­nę­ła gło­śniej. Inka uję­ła jej dłoń. Ber­ta za­sty­gła, a po­tem otwo­rzy­ła oczy. Po­ru­szy­ła ręką, by upew­nić się, że Inka ją trzy­ma.

– Nie śnisz mi się? – za­py­ta­ła ci­cho.

– Nie. Je­stem tu na­praw­dę.

– A przed chwi­lą... na huś­taw­ce... taka może trzy­na­sto­let­nia.

Inka przy­po­mnia­ła so­bie huś­taw­kę zro­bio­ną przez wuja Ro­ma­na. Była tak so­lid­nie wy­ko­na­na, że Inka ko­ły­sa­ła się na niej na­wet wte­dy, gdy już nie była dziec­kiem.

– Cie­ka­we masz sny, cio­ciu – po­wie­dzia­ła ci­cho, by nie bu­dzić pani Lusi.

– A cze­mu ty nie śpisz... cór­ciu?

– Chcia­łam tro­chę z tobą po­sie­dzieć. Ale ty nie prze­szka­dzaj so­bie, śnij.

– On cię tak roz­bu­jał w tym śnie... tak... Och...

– Kto?

– Ty wiesz...

Wie­dzia­ła. Zby­szek! To on ją tak cza­sa­mi roz­huś­ty­wał, że za­wi­sa­ła w gó­rze. A po­tem... – Przy­gię­ła się na przy­po­mnie­nie in­ne­go ko­ły­sa­nia.

Ciot­ka też już się nie ode­zwa­ła. Inka usły­sza­ła jej spo­koj­niej­szy, lżej­szy od­dech. Chy­ba zno­wu spa­ła, tyl­ko w tym no­wym śnie już się nie bała.

A Inka ow­szem, bała się, tyle że na ja­wie. Bo w koń­cu Zby­szek przy­je­dzie. Nie miną się. Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści.

A może jed­nak wsiąść w po­ciąg i zo­sta­wić to wszyst­ko za sobą? Ber­ta już leży w bia­łym i czy­stym. Dom też lśni. Sprzą­ta­nie po­se­sji Pa­ty­ko­wa do­koń­czy w parę go­dzin. Ciot­ka ma w do­dat­ku do­brą opie­kę. Prze­bie­ra­ją, myją, kar­mią, ro­bią za­strzy­ki. W tym ter­mi­na­rzu Inka nie jest uwzględ­nio­na. Gdy­by te­raz za­czę­ła się pa­ko­wać, zdą­ży­ła­by na ran­ny po­ciąg. Tyle że wte­dy zła­ma­ła­by daną cio­ci obiet­ni­cę. I nie do­wie­dzia­ła­by się, co otwie­ra­ją klu­cze ze szka­tuł­ki. I nie spoj­rza­ła­by Zbysz­ko­wi w oczy, by zo­ba­czyć, co on w nich te­raz, po la­tach, ma.

Od­dech Ber­ty zno­wu przy­śpie­szył i zro­bił się chra­pli­wy. Krę­ci­ła gło­wą, jak­by się przed czymś bro­ni­ła. To były po­wol­ne, nie­zbor­ne ru­chy, na któ­re naj­wy­raź­niej nie mia­ła siły. Inka zno­wu ści­snę­ła jej rękę, a po­tem po­ło­ży­ła dru­gą na jej czo­le. Ciot­ka uspo­ko­iła się i po chwi­li zno­wu otwo­rzy­ła oczy.

–	Szu­ka­łam cię... – wy­szep­ta­ła. – Nie mo­głam zna­leźć... w tam­tym domu... A ty je­steś tu... przy mnie...

– Je­stem. I będę. Mo­żesz spo­koj­nie spać.

– On jest twój...

– On?

Ale Ber­ta już zno­wu od­pły­nę­ła w sen i Inka nie do­wie­dzia­ła się, co do­kład­nie ciot­ka ma na my­śli. Pew­nie ja­kiś dom ze snu. Wi­docz­nie jawa po­mie­sza­ła jej się z...

Inka nie zdą­ży­ła do­koń­czyć tego zda­nia, bo Mić­ka wsu­nął się przez pół­otwar­te drzwi i wsko­czył jej na ko­la­na. On też jej po­trze­bo­wał. A ona jego – mru­czą­cej kuli cie­pła.

Mru­cze­nie Mić­ki nie obu­dzi­ło pani Lusi, ale Ber­ta zno­wu się ock­nę­ła.

– Po­sła­niec od We­ro­ni­ki... – wy­szep­ta­ła. – Idź po nią.

Inka za­sta­na­wia­ła się, czy aby na pew­no Ber­ta jest w peł­ni przy­tom­na.

–	To śro­dek nocy. Chcesz, bym po nią po­szła te­raz?

– Drze­mie przy kuch­ni... Idź... Obudź ją... A po­tem mnie... jak przyj­dzie...

Inka po­sta­no­wi­ła speł­nić proś­bę Ber­ty, choć to nie było ła­twe. Nie tyl­ko ze wzglę­du na porę. We­ro­ni­ka jej nie zno­si­ła. Jak za­re­agu­je, gdy ona za­pu­ka do niej o trze­ciej w nocy? Czy w ogó­le otwo­rzy?

Za­nio­sła Mić­kę do kuch­ni, by nie obu­dził pani Lusi, na­rzu­ci­ła na szla­frok kurt­kę, wło­ży­ła gu­mow­ce, roz­ło­ży­ła naj­więk­szy pa­ra­sol, jaki zna­la­zła w szu­fla­dzie przy wej­ściu, i ru­szy­ła na spo­tka­nie z We­ro­ni­ką.
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We­ro­ni­ka fak­tycz­nie drze­ma­ła na stoł­ku przy kuch­ni. W łóż­ku wy­trzy­my­wa­ła tak mniej wię­cej do pół­no­cy. Po­tem wsta­wa­ła, ubie­ra­ła się, roz­pa­la­ła pod kuch­nią i bra­ła się za ja­kąś ro­bo­tę albo drze­ma­ła przy ogniu. Koty były z tego za­do­wo­lo­ne, bo mo­gły do woli bu­szo­wać nocą po ką­tach. Gdy była zno­śna po­go­da i księ­ży­co­wa noc, We­ro­ni­ka ra­zem z nimi opusz­cza­ła cha­łu­pę i oglą­da­ła śpią­cy świat. Ale to nie był taki czas – nów i do tego deszcz.

We­ro­ni­kę obu­dzi­ło nie stu­ka­nie, a miauk­nię­cia za­nie­po­ko­jo­nych zwie­rza­ków. Do­pie­ro wte­dy usły­sza­ła, że ktoś do­bi­ja się do drzwi. Po­cze­ka­ła jesz­cze chwi­lę, ale zno­wu roz­le­gło się pu­ka­nie – inne niż te, któ­re zna­ła.

– Śmierć się po mnie wy­bra­ła czy co? – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie do ko­tów, bo o tej po­rze nikt do niej nie przy­cho­dził. – Chy­ba żeby... – sło­wa za­mar­ły jej na war­gach.

Po chwi­li pu­ka­nie roz­le­gło się jesz­cze raz.

– Idę, idę! – krzyk­nę­ła.

Za drzwia­mi zo­ba­czy­ła Inkę, co zno­wu przy­śpie­szy­ło od­dech We­ro­ni­ki.

– Prze­pra­szam, że o tej po­rze. Nie do­bi­ja­ła­bym się tak dłu­go, gdy­by nie to...

We­ro­ni­ka aż się opar­ła o fra­mu­gę.

– Ber­ta? Czy ona... – nie zdo­ła­ła do­koń­czyć.

– Nie, nie! Cio­cia chce się z pa­nią zo­ba­czyć... Chy­ba...

We­ro­ni­ka jesz­cze ła­pa­ła od­dech, a to ostat­nie sło­wo zno­wu wzmo­gło nie­po­kój.

– Chy­ba?

– Wy­sła­ła mnie po pa­nią. Tak przy­naj­mniej zro­zu­mia­łam... – tłu­ma­czy­ła się Inka. – Bo cio­cia... Ona... Może chce się po­że­gnać.

We­ro­ni­ka spoj­rza­ła na swo­je byle ja­kie ubra­nie.

– Te­raz?

– Tak. – Inka była co­raz bar­dziej za­że­no­wa­na tą noc­ną wi­zy­tą. – Cio­cia rzad­ko jest... To zna­czy... ona dużo śpi. Więc je­śli...

– Tyl­ko we­zmę chust­kę.

We­ro­ni­ka przy­gła­dzi­ła wło­sy, a po­tem sta­ran­nie okrę­ci­ła się chu­s­tą. Szły w mil­cze­niu – Inka przo­dem, jak prze­wod­nicz­ka, We­ro­ni­ka z tyłu, wol­no, z tru­dem, jak­by jej na­gle przy­by­ło lat, a uby­ło sił. Bo to na­głe we­zwa­nie mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no. My­śla­ła, że już była na to przy­go­to­wa­na, a nie była.

Przed drzwia­mi sy­pial­ni Ber­ty Inka po­ło­ży­ła pa­lec na ustach i ci­cho prze­szły przez pół­otwar­te drzwi. We­ro­ni­ka spoj­rza­ła na śpią­cą pa­nią Lu­się, a po­tem na to­ną­ce w pół­mro­ku łóż­ko.

Inka wska­za­ła jej ozdob­ny, bia­ło-zło­ty puf. We­ro­ni­ka jed­nak nie chcia­ła na nim usiąść, ale wy­pa­trzy­ła w ką­cie po­ko­ju drew­nia­ny sto­łe­czek. Po­ka­za­ła go na migi Ince i ta przy­su­nę­ła sto­łek. Po­tem Inka do­tknę­ła ręki ciot­ki. Ber­ta otwo­rzy­ła oczy, jak­by tyl­ko na to cze­ka­ła. Inka po­ka­za­ła drzwi, a ciot­ka ge­stem gło­wy po­twier­dzi­ła, że chce, by Inka wy­szła.

We­ro­ni­ka ob­ser­wo­wa­ła to w mil­cze­niu. Zwłasz­cza tę nową Inkę, któ­ra bez słów zga­dy­wa­ła my­śli Ber­ty.

– Je­steś... – Ber­ta chcia­ła usły­szeć głos We­ro­ni­ki, by osta­tecz­nie prze­ko­nać się, że to nie sen. W snach We­ro­ni­ka za­wsze mil­cza­ła. Ani jed­ne­go sło­wa, czy choć­by mruk­nię­cia.

– Ano je­stem – po­twier­dzi­ła We­ro­ni­ka.

– Po­chyl się – po­pro­si­ła Ber­ta.

We­ro­ni­ka opar­ła się o łóż­ko tro­chę nie­chęt­nie, bo­jąc się, że je po­bru­dzi. Ale jak ina­czej mia­ła się po­chy­lić?

– Dla cie­bie... nic się nie zmie­ni... – wy­szep­ta­ła Ber­ta. – Mo­żesz być spo­koj­na.

– Zmie­ni się. Wszyst­ko. No ale sta­ra już je­stem. Szyb­ko pój­dę za tobą.

– Tru­da... Do niej... gdy­by co...

I to było wszyst­ko, co zdą­ży­ły so­bie po­wie­dzieć. Pani Lu­sia prze­cią­gnę­ła się ha­ła­śli­wie i ze zdzi­wie­niem spoj­rza­ła na We­ro­ni­kę.

– A ty co tu ro­bisz?

– Zo­staw ją... – rzu­ci­ła chra­pli­wie Ber­ta i chwi­lę póź­niej się roz­kasz­la­ła.

– No pew­nie! Zo­sta­wić. Ty wiesz, ile ona za­raz­ków wnio­sła? Czy ona w ogó­le się myje?

Ber­ta chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale ka­szel jej nie po­zwo­lił.

We­ro­ni­ka nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Iść czy zo­stać? Rze­czy­wi­ście nie była czy­ściosz­ką, choć też nie ja­kimś bru­da­sem ostat­nim. Mia­ła w kuch­ni zlew i kran z wodą, do­pro­wa­dzo­ną z ini­cja­ty­wy i za pie­nią­dze Ber­ty jesz­cze za cza­sów Ro­ma­na. Wy­star­czy­ło na­lać wody do garn­ka, po­sta­wić na fa­jer­kach, wlać do żół­tej mi­ski, któ­rą też do­sta­ła od Ber­ty. Tyl­ko co­raz cię­żej było schy­lać się dzie­więć­dzie­się­cio­let­nie­mu cia­łu. Naj­go­rzej było z wło­sa­mi. Przed­tem to Ber­ta po­ma­ga­ła je myć. Te­raz We­ro­ni­ka mia­ła tłu­ste klu­chy na gło­wie.

– No i na co ty jesz­cze cze­kasz? Wi­dzisz, że Ber­cie się przez cie­bie po­gor­szy­ło.

We­ro­ni­ka pod­nio­sła się ze stoł­ka, choć Ber­ta coś ma­cha­ła ręką. Ale zno­wu prze­szko­dził jej ka­szel. Te­raz to już do­sta­ła ta­kie­go ata­ku, jak­by mia­ła za­miar wy­pluć so­bie płu­ca. We­ro­ni­ka po­my­śla­ła, że wszyst­ko, co może zro­bić, to znik­nąć.

W drzwiach na­tknę­ła się na Inkę.

– Już? – zdzi­wi­ła się dziew­czy­na.

– A już, już – bur­cza­ła pani Lu­sia, usi­łu­jąc tro­chę pod­nieść Ber­tę. – To twój głu­pi po­mysł?

Inka nie zwra­ca­ła na to uwa­gi.

– Co się sta­ło? – spy­ta­ła We­ro­ni­kę.

Ta tyl­ko mach­nę­ła ręką i ru­szy­ła ku sie­ni. Inka może by ją za­trzy­ma­ła, gdy­by nie ten prze­dłu­ża­ją­cy się atak kasz­lu.

– Spo­koj­nie, no już, już... – mó­wi­ła do Ber­ty pani Lu­sia. – A ty – zwró­ci­ła się do Inki – otwórz tro­chę okno. Żeby tak się za­kra­dać do czy­je­goś domu po nocy! A ty nie mu­sia­łaś się na to go­dzić. Na­wet na chwi­lę nie moż­na za­mknąć oczu. A Do­mi­ni­ko­wa nie musi o tym wie­dzieć, nie­praw­daż? – do­da­ła już przy­mil­nym to­nem.

Inka po­sta­no­wi­ła nie wy­ja­śniać, jak We­ro­ni­ka zna­la­zła się przy Ber­cie.

– Mogę ja­koś po­móc? – za­py­ta­ła.

–	Mo­żesz. Pew­nie. Idź spać. Ber­ta po­trze­bu­je spo­ko­ju.

Inka usi­ło­wa­ła wy­pa­trzyć, co na to ciot­ka, ale ta jesz­cze wal­czy­ła o od­dech. Inka nie wie­dzia­ła, jak po­stą­pić. Może rze­czy­wi­ście pani Lu­sia mia­ła ra­cję? Może wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­ła te­raz cio­cia, to był spo­kój? Do­bry­mi chę­cia­mi pie­kło wy­bru­ko­wa­ne. Cio­cia już nie mia­ła sił ani na roz­mo­wy z nią, ani z ni­kim in­nym. Na to przy­naj­mniej wy­glą­da­ło.
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Ta­ma­rę obu­dził wła­sny krzyk. Otar­ła spo­co­ną twarz, po­tem wy­grze­ba­ła się z po­ście­li, otwo­rzy­ła okno i przez chwi­lę pa­trzy­ła na pa­da­ją­cy deszcz. Wy­cią­gnę­ła ręce, by deszcz je ob­mył. Z krwi. Tej ze snu.

Przy­śni­ło jej się małe dziec­ko. Zna­la­zła je w po­ście­li. Coś się po­ru­szy­ło, pod­nio­sła koł­drę i wte­dy je zo­ba­czy­ła. Mia­ło błę­kit­ne oczy jak Zby­szek. Tyl­ko tak ja­koś dziw­nie sze­ro­ko otwar­te, szkli­ste. Od­su­nę­ła koł­drę bar­dziej i zo­ba­czy­ła, że głów­ka nie trzy­ma się tu­ło­wia, po­dob­nie jak ręce i nogi. Chcia­ła je po­skła­dać w ca­łość jak lal­kę, ale wte­dy zo­ba­czy­ła, że obo­je toną we krwi.

Moje czy Inki? – za­sta­na­wia­ła się te­raz, szczę­ka­jąc zę­ba­mi tro­chę z zim­na, a tro­chę ze stra­chu, któ­ry zo­stał po sen­nym kosz­ma­rze. Mie­wa­ła nie­raz złe sny, wę­dro­wa­ła w nich po nie­zna­nych uli­cach, szu­ka­ła bez­sku­tecz­nie ko­goś czy cze­goś. Cza­sa­mi był to też cmen­tarz, gdzie rów­nież chcia­ła coś zna­leźć, ale tyl­ko błą­dzi­ła mię­dzy na­grob­ka­mi. Dziec­ko śni­ło jej się w taki spo­sób po raz pierw­szy.

Czyż­bym mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia? No ale do tego trze­ba mieć su­mie­nie, po­my­śla­ła po­nu­ro. Nie! To tyl­ko na­pię­cie ostat­nich dni. Inka! Prze­cież nie po­zwo­li, by jej sna­mi i my­śla­mi rzą­dzi­ła ja­kaś dziew­czy­na. Dość tego!

Za­mknę­ła okno. Po­tem wy­cią­gnę­ła świe­żą po­ściel z sza­fy. Tur­ku­so­wą. Nie chcia­ła już spać w tej za­bru­dzo­nej złym snem. W tur­ku­so­wej przy­śni jej się coś lep­sze­go. I bę­dzie w sam raz na przy­jazd Zbysz­ka, bo w tym ko­lo­rze było jej do twa­rzy. Opa­lo­ne cia­ło rów­nie do­brze pre­zen­to­wa­ło się otu­lo­ne tur­ku­sem. Wy­ję­ła też bia­łą je­dwab­ną ko­szul­kę się­ga­ją­cą do po­ło­wy uda. Od bie­li opa­le­ni­zna od­ci­na­ła się jesz­cze le­piej niż od tur­ku­su. Wciąż mia­ła ład­ne, szczu­płe uda. Dba­ła o nie. O resz­tę też. W po­ko­ju na pod­da­szu stał sprzęt, dzię­ki któ­re­mu mo­gła rzeź­bić swo­je cia­ło. Po­ćwi­czy, a po­tem weź­mie prysz­nic i za­śnie w tur­ku­sie.

Za­miast jed­nak pójść na górę, po­ło­ży­ła się, by po­my­śleć o Ant­ku, in­struk­to­rze fit­ness. Przy­cho­dził raz w mie­sią­cu, by po­ka­zać jej nowy ze­staw ćwi­czeń, opra­co­wa­ny spe­cjal­nie dla niej. Przy oka­zji też ćwi­czy­li po­zy­cje sek­su­al­ne. Choć tu in­struk­to­rem była ona. Taka co­mie­sięcz­na, bez­go­tów­ko­wa i bar­dzo przy­jem­na wy­mia­na usług.

Przez chwi­lę wy­obra­ża­ła so­bie Ant­ka ze wzwo­dem. Trze­ba przy­znać, że był do­brze wy­po­sa­żo­ny. Dla­cze­go jed­nak nie może spo­tkać męż­czy­zny, któ­re­go nie trze­ba by­ło­by edu­ko­wać? Na­wet Zby­szek był kie­dyś jej uczniem. Tyle że bar­dziej po­jęt­nym od in­nych. I z wy­jąt­ko­wym ta­len­tem.

No tak, raz je­den ko­goś ta­kie­go spo­tka­ła. Daw­no temu. I po­tem przez całe ży­cie cze­ka­ła na po­wtór­kę. Nie do­cze­ka­ła się.

Uło­ży­ła się wy­god­niej i usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć tam­te do­tknię­cia. Mu­ska­nie pa­znok­cia­mi. Wol­niut­kie, ose­sko­we ssa­nie pier­si. Po­tem roz­dzie­la­nie ję­zy­kiem pal­ców u stóp. Sku­ba­nie usta­mi ły­dek, jak­by w po­ście­li pły­wa­ły cie­kaw­skie ryby. Wy­gła­ski­wa­nie ud. Po­tem roz­kosz zmie­sza­na z bó­lem, bo był jej pierw­szym męż­czy­zną. I może dla­te­go te­raz po­trze­bo­wa­ła cza­sa­mi bólu, by czuć peł­nię.

Zby­szek po­tra­fił go za­dać umie­jęt­nie, we wła­ści­wych pro­por­cjach – pół na pół z roz­ko­szą. Tyl­ko on. Resz­ta była zbyt nie­po­rad­na. I nud­na.

No wła­śnie. Nuda. Jak sza­ra pę­tla za­ci­ska­ją­ca się wo­kół szyi. Może już czas sprze­dać ka­wiar­nię i wy­je­chać z Jan­tar­ni?
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Inka usi­ło­wa­ła za­snąć, lecz ja­koś nie mo­gła. Na­słu­chi­wa­ła z nie­po­ko­jem od­gło­sów z sy­pial­ni ciot­ki. Po kwa­dran­sie prze­wra­ca­nia się z boku na bok po­sta­no­wi­ła w koń­cu spraw­dzić, jak się ma Ber­ta. Jed­nak pani Lu­sia za­mknę­ła jej przed no­sem drzwi, burk­nąw­szy przed­tem, że bę­dzie te­raz cho­rą prze­bie­rać i myć, więc nic tam po niej.

Inka mia­ła inne zda­nie, we dwie ła­twiej by­ło­by to wszyst­ko zro­bić, nie wie­dzia­ła jed­nak, czy ciot­ka ży­czy­ła­by so­bie jej po­mo­cy w ta­kiej chwi­li.

– A ty co my­ślisz, ko­cie?

Mić­ka w od­po­wie­dzi miauk­nął i ru­szył do po­ko­iku, w któ­rym obec­nie miesz­ka­ła. Pew­nie za­mie­rzał zno­wu roz­cią­gnąć się wy­god­nie na po­ście­li.

– Koci sy­ba­ry­ta. Pro­ble­my nie dla cie­bie, co? Po­czu­cie bez­rad­no­ści tak­że nie dla cie­bie.

Mić­ka szedł da­lej z pod­nie­sio­nym ogo­nem, jak­by wy­zna­czał nie tyl­ko wła­ści­wy kie­ru­nek dro­gi, ale i ra­dze­nia so­bie z emo­cja­mi.

Inka jed­nak za nim nie po­szła. Ru­szy­ła w górę, do swe­go daw­ne­go po­ko­ju.

Po sprzą­ta­niu Pa­ty­ko­wej pach­niał świe­żo­ścią. Na łóż­ku była czy­sta po­ściel. W oknie bia­ła fi­ran­ka. Ale Inka nie przy­szła na górę po to, by spraw­dzić, jak ze swo­jej pra­cy wy­wią­za­ła się Pa­ty­ko­wa. Sama wła­ści­wie nie wie­dzia­ła, co ją tu przy­cią­gnę­ło. Może jej sta­re rze­czy, któ­re Ber­ta prze­cho­wy­wa­ła przez wszyst­kie te lata?

Otwo­rzy­ła sza­fę. Wi­sia­ły tam trzy róż­nej gru­bo­ści kurt­ki, parę ko­szu­lo­wych blu­zek i to­pów, jed­na su­kien­ka, spód­nicz­ki, je­an­sy... Inka do­ty­ka­ła po ko­lei tych ubrań pach­ną­cych zio­ła­mi, któ­re wi­sia­ły w płó­cien­nych to­re­becz­kach. Po­tem obej­rza­ła buty sto­ją­ce na dole sza­fy. Nie było tego wie­le i wszyst­ko ra­czej w spor­to­wym sty­lu, bo mia­ła przy­jeż­dżać z War­sza­wy na krót­ko. Tak przy­naj­mniej usta­li­ły z Ber­tą, za­nim jesz­cze Inka za­czę­ła pa­ko­wać wa­liz­ki. Wie­dzia­ła też, że Zbysz­ka pod­czas jej wi­zyt nie bę­dzie w domu, więc nie było sen­su zo­sta­wiać naj­ład­niej­szych rze­czy.

Inka wy­cią­gnę­ła je­dy­ną su­kien­kę, któ­rej nie za­bra­ła do War­sza­wy. Przy­ło­ży­ła ją do sie­bie i spoj­rza­ła w lu­stro sza­fy. To­mek miał ra­cję, lu­bi­ła kie­dyś zie­lo­ny. I w zie­lo­nym było jej do twa­rzy. Zwłasz­cza w ta­kim chłod­nym, bar­dziej szma­rag­do­wym od­cie­niu. Su­kien­ka uszy­ta przez Ber­tę. Pro­sty, do­bry krój. Na pew­no wte­dy, wie­le lat temu, wy­glą­da­ła w niej do­brze. Może na­wet in­try­gu­ją­co. Te dwa skrzy­żo­wa­ne pa­ski z przo­du, po­wy­żej pier­si. Kto to wy­my­ślił? Ona czy Ber­ta? Chy­ba jed­nak ona, bo su­kien­ka była krót­ka. Inka usi­ło­wa­ła wy­obra­zić so­bie sie­bie sie­dem­na­sto­let­nią. Ta idiot­ka w mini, z zie­lo­ny­mi cie­nia­mi na po­wie­kach i ze szmin­ką na ustach, my­śla­ła, że jest doj­rza­ła i do­ro­sła.

Wy­cią­gnę­ła jesz­cze san­da­ły na wy­so­kich ob­ca­sach, wci­snę­ła je z tru­dem na sto­py i zno­wu przy­ło­ży­ła do sie­bie su­kien­kę. Ta była ostat­nia z tych, któ­re uszy­ła Ber­ta. Pierw­szą su­kien­kę Inka wło­ży­ła, gdy mia­ła pięt­na­ście lat. Czy Ber­ta nie za­sta­na­wia­ła się, dla kogo Inka się tak stroi? Prze­cież nie przy­pro­wa­dza­ła do domu żad­ne­go chło­pa­ka i o żad­nym nie mó­wi­ła. Byli tyl­ko ja­cyś ko­le­dzy. Może po pro­stu ciot­ka była tak bar­dzo szczę­śli­wa, że Inka po la­tach ła­że­nia w spodniach i spoden­kach na­gle za­pra­gnę­ła in­nych rze­czy, że nie za­da­ła so­bie tego py­ta­nia? A może my­śla­ła, że to po pro­stu ob­jaw doj­rze­wa­nia Inki? Ciot­ka wresz­cie mia­ła dla kogo szyć te wszyst­kie su­kien­ki, o któ­rych ma­rzy­ła w mło­do­ści i któ­rych nie mo­gła kie­dyś uszyć so­bie, bo Jo­an­ka by ją wy­śmia­ła. Gdy­by wie­dzia­ła, jak ła­two wsu­wa się pod taką su­kien­kę rękę! Nie trze­ba dłu­go su­nąć pal­ca­mi. Ale Zby­szek się nie śpie­szył. Bo i po co, gdy ona była za­wsze bli­sko. Wy­star­czy­ło tyl­ko przejść przez wą­ski ko­ry­tarz.

–	Ubierz się w su­kien­kę – pro­sił. – Lu­bię cię taką.

Cza­sa­mi ma­lo­wał jej usta, jak­by to mo­gło do­dać jej lat. A po­tem sam tę in­ten­syw­ną czer­wień ście­rał. Za­wsze miał chu­s­tecz­ki w kie­sze­ni. I sam roz­pi­nał su­wak su­kien­ki i roz­bie­rał ją z zie­le­ni czy in­nych ko­lo­rów.
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Ankę też obu­dził deszcz, tyle że dużo póź­niej. Wku­rzy­ła ją ta ka­pa­ni­na za oknem i roz­stro­iła. Nie do wia­ry! Lało! Czy po to wy­pro­si­ła zwol­nie­nie i przy­je­cha­ła do Jan­tar­ni, by słu­chać tu desz­czu? Co to do dia­bła jest?! Ja­kieś desz­czo­we fa­tum? Może to ona jest win­na, że pada! Do­pó­ki jej tu nie było, na pół­wy­spie pa­no­wa­ła sło­necz­na po­go­da.

Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i jej nie­po­kój jesz­cze wzrósł. Dzie­sięć mi­nut temu po­win­na do­stać ese­me­sa od Zbysz­ka, a te­le­fon mil­czał.

Peł­na złych prze­czuć zwlo­kła się z łóż­ka i po­de­szła do okna. Tym ra­zem tro­chę ja­śniej było od stro­ny lądu. Cho­ler­ny deszcz! Ła­ził za nią po świe­cie. Pa­dał w ryt­mie moc­ne­go, po­śpiesz­ne­go sek­su. Bu­dził głód cia­ła. Na­sy­cał mo­krym.

Wró­ci­ła do łóż­ka i cze­ka­ła na ese­me­sa. Mi­nu­ty cią­gnę­ły się jak kwa­dran­se. Kwa­drans był jak go­dzi­na.

Nic. Ci­sza.

Anka po­czu­ła już nie nie­po­kój, a strach. Jak za­cznie dzień bez wia­do­mo­ści od Zbysz­ka? Prze­cież one de­cy­do­wa­ły o wszyst­kim – o jej na­stro­ju, roz­kła­dzie dnia i pla­nie na ko­lej­ne.

Nic.

Coś ta­kie­go zda­rzy­ło się do­tąd je­dy­nie w dniu jego ślu­bu. Miał pew­nie wte­dy za­par­cie – po­my­śla­ła sar­ka­stycz­nie, by ja­koś prze­trwać ko­lej­ną mi­nu­tę. Pierw­sze­go dnia jego mał­żeń­stwa już wszyst­ko było po sta­re­mu. Ese­mes był na­wet dłuż­szy niż zwy­kle, jak­by Zby­szek chciał nad­ro­bić po pe­ry­pe­tiach z Men­dels­soh­nem i prze­ko­nać Ankę, że nic się nie sta­ło, w każ­dym ra­zie nic, czym war­to by się przej­mo­wać.

Ci­sza.

Spraw­dzi­ła, czy te­le­fon się nie za­wie­sił. Nie­ste­ty wszyst­ko było z nim w po­rząd­ku. Z jej słu­chem też, bo da­lej do­cie­rał do niej stuk desz­czu o pa­ra­pet.

Anka ża­ło­wa­ła, że nie za­cho­wa­ła tego po­ślub­ne­go ese­me­sa. Mo­gła­by wy­słać go te­raz Alce. Wy­kra­dła jej nu­mer, gdy Zby­szek brał prysz­nic, ja­kiś mie­siąc temu. Zwy­kle nie spusz­czał z oka te­le­fo­nu na­wet na se­kun­dę, ale wte­dy pili, bo miał ja­kąś par­szy­wą spra­wę nie do wy­gra­nia i wku­rze­nie po­łą­czo­ne z al­ko­ho­lem ode­bra­ło mu czuj­ność.

„Ślub­ne nudy już za mną. Pa­lec za­ob­rącz­ko­wa­ny, a pe­nis wol­ny jak za­wsze”.

Tyle było tej mał­żeń­skiej wier­no­ści, któ­rą przy­się­gał w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Pan­na mło­da po­noć tro­chę przed ślu­bem po­pła­ki­wa­ła, bo ma­rzy­ła o ko­ściel­nym. Cóż, gdy dziec­ko w dro­dze lep­szy cy­wil­ny niż ża­den.

Czy Ta­ma­rze też wy­słał ta­kie­go ese­me­sa? I czy wpa­dła po nim w po­dob­ne osłu­pie­nie jak Anka?

Bo Zby­szek nie po­wie­dział jej o ślu­bie. Nie mia­ła więc oka­zji ani pro­te­sto­wać, ani po­pła­ki­wać jak pan­na mło­da, ani prze­żyć to w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób.

– Prze­cież wie­dzia­łaś, że by­łem za­rę­czo­ny. Nie sły­sza­łem pro­te­stów. Na­rze­czo­ny, mąż, czy to taka wiel­ka róż­ni­ca? – spy­tał, gdy w koń­cu się spo­tka­li. – Mię­dzy nami nic się nie zmie­nia. Je­stem tu. Tyl­ko to się li­czy. Czyż nie?

–	Tak – po­wie­dzia­ła wte­dy ze ści­śnię­tym gar­dłem.

– Moja słod­ka to­le­ran­cja – rzu­cił, przy­tu­la­jąc ją. – Taką cię ko­cham. I będę ko­chał za­wsze.

– Za­wsze?

– Za­wsze! – po­wtó­rzył, kła­dąc ją na łóż­ko.

Po­de­szła te­raz do okna tyl­ko po to, by po­ga­niać pal­cem desz­czo­we stru­gi.

Nic.

Nie ma wia­do­mo­ści.

Nie ślub. Nie roz­wód. Więc co?

Coś na pew­no.

Chy­ba nie do­wie­dział się, że roz­ma­wia­łam z Inką. Co ją pchnę­ło na cmen­tarz? Jak mo­gła być taka głu­pia?

Nie, to nie to. Już by dzwo­nił.

To coś in­ne­go.

Ale co?

Anka zwi­nę­ła się w kłę­bek. To była taka po­zy­cja, w któ­rej po­tra­fi­ła nie my­śleć. Prze­le­ży tak cały dzień, a ju­tro ese­mes na pew­no przyj­dzie. Po­wie ciot­ce, że ją coś boli. Bo prze­cież boli.

Prze­cze­ka. To tyl­ko dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Nie tak dużo. Wte­dy dała radę, to i te­raz da.
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We­ro­ni­ka wła­śnie się za­sta­na­wia­ła, czy po­sta­wić gar­nek z wodą na fa­jer­kach i spró­bo­wać po­tem sa­mej umyć gło­wę, gdy roz­le­gło się moc­ne pu­ka­nie. Zno­wu inne niż te, któ­re zna­ła. To na pew­no był ktoś, kto do­tąd nie pu­kał do jej drzwi.

Po­czła­pa­ła bli­żej wej­ścia. Ko­lej­ne ude­rze­nia tyl­ko po­twier­dzi­ły jej do­my­sły. Nie Tru­da, bo ta pu­ka­ła de­li­kat­nie, jak ja­kiś ptak, któ­ry daje znać, że przy­le­ciał. Nie Pa­ty­ko­wa, któ­ra stu­ka­ła ner­wo­wo, za­wsze nie­pew­na, czy do­brze zro­bi­ła, że przy­szła. Nie Ta­ma­ra, bo ta o tej po­rze jesz­cze spa­ła, a w jej pu­ka­niu była pew­ność sie­bie bo­gacz­ki. Może zno­wu Inka? Nie... ona też pu­ka­ła w nocy ina­czej. Dziew­czę­ce pal­ce. Inny od­głos.

Łup, łup! To już było wa­le­nie.

Do­mi­ni­ko­wa? Ale ta od razu by pchnę­ła drzwi, bez wcze­śniej­szych ce­re­gie­li.

Za­cie­ka­wio­na We­ro­ni­ka uchy­li­ła drzwi. Na gan­ku sta­ła ni­g­dy tu przed­tem nie­oglą­da­na Na­ta­lia Tur­bacz z tor­bą wy­peł­nio­ną za­ku­pa­mi.

– Tak so­bie po­my­śla­łam, że wpad­nę i zo­ba­czę, jak się masz te­raz, gdy Ber­ta cho­ra.

We­ro­ni­ka nic na to nie od­rze­kła, tyl­ko sze­rzej otwo­rzy­ła drzwi. W gło­sie Na­ta­lii tyle było fał­szy­wych to­nów, że na­wet głu­pi by po­znał, że krę­ci. We­ro­ni­ka więc się nie zdzi­wi­ła, gdy Na­ta­lia po­sta­wi­ła na stoł­ku tor­bę i za­raz po­tem ru­szy­ła w kie­run­ku okna z wi­do­kiem na dom Ber­ty. Do­brze, że deszcz już daw­no ustał, bo zo­ba­czy­ła­by tyl­ko wod­ni­ste zyg­za­ki.

Wi­docz­nie jed­nak i przez prze­schnię­te szy­by ni­cze­go in­te­re­su­ją­ce­go nie było wi­dać, bo Na­ta­lia obej­rza­ła się na We­ro­ni­kę i spy­ta­ła:

– A co tam po są­siedz­ku?

We­ro­ni­ka mil­cza­ła. Bo co na ta­kie py­ta­nie moż­na od­po­wie­dzieć?

– Za­po­mnia­łam, że z tobą to so­bie czło­wiek nie po­ga­da. – Na­ta­lia wes­tchnę­ła, aż się po­ru­szy­ły li­ście pe­lar­go­nii sto­ją­cej na pa­ra­pe­cie. Ber­ta tę pe­lar­go­nię przy­nio­sła wio­sną, gdy jesz­cze nie było z nią tak źle. – A mnie taki ja­kiś nie­po­kój roz­ry­wa, że miej­sca nie mogę so­bie zna­leźć – kon­ty­nu­owa­ła wzdy­cha­nie Na­ta­lia. – Ani spać, ani jeść, ani co. – Cze­ka­ła, że może We­ro­ni­ka spy­ta, czym ona się tak tra­pi z sa­me­go rana, ale się nie do­cze­ka­ła. Więc zno­wu zro­bi­ła wiatr pe­lar­go­nii. – Wy­cho­wa­ni­ca Ber­ty, Inka! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie w koń­cu. – Dia­bli ją tu nada­li. Plą­cze się po mia­stecz­ku, za­wra­ca gło­wę memu syn­ko­wi, a ja na­wet nie wiem, jak ona te­raz wy­glą­da. Inni wi­dzie­li, a ja nie, choć prze­szła przed moim no­sem wte i we­wte. No ale aku­rat nie pa­trzy­łam za płot. – Zno­wu przy­kle­iła się do szy­by z na­dzie­ją, że coś do­strze­że. – Lu­dzie ga­da­ją, że dziw­na taka ja­kaś, ostrzy­żo­na na krót­ko, jak­by pro­sto z wię­zie­nia tu przy­je­cha­ła, po­nu­ra w do­dat­ku. A jak mi zmar­nu­je dzie­cia­ka?

Ru­dzik miauk­nął i prze­cią­gnął się lek­ce­wa­żą­co. Resz­ta ko­tów w ogó­le nie za­re­ago­wa­ła. Ludz­kie dra­ma­ty ni­ko­go tu nie in­te­re­so­wa­ły. We­ro­ni­ka do­ło­ży­ła jed­nak do kuch­ni parę szczap, bo ta­kie nie­po­ko­je – praw­dzi­we czy uro­jo­ne – naj­le­piej wy­grzać przy ogniu. Sama zresz­tą też po­trze­bo­wa­ła cie­pła po tej noc­nej wi­zy­cie u Ber­ty, po wi­do­ku udrę­czo­ne­go, wy­schłe­go cia­ła i tam­tym okrop­nym kasz­lu, któ­ry do­tąd dud­nił jej w uszach.

Na­ta­lię sku­sił w koń­cu fur­kot ognia i przy­sia­dła na stoł­ku.

– A ty tę całą Inkę wi­dzia­łaś?

We­ro­ni­ka ski­nę­ła gło­wą.

– I co?

– Inna jest.

– Inna? Od kogo?

– Od daw­nej.

– Gor­sza?

We­ro­ni­ka jed­nak za­ję­ła się Ru­dzi­kiem, któ­ry przy­szedł po swo­ją por­cję piesz­czot.

– Tak po­wiesz coś i nie roz­wi­niesz! – Na­ta­lia nie mo­gła po­go­dzić się z mil­kli­wo­ścią We­ro­ni­ki.

– Po­wie­dzia­łam, co wie­dzia­łam – mruk­nę­ła ta w od­po­wie­dzi.

– Prze­pra­szam. No ja­sne... nie wiesz. Nikt nie wie, jaka ona te­raz jest. No ale jaka ma być? Toż to dia­bel­skie na­sie­nie. Wia­do­mo. A To­mek jak za­cza­ro­wa­ny. Pię­ciu mi­nut nie usie­dzi, tyl­ko lata po mia­stecz­ku.

– Pło­szy pta­ki.

– W mia­stecz­ku? – zdzi­wi­ła się Na­ta­lia.

– Jak lata.

– A... ty o tym la­ta­niu. To­śmy się do­ga­da­ły. – Na­ta­lia zno­wu wes­tchnę­ła. Na­ku­pi­ła droż­dżo­wych bu­łek i ja­błek, a co za to do­sta­ła? Nic. Na­wet skraw­ka wia­do­mo­ści. Pta­ki dla ta­kiej waż­niej­sze.

Ze­rwa­ła się i zno­wu za­ję­ła miej­sce przy oknie.

– Je­dy­ne po­cie­sze­nie, że Ber­cie już nie­dłu­go. Umrze, to ten war­szaw­ski wy­płoch wy­je­dzie. Bo co bę­dzie tu ro­bić bez ciot­ki. Do­mi­ni­ko­wa za­raz zro­bi z nią po­rzą­dek.

We­ro­ni­ka za­mknę­ła drzwicz­ki ku­chen­ki, wzię­ła tor­bę ze stoł­ka i po­sta­wi­ła ją obok Tur­ba­czo­wej.

– A to­bie o co cho­dzi? – zdzi­wi­ła się Na­ta­lia.

– Ty już idź.

– Co ja ta­kie­go po­wie­dzia­łam?

– Idź.

– Prze­cież samą praw­dę po­wie­dzia­łam.

– Nie chce­my cię tu.

– Wy? Czy­li kto?

– Ja i koty.

Na­ta­lia po­czu­ła na­głą złość. Taka sta­ra wa­riat­ka, taki nikt, ludz­ki pa­proch śmie ją wy­pra­szać nie wia­do­mo dla­cze­go za próg domu.

– Ty się le­piej za­sta­nów, co bę­dzie da­lej z tobą i tymi ko­ta­mi – rzu­ci­ła gniew­nie. – Bo Do­mi­ni­ko­wa i na cie­bie cię­ta. Też może zro­bić z tobą po­rzą­dek! Z wami! – to już wy­krzy­cza­ła za pro­giem. A po­tem trza­snę­ła drzwia­mi. – Głu­pi dzi­wo­ląg! Czło­wiek wy­si­la się, robi za­ku­py, żeby toto z gło­du nie zde­chło, a ta fo­chy ja­kieś stroi! – to już było do sie­bie.

Za­rzu­ci­ła na ra­mię tor­bę, za­sta­na­wia­jąc się, kto zje mor­ta­de­lę i ser­del­ki, któ­re też ku­pi­ła We­ro­ni­ce.
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Inka pra­so­wa­ła ostat­nią fal­ban­kę w po­szew­ce, gdy w drzwiach wej­ścio­wych po­ja­wi­ła się Do­mi­ni­ko­wa, prze­szła przez kuch­nię, a po­tem bez sło­wa znik­nę­ła w sy­pial­ni Ber­ty. Trze­ci raz tak prze­cho­dzi­ła, co­raz bar­dziej po­nu­ra i wro­ga Ince.

Już zresz­tą od świ­tu w domu na­ra­sta­ło na­pię­cie, bo Ber­ta z go­dzi­ny na go­dzi­nę czu­ła się co­raz go­rzej. Ata­ki dusz­no­ści i kasz­lu nie chcia­ły ustą­pić mimo sta­rań pani Lusi, a po­tem też Wiol­ki. Inka prze­sta­ła ten czas w drzwiach sy­pial­ni. Aż w koń­cu któ­ryś z le­ków za­dzia­łał i Ber­ta po­grą­ży­ła się w spo­koj­niej­szym śnie.

Inka wy­łą­czy­ła te­raz że­laz­ko, zło­ży­ła de­skę do pra­so­wa­nia, a po­tem po­se­gre­go­wa­ła upra­so­wa­ne rze­czy. Było tego tro­chę. Co­dzien­nie przy­by­wa­ły nowe – do pra­nia, wie­sza­nia i pra­so­wa­nia.

Się­ga­ła po kup­kę ręcz­ni­ków, gdy Do­mi­ni­ko­wa po­now­nie zja­wi­ła się w kuch­ni.

– Już się tu na­by­łaś – po­wie­dzia­ła twar­do. – A te­raz po­win­naś wy­je­chać i po­zwo­lić ro­dzi­nie za­jąć się Ber­tą. Ro­dzi­nie! – Na­tar­ła na Inkę swym du­żym cia­łem. – Nie­po­trzeb­ne nam tu ta­kie ku­kuł­cze jajo. I two­je po­rząd­ki. Dość spro­wa­dza­nia brud­nych ko­tów i sta­ruch zza pło­tu. Pa­kuj się.

– Cio­cia pro­si­ła mnie, bym zo­sta­ła.

– Aku­rat! Prze­cież ona nie wie, na ja­kim świe­cie żyje. Ciot­kę Jo­an­kę wi­dzi, Rom­ka, to i ty jej się przy­po­mi­nasz z prze­szło­ści. Kto zresz­tą wie, co ma w gło­wie umie­ra­ją­cy. Do mnie od ty­go­dnia nie po­wie­dzia­ła na­wet jed­ne­go ca­łe­go i sen­sow­ne­go zda­nia.

– Ale do Poli chy­ba tak, je­śli na­pi­sa­ła do mnie w imie­niu cio­ci te­le­gram.

– Tyl­ko czy na pew­no Ber­ta tego chcia­ła? Pola też cza­sa­mi sły­szy nie to co trze­ba. To zresz­tą bez zna­cze­nia. Ty się za­bie­raj do tej swo­jej War­sza­wy i już. – Do­mi­ni­ko­wa zno­wu po­pchnę­ła Inkę swo­im wiel­kim brzu­chem w kie­run­ku go­ścin­ne­go po­ko­iku.

– Nie wy­ja­dę.

– Wy­je­dziesz. Pa­kuj się. Po­kój po­trzeb­ny bę­dzie ro­dzi­nie. Ciot­ka Lu­cy­na chce się jesz­cze przed śmier­cią zo­ba­czyć z Ber­tą. Pew­nie Zby­szek ją tu dziś albo ju­tro przy­wie­zie. Nie bę­dzie się po pię­trach cią­ga­ła z cho­ry­mi no­ga­mi.

– Mogę prze­pro­wa­dzić się do swe­go daw­ne­go po­ko­ju na gór­kę, ale nie wy­ja­dę.

– On też może być po­trzeb­ny, jak się zja­dą na po­grzeb.

– Ale na ra­zie nie jest.

– Ho­no­ru nie masz. Za grosz. Tfu! – Do­mi­ni­ko­wa plu­nę­ła Ince w twarz.

Inka wstrzą­snę­ła się z obrzy­dze­niem, ale się nie cof­nę­ła.

– Nie wy­ja­dę. To nie jest twój dom. Je­śli Zby­szek przy­je­dzie i po­wie, że­bym się stąd wy­nio­sła, to za­bio­rę rze­czy i pój­dę do ho­te­lu. Ale do­pó­ki go tu nie ma, zo­sta­nę.

– Je­steś taka sama jak ta suka, two­ja mat­ka. Też nie mia­ła ho­no­ru. Ar­tyst­kę uda­wa­ła! A cho­dzi­ło tyl­ko o to, żeby chło­pów ku­sić tym niby ma­lo­wa­niem. Roz­kła­da­ła się z far­ba­mi na dep­ta­ku i sta­wia­ła te swo­je plam­ki, strze­la­jąc na boki ocza­mi. Kur­wi­szon taki war­szaw­ski. Żeby się za cu­dze­go męża brać, to trze­ba nie mieć ani su­mie­nia, ani przy­zwo­ito­ści.

Inka po­czu­ła, że wszyst­ko w niej lo­do­wa­cie­je.

– Nie wy­ja­dę – po­wtó­rzy­ła jed­nak, pa­trząc Do­mi­ni­ko­wej pro­sto w oczy. – Mo­żesz so­bie mó­wić, co chcesz. Nic z tego. Nie wy­ja­dę!

Roz­cza­ro­wa­na Do­mi­ni­ko­wa sap­nę­ła gniew­nie i pchnę­ła ją ostat­ni raz, aż Inka opar­ła się o drzwi po­ko­iku.

– To nie ko­niec! Jesz­cze po­ża­łu­jesz, że się tu zja­wi­łaś. Już ja tego do­pil­nu­ję! – Do­mi­ni­ko­wa od­wró­ci­ła się na pię­cie.

Chwi­lę póź­niej Inka usły­sza­ła trzask wyj­ścio­wych drzwi. Osu­nę­ła się po fra­mu­dze, usia­dła na pod­ło­dze i wy­tar­ła twarz ręcz­ni­kiem, któ­ry był na wierz­chu kup­ki ści­ska­nej pod­czas ca­łej scy­sji z Do­mi­ni­ko­wą.

Do kuch­ni zaj­rza­ła zwa­bio­na na­głą ci­szą Wiol­ka. Spoj­rza­ła na Inkę wro­go.

– A gdzie mat­ka?

– Po­szła do dia­bła – od­po­wie­dzia­ła Inka.

– To ty po­win­naś się stąd wy­nieść. Nie po­trze­bu­je­my cię tu­taj.

– Ty też idź do dia­bła – rzu­ci­ła Inka i pod­nio­sła się z pod­ło­gi.
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Tru­da Try­ska pa­trzy­ła na sio­strze­ni­cę z tro­ską. Trzy­dzie­ści lat, a cią­gle to dziw­ne skwa­sze­nie. A dziś jak­by więk­sze niż zwy­kle. Śnia­da­nie tyl­ko skub­nię­te.

– Coś cię boli? – spy­ta­ła.

– Ser­ce. To me­ta­fo­rycz­ne – mruk­nę­ła z sar­ka­zmem Anka.

– O... na to nie mam zió­łek. Ale może me­li­sę ci za­pa­rzę?

– Nie po­mo­że.

– To ktoś z Puc­ka?

– Nie.

–	Chy­ba moc­no się mię­dzy wami po­psu­ło, je­śli za­mie­rzasz spę­dzić Wszyst­kich Świę­tych tu­taj, ze mną.

– Za­wsze było po­psu­te. Taki to zwią­zek. Trwa­le nad­psu­ty.

Tru­da w od­po­wie­dzi tyl­ko przy­tu­li­ła Ankę. Bo co in­ne­go moż­na zro­bić w ta­kiej sy­tu­acji. Anka sy­ci­ła się zresz­tą tym cie­płym uści­skiem za­chłan­nie. Może na­wet dla­te­go tu przy­jeż­dża­ła, że ciot­ka nie mo­ra­li­zo­wa­ła, nie wy­gła­sza­ła do­brych rad jak mat­ka, nie żą­da­ła tego czy tam­te­go, a tyl­ko przy­tu­la­ła.

– To może szar­lot­ka choć tro­chę po­pra­wi ci hu­mor? – spy­ta­ła jesz­cze Tru­da, ukła­da­jąc po­tar­ga­ne przy­tu­le­niem wło­sy Anki.

No bo jesz­cze i kar­mi­ła Ankę róż­ny­mi pysz­no­ścia­mi, o któ­rych jej mat­ka nie mia­ła po­ję­cia. Mat­ka zresz­tą wo­la­ła ku­pić cia­sto w skle­pie, niż stać przy kuch­ni.

Dla­cze­go nie uro­dzi­łam się ko­muś in­ne­mu, na przy­kład ciot­ce? – za­sta­na­wia­ła się Anka. Może wszyst­ko by się ina­czej uło­ży­ło? Nie mia­ła­by do czy­nie­nia z oj­czy­mem, któ­ry ją ob­ma­cy­wał przy każ­dej oka­zji, ani z jego byłą żoną i sy­nem, któ­rzy co ja­kiś czas po­ja­wia­li się u niej z pre­ten­sja­mi, że przez jej mat­kę nie do­sta­ją na czas ali­men­tów.

– Bierz przy­kład ze mnie – po­wta­rza­ła jej mat­ka. – Męż­czy­znę trze­ba za­cią­gnąć przed oł­tarz. A gdy pod­ska­ku­je jak twój oj­ciec, to się go zo­sta­wia w sa­mych tyl­ko skar­pet­kach. Ja­cuś może i nie jest ide­ałem, ale wie, że ko­bie­ta po­trze­bu­je opra­wy.

Opra­wa to były wy­ciecz­ki, SPA i co­ty­go­dnio­we za­ku­py w ga­le­rii han­dlo­wej w Gdy­ni. Nic dziw­ne­go, że Ja­cu­sio­wi cza­sa­mi nie star­cza­ło na ali­men­ty. Anka go zresz­tą nie ża­ło­wa­ła. Przez te łapy, któ­rych nie mógł utrzy­mać przy so­bie.

– Prze­cież cię tyl­ko przy­tu­la. Jak cór­kę. Za­wsze tę­sk­nił za cór­ką – po­wta­rza­ła mat­ka.

– Ja­sne. Od razu trzy­dzie­sto­let­nią – wście­ka­ła się Anka. Mat­ka była jed­nak zbyt próż­na, by przy­szło jej na myśl, że jej Ja­cuś może po­żą­dać ko­goś in­ne­go niż jego uko­cha­na żab­cia.

Ance aż się nie­do­brze zro­bi­ło przez te wszyst­kie wspo­mnie­nia. Bo nie tyl­ko jej zwią­zek był nad­psu­ty, ale i ona sama. Przez lata po­wta­rza­ła so­bie, że nie bę­dzie taka jak mat­ka, a te­raz wy­szło na to, że była nie­wie­le lep­sza. Mat­ka ukra­dła in­nej ko­bie­cie męża, a ona pod­kra­da­ła. I to tyl­ko dla­te­go, że nie była tak spryt­na, by go mieć na za­wsze.

Tru­da po­sta­wi­ła przed nią ta­le­rzyk z cia­stem. Anka za­pa­trzy­ła się na cie­niut­ką por­ce­la­nę. Tu na­wet ta­le­rzy­ki do cia­sta były in­nej ja­ko­ści. De­li­kat­niej­sze. Ciot­ka też była in­nej ja­ko­ści. Por­ce­la­no­wa. Co tro­chę wzru­sza­ło, a tro­chę iry­to­wa­ło Ankę, bo ona sama by­naj­mniej por­ce­la­no­wa nie była. Zwy­kły fa­jans.

Po­wie­dzia­ła to ciot­ce.

– Na­wet nie wiesz, ile w to­bie do­bre­go i pięk­ne­go – za­prze­czy­ła ciot­ka i zno­wu ze­rwa­ła się z krze­sła, by przy­tu­lić sio­strze­ni­cę.

Mała por­ce­lan­ka przy­tu­la wiel­ką fa­jan­sia­rę – po­my­śla­ła szy­der­czo Anka, ale całą sobą chło­nę­ła cie­pło pły­ną­ce z drob­ne­go cia­ła ciot­ki.
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To­mek szo­ro­wał się pod prysz­ni­cem tak moc­no, jak­by mógł się w ten spo­sób do­szo­ro­wać ja­kie­goś in­ne­go sie­bie, ta­kie­go, któ­ry od pierw­sze­go wej­rze­nia za­wró­ci w gło­wie Ince. Bo mie­li się spo­tkać. Zno­wu! Na Sło­necz­nej. Czyż była od­po­wied­niej­sza uli­ca na rand­kę?

Za­raz po prze­bu­dze­niu za­cze­pił Inkę ese­me­sem „I jak tam?”. Inka naj­pierw mil­cza­ła jak za­klę­ta, a po­tem przy­sła­ła wia­do­mość, że bę­dzie na Sło­necz­nej za pół go­dzi­ny i on też może tam przyjść.

Ese­mes-sre­mes! – oj­ciec schła­dzał jego pod­nie­ce­nie. – Za­wra­ca­nie ma­kre­lą fali na Za­to­ce Gdań­skiej! Tyle z tego bę­dzie. Te­raz i na za­wsze. Wy­dmusz­ka. Z wy­dmusz­ki ża­den po­ży­tek. Ktoś zro­bił dziur­kę i wy­pił wszyst­ko, co było do wy­pi­cia. Dla cie­bie nic nie zo­sta­ło. A je­śli na­wet nie nic, to nie­wie­le. Tak to jest z wy­dmusz­ka­mi.

To­mek pod­krę­cił wodę, by zmyć pia­nę i mal­kon­tenc­kie my­śli ojca. Dom na Sło­necz­nej. Ni­g­dy tam z Inką nie był. Nikt ze zna­jo­mych rów­nież. Co mat­ka opo­wia­da­ła o tej czę­ści z tyłu? Że Ber­ta sie­dzia­ła w dzia­do­stwie, a mo­gła­by w luk­su­sach. I że te luk­su­sy pew­nie już nie ta­kie luk­su­so­we, bo cza­sy się zmie­nia­ją.

Za­wsze go cie­ka­wi­ło, dla­cze­go Ber­ta tam nie za­miesz­ka­ła. Mat­ka jed­nak, zwy­kle roz­mow­na, tym ra­zem na­bra­ła wody w usta.

– Kto wie, może tam stra­szy! – po­wie­dzia­ła raz je­den.

– Kto? – za­py­tał.

– A! – mach­nę­ła ręką. – Tak mi się po­wie­dzia­ło. Za­po­mnij.

Spy­tał więc ojca.

– Czte­ry krót­kie zda­nia? To nie­po­dob­ne do tej klę­py. Pew­nie obie­ca­ła ko­muś, że nie bę­dzie kła­pać dzio­bem. A kła­pie.

– A ty wiesz?

– Wiem. Bia­ła Dama! – za­śmiał się oj­ciec. – Bo kto by inny.

To­mek wte­dy po­trak­to­wał jego sło­wa jak żart. Te­raz po­my­ślał, że mo­gła być w tym ja­kaś praw­da. Mat­ka Inki! To wszyst­ko, cała ta ta­jem­ni­ca, była z nią ja­koś zwią­za­na. Nie do­wie­dział się, bo przy­jaź­nił się z Inką. Więc to ona mia­ła się nie do­wie­dzieć. Zmo­wa mil­cze­nia! Kne­blo­wa­ła usta tak­że jego mat­ce, choć nie dość do­kład­nie, bo mat­ka ni­g­dy nie umia­ła ni­cze­go utrzy­mać w ta­jem­ni­cy. Po­wy­my­ka­ły jej się róż­ne zda­nia i su­ge­stie. Choć To­mek mu­siał przy­znać, że na­wet te­raz, po la­tach, pil­no­wa­ła się, by nie po­wie­dzieć za dużo. Tym bar­dziej go to in­try­go­wa­ło. Komu obie­ca­ła mil­cze­nie? I dla­cze­go?

A może by ją po­rząd­nie po­cią­gnąć za ję­zyk? Nie... le­piej nie, bo zno­wu trze­ba bę­dzie wy­słu­chać głu­pot na te­mat nor­mal­nych i nie­nor­mal­nych pa­nie­nek. Wy­star­czy tego, co plo­tła przy śnia­da­niu. Te z War­sza­wy wszyst­kie były po­noć nie­nor­mal­ne.
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Inka zde­cy­do­wa­ła się na wy­pra­wę na Sło­necz­ną za­raz po scy­sji z Do­mi­ni­ko­wą. Po­sta­no­wi­ła wziąć klu­cze ze szka­tuł­ki i spraw­dzić, czy pa­su­ją do drzwi sto­ją­ce­go tam domu. Sta­ło się dla niej oczy­wi­ste, że po­tem może już nie mieć ta­kiej moż­li­wo­ści. Zby­szek? To była nie­wia­do­ma. Jego żona też. A Do­mi­ni­ko­wa na pew­no nie po­zwo­li Ince plą­tać się po cu­dzych ką­tach. Te­raz albo ni­g­dy! Więc te­raz, choć Ber­ta pro­si­ła, żeby po­tem. Ale żad­ne­go po­tem pew­nie nie bę­dzie.

To­mek cze­kał na nią w głę­bi po­se­sji, tak jak pro­si­ła. Inka zer­k­nę­ła, czy nikt jej nie ob­ser­wu­je, a po­tem skrę­ci­ła w wą­ski prze­jazd pod czę­ścią bu­dyn­ku sto­ją­ce­go od uli­cy. Po chwi­li była już po dru­giej stro­nie, na spo­rym po­dwór­ku. Na­prze­ciw­ko mia­ła ni­ski płot, za któ­rym był ten dru­gi, nie­za­miesz­ka­ny dom Ber­ty.

To­mek stał przy bram­ce.

– Roz­glą­dasz się jak wła­my­wacz – za­żar­to­wał.

– Bo tak tro­chę jest. – Inka wy­ję­ła klu­cze. – Nie mam po­ję­cia, czy uda nam się otwo­rzyć tę bram­kę i wszyst­kie inne drzwi.

– A je­śli jest alarm?

– To nas zwi­ną. De­cy­du­jesz się?

– Tyl­ko pod wa­run­kiem, że za­mkną nas w jed­nej celi.

– Wąt­pię.

– Tak czy owak, jest taka na­dzie­ja.

Trze­cim z ko­lei klu­czem otwo­rzy­ła furt­kę. A po­tem zno­wu przy trze­ciej pró­bie uda­ło jej się otwo­rzyć dom. To­mek chciał jej po­móc, ale nie za­mie­rza­ła wplą­ty­wać go w to wszyst­ko bar­dziej, niż było to ko­niecz­ne.

Drzwi lek­ko skrzyp­nę­ły i zna­leź­li się w ja­snym i du­żym ko­ry­ta­rzu.

– Spo­re to wszyst­ko – zdzi­wił się To­mek. – Z ze­wnątrz nie wy­glą­da tak oka­za­le. A te okien­ka są jak bu­la­je na stat­ku. Tyl­ko więk­sze. W ogó­le wszyst­ko tu więk­sze i wyż­sze – za­śmiał się. – Ten ko­ry­tarz w ni­czym nie przy­po­mi­na ka­szub­skiej sie­ni.

– Zga­dza się.

To­mek prze­cią­gnął dło­nią po bia­łej szaf­ce sto­ją­cej obok wiel­kie­go lu­stra.

– Nie­wie­le ku­rzu. Ktoś tu musi sprzą­tać.

– Pa­ty­ko­wa.

– Szko­da. Spo­dzie­wa­łem się dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nich pa­ję­czyn – żar­to­wał da­lej To­mek. – Ale i tak jest faj­nie. Biel. Wszyst­ko tu nie­po­ko­ją­co bia­łe. I odro­bi­na sre­bra. – To­mek do­tknął pa­ty­no­wa­nej ramy lu­stra.

Drzwi wnę­ko­wej sza­fy też były w bia­łym ko­lo­rze. Inka prze­su­nę­ła jed­no skrzy­dło, ale w środ­ku było pu­sto. Tro­chę ją to roz­cza­ro­wa­ło, choć po­win­na być na to przy­go­to­wa­na.

Rów­nie bia­ły był sto­jak na pa­ra­so­le. To­mek wy­jął sto­ją­cy w nim pa­ra­sol, roz­ło­żył i za­pa­trzył się na bia­łą płach­tę w gó­rze.

– Dwu­oso­bo­wy. Może na­wet trzy­oso­bo­wy.

– Ra­czej to dru­gie.

To­mek zło­żył pa­ra­sol.

– By­łaś tu kie­dyś?

– Je­den raz. Przez chwi­lę. I daw­no temu, dla­te­go nie­wie­le pa­mię­tam.

– Go­to­wa na wię­cej?

Inka ski­nę­ła gło­wą, a To­mek pchnął lek­ko uchy­lo­ne drzwi, któ­re były nie­da­le­ko lu­stra.

Obo­je za­sty­gli w pro­gu. Na­prze­ciw­ko był ko­mi­nek, a nad nim duży por­tret.

– Bia­ła Dama – rzu­cił To­mek już bez cie­nia roz­ba­wie­nia w gło­sie. – Więc jed­nak... Choć może ra­czej dziew­czy­na w bie­li. – Wpa­try­wał się w ob­raz. – Ko­goś mi przy­po­mi­na.

Inka też nie mo­gła ode­rwać oczu od por­tre­tu. Mło­da ko­bie­ta z ob­ra­zu mia­ła wło­sy krót­ko ścię­te jak ona. I tro­chę wy­chu­dzo­ną twarz. A ni­żej dłu­ga szy­ja i na­gie ra­mio­na. Resz­ta to­nę­ła w świe­tli­stej bie­li. Inka na­gle zro­zu­mia­ła, dla­cze­go przed laty zgo­dzi­ła się tak ła­two na eks­pe­ry­ment za­pro­po­no­wa­ny przez Mar­ka. Po­wta­rza­ła w grun­cie rze­czy to, co wi­dzia­ła kie­dyś na wła­sne oczy. Che­mia, wy­pa­da­nie wło­sów, od­ra­sta­nie. Tyle że ob­raz nad ko­min­kiem nie był śla­dem ar­ty­stycz­ne­go pro­jek­tu, a wal­ki o ży­cie. Prze­gra­nej wal­ki.

Czy To­mek też so­bie o tym po­my­ślał? Chy­ba tak, bo po­gła­skał ją żar­to­bli­wie po gło­wie, by to wszyst­ko ja­koś od­cza­ro­wać.

Ona jed­nak nie była w sta­nie się do nie­go uśmiech­nąć.

– Co jest? – To­mek ją przy­tu­lił. – Nie wi­dzia­łaś jej przed­tem?

– Może ra­czej nie zwró­ci­łam uwa­gi.

– To mu­sia­ła być dość po­śpiesz­na wi­zy­ta.

– Ow­szem. Pa­ty­ko­wa go­ni­ła za mną ze ście­rą.

– Ta­kie coś może utrud­niać per­cep­cję.

Inka już go jed­nak nie słu­cha­ła. Roz­glą­da­ła się wo­kół jak po sce­ne­rii daw­no śnio­ne­go snu. Zna­ła to wszyst­ko. Na pew­no to zna­ła. Ale nie z tam­tej krót­kiej go­ni­twy po po­ko­jach. I by­naj­mniej nie ze snu.

– To chy­ba jed­nak nie był tyl­ko ten je­den raz – mruk­nę­ła. – Tak my­śla­łam, ale to nie­praw­da. Miesz­ka­łam tu, gdy by­łam dziec­kiem. Je­stem tego pew­na. Bie­ga­łam po tym domu. Ten ob­raz też mu­sia­łam wi­dy­wać. Nie pa­mię­tam tego, ale to oczy­wi­ste.

– Też tak są­dzę. Dziw­ne, że nikt ci o tym nie opo­wia­dał. W ogó­le się o tym nie mówi w Jan­tar­ni. To też dziw­ne.

– Tak. Na­wet bar­dzo. Jak­by lu­dzie stąd po­sta­no­wi­li wy­ma­zać to wszyst­ko z rze­czy­wi­sto­ści: moją mat­kę, ten dom, ży­cie, któ­re się tu to­czy­ło. Przy oka­zji też kil­ka lat mego ży­cia.

– Ktoś mu­siał im to na­rzu­cić.

– Na to wy­glą­da.

– Wiesz kto i dla­cze­go?

– Może. Ale nie chcę o tym te­raz mó­wić.

– Okej! To co, wcho­dzi­my da­lej i oglą­da­my resz­tę, czy przej­mu­je­my się sta­ry­mi za­ka­za­mi? – To­mek zno­wu si­lił się na żar­to­bli­wy ton.

– Wcho­dzi­my. Zresz­tą nie wy­kra­dłam klu­czy. Do­sta­łam je. – Inka moc­niej ści­snę­ła dwa pęki. – Wol­no mi tu być.
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Tru­da Try­ska szła z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym w kie­run­ku por­tu. Chcia­ła sfo­to­gra­fo­wać chmu­ry po desz­czu – duże, skłę­bio­ne, prze­świe­tlo­ne te­raz na obrze­żach słoń­cem. To był zresz­tą tyl­ko pre­tekst do wyj­ścia z domu, gdzie krą­ży­ła pod­mi­no­wa­na Ania. Też jak ja­kaś chmu­ra, po­my­śla­ła Tru­da. Taka tuż przed obe­rwa­niem.

Try­ska wes­tchnę­ła nie tyl­ko z tego po­wo­du. Mi­ja­ła aku­rat ku­ter, któ­ry kie­dyś śmi­gał po fa­lach, a te­raz już od paru lat nisz­czał na na­brze­żu, ni­ko­mu nie­po­trzeb­ny. IZA­BE­LA! Tak się na­zy­wał. Zna­ła i fo­to­gra­fo­wa­ła ko­bie­tę, na cześć któ­rej ten sta­te­czek ry­bac­ki zo­stał na­zwa­ny. Iza­be­la już daw­no nie żyła, nie żył też już ry­bak, któ­ry ją ko­chał. Prze­mi­nę­ło. Far­ba z jed­nej li­te­ry ob­la­zła, tak że zo­sta­ło tyl­ko IZA i ELA. Z jed­nej ko­bie­ty zro­bi­ły się dwie. To była zresz­tą cu­dza żona, co tu z dzie­cia­ka­mi na let­ni­sko zjeż­dża­ła. Dwa ty­go­dnie mi­ło­ści w roku.

Tru­da sfo­to­gra­fo­wa­ła po raz trzy­dzie­sty albo i czter­dzie­sty sta­ry ku­ter. Może dla­te­go, że nie­da­le­ko na­pi­su wy­grze­wał się bia­ło-rudy kot. Jed­na łapa zwi­sa­ła jak u ko­cie­go utra­cju­sza, któ­ry upił się słoń­cem. We­ro­ni­ka by wie­dzia­ła, czyj to zwie­rzak. A może ni­czyj?

–	Dwa ty­go­dnie mi­ło­ści w roku, ko­cie – po­wie­dzia­ła. – Przez dwa­na­ście lat to się uzbie­ra­ło sześć mie­się­cy.

Co z tego wy­ni­ka­ło? Dla­cze­go o tym my­śla­ła? Może dla­te­go, że w jej ży­ciu było rów­nie mało mi­ło­ści? Oprócz Fran­cisz­ka już tyl­ko dwa psy, któ­re ko­cha­ły ją wier­ną, głu­pią mi­ło­ścią. Je­den żył je­de­na­ście lat, a dru­gi sie­dem. Na trze­cie­go już się nie zde­cy­do­wa­ła. I nic wię­cej. Rok na­rze­czeń­stwa. A po­tem już tyl­ko tę­sk­no­ta. W ży­ciu Ber­ty też za­bra­kło mi­ło­ści. Może dla­te­go tak się w ostat­nich la­tach zbli­ży­ły? Dwie sa­mot­ne, ni­ko­mu nie­po­trzeb­ne ko­bie­ty. Choć ta ich zna­jo­mość nie była żad­ną przy­jaź­nią. Przy­no­si­ła Ber­cie po­wie­ści, ta­kie ła­twiej­sze, wy­grze­by­wa­ne cza­sa­mi na sto­iskach ta­niej książ­ki. Ber­ta da­wa­ła jej za to kwia­ty, wa­rzy­wa albo ha­fto­wa­ne ser­wet­ki.

–	Naj­czę­ściej roz­ma­wia­łam z Ber­tą o po­go­dzie – po­wie­dzia­ła zno­wu do kota. – Albo o zmia­nach w Jan­tar­ni.

To był może na­wet częst­szy te­mat ich roz­mów, bo Ber­ta cho­dzi­ła tyl­ko na za­ku­py i do ko­ścio­ła, a Tru­da cały czas była w dro­dze i za­glą­da­ła ze swo­im apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym w każ­dy moż­li­wy kąt. Wy­wo­ły­wa­ła po­tem naj­cie­kaw­sze zdję­cia i po­ka­zy­wa­ła Ber­cie. Ber­ta pa­trzy­ła za­chłan­nie, jak­by oglą­da­ła nie­zna­ny, eg­zo­tycz­ny świat.

–	Prze­cież mo­żesz się ze mną wy­brać na molo, do kina czy na kon­cert. Tak tyl­ko, by zo­ba­czyć, jak to jest.

– To nie dla mnie – od­po­wia­da­ła Ber­ta. – Tu jest moje miej­sce.

– Kto tak po­wie­dział?

– Nie chcę, by mnie na­zy­wa­li dzi­wacz­ką.

– Mnie na­zy­wa­ją i co z tego?

– Trud­no tak zmie­niać się pod ko­niec ży­cia.

– Ni­g­dy nie jest za póź­no.

– Dla mnie jest.

Tru­da te­raz wes­tchnę­ła, bo w tym jed­nym Ber­ta mia­ła ra­cję. Oka­za­ło się, że fak­tycz­nie już za póź­no.

– Dla­te­go trze­ba re­ali­zo­wać swo­je pra­gnie­nia od razu – po­wie­dzia­ła zno­wu do kota. – Ni­cze­go nie wol­no od­kła­dać na po­tem. Ni­g­dy nie wia­do­mo, czy ja­kieś po­tem jest nam prze­zna­czo­ne.

Kot nie był za­in­te­re­so­wa­ny jej wy­nu­rze­nia­mi. Nikt nie był. Tru­da skie­ro­wa­ła apa­rat na chmu­ry i po­czu­ła le­ciut­kie pod­nie­ce­nie. Były pięk­ne – jak cu­kro­we waty z dzie­ciń­stwa, tro­chę tyl­ko po­sza­rza­łe w środ­ku. I tyle zło­ta i błę­ki­tu wo­kół. Błę­kit pa­ry­ski – po­my­śla­ła i uśmiech­nę­ła się do wspo­mnie­nia o mat­ce Inki.

Po­zna­ły się, gdy Mo­ni­ka ma­lo­wa­ła łód­ki w por­cie, a Tru­da je fo­to­gra­fo­wa­ła. Po­tem za­czę­ła fo­to­gra­fo­wać Mo­ni­kę. Trzy lata – tyle trwa­ła mi­łość Mo­ni­ki. Ale to była już dru­ga jej mi­łość. Ra­zem z tą pierw­szą wy­szło sześć lat. Sześć lat mi­ło­ści na dwa­dzie­ścia sie­dem lat ży­cia. I na dzie­więć lat do­ro­sło­ści. To wca­le nie tak mało. Dużo mi­ło­ści, mało ży­cia. Od­wrot­nie niż u niej i Ber­ty. No ale co zro­bić, trze­ba żyć.
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Por­tret nad ko­min­kiem był jed­nym z sze­ściu ob­ra­zów, któ­re Inka i To­mek zo­ba­czy­li w sa­lo­nie domu na Sło­necz­nej.

–	Niby nie ma tu nic mrocz­ne­go, ale czu­ję się tro­chę jak po dru­giej stro­nie lu­stra – rzu­cił To­mek, roz­glą­da­jąc się wo­kół. – Ga­le­ria. Sala w ga­le­rii. O... te duże okna też są jak w bu­dyn­ku przy­sto­so­wa­nym do wy­staw. I wy­so­ko. Ze czte­ry me­try – do­dał, mie­rząc wzro­kiem od­le­głość od pod­ło­gi od su­fi­tu. – Nic dziw­ne­go, że two­ja ciot­ka czu­ła się tu obco. Nie dla Ka­szub­ki ta­kie wy­so­kie su­fi­ty – żar­to­wał. – Po­rząd­na Ka­szub­ka musi do­ty­kać po­wa­ły ręką, by czuć się bez­piecz­nie. Tak mó­wi­ła moja bab­cia. Bo jak wyż­szy dom, to wiatr może go zdmuch­nąć do mo­rza.

–	I dla­te­go bu­du­ją trzy­pię­tro­we wil­le dla tu­ry­stów?

– Ow­szem! Bo prze­cież gdy­by zdmuch­nę­ło tu­ry­stów, to nie szko­da.

Chciał Inkę roz­ba­wić, ale ona już była za­ję­ta czym in­nym. Po­de­szła do pierw­sze­go z brze­gu ob­ra­zu i spoj­rza­ła na pod­pis – Mon­ka. Iden­tycz­ne za­krę­ta­sy jak na ob­raz­kach mamy, któ­re mia­ła w War­sza­wie! Ru­szy­ła do dru­gie­go płót­na i zo­ba­czy­ła taki sam pod­pis. Niby się tego spo­dzie­wa­ła, a i tak po­czu­ła ucisk w gar­dle. Tak­że i dla­te­go, że ob­ra­zy, któ­re mia­ła przed sobą, były dużo więk­sze niż te war­szaw­skie. I wy­peł­nio­ne świa­tłem, gdy tam był mrok. Aż trud­no było uwie­rzyć, że ma­lo­wa­ła je ta sama oso­ba. Było tro­chę tak, jak­by przy two­rze­niu tych więk­szych za­nu­rza­ła pę­dzel w słoń­cu.

Do­łą­czył do niej To­mek.

– Ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­ty – prze­czy­tał. – A tu ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­ty pierw­szy. Jan­tar­nia. Wy­glą­da na to, że te ob­ra­zy, łącz­nie z por­tre­tem two­jej mat­ki, ktoś ma­lo­wał na pół­wy­spie. Mon­ka... – Chwi­lę się za­sta­na­wiał. – Nie znam ta­kie­go ma­la­rza.

– Ma­lar­ki. Mon­ka to skrót od Mo­ni­ki. Te wszyst­kie ob­ra­zy na­ma­lo­wa­ła moja mat­ka.

To­mek był zszo­ko­wa­ny.

– Je­steś pew­na? Są pięk­ne! I tak tu so­bie wi­szą? Gdy­bym był zło­dzie­jem, to już by były moje.

– My­ślę, że nikt o nich nie wie. Tu za­glą­da­ła przez lata tyl­ko Pa­ty­ko­wa. Wąt­pię, by zna­ła się na sztu­ce.

To­mek był pod­nie­co­ny jak dziec­ko. Prze­le­ciał wzro­kiem po ob­ra­zach.

– To zna­czy, że są two­je? Za­raz... ile ich jest? Tu sześć. – Zaj­rzał do dwóch otwar­tych po­koi. – Dwa­na­ście. Dwa małe w ko­ry­ta­rzu to czter­na­ście. – A po­tem na­tra­fił na za­mknię­te drzwi. Szarp­nął za klam­kę. – Może jesz­cze coś jest za tymi drzwia­mi.

– Pew­nie tak. Nie są­dzę jed­nak, by te ob­ra­zy na­le­ża­ły do mnie.

– No ale sama mó­wi­łaś...

– My­ślę, że moja mama zo­sta­wi­ła je ra­zem ze mną wuj­ko­wi Ro­ma­no­wi. Te­raz na­le­żą do cio­ci. A po­tem będą sta­no­wi­ły wła­sność Zbysz­ka.

– Po­wi­nien ci je od­dać.

– Ber­ta mnie wy­cho­wy­wa­ła. Trzy­na­ście lat po­świę­co­ne cu­dze­mu dziec­ku pew­nie było wię­cej war­te niż te ob­ra­zy. Ow­szem, są pięk­ne, ale nikt nie zna Mon­ki.

– Coś jed­nak po­win­naś do­stać. W koń­cu na­ma­lo­wa­ła je two­ja mat­ka. W do­dat­ku wy­glą­da na to, że nikt ich nie do­ce­nił. Tu tyl­ko zbie­ra­ją kurz. Po­win­ny być na ja­kiejś wy­sta­wie, w świe­tle!

– Nie wie­dzia­łam, że tak lu­bisz ma­lar­stwo.

– Lu­bię. Kie­dyś cho­dzi­łem w Gdy­ni na wszyst­kie wer­ni­sa­że. Za­czę­ło się od tego, że chcia­łem być bli­sko sztu­ki ze wzglę­du na cie­bie. Mia­łem na­dzie­ję, że wró­cisz tu któ­re­goś lata, a ja cię ocza­ru­ję, rzu­ca­jąc świe­żut­ki­mi wia­do­mo­ścia­mi z trój­miej­skie­go ma­lar­skie­go pół­świat­ka. A po­tem to już ja­koś po­szło. Do cza­su zresz­tą – do­dał mar­kot­nie. – Te­raz mam co­dzien­nie wer­ni­saż z Jaś­kiem. Ra­zem stu­diu­je­my ob­raz­ki w dzie­cię­cych książ­kach.

– To też sztu­ka.

– Może... – To­mek wo­lał nie drą­żyć tego te­ma­tu. Spoj­rzał w kie­run­ku za­mknię­te­go po­ko­ju. – Nie cie­ka­wi cię, co tam jest?

– Cie­ka­wi.

Jego wzrok padł na pęk klu­czy, któ­ry mia­ła w ręku.

– Któ­ryś pew­nie jest od tych drzwi. Po­szu­ka­my?

Po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– Po­tem – po­wie­dzia­ła ci­cho, tak że le­d­wie do­sły­szał.

– Po­tem? Czy­li kie­dy?

– Po­tem – po­wtó­rzy­ła tyl­ko, ale ta­kim gło­sem, że już się nie do­py­ty­wał.

– Ni­g­dy nie mó­wi­łaś, że two­ja mat­ka ma­lo­wa­ła – rzu­cił.

– Do­wie­dzia­łam się o tym do­pie­ro w War­sza­wie.

– I po­my­śleć, że wy­da­wa­ło mi się kie­dyś, że wiem o to­bie i o two­im ży­ciu wszyst­ko.

– Na­wet ja nie wiem o nim wszyst­kie­go – mruk­nę­ła. – Obie­caj, że ni­ko­mu nie po­wiesz, że tu by­łeś i wi­dzia­łeś te ob­ra­zy.

– Obie­cu­ję. Nie wiem, czy pa­mię­tasz, ale ni­g­dy nie wy­da­łem żad­ne­go twe­go se­kre­tu.

– Tak, chy­ba tak.

– Nie chy­ba, a na pew­no. Ale dla­cze­go to ma być se­kret, nie li­cząc oczy­wi­ście zło­dziei?

– Dla­cze­go, dla­cze­go... Za­po­mnia­łam, jaki je­steś cie­kaw­ski. Po ma­mu­si ta wada, co?

– To nie jest od­po­wiedź.

– Bę­dzie ci mu­sia­ła wy­star­czyć.

To­mek był odro­bi­nę roz­cza­ro­wa­ny. I za­nie­po­ko­jo­ny spli­nem, któ­rym na­gle na­siąk­nął głos Inki. Chciał ją przy­cią­gnąć i przy­tu­lić, ale ona ru­szy­ła przez po­kój i za­trzy­ma­ła się do­pie­ro przy wy­so­kim oknie.

To­mek po­szedł za nią, ale i tam nie przy­tu­lił Inki, bo zdu­miał go wi­dok za szy­bą.

– O kur­czę! Kto by przy­pusz­czał, że coś ta­kie­go jest w środ­ku Jan­tar­ni!

Mie­li przed sobą spo­ry ogród, scho­wa­ny mię­dzy ścian­ka­mi ni­skich przy­bu­dó­wek są­sia­du­ją­cych z po­se­sją Krę­tów. Z ze­wnątrz wi­dać było może je­dy­nie czub­ki igla­ków. Zie­lo­ny azyl, te­raz zresz­tą moc­no za­ro­śnię­ty, z al­tan­ką, któ­ra za­pa­dła się z jed­nej stro­ny pod cię­ża­rem wi­no­ro­śli. Nikt tam od daw­na ni­cze­go nie przy­ci­nał i nie po­rząd­ko­wał.

–	Ta­jem­ni­czy ogród! Jak w książ­ce – do­dał jesz­cze.

– Zga­dza się. – Inka da­lej mia­ła w gło­sie ten dziw­ny smu­tek. – Jest na­wet huś­taw­ka. Po­dob­na zresz­tą do tej, któ­rą pa­mię­tam z dzie­ciń­stwa.

– Obie pew­nie zro­bił wu­jek Ro­man. Dbał o swo­ją ku­zy­necz­kę.

Inka po­sta­no­wi­ła po­wie­dzieć mu praw­dę.

– Nie by­ły­śmy jego ku­zyn­ka­mi. Nie z tego po­wo­du ro­bił dla mnie huś­taw­ki. I nie dla­te­go wi­szą tu ob­ra­zy mo­jej mat­ki. – Pod­nio­sła zna­czą­co brwi.

To­mek chwi­lę mil­czał za­sko­czo­ny. Przy­po­mnia­ły mu się sło­wa mat­ki z wczo­raj. Cór­ka bez­wstyd­nej roz­pust­ni­cy... Więc to tak... Wszyst­ko po­wo­li za­czy­na­ło się ukła­dać w jego gło­wie. Po­nu­ry na­strój Inki też już go tak nie dzi­wił. Pew­nie nie­daw­no się tego wszyst­kie­go do­wie­dzia­ła.

–	Wła­ści­wie... cze­mu mnie tu za­bra­łaś? – spy­tał.

– Bo nie chcia­łam wcho­dzić tu sama.

– Więc to mógł być kto­kol­wiek?

– Tego bym nie po­wie­dzia­ła.

– My­śla­łem... – urwał. Wo­lał się łu­dzić.

– My­śla­łeś, że to ma być coś w ro­dza­ju taj­nej schadz­ki – po­wie­dzia­ła Inka.

– Tak. Rand­ka z dresz­czy­kiem.

–	To chodź. – Po­cią­gnę­ła go w kie­run­ku sy­pial­ni.

Wresz­cie! – po­my­ślał, ale to była ostat­nia po­zy­tyw­na myśl. Inka roz­bie­ra­ła go, ale nie po­zwo­li­ła się po­ca­ło­wać. Spró­bo­wał raz, po­tem dru­gi. Przy trze­cim po­czuł fru­stra­cję. Po­wstrzy­mał Inkę.

– Cho­le­ra! Spo­dzie­wa­łem się... – Pod­cią­gnął spodnie. – A ty... – Krę­cił gło­wą. – Jak­bym do­ty­kał ka­mie­nia... Wi­dzia­łem taką rzeź­bę w Gre­cji. Był cie­pły dzień, więc i ona była cie­pła. – Przy­tu­lił rękę Inki do swe­go czo­ła.

– Prze­leć mnie – usły­szał. – Zrób to!

– Po co? To bez sen­su. – Zno­wu krę­cił gło­wą.

– Prze­ciw­nie. Bę­dziesz to miał za sobą. Zo­ba­czysz, że nie ma o czym ma­rzyć.

– A ty? Wszyst­ko ci jed­no, kto cię prze­la­tu­je?

– Nie. Musi być czy­sty, w mia­rę przy­stoj­ny, kul­tu­ral­ny – wy­li­cza­ła. – Speł­niasz te kry­te­ria.

Chcia­ła zdjąć bluz­kę. Po­wstrzy­mał ją. Wtu­lił gło­wę w za­kry­te pier­si.

– To nic nie da – wy­szep­tał.

– Da. Na­wy­obra­ża­łeś so­bie róż­nych rze­czy. A wy­star­czy le­piej mnie obej­rzeć. Za małe pier­si. Brzyd­ki pę­pek. Parę krost na ple­cach. A w tej chwi­li tak­że nie naj­śwież­sze wło­sy. Po­wą­chaj je. Tak pach­nie praw­da.

– A ty skąd wiesz, że so­bie na­wy­obra­ża­łem?

– Wiem. Też to po­tra­fię.

– Szko­da, że nie na mój te­mat.

– Prze­leć mnie – po­wtó­rzy­ła.

To­mek pchnął ją na łóż­ko, ścią­gnął jej spodnie i roz­chy­lił jej ko­la­na. Wsu­nął pal­ce pod czar­ne majt­ki. Jęk­nę­ła. Zno­wu spró­bo­wał ją po­ca­ło­wać, ale od­wró­ci­ła gło­wę.

– I to by było na tyle – mruk­nął, od­su­wa­jąc się i przy­kry­wa­jąc Inkę rąb­kiem na­rzu­ty. – Gdy­bym wie­dział, kto ci to zro­bił, to­bym go za­bił.

– Cze­mu nie mo­żesz mnie po pro­stu ze­rżnąć?

– Tyle to mogę do­stać od zwy­kłej kur­wy. Mało. Chcę wię­cej. Wszyst­ko! Od cie­bie. Choć może to być też już ja­kaś inna.

Wpy­chał w spodnie pe­ni­sa, któ­ry miał zu­peł­nie inne zda­nie.

– Te­raz już nie ma ta­kich ko­biet, któ­re mogą dać ci wszyst­ko.

– Gów­no praw­da. Je­stem pe­wien, że są.

Pa­trzy­ła, jak za­pi­na spodnie i gu­zi­ki ko­szu­li, sta­ran­nie, nie­mal pe­dan­tycz­nie. Ogar­nę­ło ją po­czu­cie stra­ty.

– Wyjdź – po­pro­si­ła.

Nie ode­zwał się. Do­koń­czył za­pi­na­nie i do­pie­ro wte­dy ru­szył. Chwi­lę póź­niej usły­sza­ła trzask drzwi wyj­ścio­wych.
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Anka nie wy­trzy­ma­ła w koń­cu tego bez­myśl­ne­go le­że­nia w łóż­ku i po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, czy przy­pad­kiem nie ma bmw Zbysz­ka przed do­mem jego mat­ki. Albo klep­sy­dry! Po­gor­sze­nie lub śmierć. Bo cóż by in­ne­go?

Tyle że ani sa­mo­cho­du, ani klep­sy­dry i cho­rą­gwi na po­se­sji Krę­tów nie było. Je­dy­nie wy­sy­cha­ją­ce w słoń­cu dwie ka­łu­że.

Wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę, po­trzą­snę­ła nią, jak­by w ten spo­sób moż­na było wy­trzą­snąć z niej wia­do­mość od Zbysz­ka, a po­tem wście­kła wrzu­ci­ła te­le­fon z po­wro­tem do tor­by.

Su­kin­kot. Gno­jek. Wred­ny oszust!

Po­sta­no­wi­ła jesz­cze po­dejść do ka­wiar­ni Ta­ma­ry, bo może tam sta­ło jego auto.

Nie sta­ło. Za to Ta­ma­ra tkwi­ła w oknie, jak­by też wy­glą­da­ła Zbysz­ka. Czyż­by i do niej nie przy­szedł ese­mes?

Anka skrę­ci­ła w alej­kę pro­wa­dzą­cą nad mo­rze. Po wczo­raj­szym wie­trze i noc­nym desz­czu zro­bił się ci­chy, cie­pły dzień. Ide­al­ny na spa­ce­ro­wa­nie po pla­ży. Kie­dyś umia­ła cie­szyć się ta­ki­mi chwi­la­mi. Iść i sy­cić się słoń­cem. I pu­stą pla­żą bez tu­ry­stów. Od­le­głym ho­ry­zon­tem. Ład­ny­mi ka­mycz­ka­mi. Sobą idą­cą przed sie­bie. Gdzie to się po­dzia­ło?

Szła niby bez celu, a do­szła do miej­sca, któ­re kie­dyś po­ka­zał jej Zby­szek. Ta­bli­ca jak wte­dy ostrze­ga­ła, że nie wol­no cho­dzić po wy­dmach, ale Anka ją omi­nę­ła. Przez mo­ment pro­wa­dzi­ła ją jesz­cze ścież­ka, a po­tem trze­ba było skrę­cić i chwi­lę klu­czyć mię­dzy kę­pa­mi traw i krza­ka­mi. Te ostat­nie były bar­dziej roz­ro­śnię­te niż dzie­sięć lat temu, ale Anka wie­dzia­ła po śla­dach, że da­lej ktoś tędy prze­cho­dzi.

Nie do­szła do graj­doł­ka. Był za­ję­ty. Ryt­micz­ne jęki nie zo­sta­wia­ły złu­dzeń. Ja­kaś para ko­cha­ła się w za­głę­bie­niu za tra­wa­mi. Na­mięt­nie. Bły­snę­ły wy­so­ko unie­sio­ne sto­py dziew­czy­ny. Ostat­nie pchnię­cia i obo­je szczy­to­wa­li.

Anka sta­ła, jak­by ją te sto­py za­hip­no­ty­zo­wa­ły. Po­wi­dok. Tak już tu było w tym miej­scu. Daw­no temu! Pew­nie nie tyl­ko z nią.

Chło­pak usiadł i zo­ba­czył Ankę.

– Co jest? Pod­glą­dasz?

Anka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Dziew­czy­na na se­kun­dę wyj­rza­ła zza kępy, a po­tem znik­nę­ła ze spło­szo­nym „och”. Anka za­sta­na­wia­ła się, skąd zna tę czar­ną czu­pry­nę. Ka­wiar­nia! Kel­ner­ka z ka­wiar­ni. Ka­mi­la. Tak przy­naj­mniej na­zy­wa­ła ją Ta­ma­ra. Dziew­czy­na chy­ba też ją po­zna­ła.

Anka za­czę­ła się wy­co­fy­wać, ale chło­pak ją do­go­nił, za­kry­ty tyl­ko zmię­tym try­ko­tem.

– Śle­dzi­łaś nas?

– Nie.

– Mało ci pla­ży?

– Lu­bi­łam kie­dyś to miej­sce.

– Kie­dyś? – Na­cie­rał go­łym tor­sem. – Coś ściem­niasz.

– Gdy mia­łam tyle lat co wy. Mniej wię­cej...

Zza traw wyj­rza­ła zno­wu dziew­czy­na, za­kry­wa­jąc prze­zor­nie dół twa­rzy.

– Daj jej spo­kój, Bar­tek – rzu­ci­ła.

– Znasz ją? – spy­tał ją chło­pak. Ka­mi­la po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą, bo jed­na po­da­na kawa zna­jo­mo­ści nie czy­ni­ła.

–	Wy­glą­da na to, że za­tę­sk­ni­ła za kur­wi­doł­kiem – za­śmiał się, już roz­luź­nio­ny. – Nie wi­dzia­łaś nas tu.

– Nie wi­dzia­łam.

– I faj­nie. Nie ma to jak spo­tkać po­jęt­ną oso­bę.

Od­wró­cił się, nie za­da­jąc so­bie tru­du, by za­sło­nić na­gie po­ślad­ki. Wsko­czył za kępę.

Anka ru­szy­ła z po­wro­tem przez chasz­cze. Kur­wi­do­łek. Czy tak na­zy­wa­no to miej­sce tak­że dzie­sięć lat temu? Ona i Zby­szek mie­li wię­cej szczę­ścia, nikt ich wte­dy nie zo­ba­czył. A przy­naj­mniej nikt im nie prze­szko­dził.
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To­mek po roz­sta­niu z Inką naj­pierw po­wlókł się do skle­pu. Ku­pił piwo i ru­szył do domu, po dro­dze za­cho­dząc jesz­cze do ojca na cmen­tarz.

–	Mia­łeś ra­cję, le­piej trzy­mać się od bab z da­le­ka.

– Mia­łem, mia­łem... Mięk­ki je­steś. Ra­cja so­bie, a ten w roz­por­ku so­bie.

– To coś wię­cej.

– To jesz­cze go­rzej. Kto ma mięk­kie ser­ce, musi mieć twar­dą dupę. Uczy­łem cię, uczy­łem i nie wy­uczy­łem. Przez tę zza pło­tu. Ugnio­tła cię jak klu­secz­kę. I tyle w tym te­ma­cie.

To­mek schy­lił się, by za­brać wy­pa­lo­ną świecz­kę i za­pa­lić na­stęp­ną.

– Ta­ba­ki byś mi le­piej przy­niósł. Albo cho­ciaż pa­pie­ro­sa za­miast tej dur­nej świecz­ki. Za­cią­gnął­bym się jak za sta­rych do­brych cza­sów. Ta głu­pia klę­pa opo­wia­da, że to one mnie za­bi­ły. Też zna­la­zła so­bie ali­bi. Wia­do­mo, kto mnie za­bił. Wy­star­czy­ło wyjść na po­dwór­ko, spoj­rzeć przez płot, by się wszyst­ko w czło­wie­ku po­przew­ra­ca­ło na lewą stro­nę...

– Ga­dasz do sie­bie?

To już nie był oj­ciec, a Guma.

– Coś jak­by.

– Cze­mu gło­sem two­je­go ojca?

– Żeby było śmiesz­niej.

– Za­wsze mia­łeś ta­lent do pa­ro­dio­wa­nia.

– To po ojcu. Świet­nie na­śla­do­wał mat­kę.

–	Fakt. Sam nie wiem, Tor­ba, co lep­sze, mieć ta­kich nor­mal­nych sta­rych jak moi czy po­chrza­nio­nych jak twoi.

– Też nie wiem.

– Może by się nad tym za­sta­no­wić przy pi­wie w ład­nych oko­licz­no­ściach przy­ro­dy? – Guma prze­stę­po­wał z nogi na nogę, jak­by się tego piw­ko­wa­nia nie mógł do­cze­kać.

– A co na to two­ja ma­mu­sia?

– Wła­śnie przez nią mnie tak su­szy. Gada od wczo­raj, jak­by pro­wa­dzi­ła nie­ustan­ne spo­tka­nie AA. A oj­ciec mil­czy, jak­by ogłuchł i jesz­cze w do­dat­ku za­nie­mó­wił. – Guma był mar­kot­ny jak rzad­ko kie­dy. – Chy­ba będę mu­siał się w koń­cu wy­pro­wa­dzić. Albo wy­je­chać jak Zby­nek. Mam już dość nie tyl­ko mat­ki, ale i tego pie­przo­ne­go pół­wy­spu, któ­ry żyje tyl­ko dwa mie­sią­ce w roku. Nie ma tu­ry­stów, nie ma pra­cy. A jak są, to do za­je­cha­nia.

– Ale ty się zno­wu aż tak strasz­nie nie za­jeż­dżasz, Gu­mi­siu. Naj­wy­żej kon­tem­plu­jesz, jak się za­jeż­dża­ją inni.

– To też fru­stru­ją­ce. Chciał­bym gdzieś wy­je­chać, za­ro­bić i wró­cić tu z kasą w se­zo­nie. I się wcza­so­wać z mie­siąc. Na­wet pal­cem w bu­cie nie kiw­nąć.

To­mek sły­szał już te wy­jaz­do­we gad­ki Gumy, zwy­kle bę­dą­ce re­zul­ta­tem nie­uda­ne­go spo­tka­nia z Jol­ką, klep­nął więc tyl­ko kum­pla po ple­cach.

– A co z Inką? – spy­tał Guma.

– Nico.

– No chy­ba jed­nak coś. Se­bek mó­wił, że po­le­cia­łeś za nią wczo­raj na pla­żę.

– Był taki epi­zod – mruk­nął To­mek mar­kot­nie. – Inne epi­zo­dy też były. Ale epi­zo­dy nie za­wsze skła­da­ją się na sen­sow­ną hi­sto­ryj­kę. Nie ma o czym ga­dać.

–	Aku­rat! Jak nie ma, to zna­czy, że jest! Już ja cię...

– Masz pa­pie­ro­sa? – prze­rwał mu To­mek. Nie chciał roz­ma­wiać o Ince.

Guma spoj­rzał zdzi­wio­ny, a po­tem wy­cią­gnął pacz­kę.

– Bę­dziesz tu pa­lił?

– Ojcu za­pa­lę. Mę­czy mnie o dym­ka, ile­kroć tu je­stem.

– On był dziw­ny, a ty je­steś jesz­cze dziw­niej­szy – za­śmiał się Guma. – Bierz, ile chcesz.

– Wy­star­czy je­den.

To­mek za­pa­lił pa­pie­ro­sa, za­cią­gnął się, by pa­pie­ros do­brze za­czął się ża­rzyć, i po­sta­wił go w szkla­nym po­jem­ni­ku po świecz­ce.

Guma drep­tał wo­kół roz­ba­wio­ny.

– Żeby twój sta­ry za moc­no się nie sztach­nął, bo jak się roz­kasz­le, to jesz­cze ja­kąś cmen­tar­ną wdo­wę prze­stra­szy.

– I o to cho­dzi. Do­kład­nie o to!

To­mek zdjął z gro­bu ze­schły liść i ru­szy­li ku wyj­ściu, a po­tem do skle­pu, by za­ku­pić wię­cej piwa, bo to jed­no, któ­re miał w tor­bie, to było zde­cy­do­wa­nie za mało dla dwóch za­wie­dzio­nych fa­ce­tów.
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Inka na­dal le­ża­ła zwi­nię­ta na wiel­kim po­dwój­nym łóż­ku w sy­pial­ni domu na Sło­necz­nej. Pa­trzy­ła na ob­raz, któ­ry zdo­bił ścia­nę na­prze­ciw­ko. Tro­je na pla­ży. Dwo­je i dziew­czyn­ka w zie­lo­nym stro­ju ką­pie­lo­wym. Wszy­scy od­wró­ce­ni ty­łem, za­pa­trze­ni w mo­rze, pod bia­łym pa­ra­so­lem przy­po­mi­na­ją­cym ten, któ­ry roz­ło­żył w ko­ry­ta­rzu To­mek. Strój ką­pie­lo­wy ko­bie­ty też był bia­ły. I spoden­ki męż­czy­zny. I ko­cyk. Obo­je byli w cie­niu pa­ra­so­la. I tyl­ko dziew­czyn­ka w in­nym ko­lo­rze i w słoń­cu. I z in­nym prze­zna­cze­niem. Ży­cie – przy­naj­mniej w za­ło­że­niu. Bo czyż ona żyła? Ra­czej uda­wa­ła ży­cie.

Na ścia­nie z boku wi­sia­ły trzy płót­na tej sa­mej wiel­ko­ści. Na jed­nym była naga szczu­pła ko­bie­ta. Mon­ka! Inka była tego pew­na, choć twarz na­ma­lo­wa­no nie­do­kład­nie. Dru­gi ob­raz przed­sta­wiał na­gie­go męż­czy­znę. Ro­ma­na! Tego też była pew­na. Na trze­cim, wi­szą­cym w środ­ku, były dwa cia­ła po­łą­czo­ne tak, że nie spo­sób było do­strzec, gdzie koń­czy się jed­no i za­czy­na dru­gie. Skle­je­ni. Prze­mie­sza­ni. Dwie świe­tli­ste isto­ty, po­łą­czo­ne na za­wsze, a wo­kół czerń. I tym ra­zem Inka nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, kogo przed­sta­wia ob­raz.

Prze­nio­sła zno­wu wzrok na tych tro­je z pla­ży i usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć choć je­den kadr z prze­szło­ści, ale mia­ła w gło­wie pust­kę, jak­by prze­szła pra­nie mó­zgu, po któ­rym zo­sta­ła tyl­ko nie­ska­zi­tel­na biel nie­pa­mię­ci. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go tak się sta­ło. Nie była tu kie­dyś szczę­śli­wa i wo­la­ła o wszyst­kim za­po­mnieć? A może prze­ciw­nie, była bar­dzo szczę­śli­wa i za­po­mnia­ła, by się nie za­tę­sk­nić na śmierć!

Zdję­cia! Może one coś po­ra­dzą na tę wy­pra­ną pa­mięć!

Ze­rwa­ła się i za­czę­ła prze­szu­ki­wać bia­łe me­ble. Na­tra­fi­ła tyl­ko na dwa kom­ple­ty po­ście­li, też bia­łej. Ru­szy­ła do sa­lo­nu, ale i tam nic nie zna­la­zła. W dru­gim z mniej­szych po­koi, urzą­dzo­nym jak ga­bi­net, rów­nież były pu­ste pół­ki. Ga­le­ria! W ga­le­rii nie ma oso­bi­stych rze­czy. To­mek miał ra­cję. To tyl­ko ja­kaś cho­ler­na wy­sta­wa, któ­ra imi­tu­je daw­ne ży­cie.

Po­bie­gła jesz­cze sze­ro­ki­mi drew­nia­ny­mi scho­da­mi na górę, ale zna­la­zła tam tyl­ko pu­ste, za­le­d­wie otyn­ko­wa­ne po­ko­je. Nikt tu ni­g­dy nie miesz­kał.

Wró­ci­ła na dół. Drżą­cą ręką wy­grze­ba­ła z kie­sze­ni dwa pęki klu­czy i ru­szy­ła do drzwi za­mknię­te­go po­ko­ju. Coś tam prze­cież mu­sia­no za­mknąć. Coś waż­ne­go!

I zno­wu trze­ci z ko­lei klucz otwo­rzył za­mek. Spo­dzie­wa­ła się góry przed­mio­tów, tych, któ­re znik­nę­ły z in­nych po­miesz­czeń, a to był dzie­cię­cy po­ko­ik. Je­dy­na róż­ni­ca była taka, że na pół­kach ró­żo­wych sza­fek da­lej le­ża­ły ubran­ka czte­ro­lat­ki, a na wie­sza­kach wi­sia­ły jej su­kie­necz­ki, spodnie i kurt­ki. Pie­ski! Ta czte­ro­lat­ka wca­le nie lu­bi­ła ko­tów, a pie­ski. Jed­na ścia­na w po­ko­ju to był wiel­ki ob­raz z roz­ha­sa­ny­mi dal­ma­tyń­czy­ka­mi. Na pół­kach z za­baw­ka­mi też do­mi­no­wa­ła psiar­nia, przy­kry­ta zresz­tą gru­bą war­stwą ku­rzu. Na ko­cy­ku w łó­żecz­ku rów­nież sie­dzia­ły pie­ski.

Inka po­my­śla­ła, że nie zna tej ma­łej z psiej budy. I ta myśl wy­pchnę­ła ją z po­ko­ju. Ciot­ka mia­ła ra­cję. Po­tem! Trze­ba to było zro­bić po­tem! Za wcze­śnie otwo­rzy­ła te drzwi.

Te­raz było już jed­nak za póź­no. Po­czu­ła gry­zą­cy żal. I pre­ten­sję. Do Ber­ty! Może też tro­chę do wuja Ro­ma­na. Bo dla świę­te­go spo­ko­ju po­zwo­lił Ber­cie ro­bić, co chcia­ła. A ona chcia­ła mieć Inkę dla sie­bie. Bez dzie­le­nia się nią z Mon­ką. Bez tej ró­żo­wej i pie­sko­wej prze­szło­ści. W ogó­le bez prze­szło­ści.

Za­mknę­ła dzie­cię­cy po­kój, za­sta­na­wia­jąc się, co da­lej. Było jesz­cze jed­no po­miesz­cze­nie do otwo­rze­nia – łącz­nik ze ścia­ną wy­so­kich okien. Wy­szła na ko­ry­tarz, bo tam znaj­do­wa­ły się drzwi, któ­re do nie­go pro­wa­dzi­ły. Tym ra­zem nie mu­sia­ła szu­kać klu­cza. Wie­dzia­ła, że to ten cięż­szy i więk­szy. Prze­krę­ci­ła go, uchy­li­ła drzwi, zaj­rza­ła i rów­nie szyb­ko za­mknę­ła je z po­wro­tem. Pu­dła. I ob­ra­zy. Dużo ob­ra­zów. Szta­lu­gi. I pędz­le róż­nej gru­bo­ści. Zwa­lo­ne na kupę ram­ki, w któ­rych może były fo­to­gra­fie. I kurz, któ­ry po­kry­wał wszyst­ko sza­rą mię­si­stą płach­tą. Kró­le­stwo Mon­ki za­sta­wio­ne rze­cza­mi z in­nych kró­lestw. Całe za­po­mnia­ne ży­cie.

Po­tem – po­wta­rza­ła, wy­co­fu­jąc się z ko­ry­ta­rza i domu. Bała się, że je­śli choć na chwi­lę wró­ci do pra­cow­ni mat­ki i zo­ba­czy choć jed­ną fo­to­gra­fię, to znie­na­wi­dzi Ber­tę. Więc po­tem. Albo i ni­g­dy. Na ra­zie nie bę­dzie o tym my­śla­ła. Ani na­wet pa­mię­ta­ła. Umie prze­cież za­po­mi­nać. Jest w tym mi­strzy­nią. Skul­ku­je wszyst­ko i wy­rzu­ci.
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Ka­łu­ża na środ­ku sy­pial­ni. Peł­na zło­ta. A w ka­łu­ży prze­glą­da się dal­ma­tyń­czyk. Nie, to nie ka­łu­ża, a jego siki. Na­si­kał i pa­trzy ze zdzi­wie­niem na zmo­czo­ną łap­kę. Głu­pi pies.

– Ucie­kaj stąd. Won! Już cię tu nie ma! – Ber­ta usi­łu­je go prze­gnać, ale dal­ma­tyń­czyk pa­trzy da­lej w zło­tą ka­łu­żę, jak­by li­czył so­bie czar­ne cęt­ki.

Ber­ta za­uwa­ża ob­ro­żę i smycz, któ­ra się nie koń­czy, a je­dy­nie prze­są­cza przez okno. Więc to sen. Po­win­na to wie­dzieć od po­cząt­ku. Tak­że i to, że po dru­giej stro­nie szy­by jest Tam­ta.

–	Prze­cież już zro­bi­łam, co chcia­łaś. Za­bierz go. Wiesz, że nie zno­szę psów. Jo­an­ka mia­ła wred­ne­go psa przy bu­dzie. Po­gryzł mnie parę razy, gdy mu da­wa­łam jeść.

Tam­ta nie sły­szy albo nie za­mie­rza ni­cze­go Ber­cie uła­twiać. Pies pod­no­si łapę i strzą­sa kro­ple mo­czu. A po­tem tu­pie po pod­ło­dze, ro­biąc zło­te śla­dy. Nie idzie jed­nak ku oknu, do Tam­tej, tyl­ko krę­ci się wo­kół wła­sne­go ogo­na, jak­by miał tam pchłę.

Za­wsze jej się tak śni. Naj­głup­szy i naj­mniej przy­dat­ny psiak, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu. Zno­si­ła go przez trzy dni. Czwar­te­go za­pa­ko­wa­ła do tor­by, dała Pa­ty­ko­wej na bi­let i ka­za­ła go wy­wieźć.

– No ale do­kąd? – py­ta­ła Pa­ty­ko­wa.

– Do Gdy­ni. Od­daj go ko­muś. To ra­so­wy pies. Na pew­no ktoś go ze­chce.

Nie roz­ma­wia­ły o tym wię­cej. Ro­ma­no­wi po­wie­dzia­ła, że pies wy­le­ciał na uli­cę i znik­nął. Nie zdą­ży­ła go do­go­nić, bo prze­cież mu­sia­ła pil­no­wać dziec­ka.

Nic nie od­rzekł, tyl­ko po­szedł do ma­łej. Po­pła­ki­wa­ła, bo jej uko­cha­ny Ła­tek gdzieś się za­po­dział.

– Może mama się za nim stę­sk­ni­ła – po­wie­dział do Inki.

– Wró­ci?

–	To nie ta­kie pro­ste. Ale bę­dzie­my na nie­go cze­kać.

– Może i za nami mama się stę­sk­ni. Chcia­ła­bym, żeby nas za­bra­ła.

–	Wiem, skar­bie, wiem. Ale to też nie jest ta­kie pro­ste.

– Choć prost­sze, niż my­śla­łem – mówi te­raz Ro­man, kle­piąc dal­ma­tyń­czy­ka. – Wy­spo­wia­da­łaś się już z tego? A z tych li­stów? – Ro­man wyj­mu­je z kie­sze­ni plik ko­pert, ozdo­bio­nych zło­ty­mi ga­łąz­ka­mi na obrze­żach.

Ber­ta zna te li­sty. Pi­sa­ła je mat­ka Inki. Inka mia­ła je do­stać, jak do­ro­śnie. Nie do­sta­ła. Na­wet się nie do­wie­dzia­ła, że ist­nie­ją.

Ro­man nie­dba­le rzu­ca li­sty na koł­drę. Zło­te list­ki oży­wa­ją i jak nici prze­ni­ka­ją wy­kroch­ma­lo­ną po­ściel, przy­szy­wa­jąc do niej ko­per­ty. Ber­ta chce je zrzu­cić, ale tyl­ko nimi sze­le­ści.

–	Za­bierz je, Ro­man! Bła­gam cię! Nie te­raz! Po­tem! Prze­cież wiesz, że je znaj­dzie i so­bie prze­czy­ta. Po­tem...

– Po­tem? Co ma być po­tem, mamo? – to już był głos Zbysz­ka. I jego do­tyk. Cie­pły. Więc to jawa. Jawa!

– Je­steś, syn­ku – szep­cze Ber­ta uszczę­śli­wio­na.

– Je­stem.

– Inka...

– Tak, wiem, że jest w Jan­tar­ni. Wy­szła gdzieś. Jesz­cze jej nie wi­dzia­łem.

– Masz być dla niej...

– Jak brat? – w gło­sie Zbysz­ka jest tro­chę kpi­ny.

– Do­bry.

–	Będę dla niej do­bry. Prze­cież wiesz, że ją ko­cham.

– Chcia­ła­bym, żeby to była praw­da... Mi­łość... Nie na­uczy­łam cię ko­chać... Moja wina... Moja... – Za­bra­kło jej od­de­chu. Po­tem się roz­kasz­la­ła.

Do po­ko­ju wpa­dła Wio­la.

–	Mó­wi­łam, że tyl­ko śpi i kasz­le. No już, już... Spo­koj­nie, cio­ciu. A ty zni­kaj – to było do Zbysz­ka. – Po­tem przy niej po­sie­dzisz. Musi od­po­cząć. Za dużo emo­cji.

Zby­szek pod­niósł się z pufa i po chwi­li już był za drzwia­mi. I tak dłu­żej by nie zniósł tego okrop­ne­go, nie­koń­czą­ce­go się kasz­lu. Ani tego ję­kli­we­go sa­mo­oskar­ża­nia się. Nie na­uczy­ła go, bo on nie chciał się na­uczyć. I tyle!
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We­ro­ni­ka szu­ka­ła ja­jek, któ­re Hel­ga zno­si­ła, gdzie chcia­ła. A zwy­kle chcia­ła w naj­gor­szych za­ro­ślach, do któ­rych trud­no było dojść.

– Prze­sta­nę cię kar­mić – od­gra­ża­ła się We­ro­ni­ka, schy­la­jąc się, by zo­ba­czyć, czy coś się nie bie­li w tra­wie przy pło­cie.

Hel­ga była kurą sza­lo­ną i żad­nych gróźb się nie bała. Sie­dzia­ła wła­śnie na naj­wyż­szym drze­wie w obej­ściu We­ro­ni­ki.

– Nie uda­waj so­ko­ła. Grzę­da ci nie wy­star­czy?

Nic z Hel­gą nie było jak z in­ny­mi ku­ra­mi. Na­wet na mo­kra­dło zda­rza­ło jej się po­fru­nąć, a po­tem gda­kać wśród wy­so­kich trzcin. Jak było su­cho, We­ro­ni­ka ją ra­to­wa­ła. A jak na­la­ło desz­czu, Hel­ga sama mu­sia­ła szu­kać dro­gi do domu.

– Nosi cię jak jaką głu­pią – bur­cza­ła We­ro­ni­ka, ale w głę­bi du­cha ro­zu­mia­ła kurę. Bo ją też no­si­ło. A dziś, po noc­nej wi­zy­cie u Ber­ty, jak­by bar­dziej.

Zna­la­zła w koń­cu jaj­ko, po­ka­za­ła gda­czą­cej na orze­chu Hel­dze i ru­szy­ła do domu. A po dro­dze my­śla­ła o Ince, bo się jej przy­po­mnia­ło, jak Inka w dzie­ciń­stwie kra­dła z jej gan­ku róż­ne rze­czy – gu­mia­ki, mio­tły, mi­ski dla ko­tów, ko­new­kę i co tam jesz­cze sta­ło. A po­tem to wszyst­ko cho­wa­ła jak Hel­ga jaj­ka, w naj­bar­dziej nie­do­stęp­nych miej­scach. Małe zło­śli­we li­cho! Zby­szek ją zresz­tą tego na­uczył. Też był nie­zły ga­ga­tek. Ale wo­lał po­słu­żyć się Inką, a po­tem pa­trzeć zza pło­tu, jak We­ro­ni­ka za­glą­da pod krza­ki. Małe li­cho i duże li­cho, w do­dat­ku pod­stęp­ne. Dwa li­cha! A te­raz po­wy­ra­sta­li – z psot i za­in­te­re­so­wa­nia We­ro­ni­ką.

We­ro­ni­ka wes­tchnę­ła, choć nie o sie­bie jej cho­dzi­ło, tyl­ko o Ber­tę – że jej się ta­kie dzie­ci zda­rzy­ły, a nie zwy­kłe jak in­nym. I że zno­wu są ra­zem pod da­chem Ber­ty i nie wia­do­mo, jak to się skoń­czy.

We­szła do domu i zo­ba­czy­ła in­tru­za.

– Nie za­mknę­łaś – tłu­ma­czy­ła się Pa­ty­ko­wa, ści­ska­jąc ścier­kę w ręku. – No a jak już by­łam w środ­ku, to po­my­śla­łam, że tro­chę tu po­sprzą­tam.

We­ro­ni­ka nic na to nie po­wie­dzia­ła.

– Nie gnie­wasz się? – do­py­ty­wa­ła się jesz­cze Pa­ty­ko­wa.

We­ro­ni­ka tyl­ko po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Pa­ty­ko­wa więc wró­ci­ła do szo­ro­wa­nia drew­nia­ne­go sto­łu.

– Ład­ny me­bel, so­lid­ny. Bę­dzie jak nowy.

We­ro­ni­kę nie in­te­re­so­wa­ły jed­nak po­rząd­ki.

– Ona tak cały czas kasz­le i się dusi? – za­py­ta­ła.

Pa­ty­ko­wa za­sty­gła ze szmat­ką w ręku.

– Więc by­łaś tam... Te­raz to już męka. Że też tak trze­ba się mę­czyć z tym umie­ra­niem. Ty­go­dnia­mi! Po­wiem ci, że nie wiem, co ją jesz­cze tu na zie­mi trzy­ma. Może cze­ka­ła na Inkę? No, ale już się do­cze­ka­ła. A te­raz i Zby­szek przy­je­chał. Za rękę jest komu po­trzy­mać w dro­dze ostat­niej. I jak już się tam tak tłocz­no zro­bi­ło, to się nie pcham. Niech oni się wy­ro­zma­wia­ją i na­bę­dą. Do­pie­ro o trze­ciej pój­dę, by za­stą­pić Wio­lę.

We­ro­ni­ka się już nie ode­zwa­ła, tyl­ko wy­ję­ła jaj­ko z kie­sze­ni, po­ło­ży­ła na sto­le, a po­tem okrę­ci­ła się szczel­niej chu­s­tą i wy­szła.

– No to so­bie po­roz­ma­wia­łam – mruk­nę­ła Pa­ty­ko­wa, prze­kła­da­jąc jaj­ko ze sto­łu na kre­dens. Ma­ry­sia też tak wy­cho­dzi­ła z kuch­ni w pół jej mo­no­lo­gu, jak­by nie war­to było cze­kać koń­ca.

Pa­ty­ko­wa za­sta­na­wia­ła się chwi­lę, co te­raz ro­bić, iść do domu czy czy­ścić da­lej stół. Wy­bra­ła to dru­gie. Bo prze­cież obie­ca­ła Ber­cie, że po­mo­że We­ro­ni­ce do­żyć jej ostat­nich lat. Zresz­tą szo­ro­wa­nie do­brze ro­bi­ło jej na ner­wy. A tu, u We­ro­ni­ki, było co szo­ro­wać.
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Na wi­dok czar­ne­go bmw sto­ją­ce­go na po­dwór­ku pod Inką ugię­ły się nogi. Ręce ob­cią­żo­ne za­ku­pa­mi zresz­tą też. Niby wie­dzia­ła, że Zby­szek w koń­cu się zja­wi, niby była na to przy­go­to­wa­na, a jed­nak po­czu­ła się jak pa­cyn­ka, któ­rej po­plą­ta­ły się sznur­ki. Na szczę­ście trwa­ło to tyl­ko chwi­lę. Po­zbie­ra­ła się, moc­niej ści­snę­ła tor­by i pchnę­ła drzwi sie­ni, a po­tem te do kuch­ni.

Zby­szek już tam na nią cze­kał. Ze­rwał się na jej wi­dok z ka­na­py, chwi­lę re­je­stro­wał zmia­ny, któ­re w niej za­szły, a po­tem ru­szył ku niej, wy­jął tor­by z jej rąk, rzu­cił na zie­mię i za­gar­nął Inkę w by­naj­mniej nie bra­ter­ski uścisk.

– Wiol­ka na­pi­sa­ła mi wczo­raj wie­czo­rem ese­me­sa, że przy­je­cha­łaś. Gdy­by nie pra­ca, był­bym tu już rano. Boże, na­praw­dę je­steś! – Po­ca­ło­wał ją w usta.

Inka zno­wu przez chwi­lę czu­ła się jak szma­cia­na lal­ka, któ­rą ktoś bawi się, jak chce. Z tru­dem uda­ło jej się ode­pchnąć Zbysz­ka.

– To już masz kom­plet – rzu­ci­ła naj­chłod­niej, jak w tej chwi­li po­tra­fi­ła.

– Kom­plet? – Zby­szek zno­wu ją przy­cią­gnął.

– Za­je­cha­łeś do Puc­ka?

– Do Puc­ka? – zdzi­wił się, nie pusz­cza­jąc jej. – Co miał­bym tam ro­bić?

Kła­mał jak z nut. Inka mu­sia­ła mu to przy­znać. Może naj­wy­żej tro­chę ukry­tej czuj­no­ści w gło­sie. Szczyp­ta. Jak ziarn­ko soli, któ­re jed­nak wszyst­ko zmie­nia, je­śli ma się czu­ły zmysł sma­ku.

–	No tak, nic, bo Anka jest u swo­jej ciot­ki w Jan­tar­ni.

– O czym ty mó­wisz?

– To może za­je­cha­łeś na kawę do Ta­ma­ry?

Pu­ścił ją w koń­cu.

– Spo­dzie­wa­łem się in­ne­go po­wi­ta­nia.

– Ja też. Masz żonę, nie ro­zu­miem więc, dla­cze­go przed chwi­lą trzy­ma­łeś łapę na moim tył­ku. – Inka po­sta­no­wi­ła od razu wy­zna­czyć gra­ni­ce.

–	Ciii... – Zby­szek przy­ci­snął pa­lec do ust. – Wiol­ka!

–	Do­brze, bra­cisz­ku, ciii... – Inka nie kry­ła iro­nii.

Zby­szek był co­raz bar­dziej za­sko­czo­ny i wku­rzo­ny. Nic nie prze­bie­ga­ło tak, jak so­bie za­pla­no­wał.

–	Zmie­ni­łaś się – mruk­nął. Wró­cił na ka­na­pę i się­gnął po kawę sto­ją­cą na sto­li­ku obok. – I ścię­łaś wło­sy.

– To bez zna­cze­nia. Jak czu­je się cio­cia?

– Przed­tem mało so­bie nie wy­kasz­la­ła płuc. Te­raz uci­chło. Chy­ba śpi.

– A gdzie two­ja żona?

Zby­szek się skrzy­wił.

– W domu.

– Szko­da. To może być ostat­nia oka­zja, by zo­ba­czyć te­ścio­wą. Cho­ciaż w jej sta­nie...

– Prze­stań!

– Mó­wić o two­jej żo­nie?

– Za­cho­wy­wać się jak ja­kaś mieszcz­ka, któ­ra wpa­dła z są­siedz­ką wi­zy­tą. Kłap, kłap! To ja­kiś kosz­mar!

– A jak byś chciał? – Inka zno­wu po­zwo­li­ła so­bie na iro­nię.

–	Nie wiem... – Zby­szek zno­wu był przy niej. – Prze­cież coś mu­sia­ło w to­bie prze­trwać... Inka... Nie wi­dzie­li­śmy się tyle cza­su. Je­cha­łem tu jak sza­lo­ny. A ty...

– A ja mu­szę się wziąć za ro­bie­nie obia­du – prze­rwa­ła mu. – Może cio­cia coś prze­łknie. Choć odro­bi­nę zupy. Poza tym Lu­cy­na po­noć się tu wy­bie­ra. My­śla­łam, że przy­je­dzie z tobą. Pa­mię­tam, że była wy­ma­ga­ją­ca, więc po­trzeb­ne trzy da­nia.

– Ona jest jak sój­ka, co się wy­bie­ra za mo­rze i wy­brać się nie może. Wąt­pię, by się tu dziś zja­wi­ła. Wy­star­czy tyl­ko zupa. Na dru­gie za­bie­ram cię do re­stau­ra­cji. I na de­ser rów­nież.

–	Nie sko­rzy­stam. Mam też inne rze­czy do zro­bie­nia.

– W po­rząd­ku... Jak chcesz... – Zby­szek był na­praw­dę wście­kły. Do­pił kawę i ru­szył w kie­run­ku sy­pial­ni mat­ki.

Inka do­pie­ro wte­dy omio­tła wzro­kiem jego ja­sną czu­pry­nę i syl­wet­kę. On też się zmie­nił, na­brał tro­chę cia­ła. To tyl­ko do­da­ło mu uro­ku. Te­raz był bar­dziej mę­ski. Do tego spodnie w kant, nie­bie­ska ko­szu­la, pa­su­ją­ca do oczu, kra­wat wy­sta­ją­cy z kie­sze­ni spodni. Chy­ba je­chał pro­sto z pra­cy, w służ­bo­wym ubra­niu, pach­ną­cym pa­pie­ro­sa­mi, kawą, po­dró­żą i do­brą wodą to­a­le­to­wą. Pójść za nim, wtu­lić się i od­ta­jać. Może by się uda­ło. By­ła­by zno­wu żywa. Coś by czu­ła. Choć­by tyl­ko ból.
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We­ro­ni­ka sta­nę­ła przy swo­im ry­sun­ku i pa­trzy­ła ze smut­kiem na roz­my­te kół­ka i kwiat­ki. Ma­lo­wa­ła nie to, co trze­ba. Tyl­ko zmy­li­ła Pana Boga. Głu­pia taka! Do­brze, że deszcz to wszyst­ko zmył.

Skrzy­dła. Na­ma­lu­je Ber­tę i doda jej skrzy­dła.

I tak zro­bi­ła. Ber­ta była chu­da jak ja­kiś cień, a skrzy­dła wiel­kie. We­ro­ni­ka aż się przy nich za­sa­pa­ła.

– Te­raz od­le­cisz – po­wie­dzia­ła.

Ol­brzy­mie chmu­ry le­ni­wie pły­nę­ły po nie­bie, ale aku­rat był prze­świt i słoń­ce oświe­tla­ło jej ry­su­nek.

– Nie po­zwól jej się mę­czyć. Nie po­zwól. Pa­nie Boże! Będę ci ry­so­wa­ła mo­ty­le aż do wio­sny. Całą zimę. Na­wet na śnie­gu. I waż­ki. I bie­dron­ki. Tyl­ko już ją za­bierz.

Coś za­bły­sło tuż obok skrzy­dła. We­ro­ni­ka tam po­de­szła. Bursz­tyn. Mo­gła się tego spo­dzie­wać. Inni ła­zi­li, szu­ka­li i nic z tego. A na jej dro­dze za­wsze coś le­ża­ło.

O... a da­lej dru­gi, duży jak pięść. Pew­nie sztorm po­ru­szył pia­sek w mo­rzu. I trze­ci, też spo­ry. Czwar­ty zno­wu wiel­ki. I garść ma­lut­kich.

Do­brze, że mia­ła ko­stur, boby nie po­zbie­ra­ła tych dro­bin, tyle się trze­ba było schy­lać.

Je­den da Ta­ma­rze. Za na­le­śni­ki. Tru­dzie dała już po­przed­nim ra­zem. Dla Ka­zi­ka bę­dzie ten naj­więk­szy. I je­den dla Baś­ki z mię­sne­go, któ­ra do­kar­mia wszyst­kie bez­dom­ne psy w mie­ście.

O... jesz­cze je­den wiel­ki! Pią­ty. Dużo dziś tych bursz­ty­nów. I więk­sze niż zwy­kle. Jak na ja­kieś świę­to. Ten ostat­ni jak ka­wa­łek mio­du. Żeby móc taki wło­żyć Ber­cie do trum­ny! Na dro­gę ostat­nią. Żeby jej świe­cił. I grzał jak roz­ża­rzo­ny wę­gie­lek, taki jak te, któ­re Ber­ta ku­po­wa­ła na zimę dla We­ro­ni­ki.

I szó­sty jak piąst­ka dziec­ka, inny ja­kiś. Jak­by za­bru­dził się mor­ską wodą. Ze zło­ty­mi plam­ka­mi w środ­ku. Ta­kie­go jesz­cze nie mia­ła. Może zo­sta­wi go so­bie?
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Po­czy­na­nia We­ro­ni­ki ob­ser­wo­wa­li zza kępy To­mek i Guma.

– Waż­ka? – za­sta­na­wiał się Guma, do­pi­ja­jąc trze­cie piwo.

– Z ludz­ką gło­wą i war­ko­czy­ka­mi?

– Fakt. Dziw­na ja­kaś skrzy­dla­ta stwo­ra.

Po­tem pa­trzy­li za­in­try­go­wa­ni, jak We­ro­ni­ka co krok opie­ra się na ko­stu­rze i schy­la po coś, a po­tem z tru­dem się pro­stu­je i wrzu­ca to coś do co­raz bar­dziej pę­ka­tych kie­sze­ni.

– Pad­nie w koń­cu na nos i bę­dzie­my mu­sie­li ją pod­no­sić. Co to może być? – Guma był na­praw­dę za­in­try­go­wa­ny. – Ka­mie­nie? Schy­la­ła­by się po ka­mie­nie? I po­tem by je nio­sła? Aż taka świr­nię­ta to chy­ba nie jest.

To­mek też już koń­czył trze­cie piwo i pew­nie dla­te­go wpadł mu do gło­wy głu­pi po­mysł.

– Po­cze­kaj tu. Za­raz wra­cam.

Prze­sko­czył kępę, zsu­nął się z wy­dmy i ru­szył w kie­run­ku We­ro­ni­ki, któ­ra wła­śnie pod­no­si­ła się po ze­bra­niu paru ma­lut­kich bursz­ty­nów.

– Po­móc pani?

We­ro­ni­ka nie od­po­wie­dzia­ła. Wy­pro­sto­wa­ła się, tro­chę za­sa­pa­na, po­tem wrzu­ci­ła bursz­ty­ny do kie­sze­ni i ru­szy­ła przed sie­bie, pod­pie­ra­jąc się ko­stu­rem i już nie pa­trząc w pia­sek.

To­mek chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy nie le­piej by­ło­by zo­sta­wić We­ro­ni­kę w spo­ko­ju, ale ja­kiś czort pchał go do pój­ścia za nią.

Do­go­nił ją.

– Mam do pani py­ta­nie. Dość waż­ne – rzu­cił. – Za­plą­ta­łem się kie­dyś w pani ry­su­nek. Może pani pa­mię­ta, co to było?

We­ro­ni­ka w pierw­szej chwi­li po­my­śla­ła, że mło­dy Tur­bacz pod­kpi­wa so­bie, jak to było w zwy­cza­ju Zygi, jego ojca, ale chło­pak miał w gło­sie coś in­ne­go, smu­tek, ale z tych ciem­nych jak ka­łu­ża.

– Wiem, to było cho­ler­nie daw­no – kon­ty­nu­ował To­mek. – No ale może jed­nak...?

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Szko­da. Za­plą­ta­łem się i nie mogę wy­plą­tać.

– A pro­si­łeś Pana Boga?

– Pana Boga? – zdzi­wił się. – Nie pro­si­łem. Oczy­wi­ście! Jest to ja­kaś myśl. Może on pa­mię­ta.

–	Stra­szysz pta­ki – po­wie­dzia­ła jesz­cze We­ro­ni­ka.

To­mek obej­rzał się zdzi­wio­ny wo­kół. Nie było przy nich żad­nych pta­ków.

– Jak la­tasz – do­da­ła We­ro­ni­ka.

–	Ach... o to cho­dzi. Do­brze. Będę omi­jał mo­kra­dła. Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łem, że to pani prze­szka­dza.

– Mó­wi­łam mat­ce.

– Nie po­wtó­rzy­ła mi.

– Jej nie ob­cho­dzą pta­ki. Zyg­munt był inny. A ty jaki je­steś?

–	Mnie ob­cho­dzą. W zi­mie za­bie­ram syna do par­ku i ra­zem kar­mi­my wszyst­ko, co tam głod­ne cho­dzi i lata.

We­ro­ni­ka jesz­cze po­pa­trzy­ła mu w oczy, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy nie skła­mał. Po­tem po­grze­ba­ła w kie­sze­ni i wy­cią­gnę­ła je­den z bursz­ty­nów. Ten za­bru­dzo­ny mo­rzem, zie­lon­ka­wy i na­kra­pia­ny żół­tym. Wy­jąt­ko­wy.

–	Na szczę­ście – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc go Tom­ko­wi.

To­mek tak się zdzi­wił pre­zen­tem, że „dzię­ku­ję” rzu­cił już do jej od­da­la­ją­cych się ple­ców. Po­tem usiadł i obej­rzał bursz­tyn.

Guma opadł obok nie­go na pia­sek.

– Co masz?

To­mek po­dał mu bursz­ty­no­wą grud­kę.

–	O ja pier­dzie­lę! Duży. To pew­nie po to się schy­la­ła. Ale jej przy­far­ci­ło. Może jesz­cze nie wszyst­ko zna­la­zła.

– Może. – To­mek nie bar­dzo go słu­chał.

– I tak po pro­stu ci go dała?

–	Nie wiem, czy po pro­stu, ale dała. – To­mek ode­brał mu grud­kę. – To nie jest taki so­bie zwy­kły bursz­tyn.

– A są nie­zwy­kłe bursz­ty­ny?

– Inka ma oczy w tym ko­lo­rze. I z ta­ki­mi sa­my­mi plam­ka­mi.

– Rany! – Gumę skrę­ci­ło ze śmie­chu. – Ale świ­ru­jesz!

– Wiem. Kom­plet­nie mi od­bi­ło. My­ślę, że cały świat daje mi zna­ki.

Guma spoj­rzał jesz­cze raz na bursz­tyn.

– Mnie ten ko­lor ko­ja­rzy się ra­czej z bu­tel­ką tego piw­ka, któ­re rok temu przy­wiózł z Nie­miec Zby­nek.

– Może to­bie też świat daje znak.

– Cie­ka­we jaki?

– Że czas na od­wyk.

– To cał­kiem jak to­bie. Też czas na od­wyk. Od Inki. A to zna­czy, że trze­ba wy­je­chać.

– My­ślę o tym od dwóch go­dzin.

–	To się pa­kuj. I za­bierz mnie z sobą. Po­świę­tu­je­my w Gdy­ni. Ty od­wyk­niesz od baby, ja od piwa. Co ty na to?

– I co by­śmy ro­bi­li za­miast tego?

–	Co...? – za­sta­na­wiał się Guma. Mi­nu­tę. Po­tem dru­gą. I trze­cią. Nic nie wy­my­ślił. – Mu­sia­łeś za­dać ta­kie gów­nia­ne py­ta­nie? – rzu­cił w koń­cu z pre­ten­sją.
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Inka wie­dzia­ła, że Zby­szek nie pod­da się tak ła­two. To nie było w jego sty­lu. Scho­dzi­ła ze stry­chu ze ster­tą pra­nia w ręku, gdy ją za­gar­nął do swe­go po­ko­ju na gór­ce i za­mknął drzwi na klucz. To był je­dy­ny po­kój za­my­ka­ny w tym domu. Zby­szek sam za­mon­to­wał daw­no temu za­mek.

Za­brał pra­nie z rąk Inki i usa­dził ją na łóż­ku.

– Mu­si­my po­roz­ma­wiać – po­wie­dział. – Nie wyj­dziesz stąd, do­pó­ki nie do­wiem się, dla­cze­go la­ta­mi nie od­po­wia­da­łaś na moje mej­le i te­le­fo­ny. I dla­cze­go mi nie otwie­ra­łaś, gdy sta­łem jak ja­kiś głu­pek pod drzwia­mi two­je­go miesz­ka­nia? Dla­cze­go? Mam pra­wo wie­dzieć! – Pew­nie by krzy­czał, gdy­by na dole nie było Wiol­ki. A tak był to krzy­cza­ny szept.

– Nie mu­szę ci się tłu­ma­czyć.

–	Nie żą­dam tłu­ma­czeń, lecz wy­ja­śnie­nia. Dla­cze­go?

– Na­praw­dę nie wiesz?

– Nie wiem.

– A to ta­kie pro­ste. Chcia­łam o wszyst­kim za­po­mnieć.

– O wszyst­kim? Wszyst­ko to nic! Dla­cze­go? – nie ustę­po­wał Zby­szek. – Prze­cież je­den pro­blem nie mógł prze­kre­ślić resz­ty. Wy­tłu­macz mi to.

– Pro­blem... Dla cie­bie to było tyl­ko po­zby­cie się pro­ble­mu. Ale tak się skła­da, że część mnie umar­ła ra­zem z tym nie­na­ro­dzo­nym dziec­kiem. Dla­te­go.

–	Mi­lio­ny ko­biet ro­bią za­bieg i żyją po­tem nor­mal­nie.

– Za­wsze może zda­rzyć się wy­ją­tek. I się zda­rzył. Nie ma daw­nej Inki. Po pro­stu nie ma.

Zby­szek krę­cił gło­wą, jak­by nie chciał uwie­rzyć w jej tłu­ma­cze­nia.

– Mo­głaś to prze­cież na­pi­sać albo po­wie­dzieć wie­le lat temu.

– A co by to zmie­ni­ło?

– Nie wiem... Może jed­nak coś. – Zby­szek w koń­cu prze­stał krzy­czeć, choć nie prze­stał cho­dzić po po­ko­ju. – Gdy­by moż­na było cof­nąć ten pier­do­lo­ny czas...

– Ale nie moż­na. Pew­nie zresz­tą wszyst­ko od­by­ło­by się tak samo. By­łam taka dzie­cin­na, za­gu­bio­na... Gdy pa­trzę na tam­tą sie­bie... – Inka po­krę­ci­ła gło­wą z doj­mu­ją­cym smut­kiem. – W koń­cu mia­łam już pra­wie osiem­na­ście lat. Dziew­czy­ny w tym wie­ku po­tra­fią wziąć ży­cie w swo­je ręce. Cze­mu ja nie umia­łam?

–	To było dzie­sięć lat temu. A ty za­cho­wu­jesz się tak, jak­by to się zda­rzy­ło wczo­raj. I do­tąd mnie ka­rzesz.

– Ka­rzę?... – Inka chwi­lę się nad tym za­sta­na­wia­ła. – Może i tak. Mia­łeś dwa­dzie­ścia trzy lata. Koń­czy­łeś stu­dia. Mó­wi­łeś, że mnie ko­chasz. Że je­stem je­dy­na, naj­waż­niej­sza, naj­cu­dow­niej­sza, że do koń­ca ży­cia, a po ży­ciu tak­że. A po­tem po­zwo­li­łeś na prze­rwa­nie cią­ży. My­śla­łeś, że wy­skro­bią mi w War­sza­wie pro­blem, a wy­skro­ba­li wszyst­ko. Wszyst­kie moje dzie­ci. Na­raz.

Zby­szek w koń­cu się za­trzy­mał i usiadł cięż­ko na łóż­ku obok niej.

– Jak to wszyst­kie?

– Tak to. Prze­cież wiesz, że były kom­pli­ka­cje.

– No tak, ale nie my­śla­łem... To zna­czy... nie wie­dzia­łem...

– To już wiesz.

Sie­dzie­li po­tem w lo­do­wa­tym mil­cze­niu. Inka cze­ka­ła, co Zby­szek po­wie te­raz. On cze­kał, aż ona się ugnie i rzu­ci coś, co po­zwo­li omi­nąć bez­den­ną roz­pa­dli­nę. Nie do­cze­kał się.

– To mamy ża­ło­bę – mruk­nął w koń­cu. – Pierw­sza, moc­no spóź­nio­na i pew­nie nie ostat­nia, zwa­żyw­szy na stan mat­ki.

Ze­brał pra­nie, po­dał jej i otwo­rzył drzwi.

Inka wy­szła, ale nie ze­szła na dół, jak przed­tem pla­no­wa­ła, tyl­ko po­szła do swe­go daw­ne­go po­ko­ju, gdzie sta­ła już jej wa­liz­ka, prze­nie­sio­na tu za­raz po po­ran­nej kłót­ni z Do­mi­ni­ko­wą i jej za­po­wie­dzi, że Lu­cy­na wy­bie­ra się do Jan­tar­ni. Po­ło­ży­ła się na łóż­ku i usi­ło­wa­ła po­wstrzy­mać wy­cie, któ­re się w niej obu­dzi­ło. Wy­paść na po­dwór­ko, pod­nieść gło­wę do góry i wyć do księ­ży­ca. Żeby wszy­scy się w koń­cu do­wie­dzie­li. Na­kry­ła się po­dusz­ką, by je zdu­sić.
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Zby­szek zszedł na dół. Chciał wy­krzy­czeć mat­ce, co my­śli o tym, że mu przed laty nie wspo­mnia­ła o kon­se­kwen­cjach za­bie­gu. Choć pew­nie nie przy­szło jej wte­dy do gło­wy, że Inka mu o tym nie po­wie­dzia­ła. Te­raz so­bie przy­po­mi­nał, że raz czy dwa mat­ka na­po­mknę­ła o dra­ma­cie Inki, ale nie uści­śli­ła, na czym on miał po­le­gać. Za to nie omiesz­ka­ła do­dać, że on do tego do­pro­wa­dził. I żeby już ni­g­dy nie na­ra­ził na to żad­nej dziew­czy­ny. Wście­kał się, że mat­ka trak­tu­je skro­ban­kę jak ko­niec świa­ta. Na Inkę też był wście­kły, że w ogó­le mat­kę w to wcią­gnę­ła. To była Inki i jego spra­wa. Prze­cież mia­ła po­cze­kać, aż on wró­ci z Fran­cji. Może w ogó­le ina­czej by wte­dy ra­zem zde­cy­do­wa­li?

Przy drzwiach sy­pial­ni za­wró­cił, by to wy­po­mnieć Ince, ale po paru stop­niach zno­wu ru­szył w dół, bo ro­bie­nie jej wy­rzu­tów aku­rat te­raz nie mia­ło sen­su.

Po wej­ściu do po­ko­ju cho­rej ode­chcia­ło mu się też roz­mo­wy z mat­ką. Ła­pa­ła po­wie­trze jak ryba wy­rzu­co­na na brzeg.

– Za­dzwo­ni­łam po dok­to­ra So­chę – po­wie­dzia­ła Wiol­ka. – Jak tyl­ko bę­dzie mógł, przy­je­dzie.

– Jak bę­dzie mógł!? – Zby­szek całą wście­kłość prze­niósł na le­ka­rza.

– Inka... – wy­szep­ta­ła Ber­ta. – Inka...

– Inka ma się do­brze – rzu­cił Zby­szek, wku­rzo­ny, że to ją wzy­wa, a nie jego.

– Mgła... Zgu­bi­łam ją we mgle... Inuś! – Ber­ta wy­cią­gnę­ła rękę przed sie­bie. Po­tem zno­wu za­czął się atak dusz­no­ści i kasz­lu.

– Idź po nią, bo się nie uspo­koi – rzu­ci­ła rów­nie nie­za­do­wo­lo­na Wiol­ka.

Zby­szek wbiegł po scho­dach i wszedł do po­ko­ju Inki. Do­tknął jej ra­mie­nia. Nie za­re­ago­wa­ła. Siłą od­krył po­dusz­kę.

– Mat­ka cię po­trze­bu­je.

– Prze­cież ma cie­bie.

– Wi­docz­nie jej nie wy­star­czam. Woła cie­bie.

Inka zwlo­kła się z łóż­ka, spoj­rza­ła na swo­ją bla­dą twarz w lu­strze, po­tar­ła po­licz­ki, przy­wo­ła­ła gry­mas przy­po­mi­na­ją­cy uśmiech i ru­szy­ła na dół.

Gdy Zby­szek zaj­rzał po­tem do sy­pial­ni, Inka trzy­ma­ła mat­kę za rękę, a ta spo­koj­nie spa­ła. Wró­ci­ła daw­no nie­od­czu­wa­na za­zdrość. Inka zno­wu kra­dła mu mi­łość mat­ki.

– Zupa ci się wy­go­tu­je – burk­nął.

– Ciii... – tyle usły­szał.

Wy­szedł więc do kuch­ni i sam wy­łą­czył gaz – wście­kłym ge­stem, co za­re­je­stro­wa­ła Wiol­ka.

– Zja­wi­ła się po la­tach i rzą­dzi się tu, jak­by była u sie­bie – po­wie­dzia­ła, bo uwiel­bia­ła ją­trzyć.

Nie­ste­ty Zby­szek jej nie po­parł.

– Jest u sie­bie – mruk­nął i zno­wu sta­nął w drzwiach sy­pial­ni mat­ki.

Inka ru­chem dło­ni wska­za­ła mu sto­łek obok sie­bie. Usiadł na nim, choć nie miał ocho­ty. Ko­cha­na pie­przo­na ro­dzin­ka! Ma­rze­nie ma­mu­si! Bzdu­ra. Kom­plet­na bzdu­ra!
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– To u Krę­tów już w kom­ple­cie – po­wie­dzia­ła Tru­da Try­ska przy pod­wie­czor­ku. – Wi­dzia­łam sa­mo­chód Zbysz­ka.

Pac – i ulu­bio­na fi­li­żan­ka Tru­dy zmie­ni­ła się w kup­kę sko­ru­pek. W ręku Anki zo­stał tyl­ko ta­le­rzyk, na za­wsze już po­zba­wio­ny pary. Tru­da po­my­śla­ła o tym ze smut­kiem. A po­tem uważ­niej spoj­rza­ła na Ankę, któ­ra odło­ży­ła ta­le­rzyk na sto­lik i bez sło­wa wy­szła do swe­go ma­łe­go po­ko­iku. Gdy Tru­da tam po chwi­li zaj­rza­ła, Anka le­ża­ła zwi­nię­ta w kłę­bek.

Co ja ta­kie­go po­wie­dzia­łam? – za­sta­na­wia­ła się Try­ska. – Bo coś mu­sia­łam po­wie­dzieć. Czyż­by...? – Aż ją za­kłu­ło w ser­cu. – No ale jak? To chy­ba nie­moż­li­we! Prze­cież Zby­szek ma żonę.

Tyl­ko że na tym naj­dziw­niej­szym ze świa­tów wszyst­ko było moż­li­we. Tru­da co do tego nie mia­ła wąt­pli­wo­ści. Czyż­by daw­ne, stu­denc­kie uczu­cie po­tem od­ży­ło?

Usia­dła obok Anki i po­gła­ska­ła ją po wło­sach.

– To o Zbysz­ku mó­wi­łaś, tak?

Anka tyl­ko się bar­dziej zwi­nę­ła.

–	Wiesz, że chcę, byś tu była jak naj­dłu­żej, ale może ła­twiej by ci było w Puc­ku? Mogę tam z tobą po­je­chać.

Skur­czo­ne cia­ło się nie po­ru­szy­ło.

– To może by­śmy się wy­bra­ły gdzieś da­lej? Mam odło­żo­ne pie­nią­dze. Co po­wiesz na Za­ko­pa­ne? Ni­g­dy tam nie by­łam. Choć to chy­ba za da­le­ko, bo bę­dziesz mu­sia­ła wró­cić po świę­tach do pra­cy. To może Mal­bork? Albo To­ruń? Moja była uczen­ni­ca mó­wi­ła mi, że to pięk­ne mia­sto. Ho­te­li tam pew­nie nie bra­ku­je.

Cze­ka­ła na ja­kąś re­ak­cję Anki, ale się nie do­cze­ka­ła.

– To zro­bię ci mle­ko z mio­dem. Mam taki do­bry miód – do­da­ła. – Ze dwie łyż­ki wło­żę – to już po­wie­dzia­ła do sie­bie.

Ru­szy­ła do kuch­ni, bo co in­ne­go mo­gła zro­bić. Po­cie­sza­nie Ani, że wszyst­ko mi­nie i jesz­cze się kie­dyś za­ko­cha, za­brzmia­ło­by fał­szy­wie. Bo prze­cież Tru­da sama ko­cha­ła w ży­ciu tyl­ko raz. Kto wie, co pi­sa­ne jej sio­strze­ni­cy. O ta­kim la­da­co jak Zby­szek trud­no zresz­tą bę­dzie za­po­mnieć. Tacy męż­czyź­ni mają swój urok. Ro­man też miał. Szko­da, że na mi­łość nie ma żad­ne­go le­kar­stwa. – Tru­da wes­tchnę­ła cięż­ko. – Cza­sa­mi by się przy­da­ło. Parę dni sy­ro­pu czy ta­ble­tek, ty­dzień za­strzy­ków i by­ło­by po kło­po­cie. A tak nie wia­do­mo, co ro­bić. Ręce opa­da­ją.


24

Ber­ty nie uda­ło się na­kar­mić zmik­so­wa­ną zupą, w tych krót­kich prze­bły­skach przy­tom­no­ści, któ­re się zda­rzy­ły po tym, jak Inka i Zby­szek przy niej usie­dli. Ile­kroć łyż­ka wę­dro­wa­ła do ust cho­rej, to albo Ber­ta za­sy­pia­ła, albo krę­ci­ła gło­wą. Nie chcia­ła jeść. Uśmie­cha­ła się. Ale nie tak jak przed­tem. Jak­by nie do nich. Do cze­goś nie­wi­dzial­ne­go. Po­tem, zmę­czo­na ko­lej­nym ata­kiem dusz­no­ści, za­pa­dła w sen. Wio­la oraz Pa­ty­ko­wa, któ­ra zja­wi­ła się w mię­dzy­cza­sie, zo­sta­ły przy Ber­cie, a oni po­szli zjeść zupę.

Inka po­sta­wi­ła wazę na sto­le w kuch­ni, ale Zby­szek ją stam­tąd za­brał i ru­szył do sa­lo­nu. Inka po­szła więc z ta­le­rza­mi za nim.

– Gdy przy­jeż­dża­łem z Gdy­ni, pierw­szy po­si­łek za­wsze był tu­taj. Nie pa­mię­tasz?

– Pa­mię­tam.

Je­dli po­tem w ci­szy. Inka za­pa­trzo­na w ta­lerz, a Zby­szek w Inkę.

– Mimo oko­licz­no­ści zupa jest pysz­na. Mat­ka na­uczy­ła cię do­brze go­to­wać.

– Cie­bie też pró­bo­wa­ła.

– By­łem nie­podat­ny na jej wpły­wy.

– Za to na wpły­wy wuj­ka Ro­ma­na już tak.

Zby­szek zi­gno­ro­wał alu­zję.

– Je­śli już tu tak so­bie sie­dzi­my poza za­się­giem uszu Wiol­ki i Pa­ty­ko­wej, to chciał­bym na chwi­lę wró­cić do na­sze­go po­przed­nie­go te­ma­tu.

– Chy­ba już go wy­czer­pa­li­śmy.

– No wła­śnie mam wra­że­nie, że nie. Wiem... To, co cię spo­tka­ło... Tak, to wie­le wy­ja­śnia. Ale mam wra­że­nie, że obar­czy­łaś winą tyl­ko mnie. Prze­cież też nie chcia­łaś tego dziec­ka. Nie prze­wi­dzie­li­śmy kon­se­kwen­cji, fakt, ale de­cy­zję po­dej­mo­wa­li­śmy wspól­nie. I mia­łaś po­cze­kać na mój po­wrót. Nie po­cze­ka­łaś. Nie to, że chcę prze­rzu­cić winę na cie­bie, po pro­stu usi­łu­ję to wszyst­ko zro­zu­mieć. Dla­cze­go skre­śli­łaś mnie tak to­tal­nie?

– Chy­ba tro­chę uprasz­czasz spra­wy sprzed lat – mruk­nę­ła.

– Uprasz­czam? Co masz na my­śli?

– Nie uda­waj. A moje póź­niej­sze ese­me­sy? A nie­ode­bra­ne roz­mo­wy? Zmie­ni­łam zda­nie, ale ty nie przy­ją­łeś tego do wia­do­mo­ści.

– Zmie­ni­łaś zda­nie? – Zby­szek był na­praw­dę zdu­mio­ny.

– Prze­stań! Nie znio­sę żad­nych kłamstw. Wy­star­czy mi tego, co uświa­do­mi­ła mi Anka.

– O tym po­roz­ma­wia­my póź­niej. O ja­kich ese­me­sach i roz­mo­wach mó­wisz?

–	O ese­me­sach, któ­re wy­sła­łam do Fran­cji. I o wia­do­mo­ściach na­gra­nych na se­kre­tar­kę, bo nie od­bie­ra­łeś.

Zby­szek po­bladł.

– Żad­nej nie wi­dzia­łem.

– Nie kłam! Prze­cież nie wy­pa­ro­wa­ły! – Inka była już zmę­czo­na tą roz­mo­wą. Naj­chęt­niej szur­nę­ła­by ta­le­rzem i wy­szła. – To nie był je­den te­le­fon. Do­bi­ja­łam się do cie­bie ze trzy dni!

Zby­szek krę­cił nie­do­wie­rza­ją­co gło­wą. Po­tem scho­wał twarz w dło­niach.

– Ta­ma­ra... To mo­gła być tyl­ko ona – usły­sza­ła jego zdu­szo­ny szept.

Inka po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze. Gdy ona prze­ży­wa­ła naj­gor­szy kosz­mar w swo­im ży­ciu, on ba­wił się we Fran­cji z Ta­ma­rą.

– Two­je ży­cie to jed­no wiel­kie kłam­stwo. Cze­mu mia­ła­bym ci wie­rzyć?

– Bo tyl­ko cie­bie ko­cha­łem i ko­cham. Temu!

–	Dziw­ne mia­łeś za­wsze ob­ja­wy tej niby wiel­kiej mi­ło­ści – rzu­ci­ła z iro­nią. – Ta­ma­ra, Anka, kto jesz­cze?

– By­łaś młod­sza o pięć lat. Mia­łaś trzy­na­ście lat, gdy po raz pierw­szy spoj­rza­łem na cie­bie nie jak na sio­strę. A ja mia­łem osiem­na­ście. Przede mną było dłu­gie cze­ka­nie na to, aż doj­rze­jesz. Wiesz, co ma w gło­wie osiem­na­sto­let­ni chło­pak? Ta­ma­ra wy­da­wa­ła się ide­al­nym roz­wią­za­niem. To był tyl­ko seks.

– Jest. Prze­cież ona da­lej jest w two­im ży­ciu.

– Wła­śnie prze­mi­ja – po­wie­dział Zby­szek po­nu­rym gło­sem, pod­no­sząc się z krze­sła. – Osta­tecz­nie. Mo­żesz być tego pew­na.

Zo­sta­wił nie­do­je­dzo­ną po­mi­do­ro­wą i wy­szedł. Po chwi­li usły­sza­ła trzask drzwi wyj­ścio­wych.

Inka też po chwi­li zo­sta­wi­ła zupę, bo każ­da łyż­ka pęcz­nia­ła jej w ustach. Za­nio­sła ta­le­rze i wazę do kuch­ni, gdzie sie­dzia­ła Pa­ty­ko­wa, taka ja­kaś za­gu­bio­na.

– Może pani ma chęć na zupę?

– Nie je­stem głod­na. Dzię­ku­ję. A co Zby­szek tak wy­le­ciał jak z pro­cy?

– Spra­wę ja­kąś ma.

– On taki już jest, la­ta­ją­cy. Świę­tej pa­mię­ci Ro­man też taki był. Nie usie­dział w domu.

Inka po­czu­ła, że nie po­tra­fi ot tak so­bie roz­ma­wiać z Pa­ty­ko­wą i uda­wać, że nic się nie sta­ło. Mo­rze. Musi iść nad mo­rze. Po­czuć wiatr. Żeby wszyst­ko z niej wy­wia­ło. Wszyst­ko!

Ru­szy­ła ku drzwiom.

– Ja też mam spra­wę – rzu­ci­ła już w pro­gu. – Mu­szę wyjść.

– Ja to ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Pa­ty­ko­wa. – Nie tak ła­two zmie­rzyć się z cu­dzym umie­ra­niem. A i in­nych spraw się na­zbie­ra­ło. Idź. Ja mam czas i aku­rat żad­nych pil­nych prac. Po­sie­dzę tu i przy Ber­cie. Wy­pra­su­ję tę ster­tę. Idź, idź...
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Ta­ma­ra ukła­da­ła cia­sto na pa­te­rze, gdy przy­szedł ese­mes od Zbysz­ka.

„Za­raz będę”.

Po­szła więc na górę, a wła­ści­wie po­fru­nę­ła, z my­ślą, że weź­mie prysz­nic i prze­bie­rze się w nową mo­drą su­kien­kę. Jed­nak chwi­lę póź­niej usły­sza­ła już jego kro­ki na scho­dach. Wszedł, omi­nął ją bez przy­tu­le­nia, a po­tem cięż­ko opadł na fo­tel przy ko­min­ku z taką miną, ja­kiej chy­ba ni­g­dy u nie­go nie wi­dzia­ła.

– Umar­ła? – za­py­ta­ła z na­dzie­ją.

Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.

Więc to było to dru­gie. Sta­ło się. Zby­szek wie­dział. A wła­ści­wie się do­my­ślał, bo prze­cież tyl­ko ona wie­dzia­ła, co na­praw­dę się kie­dyś zda­rzy­ło.

– Zro­bi­łaś to?

– Co? – w gło­sie mia­ła czy­ste, ja­sne zdzi­wie­nie. Ćwi­czy­ła je na tę oka­zję wie­lo­krot­nie.

–	Zro­bi­łaś! – stwier­dził. – To mo­głaś być tyl­ko ty.

– Ale co ta­kie­go? – Po­sta­no­wi­ła dzi­wić się da­lej.

– Nikt inny nie miał do­stę­pu do mego te­le­fo­nu we Fran­cji. Więc to ty. Nie uda­waj. Wy­da­ło się.

– Ach to... Po­wi­nie­neś być mi wdzięcz­ny.

–	Za to, że po­zba­wi­łaś mnie moż­li­wo­ści de­cy­do­wa­nia?

– Za to, że dzię­ki mnie nie za­ko­pa­łeś się w pie­lu­chach w wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat.

– Po­zba­wi­łaś mnie moż­li­wo­ści de­cy­do­wa­nia o swo­im ży­ciu! – po­wtó­rzył. – Wie­rzy­łem ci. Oprócz mat­ki i Inki już tyl­ko to­bie. – Pod­niósł się. – To ko­niec.

– I po­czą­tek! Już bez tej ta­jem­ni­cy. Bę­dzie le­piej – mó­wi­ła szyb­ko, by oca­lić choć tro­chę.

– Może i po­czą­tek, ale bez cie­bie. To już i tak za dłu­go trwa­ło.

–	Są­dzisz, że wy­trzy­masz beze mnie? – zmie­ni­ła ton.

– Będę mu­siał. Ty też bę­dziesz mu­sia­ła wy­trzy­mać beze mnie.

–	Będę mu­siał! Aku­rat! – Za­śmia­ła się pro­wo­ka­cyj­nie. – Ty już nie umiesz bez tego wszyst­kie­go żyć, choć zda­je się, że o tym nie wiesz. Je­steś taki jak ja. Wol­ny! Ja je­stem two­ją wol­no­ścią. Bo kto inny cię zro­zu­mie?

–	Wmó­wi­łaś mi to, gdy mia­łem osiem­na­ście lat. Było mi wy­god­nie w to wie­rzyć. Te­raz jed­nak mam trzy­dzie­ści dwa. Więc nie roz­śmie­szaj mnie tymi na­pu­szo­ny­mi zda­nia­mi. Nie je­steś moją wol­no­ścią. Ni­czym już nie je­steś.

– My­ślisz, że Inka do cie­bie wró­ci? Plą­cze się po mia­stecz­ku z mło­dym Tur­ba­czem. Wczo­raj go od­wie­dzi­ła w domu po jego sta­rym. I by­naj­mniej nie na chwi­lę.

– To już nie twój pro­blem – głos Zbysz­ka był zim­ny, jak­by na­praw­dę nic ich już nie łą­czy­ło.

Ta­ma­ra wie­dzia­ła, że Zby­szek się jej wy­my­kał. Tam­ta tyl­ko się zja­wi­ła, a wszyst­ko za­czę­ło się psuć. Wred­na mała suka.

Po­wtó­rzy­ła to gło­śno.

– Ona nie ma z tym nic wspól­ne­go – do­dał rów­nie zim­no.

I ru­szył ku wyj­ściu. Bez jed­nej piesz­czo­ty. Bez jed­ne­go do­bre­go sło­wa na po­że­gna­nie.

Ta­ma­ra sta­ła jak słup soli, nie­zdol­na, by ru­szyć ku drzwiom i je za­mknąć. Wró­ci – my­śla­ła go­rącz­ko­wo. – Jak wte­dy, przed laty! Nie ma czym się przej­mo­wać. Czas! To tyl­ko kwe­stia cza­su. Wró­ci. A ona te­raz wy­ką­pie się w ró­żo­wej pia­nie. Albo za­dzwo­ni do Se­ba­stia­na. Albo upie­cze ma­ko­wiec. Albo zro­bi so­bie do­brze naj­grub­szym wi­bra­to­rem, jaki ma w swo­jej sy­pial­ni. A naj­le­piej wszyst­ko! W do­wol­nej ko­lej­no­ści. I parę in­nych przy­jem­nych rze­czy, któ­re jesz­cze przyj­dą jej do gło­wy.
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Inka szła przed sie­bie w roz­pię­tej kurt­ce i zsu­nię­tym kap­tu­rze, choć aku­rat za­czę­ło mżyć. To­mek zo­ba­czył ją tyl­ko dla­te­go, że Gu­mie skoń­czy­ły się pa­pie­ro­sy, ru­szy­li więc do mia­sta. A te­raz obaj pa­trzy­li tro­chę zdzi­wie­ni, jak dziew­czy­na idzie w desz­czu bez pa­ra­so­la, z gołą gło­wą, dziw­na ja­kaś taka, po­roz­pi­na­na, a jed­no­cze­śnie przy­ci­ska­ją­ca poły kurt­ki.

– Na nic to nie wy­glą­da. Krę­to­wie pew­nie jej do­gryź­li. No leć za nią. Prze­zię­bi się – mruk­nął Guma, tro­chę zresz­tą zły, bo li­czył, że To­mek za­spon­so­ru­je pacz­kę... A spon­sor le­ciał już z pręd­ko­ścią świa­tła za swo­ją zmo­kłą kurą. Cho­ler­ny świat, za­wsze go­to­wy sta­nąć na dro­dze przy­jem­no­ści!

To­mek do­go­nił Inkę chwi­lę póź­niej.

– O... – zdzi­wi­ła się, a po­tem zmie­sza­ła. – My­śla­łam, że po tym na­szym ostat­nim, nie­for­tun­nym spo­tka­niu wy­je­dziesz do Gdy­ni.

– Mia­łem taką po­ku­sę. Ale wpa­dłem na Gumę, a może on na mnie... Od sło­wa do sło­wa... I tak ja­koś... zo­sta­łem.

Inka wy­czu­ła za­pach piwa.

–	Prze­pra­szam – rzu­ci­ła. – Nie po­win­nam była...

– Daj spo­kój. Też nie je­stem bez winy. W dwa dni nie zdo­by­wa się dziew­czy­ny. No! Ry­mu­ję. Po trzech pi­wach za­wsze tak mam.

– A to spo­tka­nie? Przy­pad­ko­we?

– A czy to waż­ne?

– Prze­cież wiesz, że to...

– ...nie ma sen­su... – do­koń­czył za nią. – Two­im zda­niem. Moim ja­kiś musi mieć, choć za­pew­ne nie taki, jaki bym chciał. Tak czy owak, zo­sta­nę tu na Wszyst­kich Świę­tych. A poza tym... po­trze­bu­jesz przy­ja­cie­la. Wi­dać to go­łym okiem. – Wy­cią­gnął rękę w stro­nę jej roz­pię­tej kurt­ki.

Od­su­nę­ła się.

– Nie rób tego. Nie war­to.

– Po­zwól, że sam to oce­nię. Ro­bię to też dla sie­bie. Kto mi do­star­czy ta­kich emo­cji jak ty? Moje ży­cie przy­po­mi­na ka­czy staw. Przy­da mi się choć­by chwi­lo­wa od­mia­na.

Inka po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie kręć tak tym swo­im czar­nym łeb­kiem. I tak nie wy­ja­dę. Zresz­tą mat­ka tro­chę kasz­le.

– Wi­dzę, że da­lej wy­my­śla so­bie ja­kieś cho­ro­by, by za­trzy­mać cię w domu.

– Ale te­raz kasz­le jak­by bar­dziej praw­dzi­wie.

– A ty zmy­ślasz zu­peł­nie nie­praw­dzi­wie.

– Ja­kie to ma zna­cze­nie?

– Żad­ne­go.

Po­cią­gnął poły jej kurt­ki i szczel­niej ją nimi otu­lił. Tym ra­zem mu na to po­zwo­li­ła.

– W tych gu­mia­kach i ze zmo­czo­ny­mi wło­sa­mi wy­glą­dasz jak sie­rot­ka Ma­ry­sia. Dla­cze­go ma­sze­ru­jesz z gołą gło­wą?

– By po­czuć deszcz.

– Już chy­ba zdą­ży­łaś po­czuć. – Na­cią­gnął jej kap­tur.

–	Nie. Nie zdą­ży­łam. Jak­bym była im­pre­gno­wa­na.

Pa­trzył na nią z tro­ską.

– Le­piej wra­caj do domu. Za zim­no na ta­kie eks­pe­ry­men­ty.

– Nie chcę. – Ścią­gnę­ła kap­tur.

Na­cią­gnął go zno­wu.

– Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o cie­bie, to dał­bym spo­kój. Ale jak bę­dziesz się opie­ko­wa­ła Ber­tą, je­śli się prze­zię­bisz?

– Ma do­brą opie­kę. Nie po­trze­bu­ją mnie. Cze­ka­ją, kie­dy się stąd wy­nio­sę. Zresz­tą jest już Zby­szek. Bra­ku­je dla mnie roli w tym spek­ta­klu. Wszyst­kie ob­sa­dzo­ne. Może po­win­nam wsiąść w po­ciąg?

– A ciot­ka? Ona też cię nie po­trze­bu­je?

– Sama już nie wiem. – Inka od­wró­ci­ła twarz, by ukryć łzy. Tyl­ko nad kim ona pła­ka­ła? Nad ciot­ką czy nad sobą?

To­mek przy­cią­gnął ją do sie­bie, opa­tu­la­jąc ją jesz­cze moc­niej.

– Rób swo­je. Wi­docz­nie ta ich opie­ka nie jest aż tak do­bra, jak im się wy­da­je. We­zwa­ła cię. Je­steś jej po­trzeb­na.

– Może. Choć już sama nie wiem, co ro­bić. Jest co­raz słab­sza. Go­tu­ję zupy, ale ona nie ma siły jeść. – Inka już nie po­wstrzy­my­wa­ła pła­czu.

– Znam to. Prze­ra­bia­łem z oj­cem. Cza­sa­mi wy­star­czy tyl­ko trzy­mać za rękę.

– To mu­szę wra­cać.

– Od­pro­wa­dzić cię?

– Nie.

– A mogę ci po­za­pi­nać gu­zi­ki kurt­ki?

Roz­ba­wił ją tym. Taki śmiech przez łzy.

– Mo­żesz.

–	Pięć gu­zi­ków. Mało. Krót­kie za­pi­na­nie – wes­tchnął te­atral­nie. – No ale mógł­by być su­wak i by­ło­by jesz­cze kró­cej. – Po­pra­wił jesz­cze kap­tur na jej gło­wie.

Inka na­gle po­czu­ła się tak, jak daw­no temu czu­ła się przy wuju Ro­ma­nie. On też li­czył gu­zi­ki, gdy ją ubie­rał.

– Dzię­ki.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Gdy­byś po­trze­bo­wa­ła coś jesz­cze za­piąć czy roz­piąć, to wiesz, gdzie mnie szu­kać.

– Roz­pi­na­nie ci sła­bo wy­cho­dzi.

– Mało o mnie wiesz – mruk­nął, a Inka się ro­ze­śmia­ła.

– Może – przy­zna­ła i za­krę­ci­ła się na pię­cie. Po­ma­cha­ła mu już z da­le­ka. Na­gle lżej­sza o ja­kąś tonę. Tak przy­naj­mniej się czu­ła. Ale dla­cze­go?
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A po­tem zno­wu mia­ła tonę wię­cej, bo za­dzwo­nił te­le­fon. Nie­zna­ny nu­mer, ale zna­ny głos – po­nu­ry i nie­spo­koj­ny. Anka!

– Mu­szę ci coś jesz­cze po­wie­dzieć – rzu­ci­ła bez wstę­pu.

– Skąd masz mój nu­mer?

– A jak my­ślisz? Nie było to zresz­tą ła­twe, bo on pil­nu­je swo­jej ko­mór­ki. Po­dob­nie jak swo­ich my­śli. I tego, by mu się nie po­mie­sza­ły od­ręb­ne świa­ty, w któ­rych miesz­ka­my.

Inka nie chcia­ła tego słu­chać.

– Może odło­ży­my tę roz­mo­wę na póź­niej – za­pro­po­no­wa­ła. – Jak się do­my­ślasz, mam te­raz inne spra­wy na gło­wie.

– Po­tem bę­dzie za póź­no. Przyjdź.

– To nie­moż­li­we.

– Mu­sisz mnie wy­słu­chać!

– Nic nie mu­szę. Co naj­wy­żej mogę.

– Nie łap mnie za sło­wa. No do­bra... Po­win­naś mnie wy­słu­chać.

– Po­wiedz przez te­le­fon. Daję ci pięć mi­nut.

– Wo­la­ła­bym jed­nak...

– Do rze­czy.

– Do­brze... Choć to bę­dzie tro­chę trud­ne... – Anka ce­dzi­ła sło­wa, jak­by wal­czy­ła ze szczę­ko­ści­skiem.

– Więc? – Ince koń­czy­ła się cier­pli­wość. Chcia­ła już mieć tę roz­mo­wę za sobą.

– Tak więc... wie­dzia­łam, że jak się w koń­cu zja­wisz, to zro­bi się cia­śniej.

– Cia­śniej?

– Pół­ki! On trzy­ma nas wszyst­kie na od­dziel­nych pó­łecz­kach, jak ja­kieś Bar­bie. Jed­na pół­ka nad dru­gą. Ja na naj­niż­szej. A może Alka?

– Stresz­czaj się.

– Pa­mię­taj, to tyl­ko pół­ki! Bę­dzie ci mó­wił co in­ne­go. Za­pew­niał. Prze­ko­ny­wał. Że tyl­ko ty, jed­na, je­dy­na. Ale to wszyst­ko kłam­stwa. Mo­żesz być co naj­wy­żej na naj­wyż­szej pół­ce. Ale to tyl­ko pół­ka. – Anka była jak na­krę­co­na. – On nie umie ina­czej. Ni­g­dy się nie zmie­ni. Chcia­łam tyl­ko, że­byś wie­dzia­ła.

– Ty to wiesz i ja­koś nic z tego nie wy­ni­ka.

– Może w koń­cu wy­nik­nie.

– Bar­dzo ci tego ży­czę. Na­praw­dę. Ale już wię­cej nie dzwoń do mnie.

–	Okej! Masz to jak w ban­ku. Pó­łecz­ki! Pa­mię­taj o tym! – po­wtó­rzy­ła jesz­cze raz Anka i się roz­łą­czy­ła.

Inka scho­wa­ła te­le­fon i przez chwi­lę wsłu­chi­wa­ła się w sie­bie. Nie tona, a dwie. I z tymi dwie­ma to­na­mi trze­ba te­raz cią­gnąć się do domu. Bez sen­su to wszyst­ko. Czy Anka mu­sia­ła za­dzwo­nić aku­rat te­raz?
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To nie był ko­niec kiep­skich zda­rzeń. Przed po­se­sją Ber­ty Inka zo­ba­czy­ła sa­mo­chód dok­to­ra So­chy. Zby­szek też już był w domu. Jesz­cze bar­dziej po­nu­ry niż przed wyj­ściem.

– Gdzie się po­dzie­wa­łaś? – spy­tał z pre­ten­sją.

– Tam, gdzie chcia­łam.

I na tym się skoń­czy­ły ich słow­ne prze­py­chan­ki, bo z sy­pial­ni wy­szedł dok­tor So­cha. Nie miał dla nich do­brych wie­ści.

– Cóż... – Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, jak ująć to, co miał do po­wie­dze­nia. – Ta­aak... – Prze­cze­sał pal­ca­mi swo­ją bro­dę. – Tak więc... chy­ba trze­ba się przy­go­to­wać na naj­gor­sze.

Mil­cze­li chwi­lę zszo­ko­wa­ni.

– Ale cio­cia była jesz­cze dziś w nocy taka przy­tom­na, roz­mow­na – rzu­ci­ła wresz­cie Inka. – Może ja­kaś kro­plów­ka, le­kar­stwo, tlen...

Le­karz po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.

–	Tu po­trzeb­ny jest ksiądz. A po­tem już tyl­ko mor­fi­na, by ode­szła bez bólu. Moim zda­niem to kwe­stia go­dzin.

Inka opa­dła na ka­na­pę.

– Go­dzin? – zdo­łał wy­krztu­sić Zby­szek. – Jak to go­dzin?

– Mu­siał pan so­bie prze­cież zda­wać spra­wę ze sta­nu mamy.

– Wie­dzia­łem, że jest po­waż­ny, ale nie aż tak...

– Przy­kro mi. Ja już nic dla niej nie mogę zro­bić. Trze­ba jej po­zwo­lić odejść.

– Po­zwo­lić? – za­py­ta­ła Inka zdła­wio­nym gło­sem. – Co pan ma na my­śli?

– Wła­śnie od­pusz­cze­nie tych wszyst­kich dzia­łań, o któ­rych pani przed­tem mó­wi­ła. Wiem, że pani cięż­ko. Nie­daw­no pani przy­je­cha­ła, a już tra­ci cio­cię. A to chwi­lo­we oży­wie­nie pani Ber­ty... Cóż, pew­nie zmo­bi­li­zo­wa­ła ostat­nie siły na roz­mo­wy z pa­nią. Wię­cej nie ma. Ro­zu­mie pani?

– Tak. Dzię­ku­ję, pa­nie dok­to­rze, że mi pan to wy­ja­śnił.

Le­karz po­że­gnał się i wy­szedł, a oni sie­dzie­li w ci­szy.

– Mu­sisz chy­ba iść po księ­dza – wy­szep­ta­ła w koń­cu Inka.

– Po­ro­zu­miem się w tej spra­wie z Do­mi­ni­ko­wą. Ona le­piej się na tym zna.

– Do­brze. A ja po­sie­dzę przy cio­ci.

– Nie tak so­bie wy­obra­ża­łem te świę­ta – rzu­cił jesz­cze po­nu­ro Zby­szek.

Inka nie sko­men­to­wa­ła tego. We­szła do sy­pial­ni Ber­ty, w któ­rej była już tyl­ko Wiol­ka.

– A gdzie Pa­ty­ko­wa?

–	Ode­sła­łam ją – burk­nę­ła Wiol­ka. – To już nie dla niej. Po­trzeb­na pie­lę­gniar­ka. Pola mnie po­tem za­stą­pi.

Inka ski­nę­ła gło­wą i usia­dła na pu­fie.

– My­śla­łaś, że coś ugrasz, a tu nic z tego. – Wiol­ka nie kry­ła sa­tys­fak­cji. – Na dar­mo je­cha­łaś. Ciot­ka leży jak bet­ka. Może na­wet do­brze nie wie, że na­praw­dę tu je­steś.

– Może też nie wie, jaka po­tra­fisz być wred­na. Ale i tak je­stem ci wdzięcz­na za opie­kę nad nią.

– Aku­rat. Uto­pi­ła­byś mnie i w ogó­le nas wszyst­kich w łyż­ce wody.

–	My­lisz się, ale to twój pro­blem – od­po­wie­dzia­ła Inka bez emo­cji. Bo na­gle sta­ła się zno­wu nad­zwy­czaj spo­koj­na, jak­by i ona do­sta­ła ja­kiś znie­czu­la­ją­cy za­strzyk.

Jej opa­no­wa­nie wku­rzy­ło Wiol­kę. Ze­rwa­ła się i wy­pa­dła z po­ko­ju.

Kawa! – po­my­śla­ła Inka, bio­rąc Ber­tę za rękę. – Po­szła za­pa­rzyć so­bie ko­lej­ną kawę. Będę mu­sia­ła sko­czyć do skle­pu po nową pacz­kę, bo w sta­rej już nie­wie­le zo­sta­ło. A Zby­szek też lubi moc­ną kawę. I po­tem, jak go­ście się zja­dą, też bę­dzie po­trzeb­na...
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Łóż­ko roz­stę­pu­je się w środ­ku i Ber­ta wie, że za chwi­lę spad­nie w czar­ną stud­nię. Nic jej nie ura­tu­je. Uto­pi się w czer­ni.

To stud­nia z po­se­sji We­ro­ni­ki. We­ro­ni­ka po­zwo­li­ła ją za­sło­nić be­to­no­wym krę­giem, do­pie­ro gdy Ber­ta pod­cią­gnę­ła do jej cha­łu­py wodę. Co ta stud­nia robi te­raz na środ­ku jej łóż­ka?

Za­wsze wie­dzia­ła, że ktoś się w koń­cu w niej uto­pi – dziec­ko, kot, Ro­man, gdy wra­cał pi­ja­ny do domu i skra­cał so­bie dro­gę przez po­se­sję We­ro­ni­ki. Ale że ona sama?

I gdy już cze­pia się kra­wę­dzi stud­ni ostat­kiem sił, ktoś wy­cią­ga do niej rękę. Inka! Chwy­ta moc­no i nie pusz­cza. Ber­ta za­wi­sa tuż nad czar­ną wodą. Przez krąg prze­są­cza się świa­tło. I cie­pło. Ręka Inki cią­gnie ją do góry. Wy­cią­ga. Dziu­ra na środ­ku łóż­ka za­le­pia się bie­lą, któ­ra pod­trzy­mu­je cia­ło Ber­ty. Kroch­mal. Na czar­ne dziu­ry naj­lep­szy jest kroch­mal.

A na uno­sze­nie?

Bo te­raz Ber­ta od­la­tu­je jak la­ta­wiec. Gdy­by nie ręka Inki, to już od­le­cia­ła­by cał­kiem. Jak jest tam, w gó­rze, w zło­tej bie­li? Asia tam jest. Mama z oj­cem pew­nie też. I bab­cia. I dzia­dek. I kto wie, kto jesz­cze. Cze­ka­ją. Od­le­cie­li tak daw­no, że pew­nie im się już to cze­ka­nie na nią dłu­ży.

Ber­ta pa­trzy w dół, tro­chę zdzi­wio­na, że ma taką dłu­gą rękę! Jak sznu­rek za­koń­czo­ny dło­nią, chu­dą i bla­dą. Inka przy­ci­ska tę dłoń do swo­ich ust. Nie wia­do­mo, czy le­cieć w górę, czy wra­cać.

– Ko­cham cię, cio­ciu – szep­cze Inka. – Chcę, byś to wie­dzia­ła.

– Wiem. Ja też cię ko­cham, cór­ciu! – krzy­czy Ber­ta z góry, ale Inka tego nie sły­szy, bo sło­wa, za­miast opaść i wy­brzmieć na dole, uno­szą się ra­zem z Ber­tą.

Może tyl­ko po­my­śla­łam, że to krzyk­nę­łam? – za­sta­na­wia się Ber­ta, usi­łu­jąc po­pchnąć sło­wa ku Ince tą dru­gą, wol­ną ręką. Ale one tyl­ko roz­pa­da­ją się na nie­wi­dzial­ne dro­bi­ny. – To nie by­ło­by nic no­we­go. Za­wsze mó­wi­łam to moim dzie­ciom tyl­ko w my­ślach. Dla­cze­go ni­g­dy nie po­wie­dzia­łam tego gło­śno? A może kie­dyś po­wie­dzia­łam, tyl­ko nie pa­mię­tam?
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Pola po­da­ła lek, za­bez­pie­czy­ła we­nflon i spoj­rza­ła na Ber­tę. Co­raz więk­sze daw­ki mor­fi­ny. A może nie dzie­lić, tyl­ko wstrzyk­nąć resz­tę i wy­zwo­lić ciot­kę z tego ry­bie­go bez­de­chu i męki? Osta­tecz­nie! Od­su­nę­ła od sie­bie tę głu­pią po­ku­sę i za­ję­ła się po­pra­wia­niem po­ście­li.

Zby­szek wo­lał na to wszyst­ko nie pa­trzeć. Stał przy oknie, chu­chał na szy­bę i coś tam pi­sał.

Inka wy­po­le­ro­wa­ła szy­by, a ten po nich maże, po­my­śla­ła Pola. Cie­ka­we co?

Zby­szek starł po­tem nie­dba­le swo­je ma­lun­ki i wró­cił do łóż­ka cho­rej.

– Więc w koń­cu tu je­steś – po­wie­dzia­ła Pola, by coś po­wie­dzieć. Bo ja­koś mę­czy­ła ją ta ci­sza w sy­pial­ni.

– W koń­cu? – głos Zbysz­ka wi­bro­wał zły­mi emo­cja­mi. – Co masz na my­śli?

– Tak mi się tyl­ko po­wie­dzia­ło – usi­ło­wa­ła za­ła­go­dzić Pola. Wie­dzia­ła swo­je, ale co bę­dzie ze Zbysz­kiem dys­ku­to­wać, gdy był zde­ner­wo­wa­ny. Inna spra­wa, że tu, w Jan­tar­ni, już daw­no nie wi­dzia­ła go w nor­mal­nym na­stro­ju. Na­pię­ty jak łuk. Le­piej z ta­kim uwa­żać. Wy­pu­ści ja­kąś strza­łę słow­ną i zro­bi się nie­przy­jem­nie.

Pola za­wsze Zbysz­ko­wi ustę­po­wa­ła. Miał w so­bie coś ta­kie­go, w spoj­rze­niu, ge­stach, że wo­la­ła z nim nie dys­ku­to­wać. A może to róż­ni­ca wie­ku tak ją onie­śmie­la­ła?

– Dla­cze­go mnie od razu nie za­wia­do­mi­łaś, że Inka tu jest? – spy­tał Zby­szek po­nu­rym, peł­nym pre­ten­sji to­nem. – Umó­wi­li­śmy się, że bę­dziesz mnie in­for­mo­wa­ła o każ­dej zmia­nie.

– Cio­cia chcia­ła z nią tro­chę po­być sama.

Zby­szek spoj­rzał z wście­kło­ścią na Polę.

– O tym chce­niu też po­wi­nie­nem wie­dzieć!

– My­śla­łam, że cho­dzi ci o in­for­ma­cje o zdro­wiu cio­ci – bro­ni­ła się.

– Do­brze, że cho­ciaż Wiol­ka ma wię­cej ro­zu­mu.

Pola nic na to nie od­rze­kła, choć Zby­szek zro­bił jej przy­krość. Cała ta spra­wa z Inką wpro­wa­dzi­ła na­pię­cie mię­dzy Polą a ro­dzi­ną. Ale czy mo­gła po­stą­pić ina­czej?

Zby­szek już o tym nie my­ślał, tyl­ko pa­trzył na mat­kę. Od­dy­cha­ła płyt­ko i nie­rów­no, jak­by na­wet w mor­fi­no­wym śnie nie znaj­do­wa­ła spo­ko­ju. Zbysz­ko­wi ro­bi­ło się od tego dusz­no, jak­by to on miał znisz­czo­ne płu­ca. Ru­szył do okna, by tro­chę głę­biej ode­tchnąć i by na­pi­sać na szy­bie ko­lej­ny raz „Inka”, a po­tem ob­ry­so­wać to sło­wo po­dłuż­nym dom­kiem ze spa­dzi­stym da­chem i dy­mią­cym ko­mi­nem. Dla­cze­go to za­wsze był taki wła­śnie ry­su­nek?

Para zni­kła z okna, a Zby­szek zno­wu ru­szył ku mat­ce. Wku­rza­ło go, że sie­dział tu sam. Pola się nie li­czy­ła. A Inka po­szła do skle­pu po kawę. Chciał z nią iść, ale po­wie­dzia­ła, że któ­reś z nich musi czu­wać przy Ber­cie. Niby była nie­da­le­ko, a cią­gle mu ucie­ka­ła. Tro­chę go to zło­ści­ło, ale też za­ostrza­ło ape­tyt. Nie umknie mu. Nie tym ra­zem. Tego jed­ne­go był pew­ny.

Usły­szał trzask drzwi wej­ścio­wych. Wró­ci­ła. Miał ocho­tę ze­rwać się, ale sie­dział da­lej. Wyj­dzie, jak Inka tu zaj­rzy albo gdy ro­zej­dzie się za­pach kawy.

Nie wy­trzy­mał tak dłu­go.

Chwi­lę po jego wyj­ściu Pola po­de­szła do okna i chuch­nę­ła w miej­sce, w któ­rym Zby­szek ma­zał pal­ca­mi. Po­tem ze zdzi­wie­niem pa­trzy­ła na do­mek i wpi­sa­ne w śro­dek imię. Spo­dzie­wa­ła się wy­ści­go­we­go sa­mo­cho­du, cy­ca­tej dziew­czy­ny czy cze­goś w tym sty­lu. Albo ja­kichś ba­zgro­łów. Naj­dziw­niej­szy był ko­min i dym, na­ry­so­wa­ny jak skrę­co­ny ogo­nek, ster­czą­cy w górę. Pola pa­trzy­ła na nie­go, nic nie ro­zu­mie­jąc. Ta­kie to było do Zbysz­ka nie­po­dob­ne. Dom... Dziw­ne. Na­praw­dę dziw­ne...
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Inka po­tem nie od­stę­po­wa­ła ciot­ki. Pola spa­ła na ka­na­pie w kuch­ni. Zby­szek też po­szedł się tro­chę prze­spać. Póź­niej sie­dzie­li zno­wu ra­zem, wzy­wa­jąc Polę, gdy Ber­ta za­czy­na­ła go­rzej od­dy­chać.

– Od­pocz­nij – za­pro­po­no­wał w koń­cu Zby­szek. – Ko­lej na mnie.

Inka jesz­cze się przed tym bro­ni­ła, ale po ko­lej­nym kwa­dran­sie po­czu­ła, że musi się prze­spać. Ru­szy­ła więc na górę, ścią­gnę­ła spodnie i swe­ter i chwi­lę po­tem już spa­ła.

Zbu­dzi­ło ją skrzyp­nię­cie drzwi. Zby­szek wszedł ci­cho jak kot i wsu­nął się do łóż­ka jak kie­dyś, nie­mal bez­sze­lest­nie.

– Ona cię i tak nie usły­szy. I nie przyj­dzie. Nie mu­sisz się skra­dać – mruk­nę­ła.

Przy­tu­lił się do niej ca­łym cia­łem – też jak kie­dyś. To wła­śnie tej chwi­li bała się Inka. Że po­czu­je po­żą­da­nie i nie zdo­ła Zbysz­ka od­trą­cić. Cia­ło za­re­ago­wa­ło jak daw­niej, ale w głę­bi du­szy po­ja­wi­ła się nie­chęć, a po­tem też obrzy­dze­nie.

Zby­szek wy­czuł, że Inka mu się nie pod­da­je.

– Ta­ma­ry już nie ma. Ko­niec. Do Anki wy­sła­łem wie­czo­rem ese­me­sa.

– Nie za­słu­gu­je na wię­cej?

– Nie po tym, jak zła­ma­ła re­gu­ły gry.

Chciał ją od­wró­cić do sie­bie twa­rzą, ale Inka go ode­pchnę­ła. Szar­pa­li się chwi­lę. Zby­szek w koń­cu po­zwo­lił jej wy­plą­tać się z jego ra­mion. Usia­dła, od­dzie­la­jąc się od nie­go ka­wał­kiem koł­dry.

– Dłu­go spa­łam?

– Na­praw­dę cię to in­te­re­su­je?

– Na­praw­dę.

– Trze­cia.

– Jak cio­cia?

– A jak my­ślisz?

– To może ja te­raz pój­dę.

Chcia­ła wstać, ale Zby­szek zła­pał ją za rękę.

– Po­roz­ma­wiaj chwi­lę ze mną. Sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łem? Ich już nie ma. Tyl­ko ty.

– Dla­cze­go mia­ła­bym ci wie­rzyć? A na­wet je­śli, to jak dłu­go to po­trwa? Prze­cież ty nie po­tra­fisz za­do­wo­lić się jed­ną. Za­wsze było nas kil­ka. Naj­pierw Ta­ma­ra i ja. Po­tem do­szła Anka.

–	To nie ta­kie pro­ste. Do­brze o tym wiesz. Wszyst­ko przez tę cho­ler­ną róż­ni­cę wie­ku mię­dzy nami. Ko­cha­łem cię, ale po­trze­bo­wa­łem ko­bie­ty. Już ci to prze­cież tłu­ma­czy­łem. By­łaś dziec­kiem, gdy po raz pierw­szy zro­zu­mia­łem, że je­steś dla mnie nie tyl­ko sio­strą. A Ta­ma­ra? Mia­łem osiem­na­ście lat i ape­tyt na wszyst­ko. A ona nie chcia­ła ni­cze­go in­ne­go poza tym, bym we­mknął się do jej domu tak, żeby nikt inny tego nie wi­dział. To był tyl­ko seks. Anka po­ja­wi­ła się po­tem z tego sa­me­go po­wo­du. No i chcia­łem za­my­dlić mat­ce oczy. Do­py­ty­wa­ła się o moją dziew­czy­nę. Za­plą­ta­łem się... A ty cią­gle nie mia­łaś na­wet szes­na­stu lat. Chcia­łem po­cze­kać, aż je skoń­czysz...

– Ale nie po­cze­ka­łeś – prze­rwa­ła mu.

– Nie po­cze­ka­łem – przy­znał.

– I nie wy­plą­ta­łeś się z tam­tych związ­ków.

– Bo da­lej pró­bo­wa­łem cze­kać. Prze­cież wiesz. I tak­że to, że był czas, gdy by­łaś tyl­ko ty jed­na. Roz­dzie­li­ła nas mat­ka. Wy­mo­gła obiet­ni­cę, że dam ci spo­kój do two­jej osiem­nast­ki.

– A ty zno­wu wpa­dłeś w ra­mio­na Ta­ma­ry.

– Ona się ni­g­dy nie li­czy­ła. Po pro­stu była pod ręką. Jak mam cię prze­ko­nać...

– Gdy­by się nie li­czy­ła – prze­rwa­ła mu – zo­sta­wił­byś ją przed ślu­bem z Alą. Ankę też.

Skrzy­wił się.

– Ten ślub to był błąd. Ni­g­dy nie po­wi­nie­nem się że­nić. Nie ko­cham jej.

– Ja­sne! I dla­te­go wzią­łeś ślub w obec­no­ści stu dwu­dzie­stu osób? „Ślu­bu­ję ci mi­łość, wier­ność i że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci” – kpi­ła.

– To tyl­ko ślub cy­wil­ny. I do­brze wiesz, że usi­ło­wa­łem się przed nim z tobą skon­tak­to­wać.

– Kart­ka od Ber­ty z za­wia­do­mie­niem o ślu­bie była szyb­sza.

– Ale ja jesz­cze się wa­ha­łem.

– I z tym wa­ha­niem ob­la­ty­wa­łeś wszyst­kie swo­je ko­bie­ty? Co ci ra­dzi­ły? Usu­nąć cią­żę czy nie? Bo prze­cież Ala była już wte­dy w cią­ży.

– Nie była. Do­pie­ro jak wró­ci­łem z War­sza­wy... Nie­waż­ne... Szko­da, że wte­dy nie po­świę­ci­łaś mi choć­by pię­ciu mi­nut – po­wie­dział po­nu­ro. – Na­praw­dę szko­da.

Jest na­praw­dę prze­ko­nu­ją­cy – po­my­śla­ła Inka z bó­lem. Gdy­by nie zdję­cie Zbysz­ka z Ta­ma­rą, któ­re po­ka­za­ła jej Anka, może by się łu­dzi­ła, że mówi praw­dę. I wie­rzy­ła­by, że to ona, Inka, miesz­ka na naj­wyż­szej pó­łecz­ce i to na nią cze­kał przez całe ży­cie. Anka się myli, to nie są pół­ki jed­na nad dru­gą. Nie ma żad­nej hie­rar­chii. Wszyst­kie są na tym sa­mym po­zio­mie, jed­na obok dru­giej. Sta­łe pó­łecz­ki. Są pew­nie jesz­cze ja­kieś tym­cza­so­we, z ko­bie­ta­mi na jed­no czy dwa bzyk­nię­cia. Bo cze­mu nie? Gdy zdra­da jest co­dzien­no­ścią, to ła­two prze­kro­czyć ko­lej­ne gra­ni­ce.

– Szko­da – po­wtó­rzył zno­wu.

– Szko­da, że je­steś taki za­kła­ma­ny – od­po­wie­dzia­ła. – Sta­no­wi­li­śmy kie­dyś ro­dzi­nę. By­łeś moim uko­cha­nym star­szym bra­tem. My­śla­łam, że może przy­naj­mniej to wró­ci. Że po­now­nie spró­bu­je­my się za­przy­jaź­nić.

– Przy­jaźń... – za­śmiał się sar­ka­stycz­nie. – Prze­cież wiesz, że to nie­moż­li­we.

Miał w gło­sie głód. Pra­gnął jej. To wie­dzia­ła na pew­no. Czy dla chwi­li roz­ko­szy tak kła­mał? A może wie­rzył we wła­sne kłam­stwa i złu­dze­nia?

– Chcia­ła­bym cię zro­zu­mieć, ale nie po­tra­fię. Ani tego z prze­szło­ści, ani z te­raź­niej­szo­ści. Żad­nej ko­bie­cie nie da­jesz sie­bie na­praw­dę. Tyl­ko ja­kieś ochła­py, jak Ance. I te­raz ta­kie ochła­py chcesz dać mnie. Dla­cze­go my­ślisz, że mi to wy­star­czy?

– Tak oce­niasz moją mi­łość?

–	Mi­łość? Na­praw­dę chcesz mi ofia­ro­wać mi­łość? Rów­nie wier­ną i ochra­nia­ją­cą jak przed laty? – kpi­ła.

Zby­szek nie po­zo­stał jej dłuż­ny.

–	Kie­dyś tyle nie ga­da­łaś, tyl­ko roz­kła­da­łaś nogi – rzu­cił, wku­rzo­ny jej to­nem i tym, że się tak dłu­go opie­ra.

–	Sam wi­dzisz, wszyst­ko było i jest tyl­ko po­żą­da­niem, a nic mi­ło­ścią, o któ­rej tak ład­nie umiesz mó­wić.

– Zmie­ni­łaś się. Naj­pierw my­śla­łem, że to tyl­ko obron­na poza, a ty je­steś zwy­kłą zim­ną suką.

– O... Na­resz­cie je­steś szcze­ry.

– Szcze­ry?... – skrzy­wił się. – Na­praw­dę chcesz znać praw­dę?

– Tak.

– Pro­szę bar­dzo. Po­roz­ma­wiaj­my szcze­rze – ce­dził sło­wa lo­do­wa­tym to­nem. – Naj­pierw by­łaś ba­cho­rem, któ­ry tam­tym prze­szka­dza w amo­rach.

– Tam­tym?

– Two­jej pie­prz­nię­tej mat­ce i mo­je­mu po­chrza­nio­ne­mu ojcu. Pod­glą­da­łem ich. A cie­bie przy oka­zji. I tak się skła­da­ło, że ile­kroć oni bra­li się za pie­prze­nie, ty się bu­dzi­łaś i wo­ła­łaś: „Ma­aaamo!” – Zby­szek spa­ro­dio­wał dzie­cię­cy głos i się za­śmiał. – Mia­łaś kiep­skie sny. Nic dziw­ne­go. Stu­ka­łem w okno two­je­go po­ko­ju.

– Stra­szy­łeś mnie?

– Wła­śnie. Ta­kie były na­sze po­cząt­ki.

Inka przy­ci­snę­ła pal­ce do skro­ni, jak­by to mo­gło po­móc w od­szu­ka­niu w dziu­ra­wej pa­mię­ci ja­kichś wspo­mnień. Za­wsze czu­ła lęk przed ciem­no­ścią zza szy­by. Na­uczy­ła się ja­koś so­bie z tym ra­dzić, w chwi­lach pa­ni­ki otwie­ra­jąc sze­ro­ko okno, by to, co się tam cza­iło, wie­dzia­ło, że ona nie za­mie­rza się bać. Na­wet tu kil­ka razy otwie­ra­ła okna naj­sze­rzej, jak się dało. Czy to przez ten strach z dzie­ciń­stwa?

– Śmia­ło moż­na po­wie­dzieć, że u pod­staw na­szej in­tym­nej za­ży­ło­ści był lęk – uśmie­chał się sar­ka­stycz­nie Zby­szek. – Bo gdy już tu za­miesz­ka­łaś, przy­cho­dzi­łem w nocy, gdy krzy­cza­łaś przez sen. Przy­tu­la­łem ko­cha­ną przy­szy­wa­ną sio­strzycz­kę w jej łóż­ku. Tak bar­dzo by­łaś do tego przy­zwy­cza­jo­na, że nie za­uwa­ży­łaś pierw­szych mniej nie­win­nych do­ty­ków.

– Ko­cha­ny bra­ci­szek.

– Nie mó­wię, że ro­bi­łem to wszyst­ko świa­do­mie albo że to był ja­kiś plan. Ale pa­mię­tam swo­ją nie­na­wiść, gdy oj­ciec przy­pro­wa­dził cię do nas. My­śla­łem, że przy­naj­mniej mat­ka bę­dzie po mo­jej stro­nie, a nie mi­nął mie­siąc, a ty już by­łaś jej oczkiem w gło­wie. Szy­ła ci su­kie­necz­ki, któ­rych nie chcia­łaś zresz­tą no­sić, bo wo­la­łaś por­t­ki. Mo­gła go­dzi­na­mi cze­sać i za­pla­tać two­je wło­sy. Wy­my­śla­ła po­tra­wy, bo nie chcia­łaś na po­cząt­ku nic jeść. Ja po­sze­dłem w od­staw­kę.

– Nie pa­mię­tam tam­te­go cza­su.

– A ja bar­dzo do­brze. Tak­że i ten mo­ment, gdy zro­zu­mia­łem, że oni obo­je cię roz­piesz­cza­ją, a ty i tak wo­lisz mnie. By­łaś jak psiak, któ­ry łazi za swo­im pa­nem, mimo że ten ma go gdzieś i nie­je­den raz przy­wa­lił mu kap­ciem. Ba­wi­ło mnie to, że mam na cie­bie taki wpływ. Za­wsze ro­bi­łaś, co chcia­łem. I za­wsze mia­łaś przed mat­ką i oj­cem ta­jem­ni­ce. To były ta­jem­ni­ce zwią­za­ne ze mną. Ni­g­dy mnie nie wy­da­łaś. I ni­g­dy nie po­wie­dzia­łaś o tym ni­ko­mu in­ne­mu. Wy­tre­so­wa­łem cię, psiacz­ku.

Inka po­czu­ła, że wszyst­ko w niej zno­wu za­sty­ga. Było jej zim­no.

– Tak, by­łam do­brze wy­tre­so­wa­nym psiacz­kiem – przy­zna­ła.

– Taka jest praw­da, choć nie cała. – Zby­szek za­pa­lił pa­pie­ro­sa. – Mi­łość. Psiacz­ki po­tra­fią być ta­kie słod­kie – kpił, ale pod spodem było coś zu­peł­nie in­ne­go, ja­kieś bo­le­sne, sprzecz­ne emo­cje. – My­śla­łem, że mam nad tobą cał­ko­wi­tą wła­dzę, a na­gle oka­za­ło się, że to nie do koń­ca praw­da.

– My­ślę, że wiem już do­sta­tecz­nie dużo.

Zby­szek nie za­mie­rzał jed­nak prze­stać.

– Je­dy­ny po­ży­tek z two­je­go znik­nię­cia z Jan­tar­ni był taki, że wła­dzę nad tobą zmie­ni­łem na wła­dzę nad mat­ką. Ona też już po­tem nie mo­gła mi ni­cze­go od­mó­wić. Bała się, że i ja znik­nę z jej ży­cia. Pie­nią­dze, pie­nią­dze, pie­nią­dze. Wszyst­ko dla mnie. Jej uwa­gą czy mi­ło­ścią też już nie mu­sia­łem się dzie­lić.

– Nie je­steś taki.

– A jaki?

– Nie wiem jaki, ale taki nie. Je­stem tego pew­na.

– Czyż­byś chcia­ła zna­leźć we mnie to lep­sze? Po co to lep­sze zim­nej war­szaw­skiej suce? A może jed­nak po coś? Pro­szę bar­dzo. Je­stem do two­jej dys­po­zy­cji. Szu­kaj. Mo­że­my za­cząć już te­raz.

–	Masz żonę. Je­dy­nie ona może te­raz tego szu­kać.

– Czyż­byś mia­ła za­sa­dy?

– Nie­wie­le, ale jed­nak.

– To oprócz Ali je­steś je­dy­ną moją ko­bie­tą, w któ­rej prze­trwa­ły ja­kieś za­sa­dy. – Za­cią­gnął się, a po­tem chwi­lę pa­trzył na wy­dmu­chi­wa­ny dym. – Wy­bra­łem so­bie na żonę naj­bar­dziej na­iw­ną dziew­czy­nę, jaka była w za­się­gu mego wzro­ku. Ka­te­go­ria wy­bo­ru: bo­ga­ta je­dy­nacz­ka-na­iw­niacz­ka.

– Mało ci było pie­nię­dzy mat­ki?

– Nie za­mie­rzam Alki ob­sku­by­wać. Cho­dzi o to, że gdy znu­dzi mi się mał­żeń­stwo i ze­chcę się od niej uwol­nić, to bo­ga­ty ta­tuś weź­mie ją pod skrzy­deł­ka, a ja będę miał spo­kój.

– Od dziec­ka też się uwol­nisz?

– Będę je za­bie­rał na lody.

– Może Anka i Ta­ma­ra wie­rzą w te bzdu­ry, któ­re opo­wia­dasz, ale ja nie.

– A po­win­naś. Bo to o to­bie my­śla­łem, wy­bie­ra­jąc Alkę. Wie­dzia­łem, że jak się zja­wisz, to wszyst­ko inne sta­nie się nie­waż­ne. I sta­ło się.

– Niby co się sta­ło? Nie je­stem już na­iw­ną psin­ką, któ­ra ci uwie­rzy i za tobą po­le­ci. I nie chce mi się żyć złu­dze­nia­mi jak Anka czy Ta­ma­ra.

– To nie zmie­nia fak­tu, że je­steś mi­ło­ścią mego ży­cia.

– Na­wet je­śli, to by­łam! By­łam mi­ło­ścią twe­go ży­cia. Ty też by­łeś mi­ło­ścią mego ży­cia. Ży­cie po ży­ciu. Cóż, cza­sem tak się zda­rza.

– Ale to zno­wu może być praw­dzi­we ży­cie. Wiesz o tym.

– Wiem. Ale na pew­no nie wte­dy, gdy bę­dzie­my ra­zem. Prze­ciw­nie. W koń­cu mu­si­my się roz­stać. Bo się nie roz­sta­li­śmy tak na­praw­dę. Nie po­wie­dzie­li­śmy so­bie ko­niec, już ni­g­dy wię­cej, pod żad­nym pre­tek­stem czy po­zo­rem.

– A gdy­bym był roz­wie­dzio­ny? Kie­dyś? Za trzy, czte­ry lata?

–	Ta­ki­mi ar­gu­men­ta­mi trzy­masz przy so­bie Ankę? Nie za­słu­gu­je na ro­dzi­nę i praw­dzi­wą, wier­ną mi­łość?

Zby­szek zdu­sił gniew­nie nie­do­pa­łek.

–	Mó­wi­my o nas! One wszyst­kie nie mają z nami nic wspól­ne­go. Były w moim ży­ciu, bo cie­bie w nim nie było.

– Nie kłam. Były w two­im ży­ciu tak­że i wte­dy, gdy ja w nim by­łam. Nie wiem, dla­cze­go musi ich być tyle. Może fak­tycz­nie to roz­sta­nie two­ich ro­dzi­ców, do któ­re­go przy­czy­ni­ła się moja mat­ka, tak bar­dzo cię oka­le­czy­ło, że te­raz mu­sisz mieć te swo­je ta­jem­ni­ce na boku, bez­piecz­ne miej­sca z ko­cha­ją­cy­mi ko­bie­ta­mi. Ale to nie zmie­nia fak­tu, że je krzyw­dzisz, tak samo jak wu­jek Ro­man krzyw­dził cie­bie i two­ją mat­kę.

– Ta­nia psy­cho­lo­gia.

– Może. Sam na­pro­wa­dza­łeś mnie na te tro­py. Pew­nie po to, bym ci współ­czu­ła. Każ­dy spo­sób jest dla cie­bie do­bry, by osią­gnąć to, cze­go w da­nej chwi­li pra­gniesz. Li­czy się sku­tecz­ność.

– Przy­tul mnie. Tyl­ko o to cię pro­szę. Za­po­mnij­my na tę jed­ną noc o wszyst­kim. Może to nas ule­czy. One wszyst­kie nie po­tra­fią mi cie­bie za­stą­pić. Też tak masz. Ża­den fa­cet nie po­tra­fi mnie za­stą­pić. Mo­żesz za­prze­czać, ale ja wiem swo­je. Je­ste­śmy cho­rzy na sie­bie. Taka jest praw­da. Ucie­ka­łaś przede mną, by to ukryć. – Przy­cią­gnął ją. – Je­steś moja. Za­wsze bę­dziesz.

Od­trą­ci­ła go ostat­kiem woli.

– Na­praw­dę nie po­tra­fisz my­śleć o ni­czym in­nym aku­rat dziś, gdy cio­cia czu­je się co­raz go­rzej?

– Ta­na­tos i Eros to nie­ro­ze­rwal­na para. Jak ina­czej to prze­trwa­my?

– Nor­mal­nie. Trzy­ma­jąc ją za rękę.

– Może wła­śnie trze­ba pu­ścić. Nie sły­sza­łaś, co mó­wił le­karz?

– Ty rób, co chcesz, ja idę na dół. – Się­gnę­ła po szla­frok.

– Ja­sne! Tam czu­jesz się bez­piecz­na, co?

– Że­byś wie­dział. Przy wuju Ro­ma­nie też czu­łam się bez­piecz­na. A przy to­bie chcia­ła­bym się wresz­cie tak po­czuć. To już by­ło­by coś. Na­miast­ka tego, co czu­łam daw­niej. Bo ufa­łam ci. Każ­dą cząst­ką mego cia­ła i du­szy. Pew­nie tak ufa ci te­raz Ala. Dla niej nie jest jesz­cze za póź­no. Po­myśl o tym przed za­śnię­ciem.

– Za­miast sek­su umo­ral­nia­ją­ca po­ga­dan­ka. Dzię­ki. Po­tra­fisz na­praw­dę za­ba­wić fa­ce­ta.

Pew­nie by trza­snął drzwia­mi, gdy­by nie Pola na dole. A tak mógł so­bie po­zwo­lić je­dy­nie na gniew­ne pchnię­cie.

Inka do­pie­ro te­raz po­czu­ła, jak bar­dzo jest zmę­czo­na tą roz­mo­wą. Bra­ko­wa­ło jej tchu, jak­by Zby­szek, wy­cho­dząc z po­ko­ju, za­brał ze sobą całe po­wie­trze. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko okno i przez chwi­lę od­dy­cha­ła głę­bo­ko.

– Już się nie boję – po­wie­dzia­ła w głąb paź­dzier­ni­ko­wej nocy. – Ni­ko­go. Na­wet sa­mej sie­bie.

Po­tem za­mknę­ła okno. Wy­ję­ła z szu­fla­dy weł­nia­ne skar­pe­ty, któ­re na nią cze­ka­ły w tym po­ko­ju przez wie­le lat, wcią­gnę­ła je na nogi, otu­li­ła się szla­fro­kiem i ru­szy­ła na dół.
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Obo­je wi­dzie­li ten mo­ment, gdy mu­śnię­ta nie­wi­dzial­ną ręką Ber­ta na­gle, pra­wie bez­gło­śnie wy­da­ła ostat­nie tchnie­nie i po­zo­sta­ła tak w pół miny, z otwar­ty­mi ocza­mi i usta­mi, jak­by lek­ko zdzi­wio­na, że TAM jest wła­śnie tak.

Oni też sie­dzie­li przez chwi­lę w ja­kimś na­ra­sta­ją­cym chło­dzie, zdzi­wie­ni i za­sty­gli. Świ­ta­ło. Obo­je na­gle to za­uwa­ży­li. I usły­sze­li ci­szę, któ­ra ich oto­czy­ła. Po tych wcze­śniej­szych bez­de­chach Ber­ty wy­da­wa­ła się prze­raź­li­wa.

Zby­szek wy­plą­tał swo­je pal­ce z za­ci­śnię­tej dło­ni mat­ki i bez­wied­nie wy­cie­rał je te­raz, jak­by zo­sta­ły na nich strzę­py ni­co­ści.

– Asia? Znasz ja­kąś Asię? – za­py­tał. – O kogo jej cho­dzi­ło?

– O two­ją sio­strę.

– Nie mia­łem sio­stry – wy­krztu­sił przez za­ci­śnię­te zęby.

– Wła­śnie o tę, któ­rej nie mia­łeś.

Zby­szek ze­rwał się, ru­szył do drzwi i za­czął wa­lić ręką we fra­mu­gę.

– Prze­stań! – po­pro­si­ła.

–	Bez­na­dziej­ne, po­pier­do­lo­ne ży­cie. Jesz­cze bar­dziej bez­na­dziej­na, po­pier­do­lo­na śmierć. Ten jej Bóg, do któ­re­go la­ta­ła co nie­dzie­la, to sa­dy­sta. Ko­cha za­da­wać ból.

–	Prze­stań! Już jest do­brze. Cio­cię już nic nie boli.

– Ja­sne! – Zby­szek tym ra­zem kop­nął drzwi.

–	Chodź do mnie. Po­sie­dzi­my jesz­cze tro­chę ra­zem.

– Pew­nie. Ko­cha­na, szczę­śli­wa ro­dzin­ka. Ta z tej stro­ny świa­ta i ta już z dru­giej. Zna­na i nie­zna­na.

– Chodź. Trze­ba za­mknąć cio­ci oczy.

Zby­szek w koń­cu opadł na ta­bo­ret przy łóż­ku, ale nie był w sta­nie do­tknąć po­wiek mat­ki. Zro­bi­ła to Inka. Po­tem tak­że pod­nio­sła bro­dę Ber­ty, by za­mknę­ły się roz­war­te war­gi. Do­pie­ro wte­dy oka­za­ło się, że na twa­rzy zmar­łej ma­lu­je się nie zdzi­wie­nie, a pół­u­śmiech – po tej ca­łej męce Ber­ta uśmie­cha­ła się, w do­dat­ku tak ła­god­nie, tak spo­koj­nie, tak słod­ko, jak ni­g­dy w ży­ciu. I jak ni­g­dy do nich! Zbysz­kiem ten wi­dok wstrzą­snął po­now­nie. Ze­rwał­by się ko­lej­ny raz, gdy­by go Inka nie przy­trzy­ma­ła i nie przy­tu­li­ła. Łkał po­tem w jej ra­mio­nach jak opusz­czo­ne i tro­chę złe z tego po­wo­du dziec­ko.

W drzwiach sta­nę­ła Pola, obu­dzo­na ha­ła­sa­mi. I od razu po­pły­nę­ła mo­dli­twa:

– Wiecz­ne od­po­czy­wa­nie racz jej dać, Pa­nie...

Inka do­pie­ro wte­dy ode­tchnę­ła głę­biej.

– A świa­tłość wie­ku­ista niech jej świe­ci na wie­ki wie­ków...

Pola jesz­cze zło­ży­ła dło­nie Ber­ty i oplo­tła je ró­żań­cem.

– Pój­dę po mat­kę – do­da­ła, a Inka ski­nę­ła gło­wą. Zby­szek zdo­łał ja­koś zdu­sić płacz, choć nie złość.

– Pie­przo­ny zły sen, z któ­re­go nie spo­sób się obu­dzić. – Tarł oczy, jak­by na­praw­dę śnił. – Same stra­ty. My­śla­łem, że choć ty wró­cisz, ale wró­ci­łaś do niej, nie do mnie.

– Do cie­bie też, bra­cisz­ku.

–	Nie je­stem two­im bra­tem. Nie by­łem i nie będę.

– Po­tem o tym po­roz­ma­wia­my. – Zno­wu chcia­ła go przy­tu­lić, ale ją od­trą­cił.

– Je­stem sam. Zu­peł­nie sam. Nie chcia­ła wziąć ko­lej­nej se­rii che­mii. Pod­da­ła się. Nie wiem, jak ona mo­gła mi to zro­bić.

Inka nic na to nie od­rze­kła. Zby­szek bun­to­wał się jak dziec­ko. Wie­dzia­ła, że tro­chę po­trwa, za­nim po­go­dzi się ze śmier­cią mat­ki. Nie przy­jeż­dżał, bo nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści jej umie­ra­nia. Dziś też by go tu nie było, gdy­by nie in­for­ma­cja o jej po­wro­cie do Jan­tar­ni. Usi­ło­wał jesz­cze za­sła­niać się od­grze­by­wa­niem daw­nych na­mięt­no­ści, ale śmierć mat­ki i tak go do­pa­dła.

W prze­ci­wień­stwie do Zbysz­ka ona czu­ła ulgę. Może na­wet coś w ro­dza­ju ra­do­ści. Ko­niec. Ani jed­ne­go przy­du­sza­ją­ce­go spa­zmu. Ani gra­ma bólu. I oni obo­je przy niej. Czy mo­gło być le­piej? Spo­kój! Na­resz­cie spo­kój.

I tyl­ko mo­dli­twy nie chcia­ły się Ince przy­po­mnieć. Wszyst­kie ury­wa­ły się po paru fra­zach, po­wta­rza­ła więc tyl­ko w my­ślach: Zdro­waś Ma­ry­jo, ła­ski peł­na... módl się za nami grzesz­ny­mi te­raz i w go­dzi­nę śmier­ci na­szej, módl się za nami grzesz­ny­mi, módl się... Szep­ta­ła to tak­że i wte­dy, gdy Zby­szek ko­lej­ny raz wtu­lił się w nią z na­głym, rwa­nym szlo­chem.










V. Pu­łap­ka
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Zby­szek tłu­mił głos, ale Inka i tak sły­sza­ła, co mó­wił do żony przez te­le­fon.

– Dziś nie przy­jeż­dżaj – pro­sił. – Wszy­scy to zro­zu­mie­ją.

Inka wsłu­chi­wa­ła się w ci­szę na ko­ry­ta­rzu. Wy­obra­ża­ła so­bie ar­gu­men­ty Ali.

– To ja­kieś fan­ta­sma­go­rie! – rzu­cił w od­po­wie­dzi Zby­szek. – Po­znasz ro­dzi­nę ju­tro. Sie­dze­nie przy trum­nie to żad­na oka­zja dla cię­żar­nej ko­bie­ty. A jak ci to za­szko­dzi? – Zno­wu za­pa­dła dłu­ga, draż­nią­ca ci­sza, któ­rą Zby­szek prze­rwał wy­bu­chem na­głej iry­ta­cji. – Nie pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów, tyl­ko sto! I w do­dat­ku mu­sisz je­chać po­cią­giem, bo ja mam tu urwa­nie gło­wy. Tak! To nie pik­nik ani ma­jów­ka! Nie przy­jem­no­ści, a obo­wiąz­ki! I w ogó­le! – Jego głos pod­no­sił się i wi­bro­wał nie­do­bry­mi emo­cja­mi. – Nie krzy­czę na cie­bie, tyl­ko ci tłu­ma­czę. Cho­dzi mi o dziec­ko! Ja­kie izo­lo­wa­nie?! O czym ty mó­wisz? Dla­cze­go miał­bym się cie­bie wsty­dzić? – W jego gło­sie po raz pierw­szy za­brzmia­ła re­zy­gna­cja. – Wiem, że chcesz ją po­że­gnać – mó­wił już ła­god­niej. – Ro­zu­miem to, ale się mar­twię. Ty też po­win­naś to ro­zu­mieć... No do­brze, rób, jak uwa­żasz. Tak, tak bę­dzie naj­le­piej. An­drzej na pew­no ci nie od­mó­wi.

Nie mó­wi­li o tym, gdy parę mi­nut póź­niej Inka po­da­wa­ła Zbysz­ko­wi kawę. Nie mó­wi­li tak­że o Ber­cie, le­żą­cej sa­mot­nie w zim­nym go­ścin­nym po­ko­ju. Zby­szek pa­trzył w głąb ka­wo­we­go oczka, a Inka na wą­ski pa­sek po­wie­trza, któ­ry roz­dzie­lał ich dło­nie. Nie mie­li siły ani na to, by się od sie­bie od­su­nąć, ani na to, by się do­tknąć i po­cie­szyć.

– Wszyst­ko tak dziw­nie szyb­ko się to­czy – po­wie­dzia­ła w koń­cu Inka.

– To chy­ba le­piej. Ju­tro bę­dzie już po wszyst­kim. – Zby­szek był zmę­czo­ny, ale już się po­zbie­rał.

A ona wła­śnie się roz­sy­py­wa­ła.

– Nie wiem, czy le­piej. Nie je­stem jesz­cze na to przy­go­to­wa­na.

– Prze­cież masz czar­ną su­kien­kę. Wi­dzia­łem, jak ją pra­so­wa­łaś.

– Tak. Strój mam. Buty i czar­ną czap­kę też. Nie o tym mó­wi­łam. Wy­da­wa­ło mi się, że jest wię­cej do zro­bie­nia przed po­grze­bem. A tu parę go­dzin i wszyst­ko za­ła­twio­ne. Już tyl­ko płacz i mo­dli­twa. Tyle że nam i jed­no, i dru­gie sła­bo wy­cho­dzi.

– To praw­da. Mat­ka była taka re­li­gij­na, a wy­cho­wa­ła dwo­je nie­do­wiar­ków. – Zby­szek prze­su­nął dłoń i chwi­lę ba­wił się gła­dze­niem jej pa­znok­ci. – Prze­śpij się – do­dał, co­fa­jąc rękę. – Prze­sie­dzia­łaś przy mat­ce całą noc, a po­tem jesz­cze to bie­ga­nie za wszyst­kim. Obu­dzę cię, jak się za­czną scho­dzić ża­łob­ni­cy.

– Tak, po­win­nam się tro­chę prze­spać – po­wie­dzia­ła Inka i pod­nio­sła się ocię­ża­le. Ru­szy­ła po scho­dach. Zby­szek za nią. Za­trzy­ma­ła się na gó­rze. – Wra­caj na dół. Nie mam siły z tobą zno­wu wal­czyć.

– Na to wła­śnie li­czę. – Przy­cią­gnął ją i po­ca­ło­wał, gry­ząc ją w usta do krwi.

Ude­rzy­ła go w twarz, a on się tyl­ko za­śmiał i zła­pał jej ręce. Si­ło­wa­li się przez chwi­lę. Inka pew­nie by prze­gra­ła, gdy­by nie głos Pa­ty­ko­wej, w dole scho­dów.

– Dzień do­bry. Przy­szłam spy­tać, czy może cze­go nie trze­ba. – Pa­trzy­ła, jak Inka wy­cie­ra krew z war­gi.

– Nie – rzu­cił wście­kły Zby­szek.

– Tak – po­wie­dzia­ła jed­no­cze­śnie Inka.

Pa­ty­ko­wa sta­ła, nie wie­dząc, któ­ra opcja ma ją obo­wią­zy­wać.

– Przy wno­sze­niu trum­ny na­nio­sło się w sie­ni. Pod­ło­gę w ko­ry­ta­rzu też war­to by prze­trzeć – do­da­ła Inka. – I co tam pani jesz­cze wy­pa­trzy.

–	To ja się we­zmę do ro­bo­ty – po­wie­dzia­ła po­śpiesz­nie Pa­ty­ko­wa. Wie­dzia­ła, że Inka chce, by ona tu zo­sta­ła. – A po­tem to może bym po­sie­dzia­ła przy Ber­cie?

– Tak. Oczy­wi­ście.

Zby­szek tyl­ko za­ci­snął zęby i ru­szył do swe­go po­ko­ju. Po chwi­li obie usły­sza­ły trzask.

– Chy­ba nie prze­szko­dzi­łam w ni­czym? – za­py­ta­ła Pa­ty­ko­wa.

– Nie. Przy­szła pani w samą porę.

– Gdy­byś coś jesz­cze chcia­ła, to będę na dole.

– Do­brze.

Inka we­szła do swe­go po­ko­ju. Po­tem spoj­rza­ła w lu­stro sza­fy i ob­li­za­ła krew z po­gry­zio­nej war­gi. Zby­szek za­zna­czył swo­ją wła­sność. Kie­dyś też cza­sa­mi tak ro­bił, by ona pa­mię­ta­ła, że na­le­ży tyl­ko do nie­go.
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Pa­ty­ko­wa niby krę­ci­ła się po kuch­ni i sie­ni, ale cały czas pod­cho­dzi­ła do scho­dów, jak­by i tam coś trze­ba było prze­trzeć, choć par­kiet na scho­dach był czy­sty i lśnią­cy. Sama go prze­cież pa­sto­wa­ła i po­le­ro­wa­ła. I czy­ści­ła pną­cy się po scho­dach wą­ski dy­wa­nik.

Co ja ta­kie­go wi­dzia­łam? – za­sta­na­wia­ła się. I już nie była pew­na, czy jej się tyl­ko nie wy­da­wa­ło. No ale je­śli nie, to trze­ba czu­wać. Bo kto, je­śli nie ona? Inni uto­pi­li­by Inkę w łyż­ce wody. Może ta dziew­czy­na kie­dyś nie do­bro­dziej­stwa tu do­zna­ła, a krzyw­dy?

Pa­ty­ko­wej od tych wszyst­kich my­śli pu­chła gło­wa. I z tą wiel­ką gło­wą po­szła w koń­cu do Ber­ty, ci­cho śpią­cej w trum­nie. Sen wiecz­ny. Naj­spo­koj­niej­szy ze snów. Pa­ty­ko­wa aż wes­tchnę­ła na ten wi­dok. Sen w bia­łych kwia­tach, bo Inka ku­pi­ła bia­łe róże i uło­ży­ła je po obu stro­nach Ber­ty.

– Ład­nie le­żysz – wy­szep­ta­ła Pa­ty­ko­wa i jed­no­cze­śnie po­sta­no­wi­ła nie mó­wić Ber­cie o tej sce­nie ze scho­dów. W dro­dze do nie­ba nie­po­trzeb­ne ta­kie opo­wie­ści. Zwłasz­cza gdy się nie wie na pew­no.

Po­pra­wi­ła jesz­cze za­gię­tą fal­ban­kę w po­dusz­ce, któ­rą Ber­ta mia­ła pod gło­wą.

– Z wła­sny­mi ha­fta­mi bę­dzie ci raź­niej.

Po­tem chwi­lę po­ki­wa­ła się na krze­śle, by ja­koś uko­ić żal, któ­ry na­gle w niej wez­brał i roz­lał się jak ja­kiś pa­lą­cy roz­twór.

– Pu­sto bę­dzie bez cie­bie. Za wcze­śnie. Za wcze­śnie!

I tyle było tej jed­no­stron­nej roz­mo­wy, bo drzwi skrzyp­nę­ły i sta­nę­ła w nich Do­mi­ni­ko­wa.

– Tak my­śla­łam, że Ber­ta sama leży.

Da­nu­ta Pa­tyk nie za­pro­te­sto­wa­ła, że prze­cież ona tu jest. Wie­dzia­ła, że dla Do­mi­ni­ko­wej jest nie­wi­dzial­na i nie­obec­na.

– Jed­ną noc czu­wa­li, a już tacy po­mę­cze­ni – kon­ty­nu­owa­ła Do­mi­ni­ko­wa. A po­tem opa­dła na krze­sło i za­czę­ła się ki­wać jak przed­tem Pa­ty­ko­wa. – Ni­g­dy bym nie po­my­śla­ła, że umrzesz przede mną – po­wie­dzia­ła z wy­rzu­tem do Ber­ty. – I ser­ce mam cho­re, i wą­tro­bę do ni­cze­go, i żo­łą­dek po­psu­ty, i żyły jak po­stron­ki, i ner­wy zszar­ga­ne, i cho­le­ste­rol ze trzy­sta...

Pa­ty­ko­wa zna­ła te wy­li­czan­ki Do­mi­ni­ko­wej. Dziś li­sta była krót­sza niż zwy­kle, bo Do­mi­ni­ko­wej głos na­gle się za­ła­mał i wy­li­czan­kę za­stą­pił szloch.

Pa­ty­ko­wa pierw­szy raz w ży­ciu wi­dzia­ła pła­czą­cą Do­mi­ni­ko­wą, za­sty­gła więc w zdzi­wie­niu. Kto by to po­my­ślał, że w kimś ta­kim też są łzy! A to się do­cze­ka­ła nie­co­dzien­ne­go wi­do­ku.

Do­mi­ni­ko­wa szyb­ko się jed­nak wy­pła­ka­ła.

– Róże – sark­nę­ła. – Jak­by na lep­sze kwia­ty nie było jej stać. Za tyle tro­ski i sta­ra­nia parę róż.

Pa­ty­ko­wa na­li­czy­ła ich ze dwa­dzie­ścia, ale nie po­wie­dzia­ła tego gło­śno. Wie­dzia­ła, że za go­dzi­nę czy dwie za­czną na­pły­wać lu­dzie i wte­dy Ber­ta uto­nie w kwia­tach.
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– Tyl­ko przy­je­cha­ła, a już Ber­tę wy­koń­czy­ła – rzu­ci­ła przy śnia­da­niu Na­ta­lia Tur­bacz bez żad­ne­go ostrze­że­nia. To­mek aż się za­krztu­sił ja­jecz­ni­cą. – Cie­bie też wy­koń­czy, jak bę­dziesz za nią la­tał – do­da­ła, wa­ląc syna w ple­cy.

To­mek w koń­cu od­krztu­sił ka­wał źle roz­beł­ta­ne­go jaj­ka.

– Krę­to­wa nie żyje? – chciał się upew­nić.

–	Niech jej choć zie­mia lek­ką bę­dzie! – Mat­ka się prze­że­gna­ła. – Bo ani ży­cia, ani śmier­ci to ona lek­kiej nie mia­ła. – W gło­sie mat­ki były rzad­ko u niej sły­sza­ne współ­czu­ją­ce tony. – Tyl­ko o pięć lat star­sza ode mnie – do­da­ła, psu­jąc po­przed­ni efekt. – Zby­szek już cał­kiem sam na świe­cie. Ty też tak kie­dyś zo­sta­niesz – wes­tchnę­ła te­atral­nie. To już była zwy­kła Na­ta­lia Tur­bacz.

– Wy­bie­rasz się tam?

– Na tam­ten świat?

– Do Krę­tów?

– No pew­nie, po po­łu­dniu. I ju­tro na po­grzeb.

– Ju­tro... Ja­koś szyb­ko ten po­grzeb. – To­mek się prze­stra­szył, że Inka za­raz po­tem znik­nie z Jan­tar­ni.

– Po­ju­trze już świę­to. Do­brze, że dziś umar­ła, bo by ją mu­sie­li trzy­mać Bóg wie jak dłu­go. Szczę­ście w nie­szczę­ściu. Le­d­wie się to dia­bel­skie na­sie­nie po­ja­wi­ło w Jan­tar­ni, od razu po­my­śla­łam, że Ber­ta nie do­ży­je Wszyst­kich Świę­tych. I na moje wy­szło.

– Do­brze wiesz, że we­zwa­li Inkę, bo ciot­ka była na łożu śmier­ci. I nie Inka ją wy­koń­czy­ła, a rak. To po pierw­sze. A po dru­gie, nie chcę, byś źle mó­wi­ła o Ince. Obie­caj, że nie bę­dziesz tego ro­bić.

–	Je­śli ty obie­casz, że nie bę­dziesz się z nią spo­ty­kał.

– Wiesz, że tego nie zro­bię.

– To i ja nie mu­szę.

– Może skoń­czyć się jak z oj­cem.

– Nie bę­dziesz mnie stra­szył pło­tem.

– Nie stra­szę cię, tyl­ko ostrze­gam. I pro­szę.

– Gdy­byś ty wie­dział, co ja wiem... – urwa­ła zna­czą­co.

– No wła­śnie... Nie po­wiesz wprost, tyl­ko in­sy­nu­ujesz.

– Do­wiesz się. Pew­nie szyb­ciej, niż my­ślisz. Ber­ta za­my­ka­ła lu­dziom gębę, ale te­raz to już nic ich nie po­wstrzy­ma.

– Cze­mu nie miał­bym do­wie­dzieć się od cie­bie?

– Niech naj­pierw Ber­ta spo­koj­nie odej­dzie – mat­ka zno­wu się prze­że­gna­ła.

– Już prze­cież ode­szła.

– Co ty tam wiesz! Twój oj­ciec to jesz­cze z mie­siąc plą­tał się po Jan­tar­ni.

To­mek tyl­ko prze­wró­cił ocza­mi.

– Mu­szę za­dzwo­nić do Inki, żeby się do­wie­dzieć, czy cze­goś nie po­trze­bu­je – rzu­cił pro­wo­ka­cyj­nie.

– Do­pó­ki nie ma tam żon­ki Zbysz­ka, to na pew­no nie! – rzu­ci­ła Na­ta­lia Tur­bacz, a po­tem za­kry­ła usta dło­nią.

– Co masz na my­śli?

– A! – Na­ta­lia mach­nę­ła tyl­ko ręką. – Za­wsze cze­piasz się ta­kich prze­cho­dzo­nych dzie­wuch. A Ju­sty­sia Pie­lińsz­czan­ka mło­da, ład­na, zdro­wa. I ro­dzi­na po­rząd­na. Nic jej nie bra­ku­je.

– Naj­wy­żej tro­chę ro­zu­mu.

– Prze­cież li­ceum w Helu skoń­czy­ła. Ma­tu­rę ma.

– Na samą myśl o niej ogar­nia mnie nuda. I tyle w te­ma­cie Ju­sty­si Pie­lińsz­czan­ki. – To­mek jadł zim­ną już ja­jecz­ni­cę, za­sta­na­wia­jąc się mię­dzy kę­sa­mi nad tym, co wy­mknę­ło się mat­ce. Zby­szek? – Aż się spo­cił na tę myśl. I w do­dat­ku przy­po­mniał so­bie Inkę pę­dzą­cą wczo­raj przez Jan­tar­nię w desz­czu, po­roz­pi­na­ną, zu­peł­nie inną niż po­przed­nie­go dnia, ro­ze­dr­ga­ną, pół­przy­tom­ną. Ale Zby­szek?

– Co tak krę­cisz gło­wą? Nie sma­ku­je ci? – Na­ta­lii przy­po­mnia­ło się, że jest ko­cha­ją­cą mat­ką.

– Może być.

Tro­chę to do­tknę­ło Na­ta­lię Tur­bacz.

– Ja się sta­ra­łam. Przez piwo smak ci się po­psuł. Gu­miń­ska mnie za­cze­pi­ła na uli­cy, że niby roz­pi­jasz jej Tom­ka. To po­wie­dzia­łam, że jest wręcz od­wrot­nie. U nas pi­jań­stwa ni­g­dy nie było. Do czwar­te­go po­ko­le­nia po li­nii mo­jej i two­je­go ojca jej wy­li­czy­łam. Dzi­wac­twa ow­szem, zda­rza­ły się, ale nie al­ko­ho­lizm, jak u niej z dzia­da pra­dzia­da. I nie jak so­do­ma i go­mo­ra u Krę­tów. Też z dzia­da pra­dzia­da. O, choć­by We­ro­ni­ka. Dla­cze­go ona sie­dzi w cha­łu­pie po ojcu Jo­an­ki?! Musi coś w tym być! Taki ka­wał zie­mi, a ona tam kury ho­du­je jak gdy­by ni­g­dy nic. Mó­wię ci, że coś w tym jest. Ale nie spo­sób się do­wie­dzieć. Wszyst­ko tam tak ci­cho sza, gład­ko i cacy. Haf­ci­ki i wy­po­le­ro­wa­na po­li­tu­ra. Ale ja swo­je wiem. Lu­dzie też swo­je wie­dzą. O tej two­jej Ince rów­nież.

To­mek po­czuł się zmę­czo­ny mat­ką. Ru­szył z ta­le­rzem do zle­wu i umył go. Mat­kę to tak za­sko­czy­ło i obu­rzy­ło, że aż na chwi­lę za­bra­kło jej słów.

– Pew­nie! – wy­buch­nę­ła w koń­cu. – Na­wet ta­le­rza po synu nie mogę wy­myć. De­mon­stra­cja taka. Są­dzisz, że nie wiem, co bę­dzie da­lej?

– Po­sta­wię go na su­szar­ce.

– Że niby do­ro­sły je­steś? Rady nie po­trze­bu­jesz? Ani mat­ki?

– Idę!

– My­ślisz, że bę­dziesz za tym swo­im pło­tem szczę­śliw­szy?

– Prze­myśl moją proś­bę, bar­dzo cię o to pro­szę – po­wie­dział jesz­cze To­mek naj­po­waż­niej, jak po­tra­fił, i wy­szedł.

A mó­wi­łeś, że masz spo­so­by na mat­kę – za­śmiał się w nim oj­ciec. – I co po­wiesz te­raz? Zo­stał ci ten, jaki ja zna­la­złem na tę głu­pią tor­bę. Ale gęby jej tak nie­ste­ty nie za­klaj­stru­jesz. In­nym też nie. Inka-sryn­ka. Mó­wi­łem ci. Nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie.

– Że­bym na cie­bie ja­kie­goś spo­so­bu nie zna­lazł – burk­nął To­mek i ru­szył do mia­sta, od­pro­wa­dza­ny za­nie­po­ko­jo­nym spoj­rze­niem mat­ki zza szy­by.
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Gdy Inka się obu­dzi­ła dwie go­dzi­ny póź­niej i ze­szła na dół, w kuch­ni była już Ala. Sie­dzia­ła sama przy sto­le i mie­sza­ła ły­żecz­ką her­ba­cia­ne fusy. Ze­rwa­ła się na wi­dok Inki.

– Ali­cja Kręt. Ty pew­nie je­steś Inka. – Ob­ję­ła ją. – Wy­ra­zy współ­czu­cia.

–	Dzię­ku­ję. Na­wza­jem. – Inka od­wza­jem­ni­ła uścisk.

Mia­ła przed sobą mło­dziut­ką ja­sno­wło­są dziew­czy­nę, pa­trzą­cą na nią tro­chę nie­pew­nie ład­ny­mi i du­ży­mi ocza­mi. Cha­bro­we! – po­my­śla­ła Inka i za­trzy­ma­ła na chwi­lę wzrok na lek­ko wy­pu­kłym brzu­chu pod czar­ną, ład­nie skro­jo­ną su­kien­ką. Ala też była do­brze skro­jo­na, na­wet bar­dzo do­brze – to była dru­ga myśl Inki. Cią­ża jesz­cze tego nie ze­psu­ła. Sta­ran­ny wy­bór! – to była jej trze­cia myśl. – Z taką każ­de­mu by­ło­by do twa­rzy.

Mimo to żona Zbysz­ka zda­wa­ła się w tej chwi­li tro­chę za­gu­bio­na.

– Mia­łam na­dzie­ję, że po­zna­my się na we­se­lu, a po­zna­je­my się na po­grze­bie... – Ala przez chwi­lę wal­czy­ła ze łza­mi na­pły­wa­ją­cy­mi do oczu. – Prze­pra­szam... – Przy­ci­snę­ła po­wie­ki. – Mó­wi­łam wczo­raj Zbysz­ko­wi, że chcę je­chać ra­zem z nim... Jak­bym coś prze­czu­ła. Ale jemu się wy­da­wa­ło, że jesz­cze na­stą­pi ja­kaś od­mia­na, cud... A cu­dem było, że mama żyła tak dłu­go. – Łzy jed­nak po­pły­nę­ły. – Ale ja i tak nie zdą­ży­łam jej le­piej po­znać – za­szlo­cha­ła. – Nie będę na­wet mia­ła co opo­wie­dzieć dziec­ku...

Inka ją przy­tu­li­ła.

– Zby­szek mu opo­wie.

– On jest w tym kiep­ski. O to­bie też nie chciał opo­wie­dzieć. Prze­cież ra­zem się wy­cho­wy­wa­li­ście. Gdy­by nie te­ścio­wa... – Ala uto­nę­ła w łka­niu.

– Spo­koj­nie. Ja ci o niej po­opo­wia­dam, że­byś mia­ła wła­sne hi­sto­rie.

O dzi­wo to uspo­ko­iło Alę.

– Prze­pra­szam... Zwy­kle taka nie je­stem.

– Wszyst­ko jest okej. A gdzie Zby­szek?

– Po­szedł coś jesz­cze omó­wić z... z... gra­ba­rza­mi – to ostat­nie sło­wo le­d­wie prze­szło przez gar­dło Ali.

Inka po­my­śla­ła, że przy­gnę­bie­nie i łzy nie słu­żą dziec­ku. Trze­ba było coś z tym zro­bić.

– Może masz ocho­tę na ka­kao? – za­py­ta­ła. – To po­pra­wi ci na­strój. Sama też się na­pi­ję. – Po­sta­wi­ła na ku­chen­ce gar­nek z mle­kiem. – A po­tem może spró­bu­jesz się zdrzem­nąć?

– Chy­ba nie dam rady. Chcia­łam po­sie­dzieć przy ma­mie, ale tam jest tak ja­koś pu­sto, zim­no. W mo­jej ro­dzi­nie do­tąd nikt nie umarł. Dziad­ko­wie też jesz­cze mają się do­brze. My­śla­łam, że je­stem na to przy­go­to­wa­na, a te­raz...

Dziew­czyn­ka – po­my­śla­ła Inka. – Nic z ko­bie­ty.

– Nie mu­sisz tam te­raz sie­dzieć – po­wie­dzia­ła gło­śno. – Po­tem lu­dzie przy­nio­są kwia­ty i zro­bi się zu­peł­nie ina­czej.

– Pew­nie tak. – Ala po­tar­ła ra­mio­na, jak­by i tu do­się­gał jej chłód. – Ty ra­dzisz so­bie dużo le­piej.

– Może dla­te­go, że w mo­jej ro­dzi­nie jest od­wrot­nie niż w two­jej. Wszy­scy na tam­tym świe­cie.

– Sor­ry... Nikt mi nie po­wie­dział.

Inka sku­pi­ła się na ro­bie­niu ka­kao.

– W nie­bie­skim kub­ku czy zie­lo­nym? – spy­ta­ła, gdy już było go­to­we.

– W nie­bie­skim.

– Zby­szek też kie­dyś pił w nie­bie­skim.

– Zga­dza się. Da­lej lubi ten ko­lor. Więc ja też po­lu­bi­łam.

– Ach tak... – Inka po­sta­wi­ła kub­ki na sto­le. – A ja wolę zie­lo­ny – po­wie­dzia­ła prze­kor­nie.

– Nie tak so­bie cie­bie wy­obra­ża­łam. – Ala pa­trzy­ła raz na Inkę, raz na pa­ru­ją­ce ka­kao.

– A jak?

– Nie wiem... – za­sta­na­wia­ła się. – War­sza­wa, ga­le­ria... Bar­dziej ar­ty­stycz­nie? Cho­ciaż ta fry­zu­ra... A ty po pro­stu ro­bisz ka­kao. Jak te­ścio­wa. Ona też za­wsze ro­bi­ła mi ka­kao, gdy wi­dzia­ła, że się de­ner­wu­ję – jej głos zno­wu się za­ła­mał.

– No i wi­dzisz, masz już jed­ną małą opo­wieść dla dziec­ka.

– Tak, chy­ba tak. Ka­ka­owa opo­wieść. Jak so­bie po­my­ślę, że ona nie zo­ba­czy wnu­ka... – Łzy zno­wu po­pły­nę­ły. – To nie­spra­wie­dli­we... nie­spra­wie­dli­we.

– Zo­ba­czy. Z góry.

– Chcia­ła­bym tak my­śleć.

– Te­raz też nas wi­dzi. I pew­nie się cie­szy, że tak so­bie ra­zem sie­dzi­my.

Ala tro­chę się uspo­ko­iła.

– Kie­dyś mi po­wie­dzia­ła, że tę­sk­ni za tobą. Że gdy­byś tu była, to po na­szym ślu­bie już by jej ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Spy­ta­łam, dla­cze­go cię nie za­pro­si, a ona po­wie­dzia­ła, że zro­bi to we wła­ści­wym cza­sie. Spy­ta­łam więc o ten wła­ści­wy czas, ale ona mnie czymś zby­ła. Zby­szek też. Cze­mu ty tu wła­ści­wie nie przy­jeż­dża­łaś? – Duże oczy Ali pa­trzy­ły na Inkę uważ­nie zza fi­ran­ki gę­stych, dłu­gich rzęs.

– Tak się uło­ży­ło.

– Mo­głam się spo­dzie­wać ta­kiej od­po­wie­dzi. – Ala była roz­cza­ro­wa­na. – Zby­szek też lubi to po­wie­dzon­ko. Po­tra­fi nim wy­ja­śnić wie­le spraw – w jej gło­sie było tro­chę iro­nii.

Inka przy­ję­ła to z ulgą. Je­śli Ala umia­ła iro­ni­zo­wać, to nie było tak źle. Ży­cia ze Zbysz­kiem nie moż­na było prze­żyć bez dy­stan­su. Uśmiech­nę­ła się do dziew­czy­ny.

– Pij, a ja pój­dę po­sie­dzieć przy cio­ci.

We­szła do go­ścin­ne­go i usia­dła na krze­śle nie­da­le­ko trum­ny.

– Ka­kao – po­wie­dzia­ła do Ber­ty. – Ta­kie w sam raz, jak mnie uczy­łaś. Ali też zro­bi­łam. Jest ślicz­na. Z do­brej i co naj­waż­niej­sze, zdro­wej ro­dzi­ny, a nie ta­kiej umie­ral­nej jak moja. Uro­dzi wspa­nia­łe dziec­ko. Z do­bry­mi ge­na­mi. Nie bój się. Nie znisz­czę mał­żeń­stwa Zbysz­ka. – Do­tknę­ła strup­ka na war­dze. – To nic ta­kie­go. Nie mu­sisz się tym mar­twić.

Ber­ta w ja­sno­sza­rej su­kien­ce, pa­su­ją­cej do srebr­nych ni­tek na gło­wie, wy­glą­da­ła spo­koj­nie i ład­nie. Sama tę su­kien­kę wy­bra­ła. I do­ku­pi­ła pa­su­ją­ce pan­to­fle – po pierw­szej che­mii. Tak po­wie­dzia­ła Ince Pola. Bia­ły ró­ża­niec, któ­ry Tru­da Try­ska przy­wio­zła kie­dyś Ber­cie z Czę­sto­cho­wy, też do­brze kom­po­no­wał się z resz­tą.

Inka spoj­rza­ła jesz­cze na me­ble w sa­lo­nie i na pod­ło­gę. Ani jed­ne­go pył­ku. Wszyst­ko wy­po­le­ro­wa­ne. Krysz­ta­ły, sre­bra za szkłem tak­że. Na­wet cio­cia Lu­cy­na nie bę­dzie mo­gła się do ni­cze­go przy­cze­pić.
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To Anka była tym gra­ba­rzem, z któ­rym mu­siał pil­nie po­roz­ma­wiać Zby­szek. W kur­wi­doł­ku. Za­gro­zi­ła przez te­le­fon, że przyj­dzie do jego domu, je­śli on się z nią nie spo­tka. Ostat­ni raz. Po­tem da mu spo­kój. Tyl­ko musi go jesz­cze zo­ba­czyć.

– No to mnie wi­dzisz – po­wie­dział zim­no, prze­ska­ku­jąc przez tra­wy oka­la­ją­ce do­łek.

Anka była bla­da, ubra­na w czer­nie, jak­by to ona mia­ła ża­ło­bę, a nie on. Wła­ści­wie je­dy­nie krwi­ście czer­wo­ne usta róż­ni­ły się od tej po­nu­rej resz­ty. Tyl­ko dla nie­go tak się ma­lo­wa­ła. Szmin­ka na spe­cjal­ne oka­zje.

Nie­chęt­nie ode­rwał wzrok od ust i spoj­rzał jej w oczy.

– Cze­go chcesz?

– Po­że­gnać się – wy­szep­ta­ła.

–	Nie mo­głaś z tym po­cze­kać, aż po­cho­wam mat­kę?

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Ta­kiej dziw­nie wy­ci­szo­nej jesz­cze jej nie wi­dział.

– Wie­dzia­łaś, że lo­jal­ność to dla mnie pod­sta­wa – mruk­nął.

– Wie­dzia­łam.

– Za­tem wszyst­ko ja­sne.

– Ra­czej wszyst­ko ciem­ne.

– Na pew­no wszyst­ko skoń­czo­ne – pod­su­mo­wał ich słow­ną prze­py­chan­kę.

– Tak... Skoń­czo­ne... Ale nie uda­waj, że z po­wo­du mo­jej roz­mo­wy z Inką.

– W ja­kimś sen­sie tak.

– Kro­pla, któ­ra prze­la­ła na­czy­nie... a wła­ści­wie na­czy­nia, moje i two­je – uści­śli­ła.

– Je­śli two­je też, to skąd ten zbo­la­ły ton?

– Z przy­zwy­cza­je­nia.

– Chy­ba że tak. – Zby­szek mu­siał jej przy­znać, że sta­ra się trzy­mać styl. Bał się, że bę­dzie awan­tu­ra i hi­ste­ria, jak to już nie­raz by­wa­ło, gdy usi­ło­wał się wy­plą­tać z tej zna­jo­mo­ści. Czyż­by Anka na­praw­dę doj­rza­ła do roz­sta­nia?

– Usiądź – po­pro­si­ła.

– Po co?

– Po­sie­dzi­my. – Prze­su­nę­ła się na czar­nym sze­ro­kim sza­lu tak, by zo­ba­czył jej uda, bły­ska­ją­ce nad gum­ka­mi czar­nych poń­czoch. Wie­dział, że nie ma na so­bie maj­tek. Ni­g­dy ich nie mia­ła, gdy się spo­ty­ka­li.

–	I bę­dziesz tak ku­si­ła fa­ce­ta, któ­ry cię już nie chce?

– Ty za­wsze chcesz. Choć nie­ko­niecz­nie mnie.

– Nie po­pra­wi ci to na­stro­ju. Ani mnie.

– Wiem, ale chcę cię jesz­cze raz w so­bie po­czuć. Ostat­ni. Po­tem mnie już nie zo­ba­czysz.

Zby­szek wy­cią­gnął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i wy­tarł sta­ran­nie jej usta. Wy­rzu­cił chu­s­tecz­kę w tra­wę.

– To na wy­pa­dek, gdy­by ci się ma­rzy­ło zo­sta­wie­nie ja­kichś śla­dów.

– Chcia­łam tyl­ko ład­nie dla cie­bie wy­glą­dać.

Zby­szek wsu­nął dłoń pod poń­czo­chę, po­tem prze­su­nął pal­ca­mi po udzie. Anka mia­ła pięk­ne, dłu­gie uda. Naj­ład­niej­sze z wszyst­kich jego ko­biet. Cze­go jej bra­ko­wa­ło, że ni­g­dy nie po­my­ślał o niej jak o kan­dy­dat­ce na coś wię­cej niż tyl­ko rzad­ko wi­dy­wa­na ko­chan­ka? Ra­czej cze­go mia­ła za dużo! Emo­cje. Była jak roz­ko­ły­sa­na huś­taw­ka. Faj­nie było się huś­tać przez go­dzi­nę. Po­tem ro­bi­ło się nie­do­brze.

Te­raz też jęk­nę­ła, jak­by chcia­ła oznaj­mić ca­łej pla­ży, że w nią wszedł. Za­krył jej usta i drą­żył. Tro­chę ją, a tro­chę Inkę. To za­le­ża­ło, czy miał otwar­te, czy za­mknię­te oczy. Sta­rał się, by były otwar­te. Anka to­nę­ła w zdu­szo­nych achach i ochach. Trze­ba jej było przy­znać, że umia­ła go roz­grzać.

Od­sło­nił pier­si. Też ład­ne. I duże. Wie­dział, że jak ich do­tknie, Anka od­le­ci. Sut­ki mia­ła wraż­liw­sze niż łech­tacz­kę. Przez to ła­twiej było się z nią ko­chać niż z in­ny­mi ko­bie­ta­mi. I ła­twiej ją było za­do­wo­lić. Może dla­te­go tak dłu­go utrzy­my­wał z nią kon­takt? Cza­sa­mi chce się ta­kie­go sek­su, pod­czas któ­re­go nie trze­ba się sta­rać. Ła­twe dziew­czy­ny uła­twia­ją męż­czy­znom ży­cie.

I już. Naj­pierw od­le­cia­ła Anka, a po­tem jesz­cze raz obo­je. Zby­szek od­po­czy­wał, wy­plu­wa­jąc dro­bin­ki pia­sku. Skąd się wziął pia­sek na jej pier­siach?

– Nasz pierw­szy raz też był tu­taj – przy­po­mnia­ła, przy­kry­wa­jąc się płasz­czem.

– Może i tak – mruk­nął, na­cią­ga­jąc spodnie. Do­pie­ro te­raz po­czuł zim­ne liź­nię­cia wia­tru.

– Pierw­szy i ostat­ni – kon­ty­nu­owa­ła me­lan­cho­lij­nie Anka. – Wte­dy czu­łam się cu­dow­nie, jak­bym wy­ką­pa­ła się w świe­tle, a te­raz...

– Daj już spo­kój tym mar­nym po­rów­na­niom. Kto idzie pierw­szy? Ty czy ja?

– Ty. Mnie się nie śpie­szy.

Po­ca­ło­wał ją jesz­cze w usta.

–	Nie dzwoń wię­cej. To na­praw­dę był ostat­ni raz.

Ski­nę­ła gło­wą, a po­tem za­ję­ła się pod­cią­ga­niem czar­nych poń­czoch. Chcia­ła, by tak ją wła­śnie za­pa­mię­tał.
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To­mek stał na koń­cu mola i pa­trzył na mo­rze, któ­re dziś wy­glą­da­ło tak, jak­by się w nim po­to­pi­ły ścier­ki od pod­ło­gi, te ze schow­ka mat­ki.

– Bure dziś je­steś – mruk­nął.

Po­tem zaj­rzał do te­le­fo­nu, gdzie miał trzy wia­do­mo­ści. „Jak­by le­piej” – to od Kuby, na py­ta­nie, jak im idzie. „Gów­nia­no” – to był ese­mes Kaś­ki, co ozna­cza­ło, że nie aż tak źle jak zwy­kle. „Dzię­ku­ję. Nie” – to z ko­lei była od­po­wiedź Inki na jego py­ta­nie, czy w czymś jej nie po­móc. Dwa krót­kie sło­wa. Jak ka­wał­ki lodu. Żeby choć je­den mały do­pi­sek.

To­mek wrzu­cił te­le­fon do kie­sze­ni. Wy­glą­da­ło na to, że wszy­scy do­sko­na­le da­wa­li so­bie radę bez nie­go. Kum­ple też mil­cze­li. Wi­docz­nie za­li­cza­li piw­ka w in­nym to­wa­rzy­stwie. Ni­ko­mu nie był po­trzeb­ny do szczę­ścia czy nie­szczę­ścia. Jaś­ko­wi też, bo wczo­raj przez te­le­fon mały po­wie­dział, że był z „dziad­kiem” na spa­ce­rze. I „dzia­dek” mu po­ka­zał, jak wy­glą­da plisz­ka. A on „dziad­ko­wi” po­ka­zał, jak wy­glą­da sój­ka. I tak so­bie po­ka­zy­wa­li aż do obia­du.

To­mek zno­wu po­grze­bał w kie­sze­ni kurt­ki i tym ra­zem wy­cią­gnął bursz­tyn od We­ro­ni­ki.

– I jak tam z two­ją mocą? Dzia­łasz? Bo ja­koś sła­bo to od­czu­wam. A może jak mat­ka i oj­ciec masz inne zda­nie na te­mat mego ewen­tu­al­ne­go szczę­ścia? Był­by me­ta­fi­zycz­ny pat.

Ści­snął moc­niej bursz­tyn i ru­szył w kie­run­ku wyj­ścia z mola. Mu­szę ich zo­ba­czyć ra­zem, to będę wie­dział – po­my­ślał po­nu­ro. Choć już był pra­wie pew­ny, że mat­ka do­tknę­ła praw­dy. Zby­szek! To by wie­le wy­ja­śnia­ło. Dla­cze­go ni­g­dy wcze­śniej o tym nie po­my­ślał? Ale czy to w ogó­le moż­li­we? Coś by prze­cież przed laty do­strzegł! A może nie pa­trzył, bo trak­to­wał Zbysz­ka jak bra­ta Inki, a nie swe­go ry­wa­la? Wszy­scy tak go trak­to­wa­li i może przez to dali się na­brać.

Dość! – To­mek ko­lej­ny raz za­ka­zał so­bie ta­kich my­śli. Nie bę­dzie kle­ił po­pie­przo­nych hi­sto­ry­jek i się nimi przej­mo­wał. Po pro­stu spy­ta o to Inkę – we wła­ści­wym mo­men­cie. Je­śli ten mo­ment na­stą­pi. Wszyst­ko, co jest do zro­bie­nia te­raz, to po­pra­co­wa­nie nad mat­ką, by nie la­ta­ła z ję­zo­rem po mia­stecz­ku. Naj­le­piej by­ło­by za­szyć jej gębę gru­bą ni­cią lub spiąć zszy­wa­czem. Albo za­kle­ić ta­śmą i od­kle­jać tyl­ko na kar­mie­nie. Przez chwi­lę z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią wy­obra­żał so­bie, jak to wszyst­ko robi. Po ko­lei!

– Na­praw­dę mo­głeś mi wy­brać lep­szą mat­kę – rzu­cił z pre­ten­sją do ojca.

– Sam wiesz, jak to jest z tymi wy­bo­ra­mi. Każ­da po­two­ra znaj­dzie swe­go ama­to­ra. A po­tem trze­ba z tym żyć. Zresz­tą może i świerz­bi ją ję­zyk, ale przy­znasz, że nu­dzić się z nią nie spo­sób. Za­wsze moż­na li­czyć, że po­wie coś tak głu­pie­go, że się czło­wiek uśmie­je. Ty się le­piej martw o sie­bie. Inka-sryn­ka. Co zro­bisz, jak ją do­go­nisz? Na pew­no tego chcesz? Z ca­łym do­bro­dziej­stwem in­wen­ta­rza?
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We­ro­ni­ka od świ­tu – gdy tyl­ko usły­sza­ła dziw­ny ruch na po­se­sji Ber­ty, a po­tem uj­rza­ła za­pła­ka­ną Polę oraz Do­mi­ni­ko­wą, co chwi­la wcho­dzą­cą i wy­cho­dzą­cą z domu Ber­ty – nie mo­gła dla sie­bie zna­leźć miej­sca. Te­raz ona, jak przed­tem Ta­ma­ra, Pa­ty­ko­wa i Tru­da, ła­zi­ła od kuch­ni do okna i z po­wro­tem. Aż w koń­cu zo­ba­czy­ła, jak wno­szą dę­bo­wą trum­nę. Więc to nie na­głe po­gor­sze­nie, a ko­niec.

Pac­nę­ła na sto­łek przy kuch­ni i już się stam­tąd nie ru­sza­ła. Schy­li­ła się tyl­ko po pa­ty­ki, bo na­gle zro­bi­ło jej się zim­no i pu­sto. Ale mimo otwar­tych drzwi­czek i we­so­łych pło­my­ków ten we­wnętrz­ny chłód nie prze­cho­dził. My­śli też mia­ła ta­kie ja­kieś zim­ne, jak­by wy­cią­gnię­te z lodu. Może przez to, że nie mo­gła być przy Ber­cie, gdy ta od­cho­dzi­ła?

Koty krę­ci­ły się koło pu­stych mi­sek, a ona nie była w sta­nie zwlec się ze stoł­ka, by na­lać im świe­żej wody czy mle­ka. Śnia­da­nia też so­bie nie zro­bi­ła. A po­tem już na­wet nie pod­kła­da­ła do ognia, bo po co, jak nie grzał.

W po­rze obia­du przy­szła Pa­ty­ko­wa. Zdzi­wi­ła się, że pod fa­jer­ka­mi czar­no, ani jed­nej iskry.

– Tak sie­dzisz w zim­nie?

We­ro­ni­ka nic na to nie od­rze­kła.

– Roz­pa­lę ci.

Pa­ty­ko­wa naj­pierw wy­gar­nę­ła po­piół, a po­tem wło­ży­ła cień­sze pa­tycz­ki. Chwi­lę póź­niej po­ja­wi­ły się pierw­sze ogni­ki.

– Ja­dłaś coś?

Nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi, więc zaj­rza­ła do lo­dów­ki. To była lo­dów­ka od Ber­ty, jak wszyst­ko w tym domu.

– Płat­ków owsia­nych na mle­ku zjesz? – Pa­ty­ko­wa już na­wet nie cze­ka­ła na od­po­wiedź i od razu za­ję­ła się go­to­wa­niem mle­ka. Ko­tom też przy oka­zji na­peł­ni­ła mi­secz­ki. – Tru­da po­tem przy­nie­sie ci obiad, gdy bę­dzie szła na ró­ża­niec. Może jak się na­grze­je w kuch­ni, to się ze­chcesz umyć? Po­mo­gę ci. Bo i do ko­ścio­ła się przy­da, i na po­sie­dze­nie przy Ber­cie.

– Jej tam już pew­nie nie ma. Od­fru­nę­ła – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka.

Pa­ty­ko­wej ulży­ło, że We­ro­ni­ka wresz­cie się ode­zwa­ła.

– Może i tak. Ale cia­ło zo­sta­ło. Ile zresz­tą tego cia­ła... – Pa­ty­ko­wą na chwi­lę po­rwał żal, ale szyb­ko się opa­no­wa­ła. Mle­ko się prze­cież za­raz za­go­tu­je, a ona nie ma po­ję­cia, gdzie są płat­ki.

Zna­la­zła je w szu­fla­dzie moc­no nad­gry­zio­ne­go przez czas kre­den­su. Był tu od za­wsze. Sta­rzał się ra­zem z We­ro­ni­ką.

Pa­ty­ko­wa po­sta­wi­ła po­tem owsian­kę na sto­le, do wy­sty­gnię­cia, a sama usia­dła przy sta­rej i wes­tchnę­ła głę­bo­ko.

– A ja mam jesz­cze inny kło­pot. Chy­ba nie tak było z tym daw­nym wy­jaz­dem Inki, jak wszy­scy my­śle­li­śmy. I po­tem z tym wie­lo­let­nim nie­przy­jeż­dża­niem też – wy­zna­ła ści­szo­nym gło­sem, jak­by ją ktoś i tu, w cha­łu­pie We­ro­ni­ki, mógł pod­słu­chać. – Zu­peł­nie nie tak. Komu in­ne­mu bym nie po­wie­dzia­ła, bo ja plo­tek nie roz­no­szę, ale ty prze­cież ni­ko­mu nie po­wiesz. – Cze­ka­ła chwi­lę na re­ak­cję We­ro­ni­ki, ale bez­sku­tecz­nie. – Pew­no­ści nie mam, ale wi­dzia­łam dziś coś dziw­ne­go... – Pa­ty­ko­wa usi­ło­wa­ła so­bie wszyst­ko do­brze przy­po­mnieć. – Na scho­dach, w gó­rze. Ze Zbysz­kiem była. Gdy­bym się aku­rat nie na­pa­to­czy­ła, to je­den Bóg ra­czy wie­dzieć, co by się tam sta­ło.

We­ro­ni­ka w koń­cu prze­sta­ła wpa­try­wać się w ogień i pod­nio­sła wzrok na Pa­ty­ko­wą.

–	Co na­praw­dę chcesz mi po­wie­dzieć? – spy­ta­ła.

– To, że Zby­szek... on... on chy­ba nie był ta­kim do­brym bra­tem dla Inki, jak się wszyst­kim wy­da­wa­ło. A może wca­le nim nie był...? Bied­na Ber­ta! – Pa­ty­ko­wa zno­wu cięż­ko wes­tchnę­ła. – Po­uda­wa­ły nam się dzie­ci. Inka może z nich wszyst­kich naj­lep­sza, choć wszy­scy tu my­ślą, że ani krzty su­mie­nia i wdzięcz­no­ści w niej nie ma.

We­ro­ni­ka zno­wu pa­trzy­ła na ogień. Bo to prze­cież samo gdy­ba­nie było. Lu­dzie! Trud­no ich cza­sa­mi zro­zu­mieć.

– Nic na to nie po­wiesz? – Pa­ty­ko­wa tym ra­zem chcia­ła jed­nak coś usły­szeć. Co­kol­wiek.

– Mić­ka tam wró­cił, więc może i tak – mruk­nę­ła We­ro­ni­ka. – Koty swo­je wie­dzą.

Pa­ty­ko­wa aż tak bar­dzo w ko­cią mą­drość nie wie­rzy­ła, ale nie mia­ła in­nych do­wo­dów na swo­je przy­pusz­cze­nia, sko­rzy­sta­ła więc z tego.

– No wła­śnie! Gdy­by bez ser­ca była, to Mić­ka nie miał­by u niej tak do­brze. W jej po­ko­ju śpi. Łazi za nią jak pies. Jak prze­nio­sła się na górę, to i on za nią. Mi­ska peł­na. Wy­gła­ska­ny do ostat­nie­go wło­ska. I tyl­ko żal, że ona nie może go do War­sza­wy za­brać. Bo co by ro­bił pół­dzi­ki kot w blo­ko­wym miesz­ka­niu. W do­dat­ku taki na ry­bach cho­wa­ny. – Pa­ty­ko­wa zno­wu we­ssa­ła pół po­wie­trza z cha­łu­py We­ro­ni­ki, a po­tem wy­pu­ści­ła ze świ­stem. – Ja bym może go przy­gar­nę­ła, ale Ma­ry­sia nie lubi ko­tów. Uczu­lo­na! Choć to jej uczu­le­nie to jest tego sa­me­go ro­dza­ju co u jej ojca. Chy­ba że­bym tu pod­rzu­ca­ła mu je­dze­nie.

We­ro­ni­ka już się nie ode­zwa­ła. Bo i co tu pla­no­wać, gdy kota nie ma. Jak bę­dzie, to się po­my­śli. Zmu­si­ła się za to do tego, by się ru­szyć i pójść po kłęb­ki czar­nej weł­ny, któ­re mia­ła od lat scho­wa­ne w szu­fla­dzie nie wia­do­mo po co. A te­raz już było ja­sne, do cze­go się przy­da­dzą. Po­da­ła włócz­kę Pa­ty­ko­wej.

– Czar­na? – zdzi­wi­ła się Pa­ty­ko­wa.

– Na chu­s­tę.

– Za­wsze cho­dzi­łaś w żół­tych.

– Te­raz ja ci coś po­wiem... Też w ta­jem­ni­cy. – We­ro­ni­ka spoj­rza­ła Pa­ty­ko­wej pro­sto w oczy. Pa­ty­ko­wa aż się prze­lę­kła, bo to było pierw­sze ta­kie spoj­rze­nie We­ro­ni­ki. – Ża­ło­bę mam. Ona była moją sio­strze­ni­cą. A Zby­szek to mój cio­tecz­ny wnuk.

Pa­ty­ko­wej z wra­że­nia wy­padł je­den z kłęb­ków i po­to­czył się po pod­ło­dze, co na­tych­miast zmo­bi­li­zo­wa­ło koty do za­ba­wy.

– Ale były tyl­ko trzy sio­stry By­do­we – wy­krztu­si­ła. – Jo­an­ka, mat­ka Do­mi­ni­ko­wej i mat­ka Ber­ty.

We­ro­ni­ka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Czte­ry. Tyl­ko jed­na z in­nej mat­ki i bez na­zwi­ska. I bez resz­ty.

–	Dla­cze­go ty ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie po­wie­dzia­łaś?

We­ro­ni­ka już tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Dużą chu­s­tę – po­pro­si­ła. – Mam wię­cej weł­ny, gdy­by tego było mało.

–	No do­brze. – Pa­ty­ko­wa za­bra­ła ko­tom kłę­bek i oczy­ści­ła z ku­rzu. – We­zmę się za nią jesz­cze dzi­siaj.

– Te­raz – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka i jesz­cze raz prze­szła się do szu­fla­dy. Po chwi­li przy­nio­sła gru­be szy­deł­ko, któ­re zo­sta­ło jej z cza­sów, gdy Ber­ta usi­ło­wa­ła na­uczyć ją róż­nych ład­nych wzo­rów. Po­da­ła je Pa­ty­ko­wej i przy­su­nę­ła jej sto­łek do okna.

– Tu ci bę­dzie do­brze. Rób.

Pa­ty­ko­wa po­my­śla­ła, że to może nie taki głu­pi po­mysł. Usia­dła na stoł­ku, po­tem jesz­cze go prze­su­nę­ła tak, by le­piej wi­dzieć to, co się mo­gło dziać na są­sied­nim po­dwór­ku, i za­czę­ła na­bie­rać oczka. W ten spo­sób bę­dzie mo­gła szy­deł­ko­wać i wie­dzieć, czy Inka nie zo­sta­je bez po­mo­cy. Bo szy­deł­ko­wa­nie nie prze­szka­dza­ło jej w pa­trze­niu. W koń­cu po­trzeb­ne były do tego pal­ce, nie oczy.

– Zi­mo­wa ża­ło­ba, to dam nić po­dwój­nie – po­wie­dzia­ła jesz­cze. – No i dzię­ki temu szyb­ciej zro­bię.

We­ro­ni­ka tego nie sko­men­to­wa­ła. Sie­dzia­ła nad owsian­ką i usi­ło­wa­ła coś prze­łknąć. Płat­ki ro­sły jej w ustach, tak że wy­da­wa­ło jej się, że po­ły­ka owsia­ne gule. Ru­dzik, któ­ry za­wsze in­te­re­so­wał się jej ta­le­rza­mi, i te­raz wsko­czył na stół i zaj­rzał do mi­ski. Wsa­dził na­wet pysz­czek do mle­ka. Par­sk­nął obu­rzo­ny, że mu się bia­łe przy­cze­pi­ło do wą­sów.

Pa­ty­ko­wa tyl­ko po­krę­ci­ła na to gło­wą, a po­tem wle­pi­ła wzrok w szy­bę, bo na po­dwór­ku Ber­ty po­ja­wi­li się Lu­cy­na i pod­trzy­mu­ją­cy ją Ta­de­usz, dzie­sią­te wody po ki­sie­lu By­dów. Obo­je byli bez­dziet­ni. Taka to była ro­dzi­na. Wy­mie­ra­ją­ca. Tyl­ko Do­mi­ni­ko­wej i Ber­cie przy­da­rzy­ły się dzie­ci, w tym je­dy­nie Ber­ta uro­dzi­ła syna. Ciot­ki i ku­zyn­ki uwiel­bia­ły go i roz­piesz­cza­ły od za­wsze. Pa­ty­ko­wa też do­tąd go­to­wa była mu nie­ba przy­chy­lić. A ten la­da­co był jak Ro­man. Albo na­wet i gor­szy. Pa­ty­ko­wa nie mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. No ale co zro­bić. Taki się Ber­cie udał i już. Jej Ma­ry­sia też się taka uda­ła. Kto by po­my­ślał, że zo­sta­nie pi­sar­ką i bę­dzie kry­ty­ko­wa­ła wszyst­ko i wszyst­kich, cały boży świat, a zwłasz­cza wła­sną mat­kę?
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Tru­da z nie­po­ko­jem spoj­rza­ła na Ankę, gdy ta po dwóch go­dzi­nach nie­obec­no­ści wró­ci­ła wresz­cie do domu. Wy­szła sta­ran­nie ubra­na i ucze­sa­na, z po­ma­lo­wa­ny­mi na czer­wo­no usta­mi, a wró­ci­ła krzy­wo po­za­pi­na­na, z bla­dy­mi usta­mi, w do­dat­ku zmar­z­nię­ta i pach­ną­ca wia­trem. Pew­nie ła­zi­ła po pla­ży, o czym świad­czy­ły tak­że za­piasz­czo­ne bot­ki i po­tar­ga­ne wło­sy. Ale te bla­de usta?

– Je­steś... Już się o cie­bie mar­twi­łam.

– Nie­po­trzeb­nie. Bę­dzie do­brze – po­wie­dzia­ła Anka, szczę­ka­jąc z zim­na zę­ba­mi. – Tyl­ko mu­szę ja­koś do­trwać tu do ju­tra.

– Do­trwać? Tu? – nie­po­ko­iła się ciot­ka. – Je­steś pew­na, że to do­bry po­mysł, dziec­ko?

– Tak. Mu­szę go zo­ba­czyć z żoną. I z Inką. Wte­dy będę wie­dzia­ła wszyst­ko.

– Z Inką? – zdzi­wi­ła się Try­ska. Co ten wi­dok miał­by niby Ance wy­ja­śnić?

– Do­kład­nie, cio­ciu. Z Inką! Nie wie­dzia­łaś? To już wiesz. – Anka skrzy­wi­ła się iro­nicz­nie. – Pew­nie uwa­ża­łaś Ber­tę Kręt za swo­ją przy­ja­ciół­kę. No ale nie było się czym chwa­lić, zo­sta­wi­ła więc swo­je śmie­ci pod dy­wa­nem.

Tru­da opa­dła na krze­sło, przy­tło­czo­na sło­wa­mi Anki. Na­wet jej się tro­chę sła­bo zro­bi­ło, bo za dużo się tego wszyst­kie­go od wczo­raj na­zbie­ra­ło. Naj­pierw ta czar­na de­pre­sja Anki, dziś rano wieść o śmier­ci Ber­ty, po­tem to na­głe wyj­ście Anki, bez sło­wa tłu­ma­cze­nia. A te­raz jesz­cze to.

– Prze­pra­szam, cio­ciu! – Anka prze­stra­szy­ła się bla­dej twa­rzy Tru­dy. – Je­stem okrop­na! Po­dać ci coś? Kro­ple? Wody?

– Wody. – Tru­da nie przy­zna­ła się, że bra­ła już dziś kro­ple. – To nic ta­kie­go... Przej­dzie.

Anka jesz­cze otwo­rzy­ła okno.

– Może się po­ło­żysz?

– Nie. Po­wiedz mi... Z tą Inką to praw­da? Nie po­wie­dzia­łaś tego ot tak so­bie... bo ci to śli­na na ję­zyk przy­nio­sła w zło­ści?

– Przy­kro mi cio­ciu, ale nie.

– To mię­dzy nią a Zbysz­kiem było kie­dyś, tak?

– Ow­szem. Sie­dzia­ła na two­ich lek­cjach i za­miast my­śleć o geo­gra­fii, może my­śla­ła o czymś zu­peł­nie in­nym.

– Ale ja ją uczy­łam w gim­na­zjum.

– Wła­śnie!

– Po­daj mi jed­nak te kro­ple. – Tru­da zno­wu po­czu­ła się go­rzej.

– Cze­mu się nią tak przej­mu­jesz? – Anka po­czu­ła się na­gle za­zdro­sna. – Żyje, nic jej nie jest, da­lej za­wra­ca fa­ce­tom w gło­wach.

– Nie nią... Ber­tą. A wła­ści­wie wami wszyst­ki­mi, tobą, Ber­tą i Inką. I tą mło­dziut­ką żoną Zbysz­ka też. To wszyst­ko ta­kie smut­ne, ta­kie...

– Po­chrza­nio­ne! – pod­po­wie­dzia­ła jej Anka.

– Moż­na to i tak na­zwać... – Tru­da prze­łknę­ła kro­ple i po­pi­ła wodą. – Mam do cie­bie proś­bę, Aniu. Wiem, że je­steś roz­go­ry­czo­na, zła, ale nie mów o tym już ni­ko­mu in­ne­mu.

– Nie bój się, nie po­wiem. Nie dla­te­go, że je­stem taka do­bra – do­da­ła gorz­ko – tyl­ko dla­te­go, że jesz­cze nie po­tra­fię wy­zbyć się złu­dzeń, że on kie­dyś jed­nak za mną za­tę­sk­ni.

Ciot­ka mil­cza­ła. Roz­draż­ni­ło to Ankę.

– Dla­cze­go mnie nie spy­tasz, jak mogę jesz­cze go chcieć, wie­dząc o nim to wszyst­ko? 

–	Bo i tak ci cięż­ko, a to by­ło­by re­to­rycz­ne py­ta­nie.

Anka po­czu­ła, że łzy sy­pią się jej jak gro­chy. Za­wsze ła­two było jej o łzy.

– Prze­pra­szam... Nie po­win­nam ci tego wszyst­kie­go mó­wić. Ale nie mia­łam komu... Prze­pra­szam... Nie za­słu­ży­łaś, by oglą­dać te bru­dy spod cu­dzych dy­wa­nów. Ty jed­na nie...

Tru­da ją przy­tu­li­ła.

– Już do­brze, do­brze... Ja­koś przez to wszyst­ko prze­brnie­my, przez po­grzeb i resz­tę. Wszyst­ko się uło­ży... – po­wta­rza­ła, choć wca­le nie była tego taka pew­na.

Tyl­ko jed­no było pew­ne – Ber­ta mia­ła już świę­ty spo­kój. Żeby nie wiem co się sta­ło, nic już jej nie do­się­gnie, żad­na wia­do­mość czy wi­dok. I nie do­bi­je jej plot­ka czy wy­cią­gnię­ta na świa­tło dzien­ne praw­da. Nic z rze­czy tego świa­ta już jej nie do­ty­czy. I ta myśl przy­nio­sła Tru­dzie ulgę. Na­kar­mi Ankę, po­tem za­nie­sie obiad We­ro­ni­ce, na­kar­mi i ją, a póź­niej pój­dzie po­pro­wa­dzić z Pa­ty­ko­wą ró­ża­niec. A świa­tłość wie­ku­ista nie­chaj jej świe­ci... Świa­tłość wie­ku­ista! Świa­tłość wie­ku­ista... Ja­kie to ład­ne okre­śle­nie. Ile w nim ja­sno­ści, prze­strze­ni, na­dziei...
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Inka za­pro­po­no­wa­ła Lu­cy­nie i Ta­de­uszo­wi her­ba­tę, by się tro­chę za­grza­li po sie­dze­niu w zim­nym po­ko­ju, w któ­rym le­ża­ła Ber­ta.

– Two­je rzą­dy już się skoń­czy­ły. Jest nowa go­spo­dy­ni. – Do­mi­ni­ko­wa uśmiech­nę­ła się do Ali. – Ona nam wszyst­kim zro­bi coś cie­płe­go do pi­cia.

Ala spoj­rza­ła nie­pew­nie naj­pierw na Zbysz­ka, po­tem na Inkę.

Zby­szek nie za­mie­rzał się wtrą­cać do bab­skich prze­py­cha­nek i sta­wać po czy­jejś stro­nie. Może na­wet chciał zo­ba­czyć, co z tego wy­nik­nie. Inka jed­nak po­sta­no­wi­ła od razu zdła­wić ewen­tu­al­ne spo­ry. Uśmiech­nę­ła się do Ali.

–	Chodź, po­ka­żę ci, gdzie co stoi. Cio­cia ma ra­cję, mu­sisz się przy­zwy­cza­jać do no­wej roli w tym domu.

Ra­zem krę­ci­ły się po­tem przy ro­bie­niu her­ba­ty, co iry­to­wa­ło za­rów­no Do­mi­ni­ko­wą, jak i Zbysz­ka. Sam nie wie­dział, cze­go chce. No­si­ło go. Co chwi­la wcho­dził do po­ko­ju go­ścin­ne­go, by prze­ko­nać się, że mat­ka rze­czy­wi­ście tam leży wśród kwia­tów, sztyw­na i zim­na, a po­tem wra­cał do kuch­ni, ogrzać się i jed­no­cze­śnie być przy Ince. Nie mógł przy tym znieść, że tak ła­two prze­szła do po­rząd­ku dzien­ne­go nad obec­no­ścią Alki. Cze­kał na ja­kieś ukrad­ko­we spoj­rze­nia, na ge­sty nie­chę­ci, na co­kol­wiek, co mo­gło­by świad­czyć, że Inka jest za­zdro­sna o jego mło­dziut­ką żonę. A Inka była cały czas tak samo uprzej­ma i je­śli coś ukry­wa­ła, to je­dy­nie zmę­cze­nie i smu­tek.

Wró­cił więc zno­wu do mat­ki i sie­dział tam z za­kry­ty­mi ocza­mi, bo nie mógł na nią tak na­praw­dę pa­trzeć. Sam już na­wet nie wie­dział dla­cze­go. Czuł się opusz­czo­ny, jak wte­dy, gdy w dzie­ciń­stwie oj­ciec wy­pro­wa­dził się do Mo­ni­ki. Opusz­czo­ny, bez­rad­ny i w do­dat­ku sa­mot­ny. Tyl­ko nie wie­dział, czy czu­je się tak pa­skud­nie dla­te­go, że ode­szła mat­ka, czy może przez to, że Inka nie wró­ci­ła na do­bre. Po­trze­bo­wał jej. Już, te­raz i na za­wsze. Żeby była. Jak do­tąd Ta­ma­ra i Anka. W po­bocz­nym świe­cie, do któ­re­go bę­dzie miał za­wsze nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp. I żeby Inka go ko­cha­ła jak kie­dyś, bez­wa­run­ko­wo, pod­dań­czo, bez py­tań i wąt­pli­wo­ści, bez ocen i żą­dań. Jak mat­ka. I jak na­mięt­na ko­chan­ka, któ­rą kie­dyś była. I jak daw­na ufna dziew­czyn­ka. I jak ko­bie­ta, któ­rą była te­raz.

–	Roz­dzie­li­łaś nas – po­wie­dział do mat­ki zza pal­ców. 

Był na nią po­dwój­nie wście­kły – za to, że do­sta­ła raka i umar­ła, i za to, że kie­dyś wy­sła­ła Inkę do War­sza­wy. Ni­g­dy jej tego nie wy­ba­czył. W ogó­le z wy­ba­cza­niem było u nie­go kiep­sko.

Mat­ka twier­dzi­ła, że rów­nie kiep­sko było u nie­go z mi­ło­ścią.

– Ko­chasz Inkę nie jak brat i na­wet nie jak chło­pak, lecz jak wła­ści­ciel – po­wie­dzia­ła mu przed laty. – Może jak po­bę­dzie­cie z dala od sie­bie, to zro­zu­miesz, że to wszyst­ko nie tak po­win­no wy­glą­dać.

Ni­g­dy ni­cze­go nie umia­ła mu od­mó­wić, a wte­dy po raz pierw­szy i ostat­ni po­sta­wi­ła na swo­im. Tego też nie mógł jej wy­ba­czyć.

– I co do­bre­go z tego wy­szło? – spy­tał mat­kę. – Je­steś za­do­wo­lo­na?

Spoj­rzał na nią i ko­lej­ny raz zra­nił go ten jej po­god­ny, lek­ki uśmie­szek. Jak­by była pew­na, że te­raz już wszyst­ko uło­ży się po jej my­śli.

– Wiesz, że to nie­moż­li­we, mamo. Ona jest moja. Za­wsze była. I bę­dzie. Po­trze­bu­ję jej. Jak tle­nu. Mo­głem wy­trzy­mać bez niej, gdy ty by­łaś tu­taj. Te­raz już nas nie roz­dzie­lisz. Inka też to w koń­cu zro­zu­mie. Musi zro­zu­mieć! Zresz­tą nie prze­trwam tego wszyst­kie­go bez niej. Do­brze o tym wiesz.
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Inka umie­ści­ła ciot­kę Lu­cy­nę w po­ko­iku go­ścin­nym na dole. Dała jej jesz­cze do­dat­ko­wą po­dusz­kę pod obo­la­łą nogę.

– Dzię­ku­ję. – Ciot­ka ła­pa­ła po­wie­trze jak po wiel­kim wy­sił­ku. A tyl­ko prze­szła z kuch­ni do po­ko­iku. – Uff! Do­brze mi zro­bi, jak tro­chę po­le­żę. Po­szu­kasz w mo­jej tor­bie in­ha­la­to­ra? Wred­na ast­ma. Jak tyl­ko się zde­ner­wu­ję, to dusi jak ja­kaś zmo­ra. A jak tu się nie de­ner­wo­wać, sko­ro Ber­ta taka sza­ra w trum­nie. To już nie było nic ład­niej­sze­go? Nie dość, że ona sama wy­glą­da po tej swo­jej cho­ro­bie jak wła­sny cień, to jesz­cze te ubra­nia...

– Cio­cia sama je wy­bra­ła – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Inka. Wie­dzia­ła, że Lu­cy­na ko­cha kry­ty­ko­wać wszyst­ko i wszyst­kich.

– Wy­bra­ła, wy­bra­ła... I źle wy­bra­ła. No ale ona ni­g­dy gu­stu za wie­le nie mia­ła. Ale ty po­win­naś wie­dzieć, że trze­ba ją czymś oży­wić.

Oży­wić! Inkę po­rwał głu­pi śmiech, któ­ry le­d­wo zdu­si­ła. Na szczę­ście grze­ba­ła w tor­bie, od­wró­co­na ple­ca­mi.

Zna­la­zła in­ha­la­tor i po­da­ła go Lu­cy­nie.

– Szko­da, cio­ciu, że nie było cię tu wcze­śniej – do­da­ła ob­łud­nie. – Do­ra­dzi­ła­byś nam. A tak musi być, jak jest.

– Ano musi – rzu­ci­ła Lu­cy­na kwa­śno. – Za to ten kot – wska­za­ła na Mić­kę – nie musi tu być. Za­bierz go, bo jesz­cze ata­ku do­sta­nę.

Mić­ka prze­cią­gał się bez­czel­nie na środ­ku po­ko­ju, jak­by nic so­bie nie ro­bił z ża­ło­by, za­mie­sza­nia, go­ści i nie­chę­ci Lu­cy­ny.

Inka wzię­ła kota na ręce.

– Wo­łaj, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła – po­wie­dzia­ła jesz­cze i wy­szła, nie cze­ka­jąc na dal­sze na­rze­ka­nia Lu­cy­ny.

– I co z tobą bę­dzie? – Po­gła­ska­ła kota. – Może Tru­da Try­ska cię weź­mie? Mu­szę spy­tać. – Chy­ba że bę­dziesz wo­lał wró­cić do We­ro­ni­ki.

We­szła z ko­tem do kuch­ni.

– Jed­na cię­żar­na, dru­ga ast­ma­tycz­ka, trze­cia w trum­nie, a ta kota nosi. – Do­mi­ni­ko­wa wresz­cie zna­la­zła do­bry pre­tekst do kłót­ni z Inką. – A o tok­so­pla­zmo­zie sły­sza­łaś? O ro­ba­kach? O uczu­le­niu? Że o po­wa­dze ża­ło­by nie wspo­mnę.

Ala spoj­rza­ła na Mić­kę z oba­wą.

– Chy­ba nie jest cho­ry?

– Kto wie, co on roz­no­si! – Do­mi­ni­ko­wa nie od­pusz­cza­ła. – Za pło­tem mie­siąc sie­dział. U We­ro­ni­ki! A tam brud i smród.

– Na­kar­mię go i wy­pusz­czę na dwór – po­wie­dzia­ła po­lu­bow­nie Inka.

– Po co go było w ogó­le spro­wa­dzać z po­wro­tem? – ata­ko­wa­ła Do­mi­ni­ko­wa.

– To prze­cież kot mamy – za­opo­no­wał Zby­szek.

– Wy­pro­wa­dził się i było do­brze. Przy cho­rej dość było ro­bo­ty. – Do­mi­ni­ko­wa po­czu­ła się ura­żo­na uwa­gą Zbysz­ka. – Kto kar­mił, mył i prze­bie­rał?

Zby­szek ze­rwał się i po­ca­ło­wał ciot­kę w rękę.

– Cio­cia wie, że ja je­stem jej nie­zmier­nie wdzięcz­ny. A co z ko­tem, to się po­my­śli po po­grze­bie. Za­nie­sie­my go te­raz do przy­bu­dów­ki. Uchy­lę okien­ko, gdy­by chciał na dwór. Tam mu się po­sta­wi mi­ski – to już było do Inki. – Nieś tam kota, a ja we­zmę je­dze­nie i pi­cie.

Inka spoj­rza­ła mu w oczy, zo­ba­czy­ła w nich nie to, co chcia­ła, ale po­sta­no­wi­ła nie wpro­wa­dzać do­dat­ko­we­go fer­men­tu i pod­da­ła się jego woli.

Szli po­tem przez po­dwór­ko w mil­cze­niu. Zby­szek otwo­rzył drzwi, prze­pu­ścił Inkę, po­cze­kał, aż po­sta­wi kota na pod­ło­dze. Chwi­lę po­tem Inka była już w jego ob­ję­ciach. Ca­ło­wał ją za­chłan­nie, jak­by ją chciał zjeść. Nie zdo­ła­ła go od­trą­cić. W koń­cu po­czu­li smak krwi. Od­no­wi­ła się rana na ustach Inki. To tro­chę otrzeź­wi­ło Zbysz­ka.

– Zwa­rio­wa­łeś? Ko­niecz­nie chcesz, żeby Ala za­czę­ła się cze­goś do­my­ślać?

– Koty mają ostre pa­zur­ki. Mó­wi­łem, że ona jest na­iw­na.

– Za to Do­mi­ni­ko­wa nie. – Inka ob­li­za­ła krew. – Je­śli nie zo­sta­wisz mnie w spo­ko­ju, wy­pro­wa­dzę się do ho­te­lu.

– Nie zro­bisz tego.

– Zro­bię.

– Chcesz mnie.

– To bez zna­cze­nia.

– Chcesz! Na ra­zie tyl­ko tyle chcia­łem wie­dzieć.

Inka już się nie ode­zwa­ła. Wie­dzia­ła, że Zby­szek i tak nie przyj­mie do wia­do­mo­ści tego, co ona ma do po­wie­dze­nia. Taki był. Mu­sia­ło być tak, jak chciał.

Od­su­nął się te­raz z uśmie­chem, w któ­rym były sa­tys­fak­cja i pew­ność sie­bie. Miał ra­cję. Chcia­ła go. I jed­no­cze­śnie nie chcia­ła. Jak­by się po­dzie­li­ła na dwie, tam­tą sprzed lat, ko­cha­ją­cą, spra­gnio­ną, i tę obec­ną, skłon­ną ra­czej nie­na­wi­dzić. Pra­gnę­ła, by się po­łą­czy­ły. Może wte­dy po­czu­ła­by to, co na­praw­dę chcia­ła czuć – wy­ma­rzo­ną, spo­koj­ną, sze­ro­ko roz­la­ną obo­jęt­ność.

Zby­szek wy­tarł swo­je usta, a po­tem po­dał chu­s­tecz­kę Ince.

–	Tak się koń­czą za­ba­wy z ko­ta­mi – po­wie­dział jesz­cze. – Idę po­wie­dzieć cio­tecz­ce, że mia­ła cał­ko­wi­tą ra­cję.
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Inka nie wró­ci­ła do kuch­ni. Zmie­ni­ła w ko­ry­ta­rzu pan­to­fle na gu­mia­ki, ścią­gnę­ła z wie­sza­ka weł­nia­ny szal Ber­ty, a po­tem wy­szła z domu, po dro­dze za­pi­na­jąc kurt­kę.

Tym ra­zem jed­nak nie skrę­ci­ła ku bram­ce, a ru­szy­ła wzdłuż pło­tu We­ro­ni­ki, wą­skim przej­ściem mię­dzy nim a przy­bu­dów­ką z kwa­te­ra­mi. Po­tem omi­nę­ła al­tan­kę dla go­ści i piec do gril­lo­wa­nia. Da­lej było tro­chę igla­ków, a za nimi już mo­kra­dło, od któ­re­go dział­kę Ber­ty od­dzie­lał tyl­ko ni­ski mu­rek, po­sta­wio­ny kie­dyś przez wuja Ro­ma­na. Inka prze­sko­czy­ła mu­rek, skrę­ci­ła ku są­sied­niej po­se­sji i po­szu­ka­ła ścież­ki, któ­rą wy­dep­ta­ła We­ro­ni­ka. Wie­dzia­ła, że to naj­krót­sza dro­ga nad za­to­kę. Choć nie naj­lep­sza. Trze­ba się było tro­chę po­ta­plać w bło­cie i prze­ci­snąć przez za­ro­śla. Po dru­giej stro­nie cze­ka­ła jed­nak na­gro­da – pięk­ny dę­bo­wy za­gaj­nik i świę­ty spo­kój. Nikt nie za­pusz­czał się w te oko­li­ce o tej po­rze roku. O in­nych po­rach też rzad­ko. Bę­dzie w dą­bro­wie sama. Zu­peł­nie sama.

I była. Oku­ta­ła się sza­lem, uło­ży­ła w ma­łym za­głę­bie­niu za tu­rzy­cą i pa­trzy­ła tępo na wiel­kie drze­wa i spię­trzo­ne po­ni­żej gła­zy, a po­tem na mo­rze, roz­świe­tlo­ne nie­śmia­łym prze­ja­śnie­niem. Tro­chę prze­ra­ża­ło ją to, że nie wzru­sza jej ten wi­dok. Prze­cież po­win­na coś po­czuć. Za­wsze za­chwy­ca­ło ją to miej­sce. W mło­do­ści wie­le razy szki­co­wa­ła dęby, ma­low­ni­czo po­wy­gi­na­ne przez wi­chry. Te­raz wszyst­ko wy­da­wa­ło się tro­chę mar­twe jak na zbyt sta­ran­nie wy­pra­co­wa­nym ob­ra­zie. Ona była czę­ścią tej mar­two­ty. Je­sien­ny pej­zaż z mo­rzem w tle.

Uło­ży­ła się twa­rzą do nie­ba. Też było jak z ob­ra­zu, z ład­nie na­ma­lo­wa­ny­mi chmu­ra­mi.

– Świ­ru­ję – po­wie­dzia­ła do zwie­sza­ją­cej się nad nią traw­ki.

Traw­ka ko­ły­sa­ła się nad jej twa­rzą lek­ko, tro­chę jak w sie­ro­cej cho­ro­bie, wte i we­wte. Inka to chwi­lę na­śla­do­wa­ła.

Po­zwa­lam mu na to, po­my­śla­ła. Do­tknę­ła ję­zy­kiem po­gry­zio­nej war­gi. Bo­la­ło. Kot i mysz. Wła­ści­ciel i jego psin­ka. Na­wet nie ukry­wa, że cho­dzi mu o coś wię­cej. Tro­chę po­łgał, jak bar­dzo ko­cha, ale już mu się nie chce da­lej uda­wać. Cho­dzi mu tyl­ko o to, by od­zy­skać, co jego. Ży­cie jaw­ne, ze ślicz­ną, ja­sno­wło­są, pęcz­nie­ją­cą żo­necz­ką, i ukry­te z czar­no­wło­sy­mi strzy­ga­mi. Chce od­zy­skać swo­ją noc­ną strzy­gę, któ­ra mu daw­no temu ucie­kła i bra­ku­je mu jej do kom­ple­tu. Chce ją zno­wu mieć. Może za­miast in­nych strzyg?

Szur, szur! Coś się prze­ci­ska­ło przez si­to­wie. Inka prze­stra­szy­ła się, że to Zby­szek ru­szył za nią przez mo­kra­dło. Ale nie, to było za wol­ne jak na nie­go szu­ra­nie, cięż­sze, po­łą­czo­ne z sap­nię­cia­mi. Inka przy­cza­iła się za tra­wą.

Szur, szur – i w koń­cu zza pa­łek i wiel­kich pa­pro­ci wy­ło­ni­ła się żół­ta chu­s­ta We­ro­ni­ki, a ona sama roz­glą­da­ła się chwi­lę, jak­by ko­goś szu­ka­ła. Inka wstrzy­ma­ła od­dech, cał­kiem jak kie­dyś, gdy na­bro­iła na są­sied­nim po­dwór­ku i ukry­wa­ła się po­tem w krza­kach. W rzad­kiej dą­bro­wie trud­no się jed­nak było ukryć, więc We­ro­ni­ka do­strze­gła ją w koń­cu za dę­bem i tu­rzy­cą.

Inka po­czu­ła się nie­swo­jo. Szur, szur i sta­ra ru­szy­ła ku niej. Nie było wąt­pli­wo­ści, że nie tyl­ko ją wi­dzi, ale że wła­śnie jej szu­ka. Inka pod­nio­sła się, a We­ro­ni­ka po­de­szła i bez sło­wa za­czę­ła grze­bać w swo­ich prze­past­nych kie­sze­niach. W koń­cu wy­ję­ła duży ka­wa­łek bursz­ty­nu. Obej­rza­ła go, coś jej w nim nie pa­so­wa­ło, więc po chwi­li zno­wu za­czę­ła prze­szu­ki­wać kie­sze­nie. Wresz­cie wy­cią­gnę­ła gład­ki, ja­sny bursz­tyn, kształ­tem i wiel­ko­ścią przy­po­mi­na­ją­cy jaj­ko. Po­da­ła go Ince.

Ta wzię­ła go ma­chi­nal­nie, a po­tem ze zdzi­wie­niem ga­pi­ła się na po­da­rek.

– Jest pięk­ny... Ale ja nie mogę go przy­jąć – po­wie­dzia­ła w koń­cu.

– Przy­szłaś... wte­dy. I Mić­ką się opie­ku­jesz.

– Tyl­ko przez chwi­lę. Prze­cież wy­ja­dę.

– Tam też są koty, psy i pta­ki – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka, a po­tem od­wró­ci­ła się i za­czę­ła swo­je szu­ra­nie w dru­gą stro­nę.

Inka cią­gle jesz­cze sta­ła z bursz­ty­nem w ręku, go­to­wa biec za sta­rusz­ką, by jej od­dać grud­kę jan­ta­ru. Ale może We­ro­ni­ka się ob­ra­zi, je­śli ona nie ze­chce go wziąć?

Opa­dła na pia­sek i le­piej przyj­rza­ła się temu nie­spo­dzie­wa­ne­mu pre­zen­to­wi. Na­praw­dę przy­po­mi­nał jaj­ko, był na­wet z jed­nej stro­ny tro­chę cień­szy. Cza­ro­dziej­skie jajo w ko­lo­rze mio­du. W jego grub­szej czę­ści coś prze­świ­ty­wa­ło, ja­kieś świe­tli­ste nit­ki. Bursz­ty­no­we jajo z ta­jem­ni­cą. Ale nie do koń­ca ukry­tą. Tak to już jest z tymi ta­jem­ni­ca­mi – ni­g­dy nie wia­do­mo, kto się im wła­śnie przy­glą­da.
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Ta­ma­ra od­su­nę­ła się od Se­ba­stia­na i się­gnę­ła po pa­pie­ro­sy. On jesz­cze przez chwi­lę dy­szał jak po dłu­gim, wy­czer­pu­ją­cym bie­gu. Ta­ma­ra za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko i pa­trzy­ła na jego piw­ny brzuch. Nie­dłu­go, by zo­ba­czyć fiu­ta, bę­dzie mu­siał zaj­rzeć do lu­stra – po­my­śla­ła bez li­to­ści.

Wziął od niej pa­pie­ro­sa, za­cią­gnął się i od­dał go.

– I jak? – spy­tał.

– Ga­lop. Przy­da­ło­by się tro­chę fi­ne­zji.

– Przez te­le­fon mó­wi­łaś o rżnię­ciu i via­grze – za­śmiał się. – Ta­kie było za­mó­wie­nie. – Zno­wu się­gnął po jej pa­pie­ro­sa.

– Wła­ści­wie tak. Ta­kie było za­mó­wie­nie – po­wtó­rzy­ła za nim z odro­bi­ną za­my­śle­nia.

– Już się tego za­pro­szon­ka nie spo­dzie­wa­łem. Ostat­nio by­łaś jak oset – do­rzu­cił z odro­bi­ną pre­ten­sji w gło­sie.

– Taka gra wstęp­na.

– Tro­chę przy­dłu­ga. Pół roku.

– Do­bra gra wstęp­na musi trwać. – Wsta­ła. Po­de­szła do okna i przy­tknę­ła gło­wę do szy­by.

– Dziw­na dziś je­steś – rzu­cił Se­ba­stian z łóż­ka.

– Czy­li?

– Inna od tej sprzed pół roku. I na­wet inna od tej sprzed dwóch dni. Jak­by ci się stę­pi­ły pa­zu­ry. Może i bra­ku­je mi fi­ne­zji, ale na ba­bach to się tro­chę znam. Prze­ro­bi­ło się to­wa­ru.

Wró­ci­ła do łóż­ka.

– A dla­cze­go mia­ła­bym być taka sama jak pół roku temu i przed dwo­ma dnia­mi?

– W su­mie może i ra­cja. Taka też mnie krę­cisz.

– To bierz się do ro­bo­ty. Prze­rwa na pa­pie­ro­sa się skoń­czy­ła.

Se­ba­stian się za­śmiał i mu­snął dło­nią jej bio­dro. Mia­ła wy­jąt­ko­wo wą­ską ta­lię i przez to bio­dra wy­glą­da­ły na szer­sze, niż w rze­czy­wi­sto­ści były. Ko­bie­ta klep­sy­dra – po­my­ślał. Ta­kie lu­bił naj­bar­dziej. I prze­sy­py­wać roz­kosz z góry na dół, a po­tem z dołu do góry. Te­raz przy­szła pora na tę dru­gą wer­sję. Zje­chał usta­mi od pęp­ka do na­brzmia­łych wa­łecz­ków mię­dzy no­ga­mi. Ta­ma­ra nie go­li­ła się w tym miej­scu, choć tro­chę przy­ci­na­ła wło­ski. I do­brze. Wo­lał za­ro­śnię­te cip­ki.

– Mo­ty­lek – przy­po­mniał so­bie z za­do­wo­le­niem. – Wy­pie­ści­my skrzy­deł­ka.

– Od­gryź je. Zniszcz.

Se­ba­stian na chwi­lę wy­chy­lił się spo­mię­dzy nóg Ta­ma­ry, by spraw­dzić, co ona ma w twa­rzy.

– Mogę – po­wie­dział. – Tyl­ko czy na pew­no tego chcesz?

– Na pew­no.

– Coś mó­wi­łaś przed­tem o fi­ne­zji.

– Tyl­ko się dro­czy­łam.

– Mó­wisz, masz!

Wsu­nął do jej szpar­ki swo­je pal­ce i prze­krę­cił parę razy, by po­czu­ła wszyst­kie jego kost­ki. Tego było jej mało, więc wło­żył pal­ce głę­biej. Do­pie­ro wte­dy po­czuł, że na­praw­dę re­agu­je.

– Mo­głem się do­my­ślić, że wo­lisz na ostro.

– Cza­sa­mi.

– Ja też cza­sa­mi – za­śmiał się, a po­tem prze­wró­cił ją na brzuch i ude­rzył w ty­łek, moc­no, całą swo­ją wiel­ką i tłu­sta­wą łapą. – Coś in­ne­go ci znisz­czę – rzu­cił, przy­gnia­ta­jąc ją do łóż­ka.

Ta­ma­ra nie za­pro­te­sto­wa­ła.
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Inka sie­dzia­ła przy drzwiach i pa­trzy­ła na ze­bra­nych wo­kół Ber­ty lu­dzi. Krew­ni, są­sie­dzi, zna­jo­mi – jed­ni bez­myśl­nie wpa­trze­ni w le­żą­ce cia­ło, inni szep­czą­cy ci­cho o tym, że Ber­ta wy­glą­da jak cień sa­mej sie­bie, że trum­na za skrom­na, albo że za bo­ga­ta, kwia­ty do­pie­ro co przy­nie­sio­ne, a już przy­wię­dły, za to po­go­da do­bra na po­grzeb, bo się nie­spo­dzie­wa­nie prze­ja­śni­ło i wy­glą­da, że już tak bę­dzie przez naj­bliż­sze dni...

Pa­ty­ko­wa i Tru­da Try­ska za­czę­ły ko­lej­ny już dzi­siaj ró­ża­niec i wszy­scy zjed­no­czy­li się we wspól­nej mo­dli­twie.

Inka przez chwi­lę wsłu­chi­wa­ła się w moc­ny i pew­ny głos Da­nu­ty Pa­tyk. Kto by po­my­ślał, że tak umie gó­ro­wać nad ludź­mi i pro­wa­dzić ich przez me­an­dry wież z ko­ści sło­nio­wej i in­nych cu­dów. Lu­dzie po­tra­fią być tacy za­ska­ku­ją­cy.

Ala też po­zby­ła się po­przed­niej nie­pew­no­ści i sie­dzia­ła przy Zbysz­ku wy­pro­sto­wa­na, trzy­ma­jąc go za rękę i wspie­ra­jąc, jak na żonę przy­sta­ło.

Inka za­sta­na­wia­ła się, ile ona ma lat. Ład­ny ko­czek, któ­ry zdo­bił w tej chwi­li gło­wę Ali, do­da­wał jej po­wa­gi. Zro­bi­ła li­cen­cjat, więc pew­nie mia­ła ze dwa­dzie­ścia dwa. O czte­ry albo pięć lat młod­sza od Inki. Niby nie­wie­le, lecz Inka czu­ła się w tej chwi­li star­sza o de­ka­dy. Jak to się sta­ło, że tak się ze­sta­rza­łam? – za­sta­na­wia­ła się sen­nie. Mo­no­ton­ne fra­zy mo­dli­twy usy­pia­ły ją. W koń­cu mia­ła za sobą bez­sen­ną noc i tyl­ko te dwie go­dzi­ny ner­wo­wej, prze­ry­wa­nej drzem­ki.

Uszczyp­nę­ła się, by nie za­snąć. Nie chcia­ła tego zro­bić Ber­cie. Ależ by­ło­by ga­da­nia. Plot­ki! Opla­ta­ły ciot­kę przez całe ży­cie. A te­raz tak­że po ży­ciu. Inka wi­dzia­ła te ukrad­ko­we, za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia. To ja je­stem źró­dłem plo­tek – szep­nę­ła w my­ślach do Ber­ty. – Prze­pra­szam, cio­ciu. Z dru­giej stro­ny, sama tego chcia­łaś. Mo­gło mnie tu nie być. Po pro­stu nie do­sta­ła­bym kart­ki na świę­ta i by­ło­by oczy­wi­ste, że już cię nie ma.

Inka zdu­si­ła po­tęż­ne ziew­nię­cie, a dru­gie­go już jej się nie uda­ło ukryć, co za­re­je­stro­wa­ła obu­rzo­na Lu­cy­na. Kawa albo ka­wa­łek cze­ko­la­dy! Musi coś na­tych­miast wy­pić lub zjeść, bo ina­czej nie do­trwa do koń­ca mo­dlitw. I ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem. Jesz­cze tyl­ko jed­na zdro­waś­ka...

Zgro­ma­dzo­ne ko­bie­ty za­czę­ły śpie­wać ża­łob­ną pieśń, a Inka wy­ko­rzy­sta­ła to, by wyjść.

W kuch­ni otwo­rzy­ła sze­ro­ko okno. Chwi­lę póź­niej zja­wi­ła się Ala. Ob­ję­ła ją.

– Ja też tak re­agu­ję na ten okrop­ny śpiew – Ala mia­ła głos na­siąk­nię­ty wil­go­cią. – Okrop­nie fał­szu­ją, a ja i tak pła­czę. Chwi­la­mi chcia­ła­bym je wy­go­nić. Przy­da­ła­by się odro­bi­na ci­szy.

Inka się od­wró­ci­ła.

–	Ci­szy... – za­sta­no­wi­ła się tro­chę sen­nie. – Nie wiem, czy po­trzeb­na nam ci­sza. Ale fakt, mo­gły­by za­śpie­wać coś we­sel­sze­go. W koń­cu cio­cia idzie do raju!

Ala była tak za­sko­czo­na to­nem, sen­sem wy­po­wie­dzi Inki i w do­dat­ku jej dziw­nym uśmie­chem, że przez chwi­lę nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.

– A ja my­śla­łam, że pła­czesz... Zby­szek też nie umie uro­nić ani jed­nej łzy. Za­ciął się. Przed­tem sie­dział w swo­im po­ko­ju i ga­pił się na ja­rzę­bi­nę za oknem. Z go­dzi­nę.

– Przej­dzie mu.

– Po­wie­dzia­łaś to tak chłod­no...

–	Chłod­no? Nie, to nie chłód, tyl­ko zna­jo­mość sta­nu rze­czy. Przej­dzie mu, i to szyb­ko. Za­wsze tak było. Otrzą­śnie się jak zmo­czo­ny pies i bę­dzie po wszyst­kim.

– Po wszyst­kim? – do­py­ty­wa­ła się zdzi­wio­na Ala. – Jak to?

– Tak to. Po smut­ku, po roz­pa­czy, po zło­ści, po mi­ło­ści. On żyje te­raź­niej­szo­ścią. Dla­te­go dziś wku­rza się na śmierć i roz­pa­cza naj­ża­ło­śniej jak umie, ju­tro bę­dzie się rów­nie głę­bo­ko smu­cił, a po­ju­trze, gdy bę­dzie­cie wra­cać do domu, za­chwy­ci się do­brą dro­gą, ukła­dem chmur na nie­bie albo ko­lo­rem two­jej su­kien­ki. Coś go pod­skór­nie bę­dzie mę­czy­ło, ale nie za moc­no, by zdać so­bie spra­wę z tego, co to jest.

– Chy­ba prze­sa­dzasz.

– Tro­szecz­kę. – Inka zno­wu parę razy głę­bo­ko ode­tchnę­ła, by od­go­nić reszt­ki sen­no­ści. – Po­dzi­wiam go za to. Tak wła­śnie po­win­no być. Tyl­ko chwi­la te­raź­niej­sza li­czy się na­praw­dę. Tyl­ko nią war­to się przej­mo­wać, ra­do­wać lub smu­cić, w za­leż­no­ści od tego, co przy­no­si... Mam wra­że­nie, że ty też to po­tra­fisz – do­da­ła.

Ala nie do koń­ca była prze­ko­na­na, że jest to kom­ple­ment. Z mi­nu­ty na mi­nu­tę czu­ła się w obec­no­ści Inki co­raz bar­dziej nie­swo­jo, jak­by tam­ta prze­świe­tla­ła jej my­śli i tro­chę so­bie z nich kpi­ła. Zie­lo­ne oczy Inki po­ły­ski­wa­ły te­raz jak ka­wał­ki szkli­ste­go lodu. Tak się przy­naj­mniej Ali wy­da­wa­ło. Wzdry­gnę­ła się i po­czu­ła, że robi jej się w do­dat­ku zim­no. Nie tyl­ko przez to sze­ro­ko otwar­te okno. Od przy­jaz­du tu­taj cały czas czu­ła ten dziw­ny chłód i ja­kiś nie­po­kój. Naj­pierw my­śla­ła, że wy­trą­ci­ła ją z rów­no­wa­gi śmierć te­ścio­wej, te­raz wie­dzia­ła, że to nie tyl­ko to. Zby­szek nie był jej daw­nym Zbysz­kiem – a wła­ści­wie był nim tyl­ko w czę­ści i te­raz ze zdzi­wie­niem ob­ser­wo­wa­ła, jak bar­dzo na­le­ży do swo­jej prze­szło­ści i do tych dwóch ko­biet, z któ­rych jed­na umar­ła, a dru­ga zda­wa­ła się po­zba­wio­na ludz­kich uczuć.

– Przej­dzie mu – po­wtó­rzy­ła Inka, jak­by usły­sza­ła my­śli Ali. – Przej­dzie... – do­da­ła zno­wu z tym dziw­nym, tro­chę iro­nicz­nym uśmie­chem, a Alę ko­lej­ny raz prze­nik­nął zim­ny dreszcz.
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We­ro­ni­ka też w koń­cu zja­wi­ła się na ró­żań­cu. Inka przy­nio­sła jej krze­sło, po­sta­wi­ła je w miej­scu, gdzie było wi­dać Ber­tę, z przo­du, co spo­tka­ło się z po­tę­pia­ją­cym spoj­rze­niem Do­mi­ni­ko­wej.

Dłu­go zresz­tą We­ro­ni­ka na tym krze­śle nie za­ba­wi­ła. Bo tak na­praw­dę nie przy­szła się mo­dlić, a do Ber­ty, gdy­by przy­pad­kiem gdzieś tu jesz­cze była i spo­glą­da­ła na wszyst­ko spod su­fi­tu. Na Pa­ty­ko­wą pro­wa­dzą­cą ró­ża­niec. Na Tru­dę, któ­ra jej usi­ło­wa­ła wtó­ro­wać, ale głos jej się ja­koś rwał i za­ni­kał na dłu­go. Na Zbysz­ka, po­nu­re­go jak gra­do­wa chmu­ra. Na jego ślicz­ną żonę, któ­ra co chwi­la zmie­nia­ła po­zy­cję, jak­by na krze­śle za­miast gra­na­to­we­go plu­szu mia­ła ja­kieś ka­mie­nie czy kol­ce. Na Inkę, któ­ra mia­ła twarz jak z bia­łe­go ka­mie­nia, za­sty­głą. Na Do­mi­ni­ko­wą z czer­wo­nym no­sem i pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi, któ­re jed­nak nie prze­sta­wa­ły mysz­ko­wać po po­ko­ju. Na resz­tę ro­dzi­ny i są­sia­dów. I na nią, We­ro­ni­kę, któ­ra sie­dzia­ła w żół­tej chu­ście, jak ja­kiś chwast wśród czer­ni i brą­zów.

Ale nie! Ber­ty już tu nie było. We­ro­ni­ka po­czu­ła to od razu, jak tyl­ko opa­dła na krze­sło. Le­ża­ło cia­ło, pa­li­ły się świe­ce, mo­dli­twa pły­nę­ła przez po­kój, kwia­ty tłu­mi­ły słod­ka­wy za­pa­szek śmier­ci. Wszyst­ko to było, a Ber­ty nie.

Nie pa­trzy­ła z góry.

Od­le­cia­ła.

Szyb­ko ja­koś.

We­ro­ni­ka przez chwi­lę czu­ła się z tego po­wo­du opusz­czo­na. Po­tem po­my­śla­ła, że wi­docz­nie Ber­cie nie zo­sta­ły tu już żad­ne spra­wy. To po co krą­żyć nad ludź­mi? Le­piej po­la­tać nad traw­ka­mi czy fa­la­mi. Ona, We­ro­ni­ka, tak wła­śnie by zro­bi­ła. A po­tem już tyl­ko nie­bo.

Może już tam jest?

Albo w dro­dze. Tak... to bar­dziej praw­do­po­dob­ne. W dro­dze.

I po tej my­śli We­ro­ni­ka po­czu­ła się na­gle spo­koj­niej­sza. Do­cze­ka do koń­ca zdro­waś­ki, a po­tem pój­dzie. Da ku­rom ziar­no, po­zbie­ra jaj­ka, znaj­dzie też to zgu­bio­ne byle gdzie przez Hel­gę, wy­głasz­cze koty, bo dziś o nich zu­peł­nie za­po­mnia­ła. A o świ­cie ru­szy na pla­żę, na­ry­so­wać Bogu i Ber­cie kwia­ty, żeby obo­je wi­dzie­li z góry, że ona o nich my­śli. Tak, trze­ba iść. Bo co z tego sie­dze­nia tu­taj? Nic. Nie bę­dzie go­dzi­na­mi kle­pać ró­żań­ców. Inni dość ich na­kle­pią. Ru­mian­ki. Na­ma­lu­je Ber­cie ru­mian­ki. Za­wsze je lu­bi­ła. Albo le­piej sło­necz­ni­ki. Ber­ta sia­ła ich co roku dużo, by star­czy­ło na­sion i dla lu­dzi, i dla pta­ków.

We­ro­ni­ka za­mknę­ła oczy i przy­po­mnia­ła so­bie pta­si gwar na sło­necz­ni­ko­wym po­let­ku o świ­cie. Ser­ce jej się ści­snę­ło, że to już ostat­nia taka je­sień i taka pta­sia sto­łów­ka.

Pew­nie wię­cej ta­kich ostat­nich rze­czy jesz­cze wy­le­zie.

Od­mian ja­kichś.

Po­gor­szeń.

No ale co zro­bić.

Spoj­rza­ła jesz­cze na cia­ło oto­czo­ne świe­ca­mi i ludź­mi, na mo­rze kwia­tów i wy­szła w pół zdro­waś­ki.
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Gdy już Inka po­sła­ła Lu­cy­nie w go­ścin­nym po­ko­iku, gdy po­sta­wi­ła przy łóż­ku cie­płe mle­ko, któ­re ta so­bie za­ży­czy­ła, i gdy pod koł­drę wsu­nę­ła ter­mo­for z wrząt­kiem, bez któ­re­go ciot­ka po­noć nie mo­gła­by za­snąć, ta na­gle zmie­ni­ła zda­nie w spra­wie noc­le­gu.

– Jed­nak ja­koś tak nie­swo­jo przez ścia­nę z nie­boszcz­ką – po­wie­dzia­ła. – Sko­rzy­stam z za­pro­sze­nia Do­mi­ni­ko­wej.

Ja­sne! – po­my­śla­ła Inka. Ry­chło w czas. Co kogo ob­cho­dzi, że ona, za­miast daw­no po­ło­żyć się spać, go­to­wa­ła mle­ko i wodę do ter­mo­fo­ru.

– Jak cio­cia so­bie ży­czy – po­wie­dzia­ła jed­nak uprzej­mie.

Ber­ta by chcia­ła, żeby wszyst­ko było bez za­rzu­tu. Miło. Go­ścin­nie. Jak za ży­cia. I Inka nie prze­sta­wa­ła się sta­rać, by tak wła­śnie było.

–	Też mo­żesz spać u mnie, Alu – za­pro­po­no­wa­ła Do­mi­ni­ko­wa. – Zby­szek mó­wił, że tak bę­dzie le­piej.

Alę zdzi­wi­ła ta pro­po­zy­cja.

– Nie uprze­dzi­łeś mnie, że bę­dzie­my spać u cio­ci. Roz­pa­ko­wa­łam się w po­ko­ju na gór­ce.

– Mó­wi­my tyl­ko o to­bie i tyl­ko o noc­le­gu – rzu­cił Zby­szek. – Nie mogę zo­sta­wić Inki tu sa­mej.

– A ja cie­bie. Je­stem two­ją żoną. Nie zo­sta­wię cię w ża­ło­bie.

– To wy so­bie ustal­cie i daj­cie znać – po­wie­dzia­ła Do­mi­ni­ko­wa i ru­szy­ły z Lu­cy­ną ku wyj­ściu.

A w kuch­ni za­czę­ła się kłót­nia.

– Jak mo­głeś mnie tak po­trak­to­wać?

– Czy­li jak?

– Jak ja­kiś pa­ku­nek, któ­ry moż­na ot tak so­bie prze­su­nąć z kąta w kąt? Bez py­ta­nia o zgo­dę.

– Dziew­czy­no, o czym ty mó­wisz?

– To co to było?

– Wiesz, że Do­mi­ni­ko­wa Inki nie zno­si. Gdy­by nie to, to wszy­scy by­śmy się tam prze­nie­śli.

– Cho­dzi mi o to, że mnie nie uprze­dzi­łeś.

– Mu­sisz się tak drzeć jak sta­re prze­ście­ra­dło?

– Ja się drę? A co ty ro­bisz?

No pro­szę! Mło­da ma jed­nak tro­chę cha­rak­te­ru – po­my­śla­ła Inka.

Opu­ści­ła kuch­nię już przy zda­niu o pa­kun­ku, ale sły­sza­ła pod­nie­sio­ne gło­sy. Wzię­ła mle­ko z go­ścin­ne­go po­ko­iku i ru­szy­ła na górę. Po­tem jesz­cze wró­ci­ła się po ter­mo­for, bo w domu było zim­no.

Za­pa­ko­wa­ła się do łóż­ka i po­sta­no­wi­ła wy­słać Grze­go­rzo­wi in­for­ma­cję o śmier­ci Ber­ty i o tym, że po świę­tach wra­ca do pra­cy.

Po­tem zaj­rza­ła do ese­me­sa Tom­ka. „Je­stem, gdy­byś po­trze­bo­wa­ła przy­ja­cie­la”. „Dziś po­trze­bu­ję już tyl­ko snu” – wy­stu­ka­ła. „To śnij naj­le­piej, jak to moż­li­we w tej sy­tu­acji. Pchły na noc” – od­po­wie­dział. Nie od­pi­sa­ła. Nie mia­ła już na to siły. A może chę­ci?

Odło­ży­ła te­le­fon i zno­wu sku­pi­ła się na kłót­ni Ali i Zbysz­ka, do­bie­ga­ją­cej te­raz z są­sied­nie­go po­ko­ju.

–	Jak to nic ta­kie­go? Dla­cze­go to ba­ga­te­li­zu­jesz? – Ala zno­wu pod­nio­sła głos. – Jak są­dzisz, co one so­bie po­my­śla­ły, że tak mnie samą Bóg wie gdzie wy­sy­łasz?

– Że dba­my o dziec­ko?

–	My­ślisz, że le­piej bym się czu­ła u Do­mi­ni­ko­wej? Jest miła, ale tu jest mój dom. I moje miej­sce. Przy to­bie!

–	Je­śli wo­lisz przy mnie mar­z­nąć, to pro­szę bar­dzo.

– Nie zmar­z­nę, bo przy­nie­siesz z dołu elek­trycz­ny pie­cyk.

– Nie ma spra­wy! – Wście­kły głos Zbysz­ka wska­zy­wał jed­nak na to, że jest spra­wa.

Inka usły­sza­ła trzask, po­tem tu­pa­nie Zbysz­ka po scho­dach tam i z po­wro­tem.

– A te­raz myj się i spać. Je­stem sko­na­ny.

– Ale mu­sisz mi jesz­cze z dołu przy­nieść wodę.

– No wła­śnie! – wście­kał się Zby­szek. – Dla­cze­go sama nie pój­dziesz? Du­sza na ra­mie­niu? U Do­mi­ni­ko­wej nie mia­ła­byś ta­kich pro­ble­mów.

– Chy­ba mogę li­czyć na to, że mąż przy­nie­sie mi szklan­kę wody?

– Ja­sne. I że bę­dzie cię pro­wa­dzał po­tem do to­a­le­ty, jak ci się pięć razy za­chce po tej szklan­ce w środ­ku nocy si­kać.

– Si­kam za dwo­je.

– Ma­ru­dzisz i wy­my­ślasz dla mnie za­da­nia też za dwo­je. Wszyst­ko po­dwój­nie.

– Sama tego dziec­ka so­bie nie zro­bi­łam. I nie mu­szę się mę­czyć z cią­żą w po­je­dyn­kę.

– Strasz­na męka zejść po wodę.

– Mu­sisz ze wszyst­kie­go ro­bić pro­blem? – Ala była bli­ska wy­bu­chu.

Inka się jej nie dzi­wi­ła. Wła­ści­wie od pię­ciu mi­nut sama mia­ła ocho­tę pójść po tę wodę. Może by się wresz­cie po tym za­mknę­li i nie mu­sia­ła­by uczest­ni­czyć w ich mał­żeń­skim ży­ciu.

W koń­cu Zby­szek się pod­dał i Inka usły­sza­ła, jak zno­wu tu­pie po scho­dach. Po­tem był jesz­cze szum wody w ła­zien­ce. Wcho­dze­nie i wy­cho­dze­nie. I wresz­cie za­pa­dła ci­sza.

Inka wcze­śniej już nie­mal za­sy­pia­ła, a ta na­gła ci­sza wy­bi­ła ją nie wia­do­mo dla­cze­go z pół­snu. Po­li­czy­ła ba­ra­ny w ma­łym stad­ku, ale sen nie wró­cił. Prze­ciw­nie, Inka zła­pa­ła się na tym, że na­słu­chu­je i czu­wa. Za­kry­ła uszy po­dusz­ką, ale to nie­wie­le po­mo­gło. W koń­cu zro­zu­mia­ła, że nie za­śnie, je­śli cze­goś nie zro­bi. Wsta­ła naj­ci­szej, jak się dało, po­sta­wi­ła obok drzwi krze­sło, a na nim duży gli­nia­ny dzba­nek, któ­ry zo­stał w jej po­ko­ju z cza­sów, gdy ukła­da­ła w nim kom­po­zy­cje z za­su­szo­nych i po­ma­lo­wa­nych przez nią ro­ślin. Do­pie­ro wte­dy po­czu­ła, że może spo­koj­nie za­snąć.


16

To­mek już dwu­dzie­sty raz czy­tał wia­do­mość od Inki i ty­leż samo razy stwier­dzał, że w wie­czor­nym ese­me­sie był taki sam dy­stans jak w po­ran­nym. „Dziś po­trze­bu­ję już tyl­ko snu”. „Dziś po­trze­bu­ję już tyl­ko snu”. Chłod­ne stwier­dze­nie fak­tu. Nic dla nie­go. Na­wet jed­ne­go zdan­ka. Albo cho­ciaż słów­ka. Na dru­gi ese­mes Inka w ogó­le nie od­po­wie­dzia­ła. Cze­kał go­dzi­nę na ka­ra­lu­chy pod po­du­chy albo coś w tym sty­lu, ale się nie do­cze­kał.

Inka-sryn­ka! – usły­szał w so­bie ojca. – One wszyst­kie ta­kie nie­uży­te! Jed­nym sło­wem mo­gły­by od­mie­nić losy świa­ta, ale je­śli już to ro­bią, to za­wsze na gor­sze. I tyle w tym te­ma­cie.

To­mek po­sta­no­wił jed­nak cie­szyć się z tego, że Ince w ogó­le chcia­ło się do nie­go na­pi­sać. Szklan­ka jest do po­ło­wy peł­na! To aku­rat była opcja mat­ki, bo ojcu szklan­ka za­wsze wy­da­wa­ła się do po­ło­wy pu­sta.

No wi­dzisz – burk­nął w nim oj­ciec. – Na­wet taka tor­ba jak two­ja mat­ka ma ja­kieś za­le­ty.

Ow­szem, mat­ce nie bra­ko­wa­ło ni­g­dy opty­mi­zmu. I ener­gii – to też jej mu­siał przy­znać. Jed­nak głów­ną za­le­tą Na­ta­lii Tur­bacz, któ­ra przy­cią­gnę­ła ojca, była jej uro­da. Choć może cho­dzi­ło o wa­lo­ry cia­ła. Sam Zyg­munt Tur­bacz wy­glą­dał jak pięć mi­nut. Nie za duży, z usza­mi jak u nie­to­pe­rza, wy­dat­nym no­sem i w do­dat­ku ru­da­wy. Mat­ka była od nie­go nie tyl­ko atrak­cyj­niej­sza – z gę­sty­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, ład­nym biu­stem i no­ga­mi – ale i wyż­sza o pół gło­wy. Jesz­cze i dziś przy­cią­ga­ła wzrok męż­czyzn. Tyle że ocza­ro­wa­nie trwa­ło je­dy­nie do pierw­sze­go jej zda­nia. Po­tem już z mi­nu­ty na mi­nu­tę było co­raz go­rzej, aż wresz­cie czar pry­skał bez­pow­rot­nie.

– Po niej masz wzrost, a po mnie in­te­li­gen­cję – po­wta­rzał oj­ciec. – Po­myśl, że mo­gło być od­wrot­nie.

To­mek mu­siał przy­znać, że tych szczę­śli­wych tra­fów było wię­cej. Bo po ojcu miał po­czu­cie hu­mo­ru, a po mat­ce opty­mizm. A mo­gło wyjść od­wrot­nie – po­nu­ry pe­sy­mi­sta.

O kil­ku mniej uda­nych ge­ne­tycz­nych wy­bo­rach wo­lał te­raz nie my­śleć.

O mat­ce zresz­tą też. Nie był dziś u niej ani na obie­dzie, ani na ko­la­cji, choć skrę­ca­ło go z cie­ka­wo­ści, bo była u Krę­tów i mo­gła mu opo­wie­dzieć, co tam się dzie­je. Wie­dział, że mat­ka wła­śnie na to li­czy. I że ze­chce to wy­ko­rzy­stać do za­że­gna­nia ich kon­flik­tu. Nie tym ra­zem, ko­cha­na ma­mu­siu. Albo zro­bisz to, o co cię pro­si­łem, albo bę­dziesz mia­ła syna za pło­tem. Prze­myśl to so­bie!

Tyle że ja­koś dłu­go my­śla­ła. Dłu­żej niż zwy­kle. To­mek był pew­ny, że mat­ka ugnie się w po­rze ko­la­cji, a tu już dwu­dzie­sta trze­cia mi­ja­ła, a spra­wy nie po­su­wa­ły się do przo­du.

Po­su­ną się, po­my­ślał To­mek z wro­dzo­nym opty­mi­zmem i wró­cił do ese­me­sa Inki. „Dziś po­trze­bu­ję już tyl­ko snu”. Wy­obra­ził so­bie, jak bar­dzo jest wy­koń­czo­na ca­łym tym dłu­gim przed­po­grze­bo­wym dniem. Pa­mię­tał prze­cież, jak to było rok temu z oj­cem. Ka­mien­ne, bez­myśl­ne zmę­cze­nie. Czar­ny lep w środ­ku. Inka mu­sia­ła czuć coś po­dob­ne­go. A jed­nak zna­la­zła chwil­kę, by na­pi­sać parę słów. Dziś in­te­re­so­wał ją tyl­ko sen. Ale dziś nie zna­czy ju­tro czy po­ju­trze. Może za parę dni czy ty­go­dni bę­dzie po­trze­bo­wa­ła cze­goś wię­cej.

Inka-sryn­ka – mruk­nął w nim zno­wu oj­ciec. – Czte­ry sło­wa, a ana­li­zy na dwa­dzie­ścia aka­pi­tów. Też dziś po­trze­bu­jesz już tyl­ko snu. No... może jesz­cze piwa, by sen przy­szedł. I tyle w tym te­ma­cie.
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Se­ba­stia­na zbu­dzi­ło szczęk­nię­cie no­ży­czek. In­stynk­tow­nie za­krył pe­nis, ale Ta­ma­ra się­gnę­ła tyl­ko po ja­siek, któ­ry le­żał obok jego gło­wy. Ścią­gnę­ła nie­bie­ską po­szew­kę i za­czę­ła ją ciąć du­ży­mi no­ży­ca­mi.

Se­ba­stian prze­tarł oczy, bo jesz­cze mu się zda­wa­ło, że śni.

– Rany, ko­bie­to! Co ty ro­bisz w środ­ku nocy?

– A jak my­ślisz? – Ta­ma­ra nie tyl­ko cię­ła, ale i roz­ry­wa­ła ma­te­riał. Mia­ła przed sobą już ster­tę po­dar­tych strzęp­ków w róż­nych od­cie­niach błę­ki­tu.

Se­ba­stian wy­cią­gnął stam­tąd man­kiet mę­skiej ko­szu­li.

– Chy­ba prze­ga­pi­łem po­czą­tek.

– Trze­ba było tak nie chra­pać, to­byś go usły­szał.

Obej­rzał ko­lej­ny skra­wek, z gu­zi­ka­mi.

– Do­bry ma­te­riał. Mu­siał tro­chę kosz­to­wać. A ty tak so­bie tniesz.

Ta­ma­ra strzep­nę­ła nie­bie­ską kupę na pod­ło­gę, a po­tem po­cią­gnę­ła prze­ście­ra­dło, na któ­rym spa­li. Se­ba­stian był jed­nak za cięż­ki i nie dała rady.

– Pod­nieś swój gru­by ty­łek!

– Pro­szę bar­dzo.

Za­bra­ła prze­ście­ra­dło i rzu­ci­ła mu dru­gie, ró­żo­we.

– Też ład­ne – mruk­nął, co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­ny po­czy­na­nia­mi Ta­ma­ry. – Inne pio­rą, ty wi­dzę masz od­mien­ne oby­cza­je.

– Znu­dził mi się ten ko­lor – za­śmia­ła się.

I wte­dy Se­ba­stian zo­ba­czył, że mia­ła nie­na­tu­ral­nie roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce. No tak, on spał, a ona so­bie przy­ćpa­ła. Ską­pi­ra­dło jed­ne!

Parę na­cięć, po­tem trzask roz­dzie­ra­ne­go ma­te­ria­łu. No­wiut­kie prze­ście­ra­dło zmie­ni­ło się w po­dar­te ka­wa­ły. A Ta­ma­ra otwo­rzy­ła szaf­kę i wy­wa­li­ła na pod­ło­gę całą górę błę­ki­tu – po­szwy, prze­ście­ra­dła, ręcz­ni­ki, szla­frok.

– Za­mie­rzasz to wszyst­ko znisz­czyć? – Se­ba­stia­no­wi zro­bi­ło się żal tych rze­czy. – Po co za­raz ciąć. Moż­na ko­muś od­dać. Do Ca­ri­ta­su na przy­kład.

Lecz Ta­ma­rze przy­szedł do gło­wy zu­peł­nie inny po­mysł. Fak­tycz­nie. Po co za­raz ciąć! We­ro­ni­ka. Odda wszyst­kie błę­ki­ty, cha­bry, sza­fi­ry i tur­ku­sy We­ro­ni­ce. Aż się uśmiech­nę­ła na myśl, co po­czu­je Zby­szek, gdy sta­ra We­ro­ni­ka za ja­kiś czas zro­bi nie­bie­skie pra­nie i roz­wie­si to wszyst­ko na sznu­rze za­raz za pło­tem. Ile­kroć Zby­szek się tu zja­wi, na­tknie się na ten prze­śmiew­czy, fur­ko­czą­cy na wie­trze, roz­kosz­ny ko­lo­rek. A bę­dzie tu przy­jeż­dżał, by za­ła­twić spra­wy, by uciec spod skrzy­de­łek żo­necz­ki, by od­po­cząć od szczu­rzej go­ni­twy w kan­ce­la­rii, by po­pa­trzeć na pia­sek i mo­rze. Za każ­dym ra­zem po­wi­ta go ten sam wi­dok za pło­tem. Nie uciek­nie od nie­go. Bę­dzie la­ta­mi pa­trzył, jak nie­bie­ski wy­pie­ra się i sza­rze­je. I do­brze. Niech pa­trzy. I niech się wście­ka, że to już tyl­ko źle wy­pra­ne szma­ty na wie­trze.
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Obu­dził je huk i brzdęk. Obie! I Inkę, i Alę, choć ta pierw­sza wy­stra­szy­ła się bar­dziej, bo to w jej po­ko­ju upa­dło na pod­ło­gę krze­sło i roz­bił się gli­nia­ny dzban. Pu­łap­ka na upar­te­go ko­cu­ra. Je­den nie­ostroż­ny ruch i zła­pał się w nią jak ja­kiś głu­pek. Ince, jak już zdo­ła­ła zła­pać od­dech, za­chcia­ło się śmiać. Idio­tycz­ny śmiech. Tak­że i na wi­dok miny Zbysz­ka, któ­rą na­gle zo­ba­czy­ła, gdy roz­bły­sło świa­tło w są­sied­nim po­ko­ju. Prze­ra­żo­ne nie­do­wie­rza­nie! A po­tem wście­kłość.

I z tą wście­kło­ścią Zby­szek się od­wró­cił – a tam już sta­ła Ala. Przez chwi­lę pa­trzy­ła na prze­wró­co­ne krze­sło i sko­ru­py, po­tem na sie­dzą­cą na łóż­ku Inkę, aż wresz­cie za­krę­ci­ła się bez sło­wa na pię­cie i znik­nę­ła w swo­im po­ko­ju.

Inkę naj­pierw ogar­nę­ło po­czu­cie winy, a po­tem wró­ci­ło roz­ba­wie­nie. Do­brze ci to zro­bi, dziew­czy­no – po­my­śla­ła. – Trze­ba prze­trzeć swo­je cha­bro­we oczę­ta i za­cząć wi­dzieć wszyst­ko we wła­ści­wym świe­tle. Da­łam ci wła­śnie szan­sę. Albo z niej sko­rzy­stasz, albo nie.

Ala rze­czy­wi­ście czu­ła się tak, jak­by spa­dły jej z nosa ró­żo­we oku­la­ry.

– Po co tam po­sze­dłeś? – spy­ta­ła, szczę­ka­jąc zę­ba­mi z zim­na, stra­chu i ner­wów.

– Po­ga­dać.

– W środ­ku nocy?

– Przy­po­mnia­ło mi się coś waż­ne­go.

– Co?

–	Bę­dziesz mnie prze­py­ty­wa­ła o trze­ciej nad ra­nem?

– Nie ja cię obu­dzi­łam, tyl­ko ty mnie i Inkę.

– Chodź­my spać.

Zga­sił lamp­kę. Ala ją jed­nak za­pa­li­ła.

– Nie od­po­wie­dzia­łeś mi. – Jej głos na­siąk­nął wil­go­cią. – Naj­pierw chcia­łeś mnie ode­słać do cio­ci Do­mi­ni­ko­wej, po­tem w środ­ku nocy po­sze­dłeś do Inki, a te­raz mnie zby­wasz. Sama już nie wiem, co o tym my­śleć. Je­steś taki obcy, inny...

– Cie­ka­we, jaka ty byś była, gdy­by umar­ła ci mat­ka – burk­nął.

– Na pew­no zroz­pa­czo­na. Ale tym bar­dziej po­trze­bo­wa­ła­bym cie­bie. A ty mnie na­wet nie przy­tu­li­łeś przed snem. Czu­ję, że ci prze­szka­dzam. Nie chcia­łeś, bym tu dziś przy­jeż­dża­ła. Jak moż­na nie po­że­gnać te­ścio­wej? A ty na­ma­wia­łeś mnie, że­bym zo­sta­ła w Gdy­ni.

– Prze­cież rów­nie do­brze mo­głaś przy­je­chać na sam po­grzeb, z ro­dzi­ca­mi.

– Żona po­win­na być przy mężu w trud­nych chwi­lach. Je­stem two­ją żoną.

– Ale je­steś też w cią­ży. My­śla­łem o dziec­ku.

– Je­śli o nim na­praw­dę my­ślisz, to mnie przy­tul. Obo­je tego po­trze­bu­je­my, ono i ja.

– Prze­cież przy­tu­lam.

– Ale tak na­praw­dę, bym czu­ła, że nas ko­chasz.

– Wy­my­ślasz so­bie ja­kieś bzdu­ry.

– To je od­goń z mo­jej gło­wy.

Zby­szek zno­wu zga­sił świa­tło. Przy­tu­lił Alę moc­niej, ale ona cią­gle jesz­cze była spię­ta i sztyw­na.

– Ko­cham cię – mruk­nął. – Obo­je was ko­cham – po­pra­wił się. – Śpij­my już.

Osią­gnął tyl­ko tyle, że tłu­mio­ne łzy po­pły­nę­ły. Ala szlo­cha­ła i jed­no­cze­śnie tu­li­ła się do nie­go.

Zby­szek zdu­sił iry­ta­cję i po­zwo­lił jej się wy­pła­kać.

– Bę­dzie do­brze – obie­cy­wał. – Po­cho­wam mamę i zaj­mę się tobą. Ja­koś so­bie z tym wszyst­kim po­ra­dzi­my. Za parę dni wszyst­ko wró­ci do nor­my.

I do­pie­ro to ostat­nie zda­nie uspo­ko­iło Alę. Od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi. Po­cią­gnę­ła jego rękę tak, by trzy­mał ją na jej brzu­chu, i w tej po­zy­cji za­snę­li, sple­ce­ni i po­zor­nie po­go­dze­ni.










VI. Plot­ki
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Do­mi­ni­ko­wa z sa­tys­fak­cją za­uwa­ży­ła rano, że mię­dzy Alą i Inką nie ma już wczo­raj­sze­go po­ro­zu­mie­nia i to Ala rzą­dzi dziś w kuch­ni i w domu. A przy­naj­mniej pró­bu­je to ro­bić. Zby­szek tro­chę jej w tym, o dzi­wo, po­ma­gał.

Za­raz po śnia­da­niu przy­je­cha­li ro­dzi­ce Ali oraz jej star­szy brat z ro­dzi­ną, co wzmoc­ni­ło jesz­cze po­zy­cję mło­dej żony Zbysz­ka.

Inka, wie­dząc, że jest w kuch­ni nie­po­trzeb­na i w do­dat­ku nie­mi­le wi­dzia­na, sie­dzia­ła przez cały czas przy Ber­cie. To były prze­cież ostat­nie chwi­le z cio­cią – i to głów­nie sam na sam, bo resz­ta wcho­dzi­ła tu tyl­ko na mo­ment. Krót­ka mo­dli­twa, parę słów o wy­glą­dzie Ber­ty i już ich nie było. Inka przyj­mo­wa­ła to z ulgą. Mia­ła Ber­tę dla sie­bie. Ci­chą, spo­koj­ną, ukwie­co­ną, bli­ską i jed­no­cze­śnie nie­skoń­cze­nie da­le­ką.

Ale to jej sie­dze­nie przy trum­nie de­ner­wo­wa­ło in­nych.

– I po co to całe uda­wa­nie? – spy­ta­ła Wiol­ka w ko­ry­ta­rzu, gdy Inka wra­ca­ła z wodą dla kwia­tów. – My­ślał­by kto, że roz­stać się z ciot­ką nie mo­żesz. A prze­cież la­ta­mi do­sko­na­le da­wa­łaś so­bie radę bez niej.

Ta­kie małe, wred­ne pchnię­cia. Inka bez sło­wa ją omi­nę­ła i zno­wu schro­ni­ła się w po­ko­ju, gdzie le­ża­ła Ber­ta. Wie­dzia­ła, że tu nikt nie od­wa­ży się na złe sło­wa. I że jest przy cio­ci bez­piecz­na. Ber­ta chro­ni­ła ją za ży­cia i chro­ni­ła te­raz. Tyle że już tyl­ko w tym po­ko­ju.

Gdzie in­dziej po­wi­nien ją chro­nić Zby­szek, ale po in­cy­den­cie z nocy pa­trzył na nią po­nu­ro i wro­go. Inka czu­ła, że Zby­szek ma coś pa­skud­ne­go na koń­cu ję­zy­ka, ale ile­kroć zbie­rał się do wy­rzu­ce­nia tego z sie­bie, za­raz zja­wia­ła się Ala z tym swo­im zna­kiem za­py­ta­nia w błę­kit­nych oczach, już jak­by mniej na­iw­nych niż wczo­raj.

– Za­do­wo­lo­na? – zdo­łał tyl­ko burk­nąć Zby­szek.

– A ty?

– Że­byś tego nie ża­ło­wa­ła.

–	Ty ża­łuj, że się tak nie­od­po­wie­dzial­nie za­cho­wa­łeś.

– Ja ni­g­dy ni­cze­go nie ża­łu­ję.

– To masz tak samo jak ja.

Krót­ka scen­ka przy oknie z wi­do­kiem na po­dwór­ko i ja­rzę­bi­nę – tak o tym po­my­śla­ła Inka. Tra­gi­far­sa, choć te­raz już nie było jej do śmie­chu, bo wca­le nie mia­ła ocho­ty na kon­flikt ze Zbysz­kiem. Prze­ciw­nie, chcia­ła, by usie­dli ra­zem przy trum­nie. Chcia­ła, by Zby­szek ją przy­tu­lił – jak brat, jak czło­wiek, któ­re­mu na­praw­dę na niej za­le­ży i któ­ry na­praw­dę ją ko­cha. Chcia­ła, by cio­cia z nie­ba, a wszy­scy inni tu­taj, na zie­mi, zo­ba­czy­li, że nic ich nie dzie­li, że się wspie­ra­ją, jak to było wczo­raj, gdy wy­bie­ra­li trum­nę, de­cy­do­wa­li o go­dzi­nie po­grze­bu czy licz­bie na­kryć na sty­pie. Dla­cze­go nie mo­gło być tak za­wsze?

Inka od­su­nę­ła te my­śli, bo nie chcia­ła ich snuć tu, przy Ber­cie. Trzy go­dzi­ny do po­grze­bu. Tyle im zo­sta­ło. I tyle zo­sta­ło Ince w tym domu. Już była na­wet spa­ko­wa­na. Za­sta­na­wia­ła się tyl­ko, co zro­bić ze zło­tym łań­cusz­kiem i klu­cza­mi. Czy Zby­szek po­zwo­li jej za­brać choć­by je­den ob­raz Mon­ki na pa­miąt­kę? I czy nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu, by ona spraw­dzi­ła, czy w domu na Sło­necz­nej są rze­czy oso­bi­ste jej mat­ki? I jak go o to po­pro­sić, gdy się tak cały czas wście­ka?

Po­tem o tym po­my­ślę – po­sta­no­wi­ła. Szka­tuł­ka ra­zem z łań­cusz­kiem, klu­cza­mi, li­ści­kiem Ber­ty i ja­jo­wa­tym bursz­ty­nem spo­czy­wa­ła w jej tor­bie. Wło­ży­ła ją tam za­raz po tym, jak Do­mi­ni­ko­wa z sa­me­go rana, jesz­cze przed przy­jaz­dem te­ściów Zbysz­ka, na­par­ła na nią w ko­ry­ta­rzy­ku przy scho­dach.

– Two­je go­dzi­ny w tym domu są po­li­czo­ne – wy­sy­cza­ła. – Już się nie mogę do­cze­kać. Zło na za­wsze opu­ści to miej­sce. Na za­wsze!

– Może jed­nak je­stem czę­ścią zła? – wy­szep­ta­ła te­raz Inka tak ci­cho, że tyl­ko Ber­ta mo­gła to sły­szeć. – Może Do­mi­ni­ko­wa ma ra­cję? Gdy­by nie moja mat­ka, Zby­szek pew­nie by taki nie był. Może wszyst­ko by się ina­czej po­to­czy­ło.

Sku­li­ła się na krze­śle, wci­snę­ła łok­cie w brzuch, ale to nie po­mo­gło. Bo­la­ło. Wszyst­ko ją bo­la­ło. Zna­ła ten tępy ból z prze­szło­ści. Wró­cił. Było zresz­tą oczy­wi­ste, że wró­ci. I strach. Ciem­ny, lep­ki, dła­wią­cy.
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To­mek go­lił się tak do­kład­nie, jak­by od gład­ko­ści jego bro­dy za­le­ża­ły losy świa­ta. Tak samo go­lił się kie­dyś oj­ciec.

– Gól się, gól, bo nie znasz dnia i go­dzi­ny – po­wta­rzał Zyg­munt Tur­bacz, pa­ra­fra­zu­jąc zna­ne po­wie­dze­nie.

Trze­ba było ojcu przy­znać, że nie tyl­ko za­wsze, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, był do­brze ogo­lo­ny, ale i ubra­nie miał po­rząd­nie wy­pra­so­wa­ne.

– Niech ta klę­pa nie my­śli, że bez niej so­bie nie po­ra­dzę – ma­wiał.

Choć na po­cząt­ku to bar­dziej mat­ka Zyg­mun­ta dba­ła o jego ko­szu­le. Tak czy owak, Zyg­munt Tur­bacz wy­glą­dał le­piej od Na­ta­lii Tur­bacz, któ­rej spód­ni­ce i bluz­ki za­wsze były lek­ko wy­gnie­cio­ne.

– Cho­le­ra! – za­klął To­mek, bo się przez te my­śli o ro­dzi­cach nie­chcą­cy za­ciął. I po gład­kim py­sku. Pój­dzie na po­grzeb Ber­ty Kręt po­kan­ce­ro­wa­ny.

– Co zro­bić – sark­nął w nim oj­ciec. – Po mat­ce to masz. Coś mu­sia­ło się na cie­bie prze­nieść. Do­brze, że tyl­ko tyle. Nie­pew­na rącz­ka. Ona cze­go­kol­wiek się do­tknie, to schrza­ni. Ciesz się, że to­bie zda­rza się to rzad­ko.

Czy aby nie pora na roz­sta­nie z oj­cem? – za­sta­na­wiał się To­mek. Rok to jak­by w sam raz na po­że­gna­nie.

– I co ty na to, tato?

– Jak na lato. Już się nie mogę do­cze­kać. Tyl­ko naj­pierw mu­sisz ciap­nąć pę­po­wi­nę, któ­ra łą­czy cię z mat­ką. Za­po­mnia­ła, że to trze­ba prze­ciąć. Dwu­dzie­sty siód­my rok ży­cia to na­praw­dę już czas.

– A ty cze­mu nie prze­cią­łeś?

– A co ja ro­bi­łem przez całe ży­cie? La­ta­łem za wami z no­życz­ka­mi. Cza­sem się w porę nie do­le­ci. Ciap­nij i już. Sam so­bie nie uciek­niesz.

– Już się ciap­ną­łem – mruk­nął To­mek, prze­my­wa­jąc ran­kę.

Chwi­lę póź­niej usły­szał pu­ka­nie. Tak nie­pew­nie stu­ka­ła w te drzwi je­dy­nie Na­ta­lia Tur­bacz. To­mek otwo­rzył jej z ocią­ga­niem.

– Wiesz, że oj­ciec nie lubi, gdy tu przy­cho­dzisz – rzu­cił.

– Te two­je żar­ty! – Na­ta­lia jed­nak zo­sta­ła za pro­giem. – Cze­kam, cze­kam i do­cze­kać się nie mogę. To po cie­bie przy­szłam! – w jej gło­sie była de­spe­ra­cja.

– A czy pod­czas tego dłu­gie­go cze­ka­nia my­śla­łaś może o mo­jej proś­bie? – To­mek prze­szedł od razu do rze­czy.

– No może się i po­sta­ram – od­rze­kła nie­wy­raź­nie Na­ta­lia.

– No to może i do cie­bie zaj­dę – rzu­cił To­mek i za­mknął mat­ce drzwi przed no­sem.

Po chwi­li zno­wu usły­szał pu­ka­nie, tym ra­zem ta­kie bar­dziej zde­ner­wo­wa­ne. Otwo­rzył.

– Mó­wi­łam ci, że­byś tak jak oj­ciec tych drzwi przede mną nie za­my­kał.

– Ty nie słu­chasz mnie, więc i ja nie mu­szę.

– Prze­cież po­wie­dzia­łam, że może się po­sta­ram.

– A ja, że może przyj­dę.

– Cze­go ty ode mnie chcesz?

– Tyl­ko tego, że­byś zo­sta­wi­ła Inkę w spo­ko­ju. Bez no i bez może.

– A ty ją zo­sta­wisz?

– Nie. Ale mogę ci obie­cać, że nie zro­bię ni­cze­go po­chop­nie. Pięć razy się za­sta­no­wię, trzy razy po­my­ślę, sześć razy roz­wa­żę. – Skrzy­żo­wał pal­ce z tyłu na te wszyst­kie kłam­stwa.

– Sześć... – za­sta­na­wia­ła się Na­ta­lia.

– Sześć. Ale żeby roz­wa­żać, trze­ba wie­dzy. Dla­te­go wła­śnie mu­szę le­piej zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji.

– Ja bym wo­la­ła, byś zo­stał przy roz­wa­ża­niu.

– Wte­dy nie by­ło­by co roz­wa­żać.

Na­ta­lia Tur­bacz wes­tchnę­ła.

– Wy­ga­da­ny to ty je­steś. Po ojcu to masz. On też jak za­czął, to zdą­żyć my­ślą za nim nie było moż­na... To co, przyj­dziesz na śnia­dan­ko?

– To co, obie­cu­jesz? – nie da­wał się To­mek.

– Tak.

– Przy­rzek­nij. Ca­łym zda­niem. I po­daj mi dło­nie.

Mat­ka nie­chęt­nie wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce.

– Przy­rze­kam, że nie roz­po­wiem, co wiem na te­mat Inki, i nie będę po­wta­rza­ła tego, co usły­szę od in­nych. Tak mi do­po­móż Mat­ko Bo­ska Prze­naj­święt­sza – po­wie­dział z po­wa­gą. 

– A po co za­raz w to mie­szać Mat­kę Bo­ską! – pro­te­sto­wa­ła Na­ta­lia.

– Po­wtórz! – To­mek był nie­ugię­ty.

– Przy­rze­kam, że nie roz­po­wiem, co wiem na te­mat Inki, i nie będę po­wta­rza­ła tego, co usły­szę od in­nych. Tak mi do­po­móż Mat­ko Bo­ska Prze­naj­święt­sza – po­wtó­rzy­ła nie­chęt­nie. 

–	Dzię­ki. Ko­cham cię, ma­mu­siu. Co na śnia­da­nie?

– Na­le­śnicz­ki.

– Su­per. Uwiel­biam two­je na­le­śni­ki! – rzu­cił To­mek, zno­wu krzy­żu­jąc z tyłu pal­ce.

Nie uwiel­biał. Na­ta­lii Tur­bacz nie chcia­ło się ni­g­dy po­rząd­nie ro­ze­trzeć sera. I do­da­wa­ła za dużo cu­kru. A cza­sa­mi jesz­cze w do­dat­ku tro­chę je za moc­no przy­pie­kła na pa­tel­ni. To­mek jed­nak go­to­wy był zjeść dzi­siaj wszyst­ko do ostat­niej okru­szy­ny. Wie­dział, że mat­ka nie wy­trzy­ma, to czy tam­to jej się wy­mknie, ale nie ogło­si jaw­nej kru­cja­ty prze­ciw­ko Ince. To już było coś. Ję­zyk na smy­czy. Je­śli kie­dyś coś się zmie­ni mię­dzy nim a Inką, plot­ki mat­ki nie będą jak ja­kieś kło­dy nie do omi­nię­cia. Na­wet gdy­by to mia­ła być tyl­ko przy­jaźń, to też nie chciał, by się o to po­ty­ka­li. I nie chciał, by mat­ka nie mo­gła kie­dyś spoj­rzeć Ince w oczy.
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Anka od rana szy­ko­wa­ła się na po­grzeb Ber­ty jak na ja­kąś re­wię mody, po­łą­czo­ną w do­dat­ku z kon­kur­sem pięk­nych fry­zur. Tru­da pa­trzy­ła na to z nie­po­ko­jem znad al­bu­mów i pu­de­łek, któ­re prze­szu­ki­wa­ła, bo jej się przy­po­mnia­ło, że prze­cież obie­ca­ła Ince zdję­cia Mo­ni­ki.

Wie­dzia­ła, że je ma, ale gdzie? Po­czą­tek lat dzie­więć­dzie­sią­tych – to aku­rat pa­mię­ta­ła, bo wte­dy otwo­rzy­ły się gra­ni­ce i ku­pi­ła so­bie do­bry apa­rat fo­to­gra­ficz­ny. W skle­pach były też inne kli­sze, od­czyn­ni­ki do wy­wo­ły­wa­nia – wszyst­ko na­gle się po­lep­szy­ło. Nie zmie­ni­ło się je­dy­nie to, że cią­gle nie mia­ła do­sta­tecz­nie dużo pie­nię­dzy, by móc fo­to­gra­fo­wać wszyst­ko, co chcia­ła. Mu­sia­ła więc cały czas wy­bie­rać wśród tego, co ofia­ro­wa­ło jej ży­cie. Mo­ni­ka była jak ko­lo­ro­wy ptak, dla­te­go ile­kroć Tru­da ją wi­dzia­ła, za­wsze sku­si­ła się na zro­bie­nie choć jed­ne­go zdję­cia. Nie mó­wiąc już o paru se­sjach, któ­re Mo­ni­ka u niej za­mó­wi­ła, gdy już wie­dzia­ła, że od­cho­dzi. Chcia­ła zo­sta­wić Ince jak naj­wię­cej fo­to­gra­fii. Gdzieś mu­sia­ły być nie tyl­ko ich ko­pie, ale i kli­sze.

Ale naj­pierw Tru­da na­tra­fi­ła na zu­peł­nie inne zdję­cia, wcze­śniej­sze, o któ­rych nie pa­mię­ta­ła. 1990 rok. Mo­ni­ka i Ro­man w no­wym domu. Mo­ni­ka ma­lu­ją­ca na ścia­nie w po­ko­ju Inki wiel­kie­go dal­ma­tyń­czy­ka. Obok niej Inka, któ­ra na dyk­cie umiesz­czo­nej na szta­lu­gach też robi pędz­lem czar­ne cęt­ki. Ro­man z wier­tar­ką w ko­ry­ta­rzu, do któ­re­go obie, Inka i Mo­ni­ka, za­glą­da­ją, za­sła­nia­jąc uszy przed ha­ła­sem. Inka w wa­nien­ce na środ­ku wiel­kie­go po­ko­ju, któ­ry jesz­cze nie ma par­kie­tu. Ro­man przy niej z wiel­kim ręcz­ni­kiem, ale Inka za­sła­nia twarz, jak­by nie mia­ła za­mia­ru tego do­strzec i koń­czyć ta­pla­nia się w pia­nie. Wszy­scy ra­zem na wiel­kim łóż­ku, obok któ­re­go sto­ją pu­dła i pu­deł­ka. I jak­by było mało ba­ła­ga­nu, ko­tłu­je się z nimi ma­leń­ki szcze­nia­czek. Mo­ni­ka w swo­jej pra­cow­ni, ubra­na w za­pać­ka­ne try­ko­ty, jesz­cze z dłu­gi­mi wło­sa­mi, spię­ty­mi w nie­dba­ły kok, ma­lu­ją­ca pod­kład na du­żym blejt­ra­mie, a obok na pod­ło­dze Inka bu­du­ją­ca za­mek z drew­nia­nych kloc­ków, też w ta­kim sa­mym kocz­ku i po­pla­mio­nym try­ko­cie mat­ki, zsu­wa­ją­cym się z dzie­cię­cych ra­mion. Ro­man ukła­da­ją­cy na ta­ra­sie gres imi­tu­ją­cy ka­mień, a Inka i Mo­ni­ka w po­go­to­wiu, by po­dać mu ko­lej­ną płyt­kę. Do tego szcze­nia­czek le­żą­cy w tra­wie obok ta­ra­su. I jesz­cze roz­pa­ko­wy­wa­nie pu­deł. Mo­ni­ka wy­cią­ga­ją­ca z jed­ne­go z nich ram­ki z fo­to­gra­fia­mi. Obok Inka sie­dzą­ca na pod­ło­dze i wpa­tru­ją­ca się w zdję­cie, na któ­rym jest ja­kiś mło­dy czło­wiek. Oj­ciec Inki? Przy niej Ro­man z tro­chę mniej szczę­śli­wą miną niż na po­przed­nich fo­to­gra­fiach, ale z młot­kiem w ręku, go­to­wy po­wie­sić to i inne zdję­cia i zmie­rzyć się z cza­sem, któ­ry do nie­go nie na­le­żał.

Tru­da przy­po­mnia­ła so­bie tę wspo­min­ko­wą ścia­nę z fo­to­gra­fia­mi. Była w pra­cow­ni, mię­dzy jed­nym du­żym oknem a dru­gim, w kró­le­stwie Mo­ni­ki, ale w za­kąt­ku wy­dzie­lo­nym dla Inki, bo sta­ły tam jej małe szta­lu­gi. Inka sta­ra­ła się we wszyst­kim na­śla­do­wać mat­kę. Tak­że i wte­dy, gdy Mo­ni­ka stra­ci­ła wło­sy. Inka też za­pra­gnę­ła mieć krót­kie. Ale Mo­ni­ka na to jed­no nie chcia­ła się zgo­dzić. W koń­cu mała sama je so­bie ob­cię­ła no­życz­ka­mi.

Tru­da od­su­nę­ła na chwi­lę zdję­cia i wes­tchnę­ła ze smut­kiem. Czas. Jak szyb­ko bie­gnie! I wszyst­ko ze sobą za­bie­ra! Ona pró­bu­je to i owo oca­lić od za­po­mnie­nia swo­imi fo­to­gra­fia­mi, ale ile moż­na ich zro­bić? Zo­sta­ją tyl­ko chwi­le, jak na tych zdję­ciach. Same szczę­śli­we, bo nie­szczę­śli­wych lu­dzie nie chcą utrwa­lać. I na­wet gdy tego szczę­ścia już nie ma, uśmie­cha­ją się przy ro­bie­niu fo­to­gra­fii naj­ład­niej, jak po­tra­fią. Jed­nak na tych zdję­ciach, któ­re mia­ła przed sobą, było szczę­ście nie­uda­wa­ne. Tego Tru­da była pew­na. I tyl­ko świa­do­mość, że to wszyst­ko było tak kru­che i krót­kie, nada­wa­ła te­raz temu szczę­ściu inne zna­cze­nie.

Mu­szę po­szu­kać dla Inki in­nych zdjęć – po­my­śla­ła Tru­da z wes­tchnie­niem. – Te też jej dam, ale nie te­raz. Po­tem. Jak przy­je­dzie na­stęp­nym ra­zem. Niech te­raz spo­koj­nie prze­ży­je ża­ło­bę po Ber­cie. Bo dwie ża­ło­by, ta te­raź­niej­sza i ta z prze­szło­ści, na­gle od­ro­dzo­na, to mo­gło­by być dla niej za dużo. Zwłasz­cza tę­sk­no­ta za inną wer­sją ży­cia, tą, któ­ra by się mo­gła zre­ali­zo­wać, gdy­by Mo­ni­ka nie umar­ła. Po­tem jej te zdję­cia dam. Po­tem!
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W koń­cu mu­sia­ła się zda­rzyć taka chwi­la, gdy Zby­szek i Inka zo­sta­li sami. Ala, któ­ra do­brze zna­ła Jan­tar­nię, po­je­cha­ła z ro­dzi­ca­mi po wień­ce. Chwi­lę póź­niej szwa­gier z żoną do­szli do wnio­sku, że trze­ba dzie­ciom po­ka­zać mo­rze. Ni­ko­go z Do­mi­ni­ków też aku­rat nie było. Przy Ber­cie sie­dzie­li tyl­ko Lu­cy­na z Ta­de­uszem, ale nimi Zby­szek się nie przej­mo­wał.

– Mu­sia­łaś to zro­bić? – Szarp­nął Inkę ku so­bie. – Chcia­łem się tyl­ko do cie­bie w nocy przy­tu­lić. Jak kie­dyś. Żeby to wszyst­ko od­pły­nę­ło. Choć na chwi­lę. A ty za­cho­wa­łaś się jak ja­kaś pod­stęp­na suka.

–	Masz do kogo się przy­tu­lić. – Inka go ode­pchnę­ła.

– Chy­ba nie je­steś za­zdro­sna o Alkę? Prze­cież wiesz, że ona się nie li­czy.

– I dla­te­go przez pół nocy ga­nia­łeś z góry na dół po wszyst­ko, cze­go so­bie za­ży­czy­ła? – Inka nie kry­ła iro­nii.

– Bała się. Tyl­ko dla­te­go przy­nio­słem jej tę cho­ler­ną wodę. Dla świę­te­go spo­ko­ju. To zresz­tą bez zna­cze­nia. Ona mnie nie ro­zu­mie. Pra­wie nie zna­ła mat­ki, na­sze­go ży­cia tu.

– To po­zna­ła. Choć pew­nie jesz­cze się za­sta­na­wia, co na­praw­dę ro­bi­łeś w moim po­ko­ju w środ­ku nocy.

– Po­trze­bu­jesz mnie... – po­wie­dział, zno­wu się przy­bli­ża­jąc. Inka czu­ła jego za­pach zmie­sza­ny z nie­zna­ną wodą to­a­le­to­wą. – Po­trze­bu­jesz... – po­wtó­rzył, sta­ra­jąc się zaj­rzeć jej w oczy. – Do­brze o tym wiesz. Tyl­ko się tak głu­pio upie­rasz. Ja też cię po­trze­bu­ję.

– Je­stem. Cze­go wię­cej chcesz?

– Do­brze wiesz. Cie­bie. Jak je­dze­nia. Pi­cia. Jak znie­czu­le­nia. Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni.

– Ład­ne sło­wa. Mia­łeś oka­zję to wszyst­ko po­wie­dzieć Ali w nocy.

– Ko­bie­cie w cią­ży? Do­brze wiesz, że nie mogę te­raz tego zro­bić. Trze­ba po­cze­kać na lep­szą oka­zję.

– Ni­g­dy nie ma do­brej oka­zji, by zra­nić ko­bie­tę, któ­rą się po­ślu­bi­ło i w do­dat­ku za­płod­ni­ło. Te­raz ma pod ser­cem dzi­dziu­sia, po­tem bę­dzie kar­mią­cą mat­ką, póź­niej mat­ką pierw­szo­kla­si­sty albo trud­nej na­sto­lat­ki. Zresz­tą po co te kłam­stwa? Nie masz za­mia­ru ni­cze­go zmie­niać. Ani przez chwi­lę o tym nie my­śla­łeś. Chcesz, by było jak kie­dyś. W ta­jem­ni­cy. Po ci­chu. To cię krę­ci. Se­kre­ty!

– A cie­bie nie?

– Nie. Chcę trzy­mać uko­cha­ne­go czło­wie­ka za rękę na uli­cy. Chcę, by był przy mnie w dzień i w nocy. Ma­rzy mi się nor­mal­ne ży­cie, choć pew­nie nie je­stem już do nie­go zdol­na.

– I dla­te­go po­zwa­la­łaś się ca­ło­wać i ma­cać po ką­tach? – Zby­szek do­tknął ust Inki, ale te­raz uwa­żał, by nie roz­ją­trzyć ran­ki.

Inka ko­lej­ny raz go ode­pchnę­ła.

– To tam­ta po­zwa­la­ła ci się ca­ło­wać i ma­cać. Tam­ta. Psin­ka. Pew­nie już za­wsze we mnie bę­dzie. Ta­kie ża­ło­sne stwo­rze­nie. Chcia­łam ją so­bie obej­rzeć chłod­nym, doj­rzal­szym okiem. A przy oka­zji też i cie­bie.

– Bzdu­ry.

– Doj­rza­łam, bra­cisz­ku. Wresz­cie. Uświa­do­mi­łam to so­bie wczo­raj nad mo­rzem, oglą­da­jąc bursz­ty­no­we jaj­ko. Ktoś mi je dał. Tak po pro­stu. W po­dzię­ce za odro­bi­nę uprzej­mo­ści. Bez zo­bo­wią­zań. Bez chę­ci do­sta­nia cze­goś w za­mian. Bez na­dziei na re­wanż. Bez­in­te­re­sow­nie.

– Nikt ni­cze­go nie daje bez­in­te­re­sow­nie.

– A jed­nak. – Inka po­czu­ła, że łzy zbie­ra­ją jej się pod po­wie­ka­mi. – A jed­nak.

– Co to ma wspól­ne­go z nami?

– Nie mo­żesz mi dać tego, cze­go po­trze­bu­ję. Mó­wię ci to od dwóch dni, a ty nie sły­szysz. Nie chcesz usły­szeć.

– Na­praw­dę po­trze­bu­jesz trzy­ma­nia się za rącz­ki, bia­łe­go we­lo­nu i tych wszyst­kich pier­doł? My­śla­łem, że dla cie­bie li­czy się tyl­ko mi­łość.

–	Tak. Masz ra­cję. Ale wła­śnie tego nie mo­żesz mi dać. Na­wet nie wiesz, co to jest. To też już ci mó­wi­łam.

– Prze­stań pier­ni­czyć jak w bab­skich ga­ze­tach.

– Two­je szpi­le już mnie nie usta­wią. – Inka skrzy­wi­ła się iro­nicz­nie. – Czy to nie sa­mo­chód two­jej no­wej ro­dzin­ki sły­chać przed do­mem? Ala już się pew­nie de­ner­wu­je, że cię tak dłu­go nie pil­no­wa­ła. I te­ścia­mi trze­ba się za­jąć. A po­tem wró­ci jesz­cze szwa­gier z żoną i dwój­ką uro­czych dzie­ci. I mat­ka w trum­nie. Obo­wiąz­ki cze­ka­ją, bra­cisz­ku.

– Nie mów tak do mnie.

– A jak mam mó­wić?

Nie do­wie­dzia­ła się, bo drzwi kuch­ni skrzyp­nę­ły i po­ja­wił się w nich teść z wiel­kim wień­cem.

– Wasz jest w sa­mo­cho­dzie – to była wia­do­mość dla Zbysz­ka. – Oba ład­ne. Ale te na­pi­sy? – w gło­sie te­ścia była ura­za.

Ala też była ob­ra­żo­na, bo w kwia­ciar­ni oka­za­ło się, że na wień­cu za­mó­wio­nym przez Zbysz­ka jest na jed­nej szar­fie „Uko­cha­nej mat­ce – syn”, a na dru­giej „Uko­cha­nej cio­ci – Inka”. Ala nie zo­sta­ła uwzględ­nio­na.

– Kwia­ciar­ka twier­dzi­ła, że tak mia­ło być – kon­ty­nu­ował po­nu­ro teść. Pa­trzył przy tym uważ­nie na Zbysz­ka. – W koń­cu jed­nak zro­bi­li nową szar­fę. I te­raz jest „Uko­cha­nej mat­ce – syn z żoną”. A na dru­giej jak przed­tem. Tyle że sprze­daw­czy­ni upar­ła się, że musi być do­pła­ta za zmia­nę na­pi­su, bo to nie po­mył­ka.

– Oczy­wi­ście, że po­mył­ka – gład­ko skła­mał Zby­szek. – Inka jest świad­kiem. Ra­zem za­ma­wia­li­śmy wień­ce.

– Zga­dza się. – Inka też nie mia­ła kło­po­tu z kła­ma­niem. – To pew­nie przez to, że ta dziew­czy­na, któ­ra przyj­mo­wa­ła za­mó­wie­nie, jed­no­cze­śnie pro­wa­dzi­ła roz­mo­wę przez ko­mór­kę. Czu­łam, że to się tak skoń­czy. Na­wet py­ta­łam, czy do­brze za­pi­sa­ła.

– Gdy od­bie­ra­li­śmy wień­ce, też za­dzwo­nił jej te­le­fon – przy­znał teść. Hi­sto­ryj­ka Inki za­czy­na­ła na­bie­rać oznak praw­do­po­do­bień­stwa. – Gdy­bym był pew­ny, że to ich błąd, to­bym nie do­pła­cał.

– W ta­kim dniu nie war­to się wy­kłó­cać o dro­bia­zgi – po­wie­dzia­ła ła­god­nie te­ścio­wa Zbysz­ka. Była tak samo ja­sna, do­rod­na i błę­kit­no­oka jak Ala.

– Oczy­wi­ście po­kry­ję tę do­pła­tę – do­dał Zby­szek i po­wo­li wszy­scy za­czę­li się uspo­ka­jać. Może tyl­ko Ala cią­gle jesz­cze pa­trzy­ła na Zbysz­ka nie­uf­nie. I na­wet gdy ją przy­tu­lił i czu­le po­ca­ło­wał w czo­ło, cień z jej oczu nie znik­nął.
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– Pół nocy ro­bi­łam, ale jest! – Pa­ty­ko­wa roz­ło­ży­ła wiel­ką chu­s­tę. – Więk­sza niż te two­je żół­te. Co po­wiesz?

We­ro­ni­ka po­de­szła do chu­s­ty, ści­snę­ła rą­bek, żeby spraw­dzić, czy do­sta­tecz­nie cie­pła i mię­si­sta, a po­tem zło­ży­ła na pół i za­rzu­ci­ła na gło­wę. Zaj­rza­ła w szy­bę kre­den­su, okrę­ci­ła się raz i dru­gi, by zo­ba­czyć efekt.

– Czar­no – po­wie­dzia­ła.

– Ano czar­no – przy­zna­ła Pa­ty­ko­wa. – I dziw­nie ja­koś. Chy­ba się przy­zwy­cza­iłam, że w żół­tym cho­dzisz. No ale co zro­bić, jak przy­szła do cie­bie ża­ło­ba.

We­ro­ni­ka na chwi­lę znik­nę­ła w głę­bi domu, a po­tem przy­nio­sła Pa­ty­ko­wej pięć pę­ka­tych pa­pie­ro­wych roż­ków. Każ­dy był za­wią­za­ny inną włócz­ko­wą nit­ką.

– Ten z żół­tą to dziu­ra­wiec. Ten z czer­wo­ną bo­rów­ka. Z brą­zo­wą ty­mia­nek z pod­bia­łem. Z nie­bie­ską lipa. Z zie­lo­ną mię­ta. – Chwi­lę grze­ba­ła w szu­fla­dzie. Po­tem po­da­ła Pa­ty­ko­wej dłu­go­pis.

– Nie. Nie mu­szę za­pi­sy­wać. Jak za­po­mnę, po­znam po za­pa­chu. Dziu­ra­wiec to i dziś się przy­da.

We­ro­ni­ka zno­wu po­drep­ta­ła do swo­ich za­pa­sów i przy­nio­sła jesz­cze trzy roż­ki bez ko­lo­ro­wych ni­tek, tyl­ko ze zwy­kłym sznur­kiem.

– A te? – spy­ta­ła Pa­ty­ko­wa.

– Do sza­fy.

Pa­ty­ko­wa po­wą­cha­ła je i się uśmiech­nę­ła.

–	Na­cu­do­waś. Będę mia­ła w sza­fie lato. Dzię­ku­ję.

We­ro­ni­ka nic na to nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko ścią­gnę­ła chu­s­tę i po­wie­si­ła ją na koł­ku obok dwóch żół­tych. Żół­te trze­ba bę­dzie uprać i po­ło­żyć w sza­fie ra­zem z la­wen­dą, żeby się do weł­ny nie do­bra­ły mole. Tyl­ko na ra­zie nie ma siły na te opie­run­ki. I na wszyst­ko inne też. Gdzieś się te siły na­gle po­dzia­ły. Tyl­ko szu­ra swo­imi no­ży­ska­mi, jak­by nie do cho­dze­nia były, a do prze­su­wa­nia. Aż się koty pa­trzą po­dejrz­li­wie.

– Tak ro­bi­łam ci tę chu­s­tę... – za­czę­ła zno­wu Pa­ty­ko­wa w za­my­śle­niu – i za­sta­na­wia­łam się nad tym, co mi wczo­raj po­wie­dzia­łaś. I o lo­sie. No bo ty niby bez na­zwi­ska, bez ofi­cjal­nej przy­na­leż­no­ści do ro­dzi­ny By­dów, a los to ci po­dob­ne ży­cie zgo­to­wał jak in­nym By­do­wian­kom. Sa­mot­ne.

Cze­ka­ła, że może We­ro­ni­ka coś na to po­wie, ale sta­ra w mil­cze­niu pod­kła­da­ła do ognia.

– Mój Jó­zek, któ­ry le­piej się znał na wszyst­kich ka­szub­skich i nie­ka­szub­skich ro­dach, to mi po­wta­rzał, że na By­do­wian­kach cią­ży klą­twa. I stra­szył mnie, że­bym uwa­ża­ła, bo pod­czas sprzą­ta­nia cu­dzych nie­po­rząd­ków to się do czło­wie­ka nie­jed­no może przy­kle­ić. Na­wet cza­sa­mi, jak mi do­piekł bar­dziej niż zwy­kle, to so­bie ma­rzy­łam, żeby już się wresz­cie przy­kle­iło, i żeby go... – Pa­ty­ko­wa urwa­ła, tro­chę skrę­po­wa­na tym, co jej się wy­mknę­ło. Ale We­ro­ni­ka sie­dzia­ła za­pa­trzo­na w ogień i nie było na­wet pew­ne, czy słu­cha. – Tak czy owak... dłu­go mi przy­szło cze­kać na odej­ście Józ­ka. Wi­docz­nie jed­nak klą­twy tak ła­two się nie prze­no­szą na in­nych...

Sie­dzia­ły chwi­lę w ci­szy.

– Nic nie po­wiesz? Zmy­ślił to so­bie? – za­py­ta­ła Pa­ty­ko­wa.

– Moja bab­ka, ta ze stro­ny mat­ki, ja­sno­wi­dzą­ca, prze­klę­ła mego ojca i wszyst­kie jego cór­ki – mruk­nę­ła w koń­cu We­ro­ni­ka.

Pa­ty­ko­wa sie­dzia­ła przez chwi­lę w osłu­pie­niu. Czło­wiek tyle lat żyje obok, my­śli, że wie cał­kiem spo­ro, a po­tem oka­zu­je się, że nic nie wie albo na opak.

– A jed­nak ten sta­ry pi­jak nie kła­mał. Ale żeby to mia­ło moc? – za­sta­na­wia­ła się Pa­ty­ko­wa. – Z dru­giej stro­ny, to dziw­nie uło­ży­ło się tym two­im przy­rod­nim sio­strom. Po­noć w jed­nym roku za mąż po­wy­cho­dzi­ły, tyle że nie­ty­po­wo. No bo mat­ka Ber­ty za Po­la­ka, mat­ka Do­mi­ni­ko­wej za Ka­szu­ba, a Jo­an­ka, naj­ład­niej­sza i naj­młod­sza, za bo­ga­te­go Niem­ca z Gdań­ska. Czy może być go­rzej? Mało to w ży­ciu po­wo­dów do ro­dzin­nych kłót­ni? A tu jesz­cze coś ta­kie­go! I w cią­gu pię­ciu lat już wszyst­kie były wdo­wa­mi. Je­dy­ne szczę­ście w nie­szczę­ściu to to, że mąż Jo­an­ki jesz­cze przed woj­ną zmarł, bo pew­nie by po­szedł do nie­miec­kie­go woj­ska i po ca­łym bo­gac­twie Jo­an­ki nie zo­stał­by po woj­nie na­wet ślad. No ale co po ma­jąt­ku, jak ona bez­dziet­na była. Po­zo­sta­łe też tyl­ko po jed­nej cór­ce mia­ły. Ber­ta cho­ro­wi­ta, a Do­mi­ni­ko­wa nie­uro­dzi­wa jak rzad­ko kto.

– A ja... i sa­mot­na jak sio­stry, i wiel­ka oraz nie­uro­dzi­wa jak sio­strze­ni­ca, i od­mie­niec – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka. – Bab­ka za­po­mnia­ła, że też je­stem jego cór­ką, że i mnie prze­kli­na.

– Ano tak! I czy się w ta­kie rze­czy wie­rzy czy nie, ja­koś nie­swo­jo żyć z ta­kim czymś w pa­mię­ci.

– To daw­no było. Wy­ba­czy­łam im.

– Im?

– Ojcu, bab­ce, Jo­an­ce, któ­ra była naj­gor­sza.

– Do­mi­ni­ko­wa też za tobą nie prze­pa­da.

– Jej też wy­ba­czy­łam.

– Tak... wte­dy ła­twiej żyć. Ja po­win­nam wy­ba­czyć Józ­ko­wi, a cią­gle nie po­tra­fię.

– Dla­te­go on przy to­bie jest. Cze­ka.

Pa­ty­ko­wa po­czu­ła dreszcz. Z We­ro­ni­ką tak dziw­nie się dziś roz­ma­wia­ło. Tyle słów wy­po­wie­dzia­ła, gdy zwy­kle na­wet jej się nie chcia­ło do czło­wie­ka mruk­nąć. I to ta­kie sło­wa. Jak nie ona. Jak­by coś przez nią prze­mó­wi­ło.

– A ja za­wsze by­łam prze­ko­na­na, że ty sła­bo my­ślisz.

– Bo sła­bo. – We­ro­ni­ka utkwi­ła wzrok w ogniu. Już była taka jak zwy­kle.

Pa­ty­ko­wa spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

– Trze­ba się po­wo­li zbie­rać. Za­raz lu­dzie za­czną się scho­dzić na po­grzeb. Ró­ża­niec obie­ca­łam jesz­cze po­pro­wa­dzić. I po­śpie­wać Ber­cie. – Cze­ka­ła, że może We­ro­ni­ka coś na to po­wie, ale się nie do­cze­ka­ła. – Po­móc ci się prze­brać albo co? – spy­ta­ła więc jesz­cze.

We­ro­ni­ka po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą i spoj­rza­ła na swo­ją czar­ną chu­s­tę. Mia­ła już od­po­wied­ni strój na po­grzeb. Wy­star­czy.
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Inka była co­raz bar­dziej odu­rzo­na in­ten­syw­nym za­pa­chem li­lii i udrę­czo­na ża­łob­ną pie­śnią pro­wa­dzo­ną przez Pa­ty­ko­wą. Po­kój to­nął w kwia­tach. Mi­rek, mąż Poli, upy­chał te nowo przy­nie­sio­ne wią­zan­ki w dzba­ny i w koń­cu tak­że w wia­der­ka wy­peł­nio­ne wodą.

Nie­dłu­go wy­pro­wa­dze­nie – po­my­śla­ła Inka. – Wy­pro­wa­dze­nie... – Za­sta­na­wia­ła się chwi­lę nad tym sło­wem. Ab­sur­dal­nym. Wy­pro­wa­dza się psy i dzie­ci na spa­cer. Wy­pro­wa­dza i przy­pro­wa­dza. No chy­ba że pie­nią­dze z ban­ku – te już nie wra­ca­ją. Ber­ta też nie wró­ci. Zo­sta­nie pu­sty po­kój, bez trum­ny i kwia­tów.

Inka od­su­nę­ła tę myśl, bo po­czu­ła, że uto­nie w tej wy­obra­żo­nej pu­st­ce. Nie­wie­le to po­mo­gło. Za­szczę­ka­ła zę­ba­mi – zno­wu z tego dziw­ne­go lęku, któ­ry przy­pły­nął nie wia­do­mo skąd, czar­ny i lep­ki. Aż się spo­ci­ła. Jed­na ręka drga­ła w ner­wo­wym tiku. Przy­trzy­ma­ła ją dru­gą, ale czu­ła, że za chwi­lę obie będą wy­ko­ny­wa­ły te same ner­wo­we ge­sty. Ne­rvo­sol! Per­sen! Może znaj­dzie coś w szu­fla­dach.

Ze­rwa­ła się w pół zwrot­ki i prze­pcha­ła ku wyj­ściu. Już w ko­ry­ta­rzu za­stą­pił jej dro­gę wy­so­ki si­wo­wło­sy męż­czy­zna.

–	O... Do­brze, że pa­nią wi­dzę. Ry­szard Ja­na­kow­ski, no­ta­riusz... – przed­sta­wił się. – Inka, praw­da? Raz czy dwa była pani u nas... to zna­czy u mo­jej cór­ki Ja­go­dy.

Inka przy­po­mnia­ła so­bie rów­nie wy­so­ką i pa­ty­ko­wa­tą dziew­czy­nę, któ­ra po­zwa­la­ła jej na prze­rwach od­pi­sy­wać za­da­nia z mat­my.

– Tak, to ja – od­po­wie­dzia­ła.

– Moje kon­do­len­cje.

– Dzię­ku­ję i prze­pra­szam, ale mu­szę...

– Tak, do­my­ślam się... – prze­rwał jej po­śpiesz­nie. – Tyle spraw na gło­wie. Przy­kro mi, że pa­nią na­ga­bu­ję w ta­kim mo­men­cie... No ale wła­ści­wie nie ma wyj­ścia. Chcia­łem wcze­śniej, jed­nak przy­je­cha­ła Ja­gód­ka z mę­żem i wnu­siem. A do tego jesz­cze pa­ko­wa­nie. Do­mi­ni­ka­na! Wy­la­tu­je­my wszy­scy po­ju­trze. A ju­tro będę już w Gdy­ni, u Ja­gód­ki.

Inka za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go ten czło­wiek, któ­re­go cór­kę pa­mię­ta­ła je­dy­nie mgli­ście, tak do­kład­nie opo­wia­da jej o swo­ich pla­nach.

– Kto by to po­my­ślał, że tak to się dziw­nie uło­ży – kon­ty­nu­ował w to­nie uspra­wie­dli­wia­nia się. – Wszyst­ko na­raz. Ale nie mo­głem prze­cież prze­wi­dzieć, że pani Kręt odej­dzie aku­rat te­raz, gdy ja za gra­ni­cę mu­szę le­cieć? – Wes­tchnął prze­cią­gle.

– Tyl­ko nie bar­dzo ro­zu­miem, w czym mogę panu po­móc.

– Wła­ści­wie to mo­że­my so­bie po­móc na­wza­jem. Pani też ze­chce pew­nie ju­tro czy po­ju­trze wy­je­chać. A ja obie­ca­łem pani Ber­cie, że za­ła­twię spra­wę przed pani wy­jaz­dem.

– Ale jaką spra­wę? – za­py­ta­ła Inka za­nie­po­ko­jo­na. – O co cho­dzi?

– O ostat­nią wolę! Re­asu­mu­jąc te wszyst­kie nie­for­tun­ne zbie­gi oko­licz­no­ści, wy­glą­da na to, że do­brze by było od­czy­tać te­sta­ment jesz­cze dzi­siaj.

– Te­sta­ment? – zdzi­wi­ła się Inka. – To musi pan roz­ma­wiać ze Zbysz­kiem.

– Po­roz­ma­wiam, oczy­wi­ście... Ale pani też jest po­trzeb­na przy otwar­ciu te­sta­men­tu.

– Ach tak... – Ince przy­po­mnia­ły się sło­wa ciot­ki, by zo­sta­ła po po­grze­bie. I tak­że o klu­czach, że wszyst­ko, co otwo­rzą, bę­dzie na­le­ża­ło do niej. Czyż­by jed­nak... Ob­ra­zy! Do­sta­nie ob­ra­zy mat­ki? A może tak­że to, co było w za­mknię­tym po­ko­ju i tym wiel­kim, oszklo­nym łącz­ni­ku!?

– Wiem, że ter­min nie­for­tun­ny. Po­grzeb, sty­pa i go­ście. A jed­nak bym na­le­gał, bo po­tem nie bę­dzie mnie trzy ty­go­dnie.

– O... to rze­czy­wi­ście dłu­go.

– Sama pani wi­dzi. Tak czy owak, je­stem do dys­po­zy­cji do dwu­dzie­stej dru­giej.

– W ta­kim ra­zie pro­szę usta­lić go­dzi­nę ze Zbysz­kiem. Ja się do­sto­su­ję.

– Tak zro­bię. Gdzie go znaj­dę?

– Jest przy trum­nie. Wy­wo­łać go?

– Nie. Po­cze­kam, aż wyj­dzie, a tym­cza­sem też tro­chę się po­mo­dlę. Pro­szę jesz­cze raz przy­jąć moje kon­do­len­cje. Na­praw­dę bar­dzo, bar­dzo pani współ­czu­ję.

– Dzię­ku­ję.

No­ta­riusz ją przy­tu­lił, a po­tem ru­szył w kie­run­ku sa­lo­nu. Inka skrę­ci­ła do kuch­ni, gdzie za­sta­ła szwa­gier­kę Zbysz­ka z dzieć­mi.

– Masz może coś na uspo­ko­je­nie? – spy­ta­ła.

– Ja nie, ale wiem, w czy­jej to­reb­ce coś ta­kie­go moż­na zna­leźć. Za­raz... – Do­mi­ni­ka zaj­rza­ła pod le­żą­ce na krze­śle ubra­nia. – Jest! – Wy­ję­ła z czar­nej ko­per­tów­ki li­stek z ta­blet­ka­mi i po­da­ła go Ince.

–	Dzię­ki. – Inka wy­łu­ska­ła ta­blet­kę i po­łknę­ła ją.

– Je­śli już, to te­ścio­wej. Ona za­wsze wszyst­ko ma. Przy­go­to­wa­na na każ­dą oko­licz­ność. Mój mąż ra­czej wdał się w te­ścia, a Ala w mat­kę. Cza­sa­mi je­stem sfru­stro­wa­na, ta­kie są aku­rat­ne i do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne. A tu jesz­cze bliź­nia­ki. – Spoj­rza­ła na dziew­czyn­kę i chłop­ca, któ­rzy byli za­ję­ci na­wle­ka­niem na nit­ki owo­ców ja­rzę­bi­ny. Nu­dzi­ły się przed­tem, więc Inka pod­po­wie­dzia­ła im, że mogą zro­bić ko­ra­le dla gili.

–	Co ma­mu­siu masz do nas? – spy­ta­ły jed­no­cze­śnie.

– To, że mnie dez­or­ga­ni­zu­je­cie.

– To na­sza wina?

– Nie. Wy je­ste­ście ide­al­ne, tyl­ko ma­mu­sia cza­sa­mi nie na­dą­ża.

– Po­mo­że­my ci. Tyl­ko po­wiedz w czym – za­de­kla­ro­wał się w imie­niu oboj­ga chło­piec.

Inka się uśmiech­nę­ła.

– Za­czy­nam ro­zu­mieć twój pro­blem. Są fak­tycz­nie ide­al­ne. Resz­ta też. Moż­na się sfru­stro­wać.

– To zna­czy, cio­ciu, że nas lu­bisz? – Dwie pary cie­kaw­skich oczu pa­trzy­ły te­raz na Inkę.

–	Tak. A jak do­koń­czy­cie te na­szyj­ni­ki i po­wie­si­cie na pło­cie, to po­lu­bi was tak­że ta star­sza pani, któ­ra miesz­ka po dru­giej stro­nie. Ona roz­ma­wia z pta­ka­mi.

– Czy ze­chce nam po­wie­dzieć, o czym one do niej szcze­bio­cą? – spy­ta­ła dziew­czyn­ka.

– Tego nie mogę wam obie­cać. Bo ta star­sza pani czę­ściej prze­by­wa ze zwie­rzę­ta­mi i chy­ba tro­chę za­po­mnia­ła, jak się roz­ma­wia z ludź­mi.

Bliź­nia­ki były pod­eks­cy­to­wa­ne.

– Su­per. To taka wróż­ka. Praw­da? Zro­bi­my ta­kie dłu­gie na­szyj­ni­ki, ja­kich nikt jesz­cze tu nie wi­dział! – po­sta­no­wi­ły am­bit­nie. – Ona po­wie pta­kom, że na pło­cie po­wsta­ła nowa, na­szyj­ni­ko­wa sto­łów­ka.

– Masz do nich po­dej­ście – rzu­ci­ła Do­mi­ni­ka.

– Ła­two o do­bre po­dej­ście do ta­kich dzie­ci.

Uśmiech­nę­ły się do niej, a Inka po­czu­ła się le­piej. Nie wie­dzia­ła, czy to lek tak szyb­ko dzia­ła, czy to może bliź­nia­ki roz­pro­szy­ły ten lep­ki mrok, w któ­rym za­czę­ła grzę­znąć.

To była nie­ste­ty tyl­ko chwi­la. Za­raz po­tem do kuch­ni zaj­rzał Zby­szek i spoj­rzał na nią tak, że aż jej się zro­bi­ło zim­no. Czyż­by zde­ner­wo­wał się tym, co mu po­wie­dział no­ta­riusz? Tak czy owak, to nie jej szu­kał, bo się cof­nął na ko­ry­tarz.

– Zbysz­ko­wi też chy­ba przy­da­ło­by się coś na uspo­ko­je­nie – za­uwa­ży­ła z nie­po­ko­jem jego szwa­gier­ka. – Wy­glą­da, jak­by był na kra­wę­dzi. Pój­dę za nim. Zer­k­niesz na nie?

No pro­szę! – po­my­śla­ła Inka z odro­bi­ną za­zdro­snej iro­nii. – Co za tro­skli­wa i po­rząd­na ro­dzin­ka tra­fi­ła się Zbysz­ko­wi. Na wszyst­ko przy­go­to­wa­na te­ścio­wa, ślicz­na, rów­nie do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na żo­necz­ka, ener­gicz­ny i bo­ga­ty teść, szwa­gro­stwo też jak z żur­na­la. Jed­na ro­dzi­na od­cho­dzi, dru­ga przy­cho­dzi. Wy­mia­na na­stę­pu­je nie bez bólu, ale prze­cież nie za­brak­nie mu ko­ją­cych ta­ble­tek i pla­strów.
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Tom­ko­wi zro­bi­ło się żal Inki, gdy ją w koń­cu zo­ba­czył wy­cho­dzą­cą z domu za trum­ną. Przez ten czas, kie­dy jej nie wi­dział, zmi­zer­nia­ła i zsza­rza­ła, jak­by to nie był je­den kiep­ski dzień, a co naj­mniej mie­siąc.

Sa­mo­chód z trum­ną ru­szył, a lu­dzie za nim. Co­raz rza­dziej moż­na było w mia­stecz­ku zo­ba­czyć taki kon­dukt, bo więk­szość miesz­kań­ców Jan­tar­ni ko­rzy­sta­ła z domu po­grze­bo­we­go. Tam sta­ła trum­na i stam­tąd wy­pro­wa­dza­no ją do ko­ścio­ła. Tak wła­śnie było z jego oj­cem. Wi­docz­nie jed­nak Krę­to­wa wo­la­ła le­żeć u sie­bie i stam­tąd prze­być dro­gę do ko­ścio­ła i na cmen­tarz. Nic dziw­ne­go, całe ży­cie była do­ma­tor­ką. Dom, ko­ściół i cza­sa­mi sklep, je­śli nie wy­sy­ła­ła tam Pa­ty­ko­wej. Zu­peł­nie ina­czej było z jego mat­ką, któ­ra cały czas prze­mie­rza­ła uli­ce mia­stecz­ka, le­cąc do co­raz to in­nej ko­le­żan­ki na plot­ki. Te­raz też była gdzieś z tyłu, po­grą­żo­na w roz­mo­wie z Bą­czyń­ską.

To­mek parł do przo­du, by zna­leźć się jak naj­bli­żej Inki. Spo­dzie­wał się, że dziew­czy­na bę­dzie tuż za trum­ną, ale zo­ba­czył tam Zbysz­ka z Alą, Do­mi­ni­ków i parę in­nych osób z dal­szej ro­dzi­ny. Do­pie­ro za nimi szła Inka. Taka ja­kaś sa­mot­na. Dwa kro­ki za kimś i dwa przed kimś. A wo­kół niej luka. Jak­by była za­po­wie­trzo­na. To­mek miał jesz­cze na­dzie­ję, że to ja­kieś chwi­lo­we za­wi­ro­wa­nie, ale luka się nie zmniej­sza­ła. Do­strzegł w do­dat­ku kil­ka mniej lub bar­dziej nie­chęt­nych Ince spoj­rzeń. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by mia­ła prze­ciw­ko so­bie całe mia­stecz­ko.

Ona sama zda­wa­ła się tego nie za­uwa­żać. Szła za­pa­trzo­na w trum­nę i cho­rą­gwie, wy­pro­sto­wa­na, dum­na.

To­mek wy­prze­dził paru są­sia­dów i zna­lazł się przy Ince. Po­wi­ta­ła go sa­my­mi tyl­ko ocza­mi. Szli przez chwi­lę w mil­cze­niu.

– To nie naj­lep­sze miej­sce w kon­duk­cie – rzu­ci­ła w koń­cu ci­cho.

– Mam inne zda­nie. Nie ma lep­sze­go.

To­mek spoj­rzał na opuch­nię­tą i ska­le­czo­ną war­gę. Ją­trzą­cą się ran­kę Inka tro­chę ukry­ła pod war­stwą pu­dru, ale spuch­nię­cie po­zo­sta­ło.

– Co ci się sta­ło w usta? – spy­tał ci­cho.

– To samo, co to­bie w bro­dę.

– Go­li­łaś się? – spy­tał z uda­wa­nym obu­rze­niem. – Kto by przy­pusz­czał!

Mimo oko­licz­no­ści uśmiech­nę­ła się – sa­my­mi tyl­ko ką­ci­ka­mi ust, ale jed­nak. To­mek po­my­ślał, że w Ince prze­trwa­ło po­czu­cie hu­mo­ru. W dzie­ciń­stwie dużo się śmia­ła. Naj­czę­ściej gdy sie­dzia­ła wy­so­ko na ga­łę­zi, a on do­pie­ro się gra­mo­lił w górę. Śmiesz­ka! A po­tem to znik­nę­ło – wspi­na­nie się i śmiech. Na­wet nie za­uwa­żył kie­dy. Na szczę­ście nie bez­pow­rot­nie. Choć ni­kły był ten jej obec­ny pół­u­śmie­szek, prze­sy­co­ny smut­kiem cza­ją­cym się w oczach.

– To obo­je mie­li­śmy z rana ostre go­le­nie – rzu­cił jesz­cze, by ten uśmiech tro­chę przy­trzy­mać.

– Ja z wie­czo­ra – mruk­nę­ła Inka, a To­mek omal nie wy­buch­nął głu­pim śmie­chem.

I tyle tego było, bo do­pcha­ła się do nie­go mat­ka.

– O... To­muś... – po­wie­dzia­ła prze­cią­gle, jak­by się go tu wca­le nie spo­dzie­wa­ła spo­tkać. – Ale tłum. Cała Jan­tar­nia przy­szła. Aż nie ma czym od­dy­chać. Sła­bo się czło­wie­ko­wi robi. Pod rękę cię we­zmę, to ja­koś do­trwam do koń­ca po­grze­bu.

Nie tyl­ko wzię­ła go pod rękę, ale i spo­wal­nia­ła jego kro­ki, po­sa­pu­jąc te­atral­nie, jak­by jej na­praw­dę bra­ko­wa­ło tchu. To­mek zno­wu zo­ba­czył pół­u­śmie­szek na war­gach Inki, ale chwi­lę póź­niej już był z tyłu, wście­kły na mat­kę, bo dziew­czy­na prze­cież po­trze­bo­wa­ła wspar­cia.

Wku­rzał się też na sie­bie. Trze­ba było do­dać do for­mu­ły tego po­ran­ne­go przy­rze­cze­nia zda­nie, że mat­ka nie może się zbli­żać do nie­go wte­dy, gdy on bę­dzie z Inką. No trud­no, po­my­ślał. To się jesz­cze uzu­peł­ni.

Na ra­zie nie po­zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak trzy­mać mat­kę pod rękę i cią­gnąć do przo­du, by nie stra­cić Inki z oczu. Mat­ka była jed­nak jak wór ka­mie­ni. Wście­kał się więc za­stęp­czo na Zbysz­ka, bo to on po­wi­nien tak na­praw­dę wes­przeć w tej sy­tu­acji Inkę. Du­pek! – my­ślał o nim To­mek. – Pie­przo­ny du­pek! Resz­ta nie lep­sza.

Inka wła­ści­wie była za­do­wo­lo­na, że zo­sta­ła sama. Naj­chęt­niej szła­by za trum­ną w czap­ce nie­wid­ce. Nie to, że ob­cho­dzi­ły ją krzy­we uśmiesz­ki i po­szep­ty­wa­nia. Ra­czej chcia­ła to zro­bić dla Ber­ty. Bo w tych szep­tach i o ciot­ce była mowa. A Inka pra­gnę­ła, by wszyst­ko dziś było krysz­ta­ło­we i świe­tli­ste. Słoń­ce do­pi­sa­ło, ale tyl­ko uwy­pu­kli­ło cie­nie. Zby­szek zda­wał się tego nie ro­zu­mieć. Jak­by za­śle­pi­ły go emo­cje. Ale prze­cież do­tąd za­wsze nad nimi pa­no­wał. I do­sko­na­le po­tra­fił je ukry­wać. Choć so­bie ich ni­g­dy nie ża­ło­wał. A te­raz za­cho­wy­wał się tak, jak­by tym jed­nym dniem chciał znisz­czyć wszyst­ko, cały ten ta­jem­ny mur, któ­ry zbu­do­wa­ła Ber­ta wo­kół nich wszyst­kich. Tyle że nie za­mie­rzał po­ka­zać, co na­praw­dę za tym mu­rem było. Prze­ciw­nie. Po­zwa­lał, by praw­dę za­kry­ły plot­ki. Ku­kuł­cze jajo. To za­wsze elek­try­zu­je lu­dzi. Nic tak nie od­wra­ca ich uwa­gi, jak od­grze­wa­na sen­sa­cja.

Szko­da, że nie mogę znik­nąć, cio­ciu – po­wta­rza­ła w my­ślach. – Szko­da. By­ło­by ide­al­nie. A tak nie jest. Ale cóż na to wszyst­ko mogę po­ra­dzić? Nic! Mogę tyl­ko iść do koń­ca.
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Anka wpa­try­wa­ła się za­chłan­nie w oso­by ota­cza­ją­ce Zbysz­ka. Nie był po­dob­ny do ni­ko­go z ro­dzi­ny. Ale to wie­dzia­ła już wcze­śniej. Wdał się w ojca, a wo­kół byli krew­ni i ku­zy­ni mat­ki. Wy­glą­dał wśród nich jak fa­cet z okład­ki, któ­ry przy­pad­kiem zna­lazł się wśród po­spól­stwa z uli­cy, wy­so­ki, wy­spor­to­wa­ny, z tym czymś w twa­rzy. I z tą cho­ler­ną pew­no­ścią sie­bie, któ­rą za­wsze ema­no­wał. Skąd się to u nie­go wzię­ło? Prze­cież nie od mat­ki, któ­ra sie­dzia­ła w domu i ra­czej prze­pra­sza­ła, że żyje, niż się roz­py­cha­ła. A ten miał za­wsze moc­ne łok­cie. Choć na­wet nie mu­siał ich uży­wać, bo i tak inni mu ustę­po­wa­li. Czy dla­te­go, że za­wsze my­ślał, iż mu się wszyst­ko na­le­ży? A resz­cie ochła­py!

I ona się na te ochła­py go­dzi­ła. Roz­da­wał je z miną fa­ki­ra, któ­ry daje cza­ro­dziej­skie bu­te­lecz­ki z dżi­na­mi. A on sam był dżi­nem, któ­ry po­tra­fił ją w chwi­lę za­cza­ro­wać sa­mym tyl­ko do­ty­kiem i pro­wa­dzać po ma­now­cach. Za­sta­na­wia­ła się, czy inne też są wo­bec nie­go ta­kie bez­bron­ne.

Prze­nio­sła wzrok na Alkę i ko­lej­ny raz dzi­siaj po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści. Alka była dużo ład­niej­sza i zgrab­niej­sza, niż Anka przy­pusz­cza­ła. Nie­wiel­ki brzu­szek tro­chę wy­pi­nał poły do­brze skro­jo­ne­go płasz­cza. Ucze­pi­ła się łok­cia męża. Zby­szek wy­glą­dał jak taj­niak w czar­nych oku­la­rach skry­wa­ją­cych oczy. Ankę to wku­rza­ło, bo przez te oku­la­ry nie była w sta­nie do­strzec, czy choć raz na nią spoj­rzał. No ale prze­cież mo­gła się spo­dzie­wać, że skry­je się za ciem­ny­mi szkła­mi.

Zby­szek po­chy­lił się wła­śnie nad Alką, coś jej po­wie­dział, a ona pod­nio­sła ku nie­mu za­łza­wio­ne oczy. Po­tem na chwi­lę przy­tu­li­ła gło­wę do jego ra­mie­nia. No pro­szę, ja­kie do­bre mał­żeń­stwo! – wście­ka­ła się Anka. Aż jej się nie­do­brze zro­bi­ło od tej ro­dzin­nej scen­ki.

Prze­nio­sła wzrok na sto­ją­cą z boku Inkę. Nie było mowy o bra­ter­sko-sio­strza­nych uści­skach i uprzej­mo­ściach. Roz­dzie­le­ni! Anka przez chwi­lę czu­ła mści­wą sa­tys­fak­cję, bo była pew­na, że to ona ich roz­dzie­li­ła. Zer­k­nę­ła jesz­cze na sto­ją­cą z tyłu Ta­ma­rę, ele­ganc­ką, upo­zo­wa­ną i jak Zby­szek scho­wa­ną za czar­ny­mi oku­la­ra­mi. Upu­dro­wa­na ma­ska. Trud­no było zgad­nąć, jak się ma i co czu­je, ale Ance raz czy dru­gi wy­da­wa­ło się, że wi­dzi ja­kieś nie­przy­jem­ne ścią­gnię­cie ust, któ­re szyb­ko zni­ka­ło.

To je­ste­śmy wszyst­kie, ko­cha­nie – po­my­śla­ła i za­czę­ła so­bie wy­obra­żać, jak by to było, gdy­by po­wie­dzia­ła to gło­śno. Skan­dal. Za­pła­ka­na żona, wście­kli te­ścio­wie. Ale to wszyst­ko Ankę mało wzru­sza­ło. Mina Zbysz­ka! Czy ra­czej miny, bo to pew­nie był­by cały ka­lej­do­skop min, któ­rych nie by­ły­by w sta­nie za­ma­sko­wać żad­ne oku­la­ry. – Tu je­stem, ko­cha­nie. Mnie też weź pod rękę i tak uro­czo coś szep­nij do uszka. Ta­ma­rze też na­le­żą się miłe sło­wa. Nie mó­wiąc już o Ince, któ­ra stoi sztyw­na i bla­da, jak­by kij po­łknę­ła i w do­dat­ku ob­sy­pa­ła się mąką. Przy­tul ją, ko­chan­kę i sio­strzycz­kę w jed­nym. Po­trze­bu­je­my cię, naj­droż­szy.

Ksiądz wła­śnie skoń­czył mó­wić, a gra­ba­rze chwy­ci­li za sznu­ry. Anka po­czu­ła, że to wła­ści­wy mo­ment, by za­krę­cić się na pię­cie i odejść. Nie chcia­ła, by Zby­szek wi­dział, jak ona prze­ci­ska się przez tłum i zni­ka. A te­raz pa­trzył na opusz­cza­ną trum­nę.

Że­gnaj, dżi­nie. Mu­sisz zna­leźć so­bie inne ofia­ry. My­śla­łeś, że za­stą­pi mnie Inka, ale nie są­dzę, by tak się sta­ło. To już zresz­tą nie mój pro­blem. Może rzu­cę pra­cę w po­rad­ni i wy­ja­dę do Au­stra­lii? A może roz­pocz­nę dru­gie stu­dia? Albo ra­zem z ciot­ką wy­bio­rę się w fe­rie na Ma­de­rę, by ona mo­gła sfo­to­gra­fo­wać coś wię­cej niż tyl­ko ten cho­ler­ny pół­wy­sep! Po­my­ślę. Tyle jest moż­li­wo­ści. A te­raz po­ciąg. Zo­sta­wię ciot­ce kart­kę i wy­ja­dę.
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We­ro­ni­ka też wzię­ła udział w po­grze­bie, ale po swo­je­mu. Sie­dzia­ła z boku, na ja­kimś gro­bie, w pew­nym od­da­le­niu od wszyst­kich, ale tak, by tro­chę wi­dzieć, a zwłasz­cza sły­szeć, co ksiądz mówi przez mi­kro­fon. Pod­gar­nę­ła so­bie tro­chę li­ści, bo od ka­mie­nia cią­gnę­ło chło­dem, pod­par­ła gło­wę.

Z da­le­ka wy­glą­da­ła jak grec­ka płacz­ka ubra­na w spra­ne brą­zy, w czar­nej chu­ście na gło­wie. Tyle że nie mia­ła za­mia­ru pła­kać. Prze­ciw­nie – cie­szy­ła się ta­kim ład­nym po­grze­bem. Tym, że tyle lu­dzi przy­szło po­że­gnać Ber­tę. I ksiądz tak ład­nie o zmar­łej mó­wił w ko­ście­le. Ber­ta by­ła­by za­do­wo­lo­na, gdy­by gdzieś tu fru­wa­ła. W do­dat­ku zda­rzył się taki do­bry dzień na po­chó­wek, cały w zło­cie le­ją­cym się z nie­ba. I cie­pły. We­ro­ni­ka na­wet usi­ło­wa­ła się wy­grze­wać w słoń­cu, słu­cha­jąc gło­su księ­dza, peł­ne­go za­śpie­wów i in­to­na­cji. Świę­to. Praw­dzi­we świę­to. I pia­sek w dole cie­pły i wy­grza­ny. Do­brze bę­dzie tam cia­łu Ber­ty. Każ­de­mu by­ło­by tam do­brze.

I tyl­ko gło­wa tak ja­koś cią­ży­ła dziś We­ro­ni­ce i le­cia­ła w dół, jak­by wbrew tym wszyst­kim lek­kim my­ślom. We­ro­ni­ka pod­pie­ra­ła ją rę­ka­mi, gnio­tąc przez to zio­ła, któ­re przy­nio­sła Ber­cie – wszyst­kie te, któ­re da­wa­ła jej za ży­cia. Na wą­tro­bę. Na żo­łą­dek. Na ka­tar. Na gar­dło. Na do­bry sen. Na lep­szy na­strój. I jesz­cze parę in­nych, któ­rych za ży­cia Ber­ta nie po­trze­bo­wa­ła, ale We­ro­ni­ka do­łą­czy­ła je dla za­pa­chu czy ko­lo­ru.

I jesz­cze zio­ła od złe­go. Do­da­ła je w ra­zie gdy­by jed­nak Ber­ta gdzieś tu jesz­cze była i ich po­trze­bo­wa­ła. Bo może jed­nak nie od­fru­nę­ła i tyl­ko ona, We­ro­ni­ka, ośle­pła na­gle na to, co już po dru­giej stro­nie? Za­wsze tro­chę wi­dzia­ła, ale prze­cież nie ma nic pew­ne­go na tym bo­żym świe­cie.

Ksiądz zno­wu coś po­wie­dział, po­tem na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, a póź­niej Zby­szek za­pro­sił lu­dzi na sty­pę. Tłum za­czął po­wo­li od­pły­wać ku wyj­ściu.

Do We­ro­ni­ki po­de­szła Pa­ty­ko­wa.

– Do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła gło­sem jesz­cze wil­got­nym od nie­daw­ne­go pła­czu.

We­ro­ni­ka po­ki­wa­ła gło­wą, że tak, ale Pa­ty­ko­wa wie­dzia­ła, że to ta­kie ki­wa­nie na od­czep­ne­go.

– Inka mnie wy­sła­ła, bym cię za­pro­si­ła na sty­pę. Pój­dziesz?

We­ro­ni­ka się nie ode­zwa­ła.

– Po­wiedz coś.

– Idź. Ja tu so­bie jesz­cze po­sie­dzę. Tyl­ko wrzuć je naj­pierw Ber­cie – po­da­ła zio­ła Pa­ty­ko­wej.

– Może na wierzch, do kwia­tów?

We­ro­ni­ka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Bo prze­cież to były zio­ła na tam­tą dru­gą stro­nę. To nie mo­gły zo­stać po tej. A te od zła jesz­cze so­bie zo­sta­wi­ła. Po­tem we­tknie je mię­dzy kwia­ty. Jak już gra­ba­rze usy­pią kop­czyk i uło­żą wszyst­ko. Po­cze­ka.

Pa­ty­ko­wa wie­dzia­ła, że nic tu po niej. Wzię­ła zio­ła i speł­ni­ła proś­bę We­ro­ni­ki.

Gra­ba­rze się tym nie zdzi­wi­li. We­ro­ni­ka wszyst­kim, któ­rzy przy­cho­dzi­li do niej po zio­ła za ży­cia, wrzu­ca­ła je tak­że do gro­bu. Tyle że ni­g­dy się ni­kim nie wy­rę­cza­ła.

– Coś chy­ba ze sta­rą nie w po­rząd­ku, je­śli cie­bie wy­sła­ła z tym ziel­skiem. – Gra­barz obej­rzał się za We­ro­ni­ką. – I sie­dzi taka ja­kaś przy­gię­ta. Zwy­kle cze­ka na ko­niec po­grze­bu, wrzu­ca te swo­je ba­dy­le i idzie.

Pa­ty­ko­wa tyl­ko wes­tchnę­ła. Bo i co na to moż­na było po­ra­dzić? Jak We­ro­ni­ka po­sta­no­wi­ła tu sie­dzieć, to nic jej stąd nie ru­szy. Wszyst­ko, co moż­na było zro­bić, to po­wie­dzieć Tru­dzie, że coś nie tak jest ze sta­rusz­ką. I po­tem tu zajść, by zo­ba­czyć, czy We­ro­ni­ka jest jesz­cze na cmen­ta­rzu.
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Go­ście już za­spo­ko­ili pierw­szy głód i co­raz czę­ściej opusz­cza­li swo­je miej­sca, by po­roz­ma­wiać z daw­no nie­wi­dzia­ny­mi krew­ny­mi i zna­jo­my­mi. Tru­da lu­bi­ła ten mo­ment, bo i ona mo­gła wstać i za­cząć krę­cić się po sali ze swo­im apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym, ro­biąc zdję­cia i słu­cha­jąc roz­mów. Tyle cie­ka­we­go moż­na się wte­dy było do­wie­dzieć o ży­wych i umar­łych.

Dziś jed­nak go­rzej jej się tego wszyst­kie­go słu­cha­ło, bo oprócz roz­mów o tym, jak Ber­ta mę­czy­ła się z cho­ro­bą i jak mi­zer­nie wy­glą­da­ła przez to w trum­nie, a tak­że o tym, jak jej do­pi­sa­ły po­go­da na po­grzeb i fre­kwen­cja, Tru­da co chwi­la sły­sza­ła ja­kieś przy­ci­szo­ne szep­ty i wi­dzia­ła spoj­rze­nia w kie­run­ku Zbysz­ka, Do­mi­ni­ków i przede wszyst­kim Inki. Uśpio­ne daw­no temu plot­ki nie tyl­ko od­ży­ły i mia­ły się do­brze, ale i do­szły nowe. Nie bez winy Do­mi­ni­ko­wej, a może też i sa­me­go Zbysz­ka.

Tru­dzie było co­raz cię­żej na du­szy. Wie­dzia­ła, że Ber­ta nie tak wy­obra­ża­ła so­bie swo­ją sty­pę. Ma­rze­nia o po­jed­na­niu ro­dzi­ny nad gro­bem, a zwłasz­cza o wspie­ra­niu się Inki i Zbysz­ka oka­za­ły się nie­moż­li­we do speł­nie­nia.

Inka sie­dzia­ła z boku, sa­mot­na, przez ni­ko­go tu nie­chcia­na. Na se­kun­dę po­ja­wił się przy niej To­mek Tur­bacz, ale za­raz za­gar­nę­ła go mat­ka. Daw­ne ko­le­żan­ki w ogó­le nie przy­szły na sty­pę, tyl­ko wy­ca­ło­wa­ły Inkę na cmen­ta­rzu i znik­nę­ły. Ma­ria też była na po­grze­bie, ale trzy­ma­ła się z da­le­ka za­rów­no od Pa­ty­ko­wej, jak i od Inki. Tru­da to wszyst­ko za­re­je­stro­wa­ła nie tyl­ko w pa­mię­ci, ale i w swo­jej lu­strzan­ce. Żal jej było Inki. Spę­dzi­ła tu tyle lat, a te­raz za­bra­kło choć jed­nej bli­skiej oso­by. Ktoś inny już daw­no by się pod­dał i wy­szedł, ale Inka chy­ba chcia­ła do­pil­no­wać wszyst­kie­go do koń­ca. Dla­te­go sie­dzia­ła nie­da­le­ko kuch­ni i pa­trzy­ła, czy ni­ko­mu ni­cze­go nie bra­ku­je. Raz czy dwa in­ter­we­nio­wa­ła u kel­ne­rów.

Dziel­na dziew­czy­na! – po­my­śla­ła jesz­cze Tru­da i ru­szy­ła ku niej.

– Moż­na? – wska­za­ła na pu­ste krze­sło.

– Tak, pro­szę.

– Jak się czu­jesz?

–	Znie­czu­lo­na. Może to za­słu­ga ta­blet­ki, choć już pew­nie prze­sta­ła dzia­łać. Tro­chę to wszyst­ko nie­re­al­ne.

– Tak... To czę­sta re­ak­cja. Zmę­cze­nie.

– Może kawy i cia­sta? – Inka zmie­ni­ła te­mat. – Przez to bie­ga­nie z apa­ra­tem nie­wie­le pani zja­dła. Ten ser­nik jest na­praw­dę do­bry. Po­pro­szę kel­ne­ra, by przy­niósł pani czy­sty ta­le­rzyk.

Inka chcia­ła się ze­rwać z krze­sła, ale Tru­da ją przy­trzy­ma­ła.

– Zo­stań. Zro­bię ci zdję­cie, a po­tem po­roz­ma­wia­my. Uśmiech­nij się.

Inka wy­ko­na­ła uśmie­cho­po­dob­ny gry­mas. Tru­da jesz­cze spraw­dzi­ła, czy zdję­cie wy­szło, a po­tem zno­wu usia­dła obok Inki.

– Za­wsze chcia­łam ci opo­wie­dzieć o two­jej mat­ce – po­wie­dzia­ła. – Może to i nie naj­lep­szy mo­ment, ale kto wie, kie­dy na­stęp­nym ra­zem się spo­tka­my. Py­taj, o co chcesz.

– Do­brze pani ją pa­mię­ta?

– Tego nie twier­dzę. Czas zro­bił swo­je. Jed­nak my­ślę, że pa­mię­tam wy­star­cza­ją­co dużo, żeby ci ją przy­bli­żyć. Tro­chę so­bie od­świe­ży­łam wspo­mnie­nia dziś rano, oglą­da­jąc zdję­cia. – Wy­cią­gnę­ła z tor­by ko­per­tę z fo­to­gra­fia­mi. – Mam ich w swo­ich zbio­rach wię­cej, ale na ra­zie przy­nio­słam tyle.

Inka nie­pew­nie, tro­chę z ocią­ga­niem wy­ję­ła jed­no zdję­cie z ko­per­ty. Mat­ka trzy­ma­ła ją na nim na rę­kach, uśmiech­nię­ta, szczę­śli­wa.

– Je­steś do niej tro­chę po­dob­na – po­wie­dzia­ła Tru­da.

Inka scho­wa­ła zdję­cie i nie od­wa­ży­ła się się­gnąć po na­stęp­ne. Bała się, że łzy, któ­re mia­ła dziś cały dzień pod po­wie­ka­mi, za­czną w koń­cu pły­nąć.

– Bar­dzo cię ko­cha­ła – do­da­ła Try­ska. – Gdy ma­lo­wa­ła w ple­ne­rze, roz­sta­wia­ła też małe szta­lu­gi dla cie­bie. Przy­pi­na­ła pi­nez­ka­mi kar­ton i da­wa­ła ci far­by wod­ne. Wy­glą­da­łaś przez to jak nie­bo­skie stwo­rze­nie, za­wsze upać­ka­na na ko­lo­ro­wo.

– Nie pa­mię­tam tego.

– Wiem. Mam ta­kich opo­wie­ści wię­cej. Dużo na­praw­dę za­baw­nych. Nie­ste­ty nie na dzi­siej­szą oka­zję, ale chcę, byś wie­dzia­ła, że za­wsze mo­żesz do mnie przyjść, by ich po­słu­chać.

– Dzię­ku­ję, na pew­no przy naj­bliż­szej oka­zji sko­rzy­stam z za­pro­sze­nia. Czy mama zwie­rza­ła się pani?

– Aż tak bli­sko nie by­ły­śmy. Ale może znam od­po­wiedź. Bo chcesz o coś spy­tać, praw­da?

– Ow­szem. Za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go ona... i wu­jek Ro­man... Jak w ogó­le do tego do­szło? Nie mia­ło dla niej zna­cze­nia, że miał żonę, syna?

– Tak... Spo­dzie­wa­łam się, że przede wszyst­kim o to za­py­tasz... Zwłasz­cza dziś... Je­steś już doj­rza­łą ko­bie­tą. Wiesz, że uczu­cia to po­tęż­na siła. Cza­sa­mi nie­okieł­zna­na. Ży­wioł.

– I tym moż­na wszyst­ko uspra­wie­dli­wić?

– Nie, oczy­wi­ście, że nie... Ale lu­dzie sta­le prze­kra­cza­ją gra­ni­ce za­sad. O tym chy­ba też już wiesz? – Spoj­rza­ła na Inkę prze­ni­kli­wie, by upew­nić się, że ma ra­cję. – Gdy­byś wie­dzia­ła, ile w tym mia­stecz­ku jest zdrad i trój­ką­tów... Ła­two jest się za­plą­tać, a z roz­plą­ty­wa­niem już tak do­brze nie idzie.

– Jest pani bar­dzo wy­ro­zu­mia­ła – Inka nie zdo­ła­ła ukryć odro­bi­ny iro­nii.

– To nie to. Sta­ram się nie oce­niać. I szu­kać we wszyst­kim tego lep­sze­go.

– A co do­bre­go było w ich związ­ku?

– Ko­cha­li się. Ona zna­la­zła wresz­cie swo­je miej­sce na zie­mi. Przed­tem była jak ba­lon le­cą­cy to tu, to tam. A ty ra­zem z nią. On prze­stał bie­gać za wcza­so­wicz­ka­mi. Nie pa­mię­tasz tego, ale Ro­mek za tobą prze­pa­dał.

– A Zby­szek?

– Zby­szek też pew­nie by po­lu­bił two­ją mat­kę, gdy­by mu Ber­ta po­zwo­li­ła do was przy­cho­dzić. Mo­ni­ki nie moż­na było nie lu­bić.

– To dziw­ne, bo ja mam wra­że­nie, że ra­czej ota­cza­ła ją po­gar­da, czy może na­wet nie­na­wiść, któ­ra i na mnie po­tem prze­szła.

– Nie, nie... To nie tak. Wszyst­ko przez to, że nie da się tak na­praw­dę po­dzie­lić jed­nym męż­czy­zną. Ra­cję ma za­wsze ta, któ­ra żyje dłu­żej. Bo dłu­żej może opo­wia­dać o swo­jej krzyw­dzie.

– Ale cio­cia za­wsze uni­ka­ła plo­tek.

–	Za to ci, któ­rzy ją ota­cza­li, nie po­tra­fi­li trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, choć Ber­ta usi­ło­wa­ła zdu­sić po­gło­ski. Może to był zresz­tą błąd, bo po­wsta­ła przez to ta­jem­ni­ca. Plot­ki może by kie­dyś same uci­chły, a ta­jem­ni­ca żyła swo­im se­kret­nym ży­ciem. A w tym wy­pad­ku były do­dat­ko­we nie­sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści. Bo lu­dzie chy­ba nie lu­bią, jak ktoś za moc­no ko­cha i tego nie kry­je. Za­zdrość! Gdy­by Mo­ni­ka i Ro­man ko­cha­li się w ukry­ciu, po­kąt­nie, toby im to wy­ba­czo­no. A oni chcie­li w słoń­cu... Ro­zu­miesz?

– Może i tak... – Inka jed­nak cią­gle jesz­cze mia­ła mie­sza­ne uczu­cia.

– Za­raz... – Tru­da się­gnę­ła po ko­per­tę. – Mam zdję­cia, któ­re le­piej po­ka­żą ci to, co nie­udol­nie usi­łu­ję opo­wie­dzieć. Tyl­ko gdzie one są...? O! Choć­by to – Po­da­ła Ince fo­to­gra­fię, na któ­rej byli Mo­ni­ka i Ro­man. – Wi­dzisz, jak oni ra­zem sie­dzą? Po­patrz na te sple­cio­ne ręce, na uśmie­chy. Na tę ja­sność, któ­ra ich ota­cza. Tak wła­śnie ich pa­mię­tam. Byli dla sie­bie stwo­rze­ni.

Inka mu­sia­ła to przy­znać. Para ze zdję­cia wy­jąt­ko­wo do sie­bie pa­so­wa­ła. Sie­dzie­li w ja­kiejś ka­wia­ren­ce, roz­ma­wia­jąc z kimś zza ka­dru, ale też w ko­mu­ni­ka­cji ze sobą, choć dys­kret­nej. Oprócz rąk sty­ka­ły się też ich ra­mio­na, ale tak, jak­by Ro­man tro­chę chro­nił Mo­ni­kę. A ona mu­sia­ła jesz­cze przed chwi­lą na nie­go pa­trzeć, bo jej gło­wa prze­chy­la­ła się ku nie­mu.

Tru­da po­da­ła jej jesz­cze jed­no zdję­cie.

– A to Ro­mek i Ber­ta mie­siąc po ślu­bie. Wi­dzisz róż­ni­cę mię­dzy tą parą a tam­tą?

– Dwo­je ob­cych lu­dzi.

– Wła­śnie. Sie­dzą, jak­by mię­dzy nimi była szkla­na ta­fla. I tak już zo­sta­ło. Żyli obok. Aż dziw, że z tego niby-mał­żeń­stwa uro­dzi­ło się ja­kieś dziec­ko. Ni­g­dy nie po­win­ni się po­bie­rać.

– Jak wła­ści­wie do tego do­szło?

– Tak do koń­ca to nikt nie wie. Są tyl­ko do­my­sły. Wiesz, jak bar­dzo skry­ta była Ber­ta. To zresz­tą zro­zu­mia­łe. Wła­ści­wie od dziec­ka opie­ko­wa­ła się swo­ją ciot­ką. Jo­an­ka była bo­ga­ta, scho­ro­wa­na i apo­dyk­tycz­na. Gdy ode­szła, ró­wie­śni­cy Ber­ty już mie­li żony i dzie­ci.

– Sta­ra pan­na?

– Wła­śnie. A Ro­mek słu­żył na pół­wy­spie. Uro­dzi­wy, ale bied­ny jak mysz ko­ściel­na. Młod­szy o kil­ka lat od Ber­ty. Ro­bo­ty szu­kał za­raz po woj­sku, a ona za­mie­rza­ła zro­bić re­mont po śmier­ci Jo­an­ki i po­trze­bo­wa­ła ma­la­rza. I tak się ja­koś do­ga­da­li na wspól­ne ży­cie. Ona chcia­ła mieć dzie­ci, a on dach nad gło­wą. Pew­nie na­wet nie roz­ma­wia­li o mi­ło­ści. Po­tem Ber­ta po­ro­ni­ła. Dłu­go nie mo­gła od­zy­skać sił. Póź­niej na świat przy­szedł Zby­szek, też z kom­pli­ka­cja­mi. Na po­cząt­ku cały czas cho­ro­wał. Ber­ta sku­pi­ła się na dziec­ku i let­ni­kach. Ro­mek pra­co­wał i ro­bił za­ocz­nie ma­tu­rę. Po­tem za­ma­rzy­ły mu się stu­dia. Miał gło­wę do na­uki i dryg do wszyst­kie­go. I tak się po­wo­li od­da­la­li, bo Ber­ta zo­sta­ła tyl­ko z pod­sta­wów­ką. Na­ma­wiał ją, by też się uczy­ła, ale ona nie chcia­ła po­dą­żać za nim. A może nie mo­gła? Sama już nie wiem. Pew­ne jest tyl­ko to, że wszyst­ko ich dzie­li­ło. Wszyst­ko.

– Tak czy owak, cała ta hi­sto­ria z po­rzu­ce­niem mu­sia­ła być dla cio­ci strasz­na. Dla Zbysz­ka też. Wszyst­ko w jed­nym ma­łym mia­stecz­ku. Tyle upo­ko­rze­nia, wsty­du, plo­tek. Tyle bólu.

– To praw­da. Ale ży­cie w ogó­le ta­kie jest, bo­le­sne. Cią­gle trze­ba wy­bie­rać. Albo jest się sobą i rani in­nych, albo tłu­mi się swo­je po­trze­by i tę­sk­no­ty i rani się sie­bie. Ber­ta im wy­ba­czy­ła, więc i ty mo­żesz to zro­bić.

– Tak, chy­ba tak.

Tru­da ze­bra­ła zdję­cia, wsu­nę­ła je do ko­per­ty i po­da­ła Ince.

– Pa­mię­taj, że mam jesz­cze inne. Mo­żesz po nie przyjść, kie­dy ze­chcesz.

– Dzię­ku­ję. Bra­ko­wa­ło mi zdjęć mamy. Te, któ­re mia­łam, spło­nę­ły.

– Część mo­gła prze­trwać na Sło­necz­nej jak wszyst­ko, co przed tobą scho­wa­ła Ber­ta. Za­glą­da­łaś tam? Ber­ta po­wie­dzia­ła mi, że za­mie­rza ci te rze­czy zwró­cić. My­śla­łam, że już to zro­bi­ła.

– W ja­kimś sen­sie. Po­pro­si­ła mnie, bym za­ję­ła się tym... po­tem.

– Ach tak... – Tru­da po­ki­wa­ła gło­wą. – Pew­nie bała się, jak za­re­agu­jesz. Chcia­ła cię mieć za ży­cia tyl­ko dla sie­bie. Te­raz już jej wszyst­ko jed­no.

– Pew­nie tak.

– Mam na­dzie­ję, że i jej wy­ba­czysz.

– Tyl­ko nie wiem, ile jest do wy­ba­cze­nia. Wszyst­ko jest za­mknię­te w po­ko­jach na Sło­necz­nej. Może nie będę mia­ła oka­zji ich otwo­rzyć.

– O to się nie martw. Ber­ta na pew­no za­dba­ła o to w te­sta­men­cie. Bar­dzo jej to cią­ży­ło.

– Wiem.

Tru­da po­kle­pa­ła ją po­cie­sza­ją­co po dło­ni.

– Uło­żysz so­bie to wszyst­ko. Ko­cha­li cię ro­dzi­ce, Ro­man, ko­cha­ła cię Ber­ta. Ko­cha­ją­cym lu­dziom ła­twiej się wy­ba­cza. – Po­grze­ba­ła w to­reb­ce i po­da­ła Ince jesz­cze jed­ną fo­to­gra­fię. – Zo­bacz, ile tu mi­ło­ści.

Kom­po­zy­cja na zdję­ciu przy­po­mi­na­ła tę z ob­ra­zu w sy­pial­ni na Sło­necz­nej – tro­je pod pa­ra­so­lem. Tyle że na tej fo­to­gra­fii wszy­scy sta­li bli­sko sie­bie, przy­tu­le­ni.

– Wi­dzia­łam już coś po­dob­ne­go.

– To zna­czy, że oglą­da­łaś ob­raz. Cie­ka­wa by­łam, co się z nim sta­ło.

– Jest na Sło­necz­nej. Zaj­rza­łam tam, ale po­tem się wy­co­fa­łam.

Tru­da po­ki­wa­ła gło­wą.

– Wiem... to jak cho­dze­nie mię­dzy de­ko­ra­cja­mi ze snów.

– Wła­śnie. Coś ta­kie­go od paru dni czu­ję. Do­sko­na­le to pani na­zwa­ła. De­ko­ra­cja ze snu. Na­wet nie wiem, czy to był kosz­mar, czy taki so­bie zwy­kły sen.

– Może nie cał­kiem zwy­kły, ale na pew­no nie kosz­mar.

– Pew­nie tak... To wi­dać zresz­tą na tej fo­to­gra­fii. Pla­ża, sło­necz­ny dzień. Choć mama na­ma­lo­wa­ła to tro­chę ina­czej. Tam oni obo­je są pod pa­ra­so­lem, w cie­niu, a ja z boku, oświe­tlo­na słoń­cem.

– Sko­rzy­sta­ła z in­ne­go zdję­cia.

– Tak my­śla­łam. Tu Ro­man mamę pod­trzy­mu­je. Mu­sia­ła być już sła­ba. I tyl­ko pa­ra­sol jest tak samo wiel­ki tu i na ob­ra­zie.

– To praw­da. Była z nim cała hi­sto­ria. Bia­łacz­ka nie zno­si słoń­ca. Mo­ni­ka mu­sia­ła prze­by­wać w cie­niu, a że była ru­chli­wa i w do­dat­ku nie zno­si­ła za­mknię­tych po­miesz­czeń i sie­dze­nia w jed­nym miej­scu, to Ro­man zdo­był dla niej ten bia­ły pa­ra­sol. Ja­kiś ko­le­ga mu go przy­wiózł z za­gra­ni­cy, bo to prze­cież był po­czą­tek lat dzie­więć­dzie­sią­tych i w Po­lce ta­kich nie było. Zresz­tą i te­raz nie by­ło­by ła­two ku­pić po­dob­ny, bo mu­siał być duży, a bar­dzo lek­ki. Mo­ni­ka mia­ła nie­wie­le sił. Przy­pły­nął z Da­le­kie­go Wscho­du. Alu­mi­nium i je­dwab. W każ­dym ra­zie Mo­ni­ka śmia­ła się, że Ro­man po­da­ro­wał jej na wła­sność cień, któ­ry ona może sa­mo­dziel­nie wy­twa­rzać i no­sić. Tyle że po­tem za­bra­kło jej sił na dźwi­ga­nie na­wet tak lek­kie­go pa­ra­so­la. Więc no­sił go Ro­man i jed­no­cze­śnie ota­czał Mo­ni­kę ta­kim pod­trzy­mu­ją­cym uści­skiem. Lu­dzie nie wie­dzie­li, że ona jest cho­ra, więc bra­li to za bez­czel­ną ma­ni­fe­sta­cję ich uczuć. Sam pa­ra­sol też ich zresz­tą de­ner­wo­wał, bo my­śle­li, że two­ja mat­ka chce się wy­róż­nić, jak ja­kaś dama, ar­tyst­ka, ktoś wy­jąt­ko­wy. A ona tyl­ko po­trze­bo­wa­ła cie­nia. Tak ją pa­mię­tam z ostat­nich ty­go­dni. A wła­ści­wie ich obo­je. Za­wsze w cie­niu. A ty wy­bie­ga­łaś spod pa­ra­so­la. Ro­mek sam nie wie­dział, czy trzy­mać pa­ra­sol i Mo­ni­kę, czy cię go­nić.

Inka na chwi­lę za­mknę­ła oczy i usi­ło­wa­ła to so­bie przy­po­mnieć.

– Pust­ka. Nic nie pa­mię­tam.

Tru­da przy­tu­li­ła ją na chwi­lę.

– Spo­koj­nie. Po­wo­li so­bie przy­po­mnisz. Po­mo­gę ci. Przy­je­dziesz tu za parę ty­go­dni czy mie­się­cy i wszyst­ko od­two­rzy­my. Bę­dzie do­brze. Zo­ba­czysz. Jesz­cze bę­dzie do­brze.

Inka za­ci­snę­ła po­wie­ki, by nie wy­pu­ścić łez. Nie może pła­kać. Nie te­raz. Nie przy tych wszyst­kich lu­dziach, któ­rzy mają jej za złe, że zno­wu się tu po­ja­wi­ła. Po­tem. Weź­mie wa­liz­kę, po­ja­dą do no­ta­riu­sza, a póź­niej ona ru­szy na sta­cję albo do ho­te­lu. I bę­dzie so­bie mo­gła pła­kać do woli – po wszyst­kim, co kie­dy­kol­wiek utra­ci­ła w ży­ciu. Wy­pła­cze się raz, a do­brze. Do ostat­niej łzy.
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Na­ta­lię Tur­bacz po­chło­nę­ły w koń­cu plot­ki o Krę­tach i To­mek mógł spo­koj­nie usiąść przy Ince, któ­ra zno­wu zo­sta­ła sama, bo Tru­da po­sta­no­wi­ła jed­nak spraw­dzić, jak się spra­wy mają z We­ro­ni­ką. Mar­twi­ła się też tro­chę o Ankę, któ­ra tak na­gle znik­nę­ła z po­grze­bu.

– Wol­ne? – za­żar­to­wał To­mek, choć wi­dział, że Ince wca­le nie do śmie­chu.

– No nie wiem... Wszy­scy lecą na to miej­sce. – Inka sta­ra­ła się za­cho­wać styl.

– A może jed­nak?

– Sia­daj. Prze­cież wi­dzisz, że ster­czę tu sama jak ja­kiś chwast – głos Inki tro­chę się za­ła­mał pod ko­niec zda­nia.

– Aż tak źle? – za­nie­po­ko­ił się To­mek.

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Mogę ci ja­koś po­móc? – spy­tał.

Zno­wu po­krę­ci­ła gło­wą.

– Może chcesz stąd wyjść?

– Nie. – Inka zdo­ła­ła w koń­cu od­zy­skać głos i tro­chę rów­no­wa­gi. – Do­pil­nu­ję, żeby go­ściom ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło, a po­tem będę wol­na.

– Po­dzi­wiam cię. Nie da­jesz się.

– Chcę, by było tak, jak by so­bie tego ży­czy­ła cio­cia. Resz­ta mnie nie in­te­re­su­je.

– Ja też?

– A ty je­steś resz­ta?

– Cie­ka­we py­ta­nie.

– Praw­da? – Inka się roz­luź­ni­ła. Uda­ło jej się na­wet wy­pro­du­ko­wać coś w ro­dza­ju uśmie­chu. – A! Mam dla cie­bie pre­zent. Pa­mię­tasz pew­nie, że kie­dyś wszyst­ko szki­co­wa­łam. Za­cho­wał się ry­su­nek two­jej twa­rzy. Pro­fil. Ta­kie pta­sie no­si­sko. Za­po­mnia­łam, jaki był z cie­bie wte­dy chu­dzie­lec.

–	Pta­sie no­si­sko?! – obu­rzył się te­atral­nie To­mek.

– Da­lej nie jest mały, ale te­raz wszyst­ko kom­po­nu­je się cał­kiem zgrab­nie.

– No, ko­bie­to, ucie­kłaś spod sie­kie­ry. Pta­sie no­si­sko! Dłu­go będę ci to pa­mię­tał.

– Nic nie po­ra­dzę na to, że tak wte­dy wy­glą­da­łeś. A te­raz pro­szę, przy­stoj­niak – żar­to­wa­ła Inka. – W do­dat­ku ze trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wię­cej.

– Fakt, uro­słem. Jed­nak w two­ich oczach cią­gle jak­by nie­do­sta­tecz­nie – rzu­cił mal­kon­tenc­ko To­mek.

– I to cię mar­twi? A nie mó­wi­łeś przed­wczo­raj cze­goś o przy­jaź­ni? – przy­po­mnia­ła z prze­ko­rą.

–	Ow­szem, mó­wi­łem. Ale wte­dy by­łaś w gru­bej kurt­ce i tra­per­kach, a dziś w czar­nej kiec­ce i pan­to­flach na dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach. I od razu ja­koś trud­niej się przy­jaź­nić. Igno­ro­wać cię też trud­no. Może i nie przy­sia­da­ją się do cie­bie obec­ni tu pa­no­wie, ale to nie zna­czy, że o to­bie nie my­ślą. Choć­by twój przy­szy­wa­ny bra­ci­szek. Ile­kroć na nie­go spoj­rzę, gapi się na twój ład­nie opię­ty czer­nią ty­łe­czek – To­mek po­wie­dział to spe­cjal­nie. Chciał zo­ba­czyć, jak Inka na to za­re­agu­je.

Dziew­czy­na spo­chmur­nia­ła.

– Nie mów tak.

– Jak? – To­mek pró­bo­wał zaj­rzeć jej w oczy.

– Jak psu­ja.

– Coś tyl­ko pró­bu­ję zro­zu­mieć.

– Nie­po­trzeb­nie.

– To mia­stecz­ko hu­czy od plo­tek. Jak­by na­gle wy­ję­to tym wszyst­kim lu­dziom kne­bel. Ob­ga­du­ją cię, a ja nie mogę sta­nąć w two­jej obro­nie, bo nie wiem, co jest gra­ne.

– Nie mu­sisz mnie bro­nić.

–	Może chcę. W koń­cu je­stem two­im przy­ja­cie­lem.

– To nic nie da. Trze­ba po­cze­kać, aż im się znu­dzi. Każ­da hi­sto­ria kie­dyś za­czy­na się plot­ka­rom nu­dzić.

– Gdy­byś jed­nak chcia­ła, że­bym ko­muś dał po­rząd­nie w zęby, to mo­żesz na mnie li­czyć. – To­mek obej­rzał się na Zbysz­ka. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Obaj na­prę­ży­li się, jak­by już te­raz za­mie­rza­li rzu­cić się so­bie do gar­deł.

– Żad­nych ta­kich! – za­opo­no­wa­ła Inka. – Do­pie­ro by było ga­da­nie.

– Mogę to zro­bić bez świad­ków.

– To­mek!

– Do­bra! Ku­mam. Nie te­raz. Co się od­wle­cze, to nie ucie­cze, jak ma­wiał mój sta­ry.

– Ma­mu­sia po cie­bie idzie – mruk­nę­ła Inka.

To­mek za­klął w du­chu i czym prę­dzej się pod­niósł.

– Zmy­wam się. Gdy­byś chcia­ła zmie­nić lo­kum na ja­kieś przy­jaź­niej­sze, to mogę ci wy­po­ży­czyć cha­tę ojca. Ja będę za pło­tem – do­dał, by wszyst­ko było ja­sne, i ru­szył na spo­tka­nie z mat­ką. – Brzuch mnie boli – po­skar­żył się, za­nim zdo­ła­ła z sie­bie wy­dać ja­kiś głos.

– Brzuch? – Na­ta­lia Tur­bacz na­tych­miast za­po­mnia­ła o za­mia­rze zmy­cia mu gło­wy za przy­sia­da­nie się na tak dłu­go do Inki.

–	Pew­nie za dużo zja­dłem. Masz w domu ja­kiś lek, ma­mu­siu? – To­mek miał tak zbo­la­ły głos, że Na­ta­lii wy­le­cia­ła z gło­wy nie tyl­ko Inka, ale i cały boży świat. Brzuch. Sy­necz­ka bo­lał brzu­szek. Wę­giel mu trze­ba dać. Ziół­ka za­pa­rzyć. Po­ma­so­wać. Uło­żyć w łó­żecz­ku. Za­opie­ku­je się ma­leń­stwem, choć szko­da opusz­czać sty­pę. Co Tru­sko­la­ska mia­ła na my­śli, mó­wiąc, że Inka nic Krę­tom nie jest win­na, bo z nad­dat­kiem do­sta­li za jej wy­cho­wa­nie? I że może o ten nad­da­tek wy­stą­pić? Ju­tro się do­wie. Brzu­szek! Może tak i le­piej. Z bo­lą­cym brzusz­kiem ni­g­dzie nie bę­dzie ła­ził. Jak do­brze pój­dzie, to war­szaw­skie ziel­sko wy­je­dzie, za­nim jej To­me­czek wy­zdro­wie­je.
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Zby­szek też wy­szedł, ale je­dy­nie na pa­pie­ro­sa. Ta­kie­go moc­no zde­ner­wo­wa­ne­go. Chwi­lę póź­niej zja­wi­ła się przy nim Ta­ma­ra. Wy­cią­gnę­ła srebr­ną cy­gar­nicz­kę.

– A po­noć rzu­ci­łeś pa­le­nie. Nie ma jak dy­mek, gdy wszyst­ko się wali. Mó­wi­łam ci, że tych dwo­je coś łą­czy. Ład­nie wy­glą­da­li w ką­ci­ku przy kuch­ni.

– Za to ty wy­glą­dasz jak sta­ra lam­pu­ce­ra.

Za­śmia­ła się.

– Lu­bię two­je okru­cień­stwo. Zna­łam po­dob­ne­go czło­wie­ka. Gdy po­żą­dał, ota­czał ko­bie­tę mio­dem, a po­tem na­stę­po­wa­ło na­głe prze­bu­dze­nie. Mu­cha w smo­le. – Ta­ma­ra dłu­go i te­atral­nie wy­dmu­chi­wa­ła pa­pie­ro­so­wy dym.

No tak. Nie mo­gła odejść bez wal­ki. Zby­szek po­sta­no­wił ją igno­ro­wać. Po­szedł w kie­run­ku wiel­kie­go kasz­ta­now­ca.

Ta­ma­ra ru­szy­ła jed­nak za nim jak cień.

– Masz mniej wię­cej tyle lat, ile miał twój oj­ciec, gdy go po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam – po­wie­dzia­ła.

– Da­ruj so­bie te pre­hi­sto­rycz­ne wspo­min­ki.

– By­łeś tyl­ko za­stęp­ni­kiem, księ­ży­cem, któ­ry świe­ci od­bi­tym świa­tłem, kimś w za­mian. Tyl­ko jego jed­ne­go ko­cha­łam. Zo­sta­wił mnie dla tej swo­jej war­szaw­skiej dziw­ki. Jemu już nic nie mo­głam zro­bić. Ale to­bie wszyst­ko. Ze­msta. Za­ba­wi­łam się w Pig­ma­lio­na.

– My­ślisz, że to dla mnie coś no­we­go? – za­śmiał się Zby­szek. – My­lisz się. Śle­dzi­łem sta­re­go. Pierw­szy raz wi­dzia­łem twój nagi ty­łek, gdy mia­łem dzie­więć lat. A ty, zda­je się, osiem­na­ście. Mat­ce wy­da­wa­ło się, że jak oj­ciec mnie ze sobą weź­mie, to bę­dzie się za­cho­wy­wał przy­zwo­icie. A ojcu wy­da­wa­ło się, że jak mi da na lody, to będę na nie­go cze­kał pod bud­ką. Ta­kie były na­sze po­cząt­ki. I po­cząt­ki mo­jej sek­su­al­nej edu­ka­cji. Tro­chę nie­bez­piecz­ne, bo po­bie­ra­łem ją na wy­so­kiej ga­łę­zi. Klon. Dla­te­go za­wsze za­sła­nia­łem u cie­bie okna. Wie­dzia­łem, ile moż­na przez nie zo­ba­czyć.

– Nie prze­ra­ża cię to, że by­łeś w moim ży­ciu tyl­ko atra­pą? – Dmuch­nę­ła mu dy­mem w twarz.

– Nie. Też by­łaś tyl­ko atra­pą. I nie mó­wię o Ince, a o jej mat­ce. Ją też pod­glą­da­łem. Wiem, dla­cze­go to ją wy­brał oj­ciec, a nie cie­bie. Ale ci nie po­wiem. Uschniesz z cie­ka­wo­ści.

– No i pro­szę, mój mały żi­go­lo ma przede mną ta­jem­ni­ce. Kto by po­my­ślał. Cie­ka­we, komu te­raz bę­dziesz się zwie­rzał ze swo­ich świństw.

–	Może prze­sta­nę je ro­bić? – za­sta­na­wiał się Zby­szek.

– Aku­rat!

– Tak czy owak, na­sza hi­sto­ryj­ka się skoń­czy­ła.

– Mogę ją prze­dłu­żyć roz­mo­wą z Alką.

– Pro­szę bar­dzo. Zro­bisz mi przy­słu­gę – uśmiech­nął się iro­nicz­nie. – Uwol­nisz mnie od niej. Li­czy­łem na Ankę, ale znik­nę­ła bez fa­jer­wer­ków.

– Od dziec­ka też chcesz się uwol­nić?

– Wiesz, że ni­g­dy nie chcia­łem mieć dzie­ci.

– To cze­mu ona się wy­brzu­sza?

– Wła­śnie, cze­mu?... – Zby­szek zda­wał się szu­kać od­po­wie­dzi. – Chy­ba mia­łem taki ka­prys. Ale wiesz, jak to jest z ka­pry­sa­mi. To prze­lot­na emo­cja.

Wy­pu­ścił parę ozdob­nych kó­łek.

– Kła­miesz!

– Ale czy na pew­no?

–	Ince też mia­ła­bym parę rze­czy do opo­wie­dze­nia.

– Ona wie o wszyst­kim. Uprze­dzi­ła cię Anka. Tak więc nie dla cie­bie roz­ko­sze ze­msty, sta­rusz­ko.

– O te­sta­men­cie Ro­ma­na też wie?

Ko­lej­ne ozdob­ne kół­ko nie wy­szło już Zbysz­ko­wi tak do­brze jak wszyst­kie do­tąd.

– Cze­mu mia­ła­by ci uwie­rzyć? – spy­tał jed­nak tak samo spo­koj­nie jak przed­tem. – Za­zdrość pod­po­wia­da ba­bom róż­ne kłam­stwa. Masz ja­kiś do­wód?

– Do­brze wiesz, że nie. Do­wód wrzu­ci­łeś do ognia ra­zem ze zdję­cia­mi Inki, na któ­rych była z mat­ką i Ro­ma­nem. Ale może jed­nak war­to by­ło­by do niej za­dzwo­nić...? – Ta­ma­ra chwi­lę zda­wa­ła się to roz­wa­żać. – Pew­nie by ją za­cie­ka­wi­ła ta hi­sto­ryj­ka i dała tro­chę do my­śle­nia. Może na przy­kład za­czę­ła­by się za­sta­na­wiać, gdzie po­dzia­ły się pie­nią­dze po jej dziad­kach. Albo nad tym, za co po­wstał dom na Sło­necz­nej. Może mit o bo­gac­twie Jo­an­ki to nie­praw­da? Jak są­dzisz, za­in­te­re­su­je ją taki te­le­fon? – drę­czy­ła Zbysz­ka, usi­łu­jąc coś wy­czy­tać z jego twa­rzy.

Nie wy­czy­ta­ła. Zbysz­ko­wi prze­stał je­dy­nie sma­ko­wać pa­pie­ros.

–	Może tak, może nie – rzu­cił nie­dba­le. – Jed­no jest pew­ne, gdy do niej za­dzwo­nisz, to ni­g­dy nie bę­dziesz mo­gła za­dzwo­nić do mnie. Ani za rok, ani za dwa, ani za pięć. Ni­g­dy. – Zga­sił pa­pie­ro­sa sta­ran­niej niż zwy­kle.

– Może wła­śnie tego chcę – mruk­nę­ła.

–	A ja nie może, ale na pew­no ci tego nie wy­ba­czę.

Okrę­cił się na pię­cie i ru­szył w kie­run­ku drzwi. Ta­ma­ra pa­li­ła do ostat­nie­go ni­ko­ty­no­we­go strzęp­ka, wście­kła, że nie ma już nad Zbysz­kiem żad­nej wła­dzy i na­wet nie może się ze­mścić. Bez­rad­ność. Dru­gi raz w ży­ciu. Wte­dy, gdy zo­sta­wił ją Ro­man, też była bez­rad­na. Mo­ni­ka ją wy­słu­cha­ła, a po­tem spo­koj­nie od­po­wie­dzia­ła, że Ro­man nie ukry­wał przed nią po­przed­nich ro­man­sów.

– Nie jest mój ani twój. Tyl­ko go so­bie po­ży­cza­my od in­nej ko­bie­ty – do­da­ła Mo­ni­ka z ta­kim tro­chę smęt­nym pół­u­śmie­chem. – Na tro­chę. Przed­tem było two­je tro­chę. Te­raz czas na moje. Nie wiem, ile to po­trwa. Pew­nie nie­dłu­go. Po­ży­czal­skie mu­szą się z tym li­czyć. Chy­ba to wiesz?

Za­wie­si­ła głos, jak­by cze­ka­ła na od­po­wiedź. Nie do­cze­ka­ła się. Ta­ma­ra wsta­ła bez sło­wa i ru­szy­ła ku wyj­ściu z cu­kier­ni, w któ­rej roz­ma­wia­ły. W drzwiach mi­nę­ła Ro­ma­na, któ­ry ob­rzu­cił ją za­nie­po­ko­jo­nym wzro­kiem, a po­tem po­śpiesz­nie wszedł do środ­ka.

Czy mu­sia­ła to tak do­kład­nie pa­mię­tać? W ogó­le mia­ła za do­brą pa­mięć. Kie­dyś była z tego dum­na. Wie­czo­ra­mi przy­po­mi­na­ła so­bie sce­ny do za­pa­mię­ta­nia. Ko­lek­cja ład­nych, in­te­re­su­ją­cych, a nie­kie­dy też eks­cy­tu­ją­cych chwil. A te­raz chcia­ła­by mieć w gło­wie pust­kę. Od ju­tra mo­gła­by za­cząć za­pa­mię­ty­wa­nie od nowa.
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We­ro­ni­ka nie sie­dzia­ła już w miej­scu, w któ­rym zo­sta­wi­ła ją Pa­ty­ko­wa, a na po­mni­ku są­sia­du­ją­cym z gro­bem Ber­ty.

Tru­da wła­ści­wie się tym nie zdzi­wi­ła. Zro­bi­ła parę zdjęć mo­gi­ły Ber­ty, na któ­rej gra­ba­rze zdą­ży­li już uło­żyć wień­ce i kwia­ty, a po­tem ru­szy­ła ku We­ro­ni­ce, któ­ra ki­wa­ła się jak dziec­ko w cho­ro­bie sie­ro­cej. Znie­ru­cho­mia­ła do­pie­ro, gdy Tru­da po­ło­ży­ła jej rękę na ra­mie­niu.

–	Do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła za­tro­ska­na Tru­da.

We­ro­ni­ka po­ki­wa­ła gło­wą, że tak, ale Tru­da, po­dob­nie jak przed­tem Pa­ty­ko­wa, nie dała się zwieść.

– Ber­ta by się cie­szy­ła, gdy­byś wzię­ła udział w sty­pie. Po­sie­dzi­my so­bie w cie­ple. Pój­dziesz?

Nie spo­dzie­wa­ła się od­po­wie­dzi.

– Jej tam nie ma – od­rze­kła jed­nak ci­cho We­ro­ni­ka. – Tu też.

– Może i tak. Cia­ło tyl­ko. No ale le­piej cia­ło niż nic. Za­wsze to jest gdzie przyjść i po­wspo­mi­nać.

We­ro­ni­ka się nie ode­zwa­ła, bo nie wi­dzia­ła ni­cze­go po­cią­ga­ją­ce­go we wspo­mi­na­niu. Wo­la­ła, jak coś było tu i te­raz. A Ber­ty nie było. Wczo­raj niby prze­szła nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go, jesz­cze rano cie­szy­ła się z czar­nej chu­s­ty i po­go­dy, a te­raz wi­dzia­ła tyl­ko za­sy­pa­ny cmen­tar­ny dół, jak ja­kąś prze­paść nie do ogar­nię­cia. Jak­by już nie było żad­ne­go ży­cia bez Ber­ty.

Tru­da wy­ję­ła z kie­sze­ni znicz i za­pa­li­ła go Ber­cie.

– Cie­ka­we, kie­dy o nas so­bie przy­po­mni śmierć – po­wie­dzia­ła w za­my­śle­niu. – Cza­sa­mi za nią tę­sk­nię. Tyl­ko żeby taka trud­na nie była jak ta Ber­ty.

We­ro­ni­ka mil­cza­ła.

– My­śla­łaś kie­dyś, jak jest po dru­giej stro­nie? – cią­gnę­ła Tru­da.

– Nie. Jak się zda­rzy, to się do­wiem.

– To praw­da. Chcia­ła­bym tam, po dru­giej stro­nie spo­tkać ko­goś, kogo zna­łam daw­no temu. A ty?

– Swo­je koty. I kury. I drze­wa, któ­re stąd znik­nę­ły. Chmu­ry. Wiatr. I Ber­tę. Bli­sko. Za pło­tem.

– Więc jed­nak coś o tym my­śla­łaś?

– Te­raz po­my­śla­łam – od­rze­kła We­ro­ni­ka i za­mil­kła na do­bre.

Jak na nią to i tak było dużo słów. Na­wet bar­dzo dużo – stwier­dzi­ła w du­chu Tru­da. A po­tem jesz­cze po­my­śla­ła, że w czar­nym We­ro­ni­ce nie do twa­rzy. Może tak bar­dzo przy­zwy­cza­iła się do żół­te­go, że czar­ny na gło­wie We­ro­ni­ki wy­da­wał się dziw­ny? Tak czy owak, trze­ba się było oswo­ić z no­wym ko­lo­rem i wy­glą­dem sta­rusz­ki.

– Chodź­my stąd. Po­mo­gę ci dojść do domu.

Spo­dzie­wa­ła się bra­ku od­po­wie­dzi albo krę­ce­nia gło­wą, ale We­ro­ni­ka dźwi­gnę­ła się z tru­dem z mar­mu­ru, po­zwo­li­ła przy­trzy­mać, a po­tem po­pro­wa­dzić alej­ką.

A to mi zo­sta­wi­łaś za­da­nie – po­my­śla­ła Tru­da, oglą­da­jąc się jesz­cze na stos kwia­tów na gro­bie Ber­ty. – Śpij spo­koj­nie – do­da­ła.










VII. Spo­tka­nie na molo
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Inka o umó­wio­nej po­rze ze­szła na dół ze spa­ko­wa­ną wa­liz­ką. Mie­li je­chać do no­ta­riu­sza. Na dole, w kuch­ni, była już Do­mi­ni­ko­wa.

– A ta co tu jesz­cze robi? – Do­mi­ni­ko­wa nie po­sia­da­ła się z obu­rze­nia.

– Mamo! – szarp­nę­ła ją za rę­kaw Pola, któ­ra też była w kuch­ni.

– Co mamo? Co mamo! Zno­si­łam ją do cza­su śmier­ci Ber­ty, da­łam spo­kój na czas po­grze­bu, ale te­raz już ko­niec. Niech się wy­no­si.

Inka po­sta­wi­ła wa­liz­kę i po­de­szła do okna. Chcia­ła jesz­cze raz zo­ba­czyć ja­rzę­bi­nę na po­dwór­ku.

–	Głu­cha je­steś!? – wy­buch­nę­ła zno­wu Do­mi­ni­ko­wa.

Do kuch­ni wszedł Zby­szek, zwa­bio­ny pod­nie­sio­ny­mi gło­sa­mi. A za­raz za nim tak­że Ala, któ­ra mimo próśb Zbysz­ka nie wró­ci­ła do Gdy­ni z ro­dzi­ca­mi.

– Wi­tam, cio­ciu. – Zby­szek pod­szedł do Do­mi­ni­ko­wej i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. – Coś się sta­ło?

– A sta­ło się! My­śla­łam, że to ku­kuł­cze jajo już daw­no jest w po­cią­gu, a ta scho­dzi so­bie z góry jak gdy­by ni­g­dy nic.

– Ach to... – Zby­szek spoj­rzał ku Ince i za­uwa­żył jej ba­gaż. Chy­ba się nie spo­dzie­wał, że ze­chce wy­je­chać tak szyb­ko. – Wiem, cio­ciu, że się z Inką nie lu­bi­cie, ale prze­cież pa­mię­tasz, że mama trak­to­wa­ła ją jak swo­ją cór­kę. Tak na­praw­dę Inka jest tu u sie­bie i może zo­stać, je­śli ze­chce. – Spoj­rzał przy tym też na Alę, któ­rej te sło­wa nie po­do­ba­ły się tak samo jak Do­mi­ni­ko­wej. – Mama by so­bie tego ży­czy­ła – do­dał z na­ci­skiem.

Zby­szek był ulu­bień­cem ciot­ki, zmie­ni­ła więc ton.

– No... chy­ba że tak. Do­bry z cie­bie chło­pak. Wszyst­kim byś nie­ba przy­chy­lił. Ale cza­sem trze­ba uwa­żać, komu się przy­chy­la.

Zby­szek pu­ścił tę uwa­gę mimo uszu.

– Prze­siądź się, cio­ciu. Tu ci bę­dzie wy­god­niej. – Klep­nął po­dusz­ki na ka­na­pie. Do­mi­ni­ko­wa zo­sta­wi­ła krze­sło i klap­nę­ła na ka­na­pę, za­do­wo­lo­na, że sio­strze­niec tak o nią dba. – Do no­ta­riu­sza jesz­cze za wcze­śnie. Do­brze nam zro­bi, jak po­sie­dzi­my so­bie w spo­ko­ju po tych wszyst­kich przej­ściach – do­dał.

– No tak... nie było ła­two po­cho­wać Ber­tę... Te­raz to ja już je­dy­na two­ja bliż­sza ro­dzi­na je­stem.

Inka była zdu­mio­na prze­mia­ną Do­mi­ni­ko­wej. Z bru­tal­nej baby zro­bi­ła się ko­cha­na cio­tecz­ka.

–	To praw­da. – Zby­szek po­ca­ło­wał ciot­kę w rękę.

– A ja? – za­pro­te­sto­wa­ła Pola. – Też je­stem ro­dzi­ną Zbysz­ka.

– Je­steś... W dru­giej ko­lej­no­ści oczy­wi­ście.... – Zby­szek mru­gnął do Poli.

– Wła­śnie! W dru­giej ko­lej­no­ści! – pod­chwy­ci­ła Do­mi­ni­ko­wa.

Pola mimo mru­gnię­cia Zbysz­ka była obu­rzo­na, że on tak jaw­nie usi­łu­je za­gar­nąć mat­kę dla sie­bie. Nie dość, że całe ży­cie była w ser­cu mat­ki na dru­gim miej­scu po Wiol­ce, to te­raz za­po­wia­da­ło się, że spad­nie na trze­cie.

Po­de­szła do Inki, któ­ra da­lej sta­ła przy oknie.

– Li­zus – rzu­ci­ła do niej ci­cho.

Inka po­ki­wa­ła gło­wą. Choć ona by go tak nie na­zwa­ła. On się nie pod­li­zy­wał, a ra­czej ura­biał so­bie ciot­kę. I szło mu do­brze.

– A ty do kie­dy, Zby­siu, tu te­raz bę­dziesz? – za­py­ta­ła Do­mi­ni­ko­wa.

– Do nie­dzie­li. – Zby­szek spoj­rzał na Inkę, by spraw­dzić, czy to sły­szy. Cią­gle jesz­cze miał na­dzie­ję, że ona zo­sta­nie w Jan­tar­ni, na przy­kład w ho­te­lu, i że spo­tka­ją się poza za­się­giem wzro­ku Alki.

– A z tym no­ta­riu­szem że taki po­śpiech... Choć może i do­brze, że już dziś bę­dzie­my wie­dzieć, co Ber­ta za­pi­sa­ła to­bie, a co mnie.

– I co Ince – głos Zbysz­ka tro­chę stę­żał.

–	Ince?! – Do­mi­ni­ko­wa nie kry­ła obu­rze­nia. – Kto po­wie­dział, że ma być tak­że Inka? – wy­sa­pa­ła wresz­cie.

– No­ta­riusz.

– Ale to nie­moż­li­we! Nie spusz­cza­li­śmy Ber­ty z oczu. Ani na chwi­lę! I prze­cież tej... nic się nie na­le­ży! Chy­ba nie za­mie­rzasz...

–	Prze­ko­na­my się u no­ta­riu­sza – prze­rwał jej Zby­szek. Zer­k­nął na ze­ga­rek. – Trze­ba się po­wo­li zbie­rać.

Do­mi­ni­ko­wa ze­rwa­ła się z ka­na­py.

– To jedź, a ja każę się za­wieźć Mir­ko­wi. Bo z tą... z tą... – nie do­koń­czy­ła, może ze wzglę­du na Alę. – Pola! Idzie­my! Ta­blet­kę mu­szę wziąć. Tak mnie ja­koś w ser­cu ści­ska.

Chwi­lę póź­niej znik­nę­ły w drzwiach. W kuch­ni za­pa­dła na­gła, mę­czą­ca ci­sza. Zby­szek pa­trzył na wa­liz­kę. Po­tem na Inkę. Inka pa­trzy­ła na ja­rzę­bi­nę.

Ala ob­ser­wo­wa­ła tę sce­nę z na­ra­sta­ją­cym nie­po­ko­jem. Wszyst­ko było ta­kie dziw­ne jak w ja­kimś eks­pe­ry­men­tal­nym te­atrze, gdzie się tyl­ko pa­trzy, a nie mówi.

– Nie zo­sta­nę tu sama – po­wie­dzia­ła, by to wszyst­ko prze­rwać.

– Oczy­wi­ście, ko­cha­nie – rzu­cił Zby­szek, nie spusz­cza­jąc jed­nak wzro­ku z Inki.

Ta rów­nież spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Wło­ży­ła kurt­kę i ści­snę­ła rącz­kę wa­liz­ki.

– Już czas – po­wie­dzia­ła do tam­tych.
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– Naj­pierw od­czy­tam frag­ment, któ­ry do­ty­czy pani – zwró­cił się do Do­mi­ni­ko­wej. – „Mo­jej cio­tecz­nej sio­strze Ja­dwi­dze Do­mi­ni­ko­wej zgod­nie z obiet­ni­cą i w po­dzię­ce za opie­kę w cho­ro­bie za­pi­su­ję plac, któ­ry roz­dzie­la na­sze po­se­sje przy uli­cy Trzci­no­wej” – prze­czy­tał.

Za­pa­dła ci­sza.

– To wszyst­ko? – za­py­ta­ła w koń­cu roz­cza­ro­wa­na Do­mi­ni­ko­wa.

– Tak. Tu ma pani szcze­gó­ły, nu­mer księ­gi wie­czy­stej i wy­mia­ry. – Po­dał jej do­ku­ment. – Pra­wie dwa ty­sią­ce me­trów kwa­dra­to­wych. Cał­kiem ład­ny pla­cyk.

– Żad­nej pa­miąt­ki? Me­bla? Ob­ru­sa?

– Może po­zo­sta­li spad­ko­bier­cy coś ze­chcą pani prze­ka­zać.

– Spad­ko­bier­cy?! – Do­mi­ni­ko­wa pod­nio­sła głos. – Może być tyl­ko je­den spad­ko­bier­ca, Zby­szek. Syn prze­cież!

– To wszyst­ko, co do­ty­czy pani – po­wie­dział uprzej­mie, ale sta­now­czo no­ta­riusz. – A te­raz chciał­bym, by wy­szła pani do po­cze­kal­ni i do­łą­czy­ła do żony pana Zbysz­ka.

– Do po­cze­kal­ni? – Do­mi­ni­ko­wa nie po­sia­da­ła się z obu­rze­nia. – Po tym, co pan przed­tem po­wie­dział? Tu się ja­kieś świń­stwa dzie­ją. Mam zo­sta­wić sio­strzeń­ca sa­me­go? Po moim tru­pie!

– To wola pani Krę­to­wej. Dal­sza część te­sta­men­tu jest po­uf­na.

– Aku­rat! Po­uf­na! Znam ta­kie wy­bie­gi! Ale ja...

– Po­ra­dzę so­bie, cio­ciu – prze­rwał jej Zby­szek.

– Je­stem te­raz two­ją naj­bliż­szą krew­ną! Nie masz bliż­szej!

– Wiem.

– Ja­kież Ber­ta mo­gła mieć przede mną ta­jem­ni­ce! – obu­rza­ła się jesz­cze Do­mi­ni­ko­wa. – Ja­kie ona w ogó­le mo­gła mieć ta­jem­ni­ce? To krysz­ta­ło­wy czło­wiek był. Prze­zro­czy­sty! A pan tu o ja­kichś se­kre­tach, któ­rych to ja niby nie mogę po­znać. Pan...

– Spo­koj­nie, cio­ciu – prze­rwał jej zno­wu Zby­szek. – To tyl­ko zwy­kłe pro­ce­du­ry. Nie ma sen­su się nimi przej­mo­wać. Na­prze­ciw­ko jest miła ka­wiar­nia. Naj­le­piej bę­dzie, jak do niej pój­dzie­cie obie z Alą. Spo­tka­my się tam za kwa­drans. Her­ba­tę so­bie wy­pi­jesz. Ciast­ko zjesz.

– Pro­ce­du­ry? – opie­ra­ła się jesz­cze Do­mi­ni­ko­wa. – Je­steś pe­wien?

– Tak.

Po­mógł ciot­ce wstać i od­pro­wa­dził ją do drzwi. No­ta­riu­szo­wi ulży­ło.

– Tu mają pań­stwo cały te­sta­ment – po­dał im ko­pie. – Naj­pro­ściej mó­wiąc, pół na pół. Pani Ber­ta Kręt nie do koń­ca okre­śli­ła, co do­kład­nie ma komu przy­paść. Li­czy­ła na to, że się w tej spra­wie sami po­ro­zu­mie­cie. Są dwa wy­jąt­ki. Pierw­szy do­ty­czy pani Inki. Pani Kręt zde­cy­do­wa­ła, że mniej­szy bu­dy­nek na Sło­necz­nej, ten z tyłu, ra­zem z łącz­ni­kiem i po­ko­ja­mi nad nim, ma przy­paść wła­śnie pani. Ze wszyst­kim, co jest w środ­ku. Tak czy owak, jest tych do­mów i pla­ców tro­chę, więc nie po­win­no być kło­po­tu z po­dzia­łem – do­dał. – Więk­szy bu­dy­nek na Sło­necz­nej moż­na po­dzie­lić na dwie czę­ści. Ten z tyłu jest mniej wię­cej tyle wart, ile po­se­sja na Trzci­no­wej. Do tego czte­ry duże pla­ce nie­mal w cen­trum Jan­tar­ni i dwa w Kuź­ni­cy z let­ni­sko­wy­mi dom­ka­mi, w któ­rych są po­ko­je. Kło­pot może być tyl­ko z po­se­sją, na któ­rej miesz­ka pani We­ro­ni­ka.

– Po­se­sja We­ro­ni­ki na­le­ża­ła do cio­ci? – zdzi­wi­ła się Inka. Zby­szek mil­czał, co­raz bar­dziej po­nu­ry.

– To jest wła­śnie dru­gi wa­ru­nek. Wolą pani Krę­to­wej jest to, by pani We­ro­ni­ka do­sta­wa­ła co mie­siąc osiem­set zło­tych z pie­nię­dzy, któ­re wpły­wa­ją z wy­naj­mu lo­ka­li na Sło­necz­nej. Stąd też do jej śmier­ci, jak­kol­wiek się po­dzie­li­cie, nie mo­że­cie tego bu­dyn­ku sprze­dać. Po­dob­nie jest z tą po­se­sją, na któ­rej miesz­ka pani We­ro­ni­ka. Ma ją spo­koj­nie użyt­ko­wać aż do śmier­ci. Bu­dy­nek jest tak sta­ry, że przy po­dzia­le to miej­sce moż­na trak­to­wać jak plac, i to w do­dat­ku z ob­cią­że­nia­mi.

– Kie­dy mat­ka spo­rzą­dzi­ła ten te­sta­ment? – spy­tał przez za­ci­śnię­te zęby Zby­szek.

– Trzy mie­sią­ce temu. Nie­wie­le zresz­tą róż­ni się od tego, któ­ry spo­rzą­dzi­ła parę lat temu.

Zby­szek spoj­rzał na Inkę, jak­by ona była win­na.

–	Pół na pół... – wy­du­sił. – Prze­cież ty... I jesz­cze ta sta­ra wa­riat­ka zza pło­tu... To nie­moż­li­we, prze­cież ty...

–	Do­kończ. Je­steś przy­błę­dą? Tak to mia­ło brzmieć?

– Ty to po­wie­dzia­łaś.

– A ty to po­my­śla­łeś.

– Tyl­ko tyle, że nie je­steś spo­krew­nio­na. – Zby­szek cią­gle nie mógł ochło­nąć. – Ja­kieś pa­miąt­ki, dro­bia­zgi, ale pół?

Inka była wła­ści­wie rów­nie zszo­ko­wa­na. I nie wie­dzia­ła, jak na to wszyst­ko re­ago­wać. Ko­cha­ła mnie jak cór­kę – plą­ta­ło jej się tyl­ko po gło­wie. – Dała jak cór­ce... – Nie była jed­nak w sta­nie po­wie­dzieć tego gło­śno. I nie była pew­na, czy może i chce przy­jąć tak wie­le.

Zby­szek ze­rwał się i ru­szył w kie­run­ku okna, jak­by za szy­bą mógł zna­leźć ja­kieś od­po­wied­nie ar­gu­men­ty.

–	To ja­kiś kosz­mar. Je­stem jej je­dy­nym sy­nem! Jej wnuk jest w dro­dze. Jed­na czwar­ta, to bym jesz­cze zro­zu­miał... Nie dość, że two­ja mat­ka ukra­dła jej męża, a mnie ojca? Nie dość, że tyle lat wy­cho­wy­wa­łaś się w na­szym domu, bo nikt cię nie chciał? Nie mó­wiąc już o tym, że po­tem znik­nę­łaś i na­wet jej nie od­wie­dzi­łaś! Nie dość tego wszyst­kie­go? Chy­ba nie za­mie­rzasz przy­jąć tego spad­ku? To by­ło­by nie­spra­wie­dli­we. Do­brze o tym wiesz!

Inka wi­dzia­ła go i sły­sza­ła jak przez ja­kiś filtr, któ­ry tro­chę wy­krzy­wia ob­raz i dźwięk. Czy on na­praw­dę to wszyst­ko po­wie­dział? Na jed­nym zde­ner­wo­wa­nym wy­de­chu?

– Nie­spra­wie­dli­we! – po­wtó­rzył i za­czął krą­żyć po po­ko­ju.

Kie­dy ona ostat­ni raz wi­dzia­ła go w ta­kim sta­nie? Czy w ogó­le wi­dzia­ła? Zwy­kle ła­two do­sta­wał to, co chciał. A te­raz coś się w koń­cu dzia­ło nie po jego my­śli. Zdra­dzi­ła go ta, któ­rej naj­bar­dziej ufał, wła­sna mat­ka. A wy­da­wa­ło się, że żyje tyl­ko dla nie­go. Tak... moż­na się było zdzi­wić. Do­głęb­nie! Inka też cią­gle jesz­cze nie mo­gła ochło­nąć, ale to było zdu­mie­nie świe­tli­ste, cie­płe, jak­by za­pa­li­ła się w niej ja­kaś świecz­ka czy ża­rów­ka.

Im wię­cej było świa­tła w niej, tym mniej w Zbysz­ku. Zde­ner­wo­wa­nie zmie­ni­ło się we wście­kłość. A wła­ści­wie we wście­kłą bez­rad­ność. Bo mat­ka umar­ła i już nie mógł użyć swo­ich sztu­czek. Do­tąd nie po­tra­fi­ła mu ni­cze­go od­mó­wić. Ni­g­dy! Miał na nią swo­je spo­so­by. Od zwy­kłej proś­by po­cząw­szy, po szan­taż, że już ni­g­dy go nie zo­ba­czy. Dzia­ła­ło. Za­wsze! A te­raz nie za­dzia­ła. Żeby nie wiem jak się wy­si­lił. Sen. Kosz­mar­ny sen. Za­snął z tego wszyst­kie­go i śnią mu się ja­kieś bzdu­ry. Prze­cież to nie­moż­li­we! Musi się obu­dzić!

Inka i no­ta­riusz nie prze­ry­wa­li jego wście­kłe­go cho­dze­nia. W koń­cu po­my­ślał, że Inka też ni­cze­go mu ni­g­dy nie umia­ła od­mó­wić. No... może poza sek­sem ostat­niej nocy. Tak czy owak, jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne. Za­trzy­mał się przed nią. Zmie­nił wście­kłość na cier­pie­nie.

– Po­wiedz coś! – rzu­cił i spoj­rzał jej pro­sto w oczy. – Prze­cież ty nie mo­gła­byś mnie skrzyw­dzić. Nie­praw­daż?

Wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie.

– A ty? Prze­cież nie mógł­byś mnie skrzyw­dzić. Nie­praw­daż?

Si­ło­wa­li się jesz­cze na spoj­rze­nia, ale to on pierw­szy ode­rwał wzrok.

– Mo­że­my być ro­dzi­ną. Zno­wu... To za­le­ży tyl­ko od cie­bie – po­wie­dział z bó­lem, jak­by mu od­bie­ra­ła ostat­nią ko­szu­lę.

– Zno­wu... – za­wie­si­ła głos, za­sta­na­wia­jąc się nad tym. – Brat i sio­stra...

Chy­ba wy­czuł, że się waha. Tak było, choć z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Pod­szedł bli­żej. Czu­ła jego za­pach, prze­sy­co­ny zna­ny­mi i nie­zna­ny­mi wo­nia­mi. Chcia­ła, by ją przy­tu­lił i na­praw­dę był bra­tem, jak w dzie­ciń­stwie. Stra­ci go bez­pow­rot­nie? Już ni­g­dy nie po­czu­je się bez­piecz­nie? Ni­g­dy?

– Zno­wu! – po­wtó­rzył jak fa­kir. – Inka?...

– Co pani zde­cy­do­wa­ła? – prze­rwał im no­ta­riusz. Aż się wzdry­gnę­li.

Inka wy­par­ła z płuc za­pach Zbysz­ka i sku­pi­ła się na no­ta­riu­szu.

– Zga­dzam się z wolą zmar­łej – po­wie­dzia­ła.

– Zga­dzasz się? – Zby­szek prze­ży­wał falę ko­lej­ne­go zdu­mio­ne­go zde­ner­wo­wa­nia.

– Tak. Zga­dzam się. Po­dzie­li­my się jak brat i sio­stra. – Uśmiech­nę­ła się. – Na szczę­ście, jak pan sam za­uwa­żył, jest się czym dzie­lić. Trzy domy, kil­ka pla­ców, przy­bu­dó­wek i jesz­cze po­se­sja We­ro­ni­ki, choć w tej chwi­li za­ję­ta. Je­steś do cze­goś szcze­gól­nie przy­wią­za­ny? – zwró­ci­ła się do Zbysz­ka.

– Do wszyst­kie­go – wark­nął.

– To tak jak ja.

– Mam coś za­pro­po­no­wać? – za­py­tał no­ta­riusz.

– Zgod­nie z wolą cio­ci chcę zo­sta­wić so­bie dom na Sło­necz­nej. Chcia­ła­bym urzą­dzić tam mu­zeum ob­ra­zów mamy, a tak­że pocz­tó­wek i sta­rych zdjęć. Tru­da Try­ska mo­gła­by być prze­wod­ni­kiem. „Jan­tar­nia na sta­rych pocz­tów­kach i zdję­ciach”. Ma tego mnó­stwo. Co po­wiesz na taką na­zwę?

– To nie­moż­li­we! – Zby­szek jesz­cze nie chciał wie­rzyć w prze­gra­ną.

– Moż­li­we.

Zby­szek krę­cił gło­wą.

– Pięk­ny po­mysł, pani Inko – po­gra­tu­lo­wał jej po­śpiesz­nie no­ta­riusz. – Sam chęt­nie bym coś ta­kie­go obej­rzał.

Zby­szek nie zwra­cał na nie­go uwa­gi.

– Żar­tu­jesz, praw­da? A może się mścisz?

– Myśl so­bie o tym, co chcesz. Już nie mam sie­dem­na­stu lat i nie dam ci się wy­ko­rzy­stać.

Cier­pięt­ni­cza ma­ska spa­dła z twa­rzy Zbysz­ka.

–	Pod­wa­żę te­sta­ment. Nie do­sta­niesz ani zło­tów­ki!

– Oba­wiam się, że to się nie uda – po­wie­dział no­ta­riusz. – Jest jesz­cze za­pis, o któ­rym do­tąd nie wspo­mnia­łem.

– A to cze­mu?

–	Bo to jest wy­ja­śnie­nie na wy­pa­dek, gdy­by pan nie mógł się po­go­dzić z wolą pana zmar­łej mat­ki. Mogę prze­czy­tać, ale są­dzę, że pan się do­my­śla, co tam może być. Ma­cie to pań­stwo zresz­tą przed sobą. Za­dość­uczy­nie­nie za krzyw­dę. Pani Kręt ją opi­sa­ła. Do­kład­nie! Łącz­nie z cią­żą, wy­mu­szo­nym za­bie­giem i w kon­se­kwen­cji nie­moż­no­ścią po­sia­da­nia dzie­ci – do­dał do­bit­nie, bo Zby­szek chciał pro­te­sto­wać. – Sąd bę­dzie mu­siał wziąć to pod uwa­gę. Prze­cież pan do­brze o tym wie. Jest też szcze­gó­ło­we wy­li­cze­nie kosz­tów bu­do­wy do­mów na Sło­necz­nej i suma, któ­rą prze­zna­czy­ła na ten cel mat­ka pani Inki. Są też do­ku­men­ty, któ­re o tym świad­czą. Je­den z pla­ców też zo­stał naj­praw­do­po­dob­niej ku­pio­ny przez pana Ro­ma­na przy udzia­le pie­nię­dzy mat­ki pani Inki.

– Nie wie­dzia­łem – mruk­nął Zby­szek.

–	To dziw­ne. Pana mat­ka na­pi­sa­ła, że wszyst­ko to panu po­wie­dzia­ła i tyl­ko w te­sta­men­cie przy­po­mi­na. I po­dob­no po­ka­zy­wa­ła panu te­sta­ment pana ojca, w któ­rym po­se­sję na Sło­necz­nej w ca­ło­ści prze­zna­cza swo­jej wy­cho­wan­ce. Ory­gi­nał tego te­sta­men­tu za­gi­nął, ale za­cho­wa­ła się kse­ro­ko­pia... – praw­nik za­wie­sił zna­czą­co głos.

Zby­szek spur­pu­ro­wiał. A Inka dla od­mia­ny przy­bla­dła. Wal­ka wy­czer­pa­ła ją, a po­cząt­ko­wa eu­fo­ria i póź­niej­sza mści­wa sa­tys­fak­cja ustą­pi­ły obez­wład­nia­ją­cej apa­tii. Te­raz już mia­ła ocho­tę od­dać Zbysz­ko­wi wszyst­ko, wyjść i nie wra­cać. Ni­g­dy! Wa­liz­ka. Stoi w po­cze­kal­ni. Tyl­ko czy zmie­ści się w niej mo­rze? I pia­sek? I Mić­ka? I pocz­tów­ki Tru­dy Try­ski? I przy­tu­le­nie Tom­ka? Wi­dok na ja­rzę­bi­nę? Po­ukła­da­ne w wiąz­ki pa­ty­ki od We­ro­ni­ki? Dym z ko­mi­na?

Zby­szek zno­wu ru­szył ku oknu. Co in­ne­go spo­dzie­wał się tu dziś usły­szeć. Miał swo­je pla­ny. Kal­ku­la­cje. Kre­dy­ty do spła­ce­nia. Za nowy apar­ta­ment w Gdy­ni, sa­mo­chód. Nie mó­wiąc o kan­ce­la­rii, któ­rą chciał otwo­rzyć ze zna­jo­mym. Ow­szem, za­mie­rzał coś Ince po­da­ro­wać, może wła­śnie parę po­koi na Sło­necz­nej, by mia­ła po­wód do przy­jaz­dów na pół­wy­sep. Ale to wszyst­ko mia­ło się stać z jego woli i na jego za­sa­dach, a nie w taki spo­sób. Mat­ka znisz­czy­ła jego plan.

– Bu­dy­nek od fron­tu na Sło­necz­nej na pół – ode­zwa­ła się w koń­cu Inka. – Ten z tyłu łącz­nie z pra­cow­nią dla mnie. Dla mnie tak­że po­se­sja We­ro­ni­ki i po jed­nym pla­cu w Jan­tar­ni i Kuź­ni­cach. Dla cie­bie, oprócz po­ło­wy bu­dyn­ku z przo­du na Sło­necz­nej, tak­że Trzci­no­wa, ni­czym nie­ob­cią­żo­ne trzy pla­ce w Jan­tar­ni i je­den w Kuź­ni­cy. Chcia­ła­bym do­stać tak­że przy­naj­mniej po­ło­wę ha­fto­wa­nych ob­ru­sów, ma­ka­tek, fi­ran i po­ście­li po cio­ci, a tak­że kre­dens i stół z ja­dal­ni i jed­no łóż­ko z sy­pial­ni.

– Mało ci tam­te­go domu? Bę­dziesz wy­próż­niać po­ko­je i ko­mo­dy na Trzci­no­wej?

– Są­dzę, że pani Inka chce to wszyst­ko na wy­sta­wę – po­wie­dział praw­nik.

–	Zga­dza się. Cio­cia ro­bi­ła pięk­ne rze­czy. Wy­ko­rzy­sty­wa­ła sta­re ka­szub­skie wzo­ry, mo­dy­fi­ko­wa­ła je. Chcia­ła­bym, żeby to było do­stęp­ne. Cho­dzi mi o wy­po­sa­że­nie jed­ne­go po­ko­ju, w któ­rym moż­na by to oglą­dać.

– Aku­rat!

– Je­śli się nie zga­dzasz, ma­ją­tek po­dzie­li sąd.

Zby­szek trwał jesz­cze chwi­lę w za­cię­tym mil­cze­niu, a po­tem ski­nął gło­wą.

– Zaj­mie się pan tym? – spy­ta­ła Inka no­ta­riu­sza.

– Tak, oczy­wi­ście. To do­bry po­dział. Do­bry! – Po­ki­wał z za­do­wo­le­niem gło­wą. – Dam znać, gdy wszyst­ko przy­go­tu­ję. Nie­ste­ty, to już bę­dzie po po­wro­cie z Do­mi­ni­ka­ny. Ale ma pani chy­ba klu­cze do Sło­necz­nej?

– Mam – przy­zna­ła Inka.

– To po­win­na ich pani użyć – uśmiech­nął się do niej.

Zby­szek prze­żył ko­lej­ne roz­cza­ro­wa­nie.

– Mo­głem się tego spo­dzie­wać. Mnie ni­g­dy nie chcia­ła ich dać. Po­ra­dzi­łem so­bie zresz­tą ina­czej. – Spoj­rzał na Inkę tak, że po­czu­ła dreszcz nie­po­ko­ju.

Trze­ba za­tem zmie­nić zam­ki – po­my­śla­ła. – Jak naj­szyb­ciej!

Chwi­lę po­tem byli już w po­cze­kal­ni.

– No i pro­szę, mia­łem ra­cję, mała psin­ka zmie­ni­ła się w zwy­kłą sukę – rzu­cił.

– Mia­łeś w tym swój udział, bra­cisz­ku.

– Po­wie­dzia­łem, byś mnie tak nie na­zy­wa­ła.

– Za­po­mnia­łeś do­dać, jak mam cię na­zy­wać.

Inka zno­wu się tego nie do­wie­dzia­ła, bo do po­cze­kal­ni wyj­rzał no­ta­riusz, zdzi­wio­ny, że oni da­lej się kłó­cą.

Po­że­gna­li się z nim jesz­cze raz i się­gnę­li po kurt­ki.
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Inka wy­szła pierw­sza. Nie mia­ła za­mia­ru cze­kać na Zbysz­ka. Szła z wa­liz­ką w stro­nę Sło­necz­nej.

Za ka­wiar­nią Ta­ma­ry za­wró­ci­ła i ru­szy­ła w kie­run­ku mola. Tam wy­cią­gnę­ła te­le­fon i wy­bra­ła nu­mer Tom­ka.

– Gdzie je­steś? – spy­ta­ła.

– U Gumy. Ham­le­ty­zu­je.

– Na­pić się tego wie­czo­ru czy nie?

– Zga­dłaś. A gdzie ty je­steś?

– Na molo. Idę na sam jego ko­niec. Z wa­liz­ką. Przyj­dziesz?

Za­śmiał się.

– Po­trzeb­ny ci tra­garz?

– Nie.

– To kto?

– Ty.

– To przyj­dę.

– Do mnie i po mnie.

– Je­steś pew­na?

– Nie. Ale co szko­dzi się upew­nić? Tyl­ko szyb­ko. Żeby mnie wiatr nie wy­wiał do War­sza­wy.

– Miał­by ze mną do czy­nie­nia. Nie po­zwo­lę na to. Te­raz już nie. Tego aku­rat mo­żesz być pew­na.

 

War­sza­wa, sier­pień 2014
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[1] Księ­ga Psal­mów, Psalm 25, Mo­dli­twa w nie­bez­pie­czeń­stwie
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